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Pulk, Konoryalt zabity, w Ralie tn 


nazwiskiem Kawa 


Rozszarpany przez bombe, którą ode- 
bral wwalizce z przechowalni bagażowej 


pó ski koresp. „Głosu Porannego* donosi: | ; : Ew | WŁADZE HOLENDERSKIE -DPMO IŁY UDZIE 

czorajsza wieczorna ukraińska prasa lwowska REA a ; i L 

przynosi rewelacyjną wiadomość, iż b. komendant | tyczących się zagadkowego wybuchu na ulicy Rottet- 

ukraińskich „strzelców :siczowych*, ostatnio y- > | damu. 

:wódta ukraińskiej: organizacji 0. U. N., pasz Leś 4 i Władze bezpieczeństwa Holandii weszły w kontakt 

cy od dłuższego czasu na emigracji z policją kilku krajów, w których przebywał i praco- 
PŁK. ERWARD KONOWALEC, PADŁ OFIARĄ wał Konowałec, m. in. z policja polską. 

WYBUCHU BOMBY W ROTTERDAMIE, ; Jak się obecnie okazuje, Konowalec przebywał 
Według tych wiadomości, wypadek wydarzył się w ‘|w Holandii za fałszywym paszportem zagranicznym 
dniu 23 maja przed przechowalnia bagażów. Kilka na nazwisko Nowaka, utrzymując : F- 
godzin przed wypadkiem oddał tam walizkę na prze- DOŚĆ BLISKI KONTAKT A EMISARIUSZAMI BOL- 
chowanie jakiś mężczyzna w średnim wieku. Przed SZEWICKIMI W HOLANDII. 


wieczorem walizkę tę odebrał i | | Bomba, której padł ofiarą, była również pochodzenia 
GDY TYLKO WYSZEDŁ Z NIĄ NA ULICĘ, ‘| sowieckiego. 


. „NASTĄPIŁ WYBUCH. Jest to o tyle dziwne, że Konowałee na czele swo- 
Nieznajomy został ide siłą wybuchu bomby, ich „strzelców siczowych* walczył po stronie Austrii 
ukrytej w walizce, Przy zwłokach znaleziono ; | przeciwko bolszewikom. 

DOKUMENTY NA NAZWISKO NOWAKA. Zmarły płk. Konowalee był jedną z najwyhitniej- 
Tego samego dnia do komendy policji zgłosiła się żo- i [szych postaci społeczeństwa ukraińskiego w Polsce. 
na zabitego, która Paa w szczątkach zwłoki swe- 4 hodzęnia był on Iwowianinem i 
go męża, 5; OŻENIONY BYŁ Z LWOWIANKĄ, CORKĄ ADWO- 

(U wypadka tym doniosła pokrótce Połska Agencja KATA FPEDAKA, 
Teiegraficzna, podając w komunikacie, że zabity zo- Zdjecie dokonane. wkrótce ipo ; wybuchu: przed. - przechowalnią który w 1920 rokn przeprowadził b. życzliwą rozmo- 
stał niejaki Nowak, liczący lat 47, : cca p X POR: Trup, del pozyko pły Pie A bombę No- | wę z Marszałkiem Piłsudskim na temat por ozumienia 
Rosyjska gazeta emigracyjna, wychodząca w Pary- A +. KONS TEE BE EPN I li> polsko-ukraińskiego. 
żu, „Posłednija Nowosti*, doniosła. że. holenderski liczyć z pewnymi rewelacjami, które wyszły, na jaw Szwagrem płk. Konowalca, a synem adw. Fedaka, 
komisarz policji. „prowadzacy w tej sprawie docho-| już przy pierwiastkowym śledztwie. Z tego teź wzglę- | był Stefan Fedak, który dokonał nieudanego zamach» 
dzenie, zapowiedział dziennikarzom, że należy się | du na Marszałka Piłsudskiego we Lwowie. 


Niemiecka afera szpiegowska wAmeryce 


Dr. Griebl aresztowany w Rzeszy na żądanie U. S$. A. -- Policja nowojorska 
_ zatrzymała 4 członków załogi niemieckiego transatiantyku „Bremen“ 


LONDYN, 28. 5. (PAT). Agen! służby przeciwszpiegowskiej, podejrzany przez władze amery | dostarczono do Bremy i wyda-| żył energiczny protest u władt 
cja Reulera donosi z Nowego| prokurator Hardy, zatrzymał| kańskie o uprawianie szpiego-| no w ręce władz niemieckich | amerykańskich wobce niezwy- 
Jorku: Zmiknięcic znanego dzia| ćyuch oficerów, dwach człon-| stwa, zbiegł, jak to już donosze Kapitan Ahrens wyjaśnił, iż| kle wysokiej kaucji, jakiej ze 
łacza wśród emigracji niemiee- | ków załogi niemieckiego trans-; mo, ze Stanów Zjednoczonych | przedstawiciele władz francus- | żądano. 
kiej w Stanach Ziednoczonych atlantyku i molecił nrzekazać| jako „ślepy pasażer“ na pokła- kich w Cherbourgu nie przed- Przy odejściu „Bremen“ pó 
dr. Griebla, cg do którego wła-| ch specjalnemu | trybunałowi dzie niemieckiego transatlanty-| stawili dostatecznych dokumen licja prowadziła ścisłą kontrolę 
dze bezpieczeństwa miały po-|dła spraw szpiesowskieh dla) ku „Bremen“. Wobec tego, żej tów dla wydania dr. Griebla, — wchodzących na nokład, 
dejrzenie, iż uprawia on dzia-| przeprowadzenia śledztwa. —|dr. Griebl aczkolwiek jest po-| Prokurator Hardy postanowił 
łalność szpiegowską, nie prze-|„Bremen* odszedł z uszczupło-| chodzenia niemieckiego, posia-| a sprawdzenia powyższych) NOWY JORK, 28.5. (PAT). 


staje interesować szerokiej opi-| ną załegą. da obywatelstwo St. Zjednoczo-| wyjaśnień, zbadać świadków w | Prokurator Lamar Hardy oświad 
nii amerykańskiej. Według ze-| Jak donosi „World Tele-| nych, władze amerykańskie za- tej sprawie i zatrzymał czterech czył dzisiaj po południu, że dru 
Łranych przez władze śledcze |gramm* prokurator Hardy o-|żądały aresztowania zbiega, | Na| członków załogi „Bremen“, żą”|gi Świadek w sprawie szpiegow- 


informacji dr. Grież' opuścił w 
tajemnicy Stany Zjednoczone 
na pokładzie statku „„Bremen* 
w czasie jednego z ostatnich rej 


świadczył, że jeden z zatrzyma-| skutek tego żądania dr. Griehla| "ając złożenia przez nich wyso-|skiej Werner Gudenherg zdołał 
nych oficerów, aczkolwiek fi-| aresztowano w porcie Bremy. |kiej kaucji, wobec tego, żejpolajemnie opuścić Stany Zjed- 
gurował na liście słażby restaw| W obecnym rejsie, prokura-| „Bremen w ciacu najbliższych |noczone 25 maja na pokładzie 
racyjnej, miał udania »olitycz:|tor federalny Hardy, w czasiel godzin miał wyjść w rejs de/parowea „Hamburg“. 


sów. W związku z jego uciecz-| «e, drugi zaś z zatrzymanych| postoju „Bremen“ w porcie no-| Europy. Prokurator dodał, iż zwrócił 
ką aresztowano kilka osób, któ| pelnił funkcje riadi?0-eratora. vwojorskim przesłuchał kapita- Działo się to w godzinach |sgję do policji francuskiej z proś- 


re mu tę ucieczke ułatwiły. na niemieckiego transaflantyku| wieczornych, banki były zam-|pą o zatrzymanie Gudenherga, 
Wczoraj zaś, gdy stojący w| BERLIN, 28. 5. (PAT). Nie-| Ahrensa, badając, dlaczego dr. | knięfe, tak. że kancja nie mogła |kjedy „Hamburg“ zatrzyma się 

porcie „Bremen“ mia'* opuścić | mieckie biuro informacyjne do-| Griebła nie wydano władzom| być złożona. Radca prawny |i-|w Cherbonrgu. 
Nowy Jork, szef amerykańskiej! nosi z Waszyngtonu: Dr. Griebll francuskim w Cherbourgu, a|nii okrętowej niemieckiej zło- 


Przy kupnie numeru sprawdzać ilość stron! Egzemplarz niniejszy składa się z 7 części: 1) zwykły numer 20 str, 2) numer 
< jabileuszowy 32 str. 3) 'dodatek gospodarczy 32 str. 4) dodatek elektrotechniczny 8 str. 5) dodatek budowiany 4 str. 
6) dodatek samochodowy i kosmet. 4 str. 7) „Mój Głosik“ 8 str, 
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Warowny obóz sudecki 


Wrażenia z wycieczki do Karlsbadu i Cheb 


ny. Na  Brunnenpromenade, 


Kir. 140 


no CZKWIANIANCA 


PIOTRKOWSKA 69. TEL. 138-64 


Karlove Vary. w maju. 
— Pan jedzie do Karlsbadu.? 


wolna i o- 
samocho- 


km.) jechać należy rowo zabronionego tu pozdro-j we wydania 


miejscowych ga: 


zwłaszcza 


gdzie zwykle w sezonie przechą 


strożnie, 


—- Niemożliwe, Tam pan mo 
że teraz zdrowie „szybciej stra- 
cié, niż odzyskać. I dalej: przy- 
ciszona rozmowa, że gorąca sy- 
luącja, że „Sudeten Deutsche 
Partei“, że niebezpiecznie i tp. 

'Tego rodzaju wymianę zdań 
słyszy się w Brnie i Pradze na 
dworcach, w kawiarniach, a 
szczególnie w poczekalniach ie- 
karzy. x 

W ciągu miespełna paru tygo 
dni Karlsbad, Franciszkowe i 
Mariańskie łaźnie straciły nie- 
mal zupełnie ma popularności, 
stały się miejscem, do którego, 
zanim się wyjedzie, mależy się 
przed tym gscokeginie przeże- 
gnać. 

Nie wiele jest 14 tym przesady. 
Jak się podróżuje koleją do 
Karlowych Warów nie wiem, 


ale szosa, mimo wypolerowa- 
nej. lśniącej, gładkiej po- 
wierzchni, jest miezbyt wygo- 


dna dla przebycia zaledwie 123- 
kilometrowego odcinka z Pra- 
gi. Co kilkanaście kilometrów 
podniesioną w górę ręką zatrzy 
muje żandarm rozpędzony po- 
jazd. Rozpoczyna się ścisła in- 
dagacja: dokąd? poco? drobiaz 
gowe przeglądanie dokumen- 
tów, zapisywamie długiej titanii 
faktów. Na odcinku Praga — 
Karlsbad motor mój zatrzyma- 
fa policją, czeske w czterech 
punktach. g 

w czzatałpchiegu sezonu wy 
nalezienie w Karlsbadzie tanie- 
go hotelu mależało do rzadko- 
ści. Obecnie nawet takie ol- 
brzymy, jak „Imperial“ 
„Bupn*, ofiarowują pokoje od 
30 koron (5 zł.). Niestety i na te 
śmiesznie miskie ceny: "niewiele 
jest amatorów. Karlsbad świeci 
pustkami. W hotelach Puppa, 


dza się zbity tłum kuracjuszy, 
popijających z porcelanowych 
kubeczków wodę z gorących 
źródeł -— w majowy, słoneczny 


dem lub motocyklem. Przez 
miasteczka, leżące po drodze, 
jak: Lokst, Falknov przejeżdża 
się tylko jedną wytyczoną zna- 


WIELKIE WYGRANE 


każd leni d 
w sipanaj se eee r- -. MDR 


Ciągnienie 1-ej klasy się zbliża! — Zakup już szczęśliwy losi 


w EZ URZ | RR 
niedzielny dzień spotkałem za- 
ledwie parę osób. Z ust starych 
posłańców karlsbadzkich, mo- 
szących podobnie, jak nasi war 
szawscy czerwone czapki, sły- 
szałem, iż od wybuchu wojny 
światowej nie było tu takiej 
martwoty. 

Mój towarzysz, rodowity 
karisbadczyk, zatrzymawszy 
mnie przed płaskorzeźbą, ilu- 
strującą powstanie miasta, koń 
cząc historyczny opis kurortu, 
dodał: „Przed 600 laty w tym 
miejscu wpadły do gorącego po 
toku myśliwskie psy cesarza 
Karola IV, zdaje mi się, że nad 
chodzi dzień, gdy w nurty Te- 
pli wpadać będą mie psy. a lu- 
dzie”. 


Pesymiistyczny nastrój mego 
towarzysza jest jednakże dość 
wiernym odzwierciadieniem sy- 
tuacji, jaka się wytworzyła w 
kuracyjnych miejscowościach 
Sudetów. Ostre pogotowie wo- 


kami ulicą, patrołowaną co pa- 
rę kroków przez uzbrojoną po- 
licję. Reszta ulic zamknięta dla 
ruchu kołowego. Mieszkańcy, 
sami niemcy, poza policją, woj 
skiem i urzędnikami komunika 
cji drogowej, kolejowej i insty- 
tucji użyteczności publicznej, 
żyja w sudeckim pasie nadgra- 
nicznym, jak w strefie objętej 
działaniami wojennymi. Po go- 
dzinie 10-ej wieczorem życie 
na ulicach zamiera. 

Mieszkańcy obserwują w sku 
pieniu bieg wypadków politycz 
nych. Pisma niemieckiej partii 
sudeckiej świecą białymi plama 
mi konfiskat. 

Droga wiodąca x Karisbadu 
przez Eger do Norymbergi zwy 
kle ożywiona, teraz pusta, ta- 
jemnicza, niebezpieczna. Jeśli 
przejedzie samochód, to wrzędo 
wy, jeśli motocyki — to drogo 
wej milicji miejscowych 
 pocztylionów. 


kika 22 — Piotrkowska 66 — Nowomiejska 1 


wienia, rlz | zet. 

j PRZED ź za rynkiem R ARA 

Eger (Cheb! — niewielka mie Tu 

ścina, coś jak nasze pomorskie| 19 Franzesbadu po lewej stro- 
Nowe, Gniew lub Świecie, Po| Nie, asfaltowej, dobrej szosy 
środku rynek okolony starymi ad budynki czeskich koszar. 
murami kamienie, nieodzowny | D1082 pnie się ostro w górę. Tu 
parking na samochody i stło-| JeSt miejsce tragicznego wypad 


APA ku z przed paru dni. 
e dziesiątki r ó 
czone dziesiątki rowerów. L Wr. 


ote MONOPOL 


|Kraków, św. Gertrudy 6 


Przyciszone rozmowy, czu 
nie dw eie na uzbrojoną pia 
cję oczy przechodniów mówią 
nadte wyraźnie, że dnie i noce 
nie de tu do spokcjnych, a 
rowany czerwienią mum 
Fr PEN BA żandarma i przy 
|brany zielenią bawarski strój, Telefon 104-05 
|spacerującego po  chodniku|centrum miasta — przy Piantach =s 
młodzieńca, to dwa elektryczne|50 eleganckich słonecznych pokoi, — 


bieguny chwilowo oddalone. | 77, niskie. wy Przy ego, — 
Członka Sudeten - Deutsche ©W domu kawiarnie hpa ea ” 
Partei poznać nie trudno — w 


"ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

Staraniem sekcji odczytowej oddzia 
łu łódzkiego P. Cz. Krzyża, dziś, 29 
maja b. roku o godz, 12 m. 30 w sali 
P.C.K., przy uL Piotrkowskiej 190, ©- 


klapie marynarki ciemnoczer- 
wona tarcza ze złotymi litera- 
mi: SDP. W każdej restauracji 
siedzą grupkami, szeptem pro- 


wadząc rozmowy. Co chwila o I-e piętro, dr, Margolicowa wy- 
5 Ę głosi odczyt on. t. „O szczenieniech 
któryś wybiega ma miasto, przeciwgruźliczych”, 


przynosząc wiadomości, lub no 


Wstęp bezpłatny. 


które stanowia olbrzymi kom.-| jenne, patrole policyjne, nieu- 


pleks gmachów, mieszka zale. | stanne starcia z członkami S.| my z mojejstrony uśmiech od- 


dwie 50 gości. D. P. nie sprzyjają wypoczyn- powiada szybkim, jak błyskawi 
W cukierniach i kawiarniach | kowi i leczniczym zabiegom: ca. henleinowskim podniesie- 
siedzi po parę osób, chciwie po- * niem ręki, oglądając się, czy 


chłaniających gazetowe nowi-| Z Kartshadu do Chebuw  (46rktoś poza mną nie dostrzegł su 
cieka ga Pr ll i A ow haki tą 


WODY KOŁOŃSKIĘ 
KWIATOWE 


TRWAŁE SUBTELNE ZAPACHY 


F.PULS.X 


- Liceum = Gimnazjum - DZA0KA Powszechna 


ZGROMADZENIA KUPCÓW m. LODZI 
ul. Prezyd. Narutowicza 68, tel. 115-31 


przyjmują codziennie zapisy kandydatów. 
Egzaminy wstępne do klasy I-ej Gimnazjum rozpoczną się dnia 22 czerwca o godz. 
9-ej rano, dla pozostałych klas i liceum egzaminy odbywać się będą dnia 23 ozerwos r. b. 
Bezpłatny, 2-u miesięczny wakacyjny kurs przygotowawczy dla kandydatów 
zdających egzamin do klasy pierwszej gimnazjalnet. 
SAO EEEL EPE 


ownie 


Paru rowerzystów na wprzej 
| 


Rok założenia 1875 


A. KANTOR Spadk. 


Łódź, Grand-Hotel Telefeny 208-76 i 134-03 


POLECA: 


Wielki wybór najrozmaitszych zegarków i zegarów najprzedniejsząch firm 
szwajcarskich. | Biżuterię od najskroemniejszej do najwykwintniejszej. | Zastawy 
stołowe oraz wszelkiego rodzaja przedmłoty srebrne. | Kryształy w srebrnych okuciach 


Warsztaty reperacyjne zegarmistrzowsko-jubilerskie wykonują wszelkiego rodzaju zamówienia. 
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Henleinowcy rokują z Hodża 


Statut mniejszościowy opracowano bez porozumienia z polakami 
zarządzenia wojskowe nie bedą chwilowo cofnięte 


PRAGA, 28. 6. (PAT). 5-KI- 
LOMETROWY PAS NA GRA- 
NICY NIEMIECKIEJ, NAD 
KTÓRYM ZAKAZANO LOTÓW 
SAMOLOTOM . CZECHOSŁO- 
WACKIM, ZOSTAŁ PRZEZ 
RZĄD CZECHOSŁOWACKT 
ROZSZERZONY DO 10 KM. 

PRAGA, 28 maja. (PAT). — 
„Pravo Lidu“ ogłasza wywiad 
z zastępcą premiera i mini- 
strem kolei BECHYNE, który 
oświadczył, że 
wydanie zarządzeń wójskowych 
było bezwzględnie „konieczne 
ze względu na sytuację wewnę- 
trzną. Rząd nie zmieni tych zá- 


Przewodniczący parlamentar 
nego klubu partii sudecko- nie- 
mieckiej KUNDT oraz poseł 
PETERS prowadzili dziś rano 
w dalszym ciągu rozmowy z 
prem. HODŻĄ, rozpoczęte w 
dniu 23 b. m. przez HENLEI- 
NA. 

Po omówieniu aktualnych za 
gadnień, najpilniejszych dla 
przywrócenia normalnej sytua- 
cji, 
stwierdziły obie strony zgodnie 
konieczność prowadzenia dal- 

szych pertraktacji. 

Rozmowa posłów  Kumdtła i 
Petersa z premierem  Hodżą 


rządzeń, dopóki sytuacja nie u-| trwała przeszło godzine. 


łegnie zmianie, 
PRAGA, 28 maja. (PAT). — 
Posłowie henleinowscy dr. NEU 
WIRTH i inż. RICHTER prze- 
prowadzili wczoraj rozmowę z 
premierem HODŻĄ. Rozmowa 


Po s 
„Je SEME W.. 
Łódź, Piotrkowska 86 
ta dotyczyła jedynie niektórych 


konkretnych zarządzeń, 
do prowadzenia rokowań 
sprawach zasadniczych, 


Demonstracja 
dyrekcji szkół 


MOR. OSTRAWA, 28. 5. 
(PAT). W dniu dzisiejszym w 
godzinach wieczornych odbę- 
dzie się 
w Mor. Ostrawie na rynku ma- 
nifestacja na cześć prezydenta 

Benesza 
z okazji rocznicy jego urodzin. 
W manifestacji wezmą udział 
uczniowie szkół ostrawskich, 
korporacje, organizacje społecz 
ne i wojsko. 

Jak podaje 
zeska, 
dyrekcje szkół nien.eckich w 
a ec Ostrawie zdecydo- 

. że uczniowie niemieccy 
kiej wezmą udziału w manifesta 
cji, 
motywując to przeciążeniem 
szkół najrozmaitszvmi urządza- 
nymi z okazji dzisiejszej rocz- 

nicv akademiami. 


Fałszywe wiadomości 


MOR. OSTRAWA. 2%. 5. (PAT) 


dzisiejsza prasa 


ti 
gdyż| Wobec wiadomości, podanych w 
w | prasie 
upo-|jakoby miarodajne czynniki o- 
waążniona jest wyłącznie trzyo: |pracowały statut 


czeskiej i zagranicznej, 


mnie jszościo- 


sobowa komisja parlamentarna, | wy, po uprzednim porozumie- 
która spotka się z premierem, niu się z przedstawiciełami zair- 


Hodżą dzisiaj. 
PRAGA, 28 maja. (PAT). 


— | „Dziennik Polski“ 


teresowanych mniejszości, — 


ponownie 


Niemiecko - sudecka partia ko-| stwierdza, że komitetowi poro- 


muniku je: 


zumiewawczemu stronnietw pol 


Włochy nie spieszą się 


do podjęcia rozmów z Francją 


RZYM, 28. 5. (PAT). Koła, 
zbliżone do ambasady francus- 
kiej, informują, że mimo pew- 
nych postępów, osiągniętych w 
sprawie hiszpańskiei. na tere- 


Trzy koncerny 


nie londyńskiego komitetu nie- 
interwencji nic im nie wiado- 
mo o ewent. powzięciu w naj- 
bliższych dniach rozmów fran- 
cusko - włoskich. 


oskarżone o pogwałcenie ustawy o trustach 


SOUTHBEND (stan Indiana), 28.5 
(PAT) — Najwyższy sąd federalny 
oskarżył trzy wielkie towarzystwa 
produkujące samochody o pogwał- 
cenie ustawy o trustach, 


Towarzystwami tymi są: General 
Motors, Chrysler i Ford oraz sze 


e617003004% 


PRASA 
Leoma 


Piotrkowska 121 


Od 2— 7 „ Tel. 155-55 


po poł. 


reg mniejszych przedsiębiorstw za 
łeżnych finansowo od tych towa 
rzystw. 

W stan oskarżenia postawiono 
30 osób pod zarzutem wywierania 
presji na swych agentów aby sprze- 
dawali wozy jedynie za  pośred- 
nictwem firm, kontrolowanych 
przez te trzy towarzystwa Samo- 
chodowe 

Wśród oskarżonych znajdują się 
Knudsen, naczelny dyrektor oraz 
Sloan, członek rady administracyj- 
nej Gene:al Motors, Chrysler, gene- 
ralny dyrektor tow. Chrysler i 
Edsel Ford, generalny dyrektor za- 
kładów Ford. 


Kino 


Emocia! dd 


Zaufanie 
3 milionów obywateli, 


którzy powierzają PKO swoje kapitały to 
najlepsze świadectwo, że PEWNOŚĆ 
ZAUFANIE jest prawdą niewzruszoną. 


Ponad 1 miliard wkładów, ponad 3 miliony 
książeczek oszczędnościowych, 34,5 miliar- 
dów złotych obrotu rocznego—oto rezultaty 
cyfrowe gospodarki powierzonymi pie- 
niędzmi, pozostającymi pod opieką PKO. 


Nie ma, bo być nie może, większej rękojmi 
niż granitowa dewiza PKO 


PEWNOŚĆ - ZAUFANIE 


KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICA PKO 


skich nic nie wiadomo o jakich-|nikt polakom 


kolwiek konferencjach na temat pokazywał, ani nie zazna jamiał | 


statutu mniejszościowego. 
Po zasięgnięciu 
komitecie  porozumiewaw- 
czym. stwierdzamy pisze 
„Dziennik Polski“ — z wszelką 
słanowezością, że 


w 


ludność polską, | 


ich z jego tekstem, nawet w ogól | 


informacji |nym zarysie“. 


PRAGA. 28. 5. (PAT). Komu- 


nikt się jej dotychezas nie pytał pikat urzędowy stwierdza, że ro 


o zdanie w sprawie statutu 
mniejszościowego. 


| 
ę idzie [U 


Majcie HERE. 


|Toledo 


kowania handlowe niemiecko- 
czeskie zostały ma krótko prze- 
rwane. Delegacja czechosłowae- 


ika ma poinformować rząd o do 
| tychczasowych wynikach i przy- 


gotować materiały do dalszych 


obrad. 


Strang wyjechał 
do Berlina 


PRAGA, 28. 5. (PAT). William 
Strang, szef zachodniego depar- 


statutu tego nie 


Jtamentu w Foreign Office, ope 
ścił Pragę, udając się do Berli- 
na. Ze strony poselstwa W. Bry- 
tanii oświadczono, że Strang nie 
widział się w czasie pobytu w 
Pradze z żadną z oficjalnych 0s0 
[bistości czechosłowackich. 

BERLIN, 28. 5. (PAT). William 
Strang, szef sekcji brytyjskiego 
M. S. Z. przybył dziś o godz. 
15.30 do Berlina. Natychmiast 
po przybyciu udał się Strang do 
ambasady W. Brytanii. 

PRAGA, 28. 5. (PAT). 
wyjazdem z Pragi William 
Strang oświadczył przedstawi- 
cielowi „Prager Tageblatt“ że 
nie ma w Pradze żadnej misji 
politycznej do wypełnienia i że 
jego podróż jest czysto wewnętrz 
ną sprawą Foreign Office. 


PRAGA, 28. 5. (PAT). Premier 
Hodża odbył dziś rozmowę z po- 
słem brytyjskim Newtonem. 


Przed 


Zamiast do urn -- do szeregów 


| Wyborcy w Czechach wcieleni do woiska 


PRAGA, 28.5. (PAT) — Według 
doniesień z Cieszyna czeskiego, ja- 
ko przygotowanie do  jutrzejszych 
wyborów zastosowane zostały tu 
represje na niebywałą dotychczas 


Wbrew pierwotnym zarządzeniom 
nie objał on tylko dwuch  roczni- 
ków. Rekrutuje się ludzi w wieku 
od 23 do 40 lat, nawet takich, któ 
rzy dotychczas nie odbywali służby 
wojskowej. Rekrutacja przeprowa 


dzana jest przeważnie wśród mniej- 


skalę. Główaym narzędziem tych 
represji jest pobór wojskowych. 
Sensacja! Humor! 


W r. gł. Judy GARLAND, Roland SINCLAIR i Mickey ROONEY 


. 46.8. 10 


Ceny miejsc na 


og.12i 2 
i na wszystkie 
pozostałe seanse 


80 


szości polskiej, co uniemożliwi gło- 
sowanie znacznej liczbie polaków. 
Szczególnie siina rekrutacja obej- 
muje stery robotnicze, które uważa 
ne są za szczególnie niebezpieczne 
i które zapowiedziały solidarne gło 
sowanie na listę polską. 
Jednocześnie działacze polscy 
krępowani są coraz bardziej w agi- 
tacji i stale pozostają pod obserwa- 
cją policji. Dla wytworzenia odpo- 
wiedniej atmosfery skonsygnowa- 
no na terenach pogranicznych 
znaczną ilość oddziałów organiza- 


cji półwojskowych. 


29. V.— „GLOS PORANNY” — 1938 


Statut Z.M.P. 
zarejestrowany 


(Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Wezoraj władze administra- 
cyjne zarejestrowały statut Zw. 
Młodej Polski jako części skła- 
dowej Ozon. 


$. p. Maria Kozecka 

LWÓW, 28.5, (PAT) — We Lwo- 
wie zmarła znana działaczka spo- 
Jeczna i literątka ó, p. Maria Ko- 
żecka, 

$. p. Maria Kożecka brała żywy: 
udział w ruchu niepodległościowym, ` 
ogólnie znane były jej wystąpienia 
polityczne i humanitarne w obozie 
legionistów w Huszt. Zmarła brała 
udział w obronie Lwowa. Odzna- 
czona była Krzyżem Walecznych, 
Medalem Niepodległości, Krzyżem 
Obrońców Lwowa. 


Hr. Wielopolska 
nie będzie wymieniona 


BERLIN, 28. 5. (Tel. wł). — 
W Berlinie rozeszły się wiado- 
mości, jakoby skazana na bez- 
terminowe więzienie za szpie- 
gostwo hr. Wielopolska, hyła 
przewieziona w środę do jedne- 
zo z więzień w Saksonii, 

Jednocześnie z tymi wiado- 
mościami rozeszła się pogłoska, 
że istnieje mało możliwości na 
wymianę hr. Wielopolskiej. Po- 
dobno przed odjazdem z więzie- 
nia Moabitu w Berlinie, skaza- 
nej zezwolono na widzenie się z 
mężem i synem. 


Estońscy bokserzy 


wysoko pokonani 
w Warszawie 


Na korcie tenisowym Legii war- 
szawskiej rozegrany został w so. 
bote wieczorsm  międzyrarodowy 
turniej bokserski, zorganizowany 
przez sekcję bokserską „Lotu” z n- 
działem pięściarzy estońskich. Za- 
wody zakończyły się zwycięstwami 
polskich bokserów, którzy nie prze 
grali ani jednej walki, Jedynie Pi- 
sarski zremisował z Raadikiem, 
przy ezym wynik ten krzywdzi wy- 
raźnie estończyka, który był lepszy 
od swego przeciwnika. 

W wadze muszej Rothole wygrał 
wysoka na punkty z estończykiem 
Kaebi. Rothole górował przez caly 
czas nad ruchliwym estończykiem 
p pod koniec meczu Kaebi był bli- 
tki nokautu, 

W wadze piórkowej Czortek wy- 
grał z estończykiem Seepere, ma- 
jie przez wszystkie trzy rundy du- 
żą przewagę. 

W wadze lekkiej Kowalski poko- 
nal na punkty astończyka Kanepi. 

W wadze Średniej Pisarskiemu 
niosłusznie przyznano remis z estoń 
czykiem Raadikiam. Estończyk gô- 
rował nieco przez cały czas, przy 
czym Pisarski nie umiał sobię zu- 
pelnie poradzić z jego atakami, 

W wadze ciężkizj Dorvba poko- 
nał niespodziewanie wysoko na 
rmikty Tinnamaegi (Estonia), 

Poza tym rozegrano międzyklu- 
bowy mecz bokserski Iskra — Lot 
zakończony zwycięstwem Iskry 
w stosunku 9:5. 


Racing Club 
pokonał reprezentację 
Sląska 4:2 


KATOWICE, 28.5. (PAT) 
W sobotę rozegrany został w Ka- 
towicach międzynarodowy mecz 
piłkarski pomiędzy reprezentacją 
Śląska a drużyną francuską Racing- 
Club ze Strasbourga. Zwyciężyła 
drużyna francuska 4:2 Re pE 


—— | „m2 


KINO 


„PALACE” 


Dziś o g. 12 


- Ceny m miejsce od 


| wanie band wywrotowych. 


Poranki 80 uci 


mr. 146 


Rząd brytyjski 


przeprowadzi całkowitą pacyfikację Kraju 


jprzez stworzenie bariery Teśaria, kíóra zamknie śranice lądowe 


| LONDYN, 28.5. (PAT). 
|„Times* ogłasza interesujące 
i streszczenie projektu 
| wzniesienia wzdłuż granicy Pa- 
|Iesty my ogrodzenia z drutu kol- 
czastego 
celem uniemożliwienia ucieczki 
| band terorystycznych z Palesty 
ny do Syrii, Transjordanii i Li- 
jbanu oraz przemytu broni do 
Palestyny. 

Autorem tego projektu, podej 
mowanego obecnie* kosztem 90 
tys. funtów szterlingów, jest spe 
cjalny doradca administracji 
brytyjskiej w Palestynie do wal 
ki z teroryzmem sir Karol Te- 
gart, 


Walka z teroryzmem była do- 
tychezas utrudniona wskutek te 


Próba administracji palestyń 
skiej zapewnienia sobie współ- 
pracy francuskich władz man- 
datowych, aby uniemożliwić u- 
żywanie Syrii jako bazy dla ak- 
cji terorystycznej, nie powiodła 
się. Francuzi bowiem, udzieliw- 
szy Syrii i Libanowi, które to 
państwa posiadają wyraźne 
sympatie dla sprawy nacjonali- 
stów arabskich w Palestynie, 
daleko idącej autonomii, nie 
cheą się mieszać do ich admi- 

nistracji. 

Poza tym ze strony francus- 
kiej przypomniano, że w czasie 
zamieszek w Syrii w latach 
1925-26, władze brytyjskie nie 
chciały podjąć niczego, aby 
przeszkodzić ucieczce nacjona- 


go, że listów syryjskich do Palestyny 

granice lądowe Palestyny są |i Transjordanii. W tych warun 
otwarte, kach sir Tegart wystąpił z pla- 

przy czym konfiguracja terenów | nem 

nadgranicznych ułatwia graso-| wzniesienia wzdłuż granicy kra 


Ww. 
razie pościgu przez policję lub 
wojsko, bandy te, a zwłaszcza 
ich przywódcy, szukali schronie; 
nia poza granicami, częstokroć 
uprowadzając z sobą bydło i in- 
ny dobytek. Nacjonaliści arab- 
sey z łatwością nabywali w Syrii; 
i Transjordanii 

broń i sprzęt wojskowy, które 
przemycali do Palestyny razem 
z najmowanymi za niską opłata 

ferorystami i agitatorami, 

Położenie kresu tego rodzaju 
praktykom stało się rzeczą nic- 
zbędną dła przywrócenia porząd 
ku na obszarze brytyjskiego man 
datu. 


która uczyniła by 
granic praktycznie 


ju bariery, 
strzeżenie 


możliwym. 


Według planu Tegarta, zasie- 
ki z drutu kolczastego ciągnąć 
się będą na przestrzeni około 
50 mil angielskich od szosy 
nadbrzeżnej w miejscowości 
Ras en Nakura w kierunku 
wschodnim do miejscowości Ne 
bi Yusza (Matulah), skąd po- 
dążą na południe aż do bagien 
w Huleh. 

Osiedla żydowskie w tej okoli- 
ey tworzą barierę, 


która uniem_sliwia  przedosta- 
nie się terorystów. 
Zasieki z drutu kolczastego 


wzniesione będą na południe od 
osiedli żydowskich w` miejsco- 
wości Rosz Pinna. leżącej o kil- 


ka mil na zachód od granicy 
Transjordanii aż do Tabigha 
nad brzegiem jeziora Galilej- 


skiego, które bedzie patrolowa- 
ne przez uzbrojone motorówki. 
Na południe od jeziora Galilej- 
ssiego zasieki ciągnąć się będą 
na długości jedynie 2 i pół rail 
aż do ujścia rzeki Yarmuh. Nad 
Jordanem, stanowiącym natu- 
ralną granicé miedzy Palestyną 
i Transjordanija, przewidziane 
jest 

zbzdowanie tnowiednich prze 
szkód w 70 miejscach, w któ- 
rych możliwym jest przejście 

rzeki wbród. 


Normalny typ zanorv kolcza: 
stej będą stanowiły zasieki z 
drutu kolczastego wysokości 
6 stóp, odległe jedn: od drugiej 
o 5 stóp. Przestrzeń pomiędzy 
zasiekami wvnełnia' ime 
druty kolcz '=* rozvosiarte na 
ziemi. 

W punktai. strategicznych 
beda nobudowane snecjalne sta- 
cje obserwacyjne, uzbrojone w 
karabiny maszynowe, 

Reflektory ułatwiają stałą ob 
serwację granicy w nocy. Wy- 
konane próby wykazały, że na- 
wet specjalnie wyposażone 
oddziały wojskowe zużywają 

conajmniej 20 minut, 
aby przedostać się przez ‘aki 
mur kolczasty i to przy świetle 
dziennym 

Nie ulega wątpliwości, że pa» 
trolowanie w odstępach 10-mi- 
nutowych odcinków, znajdują- 
cych się poza zasięgiem obser- 
watyjnym nosterunków policyj 
nych przy nomocy samochodu 
z reflektorami, wydaje się byé 
dostatecznym zabezpieczeniem. 


Zapora ta, nazywana murem 
Tegarta, jest — jak zaznacza 
„Times* — koniecznością w o- 
beenych warunkach, podobnie 


jak mur Hadriana był niezbęd- 
ny przed wiekami. 


Nowe tok wojskowe w Palestynie 


JEROZOLIMA, 28. . (PAT). 
|Bandy  terorystyczne SZA 


w dalszym ciągu swą działal- 
ność. Widownią zamachów machov. pyy 


Konferencja działaczy demokratycznych 


Wezmą w niej udział sen. Bartel, Kwaśni 


Warsz, koresp. „Głosu Poran- |celu wymianę poglądów na sytu 
nego" telefonuje: ację polityczną. 


Dowiadujemy się, że 12 czerw| W wyniku konferencji, jak 


tycznych. Wezmą w niej ok | 
Konferencja będzie miała na H A B i M Y 


ca rb, odbędzie się we Lwowie 
konferencja działaczy demokra- | Teatr Kamerainy Dziś 
stastie Bartel, seńator Konk: Nieodwołalnie ost. występy Jutro w po 
niewski, sen. Michałowicz i in. 

a uszna 


Il Trudno 


o godz. 4 popol. 


żegnalniy Wieczór w programie: 
wida Il-gi akt. 11 Krótki Piątek. 


ewski i Michałowicz 


mówią, może powstać inicjaty- 
wa założenia ogólnokrajowego 
Stronnictwa Demokratycznego. 


razów. Tióno być żydem 


niędz. 30 bm. o g. 830 w. Wielki Po- 
I Korona Ds- 


być żydem, I!-gi akt. 
RY Z AISE) 


zamkniecie listy adwokackiej 


na 5 lat — uchwaliła naczelna rada adwokacka 


Warszawski koresp, „Głosu Po- zy odbyli 4 lata aplikacji, względ- 
rannego” telefonuje: nie 3 łata aplikacji i rok służby 
Wczoraj obradował komitet wy- | wojskowej. 
konawczy a następnie rada naczel- Uchwała ta ma znaczenie opinii 
na adwokacka, Na posiedzeniu tym 
zatwierdzono opinię komitetu wy- 
konawczego o zamkaięciu listy 
adwokackiej w całym państwie na 
5 łat. 
Nie hędzie ta dotyczyć tych, któ 


5. (PAT). — 
Dziś rano 


HONGKONG, 28. 
Ag. Reutera donosi: 


ARTCRETYZNI 
jest skutkiem złej przem any materii 


Zanieczyszczona krew wskutek złej|czynności wątroby i nerek. Dwudzie- 
przemiany materii może powodować | stoletnie doświadczenie wykazało, że 
szereg rozmaitych dolegliwości, bóle jw chorobach na tle złej przemiany 
artretyczne, wzdęcia, odbijania, bółe | materii, chronicznego zaparcia, kamie- 
w wątlrobie, niesmak w ustach, brak |niach żółciowych, żółtaczce, otyłości, 
apetytu, skłonność do tycia, plamy i |artretyżmie, mają zastosowanie zioła 
wyrzuty na skórze. Choroby złej prze-|lecznicze „CHOLEKINAZA* 
miany materii niszczą organizm i przy |H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy- 
śpieszają starość. Racjonalną zgodną Świat 5, oraz apteki i składy apteczne. 
z naturą POWA. N jest normowanie | 


Najsympatyczniejsza para kochanków ekranu 


Lian Harvey I Wi Fritsch 


w szainpańskiej komedii pt. 


4% poóliczłsów — 7 całusów!.. 


dla ministra sprawiedliwości, 

Przeciwko wnioskowi temu wy- 
stępowali energicznie adwokaci 
| Margolis i L. Landan. 


Bombardowanie Kantony 


pojawiło się nad - Kantonem 11 
japońskich samolotów, które 
zbombardowały okolice dworca 
kolejowego Wongsha oraz część 
miasta położoną w pobliżu kon- 
cesji cudzoziemskiej. 


łano ich jednak dokładnie usta- 
[tié z powodu panującej w mie- 
išcìe paniki. Liezni zbiegowie 
chińscy szukają schronienia w 
| koncesji cudzoziemskiej. 
TOKIO, 28. 5. (PAT). Ag. Do- 
mei donosi: Z północnego fron- 
tu prowincji Honar. donoszą, że 
dziś wcześnie rano wkroczyły 
przednie straże japońskie do wa 
rownego miasta Kweiteh, na za- 


chód od Hsuszo, na lunghajskiej 


linii kolejowej 


Wyrządze | 
ne szkody są znaczne, nie zdo- | 


| 


w ostatnich czasach wioski w 0 
kolicy Tulkram. 

M.in. zamordowane zostały, 
trzy kobiety, podejrzewane s 
udzielenie informacji policji 

JEROZOLIMA, 28. 5. AT). 
W Um-Ellak, w górach Suwarim 
i w Karkur powstać mają obozy, 
wojskowe, które roztaczać mają 
nadzór nad całą okolicą. 

Wielki obóz powstanie też w 
pobliżu wsi Jabne niedaleko 
Wadi-Rubin. Projektowana jest 
leż budowa toru kolejowego z 
Jabne do linii kolejowej Ludd- 
Kantara. Równocześnie przystą- 
pi się do budowy lotniska mię- 
dzy wsiami Jabne i Marar. 


Jędrzejowska wygrała 
turniej w Chiswick 


LONDYN, 28.5, (PAT) — W so- 
bote zakończył się w Chiswick 
pod Londynem międzynarodowy 
turniej tenisowy. Pierwsze miejsce 
i tytuł mistrzyni zdobyła Jędrzejow 
ska. Pokonała ona w finale nową 
gwiazdę amerykańskiego tenisa, 
Bundy, w dwuch setach 7:5, 6:2, 
przy czym anierykanka jedynie w 
pierwszym secie potrafiła nawią- 
zać walkę z polka. 


Lek. dent. 
F. ROZEN- 


RAWICZOWA 


Narutowicza 30, tel. 154-36. 
POWRÓCIŁA 
BUKARESZT, 28. 5. (Tel. wł.). 


Prasa rumuńska, głównie demo- 


kratyczna, dała dziś wyraz swe- 


mu zadowoleniu z powodu unie 
szkodliwienia Codreanu i zakoń 
czenia okresu teroru, uprawiane 
go w ciągu 15 lat przez Żelazna 
Gwardię. 

Odtąd nie będzie już państwa 
w państwie — pisze „Lumea Ro 
manesca* — i władze potrafią 
teraz z łatwością ochronić swych 
obywateli przed wszelką próbą 
gwałtu. „Timpul“ wyraża zdá- 
nie, że trybunał wojskowy wy- 
rokiem, skazującym Codreanu, 
przeciwstawił się prądom, któ- 
de prędzej czy później hyłyby 
doprowadziły do wojny domo- 
wej. 


Mr. 140 29. V.— „GŁOS PORANNY" — 1938 


konferencja prasowa u posła Skirpy 


Przedsiawicieł Liśwy oświadczył, że ieśo państwo dąży do 


uśrzymamia dobrych sfosumiców z wielkimi sąsiadami 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- |stawicieli widzę przed sobą. 


[stosunków b. poseł 
nego“ telefonuje- 
| 


Z chwilą przyjazdu mego do, zadawać nie chce, bo jest przeko gerować w sprawy Litwy. 
Warszawy, nie byłem dostatecz |nany, że wszystkie powstające| „Stosunki nasze z Rosją So- 
nie zorientowany w warunkach. zagadnienia będą szczęśliwie wiecką — oświadczył pos. Skir- 
które mnie otaczają, Byłenr W | rozwiązane. Natomiast zadaje po pa — są i zawsze były dobre, sto 
pewnym stopniw zbyt skromny, słowi pytanie, które sam nazy- sunki z Niemcami są dobre. Bę- 
to znaczy powściągliwy w sło- jwa trudnym, a mianowieie, jak dziemy zawsze dążyli do utrz;- 


wach i w informacjach dla pra- 
sy. | gays [Rosja Sowiecką i Niemcami.  |szymi wielkimi sąsiadami“. 

„Najlepszym źródłem intorma-| Pos. Skirpa w odpowiedzi o-| Na tym zakończyła się wymia 
ch jest jednak samo zycie z jE- świadczył. że żaden z wielkich na zdań na konferencji praso- 
go rozlicznymi formami codzien sąsiadów, w myśl fradycyjnej! wej. 
nych czynności. To źródło dało 3 je 
nam w istocie rokowania pol- 
sko-litewskie, które odbywały się 
w Kownie i w Warszawie. Roko- 
wania w Kownie doprowadziły 
nas, jak to już panowie wiedzą, 
do podpisania serii układów, a 
mianowicie dotyczących komu- 
nikacji pocztowej, telefonicznej. 
telegraficznej i radiofonicznej 
oraz rzecznej. Rokowania w War 
szawie miały na celu podjęcie 
komunikacji kolejowej. Zakoń- 
czyły się one przed dwoma dnia, 
mi układem, który miałem za- 
, |szezyt podpisać w imieniu rzadu 
litewskiego. 

Powyższe rokowania dopro- 
wadziły do pozytywnych rczulta 
tów i wierzę — ku zadowoleniu | 
obu stron dzięki dobrym zamia- 
rom obu rządów i oddaniu osób, 
pracujących nad układami. 

Kończąc te krótkie słowa zaga 
jenia, wyrażam życzenie, aby to 
pierwsze zetknięcie się z panami! 
dało całkowite zadowolenie i aby | 
przyczyniło się do ustałenia do-| 
brych stosunków między posel- 
stwem litewskim i panami, któ- 
rzy jesteście wyrazicielami opi- 
nii publicznej, 

Po tym przemówieniu min. K. 
Skirpa odpowiadał na zapytania 
dziennikarzy. 

Po przemówieniu w imieniu 
zgromadzonych zwrócił się do p. 
Skirpy redaktor Czapiński, 
przedstawiciel „Robotnika 
dziękując za przyjęcie. W mewie 
swej p. Czapiński podkreślił, że 
zebrani są przedstawiciele wszy- 
stkich kierunków politycznych i, 
że wszyscy dziennikarze jedna- 
kowo cieszą się z wznowienia 
stosunków polsko - litewskich. 

Żadnych pytań na temat tych 


Wczoraj odbyła się u pos!a H 
lewskiego pierwsza koniertneju 
dla prasy polskiej w sali pompe- 
jańskiej hotelu Europejskiego. 

Do licznie zgromadzonych 
dziunnikarzy POSEŁ SKIRPA 
wygłosił przemówienie, w któ- 
rym m. in. powiedział: 

Sprawia mi to szezególną przy 
jemność, że mogę widzieć u sie- 
bie szanownych przedstawicieli 
prasy polskiej, w tym wielkim i 
pięknym mieście, jakim jest War 
szawa, dokąd powołał mnie o- 
bowiązek, pozwalając mi w ten 
sposób na zapoznanie się z pana 
mi. 

Nie mam potrzeby podkre- 
słać, jak wysoko cenię wartość 
każdej pozytywnej współpracy 
x prasą, której wybitnych przed- 


Każda Loteria 


przynosi szezęśliwym graczom kolektury 


KAFTALA 


wielkie wygrane. Również w ub. Loterii padła tani wielka 
ilość wygranych na około: 


1.300.000.- im 


Zakup więc los do l-ej klasy 42-ej Loterii w szczę: 
śliwej kolekturze 


W. KAFTAL iSi 


Zamówienia listowne załatwia się odwrotnie. 


| 
| 


y PRZEZIEBIENIU| 
GRYPIE;KATARZE 


Statek pionie 
na pełnym morzu 


MARSYLIA, 28. 5. (PAT). — 
Tutejsza stacja radiowa przejęła 
depeszę statku „Elmanseour'”, 
donoszącą, iż załoga statku wi- 
działa wczoraj o godz. 10-ej wie- 
czorem na morzu płonący sta- 
tek - cysternę. Wypadek ten miał 
miejsce na 39 st. szerokości pół- 
nocnej i 4.35 st. długości wschod 
niej. 


Cholera w Szanghaju 


SZANGHAJ, 28 5. (PAT). 
Wczoraj stwierdzono 18 wypad 
ków cholery. Władze sanitarne 
są żywo zaniepokojone tym fak 
tem, gdyż obecnie panują wiel- 
kie upały, a tereny koncesyj są 
przeludnione, co stwarza. mo- 
żliwości rozszerzenia się epide- 
mii, 


Na życzenie wysyłamy Urzędowy Plan Gry 
bezpłatnie. 


Konto P. K, O. Nr. 304.761. 


| KAFTAL--T0 SYNONIM SZCZĘŚCIA 


| 
| w związku z wprowadzeniem ustaw 


£ | WIEDEŃ, 28. 5. (ŻAT). Gesia- bójstw. 4 samobójstwa popełnio 
an p J i po aresztowała kilkuset żydów [ne zostały przez aryjczyków, któ 
r jw Wiedniu w związku z wprowa rzy poślubili żony - żydówki. 
5 — 


we. ustaw norymberskich| Szet Gestapo Himmler prsy- 
| 


Dawno niewidziana czarująca para kochanków 


na obszarze Austrii. był do Wiednia. 


/pociągnięci do odpowiedzialno- | przekroczyć granicę francuską. 
sei pod 5. i GARRETT O 


zarzutem  _„shańbienia |” 


ji 


s*o>Z z rasy“. — i 
z: E 2 4 | Rzecz znamienna, że ustawy PELE MYDŁA: 
aż: EF norymberskie wprowadzono w SP p 


„Austrii z działaniem wstecznym 
od roku 1935. gdy ogłoszono je 
w Niemczech. 

Na skutek lego można będzie 
wytaczać sprawy za czyny za- 
bronione ustawą. popełnione w 
ciągu ubiegłych dwóch lat. 

Aresztowania odbywały się 
nad ranem i objęły mężczyzn po 
i niżej lat 50. 

W kilku wypadkach. gdy a- 


KAWALEIĆ MYDŁA EE 
TOALETOWEGO 


=SPRRT 


Czapiński | polityki litewskiej, nie może in- | 


układają się stosunki Litwy z mania dobrych stosunków z na- 


© Aresztowanym przeważnie nie| - LONDYN, 28, 5. (ŻAT). „Daily 
| zakomunikowano żadnych oskar | Express“ donosi. że 800 uchodź-, 
|żeń. Jak przypuszczają, będą onijców żydów z Austrii usiłowało 
EJ > 


|resztowano starszych ponad 50 
lat. osoby te zwalniano. Zwol- 
|niono leż areszlowanego chłop- 


w najuowszyni rewelacyjnym filmie amerykań 
skim, ukazującym blaski i nędze sławy za ku- 
lisami Hollywoodu pt. 


dziny GWIAZDY 


PREMIERA JUŻ JUTRO 
w kinie „CASINO” 


| jeszcze 16 lat. Wszystkie usiło- 
| wania krewnych zdobycia wia- 
Jdomości o aresztowanych nie 
| odniosły skutku. Wśród areszto- 
wanych znajduje się brat prot. 
„Torczynera z Jerozolimy oraz 
dwaj działacze syjonistyczni inż. 
Milhautr i Hager. 

LONDYN, 28. 5. (ŻAT). Reuter 
„donosi z Wiednia. że po wpro- 
wadzeniu ustaw norymberskich 
‘w Austrii zanotowano 12 samo- 


ca, gdy stwierdzono, że nie ma on, 


Pp. Madejczyk i Wójcik 
zachowują ścisłą 
dyskrecję 

Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Wobec różnych wiadomości o 
przebiegu audiencji w Spałe pp. 
Madejczyka i Wójcika z kół Str. 
Ludowego donoszą, że obaj przy 


| 
| 


zumiałą dyskrecję. Wychodzą 
oni z założenia, że przebieg ich 
rozmowy z Głową Państwa nic 
może stanowić tematu do żad- 
nych enunejacji z ich $trony. 


| 


| 


jęci na audiencji zachowują zro 


| 


| 


„Minister Beck 
opuścił Sztokholm 


SZTOKHOLM, 28. 5. PAT) 
\ dniu dzisiejszym o godz. 13 
m. 30 p. min. Beck z małżonka 
opuścił Sztokholm, żegnany na 
| dworcu przez wyższych. urzęd- 
ników szwedzkiego MSZ. z min. 
Sandlerem i sekretarzem gene- 
ralnym MSZ Bohemanem na 
czele wraz z małżomkami i 
przez członków poselstwa pol- 
skiego z posłem R. P, Potwo- 
rowskim, 


Henri Bonnet 
w Warszawie 


WARSZAWA, 28. 5. (PAT). 
Dziś o godz. 13-ej przybył do 
Warszawy dyrektor międzyna- 
rodowego instytutu współpracy 
intelektualnej przy lidze naro- 
dów p. Henri Bonnet. 

P. Bonnet weźmie udział w 
obradach międzynarodowej kon 
ferencji naukowej, której otwar 
cie nastąpi w poniedziałek. dm. 
30 b, m. 


Gen. Haller 
przybył do Warszawy 


Warsz, koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje; 

Wezoraj przybył do Warsza- 
wy gen. Józef Haller dła prze- 
wodniczenia na radzic naczelnej 
Stronnictwa Pracy. 

Złożył mu wizytę prezes Stron 
nietwa Ludowego, Maciej Rataj. 

Obrady zarządu Str. Pracy 
rozpoczęły się wczoraj po potud 
niu, a dziś pracować będzie ra- 
ra naczelna. 


Gen. Cedillo 
wzięty do niewoli 


SAN ANTONIO, (Texas) 28. 5, 
| (PAT). Z granicy meksykańskiej 
|donoszą. że wojska związkowe 
wzięły do niewoli gen. Cedillo. 


Wiedniu 


norymberskich 


56 uchodźców niedaleko Met. 
wysłana z powrotem do Niemiec 
gdyż nie posiadali oni ani dowo- 
dów osobistych ..ni pieniędzy. 40 
uchodźcom z dokumentami po- 
zwolono pozostać we Francji. 
36 kobiet i dwoje dzieci umie- 
szczono w szpitlu w Thionville 


| WIEDEŃ, 28.5. PAT) — Wie 
ueński wydział dewizowy  ogłecił 
nowe przepisy, regulujące wywóz 


środków pieniężnych dla osób, uda- 
jących się zagranicę. 

Rozporządzenie to 
| możliwość udzielania wyjeżdżają: 
cym z Niemiec, a więc i z Austrii 
listów kredytowych do wysokości 
500 mk. miesięcznie, 


przewiduje 


Ustawa ta obejmuje jednak wy 
jazdy zagranicę do tych tylko kra- 
jów, które posiadają specjalną. umo- 
wę turystyczną z Niemcami. Na 
razie umowę taką posiadają Niem- 
cy z Włochami. dokąd można wy- 
kupić listy kredytowe do wysokośc” 
400 mk. miesięcznie. 


Znów 46 osób 


pozbawiono obywatel- 


stwa Rzęszy 


BERLIN, 28. 5. (PAT). „Reich 
|unzeiger* przynosi nową. liste 
osób, pozbawionych obywatel- 
store. Obejmuje sma 46 narwis5. 


{ 


NE ana U a o LPR YZ EGO PORANNE SZATA A NE 


| c RAN D -TKIRO | 


przodowałeoe, przoduje 
i przodđdowač bedzie 
w wyświetlaniu najlep- 

szych filimów sezonu. 


Mm al 


Z pałną satysfakcją i duma, uprzejmie 
komunikujemy naszym stałym bywalcom i 
sympatykom, że nawiązując do długoletniej 
tradycji lat ubiegłych, zapisanych chlubnie 
w historii repertuaru Łodzi największymi fil- 
mami światowej kinematografii, jesteśmy w 
chwili obecnej w toku kontraktowania naj- 
bardziej wartościowych przebojów na nadcho- 
dzący sezon 1938/39 produkcji europejskiej 
i amerykańskiej. 


Dyrekcja Kina „PALACE” 


Nr. 1408 


29 V.— .GŁOÓS PORANNY” — 1938 


Sczonówcy w ministerstwie opieki społecznej 


initerweniowali w sprawie dodatkowych hre- 
dytów na rozszerzenie robóć 


W dniu wczorajszym powró- 
ciła do Łodzi delegacja wszyst- 
kieh, działających na terenie 
miasta związków robotników 


Wiadomosci ieia 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: M. Kasperkiewicza, Zgierska 54, 
A. Rychtera i Łobody, 11 Listopa- 
da 86, M. Zundelewicza, Piotrkow- 
ska 25, S. Bojarskiego i W, Scha- 
tza, Przejazd 19, Cz. Rytela, Koper- 
nika 26, M. Lipca, Piotrkowska 193, 
A. Kowalski i S-ka, Rzgowska 147. 


POBÓR ROCZNIKA 1917. — 
Jutro wiani się stawić do przegląda 
wojskowego: 

Przed komisją poborową nr. 1 
(Ogrodowa 34) poborowi rocznika 
1917, zamieszkali na terenie 5-go 
komisariatu o nazwiskach na litery: 
Ł M, N, O 

Przed komisją poborową nr. 2 
(Al. Kościuszki 19) — poborowi 
iccznika 1917, zamieszkali na tere: 
nie 12 komisariatu o nazwiskach na 
litery od A do M włącznie. 

Zgłaszający się do przeglądu win- 
ni posiadać dowód csobisty, za- 
świadczenie o rejestracji, świadsc- 
two szkołne i zawodowe. 


KONTROLA SZCZEPIEŃ OSPY. 
— W dniu wczorajszym zakończy- 
ły się w Łodzi przymusowe ochron- 
ne szczepienia ospy dzieciom, któ- 
re się urodziły w ubiegłym roku 
craz dzieciom starszych roczników, 
które z jakichkolwiek powodów nie 
były do tej pory jeszcze szczepione. 

Poczynając od dnia jutrzejszego 
t. j. od poniedziałku specjalne ko- 
misje wydziału zdrowotności prze- 
prowadzać będą inspekcje na mieś- 
cie w celu ustalenia, czy wszyscy 
rodzice dopełnili obowiązku szcze- 
pienia dzieci w przepisowym termi- 
nie. Rodzice, względnie opiekuna- 
wie, którzy obowiązku tego nie do- 
| ehnili, ukarani zostaną grzywną do 
200 złotych lub aresztem do 14 dni. 


DYR. KALINOWSKI NA URLO- 
PIE. — Z dniem wczorajszym roz- 
roczął urlop wypoczynkowy dyrek- 
tor zarządu miejskiego w Łodzi, p. 
Mieczysław Kalinowski. 


SZKOLENIE PIELĘGNIAREK, 
Dzisiaj o godz. 18 w szpitalu w Ra. 
dcgoszezu odbędzie się zakończenie 
roku szkolnego drugiego kursu do- 
kształcającego pielęgniarek miej- 
skich, Na uroczystość przybędzie 
nacz. wydziału zdrowia urzędu wo- 
jewódzkiego, dr. Salak. Trzeci kurs 
ropocznie się po wakacjach, przy- 
czym weźmie w nim udział 120 pie: 
lęwniarek, 


7 LISÓW DLA ŁÓDZKIEGO 
Z700. — Zarząd miejski otrzymał 
w tym tygodniu od towarzystwa to 
wieckiego 7 młodych lisów dla 
przyszłego łódzkiego ogrodu zoolo- 
gicznego. W związku z tym władze 
samorządowe wystosowały do to- 
warzystwa podziękowanie. 


Dziś zgromadzenie 
Federacji 


raco na dzisdzińcu 
ochotniczej straży ogniowej 
przy ulicy tl-go Listopada 4 
odbędzie się wielkie zgromadze 
nie członków Federazji Związ” 
ku Polskich Obrońców Ojczyz- 
ny. 

Na zgromadz:=nie to przyjeż- 
dża prezes zarządu głównego 
PZOO gen Roman Górteki, któ- 


Dzisiaj 


ry wygłosi przemówitnie do 
zgromadzonych. Oprócz tego 


przemawiać będzie prezes za- 
rządu wojewódzkiego Federa- 
cii. mec. Bolestaw Fichna, 


AZ z z 


sezonowych, która onegdaj in- 
terweniowała u władz central- 
nych w Warszawie w przedmio 
cie zwiększenia kredytów na 
rozszerzenie robót publicznych, 

Delegacja przyjęta została w 
ministerstwie opieki społecznej 
przez zastępującego nieohecne- 


wiceministra, p. Jastrzębskiego. 

Panu min. 
przedłożone 
sezonowców, 


zostały postulaty| odpowiedzi , 


my postulis 
streszezające się| dniach czerwca. 


do tego, aby przyznano Łodzi 
dodatkowe fundusze na rozsze- 
rzenie robót, zwiększenia dni 
pracy w tvsodniu do sześciu, 
nodwyższenia stawek zarobko- 
wych o 20 proc. i zatrudnienia 
1.000 sczonowców, którzy do 


P, minister obiecał postulaty 
rozpatrzyć i udzielić związkom 
w pierwszych 


Chcesz wygrać? 


lip iti I Wolanowa 


Piotrkowska 11 i 72 


A. 1/38 a 


i do 


Wyrób Zakładów Polskiej SpžAkc“. Persil w Bydgoszczy 


proszek 
do czyszczenia 


szorowania 


Do zmywania i płakania używajcie 62 


Skarb w... 


majikach 


tej pory nie zostali zaangażowa : A 
go ministra _ Kościałkowskiego, |ni Oskarżyła niewinnie sąsiadkę o kradzież, bo tak 


jej się śniło 


Niezwykle” 


Woyno. 


Władysława Bednarek (Oby- 
watelska 39) odpowiadała jako 
oskarżona o kradzież 420 zł. na 
Katarzy- 


szkodę swej sąsiadki 
ny Majda. 


Jak wynikało z aktu oskarże- 
nia, w dniu 7 kwietnia r. b. Ka- 
tarzyna Majda, czyniąc porząd- 


Ośród wypoczynkowo-zdrowoślny z Kkoriami, 
basenem, plażą i firawmiłkami 


Miasto nabyło, jak wiadomo, 
wielki park julianowski, który 
jeszcze tego lata pe przeprowa- 
dzeniu pewnych robót planta- 
cyjnych, oddany zostanie do u- 
żytku publieznego ludności pół 
nocnej dzielnicy Łodzi. 

W związku z tym wydział 
plantacji miejskich informuje: 
nas o zamierzonych robotach, 
mających na celu przystosowa-| 
nie terenów parku do potrzeb 
mieszkańców. 


Właściwy teren parku, ze 
względu na starodrzew, nie uleg 
nie prawie zupełnie zmianie,, 
poza poszerzeniem niektórych; 
dróg i umocnieniem ich nawierz 
chni. Na terenach, przylegają- 
cych do alei, wiodącej od ulicy 
Biegańskiego bedzie urządzony 
ogród wypoczynkowy z korta- 
mi tenisowymi, no drugiej zaś 
stronie alei projektowany jest 
osród kwiatowy z kawiarnią. 


Na terenach. przylegających 
do północnej strony parku, u- 
dządzony zostanie „ogród zdro- 
wia“ — z dużym basenem. pla- 
żą i trawnikami wypoczynko- 
wymi, obok zaś ogród jorda- 
nowski dla dzieci z piaskowni- 
cą, brodzianką i trawnikami— 
'Teren ten, przylegający do pięk 
nego lasu  julianowskiego hę- 
dzie posiadał doskonałe warun- 
ki zdrowotne. 


Na dużym sławie, we wschod- 
niej części parku urządzone bę- 


idzie wioślarstwo i wędkarstwo. 


Poza tym na terenie całego 
parku urządzony zostanie w 
przyszłości tak zwany „Ogród 


e A A R AE TE 1 TTE 


r ———————- 


Skansenowski*, którego nazwa 


pochodzi od nazwiska szwedz- 


Cay dziecka Twe jest 
biade i uwsęczone? 


Bomóż mu podolać za- 
szybkiego warostu inai- 
ka w szkołe. Da; Twemu 
dziecku codziennie Óvo- 
maliynę a utzynise jego 
oczanizm silnym i od- 
ponsin. 

Ovomaltin 

alurzę | 


k Ś 
Złote pieciorubiówki w garn 


padły łupem 


kiego twórcy ogrodów regional 
nych. 


Cały teren parku będzie u- 
irzymany w charakterze wypo- 
czynokowo - rozrywkowym. 

Urządzenie terenów sporto- 
wych projektowane jest na te- 
renach, przylegających da 
wschodniej granicy parku. 

Obecnie prowadzone są robo- 
ty przy uporządkowaniu dróg 
i trawników, po których ükoń- 
czeniu, t, j w pierwszej poło- 
wie czerwca, park julianowski 
zostanie otwarty dla publicznoś 
ci. 


W ien sposób piękny ten i 
rozległy ogród, położony w 
dzielnicy gęsto zaludnionej 
przeważnie przez świat pracy, 
ogród dotychczas niedostępny 
dła szerszych mas; będzie odda- 
ny do użytku publicznego. Jest 
or poważnym i wysoce pożyte- 
cznym nabytkiem dla miasta 1 
jego mieszkańców. 


włamywaczy 


Mieszkaniec Pabianic, niejaki, grasowali w jego mieszkaniu. 


Siefan 
kaly, przy ulicy Zamkowej 28, 
posiadał przeszło 100 złotych 
pięciorublówek oraz nrzeszło ty 
siąc złotych w banknotach. 

Nie chcąc pieniędzy tych trzy 
mać w instytucji oszczędnościo” 
wej, zakonał swój skarb w garn 
ku. W dniu wczorajszym, gdy 
Adamczewski wrócił z pracy do 
domu. stwierdził, że złodzieje | 


Adamczewski, zamiesz-| Zaniepokojony zajrzał do swe- 


go skarbu i tu kw swemu nieo- 
pisanemu przerażeniu stwier- 
dził, że garnek wraz z pieniędz- 
mi zniknął, Widocznie złodzieje 
dowiedzieli się o istnieniu skar- 
bu i korzystając z nieobecności 
właściciela, włamali się do 
mieszkania. Powiadomiona po- 
licja wdrożyła dochodzertie, 


"A 


RAND-HOTEL 


w ŁODZI 


200 pokoi 


Pełny komfort 


CENY PRZYSTĘPNE 


humorystyczna | ki świąteczne w swym miesrka- 
sprawa toczyła sie wczoraj w 
sądzie grodzkim przed sędzią 


niu, wyrzuciła na podwórze sło 
mę z siennika, w którym rze 
komo miały być ukryte 420 zł. 
gotówką, zawinięte w... majtki. 
Słomę dla swych krów zabrała 
z podwórza Władysława Bedn: 
rek, którą dopiero po 3 tygo 
dniach Katarzyna Majda oskar- 
żyła w policji o kradzież 420 zł. 
wraz z wymienioną częścią bie- 
lizny. 

Oskarżona ma rozprawie dó 
winy się nie przyznała. Zapyta- 
na przez sędziego dlaczego do- 


DIVO 


poleca na lato 


swoje 


z oryginalnych towarów 
paryskich 


Piotrkowska 114. Tel. 118-01 


piero po 38 tygodniach złożyła 


zameldowanie, oskarżycielka 
Katarzyna Majda z poważną mi 
ną oświadczyła, że codziennie 


jej się... Śmniło, iż kradzieży 
właśnie dokonała Władysława 
Bednarek. 


Obrońca oskarżomej apl. adw 
Szymon Gliksman w swym prze 
mówieniu m. in. wskazał, że o- 
skarżycielka nieodpowiednio u- 
żyła majtek do celu, dla które- 
go najwłaściwsze jest... P. K. O. 
Nie jest wykluczone, że ktoś z 
krewnych oskarżycielki nodpa- 
trzywszy niezwykły sposób prze 
chowywania  zaoszczędzonych 
pieniędzy dopuścił się kradzie 
ży. 

Sąd w wymiku rozprawy t- 
niewinni?  Władysławę Bedna 
rek. (1) 


Dziś i dni następnych! 


Na trasie 


MIEDEN- PETERSBURG 


rozgrywa się akeja wielkiego 
romansu szpiegowskiego p. t. 
r 


„Świecznik 
Królewski" 


Reżyseria; George Fitrmaurice 
W rolach głównych: 


Luiza Ralner i William Powell 


Nadprogram: 'Fygodnik oraz 
kronika aktualności P.'A. T. 


Ceny miejsc na 
wszystkie seanse 


0 54 gr. 


NIEPOROZUMIENIE, 

— Jak tam u pana z klientami 
Dobra frekwencja? 

— Przeważnie orientaliści! 

— Cudzoziemcy? 

— Nie, ludrie, którzy chcą si 
zorientować ro dn con. 

Paże e Rue 
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DYREKCJA MIN 


CASINO  EUROI 


ŁÓDŹ. PIOTRKOWSKA 67 ŁÓDŹ, 2 NARU TOQWICZA 20 


PM 


Własność Tow. Kinematograficznego 
„PATRIA - FILM“ 


— WARSZAWA, MONIUSZKI 4 — 


podaje do wiadomości, że stale bez przerwy, nawet w nadchodzącym sezonie 
letnim wyświetlać będzie tylko 


pierwszorzędne, pełnowartościowe filmy 
najnowszej produkcji światowej! 


Wyświetlany obecnie w arit „Casino* film p. t. 


Osma Żona Sinobrodec 
* "A "AA 39 
Z Gary Cooper em i Claudette Colbert v ni. ni. 


wzbudził wielkie zainteresowanie i zdobył szalony sukces. 


KMT 
lh IP tli 


miętnaewij w kinie „Europa“ film p. t. 


r y iti 
BM, 1 [M 
HIH I f ji PEEN 
l} 
HRPIRAIN HE 


należy również pa kategoji filmów najwyższej Mad Rd 


W najbliższym czasie na ekranach kin „Casino” i „Europa” ukażą sie: 


„NARODZINY GWIAZDY“ z Janet Gaynor i Fredrieem March. 

„WYTWORNY ŚWIAT“, film poświęcony piękna kobiety 

2 NAJNOWSZE FILMY JOAN CRAWFORD („Dama na dwa ty-godnie* i „Koniec pani Cheyncy*) 
„SARATOGA“, ostatni film Jean Harlow 

„DLA KOBIETY“ z Clarkem Gable i Myrną Loy 

2 NAJNOWSZE FILMY DANIELLE DARRIEUX (..Mademoiselle Mozart“ i „Moja panna mama”) 
„ORIENT - EXPRESS“ z Käthe de Nagy 

„PODWÓJNE WESELE* z Myrną Loy i Wiliamem Powell itd. 


Pomimo wielkiego kosztu nąbycia tak wybitnych arcydzieł — wprowadzamy 
począwszy od dnia 1 czerwca r. b. na cały okres letni 


stałe ceny znizżzone: WE 


M 85 p. I nfz, [Ii fi na Wszystkie seanse! 


Rr 146 


Nr. 140 


Wczoraj 
m 
wej 

w Łodzi... 

Ch. Herszherg (Piotrkowska 272) za- 
meldowała w policji, iż zgubiła pier 
ścionek damski platynowy z brylan- 
tem wartości 1.100 złotych. e 

W stolarni przy ulicy Kilińskiego 
87 maszyna zmiażdżyła dłoń 46-letnie 
mu Ch, APELBAUMOWI. 

Na ulicy Srebrzyńskiej spadła z 
tramwaju Janina CEGIELSKA  (Wło- 
dzimierska 73), raniąc się ciężko, 


W Nowosolnej został ciężko pobity 
szofer Stanisław DANKOWSKI (An- 
drzejów, Kolejowa 1). 

Przy ul. Pogonowskiego 65 pokłuto 
nożem Jana NOWICKIEGO. 

Na ulicy Zgierskiej 84 pobity został 
iępym narzędziem Josek LAJB  (Ży- 
dowska 24), 

Przy ułicy Brzezińskiej nr. 5 zosta- 
la pobita H. ZELKOWICZ. 

Przy ulicy Spacerowej 44 
jodyną Jerzy LEFELD. 

Na ulicy 6-g0 Sierpnia został na- 
padnięty i pobity 18-letni Abram FRAJ 
DENRAJCH (Żeromskiego 49). (1) 


otruł się 


Sąd starościński 
skazał: 


= W Z W AO KA D- 
Józef? KOsIŃSKIEGO na 7 dni bez-, 
względnego aresztu oraz Franciszka 
BARANOWSKIEGO (ii Listopada 70) 
na 8 tygodnie bezwzględnego aresztu, 
za wywołanie awantury w domu nocle 
gowym przy ulicy Cmentarnej 10a. 


Józefa MAJCZAKA (Bracka 36) na 7 
dni bezwzględnego aresztu za znęca- 
nie się nad koniem, 


Franciszka OGŁAZĘ (Staszyca 11), 
właściciela domu na 7 dni bezwzględ- 
nego aresztu za to, że gdy podczas one 
udajszej kontroli posesji łódzkich ko- 
mendant policji na m. Łódź insp. 
Elzesser-Niedzielski zwrócił się do nie 
go, by usunął szpecący płot, oderwał 
się „Raczej umrę, a plotu nie usunę“, 
a nadto zaczął namawiać właścicieli 
pobliskich domów, by również nie sto 
sowali się do zarządzenia władz. (l) 


Kącik L. 0.P.P. 


WYSTAWA LOTNICZA WE LWOWIE 

W dniach od 29 maja do 29 czerwca 
r. b. otwarta będzie we Lwowie Kra- 
jowa wystawa lotnicza, której celem 
jest dokonanie przeglądn dorobku lot- 
niczego Polski za okres od zarania od- 
zyskania niepodległości do chwili o- 
becnej. 

Poszczególne działy, rozmieszczone 
w pawilonach Targów Wschodnich o- 
bejmą: lotnictwo w obronie kraju i w 
życiu gospodarczym, działalność L. O. 
P, P., przemysł lotniczy i pomocniczy, 
komunikacja lotnicza, sport i aeroklu- 
by, sztuka, fotografia i filatelistyka lot 
nicza. W czasie wystawy przewidziane 
są wielkie imprezy lotnicze: zawody 
balonów wolnych, masowe skoki spa- 
dochronowe, zlot gwiaździsty, meeting 
lotniczy. Celem udostępnienia zwie- 
dzenia wystawy szerokim rzeszom spo- 
łeczeństwa, przewidziane są znaczne 
zniżki kolejowe, a mianowicie: 75% 
zniżki indywidualnej w drodze powrot 
nej z wystawy; 66% zniżki indywidu- 
alnej w obie strony na dni imprez. w 
dni świąteczne i przedświateczne po- 
ciągi popularne. 


Informacje i karty uczestnictwa wy- 
dają: Placówki LOPP. (Łódzki okręg 
wojewódzki LOPP., ul. Piotrkowska 
157, Łódzki obwód miejski LOPP. ul. 
Piotrkowska 149 Aeroklub, Oddział li- 
gi popierania turystyki, Biura podróży 
i kasy słacyjne P. K. P. 


1 


Okólnik min. spraw wewnętrznych do 


W związku z trwającą akcją | schłudnego wyglądu. 
generalnego porządkowania 
miast i osiedli w Polsce, a zwła 
szecza Łodzi, miejscowe władze 
administracyjne ofrzymaijy z 
ministerstwa spraw wewnętrz- 
tych okólnik, polecającv dapil- 
aowanie, aby również i wszyst- 
kie posesje fabryczne w Łodzi| zo„iane szmatawi. 
zostały niezwłocznie uporządka 
wane i doprowadzone do Zarządzenie będzie musiała 


 PERETSFSTERETZAW O AOZZÓ REDY TEE e Ta S TZT Z POZY N A 

W opracowaniu Komitetu Redakcyjnego Instytutu Studiów dła wydaw- 
nietw wykresowych, politycznych i gospodarczych ukazała się 

MAPA WOJ, WARSZAWSKIEGO 
z cyklu wydawnietw p. t. 
POLSKA WSPÓŁCZESNA 
XX-ty Rok Niepodległości Rzeczypospolitej Polskiej. 

Na całość dzieła tego składa się: 

15 map siedmiobarwnych, obrazujących poszczególne 
16-tomowe dzieło związane treścią z odnośnymi mapami. 

Wydana obecnie 

MAPA WYKRESOWA WOJEW. WARSZ. 

przedstawia stan granic na dzień 1. 4. 1938 r. oraz 1. 4. 1939 r., powiaty, koleje, 
rzeki, gminy itd. na formacie 110x85, jako też 48 barwnych wykresów, których 
synteza daje wyraz najważniejszym zagadnieniom współczesnej Polski. Cena 
łącznie z wałeczkami wynosi zł. 10.— 

Każdy nabywca tejże mapy otrzymuje 

BEZPŁATNIE 

książkę w broszurze, wzgl. za zwrotem kosztów w pięknej, bogato złoconej 
oprawie z dermatoit w kwocie zł. 2.50.— oraz zł. 1.50.— za opakowanie i prze- 
syłkę pocztową mapy i książki. 

Dzieło to na 360 stronicach zawiera około 100 ilustracji i około 60 dzia- 
łów tematowych, które ujmują główne elementy zbiorowego życia współczes- 
nej Polski, a które są w niej trwałe i nieustannie się rozwijają. 

Szczególną uwagę rwracamy na nader korzystne warunki prenumera- 
ty tego wielce pożytecznego dzieła, a mianowicie: 

Prenumeratorzy, tj. nabywcy kompletn wyżej opisanych tablic wykreso- 
wych, wzgl. map, otrzymują: : 
cykl 16-tomowego dzieła w oprawie zupełnie hezpłatnie, t. j. bez dopłat za 
oprawę, koszty opakowania i przesyłki. 

Cena kompletu tego dzieła wynosi zł. 150.— płatnych w dowolnych ra- 
tach miesięcznych lub kwartalnych, wzgl. w miarę dostawy. 

Tom Il-gi obejmuje wojew. Pomorskie, przy czym tablica ta zawierać 
będzie również mapę morfologiczną. 

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE „ARKONIA“ SP. Z O. 0. 
WARSZAWA. Marszałkowska nr. 48 Tel. 8,92-52 


Obława na sprzedawców zapalniczek 
Zatrzymano 18 osób, a przemyt skonfiskowano 


W ciągu dnia wczorajszego i; Wczoraj natomiast wywiadowcy 
onegdajszego wydział śledczy w Ło | patrołowali ulicę Piotrkowską i 
dzi łącznie z inspektoratem do wal- | przyległe. 
ki z przestępczością skarbową przej W wyniku dwudniowej obławy 
prowadził na terenie Łodzi obławę | zatrzyniano 18 osób, przy których 
ra sprzedawców zapalniczek. znaleziono kilkadziesiąt zapalniczek 

Onegdaj obława przeprowadzona | oraz kilka tysięcy kamieni do za- 
była na rynkach Bałuckim, Wod- | palniczek, pochodzenia zagranicz- 
nym, Placu Boernera i Placu Rey- | nego. Zatrzymanym spisano proto- 
monta, kóły, a przemyt skonfiskowano, (1) 


W związku z tym wydane za 
stanie w najbliższych daniach za 
iządzenie, aby właściciele zakła 
dów przemy:łowych uporządke 
wati fabryki. aby okna. szyby 
w zakładach były czyste i całe, 


niezalepiare papierem i nie za- 


wojewódziw:: 


APTEKA B. GŁUCHOWSKIEGO 


egzystująca od 1824 r. 


poleca wyroby własnego laboratorium 
TEE WC | EET TPK OO YO ZOZ O OO ZO OO 


Łódź, ul. Narutowicza 6. 


APTEKA E. 


Dzierżawca: 


Nowe środki lecznicze. 
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Fabryki muszą być uporządkowane 


urat | wych. Zapisy i informacje w sekre- 


— KF a a NA 


Telefon Nr. 116-30 


MILLERA 


Ji. km. E. Grondowski i S-ka 


— Woda radowa 


Łódź, Piotrkowska 46, tel. 172-68 


władz lokalnych 


być wykonane iak najszybciej, 
a cpornym grożą wysokie grzy- 
wny. 


KOLONIA 2. T. K. W KARWI 

n-BAŁTYKIEM. 

Z dniem 1 czerwca zostaje uru. 
chomiona kolonia turystyczno - wy 
póczynkowa w Karwi n.-B. Kolonia 
mieści się w willi „Znicz”*, tuż przy 
plaży i w sąsiedztwie lasćw sosno 
wych W okresie trwania kolonii 
keda systematycznie urządzane wy- 
cieczki do najpiękniejszych zakat- 
kéw wybrzeża. Utrzymanie na ko- 
lonii jest obfite i smaczne. Pokoje 
2 — 3-osobowe. Uczestnicy korzy- 
stają ze znacznych zniżek kolejo- 


tariacie od 18 — 22, Piotrkowska 
nr. 101, tel. 121-53. 

Poza tym przyjmuje się zapisy 
La kolonie w Zakopanem, Jarom- 
czu, Zaleszczykach, Dorze oraz na 
tanie ryczałtowe pobyty w Tru- 
skaweu, 

WYCIECZKI W OKRESIE ZIELO- 
NYCH ŚWIĄT, 

Czaraiecka Góra, Wyjazd sobota 
4,6 rano, powrót poniedziałek 6.6 
w godz. wieczorowych. Opłata cal- | 
kowita zł. 22,—. ' 

Płock — Ciechocinek, Wyjazd 
schota wieczór, powrót poniedzia- 
łek wiecz. 

3-dniowa wycieczka nad morze. 
— Uczestnicy zwiedzą Gdynię, 
Orłowo, Półwysep Helski, Rozewie, 
Jastrzębiaą Gćreę i 2.dniowy pohyt | 
w Karwi na kolonii Ż. T, K. | 

Sekretariat przyjmuje zapisy na | 
powyższe wycieczki do czwartka | 
w godz. od 18 do 22, 


NOTOWANIA BAWEŁNY 

LIVERPOOL 

Zamkięcie z dn. 28. 5. 

Bawełna amerykańska: loco 4.77, 
maj 4.31, lipiec 4.34, październik 4.45, 
prudzieá 4.50, styczeń 452, marzec 
4.56, a 

Bawełna egipska: 

Sakellaridis: loco 7.41. Upper: loco | 
5.45, maj 5.29, lipiec 5.29, wrzesień 
5.29, październik 5.54, listopad 5.39 
styczeń 5.44, marzec 5.17. | 

Giza: loco 6.81, maj 6.27, lipiec 6.32, 
wrzesień 6.54, październik 6.35, listo- | 
pad 6.35, styczeń 6.40, marzec 6.46. | 


a ZE AE EE ARA PA z WANNA 
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GAZA do OKIEN 


EDMUND BOKSLEITNER 
Slenkiewieza 79. 


Prawo do tytułu 
inzyniera 

Swego czasu donieśliśmy 0 ska: 
zaniu iaż. M. Szpicberga przez sąd 
starościński w Łodzi na grzywnę 
zł. 200.— lub 7 dni aresztu, za rze- 
kome bezprawne używanie tytułu 
inżyniera. Godzi się zaznaczyć, że 
p: Szpicherg został skazany, pomi- 
mo przedłożenia przezeń dyplomu 
inżyniera (nienostryfik.) uzyskane 
go zagranicą. 


P. Szpicberg od decyzji odwołał 
się do sądu okręgowego i w dniu 
wczorajszym sprawa jego znalazła 
się na wokandzie, gdzie pełnomoc- 
nik zainteresowanego adw. Birn- 
cwajg przedstawił oryginał dyplo: 
mu inżyniera Szpicberga, staiąc na 
stanowisku, że pomimo braku no- 
strylikacji, posiada on prawo do 
używania tytułu. 


Sąd po rozpoznaniu sprawy, przy 
chylił się do wniosku adwokata o 
uniewinnienie inż. Szpicherga i 
zwolnił go od winy i kary, zazna- 
czając w motywach ustnych, że 
skoro p. Szpicherg dyplom posiada, 
ma on bezsprzecznie prawo da ty- 


tułu inżyniera. 
vo 


Skrócona ksiegowość 
szwajcarska 


[SKRÓCONA] 
LUT" 


KsigęGowość] 
—SUUNEEPZ 


Jesteśmy na krótko przed półre 
czem. 

Przejście z przestarzałej księge- 
wości na nowoczesną metodę jest 
zatym znowu aktualne, 

Konkurencja stara się adobyć 
klienta rzekomo tanimi ofertami, 
Księgowość jest jednak sprawa. ści- 
śle poufną, a zatym firmy, które 
mają zamiar swoją buchalterię u 
lepszyć i uprościć, winny we włas 
nym interesie dbać o wybór dobrej 
metody, jakoteż odpowiedniego fa- 
choówea, w selu jej przepisowego 
zaprowadzenia. Eksperyrwentowani: 
jest połączone z ryzykiem i szkoda 

Szwajcarska metoda jest znani 
ra calym świcie i zalecana prze: 
czynniki miarodajne jako najprak 
tyczniejsza i najprostsza z pośr" 
istniejących systemów przebitk : 
wych. . 

Księ:rewość ta oszczędza czas, 
dużo pracy i kosztów; zapisy usku- 
tecznia się tylko jeden raz i ksie 
gvwość jest zodziennie a jour, wy 
kazując codziennie bilans. 

Komrlety księgowości dostarczA 
i przy zaprowadzeniu księgowość 
udziela porad 

0. R. PFEIFFER 
Łódź, ul. Kopernika 57 
tel. 166-83. 


regara 


voege 


„ORZEŁ” 


POLSKI PRZEMYSŁ OBUWNICZY i TOW. HANDLOWE |. A. 


yi [DIE Il- Ń . W 


Wyłaczna sprzedaż 
obuwia i poñczoch marki 
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Dnia 27 maja 1938 r. po długich i ciężkich cierpieniach zmarł nasz najukochańszy 


b. p. NATAN KOPEL 


B. PRZEMYSŁOWIEC 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu przedpogrzebowego nastąpi w niedzielę dnia 29 
b. m. o godz. 1 po poł, o czem zawiadamia pozostała w żalu 


Uprasza się o nieskładanie wizyt kondoleneyjnych 5 STROSKANA RODZINA 


| Głęboko wzruszeni zgonem Nieodżałowanego Kolegi Nasze 
Dnia 27 maja r. b. zmarł Członek Honorowy i b. Członek Zarządu Tow. Szkół m nago Kolegi «Naszego 


Żydowskich w Łodzi | LL.RUBGINA BIAŁOGÓRSKIEGO 
wyrażamy pozostałej Rodzinie najgłębsze współczuci 
b. p- NATAN KOPEL Koledzy zimny s.iJ. Goldlust 


Zmarły należał do Założycieli naszego Towarzystwa i przez szereg lat jako Czło- ) | -AMEROTEREZ WZ CZ LOTTY OO RZEC TES RERE ZDZAFR ZE WIZ JOZDOZ S 

nek Zarządu gorliwie pracował dla dobra naszych instytucji, będąc zawsze szczerze | 

oddanym sprawie narodowego wychowania młodzieży żydowskiej. g | Dziś w niedzielę 29 'naja r. b. o godz. 12-ej w poł. odbędzie 
Cześć Jego Pamięci! się na cmentarzu żydowskim nabożeństwo żałobne oraz odsłonięcie 


pomnika naszego nieodżałowanego 
ZARZĄD A b. p. BERKA LIBERMANA 


Towarzystwa Szkół Żydowskich w Łodzi : o czem zawiadamiają krewnych i przyjaciół DZIECI 
; RAZA r y S SZYK DEK" AE E EEE RE 


Dwa włamania w śródmieściu 


: Ogołocono mieszkanie i sklep 
Głęboko wzruszeni przedwszesnym zgonem . | Wczoraj rano wydział śledczyj Drugie włamanie zostało dokona: 


B. P. k| powiadomiony został o  dokona- | ne do sklepu, należącego do RAJ- 
3 | nych w nocy dwuch włamarniach | MANA przy ul. Piłsudskiego 34 


a se | w śródmieściu. Złoczyńcy wyłaniali kraty w oknie 
Do pozostawionego bez opieki | sklepu od strony podwórza. Przez 

mieszkania biuralisty Józefa GUT- | wejście uliczue wynieśli w wor- 

MANA przy ul. Żeromskiego 12,| kach zapasy herbaty i artykułów 


dostali się złodzieje, którzy skradli | kolonialnych, Poszkodowany obli 
naszego dłagoletniego współpracownika, SIRE, Żonie i- pozostałej | | garderobę, bieliznę, biżuterię i srebr | cza swe straty na 3000 zł. 


A g 2 ne nakrycia stołowe, na ogólną W obu wypadkach włamań do 
Rodzinie nasze najgłębsze współczucie. kwotę około 5000 złotych, Wieszka- | chodzenie prowzdzi wydział śled- 


nie Gutmana jest ubezpieczone od | czy (M 
kradzieży, 


Rybicka oskarżona o kradzież 


Bohaterka awantury miłosnej uniewinniońa, gdyż 


Przemysł Włókiemniczy 
CHI. M. PIK 


| świadkowie zrzekli się zeznań 
: < > 3 |  Charaktecystyczna sprawa toczy- | złożyła Laskowska, podając jako 
Wzruszeni zgonem naszego nieodżałowanego Kolegi ‘ła się w dniu wczorajszym przed | świadków ojca Zylbersztajnówny i 


s SH | sądem grodzkim w Łodzi. jef kuzyaa, 
b. D. R U b l i A M 0 | Z ją SZ A 5 i A Ł 0 G R $ K J E G 6 Bohatecka głośnej awantury mi-| Pieniądze i zegarek Zyłbersztaj- 


' łosnej — Henryka ZYLBERSZTAJ 


baca. i 2 . a3 > p: p > M .. i AE Przy schorzeniach dróg moczowych 
gkładamy Żonie i Rodzinie nasze najszczersze współczucie. NÓWNA ze Zgierza stanęła przed |; gruczołu krokowego codzienne 5. 


sądem, jako oskarżona o dokona- |wanie naturalnej wody gorzkiej 


Koledzy i Przedstawiciele nie kradzieży 500 złotych i zegar- Franciszka - Józefa umożliwia obfite 


|; łat 5 ry Ażniani i doł W I 6 

Z zkania swe ciotki L askow i atwe wyproznienie 1 obre trawie 

Firmy Przemysł Włókienniczy CH. M. PIK ARE sj i o ERZE EDS ROA: C= 
u 


Odnośne zameldowanie w policji 


nówna, w myśl aktu oskarżenia, 
| miała zużyć na koszta, związane 
z przyjęciem chrztu oraz ślubu z 
Rybick*m. 


= CJ m 
Sprawę rozpatrywał sędzia Wa: 
sk d @ JA Qa i Q W | Ś r:4 Ę dE a A lewski, bronili adw. adw. Brzezif: 
ski i Brodzka. 


wkiacze wojskowe wreczyły gpu prezydentowi Na rozprawie zaszedł charaktery: 


styczny zwrot. Oto świadkowie, nie 


Godiewskiemu odznakę pułkową cia Łodzi vyje oskarżycielki, skorzy- 


stali z przysługującego im prawa 


Na Placu Haliera odbyła się prezentanci miasta z prezyden- serdecznością, podkreślił, że w denta Godlewskiego. Sye ad R Zylbersztaj 
w dnin wczorajszym podniosła tem Godlewskim na czele, bis- roczystość jest nie tylko Świe „Odznakę pułkową wręczono a żę gdn z ECA spi 
uroczystość, związana z jednej kup Jasiński oraz przedstawi- tem wojska, lecz przede wszyst- również p. gonerałowi lhom- z f 
strony z aktem zaprzysiężenia ciele społeczeństwa i prasy. kim świętem całego społeczeń- mec i jego małżonee, płk. Barla AEE Ga jest, iż oskae 
rekrutów najrmiodszego rtezni- Uroczystość rozpoczęja się ð stwa łódzkiego, które powiąza- kowi, płk. Ziętarskiemu i dyrek stra brzmiało przeciwko a Hindzie 
ka, z drugiej wręczenia odznak godzinie 9. 30 rano. Dowódca O ne jest silnymi i nierozerwalny: | torowi W ołczyńskiemu. Zy Tk któr tał i 

Sat: Adonis rosa | K. gen. Thosamee dokonał na| mi węzłami z armią. Po pierwszej części uroczy: | y lbersztajn; która została unie 
pułkowych pułku artylerii mia- ase ; a 20, pierwszej CZęšel UrOCZY- | winniona, jako Henryka - Zofia Ry- 
stu oraz z obchodem święta pul wstepie Przeglądu GODZ Za przemówienie i i serdecz| StoŚci nasłąriło uroczyste za” ieka.. ” 4 
ku artylerii. A RW W RC ny stosunek Łodzi do wojska Wa a. * na nowy 

Na uroczystość tę przybyli p. czym odprawiona została msza oki mb ba aiz płk. Na E A oe Pa ZEBRAKOWI DO RĘKI, 
wojewoda łódzki, Pp: Henryk Jó polowa. Łakiński. Wyraził = również i filada przy dźwiękach orkiestr KAŻDY GROSZ NA ZWALCZA- 
zewski w towarzystwie naczel- Po mszy wygłosił przemówie| gorące podziękowanie za pa-| wojskowych. (g) NIE ŻEBRACTWA%*. 


nika wydziału społeczno - peli- 
tycznego urzędu wojewódzkie 
go, dr. Stanisława Wrony, 


NIE ŻEBRACTWA*, 
a 8 tydzień! Ostatnie Z dni! 

Gramcd-ifimo `" 

Ceny miejsc znacznie zniżone Wrzos 


nie do żołnitrzy kapelam mjr.| mięć o żołnierzu oraz za ufun- 
Olesiński. dowany dla pułku artylerii no- 
wy sztandar, 


A 


przedstawiciele władz wojsko- Następnie zabrał głos p. pre > Dziś o g. 12i 2 
wych z dowódcą Oś, genera-| zydent m. Łodzi, Mikołaj God- Po przemówieniu płk. Łakin- 2 PERRA od 12- J as gr. i 41.09 


łem Thommee na czele, staro-| lewski, który w pizemówieniw| ski wręczył odznakę pułkową 
sta grodzki, dr. Mostowski, re 'swym, wygłoszonym z dużą dla miasta oraz dla p. prezy- 


(Fabryka tektury Smołowcowej BRONISŁAW GOLDE i S-ka 


Ebd, ul. Składowa 33, telefon 110-59 


poleca: I. Papę dachowa smołowcową, bitumiczną (białą), smołę, lepnik, pak i karbolineum. 
I. Cement marki GRODZIEC, Zakładów SOLVAY w Polsce T. z o. p. 
. III. Płyty budowlane z wełny drzewnej DUROLITH 


od 3-ej 85; 1.08, 1.50 


% 


ZOE 


Hr. 140 


29. V.— 


Tomaszðw 


DZISIEJSZE UROCZYSTOŚCI. 

W dniu dzisiejszym odbędą się 
uroczystości wręczenia sztandaru 
stacjonujacemu w Tomaszowie od- 
działowi wyjskowemu i przekazanie 
mu sprzętu, ufundowanego przez 
społeczeństwo: 

O godz. 9,30 — Msza święta po- 
lowa i kazanie na placu przykosza- 
rowym; 

O godz. 10.30 — Uroczystość wrę 
czenia sztandaru przez społeczeń: 
stwo pow. Brzeziny; 

O godz. 11 — Wręczenie odznak 
pułkowych; 

O godz. 11.30 — Zaprzysiężenie 
szeregowych rocznika 1916; 

Godz. 12 — Przekazanie dwiich 
radiostacji przez społeczeństwo m. 
Tomaszowa-Maz. 

0 godz. 12.34) — Defilada. 


Pan starosta powiatu brzezińskie- 
go'mgr. T. Reindl, jako przewodni- 
czący komitotu fuad. sztandaru, 0- 
raz prezydent m. Tomaszowa, p. 
Rączaszek, jako przewodniczący 
zbiórki na F. O. N, goraco zapra- 


. =— 


p 


E E E Z RON M SAE i 


ap 


MORT | 


tl. 201-840 | 


a 


szają obywateli m. Tomaszowa 0: 
raz powiatu brzezińskiego do: wzię- 
cia licznego udziału w tych uroczy- 
stościach, by również przy tej oka- 
zji mogli dać wyraz swych uczuć 
dla armii polskiej oraz spraw obro- 
ny państwa. 

POBOROWI ROCZNIKA 1916 
zaliczeni jako czasowo niezdolni 
do kat. „B” wiani się stawić do ko- 
misji poborowej w dniu S$ czerwea 
r. b, która urzędować będzie przy 
ul. P. 0. W. 5, 

Następnie rocznik 1917 winien się 
stawić do komisji poborowej w na- 
stępującej kolejności: 

W dniu 8 czerwca r. b. poborowi 
6 nazwiskach od lit. A do fit. C 
włącznie; 

W dniu 9 czerwca r. b. poborowi 
o nazwiskach od lit. H do lit. N 
włącznie; 

W dniu 10 czerwca r. b. poborow? 
a nazwiskach od lit O do fit. S 
włącznie; 

W dniu 11 czerwca r. b. poborowi 
o nazwiskach od lit. T do lit. Z, 
włącznie oraz ochotnicy z Toma- 
szowa i gmin: Łazisko, Będków, 
Ciosny i Łaznów, 


O UPORZĄDKOWANIE ULICY. 

Na tych łamach zwracaliśmy się 
już do zarządu miasta Tomaszowa 
z apelem o doprowadzenie do sta. 
nu możliwego użytkowania szeregi 
ulic, a przede wszystkim ulicy 
Wschodniej, na której jezdnia i cho 
dniki znajdują się w stanie fatal- 
nym. Mieszkańcy tej ulicy apelują 
do czynników miarodajnych o bez- 
zwłoczne zainteresowanie się kwe- 
stią przyspieszenia naprawy tej u- 
licy, jezdnia i trotuary której zagra 
żają bezpieczeństwu publicznemu. 

REFERAT O STRUGU. 

W niedzielę, dnia 29 b. m. w lo- 
kalu żydowskiego gimnazjum, p 
Zofia Szeps wygłosi nader intere- 
sujący referat na temat „Andrzej 
Strug jako artysta i bojownik o 
dobro społeczeństwa”. 


Goniak 


Krölðw 


Dziś o 12 i2 


RialioQĘ 


Dziś og.12i2 6.12i2 


% PO 


„GŁOS PORANNY* 


RADIO 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 

1.20 Koncert orkiestry dętej, 

8.35 Audycja poranna (płyty), 


0.00 Transmisja z kongresu eu. | 


charystycznego w Budapeszcie. 

1030 Muzyka (płyty). 

11. 45 Feliston p. t. „O pracy rè- 
żyšera". 

12.05 Poransk symfoniczny, 

15.00 „Książki mojego  dzieciń. 
stwa” — szkic literacki Kaden-Ban. 
drowskiego. 

1315 Muzyka obiadowa. 

15.00 Audycja dla wsi. 

16.30 „Goście mile widziani” 
slnchowisko wesołe. 

17.00 Utwory Beethovena w wyk. 
Stanisława Staniewicza. 

17.30 Tygodnik dźwiękowy. 

16.00 „Powitanie lata” — koro- 
wćd z pieśnią i muzyką po ulica 
Poznania. 
18.55 Chwila biura studiów. 
2000 Oiga Nistchćwna (skrzypce) 
Arno Heintze (akompan:amet). 
20.40 Przegląd polityczny. 


21.00 „Ta — joj” — wesoła aw | pacjentów. Niektórzy przybywają 


dycja. 


22.00 „Letni wieczór w Warsza- | karetka Jogotowia, przeważnie pro- 


Y 


wie” — audycja muzyczno-siowna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (251) 
i DROITWICH (1500) 


18.30 Trio fortepianowe Szuberta , nym tempie — już po 20 minutach 


Es-dur i Brahmsa C. moll. 

LIPSK (382). 

19.30 „Wolny strzelec” 
Webera. 

FRANKFURT (251) 


19.30 , Lohengrin” — opera Wagne- 


TA. 


SIE 
CASINO 


„| P-12. 2, 4.6. 8. 10 


Największy sukces sezonu! 
Ostatni dzień 


CLAUDETT COLRERT 
i GARY COOPER 


f kapitalnej komedii 
Alfreda Sawoir-Poznańskiego 


reż. E, LUBICZA 


OSMA LONI 


PORANKI 
Esad 


85 HAAGA 11% 


83 
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— 1938 


ch graficznych. Na aparacie wiszą ręka- 


—  0peru Stacji Złamań. 


.| bowiem Rentgena zabijają wszelkie 


11 


Za ścianami z ołowiu 


zabolkz: pramienig na usługach medycyny 


ku na rok. już mi i trzy aparaty Za 
czynają cia wystarczać, Dziennie 
przyjmujemy penad 100 pacjentów. 
W ubiegłym roku mialem 25,900 
chorych, w tym 10.000 zdjęć, 

Wszystkie kabinv z aparatami 
mają ściany wyłożone płytkami ołe- 
wianymi; z ołowianego również 
szkła sporządzone sa szyby okie 
nek kontrolnych. Ołów jest jedy: 
nym cialem przez które promienie 
Rentgena nie przenikają. Dłuższe 
przebywanie w ich zasięgu działa- 
nia jest zabójcze ila zdrowego or- 
ganizmu i przejawia się pod posta- 
cią silnej anemii. 

Za ołowianymi ścianami, w po- 
tężnych geaeratórach, w skomgpliko- 
wanych przyrzadach, lampach, tu- 
lejach, reflektorach, kryje się ta- 
jemnicza moc promieni  ujarzmie: 
nych przez natkę dla walki o zdro- 
wie człowieka 


Aparat do prześwietlań i zdjęć foto- 


wice i pancerz ochronny 


Zakład Rentgenowski Ubezpie- 
czalni Społecznej we Lwowie nic 
może narzekać na brak pracy. Od 
rana do wieczora napływają rzesze 


Żdź. 


c własnych siłach, innych przywozi 


sto z miejsca wypadku, by tajemni- 
cze retgenowskie promienie wykry- 
ły miejsce kontuzji czy złamania 
kości Odbywa się to w błyskawicz- 


karetka z gotowym zdjęciem. i dia- 
gnozą odwozi ofiarę wypadku do 


Mimo wysokich cen materiałów 
fotograficznych, od ubezpieczonych 
nie pobiera się żadnych opłat. 

Oprócz prześwietleń i zdięć foto- |: 
graficznych Zakład dokonuje rów- 
nież i naświetlań. Promienie Rent- 
gena słażą nie tylko do wykrywa- 
nia złamań, obrażeń, obecności ob- 
cych ciał w organizmie, jak np. ka- 
mieni w nerkach, ułamków metali, 
lecz i do czynnej, bezpośredniej 
walki z chorobami. Są to choroby 
skórne, wole, choroby kobiece i 
przede wszystkim rak, Promienie 


Naświętlanie chorej nogi promieniami 
Rentgena 


Po 
Słońce 10 Włoch 


nowotwory, do których również za- 


licza się rak, dziś obok gruźlicy | zł. 199,— 


21—30.V[ 


BUDAPESZT 
WENECJA 
FLORENCJA 
NEAPOL 


Żapisy i inf;rmacje: 


Wagons - Lits|Cook 
Łódź 
Piotrkowska 68, tel. 170-70 
SUM WETTRZ TĘ O ESER 


O: Ź 
| InN 
H 


99 
w wielkim filmie „Dzisiejtza miłość 


najgorszy wróg zdrowia ludzkiego. 
40 proc. ogólnej liczby naświetleń , 
to właśnie leczenie raka. 


Zależnie od siedliska choroby. 
czy znajduje się óna na powierz- 
chni organizmu, czy wewnatrz, sto- 
suje się terapię głęboką lub płytką. 

— Jakoś dotąd idzie nam szcze 
śliwie, bez większych uszkodzeń — 
stukając w suche drzewo dla zaże- 
gnania nieszczęścia, opowiada kie- 
rownik Zakładu, doe. dr. Marciniak, 
— Z wyczerpania przepala się cza- 
sem lampa, ale trzeba się z tym po- 
godzić, nie ma nic wiecznego.. — 
Nie wiem jednak, co bym począł, 


gdyby nastąpiło większe uszkodze- 
nie jednego lub dwuch aparatów —- 
przy tej olbrzymiej frekwencji cho- 
| rych, która nota hene wzrasta z ro- 


$ 


Uchwaly ogólnego zebrania przedsta Iską J. Wólczańska 140, Rubina, Wól-'go L., 


wicieli władz państwowych, samorzą- 
dowych, instytucji branżowych i spo- 
iecznych, odbytego w dniu 11 maja 
1938 roku oraz zgodnie z zarządze- 
niem Ogólnopolskiego Komitetu, upo- 
ważniono Wydział Wykonawczy Miej 
skiego Obywatelskiego Komitetu Zimo 
wej Pomocy Bezrobotnym w Łodzi do 


stosowania wobec osób, wyłamujących | 


się z solidarności społecznej, jak naj- 
dalej idących środków  represyjnych. 
aż do bojkotu społeczno - gospodar- 
czega włącznie. 


Komitet, wykonując powyższą u- 
chwałę, wzywa do spełnienia obowiąz 
ku obywatelskiego na rzecz akcji po- 
mocy bezrobotnym niżej wymienione 
osoby i przedsiębiorstwa: 


Kona J., Piotrkowska 101, Kochań 
skiego S$. ul. Łąkowa 11, Kaczorow- 
skiego S. ul. Podleśna 26. Nowakow- 


WEZWANIE Nr. 


czańska 50, Mannaberga ul. 
ska 57, Frajne Ch. ul. Piotrkowska 51, 
Mendelbauma, Piotrkowska 51, Benin- 
sona i S-ka, Piotrkowska 59, Banela, 
Zachodnia 52, Goldherga M., Zachod- 
nia 59, Wegnera i Bornsztajna, Za- 
chodnia 68, Eisnera Sz., Zachodnia 66, 
Solowicza A., Zachodnia 16, Cytlerów 
G. i J. Piotrkowska 37, Milgroma i S., 
Janowskiego.Sz. Ogrodowa 3, Majer- 
'ezyka i Wajnberga N., Ogrodowa 3, 
Zysmana M. Ch. 11 Listopada 102, 
F-mę „Oleum“ wł. Gold R. 11 Listopa- 


da 122, Gurla M, Piotrkowska 7, F-mę | 


„Konfekpol”, PL Wołności 6, Gukiera, 
Drewnowska 43-45, Hendzelewskiego, 
Bol. Limanowskiego 26, Braci Brze- 
zińskich, Bol. Limanowskiego 168, 
Lauenberga M. i Chajkina D. Śrebrzyń 
ska 42, Bechtla A. Bol. Limanowskie- 
go 51, Braci Geyer, Zgierska 96, Hir- 
sza M., Zgierska 116. Kaszuba i Kryło- 


|Szypera In 
A» Zgierska 17, 
Zgierska 103-105, 
| Zgierska 57, 


Gadzinowskiego A. 


M. Jakuba 6, Gutmana I., 
nek 10, 


Wajntrauba J. P. 
,Szajmana H., Północna 24. 


ska 87, Stamirowskiego F., 
11, Szlagmana A. i S-ka, 


194, Fiszerów D. i Z., Napiórkowskie | 
go 47-49, Sztajnberga J.. Nowo-Zarzew jnierska 14. 
Piotrkow- 
ska 220, „Femina“ wł. Margules, Sien stwa winne wpłacić 
kiewicza 78, Lifszyca A. Skrzywana 6. 
Piotrkowska 114, Gehlig P.. 


skiego C, ul, Radwańska 45, Romanow ,wieckiego, ul. Drewnowska 77, Barskie | „Przejazd 17, Pilicera L., Sienkiewicza 


ska 9, $-nów J. Londona, 


Frajna M., 


Leszno 3, Kino „Ars“, Bałucki |61, 
Wólczań- Rynek 5, Pecnika K., Młynarska 27, |Rutenberga Z„ Nawrot 10, Natkiewi- 
Zgierska 9, Litmanowicza cza H., Piotrkowska 112, Kunce Wil- 


Pacałowskiego W., 
Sadowską-Dancerową, 
Zgierska 63, Gutermana J., Kościelna 
4, Śliwkowicza Sz., Nowomiejska 27, | Cegielniana 3, Libermana R., Cegielnia | 
Rozenkopfa Z., Północna 10, Rotbarda na 7, Jurkiewicza Ch., 
Stary Ry- Lasmana Sz. Cegielniana 15, Czarno- 
S-ców Lewi i Hochenberg, lewskiego B., Cegielniana 66, Sznicera 
Morsza 3, Benryka H, Północna 10,|Ch., Cegielniana 66, Keslenberga A. 
Stary Rynek 3, |Kamienma 22, Kitzmana A., Narutowi- 


Braci Fajflowicz A. I. N., Dąbrow- 


erotycznym p. t. 


Rynek 14, | Podsekcjami Zbiórki Łódzkiego Qd- 


działu. 

Nazwiska osób i firm, które do dnia 
7. VI. 1938 r. nie zastosują się do ni- 
niejszego wezwania, podane będą do 
wiadomości urzędom: - państwowym, 
„samorządowym, skarbowym oraz Ubez 
pieczalni Społecznej, Bankowi Polskie 
mu, PKO, KKO., instytucjom społecz 
nym itd. 


Leśmiena Sz, Wodny 


helma, Sienkiewicza 77, Ditrycha Wh, 
Dowborczyków 21, Wiśliekiego M., 
Pomorska 163, Litrowskiego Sz., Po- 
| miorska 60, Bermana i Lichtensteina, 


Cegielniana 11, 


Jednocześnie podaje się do wiado 
mości, że po niniejszym wezwaniu na 
stąpią dalsze w stosunku do wszyst- 


cza 49, Bogatera Sz„ Narutowicza 11, 


Gischego Sz., Narutowicza 49, Zander |kich osób i przedsiębiorstw, które do 
Grabowa |I., Pomorska 38. H. Sz. M. Ska Z. O. O.ltychczas świadczeń na pomoc zimowe 
Kilińskiego Cegielniana 6, Firmę „Łódzki Prze-|nie wpłaciły lub wpłaciły je poniżej 


myst Firankowy* S-ka z o. o, Inży-|norm bez uzgodnienia z Komiletem. 


Wydział Wykonawczy 
Miejskiego Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Zimowej Berrobotfnym 
w Łodzi 


osoby i przedsiębior- 
do dnia 7. VI 
1938 r. przypadające od nich świadcze 
nia wg. norm Ogólnopolskiego Komi- 
tetu lub ustalone w porozumieniu z 


Wymienione 


| 


Praca 


Łódzka ubcezpieczalnia społe- 
czna, jeśli chodzi o teren pracy 
ma zadanie niesłychanie utrud- 
nione. 

Tym utrudnieniem. które na 
każdym kroku daje się we zna- 
ki, jest głód mieszkaniowy, a 
co za tym idzie niesłychana łat- 
wość przenoszenia się chorób 
z osobników chorych na. zdro- 
wych, mieszkających razem, w 
fatalnych warumkach higienicz- 
nych. 

Wystarczy rzucić okiem na 
ciekawą slatystykę, sporządzo- 
ną przez łódzką ubezpieczalnię 
społeczną, by skonstatować, że 
warunki mieszkaniowe w na- 
szym mieście nie mają bodajże 
równych sobie w polsce. 


Na ogólną liczbę 145.174 
mieszkań mamy 91.621 miesz- 
kań jednoizbowych, 27.988 


mieszkań dwuizbowych, 25.091 

mieszkań trzy i czteroizbowych. 
Resztę stanowią mieszkania 

większe, niż czteroizbowe. 

W  słosumku procentowych 
wygląda to w sposób następu- 
jący: 

63,1 proc. mieszkań jednoiz. 
bowych, 19.3 proc. (— dwuizbo- 
wych i 17,3 proc. — trzy i ezte- 
roizbowych. 

Ze statystyki ludnościowej 
wynika jeszcze jedno, a miano- 
wicie, że ponad 350 tysięcy ło- 
dzian, a więc więcej niż połowa 
mieszkańców naszego miasta 
gnieździ się w mieszkaniach je- 
dnoizhowych. 

W tych małych, ciemnych iz- 
debkach mieszka nieraz po 7, 8 
i więcej osób, sypiając po kilka 
na jednym posłaniu, jedząc ze 
wspólnych naczyń... 

Wystarczy, by jeden osobnik 
był chory na gruźlicę, a już po 


29. V, — 


„GŁOS PORANNY — 1938 


Nr. 146 


łódzkiej Ubezpieczalni Społecznej 


Lekarze domowi ordynują w 34 punktach, rozrzuconych po całym mieście 


pewnym czasie zapada na tę 
straszną chorobę reszta otocze- 
nia. 


by posiadał własne, nieużywa- 
ne rzez nikogo nakrycia i na- 
Niepodobieństwem jest całko| czynia, by spał sam, możliwie 
wicie odizolować chorego od| jak najdalej od reszty człon- 
jego zdrowego otoczenia, nie| ków rodziny, by wreszcie prze- 
starczyłoby bowiem na to wszy | strzegał wszystkich rad i wska- 
stkich łódzkich szpitali i dlate-| zówek lekarza. 
gu też walka z gruźlicą musi się, Tylko w ten sposób wspólny” 
odbywać pod hasłem współpra-| mi siłami można będzie skute- 
cy lekarza, ubezpieczalni i ro-| cznie zwalczyć tak straszną pla- 
dziny, względnie otoczenia cho-| gę, jaką dla Łodzi jest gruźlica. 
rego, Jeśli chodzi o pracę ubezpie- 


a SPOŁĘCZNA » LODZI 
PTT ocasy „kejosów MENKE H ma 


(Cyfrę Kolejne oznaczają ponkty lekarskie 


lrze chorób skórnych, 


dzi, to i tu cyfry mogą nam po- 
wiedzieć wiele ciekawego. 
| Z chwilą wprowadzenia insty 
tucji lekarzy domowych, Łódź 
została podzielona na 105 rejo- 
nów lekarskich oraz 26 rejo- 
nów pediatrycznych, pediatrzy 
bowiem spełniają funkcje leka- 
rzy domowych dla dzieci. 
Lekarze domowi ordynują w 
34 punktach lekarskich, uwi- 
docznionych na naszej mapce. 
Punkty są tak rozplanowane, 
by nie było stałych narzekań i 
utyskiwań, że „taki kawał dro- 
gi do tego doktora“. 


Poza lekarzami domowymi 
ordynuje w trzech obwodach 
(centralnym, północnym i po- 
łudniowym) 56 lekarzy specja- 
listów. 

Lekarze specjaliści przyjmują 
chorych zasadniczo na podsta- 
wie przekazów lekarzy domo- 
wych; wyjątek stanowią leka- 
wenery- 


Otoczenie jego winno dbać, | czalmi społecznej na terenie Ło- cznych, ginekolodzy oraz okuliś 


ci, przyjmujący bezpośrednio. 

Poza tym ordynują jeszcze 
lekarze specjaliści w przychod- 
niach chirurgiczno - urazowych 
przy szpitalach. 

Tak wygląda pomoc lekarska 
ubezpieczalni społecznej na te 
renie Łodzi, nie licząc pogoto- 
wia do nagłych wypadków. po- 
gotowia chorobowego i położ- 
niczego, 


Ale chyba najwiekszą dumą 
ubezpieczalni łódzkiej jest szpi- 
tal im. Prezydenta Mościckiego. 
największy szpital ubezpieczał- 
ni społecznych w Polsce (ostai- 
nio całkowicie zradiofonizowa 
nv) oraz — sanatorium dla cho 
rych na gruźlicę w Tuszynku. 


Te dwa zakłady, nostawione 
na najwyższym noziomie, jeśli 
chodzi o urządzenia i dobór sił 
sprawiają, że łódzka ubezpie- 
czałnia zajmuje bodajże pierw- 
sze miejsce w Polsce i kroczy 
na czele innych ubezpieczaln. 


SNNECZYGZE © GU SCEINNEZZE WONUBUNEE OMO CNENSIEWZEMNY 


„W 


ustroju, 


stepy uczniów. 


PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


KRAKÓW, UL. PIERACKIEGO 14, 


przygotowują na lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze ko- 
respondencji, za pomocą zupełnie nowo opracowanych skryptów, pro- 
gramów i miesięcznych tematów, do: 

1) egzaminu dojrzałości gimn. starego typu, 

2) egzaminu nkończenia gimnazjum ogólnokształcacego nowego 


) z zakresu I i II klasy gimn. nowego ustroju, 

4) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej. 
uw AGA: Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują co mie- 
siąc oprócz całkowitego materiału naukowego, tematy z 6 
głównych przedmiotów do opracowania. Nadto obowiązko- 
we egzaminy badają 3 razy w ciągu roku szkolnego po- 


Wykładsją najwybitniejsze siły fachowe. 
EMRE JWT AMEER -.1- BOD5OC EDT |. i 


g R” 


Kino „RIALTO” przodować bedzie 
również w sezonie 1938/39! 


Kino „Rialto”, które od pierwszej chwili swego istnienia 
stało się czołowym i reprezentacyjnym kinoteatrem 
w Łodzi przy stałym dążeniu do postawienia repertuaru 
na najwyższym poziomie artystycznym, zdobywa coraz 
to nowe i coraz wspanialsze arcydzieła filmowe dla 
swego ekranu. 


Kończący się obecnie sezon zapisał się złotymi zgłos- 
kami w pamięci kinomanów i o filmach wyświetlanych 
w kinie Rialto mówiła zawsze cała Łódź. 


Dyrekcji kina „Rialto“, dzięki wielkim staraniom i wysiłkom finansowym udało się również 
na nadchodzący sezon 1938-39 zakontraktować najwybitniejsze przeboje filmowe 
najnowszej amerykańskiej i francuskiej produkcji. 


Nr. 14? _. 


Na ławie oskarżonych 


Oszusi © międzynarodowej sławie 


skazany na pólłiora roku więzienia 


Przed sądem okręgowym na 
sesji wyjazdowej odpowiadał 57- 
letni Szymański, urodzo- 
ny w Zgierzu. 

Jak się okazuje z przebiegu 
sprawy Szymański, jeż jako 
chłopiec adoptowany był przez 
jednego z wybitniejszych człon- 
ków carskiej rodziny, pod nazwi 
skiem Mikołaja Sokołowa. Ukoń 
czył wyższą wojenną szkołę ofi- 
cerską w Kijowie i był kapita- 
nem w armii carskiej. 

Po przewrocie bolszewickim, 
Szymański - Sokołow wyjechał 
do Niemiec i tu występował pod 
nazwiskiem Oskara Millera. Na- 
stępnie w Szanghaju zdołał doro 
bić się znacznego majątku i pro- 
wadził rozległe interesy handlo- 
we, jednak rezultatem była wpa- 
dłość i ucieczka przed wierzy- 
cielami. 

Z kolei Szymański „działał“ 
na terenie Francji, Belgii i Ho- 
landii, wreszcie przed kilku łaty 
zatrzymał się w Detroit w Stan. 
Zjednoczonych, gdzie znów uru- 
chomił przedstawicielstwo prze- 
mysłowe, zakończone nową upa- 
dłością o charakterze wybitnie 
złośliwymi 

Nie przeszkadzało to Szymań- 
skiemu, który występował pod 
nazwiskiem Witokia Koziekiego, 
prowadzić dalszej działalności, 
lecz już w imnym stanie amery- 
kańskim. Pracował jako agent w 
zakładach Edison Co. Lmt. w N. 
Yorku. 

Równocześnie stał się gorli- 


wym polakiem i wśród Polonii 
amerykańskiej zajął się pracą 
kulturalno - oświatową, był mię- 
dzy innymi organizatorem spół- 
dzielczych placówek handlowych 
i rzemieślniczych w Cincinatti, 

26 grudnia 1937 roku wylądo- 
wał w porcie francuskim Havre 
podając się za przedstawiciela 
Komitetu polskiego w Bufallo, 
i mternatu dla młodzieży rze- 
mieślniczej polskiej, prowadzo- 
nego przez ten komitet. 

Nie wiadomo czy istotnie był 
przedstawicielem Komitetu, al- 
bowiem słanąwszy na ziemi 
francuskiej zwrócił się do kOn- 
sulatu amerykańskiego, że zagu 
bił wszelkie dokumenty. 


Ponieważ podał przy tym, iż 
zamierza udać się do Polski, 
by zaangażować specjalnych in 
struktorów polaków do interna 
tu, w porozumieniu z ambasa- 
dą polską konsulat wydał mu 
tymczasowe zaświadczenie, na 
podstawie którego Szymański 
przybył do Polski, 

W Polsce występował nadal 
w charakterze reprezentanta 
komitetu Polonii zagranicznej 
i na terenie Lwowa, Krakowa, 
następnie Warszawy. wreszcie 
Łodzi i okręgu angażował in- 
struktorów z pośród rzemieślni 
ków. 


Ponieważ warunki, 
dawał kandydatom, 
dzo dogodne, 
hyło wieln. 


jakie po- 
były þar- 
zgłasza jących się 


Oszust zwracał się nawet do 
księży, proponując objęcie sta- 
nowiska kapelana w internacie 
rzemieślniczym w Bufallo. Mię 
dzy innymi ks. prof. Tymczak 
spotkał się z podobną propozy” 
cją. Ponieważ ks. Tymczak pro 
wadził zakład. rzemieślnicze - 
wychowawczy, Szymański na- 
kłaniał by wraz ze 
absolwentami w liczbie 60 ndał 
się dlą rozwinięcia internatu 
Polonii amerykańskiej 

W Łodzi od kiiku rzemieśini 
ków pod tym pretekstem wyle- 
dził po kilkadziesiąt, a niejedno 
krotnie po kilkaset złotych. — 
M. in. wyłudził od Jama Kali- 
nowskiego z Kutna 170 zł., Wła 
dysława Szatkowskiege 200 xl. 


Na przewodzie okazało się, 
że Szymański - Kozicki poszo- 
kiwany jest listami 
przez policję wielu krajów: a- 
merykańską, holenderską, bel- 
gijską, franeuską, a na terenie 
innych okręgów Polski, a więc: 
warszawskim „łwowskim i kra- 
kowskim ma do odbycia kary 
za oszustwa, 

W wyniku rozprawy sąd o- 
kręgowy skazał 57-letniego Ka- 
rola Szymańskiego na 1 i pół ro 
ku więzienia, a po odbycin ka- 
ry jako uciążliwego cudzeziem- 
ca postanowiono wydalić z gra- 
nie Polski, z tym, że oddany zo- 
stanie do dyspozycji władz po- 
licyjnych innych | krajów, które 
go' poszukują. 


Egs. od 1910 


ERNOD- 


| zak 115. Tel. Nr. b 
RADIOODBIORNIKI, 


CHŁODNIE ELEKTR. 
ZEGARY ELEKTR. 


m SPRZEDAŻ NA RATY! 


KANN” 


PERFUMY 


pWICLET” 
PIOTRKOWSKA 95. TEL. 158-59 
Sprzedaż preparatów kosmetycznych 


ELIZABETH ARDEN 
New-York Lóndyn 


— 


Z TOW. PRZYJACIÓŁ NAUK 
W poniedziałek, dnia 30 maja b. r. 
w sali Państwowej biblioteki pedago- 
gicznej (ul. Piotrkowska nr. 86, IIT p., 
front) odbędzie się posiedzenie połą- 
czomych sekcji naukowych Towarzy- 
stwa przyjaciół nauk w Łodzi z refe- 


ratem d-ra Jana Dylika p. t. „Wpływ 
Zeby terenu na rozwój osadnictwa 

w regionie łódzkim”. 

Początek obrad ð godzinie 20-ej, 
Wstęp wolny dla członków towarzy- 
stwa i zaproszonych gości. 

SEPSY SURE A AE PY WNETRZE 0 
„ZDOBYWAJMY WŁASNE 
ŻRÓDŁA SUROWCOWE 
IW KOLONIACH“ 


A. ZYLGERGERG 


A. CYMERNIAR 


ŁÓDŹ, GDAŃSKA 45, TEL. 18-469 


poleca na sezon wiosenno - letni najaewue modele pierwszorzędnych 
domów paryskich 


NOWOŚĆ ! 
Czekoladki ananasowe 


| „DOROTEA” 


UL. ŚRÓDMIEJSKA 6 


NAJNOWSZE DESENIE, 
NAJLEPSZE GATUNKI 
WYROBÓW BIELSKICH 


juź od zł, 14— za metr 
+ 


,PIOTRKOWSKA 42 


Tel, 232-32 


Piotrkowska 


Telefon 184-04, 


ŁÓDŹ, UŁ. PIOTRKOWSKA 111. 
WYTWORNE KRAWIECTWO 


Wspaniały wybór 
na sezon włosenna 


Okazyjmną biżuterie 


poleca 


(1: 


TELEFON 163-77 


materiałów angielskich 
- letni. — OSTATNIE MODELE 


BERE aGizE n 


E. SZYHIER 


ŚRÓDMIEJSKA 3. Tel. 107-84 
(dawn. Północna 1) 


ID8RYGEŁ 


— WINA LECZNICZE — 


CUKIERNIA i PIEKARNIA 


B. BRUSKA 


ŁÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKA 70 
TELEFON Nr. 179-44 


y 


Przyjmuje wszelkie zamówienia 
cukiernicze ua torty, czekolady, 
herbatniki i £ p. 


POLECA 55 nN A KM EA” 


właść. Jakub Goldberg 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA Y3. TELEFON 195-22. 


| Skład aparatów fotograficznych 


OTO- SPORTI RAT 
[ME PRZEJAZD 2 
mame “ODAK - AGFA — WELTA 


Okazje - Zamiany Tanio. 


ŁÓDŹ, FRANCISZKAŃSKA 19. 


'strajkującymi a 


REOS PORANNY” = TSR 


= 
= 
= 
- 
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WŁÓCZKI- WEŁNY 


RRAJOWE i ZAGRANICZNE 


„Mon Tricot” Tumi? 


Najnowsze modele kostiumów, sukien, żakietów | pnilewerów. 
Pokazy wzorów hezpłatnie 


Matki zamieniły dzieci 


a potym oskarżyły się o... kidnaperstwo 


Przed sądem grodzkim stanę | 
oskarżając | lamentach, 


ły dwie niewiasty: 
się wzajemnie ©... kidnaper- 
stwo. 

Jadwigą KACZMAREK i E- 
stera ROSEN przyglądały się 
wraz ze swymi dziećmi defila- 
dzie na ul Piotrkowskiej. — 
W pewnej chwili na ehodniku 
powstała panika. -—— Niewiasty 
chwyciły dzieci za ręce i pobie- 
gły do pobliskich bram. — Tu 
stwierdziły z przerażeniem, że 
uprowiuiziły,.. cudze dzieci. 


Po długich poszukiwaniach i 
okazało sie wres 
Fai si y dziecko Rozenowej prze- 
pod opieka Kaczmarko- 
nd i naodwrót dziecko Kacz 
markowej pod opieka Rozena- 
wej, W pierwszej chwili zape- 
rzone kobiety zwymyślały się 
nawzajem i policjant spisal 
protokuł. 
Wczoraj stanęłv przed sądemt. 
Na wniosek sędziego pogodziłv 
się. 


Echa strajkowe w sądzie 


Kto wybił szybę przy 


W czasie strajku fryzjerów 
w kiłku punktach miasta do- 
szło do drobnych zajść między 
przedsiębior- 
cami; w niektórych zakładach 
fryzjerskich wybite zostały szy- 
by. Między innymi jakiś nie- 
znany osobnik wybił szybę wy- 
stawową w zakładzie fryzjer- 
skim przy ulicy Piotrkowskiej 
nr. 78. W czasie zarządzonej 
przez policję ma miejscu obła- 
wy ujęty został jako podejrza- 
ny o wybicie szyb, M. BREW- 
DA z powiatu kutnowskieco, 

Sąd starościński skazał go na 
miesiąc bezwzględnego aresztu. 


POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY <= 


MODELOWE TOREBKI i PARASOLKI , 


a oraz wszelkę GALANTERI Ę SKÓRZANĄ Wyroby własne. 


CT": HERMAN 


poleca firma 


d. WINDMAN S-0y 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 35. 
Tel. 112-23, Rok zał. 1885 


PLANDEKI 


ETEL TE) ETET ERATE LA Eo 
* NIEPRZEMAKALNE — poleca 


s UTA L E nN” 


Łódź, Piotrkowska 60. Tel. 218-46. 


firm krajowych i zagranicznych 
Wielki wybór popelin 


q UBIORY DZIECINNE 


ORAZ BIELIZNĘ 
i w najwyższych gatunkach 


€ BD 
ŚRÓDMIEJSKA 17 
h a a a a a 


A 


MECHANICZNA FABRYKA 
WYROBÓW Z. GRANITU, MARMURU I PIASKOWCA 


PASMANIK 


TELEFON 161-21 


hee: par g budowlane z marmuru area Ì kolorowego oraz 
e granitu 1 z higłego kamienia, jakoteż wykonuje pomniki. 


zaj 
Sprzedaż Towarów Bieliźnianych 


deseniowych NA KOSZULE 


B. KBLACHSZTAJN, ŁÓDŹ 
Piotrkowska 30/32, tel. 264-90 
Specjalność wyprawy ślubne, 


ul. Piotrkowskiej 78? 


Brewda odwołał się do sądu o- 
kręgowego, gdzie sprawa zosta- 
ła odroczona dla przesłuchania 
świadków. 

W czasie strajku kotomiarzy. 
kilku osobników obrzuciło ka- 
mieniami budynek fabryczny 
firmy Kebsz, w wyniku czeco 
wybito kilkanaście szyb. Podej- 
rzany miedzy ipnvmi o wybicie 
szyb ończosznik F. BRAND 
został skazanv przez sąd stare- 
ściński na 2 miesiące bezwzględ 
nego aresztu, Odwołał się do są 
du okręgowego i tu został unie 
winniony. 


SPECJALNY DZIAŁ WSZELKICH 


NA SEZON LETNI 


damskie 

pomme- obniżyliśmy c£ny, które są obaenieg 
męskie, wprost rewelacyjne: l 
sportowe Śniadanie lub kolacja z 4-ch dań zł. 110 


ak również jak również dziecinne 
na sezon wiosenny 


| 
| 
| 


l Obiad jarski z 6 dań 
16 dań z ryba 


"- . 
(Ceny wraa x uslugą) 


Sp: Z o. o. 


NOWOŚĆ! 


PŁASZCZE 


NIEPRZEMAKALNE 


z japońskiego jedwabiu, w rø- 
nych kolorach. 


Wyłączna sprzedaż 


H. H.BÓYTSka 


Piotrkowska (54. Te. 16-22 


„as 
BACZNOŚĆ, PEOWIACY? 
Zarząd koła 


ię, dnia 29 maja b. roku c g. 15.45. 


RTYKUŁÓW PODRÓŻNYCH! 


Ceny niskiet | 


zł. 1.40 
zł. 1-70 


(al „WINSOT” | 


Łódź, Kl, Kościaszki 1. Tel. 137-13: 


Związku peowiaków 
wzywa wszystkich członków do ber 
względnego przybycia na zgromadze- 
nie obrońców ojczyzny, mające się od- 
być w sali ochotniczej straży poźaro- 
wej, przy ul. 11 Listopada 4, w niedzie 


Przemówienia wygłoszą prezesi fade 


racji głównej i wojewódzkiej 


i dr. Bolesława Fichny. 
PODZIĘKOWANIE 


w oao- 
hach kolegów gen. Romann Góreckiego 


Patronat nad Młodzieżą Przedmieść 
m. Zgierza niniejszym składa serdecz+ 
ne podziękowanie W. P. Ermestowi 
Posseliowi w Zgierzu za hojną ofiare 
zł. 1.000— (tysiąc) złożoną na budowe 
„Domu Dziecka” w Zgierzu. zapocząt- 


14 ZY. Y— 


TEATR i MUZYKA 


TEATR POLSKI BAJKA DLA DZIECI 
Dziś o godz, 16-ej i 20.30 oraz w po-| Dziś o godz. 13-ej oraz w poniedzia- 
niedziałek o godz. 20.30 odbędzie się jłek o godz. 16-ej zejdą się wszystkie 
w Teatrze Polskim przedstawienie ope- lg grzeczne dzieci w Teatrze Polskim, w Ji 
retki A, Marsa z muzyką Jana Gilber- | którym wystawiona będzie przepiękna | 
ta „Cnotliwa Zuzanna“ z gościnnym |baśń Grimma z muzyką. baletem i śpie 
występem Władysława Waltera. |wami p, t. 


„GŁOS PORANNY” — 1938 


TEATR LETNI 


Najmilej spędzimy dzisiejsze popo- 
Iludnie i.wieczór w Teatrze Letnim, 
gdzie o godz. 1630 oraz 21-ej grana 
będzie komedia Skutetzky'ego „Małe 
szczęście Agnieszki“. 


Prosimy wyciąć | zachować dla pamięci! 


PROGRAM 


WYCIECZEK LETNICH 


organizowanych przez 


„POLTOUR” 


„Królewna Śnieżka i sied- 


I miu karłów*, 


POŻEGNALNY WYSTĘP „HABIMY* 

Słynny teatr „Habima* opuszcza już 
bezaptłacyjnie nasze miasto. „„Habi- 
ma“ wystąpi dziś o godz. 16-ej i 20.30 
z kapitalną sztuką Szol. Alejchema 
„Trudno być żydem“, w poniedziałek 
zaś z uroczystym pożegnalnym wieczo- 
rem, złożonym z fragmentów „Korony 
Dawida“, „Trudno być żydem“ oraz 
z „Krótkiego piątku*. 


CZESŁAWA SZALIT 


Pracownia sukien i płaszczy 


UL. ANDRZEJA 4 TELEFON 228-65 


s 


ZL P. S. 
Nieodwałalnie ostatnie trzy dni cie- 
|kawej wystawy zbiorowej dwuch arty- 
jstów plastyków am.: Karola Hilera i 
Kazimierza Libina. 


| Michał Jo 


wybitny przedstawiciel 


TZ a TCO W AUE RACZ 
Od I lipca r. b. Legionów 23a, front I p, 


Losowanie książeczek P.K.0. Na Bułgarskie wybrzeże Morza Czarnego 


Dnia 27 maja 1933 roku odbyło się 623525 623602 623679 623748 623815 3-tygodniowe wycieczki wypoczynkowe 
w PKO. drugie publiczne premiowanie |624069 624008 624601 624783 625061 Malarstwa łotewskiego wyjazdy: 1 czerwca, 1 lipca, 1 sierpnia i 1 września 
na wkłady oszczędnościowe premiowa |625405 625734 626046 626210 626799 | w Łodzi 5 ENA od zł. 170 
ne serii V grupy „B“. 627005 627166 627195 627878 628262) EE G . 170.— 
W premiowanin brały udział ksią- |628514 628563 628607 628939 629993) Bawi w naszym mieście jeden z 
żeczki, na które wniesiono WODE? 630352 630588 630646 631534 631600 | wybitnych przedstawicieli małar- 
wkładki za ubiegły kwartał w terminie | 631684 631784 632130 632279 632987 | » 1 
do dnia 30 kwietnia 1938 roku. 633084 633708 633807 633946 634485 | twa. łotewskiego, dekorator" teatra! 
Premie po zł. 500 padły na nr. nr.:|634894 635988 636906 637119 637307| Ly; reżyser i pisarz, p. Michaił Jo. 
626598 652945 653054 657429 658202 |637406. 637765 637824 638183 638589| W Rydze, skąd p. Jo pochodzi, miesięczne wycieczki kuracyjno - wypoczynkowe 
Premie po zł. 250 padły na nr, nr.: |638689 638829 639091 639126 639273 | twórczość jego oceniana jest nie- Wyjazdy: 15 czerwca, 15 lipca, 15 sierpnia 
605901 612750 614201 615070 619637 |639575 639662 639859 640080 640530 | „„opię pozytywnie i jest stale 11E wretónia 
620359 621880 622050 624955 626601 |641254 641966 642083 642329 642734| VYSE pozysywni Je 
631312 631777 635056 635879 636307 |643017 643203 643359 643461 643557, przedmiotem gorących, nieraz en- CENA od zł. 295— 
637911 639200 639208 640808 641291 |643871 644381 644570 644919 645376| tuzjastycznych polemik prasowych 
648657 653823 654258 645419 645568 645889 646144 646163 | ; prac publicystycznych. mn 
Premie po zł. 100 padły na mr. ni.: |646259 646326 646805 646968 647636 | 7 |. sg - Nad Czarne Morze do Rumunii 
600317 600672 602589 602743 605121 |648154 618160 618387 648425 648769 P, Mizhaił Jo, z którym mieliśmy 
5/99 606098 608123 608580 609609 |648783 648864 649430 649658 649751 okazję zstknąć Się W Łodzi. oświad Tanie 2 i 4 tygodniowe wycieczki w 
09848 610259 610311 611116 614435 |640793 650791 650829 651399 651678) „+, Ty AN 7 > 
815061 619757 620023 620091 620240 |651748 651833 651974 652055 652308 | (75? nam, że dziś otwiera w naszym Wyjazdy: 1 i 15 czerwca, 1 i 15 lipca, 1 i 16 sierpnia 
620879 622981 623670 624418 624485 |652359 652409 652498 652729 653199 | mieście wystawę swych prac. oraz 1 września 
624647 625413 626756 626760 620826 |653312 653394 654004 654036 654345 ię zd | „115 
629870 629499 629982 629940 630054 |654512 654525 654586 654633 654725 |, Wystawa ta — siłą rzeczy — za GER GW sk M 
630557 631298 631441 631790 632071 |654865 654943 654961 655049 655269 Jaera Racz) pie TRE TF F = 
532838 632910 634691 634958 635680 |656405 656812 656894 656977 657030 sig miłośników sztuki. Te D p | N 
pes mar oae oos ema leguas Rai eat 84 a ieh kąsa» oani porosit JJ UO F ATYZA | NA praze NOFMANGI 
Je u , s . 
642771 642792 643147 644006 644145 |660202 660501 680634 660806 660810 | TY artystę o wodzenie gą mk Popularne 3-tygodniowe wycieczki 
644240 644324 646449 647288 648257 |660843 660902 660954 661852 661869 | temat uprawianej przez niege Wyjazdy: 15 czerwca, 15 lipca i 15 sierpnia 
649277 649278 649519 649654 650444 |661925 661943 sztuki. CENA od zł. 270.— 
650557 650597 651256 653436 654449 Po ras drugi padła premia zł. 100 j c d s z 
654590 654992 655482 655796 657245 |na książeczkę nr. 637002 Zamiast wywiadu, p. Jo przedsta- 


658553 658842 658888 659025 Ogółem padło 354 premii na sumę | wił naru kilka ksiąg z wycinankami 


Na wybrzeże Jugosłowiańskie 


00021 800257 601147 OJLS52 603160|  Naloży. é ż a wś. | PERZY oz rTo Jitegsktej, fran: 2. 3.1 4 tygodni la „KDE 

6 5 i ależy zaznaczy e zasadą wkła- = PAP i owe ularne 

602516 602823 603343 603467 603556 |dów oszczędnościowych premiowanych | SuSkiej, 3 nawet pak" Ww Wyjazdy d kaźdą ; rzecją 

603666 604218 604518 604856 605029 |serii V-ej jest stały wzrost liczby pre- | wietle artykułów, krytyk i recen- ` 

605253 605539 605717 606189 606180 |mii w miarę wzrastania wkładów na |zji, poświęconych artyście i jego przez czerwiec, lipiec i sierpień 

606311 606458 606962 rafy azs: książeczce, przy czym po otrzymaniu | mnzie, Michaił Jo jest jednym z wy CENA od zł. 190.— 

607591 608540 609817 610683 610795 |premii książeczki nie tracą swej war- X3 

610930 611383 611440 611599 612238 | tości, lecz nadal biorą udział w następ | Pitniejszych reprezentantów Py z PF 

612347 612742 612882 612923 613720 |nych premiowaniach, pod warunkiem czesnego malarstwa łotewskiego. Do Palesi i fregi Turcii i Rumunii 
613805 613961 614695 614728 614958 |regularnego opłacania dalszych wkła- Cechuje go wielostronneść zainte- ; , 

615405 615478 615650 616263 616417 |dek. — resowań j rozmach. Obrazy jego z = 5 

616437 616522 617439 617469 618670| Premie wylosowane w pop = N aisa ak fi R 4 Miesięczne wycieczki morskie s's POLONIA 
519112 619138 619423 620648 620662 |premiowaniu dotychczas nie podjęte: izj ; yczNE, pa Wyjazdy: 8 i 22 czerwca, 6 i 20 lipca i 10 i 24 sierpnia 
621252 621350 621368 621526 621560 |zł. 50.— ma nr. nr.: 603219 612248 | czywistość przez pryzmat niepoha- CENA od zł. 345.— 

621832 622111 622751 622796 623131/615944 626737 632869 632873 633180 | riowansj radości, wzgłędnie lirycz- 


nege smutku. Jego czysto subjek- 
tywne nujmowanie ludzi i zjawisk, 
cryginalaw interpretacja tematyki, 
zamiłowanie do poetyzowania i nar- 
racji idzie w parze z wysoką kultu. 
rą malarską i kompletnym opano. 
waniem formy i techniki. 

Michaił Jo uprawia , malarstwo 
stalugowe, dekoracyjne i grafikę. 
W każdym z tych rodzajćw plasty- 
ki jest odrębny i samodzielny, a 
przy tym ciekawy i świeży. 


2, 3 i 4 tygodniowe indywidualne paszporty 
Wyjazdy w każdą sobotę drogą kolejowa 
lub samolotem 
CENA od zł. 132.— 


Zjednoczeni Rzeźnicy Żydow. 


Sp. £ o. 0. 
CENTRALA: Kilińskiego 60. Telefon 137-65 


Piotrkowska 48, tel. 137-16 — Piotrkowska 54, tel. 137-66 
Zgierska 2 -= Gdańska 90 


DO HELSINEK zł. 90.— Wyjazd 18 czerwca 
DO KOPENHAGI zł. 84.— Wyjazd 21 lipca 
NA FIORDY NORWEGII zł. 326. Wyjazd 17 lipca 
DO SZTOKHOLMU, KOPENHAGI i OSLO zł. 260— 


Wyjazd 1 sierpnia 


- Do krainy Białych Nocy 


Jedyna miesięczna wycieczka morska 
m. s. LAFAYETTE 25.000 tonn 


FRANCJA, HOLANDIA, ANGLIA, SZKOCJA, 
NORWEGIA (SPITZBERGEN) 


Wyjazd 20 lipca. — Powrót 20 sierpnia, 
CENA od zł. 800.— 


indywidualne wyjazdy wycieczkowe 


WINA i MIODY 


> IRA LW NE 


ŁÓDŹ, CENTRALA: PÓŁNOCNA 10 
TELEFON 219-40 


Prasa zagraniczna nie jest jedno- 
myślna co do kierunku i stylu p 
Jo; krytycy odkrywają w jego 0- 
trazach wiele interesujących ele- 
mentów, zasługujących na szersze 
cmówienie È badanie, Wszyscy na- 
tomiast zgadzają się co do jednej 
rzeczy, a mianowicie, że Michaił Jo 
jest artystą dużej miary, który 
wzrusza i przekonywuje bogactwem 

motywów malarskich. ich. _ G) 


Łódź ośrodkiem turystyki == 


Coraz więcej wycieczek przybywa z całej Polski 
NOWY, WIELKI 


Łódź słaje się nareszcie o-| mia w liczbie 60 osób. 
środkiem turystycznym. — Po| Wszystkie wycieczki zwiedzi: tryamf ulubionego do JSW EE aż BELGII, ANGLII 
ostatnich wycieczkach  człon-| ły miasto, zakłady przemysłowe teamu aktorskiego 4 ? OCH - 
ków rządu, szeregu szkół, zw.! oraz muzea miejskie. Wyciecz- LORETTA e Wyjazdy w dowolnych terminach na dowołny alires 


YOUNG 
TYRONE 


nauczycieli poznańskich iłp. sy| ki ulokowano w schronisku tu- 

ynalizują o nowych wyciecz-| rystycznym przy ul. Brzeźnej 5 

kach zbiorowych. ktore przybę-|i w schronisku szkolnym przyj 

dą do naszego miasta w naj-|ul. Szterlinga 24. 

bliższych dnia” 1. Poznańscy nauczyciele, któ. | 
Wczoraj przybyła do Łodzi|rzy zwiedzili niedawno Łódź, POWER 


wycieczka państwowego gimna| nadesłali wczorai pismo dzięk-, 


| "ZEL -- 
ZAPISY I INFORMACJE 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY, Sp. Ake. 


POLIOUR 


Łódź, Traugutta 2. Tel. 107-86 


zjum im. K. Potockie: z Pozna-| czynne do magistratu. W piś- W arcywesołej „komedii 
zia w liczbie 180 osób. Bawiła| mie tym czyłamy m. in.: „Z Ło- 


CAFE 


również wczoraj w naszym mieś 
cie wycieczka gimnazjum T. 


dzi wywieźliśmy „nietylko do- 
świadczenie pedagogiczno -spo- 


Rejtana z Baranowicz w liczbie 
40 osób oraz wvcieczka państw. 
gimnazjum żeńskie: « w Rado- 


łeczne. lecz i nader miłe i nie- 
zatarte wspomnienie osobistego 
kontaktu“, 


METROPOLE 


Nr. 148 


A 
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Felieton 


Nłamią.. jeżeli mówią: 


SEKRETARZ: Pan dyrektor ma 
konferencję. 

FRYZJER: Za minutę hędzie pa- 
ni kolejka. 

DENTYSTA: To wcale nie boli. 

SPRZEDAWCA SAMOCHODÓW: 
Pięć litrów materiału pędnego na 
ste kilometrów, i szybkość sto ii- 
lometrów na godzinę. 

KRĄWCOWA: Cene tę robię tyl- 
ko dla pani. Proszę nikomu o tym 
nie mówić. 


PRZYJACIÓŁKA: Wiesz, że jes- 
tem dyskretna i nikomu o tym nie 


Międzypaństwowy 
w lekkiej 
Polska, 


mecz w 
atietyce Francja — 
który odbędzie się w 


powiem. 
ZWYCIĘŻONY CHAMPION: 
Przez osiem dni nie trenowałem, 
KWIACIARKA: 


wane dziś rano. 
STARZEC: W czasach mej mlo- 
dości tego nie było. 


KLIENTKA: Zastanowię się i | ciekawy konkurs na ilość przejecha 
później wrócę. 

MÓWCA: A teraz przechodzę do 
zakończenia. 


KRAWIEC: Prawdziwy angielski 
materiał, proszę pana. 


miesięcy. Uczestnicy konkursu po 
zgłoszeniu do P. T. K. swego udzia 
łu w konkursie są zaopatrzeni w 
specjalne książeczki, w których u- 
widaczniana jest każdorazowe po- 
dróż poświadczona przez miejscowe 
władze, tylko bowiem uwzględniane 
są w obliczaniu rezultatów każdego 


Ar. 


Tancerze przeciwko 
„Tabarinowi"" 


Awantura podczas bankie-; lokalnych. 


tu na cześć Józefiny Baker |, Z perai Hop ay aago 
Śąd pracy rozpatrywał wczo- 4 : 


raj sprawę z powództwa pary 
tanecznej małż. Hacker, oby 
wąteli stam: Kalifornia w Sta- 
nach Zjednoczonych przeciwko 
dyrekcji „Tabarinu“. Para ta 
występowała w tym lokalu od 
| maja. W noczątkach tego 
miesiąca właściciel „Tabarinu”,| Wydział sportowy Polskiego 
p. Cełmajster sprowadził na go-| Związku Lekkoatletycznegy wyzna- 
ścinne występy do Polski, m. | czył. w związku -z-meczem z-Fran- 
in. do Łodzi Józefinę Baker. — | cją (18—19 czerwca w Warszawie) 
Dla mzupełnienia programu p.| listę zawodnikćw, po czterech w 
Celmajster przeniósł dwet Hac-| każdej konkurencji, którzy będą 
ker do teatru, w którym wystę-| przede wszystkim wzięci nod nwa- 


Polski Touring Klub rok roczuiejw tym konkursie, 
ogłasza dla wszystkich posiadaczy | plakietę złotą, 2-ch płakietę srebr- | na Hansie (13.356 km.. 
wozów turystycznych niezmiernie | ną i 9-ciu — brązową. Kolejność 


nych kilometrów w ciągu 10-ciu sportowa ustaliła następująco: 


zawodnika przebiegi tych tras, któ-; 
re uzyskały poświadczenie władz | 


Przed meczem Francja—Polska 


dniach 18 i 19 czerwca b, r. w 
Warszawie, będzie wielkim 
wydarzeniem obecnego sezonu 


sportowego. 


ce Francja zajmuje 


Czíerech łodzian 


Kwiaty są zer-|w pierwszej dziesiątce rekordzistów przejechanych kilometrów 


8-miu uzyskała | 7. BRODZKA IRENA, Łódź — 


8, Kamiński Zdzisław, Warszawa 
klasyfikacji zawodników komisja | — na Grahamie (13.321 km.). 


9, Geizlerowa Jadwiga, Lwów — 
na Fiacie (9.924 km.). 


10, PIĘTKA KAROL, 


1. Min. Świtalski Ferdynand, War 
szawa — na Tatsze (28 113 km.). 

2. ROZENBLAT JERZY, Łódź — A 
na Fiacie 508 GL kni). na Citroenie. (8.688 km.). 

3. Chroll - Frolewicz Donat, Sos- Ciekawy ten konkurs stanowi 
newiec — na Studebakerze (18.741 | doskonały egzamin dla wytrzyma- 
km.). i łości wozów przy intensywnej pra- 


Łódź 


4. Bergfried Karol, Białystok — | cy na drogach polskich w podró- / 


naa Opelu ( 15.718 km.), 

3. Kleiber Aleksander, Warsza- 
wa — na Steyerze (14,302 km.). 

6. FOGIEL HARRY, Łódź — na 
Hudsonie (14.158 km.). 


| żach turystycznych, 

Wszystkie wymienione maszyny 
odbyły wskazane przebiegi bez po- 
ważniejszych defektów. 


do międzypańsiwoweśc meczu z Francją 


płotki: Schmidt, Niemiec, Haspe|,| Dla biegaczy zorganizowany 2o- 
Sulikewski; 400 m. płotki. Maszew- | stanie w Centr. Instytucie W. F. 
ski, "Kostrzewski; Drozdowski, Jur=| od t czerwca obóz treningowy. 7 
kowski; 3 km. z przeszkodami: Kra- | zawodników pozawarszawskich wy- 
mek, Fls, Soldan Herman; 4x100| znaczeni zostali następujący: Za- 
m.: Danowski, Zasłona, Dunecki, | słona, Dunecki, Danowski Gąss0w- 
Trojanowski. łŁadnowski, Popek | ski, Mitelstedt, Biniakowski, Ku- 


powała czekoladowa gwiazda 
paryską. i 

Dnia 22 b. m. urządzono w 
„Tabarinie* bankiet nożegnal- 
ny na cześć Józefiny Baker z 
jej zespołem, pominięto jednak 


małż, Hacker, których nie >| 


proszono, 


gę przy ustawianiu składu repra- 
zentacji Polski. 

Ostateczne wyznaczenie skiadu 
nastąpi około 8—10 czerwca. 

Lista kandydatów przedstawia 
cię następująco: 100 m.: Zasłona, 
Trojanowski, Dunecki, Danowski; 
200 m.: Zasłona, Troianowski, Du- 


P. Hacker, który podczas ban necki, Ładnowski; 400 m.: Gąssow- 
kietu obecny był w „Tabarinie" | ski, Śliwak, Miłlstedt, Biniakow- 


poczuł się dotknięty. Wszczął 
awanture. wymyślając dyrekcji. 
Ta znowu zareagowała na to 
wymówieniem. t 

Hackerowie, uważając, że dy- 
rekcja „Tabarinu“ zerwała umo 
we bezpodsiawnie, ili 
przeciwko niej do sredu z żąda- 
niem zasądzenia 4.500 zł. tytu- 
łem niezanłaconei saży do koń- 
ca maja oraz zwrotu kosztów 
podróży z San Remo, skąd przy 
jechali do Łodzi na występy. 

Sąd pracy postanowił, ze 
względów natury formalnej, 
sprawę odroczyć. 


„Aryjskie” wejście 


W nowym gmachu niemiec- 
kiego konsulatu generalnego, 
znajdującego się na Placu Mu- 
zealmym w. Amsterdamie, prze 
znaczono dla „niearyjskich* in 
teresantów tylne drzwi. Wei- 
ście frontowe  zaiezerwowanro 
dla „aryiczyków*. 


Marończyk skacze 
385 ctm. 0 tyczce 


W Lublinie podczas zawódów 
tckkaatletycznych . przy udziale 
drużyny Centralnego Instytutu WF 
z Warszawy Morończyk osiągnął w 
skoku o tyczce 385 cm > 


zarządowi asumpt 


ski; 800 m.: Kucharski, Gąsscwski, 
Garczyński, Mitelstedt; 1500 m.: 
Staniszewski, Kucharski, Soldan, 
Kusociński; 5 km.: Noji, Wirkus 
Kusociński, Herman; 10 lun: Wir- 


kts, Marynowski, Nowacki; 119 m:; 


| z | 
Budowa sziucznego lodowiska 


Żylnski; 4x400 m.: Gąssowski, Ma- 
szewski, Śliwak, Kucharski, Binia 
kowski, Metelski, Mitelstedt; skok 
wdal: M. Hofman, Hanke, Garnu- 
szęwski, Chmiel; skok wzwyż: Gar- 
nuszewski, Kalinowski, K. Hofman, 
Gierutto: tyczka: Schneider, Moroń- 
czyk, Mucha, Klamczak; trójskok: 
Luckhans, M, Hofman, K, Hofman, 
Nowak; kula: Gierutto, Praski, til- 
gner, Fiedoruk; dysk: Gierutto 
Fiedoruk, Praski, Mank, o9szczep: 
Tarczyk, Gburezyk, Dudzio, Sako- 


Więckowski, i Wi. 


Kiełpikowzki 
Mikrut, f : 


charski, Popek, Maszewski, Nie- 
miec, Garnuszewski, Kramek, Flis, 
Soldan. Herman, Nowacki, Droz- 
dewski, Schmidt, Niemiec, Haspel. 
— Zawodnicy warszawscy będą tre- 
nować na obozie w charakterze 
„dochodząsych”. 

Specjalna uwaga zwrćcona będzie 
m in. na trening zmiany pałeczek. 

Kierownikiem obozu będzie P. W. 
Trojacowski, a treningi prowadzić 
bedzie trener Petkiewiez. Po zesta- 


Wśród  państw,| miejsce. 
przodujących w lekkiej atlety-| dzynarodowego związku lekko 
czołowe 


| 
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Bouin, Guillemot, Martin, Ladoumegue i Rochard 


stanowia chiubna karte w lekkiej atletyce naszych przeciwników 


Ostatni kongres mię: 


atletycznego podzielił wszyst- 
kie państwa, zrzeszone w związ 
ku na 3 grupy. Fra'cja znala- 
zia się w pierwszej grupie obok 
Ameryki, Finlandii, Niemiec i 
Angli. Polska natomiast zosta- 
ła sklasyfikowana w grupie dru 
giej. Nie tylko obecny stam spor 
ta lekkoatletycznego we Fran- 
cji, ale i stare tradycje sporio- 
we tego kraju, upoważniają cał 
kowicie tego rodzaju klasyfika 
cję. 

Francuscy lekkoatleci już z 
początkiem pierwszych nowo- 
czesnych igrzysk olimpijskich, 
wskrzeszonych przez Couber- 
tima. odnosili wielkie sukcesy. 
Już na olimpiadzie w Sztok- 
holmie w „roku 1912 miała 
Francja biegacza, który zdo- 
był srchrny medal, a był wła- 
ściwie moralnym zwycięzcą na 
nim wielki biegacz Francji 
Jean Bouin, którego zaciekłą 
walkę w biegu na 5 klm, z pier 
wszym wielkim biegaczem Fin 
landii. Hannes Kolelmnainenem 
pamiętają do dziś dnia kroniki 
sportowe świata. Obaj biega- 
cze uzyskali, jak na owe czasy, 
fenomenalny wynik  15:36,4 s. 
Nie długo sądzonym było bie- 
gać  słynnemn francuzowi. 
Bouin poległ na polu wałki pod 
czas wojny światowej. 

Drugim wielkim biepaczem. 
Francji był Guillemot, zdobyw- 
ca złotego medalu na olimpia- 
dzie w Antwerpii w roku 1920. 
Guillemot w biegu na 5 kim. po 
kona? Paovo Nurmiego, które- 
go kariera sportowa datuje sic 
właśnie od igrzysk olimpijskich 
w Antwerpii. Nurmi przegra! 
bieg 5 klm. do Guillemota, alc 
wygrał bieg na przełaj 8 klm. | 
bieg na 10 kim. 

Po Guillemot przychodzi wte 
Francji okres na biegi średnie. 
Sera Martin w raku 1927 hije 
najlepszych  średniodystansow- 
ców Świata i ustanawia nowy 


wienin skłał1 reprezentacji Polski; rekord światowy na 300 mtr. 
lowski; młot. Kocot, Węglarezyk,| wszysry zawodnicy wchodzący w | 1:50,8, 


klad repr=zentacji zebrani będą na 
obozie od Inia 3 czerwca 


maczelnym hosłem łódzkich hokeistów 


W okresie, kiedy letnie spor 
ty w całej swej krasie rozwija- 
ją już na dobre skrzydła do 
zwycięskiego lotu i masy mło 
dzieży widzimy na zielonych 
przestrzeniach, hokej na lodzie. 
bojąc się gorących promieni sło 
necznych, w ukryciu, w za- 


mkniętym lokalu zdawać bę- 
dzie racunek ze swej zimowej 
działalności. 


Przedstawiciel Ł. O. Z. H. L. 
złoży dziś sprawozdanie z prac 
dokonanych w naszym okregu 
na walnym zgromadzeniu P. Z. 
H. L. w Warszawie i domagać 
się będzie zrealizowania po- 
trzeb, zmierzających do podnie 
sienia poziomu hokeja w okre: 
gu łódzkim. 

W minionym okresie zimo- 
wym 1937-1928 r. przypadał ja 
bileusz 10-lecia wprowadzenia 
do Łodzi -pięknego sportu hoke- 
ja na lodzie i moment ten dał 
do wytężo- 


nej pracy, idącej równocześnie 

w kilku kierunkach. | 
W okregu łódzkim  zrzeszo 

nych jest § klubów, w ewiden- 


eji których figuruje 203 zawo- 


dników. j 

Związek rozporządza 4 sę- 
dziami rzeczywistymi i 5 prób- 
nymi. 

Na terenie Łodzi mamy 4 lo- 
dowiska, nadające się również 
do gry wieczorem przy świetle 
elektrycznym, które staraniem 
klubów rokrocznie są ulepsza 
ne i moga służyć wzorem dla 
innych lodowisk w kraju. 

Należy z całym naciskiem 
podkreślić nadzwyczaj przy- 
chylne ustosunkowanie się pra 
sy sportowej 1 rozgłośni Pol- 
skiego Radia w Łodzi do po- 
czynań związku hokejowego. 

Rok jubileuszowy jest począt 
kiem --nowej ery w naszym 
sporcie hokejowym, którv dzię- 
ki poparciu naczelnych władz 


sportowych, zrozumieniu społe 
czeństwa i usilnej pracy tych. 
którzy prowadzą tę gałąź spor- 
tu, musi w konsekwencji dać 
nam należne stanowisko w Pol- 
sce. 


Naczelnym hasłem 
jest obecnie 


BUDOWA SZTUCZNEGO LO- 
DOWISKA W ŁODZI. 


Przedstawiciel związku, będąc 
na walnym zgromadzeniu P. Z. 
H. L. w Warszawie, przywiezie 
do Łodzi kosztorysy, plany i 
kalkulacje, ażeby zaintereso- 
wać ludzi dobrej woli w budo- 
wie sztucznego lodowiska, któ- 
re przy racjonalnej gospodarce 
przyniesie olbrzymie korzyści 
sportowe, a dla szukających pe 
wnego ulokowania swych kapi- 
tałów duże zyski w postaci dý- 


widendy. 
Zygmunt Lange 
Prezes Ł. Z H. L 


naszym 


i 


i 
$ 
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W tymże okresie rozpoczyna 
się kariera sportowa bodajże 
największego biegacza Francji, 
Jules  Ladoumegne. Ladon- 
megue stanowi w historii lekko 
atletyki świata oddzielną kartę. 
Bił samotnie rekordy świata, bo 
«ie miał przeciwników, Posia- 
dał wszystkie rekordy świata 
na dystansach od 800 mtr. do 
2 klm. [Przestał biegać wtedy, 
gdy mógł biegać najlepiej. Dy- 
skwalifikacja uniemożliwiła mu 
spotkanie z młodymi biegacza- 
mi, którzy po nim zaczęli kró- 
lować na bieżniach świata. 

Ledwie się skończyła kariera 
amatorska Ladoumeguc, przy- 
szedł Roger Rochard. Nikomu 
nie znany biegacz na mistrzo” 
stwach Europy w Turynie w r. 
1934, bije elilę biegaczy długo- 
dystansowych świata, bije wszy 
stkich finnów i znajdującego 
się w owym czasie w doskoni- 
tej formie Kusocińskiego, 

Ladoumegue już dawno przt 
stał biegać. Do Warszawy z tej 
starej gwardii vrzyjędzie praw- 
dopodobnie Rochard. Ale fran- 
cuzi „wyszkolili** sobie już nie 
jednego młodego biegacza, 7 
którymi mistrzowie Polski be 
dą mieli ciężką przeprawę. 

y v 
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Program rozgłośni łódzkiei| kwentnej linii działania nie jest 
zdobył już swoje cechy charak | rzeczą łatwą. Łódź, jako leren 
lerystyczne; musi je teraz roz | muzycznej ekspansji, posiada 
wijać, pielęgnować. Dlatego też| oblicze dość charaktciystyczne 
kierunek działania rozgłośni o| wskutek dużej rozpiętości wyro 
prze się przede wszystkim na|bienia muzycznego. Dogodze- 
potrzebach naszego środowi-|nie wszystkim stanowi problem 
ska. zrośnie się z nim i wydoby| dość skomplikowany. który roz 
wać będzie nadal to wszvstko,| głośnia starała się rozwiązać 
eo mówić będzie o żywotnych,| przez odpowiednią segregację 
twórczych ambicjach i miasła| odcinków, jakimi roznorządza. 
Łodzi i województwa naszego | stosownie do wymagań tej gru- 
na polu pracy i zamierzeń kul-j py. która o danej porze znajdu- 
turalnych, gospodarczych i spoj je się przy słośnikach. 
łecznych. Tworząc nowe pozy-| W ten sposób na sezon let- 
cje w lokalnym programie, į ni usłalono szereg typów audy- 
nowe audycje, przeznaczone | cji Muzyka żywa nadawana bę 
dla miasta pracy, szerokich | dzie w niedzielę o godz. 20 z u- 
mas robotniczych i utrzymując| działem solistów. 
te, które spełniają swoje prze-| We wtorki usłyszymy godzin 
znaczenie — radio zbliża się doj nę koncerty rozrywkowe (22.05) 
programu popularnego. z działem orkiestry, chórów i 

W ostatnim roku budżeto-| zespołów salonowych. W piątki 
wym rozgłośnia łódzka powię-| nadawane będa koneerty wy- 
kszyła swój udział w progra-| mienne z Łodzi dla Krakowa i 
mie ogólnopolskim o 140 proc.| Katowic z udziałem solistów i 
W bieżącym roku budżetowym | zespołów rozrywkowych. Muzy- 
wydatki na program lokalny poj ka mechaniczna natomiast na- 
wiekszą się niemal dwukrotnie. | dawana będzie cztery razy 

Zmienią sie również radykal| dziennie. Będą to „KONCERTY 
nie w b, roku warunki pracy.| POPOŁUDNIOWE* (13,45 
łedzie ło okres przełomowy w| 14.10), poświęcone muzyce po- 
rozwojm rozgłośni łódzkiej. Na| ważnej, dalej „MUZYKA OBIA- 
wy gmach, nowe studia, nowej DOWA* (14.15 — 15.15), po- 
urzadzenia techniczne, podwyż|święcone utworom salonowym. 
szenie mocy stacji nadawczej| ludowym, lub lekkiemu reper- 
do 10 kw. — oto elementy. któj tuarowi symfonicznemu. [nowa 
bardzo| cją rodzaju będą 


re niewątpliwie w pewnego 
znacznym stopniu wpłyną na| „PODWIECZORKI PRZY GŁO 
rozwój, ŚNIKU*, nadawane w środy od 


Dzięki przedsiebiorczości łódz| godz. 17 do 17.50 i obejmować 
kiego komitetu radiofonizacji| będą muzykę taneczną, uroz- 
kraju, udało się zradiofonizo | maiconą pozycjami wokalnymi 
wać wszystkie szkoły powszech|na wzór „podwieczorków przy 
ne w Łodzi z wpływów, jakie| mikrofonie”. Taką samą inowa 
przyniosłą wystawa radiowa.|cją będą audycje p. t. „WIE 
Na polu radiofonizacji ośrod-| CZOREM TAŃCZYMY*. Audy- 
ków robotniczych wyniki osią-| cja ta nadawana będzie w dnie 
unieto wcale dobre. Komitet| towszednie bądź z płyt gramo- 
społeczny w porozumieniu z|fonowych, bądź też, jako trans 
przemysłowcami prowadzi ak-| misja z lokali i ogrodków. 
cję zaopatrzenia w detefony ro] Słowo żywe w programie let 
hofników na bardzo dogodnych | nim rozgłośni łódzkiej zostało 
warunkach, bo na spłaty po 50|równieżź przystosowane do _ po- 
gr. tygodniowo. ry roku, która nie sprzyja zbył 

Działalność łódzkiego komi-| poważnym audycjom. Dlatego 
lelu społecznego rozszerza się i| też wprowadzono do programu 
na prowincje: powstał już od-, uzyk odróże i turystyka*ckę - 
dział w BRZEZINACH, a wkrót| cykl „PODRÓŻE I TURYSTY- 
ce komitet obejmie swą działal| KA“, który uwzględniać będzie 
nością TOMASZÓW. a następ-, regionalizm w najszerszym za- 
nie inne miasta i powiaty w na-| kresie. Zagadnienia miasta ọma 
szym województwie. a wiare będą w audycjach p. tyt. 

Z dniem dzisiejszym wchodzi| „ŻYCIE ŁODZI“ oraz felieto- 
w życie nowy letni program rozjny „NA HORYZONCIE ŁÓDZ- 
głośni łódzkiej i obowiązywać| KIM“, Dużo miejsca poświęca: 
bedzie do dnia 1 października| so pogadankom „ZE ŚWIATA 
b, roku. PRACY“. Forma tych pegada- 

W porównaniu z programem) nek będzie zawsze żywa. a więc 
zimowym program na okres let| nadawana będzie w formie dia 

mi wykazuje zwiększenie audy-| togu, lub reportażu. Drugim ta 
cii rozrywkowych, zwłaszcza w|kim cyklem będą pogadanki 
dziale muzyki i to zarówno na | społeczne i felietony popałar- 


odeinku ogólnopolskim, jak i|ne. Poruszać one będą zaga- 
lokalnym. dnienia prawne, dotyczące prze 
Ostatnio bardzo duży w Ło-| de wszystkim ludzi pracy fi- 


dzi przyrost radiosłuchaczy - zycznej i umysłowej. mówić bę 
robotników spowodował, że roz| UA © ich obowiązkach. pra- 
słośnia łódzka w dużym stop-| Wach, o najmie i echronie pra- 
nin przystosowała swój pro-|©)+ dalej felietony popularne 
gram lokalny do zuinteresowań| PTZYNIOSĄ szerez zagadnień dle 
robotnika. Wyrazem tego są po|tych  radiosłuchaczy, którzy. 
pularne pogadanki społeczne i wydoslawszy si» 2 
gospodarcze, ze świata i dla 
światła pracy, słuchowiska dla 
robotników oraz poradnik społ 


O, O Z ZE Z A O O O O Z a P a ao w. 


apłolków | 
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DŁUSKWY 


= "ram PORANNY” —. 103R 


giośniku 


Łódź zapowiada dla siebie i dia kraju wiele ciekawych audycji 


swych drobnych zaintereso 
wań. -powoli zaczynają ogar- 
niać coraz szersze horyzonty. 

Rozmowy z radiosłuchacza- 
mi. toczyć się będą dookoła 
spraw naluiy ogólnej ze spe- 
cjalnym uwzględnienicm zaga- 
dnień programowych. 

Audycje literackie w progra- 
mie lokalnym poświęcone będą 
przeważnie współczesnym łódz 
kim auterom., sarówno prozaj- 
kom, jak poetom Recylucje po 
wierzone będą ariystam druma 
'vcznym. W tym dziale dwa 
razy w miesiącn nadawane bg- 
dą słuchowiska. 

Do inowacji zaliczyć należy 
również audycje p. n. „ŻYCIE, 
MŁODYCH*. która nadawana 
będzie w 1 i 3 piątek każdego 
miesiąca o godz. 21. Będą to 
pogadanki. poświęcone spra- 
wam młodzieżowym. 

Program rozgłośni łódzkiej 
w okresie letnim stoi pod zma- 
kiem aktualności, w ten sposób 
pcjętej, że słuchacz, nawet w 
okresie urlopu. spędzonego na 
wsi, może nie tracić kontaktu 
ze zdarzeniami dnia. Poza audy 
cjami informacyjnymi i aktual 
nymi pogadankami przewidzia- 
nych jest cały szereg reportaży 
z różnych wydarzeń i uroczysto 
ści. Rozgłośnia łódzka w okre- 
sie letnim trzymać będzie ręke 
na pulsie mąszego miasta i oko- 
lic. 

Ciekawie przedstawia się 
współpraca rozgłośni łódzkiej 
z programem ogólnopolskim, 
gdzie miasto nasze dzięki dość 
dużemu już wyrobieniu radio- 
wemu może chlubnie zaprezen- 
tować się w całej Polsce. 

W okresie letnim rozgłośnia 
łódzka na fali ogólnopolskiej 
nada szereg koncertów trozryw- 
kowych, połączonych z „west 
łym kwadransem*, dalej zę stu 
dia łódzkiego nadawane. będą 
koncerty orkiestry salonowej i 
dętej, wreszcie przewidziane są 
występy solistów - łodzian oraz 
audycje kameralne. Do imowa- 
cji należy udział naszej rozgło- 
śni w audycji, która nadawana 
będzie zwykle w soboty p. tyt.| 
„GODZINA NIESPODZIA- | 


A Lody PINGWIN 


ASLI z pape 
PIOTRKOWSKA 33 


Spz. ogr. odp. Łódź, 


Podaje do wiadomości, że z dniem 9 maja b. r. 
wprowadzony letni rogkład 


Odj, z Łodzi do Częstochowy o g. 4,00 


NEK“. Pierwsza taka audycja 
pójdzie z Łodzi ma wszystkie 
stacje polskie 16 lipca, Również 
zapewniony został udziął Łodzi 
w audycji ogólnopolskiej p. t. 
„W LETNI WIECZÓR*. Na od 
cinku literackim rozgłośnia 
łódzka wniesie do programu o- 
gólnopolskiego po raz pierwszy 
w swoich dziejach wesołą audy 
cję słowno - muzyczną. która 
ag zmianę nadawana będzie ka 
lejno przez wszystkie rozgłoś- 
nie, 

Poza tym nadawanych bg- 
dzie kilka słuchowisk w opraco 
waniu autorów ti reżyserów 
łódzkich, którzy swoją pracą 
ua tym odcinku w ubiegłym se- 
zonie wykazali wysoki poziom 
1 dobrze zapisali się w pamięci 
radiosłnenaczy 


Gabinet kosmetyki 
lecznicze] i toaletowej 


Z. SZWALBE 


dypiom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel, 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie | bez 
śladów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4—8 wiecz 


T Jankielowicz 


Chor. żołądka, jelit i wątroby 


Stary Rynek 9. 
tel. 133-38 
Przyjmuje od 4 — 7, 


Dr. med. 
H. GUTSZ 
Akuszer-Ginekolog 


zachodnia 66, tal. 29-52 


przyjmuje od 8--10 i od $5—7 w. 


m - c 


Poszukuje sie 
agenta 


smetycznej. Oferty sub.: „Kosmetyka 
do Biura ogłoszeń Fuksa, Piotrkowska 
nr. 87 


Higieniczne, zdrowe, tanie 


na śmietanie. 


Łódzka Xomun kacia Samochodowa 


ul. Wólczańska Kr. 232 4, tel. 221-31 
został 


10,00 14,00 19,00 


WÓZKI DZIECI 
ŁÓŻKA METALOWE 


i GAJTANIEJ w FABR.SKŁADŹ 


3. WOŁKOWYSKI 


NARUTOWICZA 11 rn.137-70 
REPERACJE I LAKIEROWANIE 


Dr. med. 


Michał Urbach 


CIECHOCINEK 


„Mentona“, ol. Zdrojowa. 


Leczmica 
dla Psów 


lekarze weterynarii A. M. Releha 


Gdañska 117-a 


(róg Zamenhofa) tel. 175-77, czynna 
Sirzyżenie psów. 


R m m my mA r. r, OAZA. 


KOLUMNA 


w miesiącach letnich 
DR. MED, 


ROSENCWEIG 


Choroby dzieci 


ordynuje we willi własnej (daw. Zbar) 
ulica Kolejowa — tel. 8 


LEKARZ - DENTYSTA 


helena (iAINEFN 


NARUTOWICZA 2 


TEL. 170-96 
Godz. przyjęć: od,11—2 i 4—7. 


m — m e e———— 


SANATORIUM „TEOFILÓ 


TADT da nerwowo | psythirinle chory 


_ rekonwalescentów © 
i niedorozwiniętych dzieci 


informacje Łódź telef. 151-89 


[Aeroiczny Sprzedawca 


branży czekoladowej, dobrze wprowa 
dzony w sklejuch delalicznych 
kiwany, Ofert: sub.: „Pracowity” do 


jdobrze wprowadzonego w branży ko- | Riura Ogioszeń Fuhsa, Piotrkowska 87 


ABSOLWENTKI ŻENSKICH KURSÓW 
ZAWODOWYCH 
T-wa „ORT“ 
proszone są o zgłoszenie się we wlas- 
nym interesie w kancelarii Towarzy- 
stwa „ORT“ w godz. J—i i $—7, gdzie 
otrzymyją ważnie dla nich informacje 


„PRACA” 


Kursy Zenodowe Żaskie przy 
Tom. Szerzenia Pracy Zawodowe) 
wśród Kobiet Żyd. 
Wólczańska Zi, tei, 167-135 
przyjmuje zapisy na sast. dzłały: 
1 Sztuka  siosuwanż - lalciar 
stwo. 

2. Krawiectwo iłamiskie - krój. 

3. Gorseciarstwe - krój. 

4, Madniarsiwcć - kapelusze 

5. Bieliźniarstwo - krół 

6. Ondułacia. 

7. Manicure. 
Sekretarja: czynny w 


i 15—1% 


z, gå 3— 11 


= 


—. m mia wą wz 


BLA IZBICA 


wykwalifikowana piełęgiinnka 

z długoletnim doświadczeniem 
przyjmuje wszełkie zabiegi, 

DYŻURY. TEL. 2446-36, 


tk 3 R Bełchatowa a 7,00 11,56 16,40 20,00 
o: kl okaze "Kl e = DONS s 19,20 
rugą grupą Ssłuclaczw. Kto- G AEN mike ~ Przedborza 13,10 
rym rozgłośnia poświęciła wie-| Pyt$?isz bezpowrotnie tylko świecą dezynfekcyjną „Fur : P Własżerowy A0 
a PROSZĘ . migatore-liimex"*. Przeprowadzamy dezynfekcje mieszkań Cieśtodh d z 7.50 13,50 10,50 
le uwagi w programie letnim — | pod gwarancją gazami D. G, W. Zgłoszenia | * * poónatowz T EOOŚŁO » SSA 930 rx 16:69 
to dzieci. | ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY"| | Radomska 1 1 so 
Jeśli chodzi o audycje mu- sy > a Przedborza p „ 11,20 
syczne, lo ustalenie konse- Lódź, Al. ł Maja 4, tel. 222-60 > Włoszczowy A + 450 
czyj TREO TPA SE KOIN EEES AIE 
wyświetla zawsze pierwszorzędne fiimy: 


Pocz. w dni powszednie o 4 
w soboty i niedziele o g. 12-ej 


Ceny od 50 ar. 


Dziś poraz ostatni 


Jadwiga Smosarska i Eugeniusz Bodo 4 


„SKŁAMAŁAM”: 


Od jutra podwójny program: 


1. Pod 


cudzem nazwiskiem. 


— NU — 


y = <a 
„ASsiażzątko"” 
W rolach ełównych: LUBIEŃSKA, BODO, FRRTNER, 
SBIELAŃSKI, ORWID. 
li. Zabiłem. 
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ostum apielo 


swetrów 33 


Społeczna prywatna koe ukacyjna szkoła powszechna 


„SZKOŁA PRACY” 


w Łodzi, ul. Południowa 65, tel. 138-36 
Kancelaria szkoły przyjmuje codzieunie zapisy dv wszystkich kłas 
Do klasy T wymagany wiek kandydatów lat 6. 

Na podstawie decyzji Kuratorium Ckręgu Szkolnego Warszaw- 
skiemo z dn. 23.11.1938 r. Nr. 2185, szkoła uzyskała „uprawnienia 
publicznych szkół, 


LICEUM GOSPODARCZE 


Stow. Służba Obywatelska w Łodzi 
Wodna 40, tel. 177-73 


przyjmuje zapisy od 1—17 czerwca 
Egzaminy wstępne 23 czerwca b. r. .. 


— 


Liceum posiada pełne prawa szkół państwowych. 
amm m u iu. m m m m m 
Z prawami szkół państwowych 


r =) 
Liceum i Gimnazjum Żeńskie 


im JOCzefa Aba, 


oraz Prywatna! Szkoła Powszechna 
w Łodzi, ul. Legionów 10, tel. 122-12 


Zapisy przyjmuje sekretariat w godr. 10—14. 
m m mm mu m m m m cs 


A staltowanie podwórzy 


wykonywuje tanio i szybko ma podłożu z kamienia polnego, betoniei z grazu 
Polskie Towarzystwo Asfałtowe Spółka Akcyjna 


Łódż, Kopernika Zd, tel. 142-12 


DOKTÓR Dr. med. 
esaea |, AUNDSZTEN 
i rimae aoid | |) M 
Trawgulia 9, 574 | AKUSZER-GINEKOLOG 


Pomorska 7, tel. 127-84 


Fieis od SE i 4—8 wiecz. 


„M. mi HELLER M 


f- med. 
Spec. chorób erycznych, mo- 
seiolowyih i Banon 


Traugutta 8. Tel. 179-89 


chordb kobiecych | I akuszerli | Preyimuie od 8—11 i 4-8 wiecz 
Śródmiejska 28 w niedsiele i święta od 10—1 pp. 


"sts | PRAPORT 


przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz 
Ginekolog i Chirurg 


H. Różaner Gdańska 93, tl. (0-1 


przyjm. od 3 -8 wiecz. 
skó SS cbos w BGŻ Zgierska 24 
i seksualnych — 1 po po 


e « OP. LIGWIM Falk 


Tel. 128-98 
Choroby skórne i weneryczne 


przyjmuje ad 9—41 i 5—0 wiece. 
Nawrot 7, tel. 128-07 
przęjmuje od 10—12 i 5—7 


DR. MED 
Bornsteino wa 

Dr. $. EDELMAN 
ordynuje jak zwykle 


Choroby kobiece 
i akuszeria 

w Truskawcu. 

willa ARKADJA 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 w 
w niedz. i święta od 9—12.50 pp. 


i ryt 


Śródmiejska 29, tel. 
PCWR ô CIŁA 
Przyjm. od 10—12 i 3—8 wiecz. 


RAKIETA 


„ „Jedyne Kino | 
Dźw.ekowe w ogrodzie 
m „GZ TZT E ODT Z ASA OSR CEER Y OŚW 


(Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


134-90 


Dziś i dni 
następnych ! 


Początek w dni powsz, 


RA-TE" 


[bedą uprawnieni do inkasowania należności 


a 


Jaka kobieta ma prawo do szczęścia 
i prawdziwej miłości? 


W rolach głównych: Luiza Ullrich i Gustaw Diest 


o g, 4, w soboty, 


29 V.—1UGŁÓŚ PORANNY” IT aag 


Śródmiejska 19 


Telefon 202-37 


T> 


OWBIFY, Duz Jedu. 


Shota Powszechna — Gimnazjum Meskie — Liceum Humanistyczne 


(z prawami szkół państwowych) 
Tow. Szerzenia Oświaty i Wiedzy Techn. wśród Żydów 
w kodzi, POMORSKA 46 | 48, tel. 106-64. 


Zapisy przyjmuje i 


informacji udziela kancelaria eodziennie w godz. od 8—14. 
Uwacdze 
LI 
P. T. Pracodawców 


Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi zawiadamia, że 
poczynając od dnia 1 czerwca 1938 roku nakazy płatni- 
cze będą doręczane P. T. Pracodawcom za pośrednictwem 
poczty, zaś deklaracje składek będą dołaczane do wyka- 
zów stanu zatrudnienia. 

W związku z powyższym, 


"FRANK REDDAWAY 


ROG TR BACKA 10; 


inkasenci Ubezpieczalni 
wyłącznie 


[NIK I 


WIELBŁĄDZIE 


przy doręczaniu upomnień egzekucyjnych. 
W innych wypadkach Ubezpieczalnia nie będzie wy- 
syłała swych inkasentów do P. T. Pracodawców. 


Wpłaty z tytułu składek ubczpieczeniowych mogą 
być dokonywane: 


gumow. „KERASHA” (przekł.) 

1) w kasie Ubezpieczalni (ul. Wólczańska 225). w go- 
dzinach od 8 do 14-ej, w soboty od S-ej do 12-ej; < „CAMELETE Gd (przekł.) 
2) we wszystkich urzędach pocztowych na konto Bawełniane i inne 


Ubezpieczalui w P. K. O. Nr. 601.300 (blankiety uadaw- 
cze wydaje Ubezpieczalnia bezpłatnie); 

3) na rachunek bieżący w Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego, uł. Al. Kościuszki 63 lub w Banku Związku Spó- 
łek Zarobkowych S. A., ul. Sienkiewicza 24. 

Równocześnie Ubezpieczalnia Społeczna przypomina | 
P. T. Pracodawcom, że zgodnie z $8 36 i 37 rozporządze- | 


PORZ MTK ARN AEAT DEAETE A PA AZ O KTK CLA A 0 


OrZETBFEJ 


nia Ministra Opieki Społecznej z dnia 28.X11.1933 roku ' Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza publiczny 
T + b x i 
(Dz.U. R: P+ Nr<'108, poz. 818) składki abczpieczeniowe | przetarg na doroczne roboly konserwacyjne, 


należy wpłacać najpóźniej do dnia 10 każdego miesiąca 
za miesiąc ubiegły, przy czym obowiązek wpłaty składek 2 mianowicie: malarsko-meblowe, malarsko-bu- 
jest niezależny od ustałenia ich wysokości przez Ubez- dowlane, zduńskie i szklarskie. ! 

pieczalnię Społeczną od jej wezwania płatniczego lub pra- Oferty, odpowiadające freści kosztorysu śle- 
wonacnoścy ewiatuaipych Etanat: pego, należy Podany: w Zarządzie Miejskim, Plac 


Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi | | Wolności nr. 14, IIE piętro, w pokoju nr. 44, do 


kapa 10 czerwca 1938 roku do godz. 11 rano, 
Dyrektor: lw kopercie należycie zamkniętej i zalakowanej, 
z napisem (wymienić roboty). 

(— —) Inż. St. a Z St. Waligórski Szczegółowe informacje oraz ślepy kosztorys 
z warunkami przetargu otrzymać można w Wy- 
dziale Technicznym, Plac Wolności 14, II piętro, 

| ar f kupujcie | w pokoju nr. 25. Otwarcie ofcri nastąpi w tym 


"samym dniu o godz. 12 w południe. 


Wadium przetargowe 


Z Iip źródła 


zgodnie z przepisami 

| EO WE E E TE] w wysokości zł. 300.— (trzysta zł.) należy złożyć 

Wielki wybór: w kasie Zarządu Miejskiego (Plac Wolności 14), 

WÓZKÓW dziecięcych ŁÓŻEK komodowych zaś kwit dołączyć do oferty. Wadia składane 

ŁÓŻEK metalowych | WYŻYMACZEK y w walorach winny być deponowane w Głów: 4 

MATERACY wyścielanych marki „Ruober” Kasie Miejskiej przynajmniej na 1 dzień przed 
MATERACY sprężyn. LODÓWEK przetargiem. 


„Patent* 
ŁOŻEK polowych 


w fabrycznym DOBROPOL” ==] 


— — składzie 

W niedzielę, dnia 12 czerwca 1938 roku o godz. 10-ej 
przed południem odbędzie się w lokalu własnym, przy 
ul. Pomorskiej nr. 54 

DOROCZNE OGÓLNE ZEBRANIE 
członków Łódzkiego Żydowskiego Towarzystwa Opicki 
nad Słarcami z następującym porządkiem dziennym: 
.Zagajenie zebrania, 
Wybór przewodniczącego, 
Odczytanie protokułu z 16-go Ogólnego Zebrania, 
Sprawozdanie Zarządu oraz komisji rewizyjnej 
Zatwierdzenie budżetu na rok 1938/39 
Przyjęcie darowizny 
„. Wnioski Zarządu i członków Towarzystwa. 
. Wybory. 

W razie nieprzybycia wymaganej statutem liczby 
członków, zebranie odbędzie się w H-im terminie tegoż 
dnia o godz. 11-ej przed południem w tym samym lokalu 
i z tym samym porządkiem dziennym i będzie prawo- 
mocne przy każdej liczbie obecnych członków ($$ 40 i 41 
statutu), 


LEŻAKÓW, HAMAK6W 
ROWERÓW i drezyn 
Łódź, Piotrkowska 73 
w podw. Tel. 159-90 


Łódź, dnia 25 maja 1938 roku. 
- ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI. 


O = 


, kamizelki, biruzwzkci 
ią M 


PIOTRKOWSKA 134, TEL. 105-86 


MOP m 


Wdrdwe E O D Y 


orcja B 5 grosz ć 
P j S y ORYGINALNE TYLKO 5 
właz z wodą sodową i kruchymm ciastkiem ZTYM ZNAKIEM j 


FABRYCZNYM 
poleca ia 


Cukiernia „ZRODŁO”” 


Przejazd 1, tel. 209-87 


BEZGRANICZNIE 
ELASTYCZNE 


$ PATENT FRANC NR. 790.504 
DATENT AMER* NR. 1059701 


PO BURZY 


Następny pr. „ZBŁĄDZIŁEM* 
w r. gł Charles Boyer 


o g, 12, w niedziele i święta o 2. Na pierwszy seans wszystkie mie'sca po 54 gr 


-AQja to pytanie odpowiada wspa- 
Say film wiedeński 


„GŁOS PORANNY" —= 1938 Nr. 140 


ul. Lipowa 59, tel. 122-03 e Filia: Franciszkańska 16, tel. 13-109 


SKŁAD e 
| 
polecają: stale na składzie oraz DYKTY i dębowe potadzki. 


za 0 rodzaju drzewo budowlane i stolar skie Przyjmujemy zamówienia na miarę 
=. s m = a - s Waść 
| SN CID ONSUM Okazja sprzedaż dla wyieżdżaiących na urlop: 


| w E Konfekcja damska, męska i dziecinua, obuwie damskie, męskie i dziecinne, pończochy i skarpetki, nakrycia stołowe, koszule 
E A S płaszcze kąpielowe, leżaki oraz wielki wybór towarów sekunda, braki i resztki WYROBÓW WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY. 


<portowe, 


w Z prawami szkół państwowych 


Liceum i Gimnazjum Żeńskie 


nW IED ZA” 


Z prawami szkół państwowych 
Szkoła Powszechna, Gimnazjum 


Sudoryn Ap. Kowalski i Liceum Humanist czne 
oraz szkoła Powszechna L. MAGALIFOWEJ usuwo niemiłą woh potu y 
ul. Narutowicza 17, tel. 175-38 i zopobiego odparzeniom. 


Skóre musi się pocić... lecz 
nie nodmiernie. 


Zapisy nowowstępujących przyjmuje sekretariat co- 
dziennie w godz. 9—14 i 17—19. 

Do I-ej klasy szkoły powszechnej przyjmowane są dzieci, które 
ukońezyły lat 6 We wszystkich klasach szkoły powszechnej ! gim- 
mnazjum uezy się języka hebrajskiego. 


LEKARZ - DENTYSTA hs 


K. Lewkowicz 


m. Marii Konopnickiej 


W. ŁODZI, UL. WÓLCZAŃSKA 123 TELEFON 174-85 
Sekretariat czynny codziennie z wyjątkiem niedziel 


Śródmiejska 16 
przyjmuje od 10—1 i 3—3 


i świąt w godz. od 9 do 15-ej. 
Od września br. szkoła mieścić się będzie w nowo" 


im 4 K © LY Dy PR całą noc ża sior e da dą »sowanym do wymagań 
Towarzystwa Szkół Żydowskich w Łodzi | DRMED | Szkoła Powszechna 


| Mesta soia Powszeema |Józel FRANK | Simnazum kie, s sans 
Liceum Matematyczno-Fizyczne PW TRA i przyrodnicze państwowych 


Narutowicza 36, tel. 237-14 
godz. 10—1 i SE 


MAGISTRACKA 21, tel. 134-11. 


"ll Meska Szkoła Powszechna 

Il Gimnazjum Męskie 

Liceum Humanistyczne 
MAGISTRACKA 22, tel. 134-12. 


Zeńska Szkąła Powszechna 

Gimnazjum Zeńskie 

Liceum Humanistyczne i Przyrodnicze 
PIRAMOWICZA 6, tel. 127-95. 


Przedszkole dla dzieci w wieku od lat 4—6 
WóLCZAŃSKA 35, tel. 245-36. 


Podania kandydatów i kandydatek przyimują i in- 
formacji udzielają kancelarie powyższych szkół w 
seas urzędowych przed panana 


Pon w 


DOKTOR Wólczańska 23, tel. 214-27 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 26, tel. 204-93 


3—1] rano i 5—8pp. 
w cme eH i święte od 9—12 w 


Sekretariat przyjmuje zapisy codziennie w godz. rannych 


JĄNUSZ KONRAD URBACH 


UDZIAŁ ZYDÓW W WALCE 
© NIEDODLEGŁOŚĆ POLSKI 


JUŻ DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 


- Dr. EUGENIA 


NOWAR-MIROWSKA 


ordynuje w Rabce 


willa „LILLA“ 
Al. Piłsudskiego. 


va mm i M m 


DR. MED. 


|. FajWIGWIGZ 


Zachodmia 34 


(róg Śródmiejskiej) 


—>->_— 


KSIĘGARNIACH 


| STRONIC 216 = ILUSTRACJI 54 = CENA 4.— ZŁ. 


8 URZĄD SKARBOWY W ŁODZI 
Nr. IV-A-42-8-1.c-38 


Obwieszczenie w iicyłacjhi 


W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. 6. 1932 r. o jn 
stępowaniu egzekacyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P, Nr. 62, poz í 580 
znowelizowanego rozporządzenia Rady Min. z dnia 28, I. 1934 r. (Dz U. R. T 
Nr. 10, poz. 78) i z dnia 15. V 1937 r. (Dz. U. R. P. Nr. 43, poz, 341) podaje sių 


Z prawami Szkół Bandiaowjżh 
Liceum, Gimnazjum 
i Szkoła Powszechna Żeńska 


do ogólnej wiadomości, że celem uregulowania należności Skarbu Państw. 
w Łodzi Południowa 18 tel. 168-82 „powrócił i innych wierzycieli odbędą się sprzedaże z licytacji ruchomości należących /) 
s , 5 ME 2 a ooo „(niżej wymienionych zobowiązanych: 
Zapisy przyjmuje sekretariat codziennie w godz. szkolnych. D ma Dnia. 30. V. 1938 r. godz. 11-ta 
ZZ Ta Aronowicz Moszek, Solna 12 


maszyny do przewijania przędzy 3 szt. 350. — 


omé F Wałkowyski| | 
przędza jedwabna i wigon. 98 kg. zl. 320— 
kKecznieęea S$tomatólośiczna Dnia 3. VI 1988 r. 
STAŁYMI ŁÓŻKAMI Spec. chorób wenerycznych, Kiersz Jankiel, Nowomiejska 11 
D f Ki seksualnych : skórnych spodnie męskie 1000 szt. zł. 2.500.— 
r. med. fadokierskiego 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy Ter” 


PIOTRKOWSKA 56 


Przychodnie esynna ód godz. 9 do 12 


POWRÓCIŁ zobowiązanych w dnin 


Legielniana 11, tel. 238-0 


Prsyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
w nteda. i święta od 9 do 1 po pol. 


Zajęte REWA można oglądać w lokalach 
licytacji od godz. 9 
Łódź. dnia A zy 1958 r. 
Naczelnik Urzędu 
(J. STARSKI) 


L. 129-77. 


eg Dziś i dni nastepnych I Gwiazda gwiazd, urocza Szwedka. pp 

T ne w JARAH LEANDER 

> CS Greta Garbo 

że w swym pierwssym rewelacyjnym filmie BH 

== | Następny program: „EFROK 1914% z Jadwigą 5mosarsxą 

<> Ceny miejse: I m. 1,09, H m. 90 gr, sł m. 50 grr — Kupony ulgowe po 70 gr. z prawe zajmowania dowolnych miejsc. 

G ERB— Żeromskiego 74/76, tel. 129-8: W miedgiełe i święta nieważne. Pocz. przedst. w dni powsz. © zana . w niedziele i święta o godz. 12 

a x ZĘ U - R = 
© Dziś i dni następnych! | KRAJE & Dziś i dni następnych ! 
a Film wielkich wrażeń e KINOTEATR- à Rewelacyjny film w naturalnych kolorach 
o, SAM DODSWORTA pt | MIRAZE  WŁADCZYNI PUSZCZY 
„ Kobiela w niebezpiecznym wieku 224 wg. powieści Kraj Boga i Kobieta" 


Í y r. gł: George Brent i Beverly Robert: 


. Ceny od 54 gr 
EE KINO - "TEATR — Poraz pierwszy w Łodzi! Ostatnie 2 dni 


Wielki podwójny program! — II 
U RAN JĄ PRZ 6 bohater stepów Dzikiego Zachodu, niezrównany jeździec. „ Nowa wielka 


111 ISTOPADAM16 


dl > 
s" ATUWEKKEK 


r. gł: Walter Huston i Mary Astor | 


Passe-partout i bilety ulgowe niewaine 


Największa sensacja sezonu kreacja genialnego WALLACE BEERY imie 
„Ociciział śmiałych: „W i CZY m ilosc j‘ 


W roli głównej BUCK JONES niedziele i święta o godz. A el 


cegieiniamnas 2 | Początek o g- 4-ej,_w soboty. niedziele 1 św 
Tei. 107-34 Nast. wielki podwójny program: L Ww pułapce, w r. gł. lohn Rąrrvmore. — IL. Po wielkiej wojnie, w r. gł. Spencer Tracy 
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GALANTERIA NOWY SPLENDID“ pomost [9 ir 


29. T.— „GUOS PORANNY? — 195% 


poleca w wielkim wyborze: 


KOSZULE sportowe, trykotowe, jedwabne w na 
Ą jnowszych deseniach 
KRAWATY aś ae arki wyroby dziane, oraz wszelką galanterk 


ą po cenach przystępnych. 


2000066 OGŁOSZENIA DROBNE «vo 


SAMOCHÓD 6-cioosobowy, otwar- 
ty, w dobrym stanie okazyjnie ku- 
pie. Oferty do adrdin, sub „Samo- 
chód”, 275—%t 
POŃCZOCHY, skarpetki. Najwięk- 
szy wybór, również z małymi skaz- 
kami. Sprzedaż detaliczna. ceny 
ściśle fabryczne. Śródmiejska 2t, 
lewa oficyna. 1662 


Okazyjna sprzedaż | kupno 


MOTORÓW 


Elektrycznych nowych i używanych 
Warsztaty reperaoyjne 
Uxzwajanie motorów | dynamoma- 
szym. — Instalacje elektryczne siły, 
światła i sygnalizacji wykonywa 
Przedst. imżyn. Elektro - Mechan, 


Sp. z ogr. odp. 
Cegielniana 1%, tel 214-11 1 278-580 


WÓZEK dziecinny w dobrym sta- 


nie de sprzedania zaraz. Legionów 
65, m. 12 od godz. 9—11, 


ajj w w A i A A wm m m a A 


Jod Uzdrowiska 


WŁODZIMIERZÓW. 

„Stylowa” dla młodzieży szkolnej 
i dorosłych już czynny. Kuchnia 
zdrowa, na świeżym maśle Ceny 
przystępne. Inf.: Tel, 258-17 lub na 
miejscu, 


KARWIA. Kolonia Ż. T. K. willa 
.Zmiez” zostaje uruchomiona 1-go 
czerwca. Zapisy przyjmuje sekreta 
Tiat Piotrkowska 101, tel. 121-53, 
od 18—22, 


O EODZIACAZAW Kołonia szkol 
ra „Kmita” dla uczącej się mło» 


dzieży, czynna 20 czerwca: Zapisy | GŁOWNO. Stary Warchałćw. Pen 
przyjmują: Józefsonowa, Al. Koś-|sionat dla dzieci i młodzieży He: 
ciuszki 31, m. 14 i Krzakowa, 6-go leny Streisenbecgowej czynny od 
zł. 3 E czerwca. Zgłoszeni4: Ansztad- 


Sierpnia 10, m. 36. * Dziennie 
3 gr. 25. 


 WŁODZIMIERZÓW 


Pensjonat | Wi 


Szykier - Żćłtkierowej w  Zakrze- 
t, s wie przyjmuje ząamćwienia, Ruch- 
Pensjona IREN RAEES nia wykwintna, na żądanie diete- 
125-27 | tyczna. Telefon w Łodzi 275-24, 

telaton na miejscu Poddębice 30. 
226—2 


ajtmanowej I Russakowej, 
Oświetlenie elektryczne. lat. tel. 


KARWIA nad Bałtykiem. Kolonia 
wypoczynkowo - turystyczna pod 
kier. G.. Lichtensztajnowej i L 
Grundmana mieści się w willi „Eał- 
tyk”. Pierwsza grupa wyjeźdża 
j czerwca. Uczestnicy kolonii ko- 
rzystają z indywidualnych zniżek 
kelejowych w obydwuch  kierun- 
kach. Informacje i zapisy: Bibi 
„Lektor”, Śródmiejska 7, codzien- 
nie ed godz, 11 de 18 i od 16 de 21. 


RYTRO. Przyjmę kilku uczniów na 
ferie. Dr, Fallek, Pomorska 91, tel. 
280-97. 267—3 


DQ RABKI do pensjonatu p. Ha- 
remanówny wyjsżdżam z komple: 
tem dzieci. Kapłanówna, Piotrkow- 
ska 99. Przyjmuje od 11—1,30, 4—6 
an RAZA A TEA | D o 


ORŁOWO - MORSKIE. Pensjonat 
dla dzieci i młodzieży Cecylii Zeni- 
melowej i Sanina Cukierowej. Willa 
omfortowa, skanalizowana. Opicka 
troskliwa, Sport poi kierow. wy- 
kwalifikowanych instruktorów. 
Zgłoszenia: Łćdź. Andrzeja 35, tel. 
2003—2 | 144-16, w godz. 10—1 i 4—6. 


— Z. || m mm i m w A e 


„ telef. 104-58. 


EE techniczno budowlane (Ci puma 


DOM HANDLOWY JAKUB HOCHERMAN 


ŁÓDŹ, SIENKIEWICZA 4 


TELEF. 224-07, 224-08, 232-80 


PENSJONAT „Zacisze Leśne” A. 


W TOMASZOWIE MAZ, Sp. z o. o, 
i ml, Marsz, Piłsudskiego 10. Telef.: 178 
| Rachunki: BANK POLSKI, 


RABKA. Znany pełnokomforto 
wy pensjonat „Ewa*. — Maj— 
czerwiec ceny znacznie zniżo- 
ne. Telefon 234. 3991 


=” aa 


__ 


WŁODZIMIERZÓW, pensjonat „Zo- 
fia” poleca się na sezon letni. Do 
jazd dogodny. Światło elektryczne. 


Posady 


H 
MAJSTER TKACKI (dessinstor), 
długoletni, samodzielny fachowiee, 
specjalista w branży damskich to. 
warćw wełnianych raz Bzali — 
chętnie zmieni posadę. Oferty pod 
„Jessinator” do adm „Głosu”. 


500 ZŁ. DAM za wyrobienie posa 
dy kasjerki, inkasentki Inb sprze 
dawczyni w solidnym przedsiębior- 
| stwie dla zdolnej i dobrze prezentu 
jącej się Pani Oferty sub „500 zł". 


B. G. K, P. K, 0. 


SPRZEDAM tanio £ płace w Ko. 
lumnie, Tel. 246-76. í 


Załatwia wszystkie operacje bankowe 
Polecs s reprezentowanych fabryk i własnych składów po cenach konkurencyjnych: SPIRE W 


SKŁADY 11-go LISTOPADA 105, TEL. 145-38, BOCZNICA WŁASNA | 
FRury i kształtki kamionkowe, żeliwne wodociągowe | 


Najpoważniejsza instytucja kredytowa w/m. 
Istnieje od 1928 roku, 


PŁASZCZE  impregnowane i 
jedwabne w dużym wyborze 
poleca MODERNE", Piotrkow- 
aka 10, fr. U p. 219—10 


RESZTKI jedwabne j wełniane po 
wkazyjaie cenach. 
Wólczańska 7, poprz. of., I p. 20—17 
PŁASZCZE impregnowane dam 
skie, meskie oraz z własnego i twą 

ierzonego materiału poleca M 
Fajnvwaks, Zachodnia 31, 
przystępne. 


WAŻNE dla przedsiębiorstw budo- 
wlanych i kanalizacyjnych! Zie. 
mię, gruzy i śmiecie możra składać 
w Łodr przy ul. Pabianickiej 62. 
2029—6 


RAKIETY TENISOWE od 6 zł» 
tych firmy „Olmar” do nabycia * 
składzie zabawek. Piotrkowska 119. 

1866—20 


— 


DO SPRZEDANIA 1 zespół przę- 
dzalni, wilk szarpacz, 1 suszarka, 
3 piętra, 4 pola (Trockenmaschine), 
maszyny wykończalnicze, 1 centry 
fuga, rury żebrowe, transmisje. In- 
formacji udzieła J. Szternfeld, To- 
maszów Maz., Antoniego 5. 
> 


ES 


RUDA-PABIANICKA. Willa w par 
ku i place do sprzedania. Tamze leż 
niska. Tel. 142-54. 


4 POWODU wyjazdu rozmaite me- 
ble tani» do sprzedania. Narutowi- 
cza 30, m. 4, od 3 — Beej codzien- 
rie, 


SAMOCHÓD półciężarowy Chevre- 
let 1%, ton, nowe gumy, na cho 
dzie do sprzedania. Skorupki 19, 
Te. 243-39, 

FORTEPIAN Schroedera do sprze- 
dania. Wiadomość. tel. 126-86. 


DO SPRZEDANIA  Raumaszyna 


Gessnera 24 walce w dobrym sta- 
nie, Tel. 205-72. 
SAMOCHÓD osobowy sprzedani 


okazyjnie. Wiadomość: Napiórkow- 
„skiego 28, od 17—20. W. Keilich 


KARWIA n-Bałtykiem (otwarte 
morze). Pensjonat „Jasna” ped 
zarządem Zelwiańskich czynny od 
1.VI. Zgłoszenia: ul. Magistracka | 
nr. Z8, lub f-a „Wiedza”, Bandur- 
skiego 4, tel. 147-75, 2283—22 


** APARATY 


== M w m w mj i wi 


„ZACISZE - LEŚNE" 


Zakrzew. 


Pensjonat Pauliny Kolskiej. Zgłosze || 


nia i informacje: Łódź 217-387, Te- 


lefon na misjscu Poddębice 14, 


mma m w w 


MORZE. Jastrzębia Góra — kolonie 


letnie dla młodzieży pod kierownic- | 35 
twem M. Koberowej. Informacje od | ć 


12 — lteej i od 18 — 2leej. Kifiń- 
skiego 141, tel. 176-47. 


„mn w | wm 


ZACISZE LESNE — ZAKRZEW. 
Pensjonat Pauliny Kolskiej. Zamć. | 
wienia i imformacje tel, 217-37, 
raz Poddębice 14. 

BFENDZELIN =~ SWOLARNTIA willa 
p. Frydmana, pensjonat Z. Hellero- 
wej czynny sd 20 maja, Kuchnia 
na żądanie dietetyczna. Dla dzieci 
specjalna cpieka wykwalifikowanej 
freblanki. Zgłoszenia tel. 1601-72, 
od 3—5. 

PENSJONAT Sulejów nad Pilica. 
Letnisko blisko tasu, rzeka, ką- 
piel, plaża. Kuchnia Warszawska, 
Rozrywki. Zgłoszenia: Pawłowska, 
poczła Sulejów, Nadpiliczna 25, 
koło Piotrkowa Trybunalskiego 


— maa 


KRYNICA. Nowowybudowany lu- 
ksusowy pensjonat .„Orion* ‘przy 
Patrii’ czypbny pod zarządem 
Korzów. telefon 184. Pełnokomfor- 


jtowy pensi nat ..Złocicń”, telefon 


878 już czynny. Zarząd Kornowie. 
Auto pensjonatowe dla, gości. 
572—5 


i do kanalizacji 


WŁODZIMIERZÓW. Prof. 


Klinkier budowlany, posadzkowy, kwasoodpoarny 

i do licowania fasad 
IBłytki ścienne glazurowane (flizy) 
Płytki terrakotowe do wykładania podłóg 
oraz wszelkie inne artykuły budowlane. | 
WOZYRFU: BEZ TEOGE RAE ATZ YA 
Ch.| JUSTYNÓW. Pensjorat dla dzieci i 


tualna kuchnia. 
do wynajęcia w 
Wólczańska 15 


Gwint wyjeżdża na lato i zabiera młodzieży Hildebrandowej czynny 


uczennice i uczniów. Wikt ` pier- 
wszorzędny. I gimn. Magistracka 21, 
243—10 


— m a w M A i m A i 


ZE RABKA pensjonat „LUBI iT 


| 
| 


ul Nowy Świat, tel. 361 
pod zarządem 
Heleny Hanemanówny 
Oiwarty od 1-go czerwca. 


— 1 — 


PENSJONAT „Trzech Róż” Ten- 
fiłów pcd Spałą. pocztą Inowłćdz, 
436— 


czynny od 1 czerwca. 


a ET BECIE W 


W W GORY lub nad morze wyjedzie 
w charakterze nauczycielki, lektor- 
ki lub wychowawczyni abselwentka 
uniwersytetu we Francji. Ofarty 
sub „Lato do admin. „Gł. Por.”. 


— 


CHEŁMY.POD ZGIERZEM. Pensjo- 
nat „Zacisze” w pięknym ogrodzit 

Las sosnowy. Willa skanalizowana, 
światło elektr., łazienki į wszystkie 
wygody. Kuchnia wykwintna. Ceny 
pi zystępne. Informacje w Łodzi 
tel; 14413 130—2 


— — — — — -> 


WŁODZIWIERZÓW, pensjonat „A- 


Ay! ż 
Pa; 2: NY 
— A m W ZA O Z 


É | manów Straszerowej. 


iicja” pod ząrządem Romany Ka-:— 


rćwny już czynny. Informacje: te- 
lefon 235-98. 


JUSTYNÓW. Pokój dwnokienny, 
weranda oszklona, dom nowy, w le- 
sie — wynajmę Tel. 118-44. 


l 


cù 1 czerwca. Opieka instruktora i 
wykwalifikowanej freblanki, Zgłe 
szenia. Pułndniowa 86, tel. 
„CZERWONY DWOREK”, Wiśnio- 
wa Gćra. Strćżew. Kolonie letnie 
dla dzieci,i młodzieży R. Rozenów: 
Ly, aiiis a 50, tel. 160-81 
4583—15 


dzieci i 
przyjmujė 
Helena 
199—3 


RABKA. Pensjonat dla 
młodzisży „Swoboda” 
zieci pod swoją opiekę, 
Baumgarten. 


RABKA pierwszorzędny, pełnokora- 
fortowy pensjona „Opieka” Hoclt- 
Maj, czerwiec 
— ceny zniżone. Telefon 326. 
3976-6 
RABKA. „Pałace”, 
kcsjonat pod zarządem D-rowej 
Pauliny Keinerowej. Pełny komfort. 
Nowoczesne urządzenia. Diety. 
lefon nr. 325, 554—3 


ORŁOWO MORSKIE. Pensjonat 
„Słońce” dla dorosłych i młodzieży 
rod kierown. Belli Haltrecht. Cukie- 


rowej i. Marii Nowerowej. Willa 
skanalizowana, garaż. Zgłoszenia: 
Wólczańska 62, tel 1698-74 od 
9—12, 2088.2 


PENSJONAT „MARIA”, Kolumna, 
tel. 17, przeniesiony na ul. Pała. 
cową. róg Piotrkowskiej do pełno- 
komfortowego gmachu, czynny. 

356 


pi 


0 


RABKA. Pełnokomfortowe pensjo- 
naty  Storchowej „Jedynaczka”, 
„dJanina”. Bieżąca ciepła, zimna 
woda w pokojach. Kuchnia wykwit» 
na. Ceny niskie. 573—10 


SKOLIMÓW — Królewska Góra 
(rod Warszawą). Pensjonat dla 
dzieci i młedzieży Marii Rubinstei- 
newej po gruntownyra remoncie 
już otwarty. Telefon: Skolimów 157 

5—6 


243-80: | 


R: | 
pierwszorzędny 


Te- | 


PENSJONAT Januszewska - Góra 


(10 minut drogi od st. kol. Opoczno) 
położony w suchym sosnowym lesie. 
Ceny b. niskie, 


Wykwintna ry: 
Tamże mieszkania 
Inform. na miejscu. 
w godz. 9—10 i pół rano. 


cenie od 60 zł. 
9 m. 31, 


Listownie: D. Chłopski, Opoczno, Januszewska — Góra. 


SAMODZIELNEGO kierownika bim 
ra z dobrymi referencjami | długo 
|letura praktyką poszukuję. Oferty 
sub „Foważny”. 234—% 


m e A M winni W i 


POSZUKIWANA sekretarka adwo 
kacka (chrześcijanka) biegle pisza 
| ca na maszynie z polską stenogra 
fiq. Zgłoszenia do. administracji 
pi d „H.” ) 


FOSZU KUJE ; pracy ONEA, inka 
centa, magazyniera itp, z% skrom 
nym wynagrodzeniem. Znam dobrz* 
jezyk francuski. Leon Rudnicki, 
Brzezińska 90. 

DAM 70 ZŁ, za wyrobienie mi sta 
(tej pracy. Referencje dobre, Oferty 
| pod „70 zł,” do administracji. 
BUCHALTER dyplomowany, siła 
pierwszerzędna, zmieni posadę. 
ewent. godzinowo, Zgłoszenia pod 
„Rutynowany”, 


(ETEERETERER WEW 
PENSJONAT 
w ZAKOWICACH. 


Poszukuję wykwalifikowanej spół- 

niczki do prowadzenia pensjonatu. 

Własna willa, pięknie położona. O- 

ferty sub „Szybka decyzja” de 
admin, „Głosw”, 


"SPR EE TWESPEZAW 
Higiena 


to zdrowie! 


Cyklinowanie, drutowezia ! tro” 
terowanie posadzek 


GEYZSCZE” 
nie wystaw i obien, syesątanie 
blur i pokoi, odkurczaśe elek- 
troluxem.  Reperacja linoleum. 


Pakowanie okien i drzwi. 


J. HUPERT i S-ka 
Piotrkowska 44, 
tel. 202-14. 
1 TCZETEZ "PPE 0 PEREZAE REZ 


16 


FIOIPKOWSKA 


278-13. J2 


felefon 


A EEE y 12 


29. V — „GŁOS PORANNY” — 1938 


Modelowe TOREBKI i PARASOLKI 


POEA EE E E E D A WOD ARE SEE e AEEA 
oraz WYKWINTNA GALANTERIA SKÓRZANA = CENY NISKIE. RY 


Nr. 146 


KAMELEON 


Telefon 218-14. 


” Piotrkowska 85 
i 


M 


| PAN z referencjami poszukuje| T — 6 — 5POKOJOWE mieszka- ODŚWIEŻAM sufity, ściany, ta 


I. KAMUSIEWIGZ 


g = ki 1 > 
TERN RE 24 "ETA . U FT GOEIE 
BIURO .„.POLRUCH”, Piotrkow- 
ska 88. tol. 141-02, poleca wszelkie- 


gc rodzaju mieszkania, lokale hau-|1 TUB 2 POKOJE Z-okienne do! 


lowe, domy, place, wille i pokoje 


umeblowane. 


Z i 8-POKOJOWE mieszkania koni- 
tartowe w nowym domu. Radwań 
ska 16, do wynajęcia, * Informacje 
na miejscu. 20538—2 


— 


PRZEPROWADZKI 


W WOZACH MEDLOWYCH: SAMOCH. 


(ENARTWIG Li 


TANIO - SOLIDNIE = FACHOWO 


C.HARTWIG : 


PIOTRKOWSKA 86. TEL. 2735 


4. m m m | m mm w m wa A a a kk 


POKÓJ umeblowany z niekrępują- 
cym wejściem i łazierką od zaraz 
do wynajęcia dla pana, Piotrkow 
ska. 132, m, 21. 


Oo m KA 
DO WYNAJĘCIA mieszkanie dwu- 
pokojowe, I p., front, centrum, na- 
dające się na gabinet adwokata, le- 
karza lub biuro, Tel. 260-72, godz. 
4 — 5 PP. 
POKÓJ umeblowanw sloneczny 
z niekrepującym wejściem w cenie 
25 zł. miesięcznie, Narutowicza 21, 


97 
FID 


—— 


m. 
POKOJ umeblowany, 2-akienny. 
wygody, przy spokojnej rodzinie, 
uddam jednej, dwnm osobom. Tele- 
fon 217-78: Oda 12—2 i 5--8, 
DO WYNAJĘCIA 

^ pokoje i kuchnia, wszystkie wygody 
front, Il p. 6 pokoi i kuchnia, 
wszystkie wygody, front, II piętro, 
( lub 5 pokoi z kuchnią, nowoczesne 
wszystkie wygody, front, III piętro, 
Piotrkowska nr. 62, Wiadomość w ad 
ministracji domu na miejscu lub telef. 
Nr. 108-85. 

| POKOJE z kuchnią, holl, słażbo- 
wy. z wazolkiau wygodami, natych- 
miast do wynajęcia, front, I piętro, 
Mielezarskiego 24. 


m 


— 


— a za 


4.POKOJCWE mieszkanie z wszel- 
kimi wygodami, fr., I p. Kilińskie- 
ge 44 już do wynajęcia. Wiadomość 
u dozercy 


— 


POSZUKUJĘ mieszkania 3 pokojo- 
wego nie wyżej IL piętra w ckolicy 
Zamenhofa Aadrzeja, Oferty 
mb „M. A”. 


Aj m m i i m e | 


LOKAL 9-pokojowy z dużą salą, 
irontowy, ceatrum, T piętro, zaraz 
do odnajęcia. Zgłoszenia do admi- 
iistratora Fiotrkowska 107. 
ELEGANCKO umeblowany pokój 
z wszelkimi wygodami (ew. z utrzy- 
maniem) do wynajęcia, Tramwajo- 
wa 3, m. 22. 
PURE R PIERZE 
POKÓJ z wygodami i oddzielnym 
wejściem do wynajęcia dla pana. 
Zawadzka 22, m. 20. 


—— 


SKLEPY oraz mieszkanie 3 pokoj» 
z kuchnią. natychmiast do wynaję- 
cia Wiadomość u dozorcy. Narn- 
tcwicza 44. 173—8 
r A e ASE EB 


PAKÓJ dwuokienny sloneczny 
przy cichej rodzinie, możliwa uży: 
walność kuchni, Gdańska 61-16, 
ca godz, 10—5. | 


| 
| 


o Z A A A e a a, 


| pokoju z tel. nie wyżej II p. 
przy rodzinie od 1 lipca. Oferty 


sub, H. 1411 


—— 


cdiania, Wejście nīiekrępujące. 
Sienkiewicza 3-5, front, parter, tel. 
263/64, 

1 POKÓJ umeblowany z niekrępu- 
jacym wejściem i telefonem dla po- 
jedyńczej osoby lub małżeństwa do 
wynajęcia, UL Zawadzka 21, m. 20, 
tel. 239 26. 

bO WYNAJĘCIA 5 — 6-pokojowe 
mieszkanie, wygody, front, III p. 
Andrzeja 7, tel, 102-56, 


DO WYNAJĘCIA mieszkanie 4-po- 
kojowe, front, iwa wejścia, służbo- 
wy, wszelkie wygody. Cegielniana 
rr. 55. Dozorca wskaże, 


ul. Tkacka 


weksle i t p. 


1, 2. 3 i 5 POKOI z kuchnią, wszel- 
kie wygody do wynajęcia. Wiado- 
mość u gospodarza, Południowa 42. 
PIWNICA sklepiona 260 mtr. kw. 
wraz z biurem w centrum miasta, 
gidranty, tryskacze do wydzierża- 
wienia. Tel. 205-79. 


3.POKOJOWE mieszkanie z wezel- 
kimi wygodami z centrałnym ogrze 
wanien w nowym domu, Zachod- 
nia 32, do wynajęcia. 185-95, 


wino nn m $ 


GARSONIERA elegancko umeblo- 
wana, wejście z klatki schodowej 
do wynajęcia. Andrzeja 11. m, 10. 


"jesli mydło. — 


4 „TRÓJKA 


POKÓJ do wynajęcia z wszelkimi 
wygodami, niekrępującym wejściem 
dania zaraz. Oferty sub „Dla adwo į Pictrkowska 61-9, tel. 238-88. 


2 POKOJE frontowe w śródmieś- 
ciu z używalnością telefonu do od 


kata lub lekarza”. Tamże ładnie 
umeblowany pokój dla kulturalnej 
osoby. 

SKLEP z pokojem i kuchnią, wy- 
gody, 3 pokoje z kuchnią, IT pię- 
tro, wanna, wygody, słoneczne, 
balkon, wolne od podatków. do wy- 
najęcia. Senatorska 34. 


POKOJOWY lokal nowoczesny 
do wynajęcia. Legionćw 16. Wiado- 


mość u dozorcy. 


DO WYNAJĘCTA luksusowe 3- 
pokojowe mieszkanie. holl, central- 
ne ogrzewanie. wszelkie nowoczes- 
re wygody i urządzenia w nowym 
domu Sienkiewicza 51, Wiadomość: 


tel, 13-555. 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


m Tormaszowa-Maz. 


Załatwia wszelkie operacje bankowe szybko i sprawnie. — Przyjmu- 
je wkłady oszczędnościowe od zł. 1,1—wzwyż. — Korzystne oprocen- 
towanie. — Całkowita tajemnica, — Udziela pożyczki. — Dyskontuje 


Największa zbiornieca dokumentów inkasowych w Tomaszowie- Maz. 
Stawki inkasowe minimalne, Rachunki: Bank Polski. — Bank Gosp. 
Krajowego. — P.K.O. i Polski Bank Komunalny. 


nie z wszystkimi wygodami, ogro- | pety suchym chemicznym spo- 


dem do wynajęcia, Wysoka 20. 


POKÓJ umeblowany z wszelkimi 
wygodami dla jednego ew. dwuch 
ranćw do wynajęcia. Moniuszki 1, 
m. 18, Obejrzeć można o godz. 2—3 
pe poł. 2245—2 
3 POKOJE z kuchnią wszelkie wy- 
gody, front, I piętro do wynajęcia. 
Andrzeja nr. 43. Wiadomość u dc: 
zorcy. 


5 - CIOPOKOJOWE mieszkanie, 
wszystkie wygody, ul. Żeromskieg« 
nr, 77-79, do wynajęcia, 


"m 


ODDAM 2 pokoje dwum lub trzem DYWANY: Perskie i krajowe na- 


csnbom z utrzymaniem przy inteli, 
getnej rodzinie w eleganckim do- 
mu. Al. Kościuszki 57, m. 16. 


2, tel. 179 


UMEBLOWANY pokćj od zaraz da 
cddania. Zamenhofa 6, front, III p. 
m. 28, oglądać 2—4. 


POKÓJ frontowy, słoneczny z nie- 
krępującym wejściem, telefon dla 
kulturalnej osoby do wynajęcia. 
Kilińskiego 127, m. 5, tel, 107-45. 


Pensjonat ŻELAZOWEJ 
w Kolumnie — Tel 18 


został otwarty w nowoczesnym włas- 
nym budynku, skanalizowanym Z 
wszelkimi wygodami przy ul. Wileń- 
skiej i Legionów. 3 minuty od stacji 
i poleca Sz. Gościom piękne słoneczne 
pokoje z pierwszorzędnem utrzyma- 
niem i solidną obsługą. 


R z z 
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SZKOŁA gimn. i tańca art. Aliny 
flendlerówny, Gdańska 94, urządza 
dziś, w niedzielę, dnia 29 b. m. 
o godz. 5 po pols we własnym lo 
kalu popis tańca artystycznego. 
W programie: „Nastroje”, „W sobo- 
tę wieczćr”, „Jeszcze jeden mazur” 
i wiele innych. 
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FRZEDSTAWICIELA dobrze usto- 
sunkowanego w drukarniach, wy- 
dawnietwach, poszukuje poważna 
fabryka farb drukarskich. Oferty 
sub „Województwa Łódzkie” do 
administracji „Głosuw”, 


chreni Pański samochód od poślizgnięcia 


| | 


na drogach błotnych i zaśnieżonych. 


Prenumerafa 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, 


R 
miesięczna .Głosu Porannego” ze wszystkimi do- 
dalkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


za granicą — zł. 9— 


Redakcja rękopisów mie zwraca. 


(Redtktor odp. Lucian Lipiński 


Za Wydawnictwo; „Głos Poranny 


Ogłoszenia 


redakcyjnym 


50 gr., nekrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewia“ (str. 5 szp) 1 zł. 
firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tabelaryczne lub favtaz. dodatkowo 


— Jan Urbach i S-ka“ 


za wiersz milimetrowy 1-szpałtowy (strona 5 szpalt): 


KOLA 


OGUMIONE 


do wozów — tanio, solidnie 
wykonuje fabryka 


GŁÓWNA 7 


MEBLE 
do polerowania oraz (aoder- 
nizowanie) jak również roboty tapicer- 
skie, portiery i dekoracje, jmuje 
IEWSKI, 


sobem. (Ceny niskie, Wiado- 
mość: Samuel Wiatrak. sklep 
farb, Mała 2, róg 6-go Sierpnia, 
lub tel. 234-04, 


nn mm 


150 ZŁ. NAGRODY i zwrot kosz 
tów. kto zgłosi na 11 Listopada 15, 
m, 17 suczkę czarną, uszy długie 17 
em,, rasy ratlerek. Zginęła w kwiet- 
niu. 


STANISŁAW LEŚN. 
Piotrkowska 160, telefon 2772-25 


— 
Dla rozszerzenia prosperującego 
przedsiębiorstwa przemysłowego po- 


szukiwany WSĘÓLNIK DOKTÓR 
s kapitałem około 40000 zł. przy su- 
pelnej gwarancji kapitału | zysków. 
Oferty sub. 40.009 do biura ogłoszeń 
Fuksa, Plotrkowska 87. 
< seksuolog 


przeprowadził się na 


? 
u. Przejazd 17, 
Tel. 152-28. Godz. przyjęć: 0-11 i sa 


mA — — = — m >m— > a ME mA 


DR. MED. 


P. KOTOK 


choroby wewnętrzne 
ordynuje 
na Wiśniowej Górze - 
willa Agińskiego (przy lesie) Tel. 4%" 


i 


prawia artystyczny zakład napra- 
wy dywanćw H. Milgrom, Kiliń- 
skiego 18, telefon 192-46. 1896-5 


T 


BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 25 
zł. Skrócony kurs w ciągu 1 mie- 
siąca zł. 15, Pisania na maszynie 
5 zł. Udzielam również korespon 
dencji, arytmetyki handlowej i 
stenografii. Kilińskiego 50, po- 


——— 


przeczna oficyna. | piętro. Za- DR. MED. 
prowadzam księgi i sporządzam 

= NIEWIAŻSKI 
ANGIELSKI, hebrajski, korespon- 
dencja, judaistyka,  konfirmacja, jg atd Lezy 


przedmioty ogólne (korepetycje). 
Tel. 187-539, Kamienna 10, m. 8 od 
9—10 i 2—3. Ceny przystępne, 


Andrzeja 5, telet 1500 
przyjmuje od 8—21 rano i od 3—0 w 
w niedziele i święńa od 9—42 


— -< 


—— 


FRANCUSKIEGO krótką, łatwą 
metodą  konwersacyjną (Anson) 
nauczy się każdy dla potrzeb w 
kraju i zagranicą. Absolwent Sorbo 
ny. Tegionów 11, m. 13. Dawido- 
wicz, 12—3, 8—10 wiecz, 


ABSOLWENTKA Sorbony udziela 
lekcji francuskiego metodą konwer- 
sacyjną. 11 Listopada 47; front, 


m. 18, tel. 157-07. 
DLA CHORYCH nie iregosiupa 1 rożne kalectwa I 


Specjalne bandaże ortopedyczne, które z najwię- 
kszym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i naj- 
niebezpieczniejsze ruptury pachwiny, pępka i brzu- 
cha, największych rozmiarów jak głowy dziecka i 
głowy ludzkiej u mężczyzn, kobiet i dzieci. — Spe- 
cjalne bandaże ortopedyczne na ruptury powrotne 
po operacji oraz specj. bandaże (pasy brzuszne) po 
operacji ślepej kiszki na obniżenie żołądka, wnętrz- 
ności, obwisłe, brzuchy i wypad macicy. Dla cier 
piących na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruźli- 
cę kości i paraliże ortopedyczne. — Specjalne lecz- 
nicze gorsety, prostotrzymacze, aparaty ortoped. 
różnych systemów. Sztuczne nogi i ręce aluminio- 
we (protezy) dla amputowanych. Na płaskie bołes- 

ne stopy (płatfus) specjalne wkładki wieże 

podiug form gipsowych z najszlachetni 

alu (durzlaminium). 


SPECJALNY ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 


Spec. Ortop. J. RAPAPORT 
obecnie ZAWADZYA 8 
Tel. 221-77 (dawniej Wólczańska 10). 
Ceny przystępne 30-letni praktyk» 
UWAGA: Dla ubezpieczonych w Ubezp. Spol. 
znaczne ulgi. 
NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA , 
Spuchnięte kostki u nóg, nabrzmienia tyłne 
we wszystkich podobnych bolesnych przy- 
padkach natychmiastową ulgę przynoszą chi- 
rurgiczne pończochy marki „Ideal Gum“, — 
Oryginalne pończochy z tkaniny z gumą; 
oraz formatory gumowe ua grube nogi, nie- 
widoczne pod najcieńszą jedwabną pończo- 
chą, przywracają wysmukłość i é 
zwalniają od cierpień i bólu. 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopiciowych 
Nawrot 32, front I piętre 

teleton 213-168. 


prsyj3 „od 8—9,30 rano i od 5.30—9 w 
W niedz. i święta od 9—12 w pol 


ENEO © Z CC EC ROEE OŚ RE ESS, 


CHELI 


Nie należy lekceważyć sobie 
ryzyka zarzucania samochodu 
opon. wsżelkich marek 


HURTOWNIA i części zamiennych 


POLSKI FIAT — CHEVROLET — FORD 


GERSON I S-ka, Narutowicza 16, Telefon 128-4 


Wg WEJŚCIE Z UL. PIŁSUDSKIEGO 


IDZIE o ŻYCIE 


OACHIM 


J 


1-sza strona 2 zł; Reklamy tekstem 
z zastrzeżeniem miejsca 60 gr„ bez zastrzeżenia miejsca 
15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50.* 
1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł, Ogło- 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są © 50% drożej, 
50%. Ogłoszenia dwukolor, © 50% drożej. 


zł. 1.50; w tekście: 
gr. Drobne 


Eugeniusz Kronman. AW, drukarni własnej Piotrkowska | - 
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Szczeble Kariery dziennikarsko - publicystycznej 
idą zazwyczaj w następującym porządku: mierny 
dziennikarz, sława, represje... U mnie los postawił tę 
drabinę kariery do góry nogami. Zacząłem od represji 
prasowych, Mianowicie — Przepraszam moje rówieś- 
niczki! — było to w roku 1908-ym, a więc trzydzieści 
lat temu. Uczniowie 6-ej klasy „Handlówki* założyli 
pismo, nota bene do spółki z uczennicami ostatnich 
klas pensji Okuszko - Konarzewskiej. Do ścisłego ko- 
mitetu redakcyjnego ze strony „Handlówki* należał 
„Włodek Kaczorowski, obecnie radca konsulatu pol- 
skiego w Paryżu, Bolek Dudziński, znany dzisiaj 
z wnikliwych recenzji z książek, drukowanych 
w „Wiadomościach Literackich“, Janek Kowalewski, 
niedawny szef sztabu OZON'u i moja nędzna osoba. 
Niewiast nie ośmielił bym się wymienić z nazwisk, 
jako że trzydzieści lat temu moich rówieśniczek jesz- 
cze przecież na świecie nie było. 


Pismo było bojowe i zajmowało się przeważnie 
atakowaniem dyrektora Wacława Klóssa, w poważ- 
nym stopniu za grzechy przezeń nie popełnione. I oto 
na Wiełkanoc 1909-ego roku całą ścisłą redakcję owe- 
go pisma poprostu „wylano* ze szkoły, każdego pod 
innym prełekstem, ale w gruncie rzeczy wszystkich 
za przestępstwa prasowe. A więc, jak powiedziałem, 
zaczęła się moja kariera dziennikarska od represji 
władzy zwierzchniej. 

Z kolei przyszedł okres sławy. Mianowicie gdy 
w pięć lat później, w r. 1913 powróciłem do Łodzi po 
ukończeniu akademii handlowej w Szwajcarii, jakiś 
złośliwy przyjaciel zaszczepił mi myśl, abym się zajął 
dziennikarstwem i skierował mnie w tym celu do 
p. Jana Grodka, wydawcy „Gazety Łódzkiej”. P. Gro- 
dek był z zawodu farmaceutą (prasa łódzka przez wie- 
le lat miała żywy kontakt z tym zawodem!) W rozmo- 
wie zaproponował imi, abym redagował dwa razy ty- 
godniowo w jego gazecie całą stronicę, poświęconą 
sprawom gospodarczym. Dość fekkomyślnie skorzy- 
stałem z tej propozycji. Już nazajutrz w „Gazecie 
Łódzkiej” na widocznym miejscu ukazała się tłustym 
drukiem notatka, opiewająca, że znany i ceniony 
w kraju i zagranicą ekonomista, p. Gustaw Wasser- 
cug, powrócił do kraju i zgodził się redagować specjal- 
ny obszerny dział ekonomiczno - handlowy, a osoba 
redaktora gwarantuje wysoki poziom tego działu, któ- 
ry wypełni lukę, dającą się dotkliwie we znaki. Tak, 
tak, proszę państwa, i ja kiedyś byłem Farysem, zna- 
nym i cenionym w kraju i zagranicą ekonomistą... 


I rozpoczęła się praca dziennikarska. Dzisiaj mo- 
gę już wyznać, acz z rumieńcem na twarzy, że mate- 
riał do tego dodatku był przeważnie tłomaczony z... 
leksykonu Mayera i dyskretnie przyozdobiony notat- 
kami z międzynarodowego życia gospodarczego, nie 
mającymi z Łodzią nic wspólnego, a czerpanymi 
z działu ekonomicznego „Berliner Tageblattu*. Trwa- 
ła ta owocna „praca“ kilka miesięcy. Ale pewnego 
dnia bomba pękła. Mianowicie napisałem artykuł 
o wielkich domach towarowych, w których kupić 
można wszystko, nie wyłączając biletów teatralnych 
na wieczorowe przedstawienia. Mój wydawca po prze- 
czytaniu tego artykułu dostał ataku szału. Mówił, że 
ośmieszam wydawnictwo, wypisując takie głupstwa, 
że bilety od teatrów można kupować jednocześnie 
w szeregu sklepów w mieście, że w takim wypadku 
niewątpliwie musieli by sprzedawać po kilka biletów 
na jedno miejsce, że wogóle i tak dalej, jednym sło- 
wem, przepraszam, ale w takim razie... no tak!... Moja 
replika nie kwalifikuje się do powtórzenia w druku. 
W rezultacie rozstaliśmy się i do dzisiejszego dnia na- 
leży mi się od p. Grodka conajmniej z osiem rubli za 
sześć ostatnich dodatków. W ten sposób po repre- 
sjach przyszła krótkotrwała sława. Ale trucizna już 
działała. Próbowałem rozmaitych zawodów po kilka 
dni, lub tygodni, ale juž od dziennikarstwa nie od- 
chodziłem. I w ten sposób po wielu latach wstąpiłem 
na trzeci szczebel odwróconej drabiny mojej kariery. 
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mianowicie zostałem miernym dziennikarzem. 

Ale przecież właściwie wcale nie o tym chciałem 
pisać. Miała być mowa o stosunku wzajemnym prasy 
i czytelnika w najszerszym znaczeniu tego słowa. Ten 
przydługi wstęp miał jedynie usprawiedliwić moje 
prawo zabierania głosu w tej trudnej materii. 


Dziennikarze są naogół wielkimi cynikami, kpia- 
rzami i sceptykami. Deklarują wysokiej klasy miłość 
dla czytelników, zabiegają o nich, jak wiadomo, ale 
nie mają o nich wysokiego mniemania. Jeden z zało- 
„życieli znakomitej wiedeńskiej „Neue Freie Presse* 
powiedział kiedyś w dawnych czasach „Nie można 
dość nisko ocenić poziomu czytającej publiczności! 
Jeden ze starych cyników w prasie polskiej przedwo- 
jennej szepnął przy okazii: 
wszystko zje!“ 


Czytelnik nie świnia — 


To są oczywicie cyniczna złośliwości, nie ma ją- 
ce z rzeczywistością wiele wspólnego. Ale zawód 
dziennikarza wymaga, aby się z upodobaniami czytel- 
nika gruntownie zapoznać, bowiem jest to jedyny 
sposób, aby tego czytelnika pozyskać. A pozyskanie 
czyłelnika jest najważniejszym zadaniem. bynajmniej 
nie tylko wydawcy, ale każdego człowieka pióra. Cóż 
wart jest najdoskonalszy artykuł, jeśli nie dociera do 
szerokiego ogóła? Najznakomiciej redagowana gaze- 
ła, nie posiadająca nakładu, przypomina doskonale 
rzekomo prowadzony teatr, do którego nie chodzi pu- 
bliczność. Jedna i drugi stanowią nie tylko fatalnie 
prosperujące przedsiębiorstwa, ale jako placówki 
pionierskie życia kulturalnego są również martwymi 
pozycjami. 


Oto dlaczego tak ważną rzeczą, nie tylko dfa wv- 
dawcy, ale dla każdego publicysty i dziennikarza, jest 
poznanie upodobań czytelnika. Dopiero gdy się po- 
siędzie tę tajemnicę, można z powodzeniem spełniać 
swoje zadanie. Uwzględniając w szerokim zakresie te 
upodobania można zdobyć czytelnika i ostrożnym do- 
zowaniem podnosić jego poziom, informować go ale 
jednocześnie kształcić i rozwijać. 


Wielkie stolice zagraniczne są w o wiele falwiej- 
szej sytuacji, niż my. Tam panuje zasada z prologu 
do „Fausta“ Goethego: „Wer vieles giebt, wird jedem 
etwas geben!“ Gazeta jest obszerna, a każdy czyta 
w niej tylko to, co go interesuje, po czym gazetę wy- 
rzuca i kupuje następne wydanie. Jakże inaczej jest 
u nas! Gazeta od wczesnego ranka do późnej nocy 
służy całej rodzinie kolejno, a często również sąsia- 
dom. Każdy jej czytelnik chciał by ją z równym zain- 
teresowaniem czytać od pierwszej do ostatniej litery, 
a jeśli natrafi na dział, który go nie interesuje, potę- 
pia całą gazetę, jako nudną. Ale z tym było by jeszcze 
pół biedy! Trzeba było wprawdzie wielu lat, aby 
wpoić w naszego czytelnika przekonanie, że gazeta, 
która by od początku do końca interesowała wszyst- 
kich ludzi, bez różnicy zawodu, wieku, płci i wyzna- 
nia, jest absurdem. Kobiety odzwyczaiły się od czyta- 
nia i utyskiwania na dział gospodarczy, poważni i sza- 
nowni kupcy nie zatrzymują się przy artykułach ra 
temat „Dlaczego jaskółki wracają?*, uczniowie prze- 
stali się zajmować fluktuacjami na rynku dyskonta. 


Proszę mi wierzyć, że doprowadzenie do tego nie było 
zadaniem łatwym. Nasza prasa łódzka wykonała je 
konsekwentnie, zasługując za to na słowa uznania, 


Ale klasyfikując czytelników i rozprowadzając 
ich po poszczególnych działach, nie wolno ani na 
chwilę zapominać o głównej zasadzie, aby możliwie 
jaknajwiększa część gazety była interesująca dla mo- 
żliwie największej ilości czytelników. Tutaj pomoc 
czytelników mogła by być wprost nie oceniona. Nie- 
stety na przeszkodzie stoi w pierwszym rzędzie pe- 
wien marazm, czy lenistwo rzesz czytelniczych, utrud- 
niające zdobycie bezpośredniego kontaktu z tymi, dla 
których się pracuje. Odnosi się wrażenie, że czytelnik 
jest przyzwyczajony do gazety, ale nie jest do niej 
przywiązany. Nie mówię o tych nielicznych na szczę: 
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ście jednostkach, które przy lada drobnostce, mias 
zrozumieć intencje lub konieczności wydawnictwa 
próbują szantażować groźbą odejścia od pisma. Cho 
dzi mi raczej o te liczne rzesze indyferentnych, nic 
idące redakcji na spotkanie. Jakże często przeprowa 
dzamy eksperymenty, usiłując zbadać grunt w tym 
to w innym kierunku. Zaprowadzamy jakiś dział spe 
cjalny, który, według nas, powinien interesować i na 
pewno interesuje dość szerokie koła czytelników. Pe 
pewnym czasie dział ten zostaje zawieszony. An 
w chwili zaprowadzenia, ani w «chwili zawieszeni 
działu nie spotykamy się niestety z żądną reakcją 
Ani pochwały, ani nagany! Było, przeszło, koniec... 


Jeszeze gorzej jest z tymi czytelnikami, którzy ni 
chcą być szczerzy, gdy się do nich zwrócić bezpośred. 
nio! Miałem z tym w swojej praktyce do czynienie 
nieskończoną ilość razy, Najcharakterystyczniejszym 
przykładem był jednak i jest dodatek niedzielny .,Gło- 
su Porannego“, W swoim czasie był on objętościowa 
znacznie mniejszy, ale miał charakter naogół poważ. 
ny, jak się to mówi „ciężki“. Czytelnicy chwalili go 
bardzo, ale gdy się próbowałem wdawać z nimi w roz- 
mowę na temat drukowanych artykułów, aż nazbył 
często okazywało się, że ich wogóle nie czytali. Pew- 
nego dnia, po wielu latach głębokiego zastanowienia, 
posłanowiliśmy zmienić charakter tego dodatku. Po- 
wstała „Rewia“, bardziej urozmaicona, bardziej 
wszechstronna, ale lżejsza. Rezultat? Czytelnicy w roz- 
mowach ze mną przez długi czas czynili zarzuty z tego 
„zelżenia”, ale okazało się, że drukowane artykuły 
czytają i znają. Jakże często, wdając się z inteligen- 
tnym czytelnikiem w rozmowę na temat jakiegoś pis- 
ma, słyszymy, jak miota gromy na tę gazetę, nazywa 
jąc ją szmatą bezwartościową, a jednocześnie widzi- 
my, że ta „szmata“ wystaje mu z wewnętrznej kiesze- 
ni palta, albo wiemy, że jest tej „szmaty” stałym czy- 
telnikiem, a nawet abonentem. 


Ten brak szczerości, to maskowanie się jest głów 
rym zarzutem, jaki mam czytelnikowi do postawie- 
nia. Przez ćwierć wieku byłem stale do dyspozycji 
czyłelników, wprost zasłuchany w ich życzenia. Po ta- 
kim ćwierćwieczu uczciwej służby mam chyba prawo, 
szczególnie w dniu jubileuszu pisma, mieć również 
jedno życzenie: 


Kochani Czytelnicy! Bądźcie szczerzy z namił 
Rcagujcie, oczywiście sercem, a nie groźbami, na ta 
co wami się w gazecie podoba, wzgl. nie podoba! 
Wyjdźcie ze stanu obojętności w słosunkn do waszego 
pisma! Zamieńcie przyzwyczajenie na przywiązanie! 
Gdy nasze zalety będą Was cieszyć, a nasze błędy — 
martwić, włedy w niedługim czasie otrzymacie takie 
pismo, jakiego pragniecie! Gdyby się okazało, że Wa- 
sze życzenia szły by w kierunku obniżenia poziomu 
pisma, nie obawiajcie się! Postaramy się spełnić Wa- 
sze szczere życzenia, a przy tym zachować jednak po: 
ziom i stale go podnosić, czyniąc to ostrożnie i dy- 
skretnie, a więc w sposób dla Was bezbolesny! Leży 
to przede wszystkim w Waszym interesie, kochani 
Czytelnicy, a poza tym w interesie pisma, więc nic 
dziwnego, że stanowi treść jedynego mojego życzenia 
w dniu jubilenszu naszego i jednocześnie oczywiście 
Waszego! 
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Numer jubileuszowy 
dziennika posiada zawsze 
charakter bilansu za okres 
miniony oraz próbę wy- 
biegnięcia myślą naprzód 
w przyszłość. Zazwyczaj 
czyni się te w stosunku da 
ohchodzącego jubileusz pi- 
sma. Redakcja „Głosu Po- 
rannego“ przyszła jednak 
do wniosku, że jak dzie- 
sięciołetni okres pracy po- 
Święcony był walce © po- 
myślny rozwój naszego u- 
miłowanego miasta rodzin- 
nego i głębokiej trosce 
o hyt i przyszłość 
całej jego ludności, tak 
samo nasz numer jubileu- 
szowy powinien losy Łodzi 
mieć przede wszystkim na 
względzie. Cały dodatek go- 
spodarczy, ukazujący się 
w dniu dzisiejszym, two- 
rzony był pod kątem wi- 
dze nowych granic woje- 
wództwa łódzkiego i wpły- 
wów, jakie te zmiany, po- 
ezynione ostatnio w admi- 
nistracyjnym podziale, wy- 
wrzeć mogą na przyszłe 
losy naszego regionu z Ło- 
dzią na czele. 

Tak samo w głównym 
dziale uznaliśmy za odpo- 
wiednie zbadać stosunek 
do Łodzi tych wszystkich. 
którzy bądź byli kiedyś 
z naszym miastem ściśle 
związani, bądź też dia któ- 
rych Łódź jest miastem ro- 
dzinnym, aczkolwiek jaż 
się z nią rozstali, by na 
szerokim świecie tworzyć 
i pracować. Zwróciliśmy 
się więc do tych wszyst- 
kich ludzi z prośbą o jakieś 
fragmenty wspomnień z 
naszego grodu, bądź © 
ewentualną próbę syntezy 
ducha i oblicza tego półmi 
lionowego ośrodka pracy. 

Jednocześnie wszyscy 
współpracownicy „Głosu 
Porannego“ otrzymali wol 
ny wybór tematów, doty- 
czących fragmentów życia 
lokalnego, względnie tętnią 
cego wiecznie życia we- 
wnęfrznego redakcji. 

Obeenie  przedkładamy 
Czytelnikom realizację na- 
szego zamierzenia. Gdy się 
czyta te liczne odpowiedzi- 
wynurzenia ludzi najroz- 
maitszych zawodów i tem- 
peramentów, jakiś dziwny 
dreszczyk sentymentu prze 
nika każdego, kto kocha 
swoje miasto, chociaż tak 
dobrze widzi jego braki 
i szpetotę zewnętrzną. Oka- 
zuje się howiem, że ludzie, 
mający serce i patrzący 
w serce. potrafili zajrzeć 
pod szorstką skorupę, po- 
krywającą Łódź i znaleźli 
tam nieprzehrane skarby 
wielkodnszności, obowiąz- 
kowości,. umiłowania Oj- 
czyzny i poświęcenia, a jed 
nocześnie hart ducha, ener- 
gię, której nie złamać nie 
potrafi oraz przedziwny 
kult dia pracy ludzkiej. 
Wydaje nam się. że numer 
ten jest nietylko spłaec- 
niem długu wdzięczności. 
ale i jeszcze jednym efa- 


pem spełniania dobrze po- | 


jętego obowiązku wzglę- 
dem Łodzi, a przez to kra- 
ju i państwa, co uważaliś- 
my zawsze i uważamy na 
przyszłość za najpierwsze 
i najszczytniejsze nasze Za- 
danie. 


Dr. ALFRED BIŁYK 


WOJEWODA LWOWSKI 


WŁADYSŁAW JASZCZOŁT 
B. WOJEWODA ŁÓDZKI 


MIKOŁAJ GODLEWSKI 
PREZYDENT M. ŁODZI 


zapasem zapału i energii, 


praca - dewiza miasta 


W Łodzi spędziłem prawie 20 lat życia, — jasnym jest więc, że wspomnienia 
z tego okresu byłyby zbyt obszernymi. Poza tym interesującymi są one jedynie dla 
mnie. — Wolę więc napisać o Łodzi, zwłaszcza, że dzieli mnie od niej w tej chwili 
i czas i odległość, sądze więc, że uprawnia mnie to do pokuszenia się o pewną 
syntzzę. Jeżeli można mówić o obliczu miasta, o jego du- 
chowej sylwetce, — to tak, jak o Lwowie niemożna po- 
wiedzieć nie bardziej istotnego, jak to, że jest miastem, 
dla którego patriotyzm jest strojem codziennym, tak 
o Łodzi myślę, że jest miastem, którego dewizą jest pra- 
ca — bez względu na warunki i okoliczności. 


Drogocenny wklad do skarbca 


Gdy tylko sięgam myślą wstecz, do lat spędzonych w Łodzi, wyłania się prze- 


demną Jej człowiek pracy. Wyrasta on pońad wszystko, czym Łódź wielka i bogata, 


przesłania wszelką istotę i małość wszelką, zniewala, by go szanować i nieraz podzi: 
wiać. Sprawcą będąc wytwarzanych wartości, największą z nich nosi w sobie. samym 
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Łódź.. Biedna, ponura, zaniedbana Łódź... 
zaledwie parę lat, a tak serdecznie pokochałem... 

Łódź jest najmłodszym członkiem w rodzinie wielkich miast Polski, Nie ma 
za sobą pięknej przeszłości, nie ma tradycji, nie ma świetlanych kart z okresu naszych 
dziejów przedrozbiorowych. Łódź nie może pochwalić się ani zabytkami, ani wielkim 
dorobkiem przeszłości ... 

Ale Łódź ma teraźniejszość i ma przed sobą przysłość! W produkcji polskiej 
Łódź zajmuje jedno z pierwszych miejsc. Ale nie tylko dobra materialne tworzy się 
w Łodzi. Tworzy się tu coś tardziej wartościowego: tu wykuwa się w ciężkim znoji 
typ polaka przyszłości, dzielnego, zahartowanego w trudach i pracy — tej prozaicznej 
codziennej pracy, a jakże doniosłej dla przyszłości kraju. Tu w ogniu zmagań co- 
dziennych bartnje się charakter człowieka mocnego, nie 
zrażającego się przeciwnościami, umiejącego szukać same- 
mu dla siebie wyjścia z każdej trudnej sytuacji życiowej, 
człowieka, który z każdej katastrofy czy kataklizmu dzie- 
jowego. wychodzi jak Feniks z ognia, z nietkniętym 


— sórce gorące, szczere i ofiarnie, miłość pło- 
mienną a prostą, wypełnione dla Polski. On też 
czyni Łódź wkładem drogocennym w skarbcu 
całego Narodu— Państwie. 


„Złe miasto“... Miasto, które znam 


i natychmiast staje do odbudowy warsztatu pracy. — 


A jednocześnie ten obywatel łódzki dowiódł wielokrotnie, że ma serce czułe i ofiarne 
dla każdej sprawy,mającej dobro społeczne na względzie, że czuwa jak żołnierz na 
posterunku, gotów w każdej chwili na pierwszy zew ojczyzny w potrzebie, złożyć 
daninę krwi serdecznej i mienia. 

Tu w naszej szarej, zadymionej Łodzi, wychowuje się obywatel, pozbawiony 
wad dawnej szlachetczyzny, wytwarza się typ dzielnego mieszczucha w najszlachet- 
niejszym tego słowa znaczeniu, tak niezbędny i tak potrzebny dla dobra Polski. 


BRONISŁAW ZIEMIĘCKI 
B PREZYDENT M. ŁODZI 


Żvaliwe zainteresowanie „Głosu Porannego” 


W, roku 1927 wybory .do rady miejskiej m. Łodzi dały większość socjalistyczną 


Nie mając własnego organu prasy codziennej w Łodzi tymbardziej ceniliśmy 
zainteresowanie się sprawami gospodarki miejskiej,. życzliwy stosunek do naszycl 
wysiłków i obiektywizmu w krytyce. 


A takim właśnie był stosunek do ówczesnego samorządu— „Głosu Porannego“, 


POPE 
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JAN URBACH 


Zaczęło się od jednego telefonu... 

Maszyna, która szła jak gdyby na wolnym kole, 
. naraz zarżała, zazgrzytała, zawarczała. Tryby nabrały 
sensu, wprawiając w ruch nie tylko wielkie człony 
mechanizmu, ale zmuszając również do pędu najmniej 
sze kółka. Rozpoczął się jeden z t. zw. wielkich dni, 
gorących chwil, kiedy umysł ludzki, wszystkie nerwy, 
całe jestestwo zostaje napięte, jak cięciwa, Wzrok wy- 
ostrzony, słuch wytężony, serce... 

Serce przystanęło na chwilę, gdy w słuchawce te- 
fefonu rozległy się słowa, wypowiedziane jednym 
tchem, nabrzmiałe przerażeniem wobec tego, co się 
stało i co za godzinę lub dwie jeszcze może nastąpić. 
Jak ktoś, na kogo spadł ze skały drobny kamyk, po 
chwili drugi nieco większy, dalej cała ich masa; i nie 
wie jeszcze, czy to runął złom tylko, czy też cała ścia- 
na skalna zwala się na niego. Serce zamarło — jak to 
się mówi — przestało bić przez moment, aby w następ 
nej sekundzie sprężać się i rozprężać coraz mocniej, 
coraz szybciej. I to serce wprawiło swym impetem w 
ruch całą skomplikowaną machinę. 

' Powiedziano o tym, co nastąpiło — powiew hi- 
storii. Ale był to również powiew krwi, powiew nie- 
szczęść, tragicznych rozstań i ludzkiej poniewierki. — 
A przede wszystkim niepewność! Niepewność tego, co 
się może stać jutro, pojutrze, a może jeszcze dzisiaj. — 
Olbrzymie moce, spuszczone z łańcucha, wprawione 
w ruch, maszerujące naprzód, nigdy nie wiadomo. 
gdzie się zatrzymają. I czy natrafią na opór? Jeśli nie 
— tym gorzej dla świata i jego przyszłości. Jeśli tak — 


jeśli tak — krwawa bestia po niespełna dwudziestu 
latach przerwy, rozpoczyna na nowo swój opętańczy 
taniec! se | |442 


Dalekopis snuje białe przędziwo depesz, nabrzmia 
łych miąższem toczących się szybko wypadków. Su- 
chy trzask wyrzucanych liter, zgłosek i wyrazów. One, 
które zawsze imponują swą chyżością, dzisiaj wydają 
się zbyt powolne. Ledwie doczekać się można kresu 
zdania. Nim dojdzie się do połowy, już struny nerwów 
wygrały jego dokończenie, mózg wyczytał jego sens, 
a fantazja dośpiewała dalszy ciąg, 

Jeśli nie... r 3 

Cała załoga redakcyjna na stanowiskach. ' Noc. 
Ludzie wokoło śpią; jak spali w ową noc w 1914 ro- 
ku, gdy na murach rozlepiono ledwie widoczne, prze- 
tłłuszczone klejem i świeżą farbą, niepozorne kartki o 
mobilizacji. Ludzie spali; a nazajutrz rano, gdy się 
obudzili, machina wojenna była już w pełnym ruchu, 
dziesiątki milionów ludzi zostało oderwanych od 
swych codziennych zajęć, od swych bliskich, od swych 
nadziei, rzucone do okopów. 

Czy i jutro rano, gdy się obudzą, dziennik żygnie 
im na dzień dobry złowrogą nowiną? 

Depesze mkną za depeszami. .„Rozkazano armii 
nie stawiać oporu*. Lżej się robi, a zarazem... ciężej 
na duszy. 

A może jednak ktoś trzeci, zainteresowany...? 

Rzucamy się do telefonu. Praga. — Nic, spokoj- 
nie. Rząd obraduje, Nie ma zarządzenia o mobilizacji; 
wydano oficjalne zaprzeczenie. — Przesunięcia na 
granicy? — Możliwe, ale nieznaczne. Absolutny spo- 
kój, tak, spokój... — A może jednak jutro coś się zmie- 
ni? — Nie, nie ma mowy! Spokój... 

Spokój tchnie ze słuchawki. Spokój, który rani 
uszy! 

Obraz syluacji układa się, jak w dziecinnej łami- 
główce. Brak jeszcze jednego, dwuch klocków, a rysu- 
nek ukaże się w całości. 

Znów szarpnięcie dzwonka telefonicznego. Wie- 
, deñ. Trzeba ostrożnie. Może gdzieś tam podsłuchują 
— informator będzie zgubiony. — Jak tam pogoda? — 
zaczynamy — powietrze?.,? — Niemcy idą na Wie- 
deń. — Jaki nastrój? — indagujemy delikatnie. — 
Kanclerz ustąpił — Kiedy się spodziewacie...? — for- 
mułujemy dalej niepewne pytanie. — Forpoczty nie- 
mieckie wkroczyły już do St. Poelten... 

Pochylamy się wszyscy nad mapą. Przecież to już 
tuž, tuż niedaleko... Czyżby lo było możliwe? Powiew 
historii — staje się huraganem. Koło dziejów wprząg- 
nięte zostało do wyścigowego samochodu. Nieubłany 
walec toczy się, zbliża się do stolicy. 

Nie, lo niemożliwe! A nuż ulegamy wszyscy zbio- 
rowej sugestii. Przecież traktaty, umowy międzyna: 
rodowe, miarodajne zapewnienia... Kontrolujemy jesz 
cze po raż ostatni wszystkie pro i contra. Tak, to fakt, 
nie ulegający żadnej wątpliwości. Nie ma co czekać 


na oficjalie potwierdzenie — przyznanie się. Przy- 
znanie się do złamania jeszcze jednego danego słowa 
-— podpisu, rozdarcia jeszcze jednego „Świstka pa- 
pieru''. 

No, to do roboty! Zgromadźmy fakty, sformułuj- 
my motywy, podłepmy tło przeszłości, odsłońmy per- 
spektywy na przyszłość. I na to misterne, cyzelowane, 
wymodelowane dzieło — rzućmy smugę reflektora, 
aby stało się widoczne i wyraźne dla każdego. Ostatni 
ruch dłuta — ołówka i praca skończona. Numer na 
maszynę!! 
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GORĄCE CHWILE W REDAKCJI 


Zaryczała, zawarczała, zazgrzytała i żeła wściekle 
+ siebie wyrzucać błyszczącą czernią. uderzającą czer- 
wienią — wielką nowinę 


EUGENIUSZ KRONMAN 


Wizyfa u władz... Któż z odpowiedzialnych kie- 
rowników pisma nie zna tej subtelnej, wymagającej 
głębokiej znajomości psychiki ludzkiej, misji. Proszę 
się nie dziwić, dziennikarz musi być doskonałym psy- 
chologiem i to nie tylko w podejściu do zagadnień, 
które będzie traktował w piśmie, ale również w podej- 
ściu do ludzi, z którymi styka się z racji swego stano- 
wiska i pracy zawodowej. 


Gdy sięgnę wspomnieniem wstecz do mej siedem- 
nastoletniej pracy dziennikarskiej w Łodzi, stają mi 
przed oczyma liczne rzesze dostojników i przedstawi- 
cieli władz wyższych i niższych, którzy działali w na- 
szym mieście i odchodzili na inne stanowiska, lub też 
w słan spoczynku, to w tym kalejdoskopie typów, cha- 
rakterów i usposobień, widzę wyraźnie jakby czerwo- 
ną nić linii demarkacyjnej, dzielącą ich na dwie nie- 
równe gromady: pierwszą, niestety znacznie większą, 
grupę wyznawców św. Biurokracego, i drugą, mniej- 
szą, nie dochowującą wiary temu skostniałemu świę- 
temu. — 


Doświadczony dziennikarz natychmiast prawie, 
od pierwszej wizyty oceni dokładnie, z członkiem któ- 
rej gromady ma da czynienia. Jeśli jakiś nowy dostoj- 
nik każe się trzy razy meldować, zanim udzieli audien- 
cji, jeśli już na zamówioną audiencję trzeba czekać 
pół godziny w poczekalni, jeśli jest sztywny i oficjalny, 
jeśli unika rozmów na tematy aktualne, odpowiedź 
na zadane pytanie, czy poruszoną kwestię odkłada do 
późniejszego „załatwienia sprawy”... oho, to znak nie- 
omylny, że mamy do czynienia z ucieleśnioną biuro- 
kracją. Wówczas wiemy, że trzeba sypać tytułami i 
podkreślać na każdym kroku omnipotencję władzy, a 
swe własne dezyderaty przedstawiać jako wynikające 
z życzeń i zamiarów „Pana Władzy“ i wszystko bę- 
dzie w porządku. 


Jakże inaczej wygląda zawarcie znajomości z 
przedstawicielem władzy tego drugiego obozu. Brać 
dziennikarska przyjmowana jest natychmiast przy 
pierwszym zgłoszeniu, a rozmowa, która się nawiązu- 
je, toczy się swobodnie, porusza sedno wszełkich naj- 
aktualniejszych zagadnień; dostojnik nie wstydzi się 
przyznać, że pewne sprawy są mu nieznane, co do in- 
nych jeszcze nie zdążył się zorientować, interesuje go 
bardzo zdanie opinii publicznej i nastroje miasta, a 
od kogóż zasięgnie lepszych intormacji, jeśli nie od 
dziennikarza, obeznanego nawskroś z terenem swej 
pracy. W takich wypadkach czuje się dokładnie, że 
można swobodnie poruszyć każde zagadnienie, że ma 
my przed sobą żywego człowieka, który postawił sobie 
za jedyny cel służbę dla dobra społeczeństwa i że czło- 
wiek ten nie zawaha się wziąć na siebie odpowiedzial- 
ności za decyzję, którą uważa za słuszną i wskazaną. 


Bowiem najistotniejszą różnicą między tymi dwo- 
ma typami jest ta, że jeden jest stróżem prawa, a dru- 
gi jego niewolnikiem; że jeden stosuje przepisy do ży- 
cia, a drugi chce nagiąć życie do przepisów; że jeden 
ma odwagę decyzji, gdy sprawa wydaje mu się słusz- 
na, a drugi musi dopiero wertować tomy rozporządzeń 
i okólników, aby broń Boże, nie popaść w sprzeczność 
z jakimś nakazem z czasów króla Ćwieczka, bo może 
ktoś, kiedyś pociągnie go za to do odpowiedzialności, 
a on nie będzie się umiał wytłomaczyć i jego opinia 
jako urzędnika może być narażona na szwank; bo je- 
den chce pomóc, przysłużyć się, ułatwić każdą godzi- 
wą sprawę czy uzasadnioną prośbę, a drugi z zasady 
woli odmówić, bo to jest niewątpliwie łatwiejsze i gro- 
zi mniejszą odpowiedzialnością. 


Pamiętam dokładnie drobne wydarzenie z przed 
wielu laty, gdy zgłosiłem się do ówczesnego starosty 
grodzkiego, dziś już nieżyjącego, z prośbą o dwa pasz- 
porty zagraniczne dla dziennikarzy, którzy mugieli 
wyjechać w pilnej sprawie. Ten wspaniały, rozumny 
urzędnik, żegnany po tym z głębokim żalem przez 
całą Łódź, oczywiście kazał natychmiast wystawić oba 
paszporty. Ale nie mógł się z tym pogodzić referent 
paszportowy. Jakto, tak odrazu, na rękę wydać pasz- 
porty? I zaczęły się trudności: panowie nie mają za- 
Świadczeń, a może zalegają w podatkach, panowie nie 
mają krajowych dowodów osobistych, stwierdzają- 
cych ich obywatelstwo polskie, brak panom tego i tam- 


WIZYTY U WŁADZ 


tego papierka. Trzeba się było jeszcze raz odwołać do 
starosty, który uśmiechnął się i zdecydował: 


— Ja tych panów znam osobiście, i biorę na sie» 
bie odpowiedzialność za wydanie tych paszportów. — 
Proszę to natychmiast wykonać, 


A gdy skonsternowany urzędnik oddalił się, aby 
wypełnić polecenie, starosta zwrócił się do mnie: 


— Niech się pan nie dziwi referentowi. On boi się 
brać na siebie odpowiedzialności. Są to stare nalecia: 
łości, z którymi trzeba waiczyć. 


A po tym przez szereg miesięcy obserwowałem, jak 
ten sam referent paszportowy stawał się z każdym 
miesiącem uprzejmiejszy, jak coraz dokładniej rozu 
miał, że zadaniem jego jest ułatwianie życia społe* 
czeństwu, a czynił trudności jedynie wtedy, gdy tegé 
naprawdę wymagał interes publiczny. 


Tacy rozumni, światli urzędnicy zaskarbiają 50< 
bie w lot sympatię powszechną, a brać dziennikarske 
uważa ich wprost za serdecznych przyjaciół, stając w 
każdej chwili do ich dyspozycji w głębokim przekona- 
niu, że każda podjęta przez nich inicjatywa jest godna 
poparcia. Budzą oni jedynie zazdrość innych dostoj- 
ników, którzy nie potrafią sobie zjednać tej życzliwo- 
ści prasy i nie mogą sobie wytłomaczyć, dlaczego tak 
się dzieje, a nie inaczej. 

- Znam wypadek, gdy jeden z wyższych dygnitarzy 
państwowych na terenie Łodzi zwrócił się do zacnego, 
światłego, kochanego, dostojnika samorządowego ze 
słowami: 

— Proszę pana, pan chyba musi przekupywać 
prase że wciąż pisze o panu i to w tak życzliwy spo- 
sób. 

A na to usłyszał odpowiedź: 

— O ile mi wiadomo, prasa łódzka jest nieprze- 
kupna, zresztą, ja nie dysponuję tak wielkimi suma- 
mi, które byłyby niezbędne do przekupienią panów 
redaktorów. Tajemnica jest bardzo prosta — oni tylko 
dokładnie czują, że stoją wraz ze mną w jednym sze- 
regu w służbie społecznej. 

Bo trzeba wiedzieć, że wszyscy dostojnicy i urzęd- 
nicy ogromnie się liczą z opinią prasy, choć nieraz te: 
mu gorąco zaprzeczają, że zależy im na każdym wy- 


" mienieniu ich nazwiska, choćby z okazji uroczystości 


czy wystąpienia publicznego, że nawet zazdroszcz: 
sobie wzajemnie częstszych czy serdeczniejszyc! 
wzmianek. Zależy na tym i tym, którzy żyją z dziemn i- 
karzami w serdecznej koleżeńskiej komitywie, i tym. 
którzy odgradzają się od niej murem wyniosłości i 
chłodu, i tym, którzy unikają reklamy, i tym nawe! 
może najbardziej, którzy głoszą wszem i wobec, że nir 
zależy im na „reklamie w gazetach"4 


Pamiętam, jak pewien dostojnik państwowy zwmł 
cił się do mnie ze słowami: 


— Panie redaktorze! Mnie osobiście nie zależy ma 
tym, czy wymieniacie moje nazwisko, czy nie. Proszę 
jedynie, abyście nie wymieniali moich podwiadnych 
bo urząd mój reprezentuję tylko ja. 


A ci sami podwładni owego dostojnika opowiada- 
li mi, jak skrzętnie referowana mu jest każda wzmian- 
ka w pismach o jego osobie i jakie niezadowolenie wy- 
wołuje każdorazowe pominięcie nazwiska owego do 
stojnika w sprawozdaniach prasowych. 


Niechaj tych parę uwag doświadczonego dzienni- 
karzą łódzkiego w dniu jubileuszu jego pisma przyję- 
tych zostanie jako hołd, uznanie i serdeczna wdzięcz- 
ność dla tych światłych, rozumnych, prawdziwie po- 
żytecznych przedstawicieli władz, których na szczęśŚ- 
cie mieliśmy i mamy w Łodzi niemało. 


MIECZYSŁAW HERTZ 
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MIECZYSŁAW HERTZ, wiceprezes izby przem.-han- 
dowej w Łodzi, auter szeregu prac naukowych z dziejów 
naszego miasta, jeden z najbardziej czynnych działaczy 
społeczne - gospodarczych w okresie okupacji niemieckiej. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych ze względu na 
swoje stanowisko, powinno być głębokim znawcą psy: 
chologii mas. Dlatego muszę przyjąć, jako aksjomat, 
powiedzenie min. spraw wewn. d-ra Sławoj - Skład- 
kowskiego: „Polacy lubią ordery“. 

Jeżeli odznaczenia cieszą poszczególne osobisto- 
ści, to o ileż ważniejsze jest nagradzanie miast za 
czyny, które świadczą o cnotach obywatelskich i pa- 
triotyżmie ich mieszkańców. 


Jak wiadomo dotychczas słusznie otrzymał order 
Lwów; podobno mają być odznaczone  IWarsza- 
wa i Radom. Pominięta została Łódź. Pozwalam sobie 
na złośliwy dodatek: została pominięta nałogowo. — 
Tym nie mniej b. niesłusznie i niesprawiedliwie. Po- 
staram się to ostatnie twierdzenie poprzeć dowodami, 
których się nie da w żaden żywy sposób obalić. Nie 
będę mówił o działalności przedwojennej Łodzi. Na- 
tomiast rozpocznę swoją apologię od sumarycznego 
przedstawienia faktów od chwili wybuchu wojny. 


Wyobraźmy sobie sytuację miasta przeszło pół: 
milionowego (w liczbie tej mniej więcej 120 tysięcy 
robotników fabrycznych), które spotyka katastrofa 
żywiołowa. Wszystkie fabryki stają. brak wszelkich 
pieniędzy, słowem — miasto zostaje rzucone na pa- 
stwę niszczycielskiego losu. 


I wtenczas znajduje się grono łodzian. którzy, nie 
bojąc się odpowiedzialności, przystępują do organi- 


zowania życia, w momencie, kiedy ze wszystkich stron 


grozi Śmierć i zniszczenie. 

Powstaje główny komitet obywatelski, milicja o- 
bywatelska, komitet niesienia pomocy biednym, emi- 
tuje się własny pieniądz — słowem powstaje Wolna 
Rzplita Łódzka, która umiała od pierwszej chwili 
wszczepić w swoich obywateli poczucie ładu i koniecz- 
ności zachowania pokoju społecznego. 


Zrozumieli wszyscy, od fabrykantów do robotni- 
ków, od bogatych do biednych, bez różnicy narodo- 
wości i wyznania, że tylko solidarne wystąpienie ura- 
tować może nasze miasto. 


Po komitecie obywatelskim objęły władzę: rada 
miejska i magistrat. d 

I w tym momencie garstka, składająca się z 28 lu- 
dzi, oświadczyła, że nie przystąpi do pracy, dopóki 
magistrat łódzki nie zostanie spolszczony. Władze 
okupacyjne zagroziły karami do 6 miesięcy obozu kon- 
centracy jnego i-100 tys. mrk grzywny. Wszyscy zagro- 
żemi — włączając nawet ich garderobę (a działo się to 
w trzecim roku wojny światowej) nie posiadali takiej 
sumy, jaką każdemu z nich groziła władza. — (Je- 
den jedyny bogaty radny znajdował się poza grani- 
cami Łodzi). Zestawienie sił, reprezentowanych przez 
radnych polaków w porównaniu z siłą, jaką reprezen- 
towały władze okupacyjne — jest chyba zbędne, 


Znaczenie zaciekłego oporu nabiera jeszcze wię- 
kszej wyrazistości, jeżeli uprzytomnimy sobie, że był 
to okres wojny, a więc cząs kompletnego ex lexu. Mo- 
ralne walory zwyciężyły: Magistrat został spolszczony 
i burmistrzem m. Łodzi został inż. Leopold SKULSKI. 


Sam przebieg walki, jak również osiągnięty re- 
zultat podniósł ducha mieszkańców Łodzi. Działalność 
rady miejskiej i magistratu była jednym łańcuchem 
walk o godność narodową, o żywność, o zdrowotność, 
o oświatę Łodzi. W tej walce, prowadzonej z niezwy* 
kłą energią, nie było nigdy śladu tchórzostwa i dąże- 
nia do kompromisowych rozwiązań. A osiągnięte re- 
zultaty bezwzględnie muszą wzbudzać podziw. Przy- 
toczę jeden fakt. 

Stwierdzone zostało urzędowo, że w roku 1917 w 
szkołach powszechnych łódzkich było -23 tys. dzieci, 
gdy w tym samym czasie w Warszawie, zaledwie 16 
tysięcy dzieci. Rezultat osiągnięty był wynikiem nasta- 
wienia, które dosadnie scharakteryzował w jednym ze 
swych przemówień burmistrz Skulski: 


„W pustej kasie miejskiej zawsze znajdzie się mi- 
lion na oświatę powszechną*. 

Noszono się z zamiarem wprowadzenia powszech- 
nego nauczania. Ceł ten nie został w całości osiągnię- 
ty, lecz w każdym razie w czasie „inter arma“ poło- 
żone zostały podwaliny pod osiągnięcia zaszczytnego 
stanowiska: 
pierwszym miastem w b. Królestwie Polskim, które 
zaprowadziło Pozew hre study nauczanie by- 

a A 


Jak wspomniałem, rada miejska budziła ducha. 
Robiła to systematycznie i konsekwetnie. Kiedy stanął 
pokój brzeski, łódzka rada jednogłośnie zgłosiła pro- 
test przeciwko czwartemu rozbiorowi Polski. W cza- 
sie posiedzenia galeria demonstrowała przeciwko te- 
mu traktatowi. Demonstracja przeniosła się na ulicę. 


Czy Łódz zasłużyła na order? 


A odbywa się to wszystko w czasie stanu wojen- 
nego, w obliczu silnego garnizonu wojskowego. Ten 
fakt nie jest pozbawiony pewnego tragikomicznego 
momentu: tam w Brześciu, spory zacięte prowadzą 
KiiHLMAN, BECHTOLD, TROCKI. Gen. HOFFMAN 
zniecierpliwiony dyplomatycznymi przekomarzenia- 
mi rzuca szablę swoją na stół obrad. Sprowadza się 
jakichś ad hoc stworzonych dygnitarzy ukraińskich. 
Jakiś admirał rosyjski pakuje sobie kulę w łeb, gdy 
pewien dawniej podległy mu marynarz każe mu przy- 
nieść mapę. A tymczasem rada miejska w Łodzi pro- 
testuje przeciwko traktatowi. Nie bez racji z jego 
punktu widzenia jeden z niemieckich dygnitarzy o- 
świadczył: „dass ist eine unerhórte Frechheit“. A tu 
„Frechheit“ jeszcze ma dalszy ciąg, gdy radny REMI- 
SZEWSKI zgłasza wniosek o wyasygnowanie pewnej 
sumy dla poszkodowanych w czasie demonstracji (no- 
ta bene tych poszkodowanych nie można było odszu- 
kać) i rada miejska jednogłośnie zaproponowaną su- 
mę akceptuje. Kosztuje coprawda ten wniosek radne- 
go Remiszewskiego 4% roku więzienia i przewodniczą 
cego rady miejskiej inż. SUŁOWSKIEGO początkowo 
karę więzienia, zamienioną po tym na grzywnę w wy- 
sokości 20 tysięcy marek. Tym nie mniej wrażenie 
tych wystąpień ma pod względem moralnym ogromne 
zmaczenie. 


(Wspomnę jeszcze o zachowaniu się mas. 


Zrozumienie, że wszystko jest robione w celu ul- 
żenia ciężkiej doli ludności, było tak wielkie, że ani 
razu, mimo judzenia władz okupacyjnych w płatnych 
organach, nie zauważono żadnego anarchistycznego 
wysłąpienia. 

Również w tych niebezpiecznych momentach, kie 
dy władza się kończy, a druga jeszcze się nie utgrun- 
towała, w momentach. które Łódź kilkakrotnie prze- 
żywała, kiedy była okazja naruszenia elementarnych 
zasad porządku społecznego — masy zachowywały się 
zawsze bez zarzutu. Również w pamiętną noc listopa- 
<łową, kiedy całe miasto wyległo na ulicę, kiedy nie 
było żadnej władzy, tłumy zachowywały się z godno- 
ścią, odpowiadającą doniosłości chwili. 


STEFAN NIRNSTEIN 


(Wiele, wiele lat temu, bodaj że od czasów wiel- 
kiej wojny, skończyły się tak zwane w świecie dzien- 
nikarskim „ogórki“. Teletyp bije przez cały dzień wia- 
domości, które pod względem ciekawości prześcigają 
się wzajemnie. Postęp techniki, fluktuacje, które na- 
stępują wśród narodów Europy, zdziczenie powojen- 
ne, czasy wielkiej niepewności — wszystko składa się 
na to, że żyjemy w okresie niezwykle emocjonu ją - 
cym, że przeżywamy w ciągu doby to, co nasi ojco- 
wie, lub dziadowie, przeżywali przez lata, conajmniej 
przez miesiące. 


Żyjemy szybko, nerwowo, chaotyeznie i... cieka- 
wie, 

Tutaj muszę zrobić pewną koncesję na rzecz bra- 

ci dziennikarskiej, to jest tych wszystkich, którzy, 
siedząc przy biurku redakcyjnym, tak jak na daleko 
wysuniętej pikiecie, biorą o wiele żywszy, bardziej cie- 
kawy, no i wybitnie nerwowy udział w tym dzikim 
zmaganiu się Europy o lepsze, a raczej spokojniejsze 
jutro, — 
j Ostre dzwonki telefonów przy połączeniach mię- 
dzymiastowych alarmują nas w dzień i w nocy, dają 
nam chwiłe emocji, budzą zaciekawienie i naprężają 
nerwy, Każdy sygnał stacji międzymiastowej, który 
odzywa się nie o zwykłej porze t. j. w godzinach wie- 
czornych, powoduje w redakcji, mówiąc stylem woj- 
skowym, alarm. 

My już wiemy, że to Wiedeń, Paryż, Londyn, lub 
Rzym, podyktuje niezwykłą sensację, więc w maszy- 
nowni już się rozgrzewa metal, role papieru zakłada 
się na maszynę rotacyjną, jednym słowem, alarm per- 
sonelu technicznego i mojej skromnej osoby. i 

Dziwne to, ale prawdziwe, że utarło się w naszej 
redakcji pojęcie, iż jestem „specem'* od dodatków nad 
zwyczajnych. A więc mnie, to w udziale przypada, że 
od czasu do czasu chmara kolporterów alarmuje 
Łódź przeraźliwym krzykiem „Głos Poranny“ — ,.Do- 
datek nadzwyczajny“ — Ważna wiadomość“ — „Głos 
Poranny“ — „Dodatek nadzwyczajny **.... 

I może z tego właśnie powodu kolega, którego za 
sługą i tworem jest dzisiejszy dodatek literacki, a ra- 
czej wspomnieniowy, przyszedł do mnie i powiedział: 
„Napisz artykuł o dodatku nadzwyczajnym“, 

Mógłbym krótko zdefiniować, co to jest dodatek 
nadzwyczajny. Otóż wydarzyła się rzecz. niezwykła, 
bardzo ciekawa. Szanujące swój prestiż, jak również 
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Czy te ciężkie lata wojny. kiedy wszystkim do- 
kuczał niedostatek i brak możności zaspokojenia naj 
elementarniejszych potrzeb, nie dały bezwarunko- 
wych dowodów dojrzałości społecznej i obywatelskiej. 
Łodzi? Czy w tych latach bezgranicznej rozpaczy za- 
pomniano na chwilę o Jutrze, którę nastąpić musi? 
I czy w oczekiwaniu tej chwili nie przygotowywana 
się godnie do nowego życia? Czy w tych wszystkich 
poczynaniach nie kierowano się intuicją państwowo- 
twórczą? 


Czy nie zostały zrealizowane jaknajdalej idące 
wysiłki, celem uruchomienia przemysłu, aby zatrud 
nić masy robotników, powracających z Niemiec z ro 
bót przymusowych? 


Czy w czasie wojny z bolszewikami Łódź nie dało 
dużego kontyngentu ochotników? 


Czy nie z gorączkową energią, z pominięciem ele- 
mentarnych nawet potrzeb ludności — nie dołożono 
starań, aby odrobić zaniedbania magistratów i rządów 
rosyjskich? 

Czy za pomocą bieżących dochodów nie budowa- 
no szkół, kanalizacji, bruków i t. d.? 

Jeżeli na te wszystkie pytania może być tylko jed- 
na stanowcza odpowiedź: tak, to pytam się, czy Łódź 
zasłużyła na order? 

Wydaje mi się, że i na ło pytanie istnieć może 
również tylko jedna odpowiedź: TAK. 


CCC ZZO 


swoją kasę pismo, czuje się w obowiązku poinformo- 
wać możliwie szybko jaknajszerszy ogół o tym, co się 
w ciągu ostatniej godziny stało. Wydaje się więc do- 
datek nadzwyczajny*— „Ważna wiadomość“ — „Głos 
lub mniejszej ilości egzemplarzy. 

Żyjemy w czasach naprawdę interesujących. Dziś 
każdy zwykły numer gazety jest przepełniony frapu- 
jącymi informacjami. To, co kiedyś stanowiło rewela- 
cję, obecnie zamieszcza się na dalszych stronicąch. — 
Dziś już nie emocjonuje wojna chińsko - japońska, 
masowe mordowanie ludzi w Rosji budzi tylko wstręt 
j odrazę, wojnie domowej w Hiszpanii ludzkość przy- 
glada się z pewnym zobojętnieniem, bomba w pocho- 
dzie wzbudza krótki, jak wystrzał rakiety, odruch obu-- 
rzenia, bo już następny dzień przynosi inne sensacje, 
które odsuwają na plan dalszy, to, co wczoraj było ta 
kie ciekawe. 

Dlatego też szanujące się pismo wydaje teraz do- 
datek nadzwyczajny tak rzadko, chociaż każda chwila 
przynosi to, co ongiś uchodziło za „szlagier*. 

Dzisiaj musi być najgrubszego kalibru sensacja, 
aby maszyna rotacyjna poszła w ruch i wydała na 
świat dziesiątki tysięcy arkuszy papieru, zrzadka za- 
drukowanych tłustymi literami. Modern Times — jak 
je nazwał Chaplin — są nawet zwykłego szarego dnia 
dostatecznie frapujące. 

Dzisiaj nie tylko dodatek nadzwyczajny, lecz noz- 
malne wydanie gazety stało się koniecznością dla każ- 
dego człowieka, a koniecznością przykrą dla człowie- 
ka w całym tego słowa znaczeniu. Bo ileż razy, gdy się 
czyta o tym, jak w XX wieku, wieku cywilizacji i po- 
stępu, depce się godność ludzką, jak z umów między- 
narodowych robi się fikcje, jak ogniem i mieczem 
niszczy się własną ojczyznę, wzrasta w czytelniku 
wstręt i oburzenie. A jednak jakie to jest w swojej po- 
tworności ciekawe! 

Mam jednak wrażenie, że będę wyrazicielem opi- 
nii milionów ludzi, jeżeli zakończę ten artykuł pobot- 
nym życzeniem, abym więcej nie robił ciekawych do- 
datków nadzwyczajnych, bo już tak bardzo chciał 
bym się trochę... ponudzić! 
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ALEKSY RŻEWSKI 


CEET ESREDWEE kc a SIEC 


Tajemnice zbiorowej duszy tłumu 


ALEKSY RZEWSKI, jeden z wybitniejszych działaczy 
niepodległościowych na gruncie Łodzi, nienstraszony szer- 
mierz postępu i demokracji, pierwszy prezydent naszego 


miasta po odzyskaniu niepodległości, selfmademan w naj- 
szlachetniejszym znaczeniu tego słowa. Obecnie prowadzi 
w Łodzi kancelarię notarialną, 


Masa posiada swo- 
ją duszę zbiorową, 
swoje nieobliczalne 
kaprysy i nastroje, 
które nieraz zapalają 
się, wybuchają jak ra 
kieta, lub gasną, jak 
spadające gwiazdy... 
Tłum bez względu na 
kraj i rasę posiada pe 
wne wspólne cechy 
psychologiczne, które 
potęguje klimat, kul- 
tura lub właściwości 
charakteru narodowe 


go. — 

Popędliwość, dzi- 
kość, okrucieństwo 
imas trzebi coraz sku- 
teczniej religia, cywi- 
lizacja, demokratyza- 
gja nauki, jednak w 
zakamarkach duszy 
zbiorowej czai się za- 
gadka, która alba 
wznosi masę do nad- 
ludzkich wyżyn ofiar- 
ności i poświęcenia, lub też przekształca ją w bestię 
bezlitosną i mściwą. Głód - mocarz doprowadza nie- 
raz najspokojniejszych i zrównoważonych ludzi do 
wybryków i czynów nięobliczalnych. Dzieje buntów, 
to wybuch utajonej dynamiki niezadowolenia, która 
łamie i burzy stawiane jej przeszkody i tamy... 


Przeżywałem raz w życiu chwile, które należą d 
tych niespodzianek zdumiewających psychologii tłu- 
mu, i napróżno szukałem w niej logiki i związku, gdy- 
bym chciał zanalizować rozumowo te wypadki. 

Zostałem prezydentem m. Łodzi, która wyniszczo- 
ha przez moskali, obrabowana przez prusaków, zruj- 
nowana wojną, przedstawiała w roku 1919 obraz ne- 
dzy i rozpaczy. Były to rządy samorządu na ruinach .., 
W, mieście głodowało sto tysięcy bezrobotnych, 
podszczuwanych i popędzanych przez głód i wichrzy- 
cieli prawie codziennie na ulicę. Od powstałego nie- 
dawno państwa polskiego domagano się świadczeń, 
którychby nawet bogata Ameryka i Anglia uwzględnić 
nie mogły. Magistrat, na czele którego stałem, był kla- 
pa bezpieczeństwa, piorunochronem lub też celem — 
ataków tak z prawa jak i z lewa. Wiłem się jak pis- 
korz, ażeby utrzymać jaki taki ład w organizacji sa- 
morządowej i byłem wtedy podobny nie do prezyden- 
ta miasta, największego w Polsce po Warszawie, ale 
do Piekarskiego, na mękach. Kto wtedy do mnie nie 
miał pretensji. Boże drogi!... Bezrobotni, że nie mają 
pracy, inni że muszą płacić podatki, przyjaciele poli- 
tyczni, że nie jestem cudotwórcą, sprowadzającym 
mannę z nieba, a wszyscy pozostali wołali pojedyńczo 
lub zbiorowo wszędzie na każdym kroku, o każdej 
porze: posad, pracy, chleba... 

Przy olbrzymich potrzebach nie było ustaw po- 
datkowych, zrównoważonego budżetu i środków na 
częściowe choćby zaspokojenie potrzeb i ran, zada- 
nych wojną. 

Masa przechylała się nastrojami i sympatiami od 
komunizmu do pogromów żydowskich. Od teroru eko- 
nomicznego, stosowanego masowo przeciw fabrykan- 
tom, w posłaci przymusowego oblężenia i aresztów, do 
obcinania bród żydom i ekscesów, urządzanych w par- 
kach miejskich. 

Stosunki były takie, że człek szamotał się bezsil- 
nie, klął w rozpaczy, lub płakał nad niedolą i ciemno- 
tą ludzka... 

Coraz częściej magistrat 
tłumy... 

Miejski aparat aprowizacyjny, zależny od centra- 
li w Warszawie, wydawał systematycznie kartki żyw- 
nościowe, ale mniej systematycznie żywność: mąkę, 
chleb i kartofle. y 

Psia była to dola... Złorzeczono nam za winy nie- 
popełnione. Zazdroszezono nam władzy, zazdroszczo- 
no nam nawet, że stawiamy czoła przeciwnościom, że 
nie kapitulujemy przed pogróżkami lub złą wolą. Czy- 
niono nas odpowiedzialnymi za wszystko zło, co się 
działo na terenie miasta. Z natarczywością i niecier- 
pliwością domagano się od nas natychmiastowego re- 
alizowania reform jaknajdalszych na terenie samo- 
rządu. Rzucano hasła, które działały, jak iskra na 
beczkę prochu, igrano z ogniem zbrodniczo, lekko- 
myślnie. Ministerstwo robót publicznych zlikwidowa- 
ło roboty nad budową linii Łódź — Kutno, gdzie pra- 
cowało (inni twierdzili, że przelewano z pustego w 
próźne) 10.000 robotników. 

Rząd zawiesił pracę, widząc marny efekt prowa- 


był w oblężeniu przez 


dzonych robót, gdzie rej wodzili agitatorzy i próż- 
niacy.... 

Gdzie wyładować nienawiść, gdzie pohulać moż- 
na bezkarnie, jak nie w magistracie. 

Hajda więc na magistrat!... 

Robotnicy podszczuci przez prowokatorów oble- 
gli magistrat... „Na latarnię!'*, „Wyrzucić ich oknem!“ 
„Dawać Rżewskiegol'* Stałem wśród grona urzędni- 
ków miejskich przybity i zgnębiony. Patrzyłem z okna 
magistratu na to morze falujących głów, na ludzi, któ- 
rzy na swych wybrańców podnosili szpadle, oskardy 
i kije. I za co, pomyślałem z goryczą? Za to, że od 
dzieciństwa szedłem na trud i znoje, za to, że za ten 
lud znosiłem razy i katusze więzienne, za to, że nie 
wiedziałem od lat wielu, co znaczy szczęście osobiste 
i odpoczynek?... Zabić go, zabić — ryczał tłum coraz 
zapalezywiej. Zaczęto demolować tramwaj. Na prze- 
dzie jechali policjanci, gruchnęła salwa z karabinów 
ipo tym kilkunastu rannych i zabitych wiło się w 
drgawkach śmiertelnych na Placu Wolności... Po chwi 
li wyłamano drzwi magistratu i tłum wściekły, rozju- 
szony rzucił się na górę, kierując się do mego gabi- 
netu... 

Żałość chwyciła mnie za gardło, a w duszy jakby 
przekora z ironią powtarzały mi ponuro: „Zapłacili ci 
za wszystko, zapłacili!*.... 

Jak błyskawica przemknęłami wiedy myśl: .„Za- 
miast umrzeć tu, pod razami tłumu, w biurze, idź na 
Plac Wolności i tam zgiń z honorem'. 


Rzuciłem w sieni na ziemię posiadany rewolwer, 
zbiegłem na dół, wołając do tłumu: „Chcecie mnie 
zabić, zabijcie łotry i zbóje”. I o dziwo, tłum wyjąc: 
nienawiścią, rozstąpił się z szacunkiem, przepuszcza 
jąc mnie przez środek do Placu Wolności. Jak wicher 
przebiegłem tę przestrzeń. Podniosłem z ziemi kona 
jącego robotnika i na rękach wniosłem go do pobli 
skiego sklepiku. To samo zrobiłem z drugim i trze 
cim. Koło głowy świstały mi kule, grzechołały strzał; 
karabinowe policji. Po dwudziestu minutach powró 
ciłem bez przeszkód do magistratu. Przed samym ma 
gistratem rzucił się na mnie jakiś osobnik z karabi- 
nem, odebranym zabitemu policjantowi Sziorchowi 
Chciał mnie ugodzić z tyłu. Został rozbrojony przez 
samych robotników z ob. Potkańskim na czele. Komi- 
sarz Jabs, który przy wyjściu moim z magistratu pø- 
śpieszył mi z pomocą, został rozbrojony i ciężko ran 
ny... „Precz z policją!* „Niech żyją rady delegatów 
robotniczych!“ — rozlegały się okrzyki komunistów 
Po chwili jednak puszczono pogłoskę, że do tłunn 
strzelano z lokalu gminy żydowskiej na Placu Woln 
ści, Prowokacyjna ta plotka spowodowała, że naslr” 
je komumstyczne zmieniły się nagle na nastroje po 
STomowe. 


HALINA PILICHOWSKA 


HALINA PILICHOWSKA. brała czynny udział w organi- 
zacji ruchu niepodległościowego w Łodzi, a przede wszyst- 
kim w kołach PPS. Stykała się osobiście ze wszysłkimi 
przywódcami i pracowała z nimi niezmordowanie, przy- 
czyniając się w nie małym stopnin do zwycięstwa idei 
wolności ! legionów w naszym środowisku. Poza tym p. Pi- 
lichowska jest publicystką I doskonałą Homaczką powieści 
z obcych języków. Już od szeregu lat pracuje w stolicy, 
wierna zawsze ideałom swoich łat młodzieńczych. 


„Jakiż ja podam 
zawód? Z wykształ- 
cenia jestem techni- 
kiem, tak, jak Zie- 
mięcki, ale nie może 
przecież lista P.P.S. 
składać się z samych 
techników. Piszcie: 
dziennikarz. W Pol- 
sce człowiek bez o- 
kreślonego zajęcia 
śmiało może ucho- 
dzić za dziennika- 
rza”. 
I obok nazwiska 

y Aleksandra Napiór- 
kowskiego na liście kandydatów PPS. do sejmu usta- 
wodawczego pojawiło się słowo „dziennikarz“. 

W tym żartobliwym przyznaniu się Napiórkow- 
skiego do zawodu dziennikarskiego była spora doza 
prawdy. Odezwy partyjne, artykuły nielegalnego „Ło- 
dzianina* z pod Jego wychodziły pióra. 

Ale praca propagandowo - dziennikarska była za- 
ledwie jednym z ogniw wielostronnej działalności 
„człowieka bez określonego zajęcia”, który i za oku- 
pacji i później w niepodległej już Polsce miał dzień 
tak szczelnie wypełniony pracą, że nie raz wyrywało 
Mu się westchnienie: 

„Muszę, zrozumcież, muszę mieć 5 — 6 godzin 
na senl“ 

Był w Łodzi przybyszem. A tak się zżył, tak ze- 
spolił z proletariatem łódzkim, że za „Swojego“ uwa- 
żają go robotnicy, zazdrośnie zwykle strzegący „od- 
rębności* łódzkiej. 

Znaliśmy Go za okupacji jako „towarzysza Stefa- 
na“, Ten i ów wiedział, że „towarzysz Stefan“ był po- 
przednio w legionach. Łącznicy znali nazwisko pasz- 
portowe: „Olkowski*. I dopiero w przeddzień rozbro- 
jenia niemców, gdy „towarzysz Stefan“, jako „Olkow- 
ski“, przemawiał w imieniu Polskiej Partii Socjalisty- 
cznej na wielkim wiecu w filharmonii, jeden z obec- 
nych na sali legionistów poinformował garść „niewta- 
jemniczonych* przyjaciół, że „ten czerwony, co to do 
was przemawia, wcale nie jest robotnikiem i nie na- 
zywa się Olkowski. To nasz oficer, beliniak, z kadrów- 
ki, „Kordian — Aleksander Napiórkowski*. Uśmiał 
się serdecznie „towarzysz Stefan'', gdy się dowiedział, 
że znamy już „i nomen i pronomen“: w takiej chwili 
można się juž było przyznać do własnego nazwiska. 
(Po kilku dniach przekreślił w sfałszowanym paszpor 
cie nazwisko „Olkowski“ i jak gdyby nigdy nic wpi- 
sał: „Napiórkowski'). Nazwisko to obce było zupeł- 
aie na gruncie łódzkim, to też nie dziwnego, że z po- 
czątku wywoływało niekiedy komiczne nieporozumie- 


nia. Rozplakatowaną w dniu 12 listopada odezwę do 
ludności Łodzi, pod którą to odezwą widniał, ku po- 
wszechnemu zdumieniu, podpis „jakiegoś* nieznane- 
go nikomu Napiórkowskiego, trzeba było po kilku go. 
dzinach zastąpić nową odezwą, na której w nawiasie 
obok nazwiska Napiórkowskiego umieszczono blisk 
robotnikom łódzkim pseudonim. 


Młody — dwudziestosześcioletni zaledwie w chwi 
li przybycia do Łodzi — Napiórkowski, cieszył sių 
wśród ropotników ogromnym autorytetem. W rozsia- 
nych po mieście sklepach „Naprzodu* — ogniskach 
ówczesnego życia partyjnego — i w ściśle zakonspiro- 
wanej piekarni przy ul. Kilińskiego, zasięgana rad Je- 
go i wskazówek nie tylko w sprawach organizacyjno- 
politycznych. Z nieograniczonym zaufaniem do Jego 
rozwagi, rozumu, sprawiedliwości i życzliwości dawa- 
no mu — jakże często — do rozsupływania sploty za 
wiłych spraw osobistych. 


Staje mi w pamięci jedno z zebrań komitetu wy- 
borczego PPS. w 1918 roku. Po kilkugodzinnej dysku- 
sji ustaliliśmy szereg wytycznych. Podczas głosowania 
wniosków wchodzi Napiórkowski, który dnia tego by! 
zajęty w drugim swym okręgu wyborczym (Koło — 
Konin — Słupca). 

— (óżeście uchwalili? — A to szkoda, bo ja wła: 
śnie miałem plan taki... 

I uczestnicy zebrania domagają się, po wysłucha: 
niu Napiórkowskiego, reasumcji dopiero co powzię 
tych uchwał. 

Argumentacja Napiórkowskiego byłą zazwyczaj 
tak jasna, logiczna i konsekwentna, że frafiała do 
przekonania tym, którzy ożywieni byli wolą dokona- 
nia rzeczy jaknajlepszych na wyznaczonym im od 
cinku. — 

Wrodzona Napiórkowskiemu życzliwa wyrozu:- 
miałość sprawiała, iż przegrana nigdy nie pozosta- 
wiała po sobie u przeciwników osadu upokorzenia. 

Napiórkowski nie szafował nigdy słowami beż 
pokrycia, cechowało go niezwykłe poczucie odpowie 
dzialności i konsekwencja, żelazna konsekwencja. 

Tej właśnie konsekwencji i rozumowi politycz- 
nemu Napiórkowskiego zawdzięcza Polska Partia So- 
cjalistyeczna pozyskanie robotniczej opozycji niepodle 
głościowej Lewicy-PPS. 

Napiórkowski był wspaniałą syntezą niepodległo. 
ściowea - socjalisty, nie spuszczającego oka z hierar- 
chii celów. Przypominam sobie, jak złęhoko był 
wstrząśnięty w r. 1919 rozmową z kolegami-oficerami 
legionowymi (dawnymi towarzyszami partyjnymi) 
którzy ze względów ogólno - państwowych aprobowa - 
li zarządzoną wówczas przez gen. Iwaszkiewicza mi- 
litaryzację kolei (w odpowiedzi na strajk powszechny) 
Stwierdził melancholijnie wtedy już, w 1919 roku —- 
odległość, dzielącą owych legionistów od wspólnego 
ongi dla wielu punktu wyjścia... 

Późniejsze lata wykazały, trafność oceny Ale- 
ksandra Napiórkowskiego — „człowieka bez określo- 
nego zajęcia“. 


dallet orta 


ROL. 


2 niedalekiej przeszi: 


Autor poniższego artyknłu był przez osiem lat w Łodzi 
na stanowisku wojskowym i miał wtedy okazję dokładnie 
poznać nasze miasto. Ponieważ dzisiaj zajmuje bardzo wy- 
sokic stanowisko w armii polskiej. więc ze względów służ- 
bowyci: pragnie pozostać incognito, 

Myśląc o jubileuszu „Głosu Porannego“ rozwa- 
Żam — jak to dziwnie szybko przebiega czas, a z nim 
wypadki i przeżycia!... 

Sam będąc poniekąd jubilatem, gdyż niemal S lat 
przebywałem w Łodzi (recte... w mieście Łodzi) i tylez 
niemal lat poza Łodzią, wnikam w tak niedaleką je- 
szcze zda mi się przeszłość tego pisma, dobrze pamię - 
lając narodziny obecnego Jubilata, mające wówczas 
miejsce przy ul. Piotrkowskiej 101. 

„Głos Poranny“, który ukazał się, jako rumiany 
noworodek i promienny osesek, pod czujnymi, opie- 
kuńczymi skrzydłami jego redaktorów, urodził sie 
naprawdę pod dobrym dla siebie znakiem. 

Baraszkując beztrosko, cieszył się i radował Ży- 
wym ruchem rotacyjnych maszyn, grających dumnie 
codzienny drukarski hymn nowego wydawnictwa, 
poprzez usta zbieganych, zdyszanych kolporterów 
i ich donośne okrzyki, rozlegające się, rychło świt się 
pojawił, rozgłośnym brzmieniem :... „Głos 
Po...ra...a..„nnny 1... 

Co się tyczy donośności najgłówniejszego organu. 
jakim dla przyszłego stanowiska noworodka był głos, 
to przyznać należy, że był to głos w pełnym tego sło- 
wa znaczeniu... „z przyszłością”. Głos... a la sam Kie- 
pura, czy raczej głos na miarę mówcy, informatora, 
ilustratora, boć nie szło o wydawnictwo muzyczne, 
ale ò... dziennik. 

Już wówczas rokował ten głos jak najlepsze na- 
dzieje, nic też dziwnego, że poprzez wczesne lata mło- 
dości mężniał i jędrniał, przechodząc gładko i bez 
wstrząsów organiczną mułację.. do... nowoczesnego 
lokalu przy ul. Traugutta, gdzie jako... dojrzały i nale- 
życie usytuowany... ulokował się na stałe szeroko 
i wygodnie, jak przystało na szanującego się, poważ- 
nego obywatela... 


KONSTANTY TATARKIEWICZ 
(KATOWICE) 


Świafńła i cienie 
wielicieśo miasta 


Wspomnienia mają 
w sobie zawsze coś 
smutnego — (nawet 
mówi się o nich w 
te najradośniejsze) — 
czasie przeszłym — je 
śli jednak ma się w 
sobie trochę pogody. 
przyjemnie jest móc 
je czasem odświeżyć 
— tymbardziej, że 
Łódź dła mnie jest 
zawsze tym czymś, co 
wraca nietylko w for- 
mie „garści wspom- 
nień“, ale zawsze, w 
chwilach złych. czy 
dobrych, jest odskocz 
nią myślowa tego. co 
minęło, „jak sen jaki 
złoty”. 

Tutaj były bowiem pierwsze moje kroki aktora 
i reżysera (niezapomniany okres ZELWEROWICZA). 
lutaj próbowałem swoich sił jako autor dramatyczny 
— („Jedna chwila * — „Wigilia'), tutaj umieszczałem 
'v „Rozwoju“ wówczas) swoje wiersze i nowelki, tu- 
aj spotkała mgże największa tragedia — śmierć mo- 
jej kochanej matki — tutaj przeżyłem okres wyjątko- 
wy, pełen wrażeń i powodzenia (Szytman, Gorczyń- 
ski), tutaj wreszcie wyrzucono mnie z teatru dość or- 
dynarnie (jedyny wypadek w mojej 35-lelniej karie- 
rze), mimo 15-letniej pracy w teatrze łódzkim. 

Te „światła i cienie“ zbliżyły mnie z Łodzią. Jg- 
dyne ło miasto, gdzie włodarze jego troszczą się o te- 
atr, gdzie prasa żywo się nim interesuje i gdzie pu- 
bliczność teatralna jest wyrobiona, wymagająca i ko- 
cha swoich aktorów. Dlatego Łódź wspominam za- 
wsze z rozrzewnieniem i niekłamaną tęsknotą. 


ŚP datorem 
psie 


, kolorąturowa. 


No... a dzisiaj?,. Patrzcie państwo — patrzcie! 
aN: szanownym... Jubilatem! 

Doprawdy — prawdziwa pociecha i wielka satys- 
fakcja dla opiekunów i tyloletnich wychowawców 
dzisiejszego Jubilata. 

Jubilat sieje uroczyście światłami neonów. zna- 
czących jego siedzibę. jakby chciał glorią opromienić 
wieloletni dorobek publicystyczny. przedstawiany 
czytelnikom nieprzerwanie z dnia na dzień, od dnia 
urodzenia pisma poczynając. 

Wszystkie dzienniki i czasopisma snują pracow|- 
cie dla grona swych czytelników przędziwo informa- 
cji i duchowej strawy. gdy bowiem o prasie Łodzi mo- 
wa. przychodzi na myśl... Ariadna i trójka innych 
prządek, które jako boginie... Parki, lub Moiry... snu- 
ją na Olimpie przędziwo losu dziejów tego miasta. 
jego ludzi i wszechrzeczy... 

Więc... Kloto... snująe nić życia — patronuje płó- 
ciennym dzisiejszym klotom. oprzędom i niciom jed 
wabnym, tkaninom wełnianym, bawełnianym, ostab 
nio także konopnym. Inianym, ba — nawet kazeino 
wo - laktolowym. stanowiącym podstawowe życio 
dajne soki przemysłu i handlu miejscowego. 

A druga prządka,.. Lachesis.. wyznaczająca los 
i wskazująca go na globie. pasowała Głos Poranny“ 
zapewne już przy jego - narodzinach — na jubilata. 
podczas gdy.. Atropos... nożycami (redakcyjny sym- 
bol) przerywająca życie, przesądziła bytowanie tylu. 
a tylu innych czasopism! 

Jeśli o zarobkowym charakterze m. Łodzi świad- 
czy jego przemysł włókienniczy, to obywatelską 
i intelektualną strukturę mieszkańców przedstawia 
w Łodzi bardzo wyraźnie łódzka: prasa. 

Z jakiegokolwiek punktu widzenia chce się oce- 
niać tę prasę, stwierdzić należy, że przyjmuje ona za- 
wsze i niezawodnie żywy i niemal organiczny udział 
we wszystkich zjawiskach, oraz w dolach i niedolach 
swego społeczeństwa. 

Któraż z pras innych miast zajmuje tak np. wiel 
te specyficzne stanowisko w odniesieniu do teatru. 
do muzyki, sztuki plastycznej, choreograficznej oraz 
do imprez wszelkiego rodzaju, jak prasa łódzka? 

Krytyka równa się tutaj doradzie. zachęcie i po- 
mocy! 

Życzłiwość i poparcie wyziera z każdego. wier- 
sza kolumny, z każdego niemal zdania i z sentencji 
ogólnej. 

Ale jakżeż w tym wypadku postępować inaczej. 
skoro dla wielo, wielo-tysięcznych rzesz robotniczych, 
mających tutaj znaczne tradycje i wymogi kulturalne- 
go życia, dla uczącej się młodzieży szkolnej, dla lak 
bardzo wymagającej i zróżniczkowanej mocno Ww gu- 
stach inteligencji miasta, urządza Łódź bez liku... 
koncertów, występów i wszelkiego rodzaju imprez! 

Że jednak i w dziale recenzyjnym. pomimo naj- 
bardziej przychylnego stanowiska krytyka — nie 
łatwo przychodzi zaspokoić każdego obywatela ży: 
czliwym nawet sprawozdaniem, o tym mógłby cośkol- 
wiek powiedzieć prof. F. H. zaprzysięgły, muzyczny 
krytyk ..Głosu Porannego“... Przeżył on ciekawą przy- 
godę, w której mimowoli sam osobiście poważną. jak 
się okazało, i znamienną odegrałem rolę, zresztą cał- 
kiem przypadkowo. 

„W sali filharmonii wykonywała własnym sump- 
tem recital spiewaczy młoda stosunkowo śpiewaczka 
czy sopran liryczny, gromadząc po- 
sprąszanych przeważnie gości, złożonych z krewnych 

Z.. krewkich. z.. niedokrewnych i spokrewnio- 
nych. Śpiewała bez należytych podstaw głosowych, 
czy interpretacyjnych, w tym guście i stylu, że głowę 
słuchacza zaprzątała myśl. czyby.. mie podać jej... 
(rucizny... by się biedactwo długo nie męczyło?... 

Ale braw i kwiatów od rodziny i przyjaciół nic 
brakło, słowem „zrobiony“ był sukces nad sukcesami. 
lak. że sama Galli Curci nie miałaby co robić tego 
wieczora przy koncertanice. 


„Głos Poranny“ 


Kiedym sam nie był wystarczająco entuzjastycznie 
nastrojony, a pytany będąc o ocenę, bąkałem coś wy 
rozumiale i wzruszyłem pobłażliwie ramionami, inter- 
iokutor mój, dobry zresztą znajomy śpiewaczki, objaś- 
niał mnie, że zna ją dłużej, oraz że ostatnio poczyniła 
znaczne postępy... 

Nie mogąc wytrzymać rzuciłem dyskretnie do są- 
siada recenzenta uwagę: „być może, t. zn. że o ile 


ŚCI... 


dawniej głos nadawał się do pokoju... bawiunego, 


obecnie nadaje się do... jadalnego!” 

Koncertowi temu przeznaczyła jednak bogini. 
istolną burzę, gdyż omal nie doszło do toz- 
! Posłuchajmy jeno tylko! 

Recenzent „Głosu Porannego. powróciwszy p^ 
koncercie do domu, zaproponował staruszce 
matce, by z pliku trzymanych przez niego różnych re 
cenzji (korzystnych zresztą na ogół) wyciągnęła jedną 
na chybił trafił! Tę właśnie recenzję przepisuł czym: 
prędzej dosłownie, wstawiając tylko właściwe nazwi: 
sko koncertantki i jej program. po czym przesłał bez. 
zwłocznie do drukarni, pragnąc tą recenzją sprawić 
spiewaczecć niespodziankę zaraz wczesnym rankiem 
następnego dnia, tym bardziej, że na ten dzień zapro- 
szony zosłał już poprzednio do domu  koncertantki 
na... wysławny obiad, wydawany z okazji uroczysło: 
ści koncertu! 

Recenzja ukazała się w „Głosie Porannym“ wedle. 
zamierzeń krytyka. On sam przybył punktualnie dg 
domu rodziny wczorajszej koneertantki na... prosza 
ny obiad, wedle z góry ustalonego programu... I terat 
zaczyna się zawiązek... dramatu... 

„Starsza generacja rodzinna (mamcia i papa) 
przywitała się z krytykiem ozięble i od niechcenia, 
jakby nie cheąc lub nie mogąc ani rusz zauważyć jegc 
obecności... 

„Gdy do salonu weszła śpiewaczka. rodzinna. 
sława wczorajszego wieczoru i zauważyła krylyka, 
ostentacyjnie wykonała wedle zasad „musztry formal- 
nej”... w tył zwrot, obracając się na pięcie i pokazując 
plecy, po czym... dostojnie a demonstracyjnie bez 
przywitania się z krytykiem opuściła pokój! Zawsty- 
dzony tym prof. F. H. ze słowami „przepraszam bar 
dzo... pomyliłem się!“ opuścił... „gościnny“ ten dom. 

Wróciwszy do siebie Zżasłał bilety wizytowe 
dwóch braci koncertantki z wyzwaniem honorowym 
oraz z adnotacją, aby o oznaczonej godzinie oczeki- 
wał sekundantówl.. Krytyk, zaaferowany do żywe- 
go... uprosił również dwóch „sztywnych panów“, któ- 
rzy po zejściu się z przedstawicielami strony przeciw- 
nej przekonali się naocznie, iż chodzi o obrazę... kof 
certantki.. obrazę — wywołaną... krytyką profesora. 
zamieszczoną w „Głosie Porannym“, 


Lachesis... 
lewu krwi 


swej 


Sam opracowywałem wówczas sprawozdanie 
muzyczne dla innego dziennika. to też moja recenzja, 
jakkołwiek mocno wyrozumiała. ale krytyczniejsza 
i jako taka znacznie odbiegająca od 


prof. F. H., ukazała się nazajutrz... 


sprawozdania 


Spotkawszy się przypadkowo legoż dnia z prot. 
F. H., moeno zmariwionym calym tym zajściem, do- 
wiedziałem się o dramatycznym niemal przebiegu 
wydarzeń pokoncertowych... 

Uspokoiłem go; wyrażając przekonanie. że w ta- 
kim razie przede wszystkim mnie powinni wyzwać 
honorowi stróże sztuki wokalnej koncertantki, 
a w związku z tym wręczyłem profesorowi wycinek 
mojej recenzji. 


Podziałała ona wybitnie na uspokojenie umysłów 
zapalczywych braci koncertantki, wycofali się bo- 
wiem szybko. ponadto musieli udzielić jeszcze prof. 
F, H. pełnego zadośćuczynienia za obrażenie go, jako 


gościa. przez gospodarzy, w ich własnym domu. 


„„Światek muzyczny huczał, rzecz jasna w zwiąĄ?- 
ku z całą awanłurką.. bogini zaś... Atropos czuwa- 
jąca od... wieków nad losem ludzi Z.. nożycami: 
mającymi przeciąć nić życia, używała ich nadal nader 
skutecznie w... redakcjach wszelkich pism, jakże czę: 
sto w nich bowiem istotą 1 symbotem dosadnym pra- 


cy — bywają... nożyce redakcyjne!... 


„„Kiedy Jubilat patrzy w dnie przeszłe, stanowią: 
ce o jego jubileuszu, nie sposób przyjąć, by nie spo- 
slądał i na ciężki dzień powszedni i w przyszłość, peł- 
ną niepewności, przesłanianą chmurami niebezpie: 
czeństw i powikłań politycznych, obywatelskich. spo: 
lecznych i narodowościowych... 


Niechże załym doświadczonym okiem roważy 
pracę przeszłości i pełne, dobre ziarna zebranych pla 
nów rzuci ze zrozumieniem w przyszłość.. Ścieloną 
wytężoną pracą kw ojezysiemu dobru i szczęściu oby- 


wateli!.. 
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Śmiech przez wstyd 


Gdy byłem radnym miejskim... 


Były to pierwociny 
mej działalności pu- 
blicystycznej. 

Gdy w marcu 1923 
roku społeczeństwo 
polskie w głębokiej 
żałobie rozpamięty- 
wało tragedię Pierw- 
szego Prezydenta od- 
rodzonej Rzeczypospo 
litej, a hulały jeszcze 
w zaułkach stolicy bo 
jówki moralnych mor 
derców, wyszedł pod 
moją redakcją pierw- 
szy numer „Młodej 
Polski“. 

Na czołowej karcie, 
w płomiennym weżwa 
niu deklaracji, tchną- 
cym młodzieńczym entuzjazmem, mimo wszystko od- 
zwiereiadliliśmy już to pierwsze rozczarowanie, jakie 
opanowało nas w zetknięciu z rzeczywistością polską. 


Pisaliśmy: .,..0, nie o takiej Polsce serca nasze 
marzyły w bitewnym ogniu i na dalekich postojach, 
w kretowiskach okopów, w dni głodu i chłodu, w dni 
zwycięstw i klęsk... Z pomróków niewoli szły do nas 
wizje wstającej z grobu Polski, promienniejszej nad 
słońce, czystszej nad śniegi niebotycznych turni, sil- 
niejszej nad śmierć, słodszej nad rozkosz i szczęście... 
Wierzyliśmy, że Polska matką nam będzie...“ 

Numer wkrótce cały wypełniliśmy treścią, jednak 
powstał pomysł, aby zwrócić się do kogoś „czołowe- 
go“ w społeczeństwie o nakreślenie choćby kilku my- 
śli w pierwszej „Młodej Polsce“. 

W imieniu redakcji zwróciłem się osobiście w tej 
sprawie do jednego z najwybitniejszych naszych pisa- 
rzy. A że w gorącej wodzie byłem kąpany, oświadczy- 
tem mu, że przyszedłem w ostatniej chwili, że numer 
następnego dnia już się wykańcza, i najbliższym po- 
ciągiem muszę wracać do Łodzi. 


HENRYK WYRZYKOWSKI 
(WARSZAWA) 


HENRYK WYRZYKOWSKI pracował już przed wojną 
przez wiele lat w Łodzi, biorąc przy tym żywy udział w ro- 
bocie niepodłegłościowej, przede wszystkim na odcinku wiej- 
skim. Piastował następnic mandat posła na sejm z Łasku, 
należąc do stronnictwa chłopskiego „Wyzwolenie* i broniąc 
z trybuny parlamenfarnej konsekwentnie idei demokracji 
i reform społecznych. Obecnie mieszka stale w Warszawie, 
pracujące w dziedzinie eksportu. 


Był to piękny dzień 
wrześniowy 1914 ro- 
ku. Moskale z Łodzi 
już ustąpili, ich miej- 
sce zajęli landwerzy- 
ści pruscy. Szedłem a- 
kurat ulicą Benedyk- 
ta (dziś 6-go Sierpnia) 
gdy w pobliżu Piotr- 
kowskiej uderzyły 
mnie zdala mocne 
dźwięki Mazurka Dą- 
browskiego.  Wybie- 
głem na Piotrkowską 
i stanąłem jak ry: 
ty. 

Ulicą w takt włas- 
nej orkiestry masze- 
rowały zwarte szere- 
gi polskich żołnierzy; 
były to pierwsze oddziały legionistów Piłsudskiego, 
przybyłe do Łodzi — jakieś 8, czy 4 kompanie. Byli 
wszyscy bardzo młodzi, dużo wśród nich o dziecięcym 
niemal wyglądzie, a jednak nieprzeparta jakaś siła 
biła od nich — entuzjazmem zarazili ulicę. I mnie łzy 
stanęły w oczach; zdjąłem kapelusz. 

Uczucia, jakie mnie wtedy ogarnęły, potrafi zro- 
żumieć jedynie człowiek, który nie zaznał niepodle- 
głości własnej ojczyzny, a Wojsko Polskie znał tylko 
z legendy. 

Był to dzień, który na całe życie najsilniej wrył 
mi się w pamięci, 


A hgregronss 


SYNA — m 


Po godzinie otrzymałem artykuł, który zmieszał 
mnie treścią, a zaskoczył tytułem. 


— Daję wam artykuł z tytułem „W niewoli babl- 
lońskiej'*. Nie wolno wam mego nazwiska wymienić 
i tytułu zmienić. Specjaliści i tak poznają autora po 
stylu. 


Po takim dictum pożegnałem serdecznie pisarza 
i udałem się do Łodzi. 


` Po długiej dyskusji artykuł umieściliśmy w na- 
szym piśmie. 


Dziś, niestety, mogę sobie pozwolić jedynie na 
przedrukowanie najłagodniejszych fragmentów: 


„„.Prawie natychmiast po osiągnięciu niepodle- 
głości, naród nasz popadł na nowo w niewolę. Tylko, 
że tym razem ciemiężycielem nie był zaborczy rząd, 
lecz wyłonione z nas samych, chamstwo.. To, co przed 
wojną było świętą ideą, żądającą za wszelką cenę re- 
alizacji, spełnione, zaczęło gnuśnieć, a górę wzięła 
wszechświaątowa, wszechobecna po wszystkich wiel- 
kich wywrotach dziejowych — ciemnota... Ze wszyst- 
kich zaułków naszego życia narodowego skrzeczy prze 
raźliwie ta pospolitość, o której mówił Wyspiański w 
„Weselu“, a miernota wzięła górę nad szlachetnością... 
suwerenność pozyskało chamstwo krzykliwe, krzewią- 
ce nienawiść do wszystkiego, co nie jest mu podobne... 
W imię świętych haseł: Bóg i Ojczyzna — tryumfują- 
ce chamstwo niweluje oba te święte i dostojne poję- 
cia, niezdolne będąc do pogłębienia ich, ani w ogóle 
postawienia ich na należnym miejseu. Obniżać wszyst 
ko, co ma wartość, dewaluować świętości — stało się 
hasłem nie tyle nikczemnych, ile głupich, tej w każ- 
dym narodzie rzekomej większości...* Myśli te rzucił 
społeczeństwu Pisarz akurat piętnaście lat temu, w 
piątym roku Niepodległości. 


Nam zdawało się, iż przez Pisarza przemawia go- 
rycz, Okazało się inaczej. 
s s * 


A jednak Pisarz miał rację. Przekonałem się oso- 
biście w sposób nie wzbudzający jakichkolwiek wąt- 
pliwości na ważkim odcinku życia społecznego, a m. 
samorządu łódzkiego. i 


W wyniku wyborczym w roku 1934 zdobyła wię- 
Kszość w radzie miejskiej Łodzi stara endecja pod po- 
stacią obozu „narodowego*. Wiele przyczyn, o któ- 
rych nie na tym miejscu pisać będziemy, złożyło się 
na to nieprawdopodobne zwycięstwo reakcji i ciemno- 
ty w robotniczej stolicy Polski. 


Poszła do wyborów pod świętymi hasłami: Bóg i 
Ojczyzna, a jednocześnie ńikczemnymi: negacji ludzi 
innej wiary, rasy i walki z postępem, kulturą. 


Znalazłem się i ja w tej radzie w grupie radnych 
robotniezych, stanowiącej znikomą opozycyjną mniej- 
SZOŚĆ. 

Ów półroczny okres radcostwa jest bodaj dotych- 
czas najsmutniejszym wspomnieniem w mym życiu. 

Z trudem przychodzi człowiekowi przyznać się 
do uczestnictwa w „pracach“ samorządu łódzkiego 
w tej osławionej kadencji 1934/5. 

Wówczas dopiero przesunęła się przed mymi o- 
czyma scena rozmowy z Pisarzem i upiorne myśli, rzu- 
cone przed laty piętnastu. w naszej „Młodej Polsce*, 
że obniżanie wszystkiego, co ma wartość, dewaluowa- 
nie świętości — stało się hasłem nie tyle nikczem- 
nych, ile głupich „tej w każdym narodzie rzekomej 
większości. 

Wyłlazła ze wszystkich zaułków naszego życia na- 
rodowego skrzecząca przeraźliwa pospolitość, krze- 
wiąca nienawiść do wszystkiego, co nie jest jej po- 
dobne. 


Przesunęła się przed mymi oczyma nikczemność 
— przywódców, głupota — posłusznych. Omawiana 
była na radzie sprawa oświaty i kultury, sprawa bytu 
teatru polskiego i jedynej wyższej uczelni polskiej w 
650-tysięcznym mieście. 

Wstaje jeden z przywódców „narodowych“ i w ten 
sposób dobitny określa stosunek swej grupy do potrzeb 
kulturalno - oświatowych: 


— Nam teatry i uniwersytety 
grunt napełnić żarciem brzuch! 


są niepotrzebne, 


Zaś inny, jednostka z wyższym wykształceniem, 
począł wygłaszać teorię, że i tak ma Polska za dużo 
inteligencji, że wytwarza się szkodliwa konkurencja. 

A gdy przez przypadek w tajnym głosowaniu prze 
szły subwencje dla tak ważnych placówek kultural- 
nych naszego miasta, wówczas na mój okrzyk rado- 
ści, rozpętała się burza, którą musiała dopiero służba 
i policja uśmierzyć. 

Doczekaliśmy się również od nich wykładu e 
przyszłym programie gospodarczym kandydatów na 


włodarzy największego przemysłowego miasla w kra: 
ju. — 


Przy dyskusji nad sprawą utrzymania lub likwi- 
dacji warsztatów miejskich, dostarczających mebli do 
biur magistrackich, a zatrudniających aż... 70 rze- 
mieślników, wyłożyli swój program. Okazało się, iż 
winy rozkładu obecnej gospodarki szukać należy nie 
w bezplanowości, budżetach militarnych i istocie obec 
nego ustroju, lecz w... gigantach, wielkich fabrykach, 
skupiających tysiące robotników, w maszynie, która 
rzekomo ogłupia człowieka. Ich program ma oprzeć 
się na małych warsztatach pracy, na drobnych przed- 
siębiorstwach rzemieślniczych. 


Więc jak nazwać można było tę tęsknotę do cof» 
nięcia koła rozpędowego rozwoju gospodarczego do 
czasów średniowiecza, czasów kołowrotka i wszech- 
potęgi cechów rzemieślniczych. 


Nikczemność czy głupota — bezsprzecznie: bez- 
nadziejna głupota. 


O poziomie dyskusji w sprawie potrzeb ludności 
Żydowskiej lepiej już nie pisać; wystarczy zaznaczyć, 
iż długie godziny debat nad sprawą skromnej subwen- 
cji dla pogotowia ratunkowego (utrzymywanego przez 
stowarzyszenie żydowskie, a przynoszącego nagłą po: 
moc każdemu nieszczęsnemu bez różnicy wyznania) 
należeć będą kiedyś do najwstydliwszego okresu sa 
morządu łódzkiego. 


Jakaż więc broń mogła być przeze mnie wybrana 
do walki z nieprzebierającą w środkach nikczemności: 
i beznadziejną głupotą? Śmiech i sarkazm, o którym 
tyle rozpisywano się wówczas w prasie, Jaka inna broj 
mogła być obrana do walki z potwarcami i tchórzami 
z czasów rozpaczliwej wojny o niepodległość, z niego- 
dziwcami za czasów niewoli, a dziś głoszącymi o... 
(Wielkiej Polsce. 


= Kogóż mógł mieć na myśli Kasprowicz, pisząc: 


„Rzadko na moich wargach 
(Niech driś to warga ma wyzna) 
Jawi się krwią przepojony, 


Jak poklask zdobywa I resztę, 
Kto krzyczy, że żyje dla niej. 
Widziałem, jak do jej kolan 
(Wstręt dotąd serce me czuje) 
Z pokłonem się cisną i radą 
Najpospolitsze szujt“ 


— jak nie tych, którzy uzurpują sobie prawo rozdaw: 
nictwa patentów na polskość, na prawo do tej ziemi, 
zroszonej krwią najlepszych synów — szemnierzy wol- 
ności i postępu. 


Dlatego też jedyną odpowiedzią moją na nikczem: 
ność i głupotę przeciwników w tej ponurej radzie 
miejskiej był śmiech i jeszcze raz śmiech. 

Lecz nie ten śmiech, co daje zdrowie, i nie ka 
co wyciska łzy. 


Powiada japońskie przysłowie „Twarz łzawiące- 
go kąsają pszczoły“, 


Śmiech mój był wynikiem okropnego wstydu, iż 
akurat ja znalazłem się, — i to w chwili zdobycia za- 
szczytu zasiadania z ramienia robotników, w samo- 
rządzie ukochanego miasta, — w radzie, która przej. 
dzie z najsmutniejszą historią do kronik miejskich. 


I ten śmiech, który tak często porywał mnie wów 
czas, nie był napewno wyrazem radości. — Powiada 
japońskie przysłowie „Twarz, to nie serce“ 


Twarz była roześmiana, ale serce biło przyśpie- 
szonym tętnem uczucia wielkiego, ogromnego wstydu. 


Twarz kłamała. Oto szczera spowiedź przed moi- 
mi wyborcami z 1934 r. 
* s k 


Pisał Wiełki Nauczyciel Narodu — Żeromski: 

„O miasto, miasto! Gdybyż była w człowieku moe, 
żeby mogła przycisnąć do piersi ciebie, o miasto! Od- 
kupić z rąk łotrów, z posiadania plugawych tyraniąt, 
— z władzy oszustów — z opieki najgorszych i naj- 
podlejszych*',... 


Mir. Dr. WACŁAW LIPIŃSKI 'waRszawa) 


Łódź w moich wspomnieniach 


Major WACŁAW LIPIŃSKI brał żywy udział w pracach 
niepodległościowych młodzieży łódzkiej, następnie wiernie 
wywalezał niepodległość Ojczyzny w legionach, by z kolei 
w okresie krzepnięcia Państwa Polskiego poświęcić się pra- 
cy naukowej, która wydała już piękne owoce. Obeenie mjr. 
Lipiński zajmuje jedno z kierowniczych stanowisk w binrze 
historyczno - wojskowym w stolicy. 


Trochę ten tytuł 
wydaje mi się preten- 
sjonalny. „Łódź w 
moich wspomnie- 
niach...“ Wygląda to 
tak, jakbym we wspo 
mnieniach swoich wie 
le stolic, miast i in- 
nych znacznych miał 
miejscowości. i łaska- 
wie w godnym ich 
szeregu pomieszczam 
rodzinne miasto. 

Jednak tak jest, 
mimo pozorów. W Ło 
dzi spędziłem copraw 
da lat osiemnaście, 
poza nią — drugie ty 
le. ale ta druga poło- 
wa jakżeż jest bujniej 
sza, bardziej różnorodna i rozmaita. Toć w latach 
wojny światowej, nie licząc wielu miast, przez które 

v legionowej kolumnie żołnierskiej przemaszerowa- 
r na pierwsze miejsce wybija się Kraków. gdzie 
pracowałem w głównej komendzie Polskiej Organiza- 
cji Wojskowej w latach 1917 — 1918, później Lwów: 
z dni jego bohaterskich zaciętych walk, w których 
szczęście miałem uczestniczyć, z kolei Wilno i szlak 
wojenny ku Dynaburgowi... (Wiele jest tych miast. 
nierozerwalnie wspomnieniami związanych, długi od 
roku 1914 marsz, w którym kształtowała się dusza, 
wola i charakter. 


Ale zostaje przecież Łódź. Miasto, które od prze- 
szło dwudziestu lat rzadko widuję, które powoli sta- 
je mi się obce, ale które nigdy z pamięci mojej nie 
zostanie wymazane. Nie dlatego, że pierwsze lata swej 
młodości spędziłem w nim, że jest miastem moim ro- 
dzinnym, ale przede wszystkim. że zawdzięczam cza- 
sem w Łodzi spędzonym taki bieg życia, jakiego los 
mi nie poskąpił, Zawdzięczam mu: Pierwszą Brygade 
i służbę Józefowi Piłsudskiemu... 


A mogło być przecież inaczej. Mogło do Łodzi, 
miasta interesów, wszechwładnie panującego rubla. 
miasta nawskroś materialistycznego — nie dojść wca- 
le echo tych prac, zamierzeń i wysiłków, które we 
Lwowie i Krakowie podówczas się wykuwały. Mogło 
nie abjąć swym gorącym tchnieniem młodych serc. 
które w atmosferze rodzinnych domów wychowywa- 
ne, do wszystkiego innego raczej się powinny skła- 
niać, miż do powstańczej ideologii, do marzeń o po- 
święceniu życia za umarłą zdawało się sprawę, Jed- 
nak było inaczej, jednak Łódź na owo echo. idące 
z południa, odpowiedziała natychmiast głośnym. go- 
rącym odzewem. 


Po raz pierwszy Jaki się Łódź w latach 1910 
— 1912. kiedy zawitali do niej ci, którzy po skończe- 
niwśredniej szkoły, znaleźli się na akademickim bru- 
ku Krakowa i Lwowa. Powracając stamtąd na świą- 
leczne,.czy wakacyjne ferie, natychmiast sieć swej 
ideologii niepodległościowej zarzucili na łódzką mło- 
dzież polskich szkół średnich. Zaczęło się od samo- 
kształceniowych kółek. z główną rzecz prosta uwagą 
zwróconych na kult dziejów ojczystych, kult zwła- 
Szcza narodow ych powstań. 


Hs ze slarszych klas gimnazjalnych. nad 
wiek wówczas poważni i dorośli, poczęli przewodzić 
lym pragom. Dłagi, niemały ich szereg wyrasta z pa- 
mięci VOLER BŁASZCZYK i STACH MACIŃSKI. 
żołnierską polegli śmiercią gdzieś na Białej Rusi. 
STACH MICHAŁKIEWICZ, z ran pod Konarami od- 
niesionych zmarły w szpitalu. oraz ci, którym los nie 
poskąpił doczekania się realizacji ich marzeń: WOJ- 
CIECHOWSKI BRONEK, FICHNA, GOEBEL, KALU- 
SIÑSKI i wielu. wielu innych. 


W gimnazjum polskim rozpoczęła się ich praca 


na dobre w r. 1910. Ledwie jednak rozpoczęły się 
pierwsze „zebrania“, ledwie wciągnięto nas, młod- 
szych w koło prz zygótowawczych prac — wuef sie 


pojawiła nowa idea. świetnym będąca wówczas nzu 
pełnieniem naczelnego hasła niepodległości. pod któ. 
rym rozpoczęliśmy spiskową swoją pracę: idea skau- 
Ungu, idea hareerstwa.” 

Odrazu, z miejsca. wśród uczniaków Gimnazjum 
Polskiego. Ilandlówki i progimnazjum Radwańskiego 
zjednała sobie najżywszych wielbicieli. odrazu zyska- 


ln pierwszych swych pionierów. „Zarzewiacy*. zakła- 
dający w Łodzi skauting — kol. ZACHERT., który 


z rozkazu warszawskich swych władz dał pracy tej 
w Rodzi początek — natrafił na grunt świetny. 
Wbrew oczekiwaniom. 


wbrew przypuszczeniam 
synowie Iąódzkieh 


„businessmanów*, czcicieli pienia- 


dza i chłodnych materialistów —  pochwycili ideę 
skautingu z całą zapamiętałością i namiętnością mło 
dych swych serc. Szeregi wzrastają. na czoło prac 
wysuwają się: TADEUSZ KALUSIŃSKI (dziś major 
i inż. chemik). JUREK SZLETYŃSKI poległy w I Bry 
gadzie, BERLACH, TUKALSKI (rotmistrz obecnie) 
oraz cały szereg najbardziej czynnych i energicznych 
chłopców: ADEK GOLDENBERG i ANTEK GRU- 
SZCZYŃSKI (polegli w I Brygadzie). EDEK PFEIF- 
FER i LUCEK FRAKOWSKI, dziś oficerowie polscy. 
Obok chłopców gorliwej jęły się pracy skautowe; 
również i dziewczęta. którym przewodziły koleżanki: 
MARIA i JADWIGA WOCALEWSKIE, ZOFIA GOL- 
DENBERZANKA i ZOFIA WILCZYŃSKA. 


Praca na terenie skautingu z miejsca nabrała du- 
żego rozmachu. Dzięki p. F. WASZKIEWICZOWIi. 
naczelnikowi ..Sokoła'”, uzyskaliśmy tam salę, gdzie 
nie tylko zbieraliśmy się dla ćwiczeń gimnastycznych. 
ale wkrótce i dla wojskowych. Ówczesny bowiem 
„Skauting“ był całkowicie niemal ogarnięty wplywa- 
mi młodzieży .,zarzewiackiej”, a co za tym idzie 
i wpływami „drużyn strzeleckich. Stan ten spowo- 
dował bardzo silne wówczas „zmiliłaryzowanie* skau- 
tingu, nie mówiąc o wpływach ideologii niepodległo- 
ściowej, która oczywiście również całkowicie opano- 
wała łódzkich harcerzy. 

Jak ten wpływ był silny. jak naczelna idea. przy- 
świecająca owym pracom, podświadomie częsło ogar 
niała wszystkich, którzy w jej kręgu mieli szczęście 
się znaleźć, świadezy następujący wypadek. Oto pew- 
nego razu zwołana została rada drużynowych. na któ 
rej kolega Kalusiński zawiadomił nas, że rodzice jed- 
nego z młodszych skautów zwrócili się do Kalusiń- 
skiego z alarmem. iż syn ich zdradził się z istotnymi 
celami skautingu i że wobec tego nie mogą oni zezwo- 
lié, aby z podobnymi „szaleństwami* syn ich miał coś- 
kolwiek wspólnego. Zbadaliśmy sprawę i okazało się, 
że STACH WOLSKI (zginął pod Dynaburgiem — 
umysł i charakter niepospolitych wartości). dopiera 
eo przyjęty do najmłodszych sze regów. w lot zorien- 
tował się w zadaniach skautingu i o nich to, tych po- 
wstańczych zamiarach. rozpowiedział któremuś ze 
swych młodycir przyjaciół: Razmowa ułoszłwdo uszu 
rodziców = stąd alarm, no |, rzecz prosta, uspakaja- 
nie rodziców przez nas, „slarszych*. że to tylko oso- 
biste Stacha Wolskiego marzenia. c 


Ten nastrój panicznej w prost obawy przed wira 
ceniem synów w nieszczęście powstańczych zamiarów 
towarzyszył nam stale. aż do chwili opuszczenia z bro- 
nią w ręku Łodzi. Rodzice nasi naogół chętnym wzra- 
kiem spoglądali na owe ćwiczenia gimnastyczne, 
zbiórki, nieustanne wycieczki. uganianie po polach 
i lasach. widząc w tym wszysłkim zadatek fizycznego 
zdrowia. Ale nie daj Boże zdradzić się z istotnymi na- 
szymi marzeniami. Burza się wówczas zrywała i nie- 
jeden z nas ciężką musiał w domu stoczyć walkę 
o prawo obywatelstwa dla swego skaulowego mundu- 
ru, a o prawdziwym wyjściu „w pole* mowy nie by- 
ło. Wrogi i nieufny nastrój panował w wielu domach 
aż do dni. w których naprawdę w pole wyruszyliśmy. 
T w dodatku wszyscy bez zgody rodziców, wbrew ich 
najsurowszym zakazom. EDKA PFEITFFERA, gdy tyl- 
ko strzelcy się ukazali w Łodzi. zamknięto w domn 
dosłownie na klucz i dzieki ..skautowemu podslępo- 
wi tylko udało mu się zbiec; mnie ojciec cały plecak 
z przygotowanym rynsztunkiem zamknął (a święta 
naiwności!) do szafy, wszyscy inni w mniej lub wig- 
cej groteskowych czy poważnych rozmiarach mieli 
to samo. Bodaj, że dwie tylko: p. CHABOWSKA, dwu 
synów na wojnę wyprawia jąca, z których jeden ZDZI- 
SŁAW, w kiłka zaraz tygodni żołnierską pod Low- 
czówkiem śmiercią poległ. i moja matka — wyprawi- 
ły nas z błogosławieńsiwem. Reszta zaś rodziców. do- 
piero po wyjściu naszym w pole. do Brygady — siłą 
rzeczy do solidarności z lą Brygadą poczuwać się po- 
częła, stwarzając w Łodzi ośrodek  legianowej idei 
wśród pokolenia starszego. Trochę to było „freiwillig 
mit Gewalt genommen“ — ale było.. 

Odbiegam jednak od kolejnego w czasie omó- 
wienia mych wspomnień. Jak się juź mówiło. nasza 
skautowa praca rychło, po jakimś roku, ściśle już że- 
spolona z pracami .,zarzewiackimi* i „drużyn strze- 
leckich*. wydawała coraz większe rezultaty. Było nas 
w tym czasie już około setki zapaleńców. zimą 1912 
na 1913 kilku z nas ukończyło nad Liwcem instruk- 
torski kurs, przez komendę warszawską zorganizowa- 
my; wkrótce na letnią szkołę wojskową „drużyn strze- 
leckich*, do Nowego Sącza mogliśmy już wysłać 
swych przedstawicieli. Wyjechał wtedy BUŁAK-NA- 
BIELAK (zginął w 1920 r.) i KAFAR-WOJCIECHOW - 
SKT. 

Na miejscu „w terenie". poza nieusłannymi ćwi- 
czeviami dziennymi i noenymi w polu, obozami oraz 
szeregiem nieustannych egzaminów, z tajników wie- 
dzy skautowej i wojskowej składanych. byliśmy gru- 
pa szturmową ówczesnego łódzkiego obozu niepodle- 
głościowej młodzieży. Na rocznicę Romanowów skład- 
bie i czysto wylłukliśmy wszystkie szyby w sali Han- 
dłówki, w czasie odbywającej się tam ku uczczeniu ce- 
sarskiego domu uroczystej akademii: innym razem na 


' prawda sprawy. 


ul. Nawrot, nie pamiętam już z jakiej okazji, ten sam 
wymiar sprawiedliwości zastosowaliśmy do okien ja- 
kiegoś hakatystycznego ..Vereinu*, zaś w ezasie „ga- 
lówek* skrupulatnie, a niegodziwie zabieraliśmy ku 
rozpaczy Bogu ducha winnych dozorców domowych 
rosyjskie chorągwie, by z nich zszywać później z ucic- 
chą sygnalizacyjne chorągiewki skaułowe. Tak biegl 
czas. Pochłonięci całkowicie pracą skautową (z nie 
małym nieraz uszczerbkiem pracy szkolnej). mniej 
szy braliśmy udział w organizacjach ideowej młodzie 
ży „zarzewiackiej”, w słusznym zresztą przekonaniu. 
przez nas i samych „„zarzewiaków* żywionym, że i tak 
dobrze swoją robotę wypełniamy. 


Tymczasem rozpalił się pożar wojny „światowej 
Nikt się jej owego lata 1914 roku nie spodziewał, ale 
byłoby nieprawdą. gdybym napisał. że wybuch wojny 
zastał nas nieprzygotowanych. Pierwszego dnia mohi- 
lizacji rosyjskiej JUREK SZLETYŃSKI natychmias! 
nas. drużynowych. ściągnął alarmowym rozkazem do 
Łodzi. Plecaki nasze i cały rynszłunek „bojowy był 
od dawna na wszelki wypadek spakowany — ale 
w er R dniach sierpnia okazał się jeszcze nie- 
potrzebny. Narazie postanowiliśmy czekać na rozkazy 
z Warszawy, lecz ponieważ godziny mijały. a rozkazy 
uie przychodziły — postanowiliśmy sami ich zażądać. 
Dnia 1 sierpnia wieczorem jechałem już w tym celu 
do Warszawy — ale niestety tam nie konkretnego nie 
powiedziano nam. Robić wywiad wojska rosyjskiego. 
przeszkadzać mobilizacji. pracować nad urobieniem 
odpowiednich nastrojów i czekać na dalsze rozkazy 
Taki był sens warszawskich dyspozycji. 


Rzecz prosta. nie wystarczyło nam to na długo. 
Pochłonięci całkowicie myślą o wymarszu w pole 
przeciwko wojskom rosyjskim. nie zdając sobie co- 
jak to będzie w rzeczywistości wyglą 
dało. dążyliśmy do tego jednak za wszelką cenę. Na 
szczęście i ku niesłychanej naszej radości przychodzić 
poczęły wieści o wystąpieniu Piłsudskiego. Ze zdro- 
wym realizmem i wyczuciem rzeczywisłości, zadzi- 
wiającej wśród niedorostków. a tłumaczącej się jedy- 
nie siłą instynktu, nakazującego nam rozróżniać 
prawdę od fałszu, odrzucaliśmy od siebie jad plotki. 
wrzeszczącej na łamach codziennej prasy a rozbiejn 
„Sokołów** pod Kielcami, o samobójstwie Sieroszew- 
skiego i Tetniajera, o klęsce wystąpienia zbrojnegĘo 
strzelców i drużyniaków, chłonąc natomiast jak gąbk: 
te wiadomości, które prywatną drogą dochodziły do 
nas z Krakowa. Pamiętam, jak utrwaliła nas w słusz- 
ności naszej wiary relacja p. ZAWADZKIEGO, nau- 
czyciela gimnazjum Radwańskiego, który, wracając 
z Zakopanego, był świadkiem entuzjazmu, przenika. 
jącego wówczas Galicję, objawianego na rzecz Piłsud. 
skiego i strzelców. Mimo odmiennych całkowicie ma- 
strojów. panujących w Łodzi i całym Królestwie, na 
długa z pod ich wrażenia nie mógł się zacny p. Za 
wadzki otrząsnąć. a ślad, zostawiony na nim, wystar- 
czył nam do radosnego poczucia, że słuszność po tani- 
tej, krakowskiej jest stronie. 

Brakowało nam jednak ciągle konkretnych. do- 
kładnych wiadomości. Wkrótce też. co znów dosko- 
nałe'wydaje świadectwo organizacji. po wysłaniu je- 
szcze jednego łącznika do Warszawy, który wrócił 
podobnie jak ja z niczym — postanowiliśmy wysłać 
wywiad: w stronę Krakowa i w stronę zbombardowa- 
nego przez niemców Kalisza. Pierwszy wrócił z Kali- 
sza. jako że to bliżej, TOSIEK BERLACH i przywiózł 
wiadomości złe. Rychło jednak powetowane one zosta- 
ły wiadomościami z Krakowa, dokąd wysłany zosta! 
WŁADEK ŁĘCKI (obecnie kapitan) i GRABOWSKI 
(dziś rotmistrz). Rozmawiali z prof. TOKARZEM, byli 
w tworzącym się N. K. N.-ie. przynieśli wiadomości 
pewne i sprawdzone. Od tej chwili czekaliśmy już tyl- 
ko na wkroczenie strzelców. lub też na zbliżenie sie 
ich do Łodzi. 


Nie czekaliśmy jednak bezczynnie. Półna już te- 
raz Świadomość. że wkrótce wyruszymy w pale, że 
włączymy się do żołnierskiej kolumny Piłsudskiego. 
nakazywała nam ' jeszcze lepiej do wojny się przygo 
lować. 


Weszliśmy wówczas gremialnic w skład drużyn 
strzeleckich. aby uzyskać konieczne uzupełnienie na 
szego wojskowego przygotowania. Ćwiczyliśmy już 
codziennie lub dwa razy na dzień i nie ćwiczyliśm: 
gołymi rękoma. „Naukę o broni? demonstrowanu 
nam na autentycznych karabinach. muszlrę karabino- 
wą ćwiczyliśmy kijami na pasach. sala przy ul. Na- 
wrol zamieniła się na salę ćwiczeń wojskowych. Pa 
wstała szkoła żołnierska i szkoła podoficerska, nad 


którą objęli komendę: oficer drużyn strzeleckich 
KĄCZKOWSKI i podoficer drużyniacki WOJCIUE 


CHOWSKI BRONEK. 


Żyliśmy w gorączkowym podnieceniu, jako tako 
od czasu do czasu wyładowywanym. Albo zbieraliś. 
my się w kościele i chórem rozpoczynaliśmy śpiewać 
„Boże coś Polskę“, co organisła starał się zagłuszać 
hakiem organów. a publiczność przyjmowała pomiri- 
kiem a niemieckiej prowokacji, albo staraliśmy sit 


— 


Dokończenie na str. 10-03 


B. ZYNGER (REGNIS) (WARSZAWA) 


PRZYJACIEL REDAKCJI 


Prasa to potęga. — 
Kilka razy dziennie 
odbywa się kruszenie 
tej potęgi. Kilka razy 
dziennie prasa nabie- 
ra przeświadczenia, że 
istnieje coś potężniej- 
szego od niej, coś pra- 
cowitszego od redak- 
tora i sekretarza Tce- 
dakcji. Nie nazwiemy 
tej drugiej polęgi po 
imieniu. Nie istnieje 
ona w żadnych prze- 
pisach. Prasa jest wol 
na. Wprawdzie nowa 
konstytucja nie zaj- 
muje się poręczeniem 
tej wolności. Gwaran- 
cje te uzyskano w sta 
rej konstytucji i wi- 
docznie nie zachodziła konieczność umieszczenia tego 
faktu w nowych przepisach konstytucyjnych, bo ucho- 
dziło to za rzecz samo przez się zrozumiałą. 

Prasa nieraz przypomina historię z marchewką. 
S$ieje się, obiera, gotuje, wreszcie kelner podaje do 
stołu i marchewkę wyrzuca się, jako zbyteczny doda- 
tek. Reporter przynosi wiadomości miejskie, P; A. T 
podaje depesze; jak zwykle najobiektywniejsze 
w świecie nie poprawiane przez nikogo, A. T. E. uzu- 
pełnia serię bezstronnych wiadomości ze Świata. Cóż 
mówić o Iskrze. która tchnie spokojną bezpartyjno- 
ścią w nadawaniu wiadomości np. o ruchu chłop- 
skim? Materiał redakcyjny. uzupełniony rozmaitymi 
sprawozdaniami, należy do mnajprawomyślniejszych 
w świecie. 

O określonych godzinach cały uzupełniony wstep- 
aymi artykułami ten materiał oglądany jest przez 
lupę i praca kilkunastu godzin staje się często bez- 
przedmiotową i bezużyteczną. 

O godz. 6-ej rano zjawia się w drukarni, lub 
w wydawnictwie, ktoś, który na mocy rozporządzenia 
domaga się wydania całego nakładu. Nie pomagają 
żadne targi lub perswazje. Najgorzej rzecz się ma 
z soboty na niedzielę. Do pism dochodzą często do- 
datki, lub specjalne numery ilustrowane. Wtedy roz- 
poczyna się dramatyczna rozmowa na temat zosta- 
wienia w spokoju dodatków. Dodatek nic nie jest wi- 
nien. — tłumaczy wydawca. Same fotografie lub „li- 
teratura“. „Wszystko wówczas zależy od spokoju du- 


cha i dobrego humoru tego, który odbiera telefon 
w odpowiednim urzędzie. Jeżeli uważa, że prasa jesł 
też potęgą, to wówczas wspaniałomyślnie pozwała na 
pozostawienie dodatku. Gdy jednak dochodzi do wnio- 
sku, że on jest tylko potęgą, sprowadza się dorożkę, 
ładuje się gazety z dodatkami. Wydawnictwo nie pła- 
ci za dorożkę. Koszta handlowe ponoszą odpowiednie 
instancje. 


Czasami uprzejma instancja wyjaśnia, o co cho- 
dzi. Usuwa się trzy — cztery wiersze z gazety, obej- 
mującej kilkanaście stronic, i wydaje się numer zt 
złowieszczym napisem „Drugi nakład po konfiska- 
cie“, Czasem trwa to nieco dłużej. Nocny redaktor 
gubi się w domysłach. Wszystko wydaje mu się wów- 
czas nieprawomyślne. 'Usuwa się depesze o zwycię- 
stwach-czerwonych w Hiszpanii; tuszuje nagłówek 
o chińskich sukcesach, do Adolfa Hitlera dodaje się 
„Wódz* Adolf Hitler, wreszcie zaczyna się uważne 
oglądanie kroniki miejskiej. Nic nie pomaga. Należy 
cierpliwie czekać. Czasami wychodzi na jaw, że wróg 
czaił się w ogłoszeniach, że grzech popełniono wcale 
nie polityczny, przyjmując reklamę niedozwolonej 
kosmetyki. Wówczas redakcja oddycha swobodniej: 
Byle nie za politykę, byle nie z powodu Witosa, P.P,5., 
broń Boże z racji polityki zagranicznej. 


Redakcja nie znosi w gazecie kontrabandzistów. 
Nim przemytnia staje się przedmiotem rozważań 
odpowiedniej instancji, władze redakcyjne same we 
własnym zakresie dokonywują cesarskiego cięcia, wy- 
cinają wszystkie domyślniki, Później odbywa się che- 
miczne pranie wszelkich aluzji politycznych. Tryurm- 
fujący redaktor podrzuca artykuł instancji. Niech coś 
znajdzie, 


Należy się liczyć ze zmianą nastrojów i kierun- 
ków. W ciągu 10 lat istnienia pisma zmieniło się na- 
stawienie. Co było zaletą roku poprzedniego, jest 
grzechem roku następnego. Gdy Hitler doszedł do 
władzy, wolno było pisać, że... wolno było podawać 
wiadomości o powstaniu komitetów antyhitlerow- 
skich, a nawet o istnieniu organizacji bojkotowej. 
(Wreszcie przyszło porozumienie polsko - niemieckie 
i należy pisać oględnie © polowaniu, odnosząc się 
z czcią do Puszczy Białowieskiej. 


_ _ W: r, 1928-ym, przy założeniu pisma, wolno było 
kpić z sejmu, wybranego z powszechnych wyborów. 
IW r. 1938-ym należy szanować sejm. 


=- IW r, 1928-ym można było jeszcze przysięgać na 
demokrację i być bardzo przykrego zdania o nacjona- 


Łódź w moich wspomnieniach 


Dokończenie ze str. 9-ej. 


alarmować policję rosyjską o zbliżających się niem- 
cach, co_ku naszej uciesze niebywałym napełniało ją 
popłochem, albo nastawialiśmy się wspólnie z dysku- 
sja ideowo -- polityczną w stosunku do tego czy inne- 
go bardziej zatwardziałego wyznawcy odezwy. Sil- 
niejszym nieco wyładowaniem naszego podniecenia 
było rozklejenie odezw, wydanych przez niepodległo- 
ściową młodzież, aż wreszcie pod koniec październi- 
ka doczekaliśmy się strzelców. 


' W jednej chwili, bez- żadnego alarmu — zebra- 
fi$my się samorzutnie na ul. Nawrot, a po godzinie 
byliśmy już żołnierzami. 


Zaczęły się teraz dla Łodzi istne Sodomy i Go- 
mory, dla nas zaś — dni zupełnego spokoju. Do mia- 
sla zjechała Polska Organizacja Narodowa (P, O. N.) 
i, rozpocząwszy żywą i energiczną pracę agiłacyjno= 
propagandową, zmieniała z dnia na dzień spokojnych 
łodzian w groźnych furiatów. Po raz pierwszy w wiel- 
kich salach łódzkich padały gromkie słowa, padały 
wielkie. hasła, po raz pierwszy otworzono okno na 
świat ideowych i politycznych zamierzeń niepodległo- 
ściowych. W mieście zawrzało. Ci, którzy słuchali 
przemówień TOKARZA, KADENA - BANDROWSKII: 
GO, czy innych mówców, toczyli teraz zażarte walki 

„ dyskusyjne z tymi, którzy tam nie byli. Przekonywa- 
no się wszędzie, dyskutowano zawzięcie i namiętnie 
na każdym kroku. My szczęśliwi nie braliśmy już 

"w tym udziału, byliśmy poza ramami dyskusji. Umun- 
durowani, z bronią w ręku, odbywaliśmy służbę żoł- 
nierską w gmachu rządowego gimnazjum rosyjskiego. 
gdzie na kwaterze stanął por. BOERNER (b. minister 
poczt i telegrafów). a później ob. RYSZARD TROJA- 
NOWSKI, dzisiejszy genćrał, Rychło też opuściliśmy 
Łódź. 

Październikowe natarcie niemiecko - auslriackie 
na Dęblin i Warszawę skończyło się niepowodzeniem. 


IW połowie miesiąca niemal od samych bram Warsza- 
wy niemcy rozpoczęli swój odwrót, który ogarnął 
również i oddziały strzeleckie, W dniu 28 październi- 
ka zarządzono alarm i o godz. 4 po południu wyruszy- 
liśmy marszem bojowym w kierunku Górnego Rynku. 
stłamtąd'na Pabianice. 


W plutonie skautowym, który pod dowództwem 
ob. PANNENKI wyruszał tego dnia z Łodzi, było nas 
do trzydziestu. Wyruszyli: JERZY SZLETYŃSKI. 
BERLACH, GOLDENBERG, PFEIFFER, PLACKOÓW - 
SKI, ZDZISŁAW I ZYGMUNT CHABOWSCY. HJE- 
RONIM I MARIAN PACHOLSCY, ŁĘCKI, KUBIAK, 
MICHAŁKEWICZ, GOEBEL IRENEUSZ, GERTNER. 
KASPRZAK, ROWIŃSKI, GRUSZCZYŃSKI, GRA- 
BQWSKI, FISCHER. Tyle nazwisk pamiętam. 


Nie poszli wszyscy. Najmłodszych zostawiono, 
ponadto zostawiono cały szereg starszych, by maso- 
wym wymarszem nie rozbijać organizacji, nad którą 
objął komendę w tym celu zostawiony TADEUSZ 
KALUSIŃSKI. 


Marsz wypadł nam na Pabianice, Łask, Sieradz 
do Częstochowy. Stamtąd do Krzywopłotów, gdzie po 
raz pierwszy w ciężkim znaleźliśmy się ogniu. Od 
Krzywopłotów zaś dzieliliśmy już cały znojny i ciężki 
szlak I Brygady. Że dobrze spełniliśmy wojenną swa 
dla Polski służbę, dla niepodległej Polski, świadcza 
mogiły naszych kolegów łódzkich, rozsiane od Łow- 
czówka pod Kostiuchnówkę oraz krzyże „Virtuti Mi- 
litari“ na piersiach pozostałych, którzy mieli szczęście 
w ciężkim swym marszu wojennym dojść. 


AA Gminy 


liżmie, Dziś gazeta nie może się zorientować, gdzie 
kończy się niewinny liberalizm, a gdzie zaczyna się 
karalny „fołksfront*. 


=— 

A jednak nie należy się żalić. Prasa to polęgu 
Kilka lat temu wypadło pisać o życzliwych, którzy 
czuwają nad prasą, o „przyjacielu redakcji“, Nie jes 
to stary, przedpotopowy przyjaciel, który wchodzi! 
do redakcji, odczytywał wszystkie gazety, przeszka 
dzał w pracy, wtrącał się nie do swoich rzeczy i nie 
prenumerował nawet dziennika, którego był przyja 
cielem. Nowy przyjaciel redakcji jest niewidoczny. 
rządko zjawia się w lokalu. Raz, lub dwa razy dzien 
nie rozlega się głos jego przez telefon. Jest mile słu- 
chany. Dba o pismo więcej, niż redaktor i wydawca. 
daje tyle informacji dla własnego użytku, że można 
by zorganizować wspaniałą pocztę pantoflewą. 


— Panowie mają wiadomość, że na Placu Dą- 
browskiego były jakieś niepokoje bezrobotnych. Zwy- 
czajne nieporozumienie. Dwustu łobuzów zebrało się 
i krzyczało. Radzę nie dać. 


— Owszem, można nie dać, panie przyjacielu! 


Redaktor tylko dziwi się, że reporter nie dat 
jeszcze o tym żadnej wiadomości. O wielu samobój- 
stwach dowiaduje się nocny redaktor nie z ust re- 
portera, ale od usłużnego „przyjaciela redakcji”. Cza- 
sami wisi napis w zecerni na okres dziesięciu dni: 
„Ani słowa o chłopach*. Tak brzmią rady przyja- 
ciela. 


Czasami zmieniają się role. Redaktor ma wątpli- 
wości, jego sumienie jest nieczyste. Wydaje mu się, 
że na podstawie drukowanej konstytucji, która obo- 
wiązuje obywateli, można byłoby artykuł przepuścić, 
lecz na podstawie przepisów, wiszących w powietrzu, 
ale obowiązujących obywałeli, można się obawiać 
Wtedy telefonuje się z łaskąawą prośbą o radę: „Ko: 
chany przyjacielu, jak pan uważa?“ Czasem przesyła 
się odbitkę. Odpowiedź następuje po dwóch, trzech 
dniach. Artykuł traci na aktualności, ale przyjaciel 
robi swoje. 


Gdyby czuwał w piśmie bezpośrednio, tak jak 
przedstawiciel akcyzy w większej fabryce likierów, 
można byłoby się dogadać, porozumieć się w każdej 
chwili zwątpienia. Gdyby się choć zjawiał z soboty 
na niedzielę, gdyby był obecny w dzień ukazania sie 
Jubileuszowego numeru, ileż kłopotu odpadłoby wów: 
czas. o 


_  Naogół dzwoni regularnie codziennie, przeważnie 
późno w nocy. Gdy jednak głos jego: nie rozlegnie 
się w ciągu doby w redakcji — panuje wówczas po- 
płoch. Redaktorowi nocnemu wydaje się, że pismo 
zostało pozbawione opieki, że radykalne fragmenty 
jednego z autorów artykułów wstępnych naraziły ga- 
zetę na brak przyjaźni. Redaktor dzwoni do przyja- 
ciela . Nikt się nie odzywa. Pod innym telefonem 
komunikują, że wyjechał. Opuścił miasto i udał sie 
w podróż urlopową. 


Go będzie-z redakcją? ,Kto uprzedzi, kto zawia: 
domi, kto uchroni przed konfiskatą? Redaktor oglądu 
cały materiał, jak Jakub swoje stado przed napadem 
Ezawa. Wyrzucił wszystko, co nasuwa najmniejsze 
wątpliwości. Skasował nagłówki nad niektórymi wia- 
domościami, umieścił dwa razy odezwę L. O. P. P., 
rozgniewał się na czechów gorzej, niż I. K. C„ usunął 
wszystkie ekscesy antyżydowskie. Numer czerni się 
wprost prawomyślnością. Wydawca obawia się jed- 
nak — nie ma rady przyjaciela. Wróg może się ukry- 
wać wszędzie. Znaleźć nowego przyjaciela, zdobyć 
opiekę — oto marzenie pisma. 


„Przyjacielu, wróć“, — lak wypadło pisać już 
kilka lat temu w „Głosie Porannym“. 


Prasa jest polęgą, ale wraz z przyjacielem redak 
cji. Nie wpisany do żadnych przepisów, nie przewi- 
dziany przez konstytucję, wyrósł on, jako potęga, 
w ciągu dziesięciu lat istnienia pisma. Gdy śŚwięcić 
będziecie dziesięciolecie, pamiętajcie.o nim, szanujcie 
go, módlcie się o jego zdrowie, niech broń Boże nio 


wyjedzie na urlop. Niech czuwa nad gazetą, niech 
utrzyma sen o połędze prasy. Niech dzwoni, nicel 


ostrzega, niech daje furę wiadomości, która staje się 
prywatną własnością nocnego redaktora. Bez niego 
nie byłoby dziesięciolecia pisma, a tak możemy si 
chwalić, jak Sieyes. Na pytanie, cośmy robili w ciągu 
tych dziesięcin lat, możemy odpowiedzieć, jak Sieyes: 
„Żyliśmy (ukazywaliśmy się), spoglądając z wdzięcz 
nością na przyjaciela redakcji". 


tonu i) 
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Łódź w maju 1926 roku 


Kiedy w 1921 roko przyjechałem do Łodzi wraz z dywizja. 
jako jejsdowódca, odrazu na wstępie uprzedzano mnie, że wpa- 
dłem do złego miasta. 

Tłumaczono mi, że Łódź jest oschła, egoistyczna. nie czula 
na żadne prądy, nie zdołna do żadnych głębszych, szezerszych 
porywów. 

Do Łodzi przyjechałem bezpośrednio z frontu po kampanii 
bołszewickiej i te uprzedzenia były jakby kubłem wody. wylanym 
na moją -rozpaloną, rozenluzjazmowaną zawieruchą wojenną. 
głowę. 

Czułem. że przy moim impulsywnym usposobieniu. będę się 
spotykał na każdym kroku z przeszkodami ze strony beznamiętne= 
go społeczeństwa łódzkiego; zajętego. jak mi mówiono, i poświe- 
cającego się jedynie własnym interesom, zamykającego swoje ży: 
cie w wąskich ramach osnowy i wątku. 

Rozczarowałem się głęboko. ale mile. 

Spotkałem w Łodzi ludzi ofiarnych. bezinieresownych, go- 
towych poświęcić wszystko dla szczytnych celów i ideałów. Spot- 
kałem się ze społeczeństwem, którego serce biło dla Polski. które- 
go wszystkie myśli i dążenia ześrodkowywały się w jednym punk- 
cie: potęga i dobro Rzeczypospolitej. 

Nie będę przytaczał przykładów ofiarności i poświęcenia spo- 
łeczeństwa łódzkiego; są one zapisane niezalartymi zgłoskami w 
historii naszych dziejów współczesnych. 

Przypomnę tylko jeden fakt, który mi najlepiej utkwił w 
pamięci: maj 1926 roku. Kiedy na jedno słowo Wielkiego Marszał- 
ka Polski ruszyły zbrojne zastępy, by ustanowić nowy ład i porzą- 
dek w Rzeczypospolitej, kiedy starzy żołnierze. zahartowani w bo- 
jach wielkiej wojny światowej. oraz ci, którzy chrzest bojowy 0- 


trzymali pod Kaniowem. Krzywopłotami, Maniewiczami, Ostrołę 
ką i ci najmłodsi, którzy usłyszeli pierwszy świst kul pod Radzy- 
minem, ruszyli zwartą ławą. by wyplenić z Polski chwast partyj- 
niciwa — wówczas Łódź -sianęła całkowicie, jak jeden mąż, nu 
apel. 

3 Byłem wówczas dowódcą dywizji piechoty. Wypadki w Ł _- 
dzi potoczyły się w błyskawicznym lempić. Na rozkaz Belwederu, 
objąłem dowództwo okręgu, oddając się wraz z podległymi mi før- 
macjami do dyspozycji Marszałka Piłsudskiego. Noc z 12 na 18 | 
dzień, 13 maja 1926 roku obfitował w dziejowe wypadki. Krótke 
utarczka na III moście, zajęcie Mokolowa, a po tym opanowanie 
całkowite stolicy i kraju przez wierne Marszałkowi wojsko i spo 
teczeństwo. były zwrotnym punktem w dziejach Polski. 

4: Łódź w tym okresie zdała egzamin dojrzałości obywatel- 
skiej. Zachowała całkowity spokój, z wyjątkiem nielicznych jed- 
noslek stanęła, jak jeden mąż, po stronie Tego, który jako Wskrze- 
sicie] Polski, miał prawo żądać, by rządziła się dobrze, O ile przez 
pewien czas poddawałem się sugestiom tych, którzy źle mówili o 
Lodzi, to po roku 1926 zrozumiałem. że ludzie ci byli niesprawie 
dliwi w stosunku do miasta, które. acz nie posiada tak bojowej 
tradycji. jak Lwów, czy Wilno, śmiało może zająć przodujące 
miejsce w szeregu miast. szczycących się swym patriotyzmeni. 
ofiarnością i ukochaniem Ojezyzny. i 


Mitte, 


STEFAN GELBART 


Tyle już o Łodzi pisano. ; N 

Przez 10 lat przewinęło się przez stół redakcyjny 
fvsiące nowin, informacji t artykułów o Łodzi. Bez- 
pośredni, długoletni kontakt z władzami, stałe sty- 
kanie się z realnym życiem i jego bolączkami. wta- 
jemniczyły nas w miliony szczegółów, w najmniejsze 
nawet tryby wielkiej machiny, jaką jest Łódź. Dzien- 
nikarz tonie wprost w powodzi lokalnych spraw, zna 
imiasto nawskroś. Przez wiele lat obserwował życie 
społeczne i polityczne tego wielkiego skupiska robót- 
Wieza - przemysłowego. Żywo tkwią mu w pamięci 
obrady parlamentu miejskiego, w którym odzwiercia- 
dlałv się nastroje, nurtujące ulicę. Pamięta i czerwo- 
ną radę miejską o większości socjalistycznej, powo- 
laug do życia hezpośrednio po powstaniu „Głosu 
Porannego“ i radę endecką, która pozostawiła 
irwały ślad w dziejach naszego miasta w posta- 
ci sążnistych protokułów o burdach antyżydowskich, 
o fruwających krzesłach i lekarzach pogotowia na 
sali obrad.. Wypadki przesuwały się szybko, jak 
w kalejdoskopie, jak na taśmie filmowej. Zresztą, 
Lódź już od zarania swej egzystencji rosła i rozwija- 
ła się w amerykańskim tempie i z dużym rozmachem. 
W tym, charakterystycznym dla nas pośpiechu. czło- 
wiek tak się zrósł z miastem. z jego blaskami i cienia- 
mi. że dla oceny zdarzeń potrzeba by pewnej per- 
spektywy. Zmieniały się czasy, warunki, ludzie. zmie- 
niały się władze. Nie zmienił się tylko dziennikarz — 
obserwator w laboratorium redakcyjnym. Gazeta poł- 
knęła dziesięć lat jego życia, dając wzamian w imie- 
miu wielu tysięcy czytelników satysfakcję, iż mógł na- 
zwać się mandatariuszem kontroli publicznej. Był 
sercem, okiem i uchem ogółu. Rzecznikiem jego 
spraw. A teraz — jubileusz. I... trudno mu pisać o ro- 
dzinnyni mieście, Napisze, że je kocha — powiedzą: 
sentymentalista, prowinejał. Napisze, że go nie znosi 
— powiedzą: megaloman, pozer. 

A jedńak jakże się nie rozrzewniać” Dziesięć lat. 
to zaledwie mały skrawek na taśmie dziejów. ale mi- 
iuo to duży szmat czasu i to dość charakterystyczny. 
Po latach powojennych zmagań, nastąpił okres od- 
budowy i utrwalania zdobyczy gospodarczych, okres 
konsolidacji sił. dojrzewania społecznego i obywatel- 
skiego. Pamiętamy wizytę premiera Składkowskiego, 
wielu ministrów. wreszcie ostatnią wycieczkę przed- 
sławicieli rządu, którzy zainteresowali się Łodzią 
i którzy przez usta wicemin. Korsaka wypowiedzieli 
symplomatyczny pogląd, że Łódź jest przyszłością 
Polski. 

Jak mówić o tych rzeczach na zimno. bez łezki? Pa- 
mięlamy przecież dobrze Łódź wczorajszą. tę nieza- 
brukowaną. nieskanalizowaną. Wszyscy ją pamięta- 
cie? Wyasfaltowany dziś PL. Wolności był przed dzie- 
sięciu jeszcze laty wyłożony „kocimi łbami*, okolo- 
ny cuchnącym rynsztokiem. Nie było na nim jeszcze 
pomnika Kościuszki, a tramwaje przecinały go na 
krzyż. Dzisiejszy Pl. Wolności jest symbolem nowej 
Łodzi, która ma być przyszłością Polski. 

Dziesięć lat temu spacerawały po Piotrkowskiej 
uczenice ze sztubakami. spacerowali łodzianie z pięk- 
nymi kobiełami, przekomarzali się kupcy. pośredni- 
cy, giełdziarze. Byliśmy prowincją. Dziś tak samo 
[wszystko kręci się na lymr „deptaku. na tej samej 


Czuję. widze, słyszę... Łódź 


Piotrkowskiej. a jednak już jesteśmy wielkim mia- 
stem. Cóż się zmieniło? Nasza zbiorowa mentalność, 
nasza psychika. Zmężniała., dojrzała, Stworzył się już 
nawet typ patrioty łódzkiego. czemu dał wyraz ostat- 
ni wojewoda łódzki p. Hauke - Nowak, mówiąc w po- 
żegnalnej mowie: 

— Stałem się patriotą Łodzi! 

Wyczuwa się, jak na dłoni. że pod każdą koszu 
lą bije serce łodzianina, czułe na sprawy ogólne, pań- 
stwowe, serce uspołecznione, Z poża bezdusznych 
maszyn w przędzalniach, z poza stolików -kawiarnia- 
nych wygląda człowiek. Człowiek myślący i odpowie- 
dzialny. 

Wiele jeszcze innych rzeczy zmieniła się w Ło- 
dzi. Miasto zmodernizowało się. Mamy coraz więcej 
nowych. pięknych budowli, kolonie mieszkąniowe, 
kawiarnie i kabarety, asfalt i neony, więcej parków. 
kanalizacje (czynną), radiostację. własną Almę Mater 
— WWP, kina, teatry. nowe szkoły. dom-pomnik 
Marsz. Piłsudskiego, mamy  lux-lorpedę. zbliżającą 
nas do stolicy, ba, mówi się juž nawet o „metrze“ 
podziemnym, a niedługo pewnie zaczniemy myśleć 
o poczcie pneumatycznej. Miasto jest coraz przystoj- 
niejsze i zdrowsze. 

A mieszkańcy 700-lysięcznego, drugiego miasta 
w Polsce? Barwna i ciekawa mozaika typów. Robot- 
ników, pracowników. kupców. inteligentów. Ludzi 
trzeźwo i praktycznie myślących, nienawidzących 
frazesów. tiupetu i zarozumiałości. Ludzi skromnych. 
ludzi pracy. 160 tys. robotników Łodzi buduje podwa 
liny gospodarcze miasta i kraju w codziennym tru- 
dzie. Pracą mięśni i mózgów budują polski Manche- 
ter. ubierając pół Polski w swoją manufakturę. Może 
ci ludzie niezawsze mają rację. Być może robią błę- 
dy. Ale błędów nie robi się wogóle tylko tam. gdzie się 
nic nie robi. „Kompleks niższości* nie dręczy już 
dziś nikogo w Łodzi. Łodzianie są optymistami, świa- 
domymi, iż twardy, realny czyn jest wszystkim. Nie 
ich nie obchodzi, że przylepiono Łodzi markę „złego 
miasta“, w którym toczy się brutalna walka o pienią- 
dze. Nie obchodzi ich dlatego, ponieważ twierdzenie 
to polega na nieporozumieniu. W Łodzi walczy się 
nietyle o pieniądze. ile o życie. często o czerstwy ka- 
wałek chleba. o łyżkę strawy. Owszem są kontrasty. 
Ale przyjrzyjcie się im: obok bogactwa nędza, obok 
fabrykanta — przemysłowiec zbankrutowany. obok 
robociarza — bezrobotny. Wszyscy chcą żyć i utrzy- 
mać się na powierzchni. 

Łodzi nie można zarzucić egoizmu. Nie brak 
wśród jej mieszkańców idealistów, któryeli zapał 
mógłby świecić przykładem. Sceptycy niechaj sobie 
przypomną bohaterskie walki proletariatu w latach 
niewoli, niechaj porównają. co i jak robi Łódź dla 
państwa i zestawią te dane z rezultatami innych 
miast. Nie jest z nami tak źle. Łódź systematycznie 
szuka radykalnych sposobów rozwiązywania najza- 
wilszych problemów. 

Wielojęzyczna Łódź jesli nowoczesną wieżą Ba- 
bel, w której wszyscy polrafią się jednak dogadać, 
zwłaszcza, gdy chodzi o dobro ogółu. 

Oczywiście, że w ostatnich dziesięciu latach nie 
pozbyliśmy się wszystkich wad. Obok blasków są 
i cienie: brudy, gruźlica, brak wysokiej kultury, któ- 


raby się odbiła echem w kraju, brak pololu, sz 
rzyzna itp, Nasze słońce jest jakby przesłonięte, nas ? 
życie zbyt prozaiczne. Zdobycze cywilizacyjne uto | 
samiamy często z kulturą, w dziejach której wei 
jeszcze jesteśmy białą, niezapisaną ‘kartą. 

"Mle na szezęście wszystko sie powoli poprawia. 
Kto umie widzieć, jak przewalają się codzień na wie 
ach, w kinach, teatrach, tłumy, jak młoda generacja 
garnie się do nauki i pracy, ten nie powie, że nie ma 
my prawa patrzeć w przyszłość z ufnością i że nie 
odegramy w życiu kutlurałnym kraju dużej roli. Je 
steśmy wciąż olbrzymim warszłatem. produkującym 
towary, ale powoli zarysowują się kontury oblicza 
duchowego Łodzi. 

St Reymont w „Ziemi obiecanej" pisał: „Łódź 
zajmuje mnie i porywa wieloma rzeczami: <ozrost 
miasta, fortun, interesów z iście amerykańską szyb- 
kością. psychologia tych napływających tłumów po 
żer. mieszanie się ich i przenikanie i urabianie w je- 
den typ t. zw. lodzermenscha *. 

Pod pewnym względem można się z nim zgodzić, 
Tak. po żer ciągnęły tłumy do Łodzi, ale czy zaspoko- 
jenie głodnego żołądka nie jest elementarną potrze- 
bą człowieka, szczególnie w ostatnich latach kryzy- 
su? Zgadzamy się również z autorem „Chłopów“, gdy 
twierdzi. że „Łódź jest dla mnie jakąś mistyczną 
wprost potęgą ekonomiczną, mniejsza, czy złą, czy 
dobrą, ale potęgą, która ogarnia swoją władzą coraz 
szersze koła ludzkie...“ I wreszcie można za Reymon- 
lem powtórzyć: „Przepadam za wszystkim, co się-sta- 
je dopiero — a wszystko mam w tej Łodzi”. 

Tak, w Łodzi wszystko się dopiero staje. v53 

I gdy kiedykolwiek wyjadę z Łodzi, tęskno mi 
będzie i za tym wszystkim, co mam w tym mieście 
i za tłumem różnojęzycznym i za — niezapomniany 
mi obrazami siły i świadomości proletariackiej — za 
pochodami pierwszo- i trzecio - majowymi i za komi- 
nami z pióropuszami dymu i za niebem. które jest 
nad tym dymem błękitne. i za fabrykami, 7a Fiotr- 
kowską i za koloniami mieszkaniowymi, za ruderami 
Bałut. Chojen i Kozin, za wszystkim, za wszystkim... 

(Wiem, że wiele przylgnęło do Łodzi niesłusznych 
uprzedzeń i wcale nie chcę przechylać szali i wydać 
o niej pochopnie sądu. Zawcześnie. To dopiero mate- 
riał dla głębokich rozważań i studiów. Bo Łódź ma 
dwa oblicza: dawne i obecne, dobre i złe, bogale 
i nędzne. Ale obydwa są niewątpliwie sympatyczne. 
Taka jest rzeczywistość łódzka bez maski. 

Więc poco mam chwalić Łódź, gdy widzę nie- 
tylko jej blaski, ale i cienie? Lub poco tylko ją polę 
piać, gdy mimo wad ją kocham? 

1 dlatego właśnie wolałem nie pisać o Łodzi. 


MARIA PRZEDBORSKA 


Robotnica łódzka 


w świetle faktów i wspomnień 


MARTA PRZEDBORSKA, znana dobrze Czytelnikom 
„Głosu Porannego“, jest od wielu lat nicugiętą działaczką 
społeczną, poświęcającą całą swoją energię walce o popra- 
wę warunków pracy klasy robotniczej Łodzi. Zna ona bo- 
Jączki tej klasy, doskonale orientuje się w mankamentach 
urządzeń fabrycznych i obecnie. na stanowisku inspektorki 
pracy w Łodzi oddaje nadal robotnikowi, a przede wszyst- 
kim robotnicy łódzkiej, codzienne, ałe nieocenione usługi. 


Strajk powszechny 
włókniarzy w Łodzi... 

Gdy dym kominów 
fabrycznych przesta- 
je kłębić się w. górze, 
nad miastem zawisa 
ciemniejsza odeń gro 
za. Kilkadziesiąt ty- 
sięcy rodzin robotni- 
czych *),” żyjących z 
dnia na dzień, bez 
żadnych oszczędnoś- 
ci, traci odrazu wszel 
kie środki utrzyma- 
nia. Odczuwają to 
wnet inne gałęzie 
miejscowego przemy- 
słu, rzemiosło i drobny handel, najściślej z przemysłem 
włókienniczym związane. (W, tłocznej atmosferze licz- 
nych nędznych mieszkań, wilgotnych suteryn, dusz- 
nych poddaszy, zimnych przybudówek, ważą się cięż- 
kie'zagadnienia: jak długo strajk przeciągnie się? Czy 
bedzie miał przebieg spokojny? Czym zakończą się 
rokowania? Te same zagadnienia ważone są i gdzie: 
indziej przez kogoś innego... 


Płyną doby, długie niepomiernie, tygodnie całe. 
„/alka toczy się zacięta. O co? — O płace, o zarobki, 
samą możność egzystencji. Nie! nietylko o warunki 
cy: również o warunki pracy, gdyż dwie te rzeczy 
aierozłączne. Trzeba dobrze znać warunki pracy 
tódzkich fabrykach włókienniczych, by móc naie- 
życie ocenić wysuwane przez robotników postulaty. 
dotyczące płac. I trzeba najlepiej znać warunki pracy 
i płacy w łódzkich fabrykach włókienniczych, by zro- 
zamieć, iż nad jednym i drugim konieczne jest bez- 
usfanne, wnikliwe, uparte czuwanie: wszak w kal- 
kulacji kosztów produkcji włókienniczej robocizna 
i dla przemysłowców — przy kaźdorazowej ko- 
ańkturze — tą pozycją, którą starają się zmniej- 
szyć, bądź bezpośrednio przez obniżenie stawek, bądź 
pośrednio przez podniesienie norm obsługi maszyn. 
Na. tym gruncie wyrosła, w nim mocne, nie dające się 
1aruszyć korzenie głęboko zapuściła instytucja dele- 
zxatów robotniczych, strażników interesów robotni- 
czych w poszczególnych fabrykach. 
* w * 

Marzec roku 19838-goa... 

Dnia 1 maja 1932 roku przemysłowcy wypowie- 
dzieli umowę zbiorową, obowiązującą w przemyśle 
włókienniczym od 1928 roku. W ciągu 1932 roku — 
w. okresie wielkiego nasilenia kryzysu gospodarczego 
-- zarobki włókniarzy ulegały gwałtownej, niczym 
nie hamowanej redukcji. Związki zawodowe stanęły 
wobec sprawy, nie cierpiącej zwłoki: 6 marca ogło- 
szony został powszechny strejk włókniarzy w obronie 
płac. Organizacje przemysłowców zajęły stanowisko 
nieustępliwe: godziły się na podpisanie umowy zbio- 
rowej jedynie na zasadzie obniżki stawek, dochodzą- 
ej do 25% w porównaniu z taryfą płac z roku 1928. 
W wyniku długotrwałych pertraktacji, dnia 29 mar- 
ca na konferencji w ministerstwie opieki społecznej 
sporządzono protokuł, likwidujący zatarg w przemy- 
śle włókienniczym: umowa, która miała być podpi- 
sana na podstawie tego protokułu, przewidywała dla 


przędzalni — 12%, dla wykończalni — 14%, dla tkal- 
ni — 15% obniżkę płac robotniczych. 
W dniu 30 marca związki zawodowe zwołały ze- 


*) Wedle danych Inspekeji Pracy, zbierauych w grudniu 
każdego roku. stan zatrudnienia w fabrykach włókienniczych 
w Łodzi przedstawiał się jak następuje: 

w grudniu 1927 r., przy siajlepszej koniunkturze pow cojen- 
nej w Łodzi, 98.769 rob.. w grudniu 1931 r. —- 64.865 rob., 
w grudniu 1934 r. — 74,055 rob., w grudniu 1935 r. — 79.182 
rab., w grudnia 1936 r, — 87.607 rob., w grudniu 1937 r. =» 
90.211 rob 


branie sprawozdawcze do kina „Oświatowego“. Na 
zebranie to przybyło około 1.200 delegatów robotni- 
czych. Podniecenie wśród mas włókniarzy była 
ogromne. Na Wodnym Rynku, w okolicach kina 
„Oświatowego“, gromadził się. tłoczył, przelewał, szu- 
miał, kotłował nieprzeliczony tłum. W tłumie tym 
przeważały kobiety — one wszak przeważają również 
w salach fabrycznych! *) Przez ich szybkie, zwinne, 
pracowite ręce przechodzą niezliczoną ilość razy kła- 
ki surowca, taśmy niedoprzędu. przędza. skręcone ni- 
ci, puste i nawinięte cewki, wiązane pasma, różnorod- 
ne tkaniny; one wchłaniają w swe płuca wilgotny 
żar, drażniący gruby i zdradliwy drobny pył powie- 
trza pomieszczeń fabrycznych, ostry zapach smarów 
maszyn i mdłą woń potu swych spracowanych ciał, 
one po ośmiogodzinnym nieprzerwanym wysiłku w fa- 
bryce muszą być robotnicami w domu — gospodynia- 
mi, mającymi do rozporządzenia kilkunastozłolowa 
tygodniówkę, córkami zniedołężniałych rodziców. žo- 
nami mężów, matkami dzieci... 
= * * 

W krótkim czasie po zakończeniu strajku po- 
wszechnego badałam w charakterze podinspektorki 
pracy do spraw kobiet i młodocianych warunki pracy 
w przędzalni jednej z najsolidniejszych firm łódzkich. 
Przez 2 tygodnie przychodziłam razem z robotnicami 
do fabryki i razem z nimi opuszczałam fabrykę: po- 
znawałam system pracy, który doskonale sprecyzo- 
wał inteligentny kierownik przędzalni: 

„Majster dusi robotnice, bo ja duszę majstra. po- 
nieważ mnie duszą właściciele fabryki, których dusi 
konkurencja na rynku“. 

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą. iż w istnicją- 
cym układzie stosunków podejrzłiwość robotnic roz- 
ciąga się i na inspekcję pracy. Początkowo ntrudniało 
mi to bardzo zbliżenie się da robotnie i uzyskanie od 
nich niezbędnych wyjaśnień oraz wskazówek dla 
moich badań: robotnice obawiały się, bym nie wy- 
dobyła przy nazbyt dokładnej obserwacji czegoś. co 
mogłoby być wykorzystane przeciw nim. Stopniowo 
zaczęły rozmawiać ze mną szczerzej, zachowując atoś 
czujność i ostrożność: opowiadały wszystkie o swych 
bolączkach, sprawach rodzinnych. o bezrobociu, pi- 
jaństwie, czy brutalności męża, chorobach dzieci. ha- 
rowaniu w domu, o rozmaitych komplikacjach ży- 
ciowych chętniej, niż o samej pracy. Po dłuższym 
dopiero obcowaniu z nimi mogłam — i to niewielu 
tylko — zadawać pytania, na które chciałam otrzy- 
mać odpowiedź: gdy wreszcie nieufność ich została 
całkowicie przełamana. wskazywały mi momenty naj- 


bardziej w pracy męczące i skarżyły się na doiegli- 
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wości, odczuwane przy pracy, po pracy i w związku 
z nią, nie utaiły przede mną nawet sposobów. 
mi probują się ratować. kiedy w szczególnie nieko 
rzystnych warunkach nie są w stanie podołać stawia- 
nym im wymaganiom. Nołowałam skrzętnie ich po- 
wiedzenia, uwagi, żale: zawierały one dla mnie czę- 
sło więcej treści, niż poważne badania naukowe o wy- 
siłku przy pracy. Z tego względu uważam za właści- 
we dosłownie je przytoczyć: 

„Natańcuje się kobieta z tymi garami, natańcuje 
aż do nieprzytomności!* (robotnica podstławiająca 
i przesuwająca przy ciągarce gary z taśmą). 

„Człowiek przestaje być człowiekiem, a staje się 
parowozem* (robotnica, obsługujaca skręcarkę, przy 
robocie na mokro). 

„Nie wiem już, czy mani ręce, czy kręcące się 
wrzeciona“ (robotłnica przy samoprząśnicy obrączko- 
wej). 

„To nie nitki, to nerwy rwą się w robotnicy!“ 
(robotnica, która — jak sama naliczyłam — musiała 
przy samoprząśnicy w ciągu jednego kwadransa 76 
razy przykręcić przerwaną przędzę). 

„Pewnie wszystkie tu, kiedy się na nas patrzy. 
robimy wrażenie wariatek?* (robotnica przy skre- 
carce). 


który- 


*) W grudniu 1927 r. w łódzkich fabrykach włókienniczych 
zatrudnionych było 50.333 kobiet -- dorosłych i młodocia- 
nych (51% ogółu robotników), w grudniu 1932 r. — 34.814 
kobiet, w grudniu 1934 r. — 38.368 kobiet, w grudniu 1935 
roku — 41.885 kobiet (52,7% ogółu robotników), w grudniu 
1936 r. — 46.467 kobiet (53.4% ogółu robotników); w przę- 
dzalniach odsetek kobiet dochodzi 80 — 85% ogółu zatrud- 
nionych robotników. 


„Przez pierwszy cezas miałam nos i gardło po 
wyjściu z fabryki tak założone bawełną i wyschnięte, 
że bez przerwy chrząkałam i kasłałam. Teraz niby 
się do tego przyzwyczaiłam (robotnica, obsługująca 
zgrzeblarki). 

„Ach; te nogi, te nogi! Czy to komu można po: 
wiedzieć, jak one bolą przy pracy i po pracy?“ (ro- 
botnica przy grubej wrzeciennicy). 

„Przeklinam swe ręce, choć nimi zarabiam na 
chleb, bo mnie tak strasznie, tak nie do opowiedzenia 
bolą...“ (robotnica przy samoprząśnicy). 

„Gdy wracam po pracy do domu, mam ciało jak- 
by przetrącone żelaznym drągiem* (robotnica przy 
grubej wrzeciennicy). ; 

„Boli wszystko: ręce, ramiona, kark, nogi, stopy; 
krzyż — całe spracowane ciało!* (robotnica przy mo 


taku). 
„Rozbębniły mi te bębny lewy bok i serce!“ (ro- 
botnica przy krzyżówce, zatrzymująca ręcznie 


bebny maszyny). 

„Ech, co lam, że nie mamy szafek na wierzchnią 
odzież! Chustkę można wytrząsnąć i wytrzepać! Ale, 
co zrobić z płucami? Tych przecie nie wytrząśnie i nie 


wytrzepie — wypluć je można kawałami!* 
a 7 5 


„Praca w przędzalni zżera nas do kości!“ — 
-- „Żadna z nas nie jest zupełnie zdrowa. Pójdziemy 
do lekarza kasowego, skarżymy się na bóle głowy, 
upławy, osłabienie: mówi, że to z-wyczerpania. My 
same o tym wiemy. A ile wśród nas jest ciężko cho- 
rych — o tym wiemy jeszcze lepiej. 

„Najdłuższa i najcięższa jest 7-ma godzina pracy: 
nie chodzimy wtedy, lecz otłukujemy się o maszyny, 
opieramy się o co się da i przysiadamy. gdy majster 
nie widzi, na skrzynkach. Po 7-€j godzinie wstępuje 
w nas znowu energia na myśl o końcu pracy i znów 
biegamy, okurzamy maszyny, odnosimy szpulki, aż 
nam samym dziwno, skąd w nas jeszcze tyle sił się 
bierze“. ) 

„Przędzalnia w zimie — to czyściec, w lecie — 
Lo piekło!“ 

„Pytać robotnicę w przędzalni, czy ma żylaki, ta 
tak samo, jak pytać ją, czy ma nogi“, 

„Co miesiąc przecie jednakowo muszę praco- 
wać, a co miesiąc zdaje mi się, że jaż chyba skonam“ 
(robotnica badana podczas menstruacji). 

„Latem. jeśli jest gorączka, a przędza rwie się 
ciągle, że przystanąć na chwilę nie można, krew leje 
się ze mnie, jak z zarzynanego bydlaka (inna robot- 
nica, pytana o menstruację). 

„W przędzalni chodzić w ciąży, to odprawiać po- 
kutę za grzechy wszystkich kobiet* (robołnica cię- 
żarna). 

„Pracuję, bo muszę, ale kiedy przychodzę do do: 
mu, dobrze się napłaczę* (inna robotnica ciężarna). 

„Gdyby Pan Bóg dżisiaj wygnał Ewę z raju, rzu- 
ciłby na nią przekłeństwo: będziesz dzieci rodziła 
jako prządka!* 

„Każda kobieta musi swoje przecierpieć. I jedna 
kobieta odczuwa to cierpienie drugiej. Ale mękę 
prządki ciężarnej może odczuć tylko prządka, która 
tę mękę przeszła”. 

„Mam dwoje dzieci. Młodsze ma $ lat. Pierwszą 


ciążę przy Średniej wrzeciennicy znosiłam bardzo 
źle, drugą jeszcze gorzej. Poprzysięgłam sobie, że 


gdybym wpadła, umrę raczej przy poronieniu, niż 
bym miała jeszcze raz odbyć ciążę w przędzalni'. 
„Pracuję w przędzalni od 32 lat. Robiłam przed 
wojną 10 i 12 godzin dziennie, a uczciwie mogę po- 
wiedzieć, że dawniej kobieta przez 12 godzin nie na- 
pracowała się tyle, co teraz przez 8 godzin. — „Nie 


pracować dzisiaj — to umierać bez pracy, pracować 
— to umierać przez pracę“, 
* * k 


W zszarzałym od pyłu, rozedrganym powietrzu 
sali fabrycznej zacierają się kształty i kontury ro- 
botnic: odsuwają się one odemnie daleko, giną... Gi- 
ną w tym tłumie, który widziałam na Wodnym Ryn- 
ku w dniu 30 marca 1933 roku... 


Para Góma 


ADAM MALINOWSKI 


Pierwsza piątka bojowa. 


ADAM MALINOWSKI, niestrudzony bojownik za spra- 
se niepodległości Polski, jeden z najczynniejszych człon- 
ków organizacji bojowej w czasąch aktywności rewolucyj- 


nej b. prez. Rżewskiego, 


Po pierwszych ma- 
nifestacjach łódzkich 
przeciw poborowi re- 
kruta na wojnę rosyj 
ska - japońską w rū- 
ku 1904 organizacja 
P.. P: S. doszła do 
wniosku, że do walki 
z prowokacją oraz 
do ochrony manife- 
stacji konieczna jesi 
karna, zwarta, wy- 
szkolona grupa, któ- 
rej powierzone bę- 
dzie kierownicze 
działanie w wystąpie 
niach masowych 
klasy robotniczej 

SE A w «Łodzi. Wy- 
słąpienia masowe, organizowane w tym czasie przez 
P. P. S$, wykazywały cały szereg braków. W jednej 
z manifestacji jeden z uczestników przez nieumiejęt- 
ność obchodzenia się z bronią zabił przypadkowo 
jednego z uczestników manifestacji. w innym wy- 
padku nieuzasadniony popłoch z powodu braku kie- 
rownictwa akcją mógł wywołać tragiczną w skui- 
kach katastrofę. Wszysłko to razem skłoniło kierow- 
nicze sfery P. P. S. do zorganizowania piątek spisko- 
wo - bojowych w Łodzi, 


Pamiętamy, że na pierwsze zebranie piątki spi- 
skowo - bojowej w Łodzi przybył w 1904 roku do 
mieszkania przy wicy Zagajnikowej ob. Tomasz AR- 
CISZEWSKI (pseudonim „Stanisław*). Uczestnikami 
pierwszej piątki byli: Zygmunt KOLCZYŃSKI. obec- 
nie dyrektor kasy, Aleksy RZEWSKI, obecny rejent. 
b. prezydent miasta i starosta, Władysław GRUBIN. 
vbecnie nocny dozorca miejski, oraz Teodor CHO/)- 
NACKI. nauczyciel domowy. Zebrania odbywały sie 
u W. Grubina (Nowa 10) iu Aleksego Rżewskiego 
(|Mikołajewska 64). Uzbrojenie było bardzo rozmaite. 
rewolwery były różnego kalibru, przeważnie kiep- 
skie; regulamin organizacji spiskowo - bojowej byl 
bardzo lakoniczny. | 


Na pierwszym takim zebraniu 34 lala lemu oh. 
T, Arciszewski scharakteryzował dzieje naszych walk 
wyzwoleńczych, wskazał na ofiary. jakie są koniecz- 
ne w tej walce, podkreślił, że ani szlachta, ani mie- 
szczaństwo polskie za broń nie chwyci, ale tylka kłasa 
robotnicza, która nie ma nic do stracenia, a wiele do 
zdobycia. 


Drugim mówcą na tym zebraniu był członek piąt- 
ki. młodziutki, bo zaledwie 19 lat liczący Aleksy 
Rżewski. Mówił płomiennie o krzywdach i cierpie- 
niach, jakie naród polski znosić musiał w oknesie nie- 
woli, kończąc zdaniem, które mi się wryło na zawsze 
w pamięć: „Upaść może i naród wielki, zmarnieć mo- 
że tylko nikczemny*. Podkreślić muszę. że dla nas 
młodych entuzjastów Aleksy Rżewski był jakby ka- 
znodzieją mistyczno - rewolucyjnym, Inteligentny. 
oczytany bardzo, energiczny, rzutki, zdecydowany na 
najryzykowniejsze i najśmielsze posunięcia, zagrze- 
wał nas zawsze do wytrwania, wskazując rozległe 
horyzonty przyszłego wolnego i niepodległego pań- 
stwa polskiego, Byl on w naszym środowisku jakby 
horoldem nowych idei, które w tych ciężkich czasach 
były błyskawicą w mrokach niewoli. Należeliśmy 
również do koła samokształcenia, 


Zbieraliśmy się w sklepie monopolowym przy 
ulicy Rokicińskiej u ob. WIEDEMANA, obecnie pro- 
fesora gimnazjam Kopernika. W charakterze wykła- 
dowców przychodzili: W. TRZCIŃSKI |Kiejstul). W. 
WYSZNACKI. KRZECZKOWSKI (Prosper) i p. RUD- 
NICKA. Do koła organizacji P. P. S. należeli: Michal 
STEKLUCKI, obecnie emerytowany przodownik poli- 
cji w Kielcach, Wiktor MICHNI. Adam i Władysław 
ZGIERSCY — Adam mieszka w Pinczowie jako urzęd 
nik biurowy, a Władysław Zgierski jest kierownikiem 
szkoły w stanie Parana w Brazylii: Józefa JAWOR- 
SKA była techniezką partyjną P. P. S.. później praco- 
wała w fujnej drukarni partyjnej w Warszawie przy 
ul. Foksal. pseudo „Marła”. 


W luki to skromny sposób na poddaszu robot- 
niczym zrodził się zacząlek pierwszej siły zbrojnej 
w Łodzi, tak powstała w naszym mieście pierwsza ko- 
mórka organizacyjna przyszłego żolnierza polskiego. 
Z tych zaczątków później powstały już bardziej wy- 
szkolone i wyćwiczone oddziały organizacji bojowej 
P. P S. Z takich to skromnych początków powstały 
na terenie polskiego Manchesteru doniosłe w dalszym 
swym rozwoju dla sprawy skutki, 

Skład personalny pierwszej piątki pod względem 
zawodowym był następujący: Ja byłem z zawodu iu- 


rd 


- roligatorem. z racji swego 


zawodu byłem bardziej 
oczytany i uświadomiony może. niż inni robociarze. 
Aleksy Rżewski. jako pracownik włókienniczy firmy 
„Gampe i Albrecht". górował nad wszystkimi kul- 
turą umysłową i wiedzą: pisywał już wtedy płomien- 
ne wiersze i artykuły do prasy nielegalnej. Rolczyński 
był praktykantem biurowym. Władysław Grubin — 
przędzalnikiem. Teodor Chojnacki -— nauczycielem 
prywatnym. 

Prowadziliśmy również wyszkolenie bojowe pod 
kierownieltwem i wedle wskazówek T. Arciszewskie- 
go „Stanisława Po tym. ochraniając jako milicja 
wystąpienia masowe, mieliśmy, jak to mówią. rohotv 
po uszy. W 1905 roku w czerweu doszło do wybuchu 


MIECZYSŁAW LUBELSKI 
(WARSZAWA) 


Wartoścowy typ łodzianina 


MIECZYSŁAW LUBELSKI jest utalentowanym rzeźbia- 
rzem monumentalnym, twórcą pomnika Tadeusza Ko- 
ściuszki, zdobiącego Plae Wolności w Łodzi i szeregu in- 
nych pomników w innych miastach Polski, W Łodzi bawił 
przez dłuższy czas i jest swoją wybraną i nagrodzoną pracą 
z miastem uaszym Ściśle związany, 


Pisać o Łodzi. gdy 
to uczyniło przede 
mną tyla znających 
się na rzeczy, bar- 
dziej powołanych do 
zabrania głosu w tej 
sprawie? 

A jednak odważam 
się. Żyjemy przecież 
w czasach, które mi- 
mo wszystko sprzyja- 
ja” dyleiantom. lai 
kom i specom z pod 
siemnej gwiazdy. 

Opowiem więc wy- 
rozumiałem czylel- 
nikowi, co mnie naj- 
bardziej zainteresowa 
ło w Łodzi podczas 
mojego kilkuletniego 
lam pobytu. Otóż byłem pod wrażeniem pewnego 
typu człowieka. którego nie spotkałem przed tym 
nigdzie w Polsce. A choć tu może typ specyficznie 
łódzki, nie ma on nie wspólnego z tak zwanym lo- 
dzermenschem. Stanowi raczej jego przeciwieństwo. 

Gatunek ludzki, który mnie zajął i zachwycił — 
to dzielny człowiek, co z robotnika doszedł dzięki 
zaletom swego charakteru do kierowniczego stanowi-. 
ska w przemyśle, w administracji, w samorządzie, 
czy pracy społecznej. Takich spotkałem w Łodzi wie- 
lu. Kontakt z tym typem obywatela był dla mnie za- 
wsze interesujący i pozostawiał najlepsze wrażenie. 

Sądzę. że jeśli ten typ pojawia się właśnie w Ło- 
dzi, to muszą tu oddziaływać pewne warunki charak- 
terystyczne dla tego miasta. Sprawiają one, że robo- 
ciąrz łódzki jest hardziej rzutki i lepiej orientuje się 
w życiu, niż robotnik innych miast w Polsce i mimo 
ciężkich warunków materialnych ma tam większe 
możliwości awansu. 

Na zjawisko to składa się zapewne mnóstwo przy- 
czyn. Wśród nich zdołałem zaobserwować następu- 
jące: 

1) Przyspieszone tempo życia w Łodzi. 

2) Wielka różnoredność wydarzeń w życiu prze- 
mysłu. spowodowana ustawiczną zmiennością koniun- 
kiury. £ 

3) Współżycie różnych narodowości. ich konkn- 
rtncja i emulacja. 

Czynniki te wpływają na ukształtowanie charak- 
teru robotnika łódzkiego w pewien szezególny sposób. 
W takim środowisku wyrabia się szybko orientacja. 
lempo porywa. zmusza do wysiłku. Trzeba się śpie- 
szyć, żeby nie ubiegli, działać, żeby nie zostać widzem. 
kalkulować, obliczać. by nie być głupszym od innych. 
W tym klimacie dojrzewały charaktery dzielnych 
i wybitnych obywateli, których mam na myśli. Z cza- 
sem poszukali oni większych możliwości, odkryli 
szersze horyzonty. W serca takich ludzi zrodziła się 
tęsknota czynu społecznego na wielką skalę. Ci oby- 
watele lo może najbardziej wartościowy materiał 
ludzki. Zdobyli swe stanowiska o własnych siłach, 
bez protekcji, w ciężkiej walce. Są to świetni organi- 
załorzy, doskonali kierownicy różnych dziedzin pracy. 

Oby takich było w Polsce coraz więcej! 


Mrak Mleteie 


mas robotniczych i pierwszych walk barykadowych, 
nietyłko w Łodzi, ale w Polsce, Była to walka bezna- 
dziejna uzbrojonego dobrze żołdactwa carskiego 
z bezbronną ludnością robotniczą, Ale i tutaj walka 
żołdactwa nie była łatwa. Na dachy domów kazaliśmy 
pozanosić beczki i balie, napełnione kamieniami. któ- 
re chłopcy, na sygnał nasz z ulicy, spychali na wkra- 
czające żołdactwo. W pobliżu fabryk bawełnianych, 
zamiast rupieci barykadowych wytoczyliśmy niezi- 
stąpione w walce ulicznej sprasowane bele bawełny, 
które nie przepuszczały zupełnie kul karabinowych 
W innych wypadkach kopaliśmy rowy strzeleckie 
w poprzek ulicy, według wskazówek saperskich, zdo- 
bytych na naszych krótkich i skąpych kursach bojo- 
wych. 

Nasza piątka w tych walkach troiła się, Członko- 
wie byli to lu, to tam. zagrzewali do walki robocia- 
rzy łódzkich. Alsksy Rżewski ochrypł wtedy od ga 
dania. W drugim dniu walki barykadowej został ran. 
ny dość ciężko kulą karabinową w nogę. (W rok po- 
tym otrzymał cztery kule podczas walk bratobój: 
czych). Ja zostałem również ranny w prawą nogę. 


Walki barykadowe w Łodzi zostały stłumione krwa- 


wo. Bilans: 1000 rannych i zabitych. Z wojska i koza- 
ków padło podobno tylko 40 rannych i zabitych. Dys- 
proporcja straszna. W sprawie tej Ignacy DASZYŃ- 
SKI wniósł w r. 1905 interpelację w parlamencie wie- 
deńskim. Dni barykadowe przekonały klasę robotni- 
czą Łodzi, że walka z najazdem moskiewskim jest 
możliwa. że należy przede wszystkim ubojowić cała 
organizację P. P. S., stworzyć kadry wyćwięzone 
i wyszkolone do przyszłej masowej walki z najazdem. 

Dalszy rozwój organizacji bojowej poszedł właś- 
nie w tym kierunku. jako w znacznej mierze wynik 


„doświadczeń łódzkich: Szkoła bojowa w Krakowie. 


dla instruktorów. ubojowienie stopniowe całej orga- 
nizacji. sympatia ludności miast i wsi dla org. bojo- 
wej P. P. S. umożliwiały po tym przeprowadzenie ta- 
kich akcji bojowych, które rozsławiły P: P. S. nie- 
tylko w kraju. ale i zagranica. Spopularyzowało to 
również kwestię niepodległości Polski na terenie mię 
dzynarodowym. Wskazywaliśmy tym na szerokim 
świecie, którzy nas uważali *za lojalnych poddanych 
wobec zaborców, że dopóty nie będzie u nas pokoju, 
dopók: nie uzyskamy pełnej niepodległości państwo- 


„ wef- 


Rola Łodzi w walkach okresu popowstaniowego 
jest olbrzymia, Uprzemysłowienie Łodzi stworzyło 
dla caralu nieoczekiwane niebezpieczeństwo w pe: 
staci ruchu socjalistycznego, zabarwionego silnie ha- 
słami narodowej niepodległości. W szeregach pierw 
szego „proletarinju”, później w pierwszym wień 
kim strajku powszechnym w roku 1891, a następnił 
w r. 1905, hartowała się w ogniu zaciętej walki re 


wolucyjnej polska racia stanu. p 


Do tego rezerwoaru utajonych sił rewolucyjnych 
rwrócił się też*w roku 1900 JÓZEF PIŁSUDSKI. za- 
kładającć drukarnię ,„„Roboinika* przy ul. Wschod- 
niej pod nr. t9. Dziś często wspominam te podniosłe 
dla nas chwile. Są one dla mnie w mojej doli życio- 
wej balsamem kojącym przez sam fakt, że nasze życie 
młode składaliśmy włedy bez zastrzeżeń w ofierze 
wielkiej idei. 

Z wyżej wymienionej piątki najwybitniejsze sia- 
nowisko w społeczeństwie i państwie zajął Aleksy 
Rżewski, który już wtedy potęgą słowa i rozległą 
wiedzą wywierał silny wpływ na masy robotnicze- 
Został prezydentem Łodzi w latach 1919 — 1928, sta- 
rostą powiatu łódzkiego, obecnie jest notariuszem. 
Wydał kilka książek z wspomnień swego burzliwego 
żywota. Ukończył jyż w późnych latach ekonomię 
i prawo. Kolezyński zajął wybitne stanowisko w ban- 
kowości, jako dyrektor banku w Rosji, a obecnie 
w Polsce. Teodor Chojnacki pracuje jako urzędnik 
w magistracie w Katowicach, Władysław Grnbin jest 


nocnym dozorcą miejskim. Ja pozostałem tak, jak 
dawniej. zniedołężntałym introligatorem, kandyda- 


tem niefortunnym do emerytury państwowej. Nie spe- 


cjalizowałem się. nie kształciłem się po fym. Z tej 
racji nie mogłem objąć żadnego stanowiska. Cieszy 


mnie tylko, żeśmy razem doczekali niepodległości Pol- 
ski, a klasa robotnicza całego szeregu reform społecz- 
nych, które w czasach caratu były niemożliwe. 


Oto kilka kartek wspomnień, pisanych krwią ser- 
deczną. Chciałem się jeszcze przed śmiercią tymi 
wspomnieniami podzielić z tymi wszystkimi, którzy 
mają na terenie naszego miasta dużo do powiedzenia 
z dziejów rewolucyjno - niepodległościowych, tegu 
ciekawego i obfilującego w wiekopomne wypadki o- 
kresu. Historia jest tylko wtedy mistrzynią życia. 
o ile wnosi do współczesności twórcze pierwiasiki 
przeszłości, 


u" 
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STEFAN GROSTERN (WARSZAWA) 


KONFERENCJA PRASOWA PRZED 10 LATY 


Przed 10 laty, to 
jest właśnie w tym ro- 
ku, kiedy świętujące 
dziś 10-lecie wydaw- 
nictwo „Głosu Poran- 
nego* rozpoczynało 
swe  istnienie,: niżej 
podpisany był po raz 
pierwszy w' Łodzi i 
pierwszy raz miał o- 
kazję zapoznać się z 
miastem, z najbar- 
dziej charakterystycz 
nym objawem jego ży 
cia, bo z przemysłem 
włókienniczym. Zda- 
rzyło się tak, chociaż 
praca dziennikarska wiązała mnie z miastem daleko 
dawniej, bo od 1919 roku, kiedy rozpocząłem obsługę 
warszawską ówczesnego „Głosu: 


EC zza A 


W dziesięciolecie warto odświeżyć wspomnienia 
z tej pierwszej znajomości. Rok 1928, jak to może 
niektórzy jeszcze pamiętają, był rokiem dobrej ko- 
niunktury. Rząd, na którego czele stał podówczas pro- 
fesor KAZIMIERZ BARTEL z obecnym wicepremie- 
rem prof. EUGENIUSZEM KWIATRKOWSKIM, jako 
ministrem przemysłu i handlu, pilną zwracał uwagę 
na życie gospodarcze. Wykresy .i' tablice, obrazujące 
stan gospodarstwa, liczby statystyczne produkcji, pła- 
cy zarobkowej i zatrudnienia cieszyły się wielkim po- 
wodzeniem. Jednocześnie ustawodawstwo społeczne 
pod kierunkiem ministra podówczas nie tylko opieki 


J. H. CYWIŃSKI (PARYŻ) 


Wierny łodzianin 


Urodzony w Łodzi 
i po spędzeniu tam 
moich młodych lat, 
zawsze z. prawdziwą 
przyjemnością wspo- 
minam rodzinne mia 
sto, z którym łączy 
mnie tyle niezapom- 
nianych wrażeń. 


naście na obczyźnie 
założyłem tę moją 
»olską placówkę w 
Paryżu, żyłem nie- 
płonną zresztą na- 
dzieją, że służyć ona 
będzie niedługo nie- 
tylko cudzoziemcom, 
pragnącym poznać naszą Ojczyznę i zadzierzgnąć 
z nią trwałe i owocne w skutkach stosunki ekono- 
miczne i społeczne, ale również, że będzie ona nie- 
rozerwalnym więzem, łączącym mnie z rodakami, 
i pomostem między rzeszą wychodźczą, zmuszoną 
okolicznościami do przebywania na obezyźnie, a prze- 
bywającymi w kraju rodakami. 


Miło mi więc jest, że placówka ta spotkała się 
z ogólnym uznaniem i poparciem rzesz wychodźczych 
polskich we Francji. 

Szczęśliwy jestem, że dzięki temu zrozumieniu 
í okazywanej mi życzliwości potrafiłem w ciągu kilku 
lat wytrwałej pracy placówkę tę rozwinąć i postawić 
na slopie zachodnio - europejskiege przedsiębiorstwa, 
jako pierwszorzędnego polskiego biura podróży za- 
granicą. Ponieważ nie watpię, że sukces ten zawdzię- 
czam licznym nym ziomkom, a w szczególności wy- 
pilnym łodzianom, których przyjaźnią mogę się śmia- 
ło poszczycić, rad jestem skorzystać z tej miłej oka- 
zji, ofiarowanej mi tak życzliwie przez Redakcję 
„Głosu Porannego“, by tą drogą podziękować im i za- 
pewnić ich o mojej niesłabnącej dla nich szczerej 
życzliwości i oddanińn. 


Jerzy Henryk Cywiński 


Dyrektor Polskiego Biura Podróży w Paryżu 


Gdy lat temu kilka 


społecznej ale i pracy p. JURKIEWICZA, osiągało 
wysoki stopień rozwoju. Na okre ten przypadają bo- 
daj najważniejsze dekrety z tej dziedziny, normujące 
ubezpieczenia społeczne, najem pracy, zarówno pra- 
cowników fizycznych, jak umysłowych. W okresie 
tym działała też komisja ankietowa, która badała ko- 
szta produkcji poszczególnych gałęzi przemysłu, zbie- 
rając materiał rzeczowy, uzasadniający możliwość i 
konieczność reform społecznych. 

W tym właśnie okresie przemysł włókienniczy 
łódzki, wracający po dewastacji wojennej do normal- 
nego życia, z rozmaitych powodów miał t. zw. złą pra- 
sę. Rozlegały się często na łamach dzienników głosy, 
że przemysł ten nie modernizuje się, że stwarza wy- 
jątkowo ciężkie warunki pracy dla zatrudnionych w 
nim rzesz robotniczych, że przeciwstawia się refor- 
mom społecznym, lub je utrudnia i omija. Z drugiej 
strony obrońcy interesów tego przemysłu dowodzili, 
że istotnie reformy są dla odradzającego się włókien- 
nictwa zbyt radykalne, przedwczesne. Spór przybierał 
czasami formy bardzo namiętnej polemiki, a jedno- 
cześnie ujawniało się, że opinia publiczna, której wy- 
raz dawała ówczesna prasa, nie jest należycie ze sta- 
nem przemysłu włókienniczego, obznajmiona. 

„Wówczas to dyrektor Związku przemysłu włó- 
kienniczego, nieżyjący już dzisiaj, MARCELI BARCIŃ 
SKI zwrócił się do Związku syndykatu dziennikarzy 
o zorganizowanie wycieczki dziennikarzy, należących 
do syndykatów w całym kraju, dla zapoznania się na 
miejscu ze stanem przemysłu włókienniczego. Inicja- 
tywę tę w owym czasie nie mającą jeszcze wielu pre- 
cedensów, gdyż zazwyczaj wycieczki dziennikarskie 
organizowali inicjatorzy, zwracając się bezpośrednio 
do redakcji, organizacja powitała bardzo życzliwie. — 

W „ciągu bardzo krótkiego czasu wycieczka do- 
szła do skutku. Dnia 10 grudnia 1928 roku wieczorem 
przybyła do Łodzi ekipa dziennikarzy w liczbie 40, re- 
prezentująca Warszawę, Kraków, Lwów,. Poznań, 
Wilno i Sosnowiec. Oczywiście przyłączyli się do nas 
po przybyciu na miejsce koledzy dziennikarze łódzcy. 
Na czele wycieczki stał autor niniejszych wspomnień, 
jako wiceprezes Związku syndykatów dziennikarzy. 
Członkowie wycieczki reprezentowali wszystkie kie- 
runki myśli politycznej i społecznej, a jednocześnie 
pisma zarówno polskie, jak ukraińskie i żydowskie. 

Wieczór pierwszego dnia wypełniło towarzyskie 
spotkanie w gościnnych salonach Grand - Hotelu, któ- 
re trwało znacznie dłużej, niż to przewidywali zmoże- 
ni długą drogą z odległejszych stolic Rzplitej, niż war- 
szawiacy, przybyli przedstawiciele prasy prowincjo- 
nalnej. 

Pomimo to, już o godz. 9-ej rano następnego dnia 
cała ekipa pod kierunkiem dr, Marcelego Barcińskiego 
ruszyła do zakładów firmy Scheibler i Grohman, a 
następnie do fabryk firmy Leonhardt, aby pod kie- 
runkiem wytrawnych przewodników, przyjrzeć się 
z bliska skomplikowanym dla niewtajemniczonych 
procesom wytwórczości włókienniczej. Obejrzeliśmy 
skrupulatnie wszystko od surowca, t. j. bawełny i weł- 
ny, aż do gotowego produktu, idącego na rynki. 

W przerwie pomiędzy zwiedzaniem, wspomnia- 
nych dwuch fabryk, gospodarze urządzili jako diver- 
tissement dla strudzonych zwiedzaniem, popisy fa- 
brycznej straży pożarnej, która i po dziś dzień, o ile 
się nie mylę, stanowi chlubę miasta, a wówczas do- 
piero co otrzymała palmę pierwszej nagrody na za- 
wodach międzynarodowych pożarnictwa w Turynie, 
stanowiącym, jak wiadomo, ośrodek włókiennictwa 
włoskiego. 

Nie ograniczyliśmy się do obserwacji wytwórni w 
ruchu: robolniey i ich życie stanowili przecież jeden 
z głównych punktów zainteresowania: Zwiedziliśmy 
więc pierwszą wówczas kolonię domów robotniczych, 
wzniesionych przez Związek przemysłu włókiennicze- 
go. Osiedle było niewielkie, zapowiadano nam wów- 
czas, że na wiosnę 1929 roku będzie już 200 takich 
domków. 

Po południu w lokalu Związki przemysłu włó- 
kienniczego przypadł najważniejszy moment imprezy, 
mianowicie konferencja pod przewodnictwem preze- 
sa KERNBAUMA, na której dyr. Barciński wygłosił 
dłuższy, poparty materiałem statystycznym, referat o 
przemyśle włókienniczym łódzkim. Po referacie wy- 
wiązała się żywa, chwiłami gorąca dyskusja, w której 


znalazły wyraz ówczesne zagadnienia palące, kwestii 
na dobie i polemiki. Tak szczerej obustronnie wy: 
miany zdań, bodajże nie pamiętam na żadnej tego ro 
dzaju konferencji prasowej. 

Ale zanim w paru słowach o niej przypomnę, nit 
mogę pominąć incydentu, który dotychczas nieraz po 
wtarzany jest w anegdotach dziennikarskich. Po wej 
ściu do biur Związku przemysłu włókienniczego, je: 
den z kolegów troszcząc się o spełnienie obowiązku 
sprawozdawczego, począł gorliwie pytać jednego z n 
rzędników biura — o materiały..... 

Wynikło zabawne nieporozumienie: 

Zapytany przywykły do rozmów o materiałach 
włókienniczych, a nie prasowych, dawał odpowiedzi 
wymijające, a gdy pytanie powtórzono, udał się dc 
gospodarzy kierowników Związku przemysłu włó- 
kienniczego, szepcząc mu coś na ucho. Ku ogólnej za- 
bawie, nieporozumienie wyjaśniło się: nieprzyzwy- 
czajonemu do stosunków ze światem dziennikarskim 

urzędnikowi wpiłomaczono, że chodzi o materiał in- 
formacyjny, a nie bawełniany. 

Kartki streszczenia referatu, dyr. Barcińskiego i 
najrozmaitsze sprawozdania statystyczne znalazły się 
niebawem w rękach uczestników konferencji, powodu 
jąc różne dowcipy z powodu śmiesznego nieporozu- 
mienia. 

Nie będę przypominał dłuższych wywodów dyr. 
Barcińskiego, Warto może wspomnieć, że szczególniej 
mocno bronił w swym referacie przemysłu włókienni- 
czego przed zarzutem, iż przez wwóz surowca powo 
duje bierność naszego bilansu handlowego. Tego ro 
dzaju zarzuty, które i teraz czasem są powtarzane, by- 
ły wówczas w obiegu, a m. in. powtórzył je w spra- 
wozdaniu, ówczesny doradca finansowy p. CHARLES 
DEWEY. 

Dyskusję otworzył niżej podpisany, wysuwająt 
pomiędzy innymi na czoło to zagadnienie. które sta- 
nowiło clou ówczesnych zagadnień dnia, Z referatu 
Związku przemysłu włókienniczego wyzierała skarga 
na uciążliwość reform społecznych. Przypomniałem 
więc, że w swoim czasie na zasadzie liczb i statystyk 
przemysłu łódzkiego, opierała się słynna teoria o ryn- 
ku komplementarnym, z której wynikało, że dla u- 
trzymania wywozu perkalików łódzkich do Rosji, 
Królestwo Polskie musi pozostawać w ścisłej łączno- 
ści z Imperium Wszechrosji i że ze względów gospo- 
darczych niepodległość może być niebezpieczna. 

„Życie — mówiłem — zadało dawno kłam tym 
feoriom, pogrzebało je doszczętnie, a odbudowa w nie- 
podległej Polsce przemysłu włókienniczego łódzkiego, 
który coraz lepiej zaopatruje rynek wewnętrzny kra- 
ju, dowodzi, jak fałszywe były tamte poglądy. Coś po- 
dobnego zachodzi w stosunku pewnych teorii do re 
form społecznych w Polsce. 

Po tej inauguracji dyskusji, posypały się pytania 
f uwagi. Przemawiali red.: BOSKI z „Robotnika“, PA- 
SZKIEWICZ z „Kuriera Poznańskiego“, RUDNICKI 
z ukraińskiego „Dila“, ZYNGER z „Naszego Prze- 
glądu*. , 

Dyr. Barciński w odpowiedzi zastrzegł się prze- 
ciwko pomawianiu go o niechęć do organizacji robot- 
niczych, z którymi współpracę wysoko sobie ceni. — 
Podkreślił na zakończenie, że Związek przemysłu włó 
kienniczego, broniąc zysków indywidualnych, chyli 
głowę przed dobrem ogólnym. 

W takim nastroju, odbył się wieczorem w żółtej 
sali Grand - Hotelu w dniu 11 grudnia 1928 r. bankiet 
pożegnalny z nieodzownymi toastami. Na cześć prasy, 
jako czułej kliszy, odbijającej rzeczywistość i jej po- 
trzeby, toastował dyr. Barciński, w imieniu: gości 
dziennikarzy odpowiadał autor niniejszych wspom- 
nień, dziękując za gościnę i podkreślając, że wszelka 
krytyka i wymiana poglądów w wolnej prasie ma na 
celu interes całości kraju, jak o tym wspomniał w koń- 
cu konferencji przedstawiciel gospodarzy. 

Niektórzy w nocy, niekłórzy nad ranem dnia 12 
grudnia opuścili Łódź, bogatsi istotnie o zapas infor- 
macji i wiedzy o mieście i jego przemyśle, których do- 
tąd nie posiadaliśmy. 

O tym epizodzie z przed blisko 10 laty, warto dzi- 
siaj przypomnieć. 


EAP. Jro Lenn 


Rosa. 
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JULIAN TUWIM 


Z dnia na dzień 
zwlekałem z odpowie 
dzią, bo wciąż czeka- 
łem na „łaskę pomy- 
Í słu”. (Wiadomo do- 
brze, jaki jest mój sto 
sunek do Łodzi. Mam 
wszelkie powody, aby 
w jubileuszowym nu- 
merze znalazł się i 
mój utwór. 

, Ale ja „usiąść i na- 
pisać“ mie potrafię, 
Czekałem więc przez 
dwa tygodnie, czy się 


czystości w spracową 
żę A nej głowie nie wylęg- 
uie. Boznów „wspominać“, znów ograniczyć się do 
„sentymentu“, jaki dla Łodzi żywię, znów „łezka* 
i „dzieciństwo“ — to mi stokrotnie obrzydłó, a nie 
mniej chyba i łódzkim moim Czytelnikom. 

Pisać zaś o Łodzi współczesnej — nie mógę, nie 
umiem, nie wolno mi, bo — co tu dużo gadać —.nie 
znam jej. Na rzucenie paru komunałów też się nie 
zdobędę. Postanowiłem więc napisać do: moich przy- 
jaciół całkiem prywatnie: o mojej zawsze żywej'i ser- 
decznej przyjaźni dla nich, o podziwie dla nieugiętej 
„pozycji społecznej, jaką zajmują w tych straszliwych 
dla nas czasach; „uznaniu“ dla znakomicie redago- 
wanego pisma... +4 

„„A Łódź — czy ja wiem? — juź się nawet nie 
orientuję, kto ona teraz, ta moja tak boleśnie kochana 
Łódź... Zwłaszcza od dnia, gdy z jej nazwą kojarzy się 
przede wszystkim grób mego najukochańszego Ojca. 
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W powyższej enunejacji JULIAN TUWIM, czołowy 
poela Polski współczesnej, mówi o swoim sentymencie do 
naszego miasta, podkreślając jednocześnie, że dzisiejszej 
Łodzi nic zna i wobec tego nie może o niej pisać. Aby wy- 
pełnić tę lukę, podajemy poniżej wiersz, który wielki pisarz 
poświęcił w swoim czasie swemu rodzinnemu miastu, 


Łódź 
Gdy kiedyś czołem dosięgne gwiazd 
I przyjdzie chwały mej era, 
Gdy będzie o mnie kilkaset miast 
Sprzeczać się, jak o Homera, 


Gdy w Polsce będzie pomników mych 
-Więeej, niż grzybów po deszczu, 

I w każdym mieście zacznie się krzyk: 
„Ja Ciebie wydałem, wieszczu!* — 

— Niechaj polomni przesłaną snuć 
Domysły „w sprawie Tuwima*, 

Bo sam oświadczam: mój gród — to Łódź. 
To moja kolebka rodzima! j 


Niech sobie Ganges, Sorrento, Krym 
Pod niebo inni wynoszą, 

A ja Łódź wolę! Jej brud i dym 
Szczęściem mi są i rozkoszą! 


Tu. jako tyci od ziemi brzdąc 
Zdzierałem portki i buty, 

Tu belfer, na czem świat stoi klnąc, 
Krzyczał: „Ty leniu zakutył** 


Tu ułyszałem burz pierwszych grom 
I pierwsze muzy szelesty! 

(Do dzisiaj stoi ten słynny dom: 
Andrzeja, numer czternasty). 


Do 


coś godnego tej uro- | 


; h 
Tu przez lat dziewięć, co drugi dzień, 
Chodziłem smętnie do budy, 


Gdzie jako łobuz, pijak i leń 
Słynąłem, ziewając z nudy, 


I tu mi serce na wieczność skradł 
Ktoś cichy i modro złocisty, 

E tu przez siedem ogromnych lat 
Pisałem wiersze i listy. 


Nawet mizerne wiersze me 

Łódź oceniła najpierwsza, 

Bo jakiś Książek drukował mnie 
Po dwie kopiejki od wiersza. 


Więc kocham twoją „urodę złą”, 
Jak matkę niedobrą — dziecię, 


przyjaciół 


Kocham twych ulic szarzyznę mdłą, 
Najdroższe miasto na świecie! 


Zaszwargotanych zaułków twych 

Kurz, zaduch, błoto i gwary 

Piękniejsze są mi, niż stolic szych 

I niż paryskie bulwary! 

Śmieszność twa łzami przyprósza mi wzrok, 
Martwota okien twych ślepych 

I czarnych ulic handlarski tłok 

I uszargany twój przepych, 


I ten sterczący głupio „Savoy“ 

I wyfioczone przekupki 

I szyld odwieczny: „Mużskij partnoj, 
On-że madam i pszerupki.* 


JÓZEF WITTLIN (warszawa) 


JÓZEF WITTLIN, jeden z czołowych przedstawicieli 
Iiferatury polskiej, autor wspaniałych powieści („Sól Zie- 
mi“) i przepięknych studiów (0 św. Franciszku z Assyżu) 
związany jest z Łodzią nietylko osobiście, ale również 


owocną pracą w dziędzinie podnoszenia poziomu kultury 
naszego miasta. 


Wspomnienia, łą- 
czące mnie z Łodzią, <. 
należą ' 
względami do najmil 
szych. Przybyłem tu 
poraz pierwszy jesie- 
nią r. 1922, jako kie- 
rownik literacki te- 
atru Miejskiego przy 
ul. Cegielnianej. Ów- 
cześni członkowie Ko 
misji Teatralnej poka 
zali mi nietylko gma 
szek na ul. Cegielnia- 
nej, ale i nadzieje na 
nowy wspaniały 
gmach teatru — w po 
staci cegieł, pięknie ułożonych w foremne stosy w par- 
ku koło dworca naprzeciw prawosławnej cerkiewki. 
Nadzieja — jak większość ludzkich nadziei — nie 
spełniła się, i jeden Bóg wie, gdzie się podziały owe 
cegły. a 

Nie mniej w ruderze na ul. Cegielnianej dane mi 
było przeżyć niejedną wzniosłą chwilę. Odrazu, od 
pierwszej premiery a był nią „SUŁKOWSKI* ŻE- 
ROMSKIEGO —- nawiązałem bezpośredni kontakt 
z łódzką publicznością. Wystąpiłem przed nią osobiś- 
cie. we fraku, pożyczonym zresztą od pewnego akto- 
ra, który miał mój wzrost. 

Do moich obowiązków. bowiem należały m. fn. 
przemówienia przed kurtyną, zwłaszcza przed waż- 
niejszymi sztukami. o głębszym sensie literackim. Te 
moje występy „przed rampą* pozwoliły mi wychwy- 
lać z ciemnej widowni jej każdorazową duszę. Dusza 
la oczywiście inna była u publiczności premierowej, 
a inna u publiczności, zapełniającej krzesła na przed- 
stawieniach dla inteligencji pracującej i robotników. 

Dusza tej drugiej publiczności reagowała szcze- 
gólnie żywo na utwory t. zw. wielkiego repertuaru. 
A utworów tych za dyrekcji HENRYKA BARWIŃ- 
SKIEGO było sporo, ku wielkiemu niezadowoleniu 
komisji teatralnej i krawca. Koszłowały wiele czasu, 
atłasu i pieniędzy. Wymienię choćby „Sułkowskiego, 
„Wilki“ ROMAIN ROLLANDA, „Makbeta* SZEKSPI- 
RA, „Szkołę żon“ MOLIERA, „Horsztyńskiego* i „Peer 
Gynta*. 

Przy teatrze istniała wówczas szkoła dramatycz- 
ua. Praca w tej szkole, w której byłem niekoronowa- 


pod wielu. - 


nym królem, dała mi więcej zadowolenia, niż kierow: 
nictwo literackie samego teatru. Rozporządzałeni 
w niej pięknym entuzjazmem młodych ludzi obojga 
płci i niejednokrotnie prawdziwymi talentami. (Z łódz 
kiej szkoły dramatycznej wyszła m. in. DORA KALI- 
NÓWNA). Przy pomocy tych młodych i niezmaniero- 
wanych sił poważyłem się na realizację jednego z mo- 
ich ńajśmielszych marzeń. Była nim — grecka rage. 
dia. Bez kostiumów, w formie oratorium wykonałem 
wówczas ze szkołą dramatyczną „Agamemnona“ AJ- 
SCHYŁOSA. Uczniowie i uczennice stanowiły dosko 
nały materiał na chór. Role solowe, a raczej partie ś0- 
lowe, wykonali najlepsi aktorzy zespołu, z dyrektoro- 
wą BARWIŃSKĄ jako Kassandrą. Te „poranki kla 
syczne* z pewnością przetrwały jeszcze w pamięc 
niejednego łodzianina. Doświadczenie z chórami, nad 
którymi w Łodzi dopiero eksperymentowałem, przy- 
dały mi się bardzo w późniejszej pracy i stały się pod- 
stawą mojej teorii chórów tragicznych. Z największą 
wdzięcznością wspominam tu wszystkich uczestni- 
ków chóru, wszystkich choreutów. Każdy z nich pra- 
cował z najwyższym poświęceniem czasu, głosu 
i energii. Przodownicą chóru była KALINÓWNA, 

Urządzaliśmy również inne poranki, poświęcone 
np. teatrowi elżbietańskiemu, średniowiecznej kome- 
dii jarmarcznej, Wyspiańskiemu, współczesnej-poezji 
polskiej. Brali w nich udział najlepsi artyści, miejsco- 
wi oraz przebywający u nas na gościnnych występach 
(Jaracz). 

Tak więc na gruncie spraw nieprzemijających 
ugruntowały się moje stosunki z łódzką inteligencją, 
młodzieżą i światem pracy. 

Wiele dałbym za to, żeby raz jeszcze mieć lat 
dwadzieścia sześć i z dwudziestosześciołetnim zapa- 
łem móc jeszcze raz pracować w żywym a wdzięcz- 
nym „terenie. , 

Ale gdzie jest młodzież z r, 1922-1924? Gdzie są 
niegdysiejsze śniegi? 

Obawiam się, że dzisiejszej młodzieży roją się 
inne chóry, niż starogreckie, obawiam się, że innych 
pragnie ona wrażeń, niż te, które mnie było wówczas 
dane pobudzić. 

Niech mi wolno będzie w obliczu chwilowych 
klęsk pocieszyć siebie oraz tych, co podobnie, jak ja, 
pragną snem zimowym przespać dzisiejsze czasy, że 
Ajschylos i Szekspir przetrwali niejedną młodzież, 
przetrwali niejedno barbarzyństwo. Przetrwaia rów- 
nież i tę młodzież, która dziś zatyka sobie uszy na 
dźwięk prawdziwej poezji. 
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W pamiętanych dniach listopadowych, kiedy na- 
ród po półtorawiekowej niewoli budził się do niepo- 
dległego bytu państwowego — Łódź była wielkim 
cimentarzyskiem, W tym dniu, w którym odwracała 
się karta historii, Łódź z troską i niepokojem, ale 
z nadzieją i wiarą zarazem, zestawiała swój bilans 
wojny światowej. W aktywach tego bilansu nie ligu- 
rowało nic. Aktywa — to były puste gmachy fa- 
bryczne, zdemoniowane maszyny, pozbawione mie- 
dzianych i mosiężnych części, ogołocone z pasów 
transmisyjnych; to były puste składy, doszczętnie v- 
próżnione z towarów, półfabrykatów i surowców, to 
był brak kapitałów i 3 miliardy należności złotych w 
złocie, bezpowrotnie utraconych na skutek rekwizy- 
cji i strat, poniesionych na odbioreach Rosji. 


W passywach tego tragicznego bilansu figurowa- 
fv olbrzymie zobowiązania Łodzi wobec zagranicz- 
nych dostawców za dostarczone w przededniu wybu- 
chu wojny surowce, które padły ofiarą gospodarki wo 
jennej. 


Ale w bilansie wojennym Łodzi figurowała jedna 
pozycja, której wielkość i ciężar gatunkowy można 
było odeyfrować dopiero później, w latach odbudo- 
wy i rozwoju przemysłu włókienniczego. Pozycję tę 
słanowiła niezgłębiona wiara -Łodzi w jej żywotność i 
prężność, w jej niespożyłą siłę i dynamikę rozwojo- 
wą, Temu czynnikowi zawdzięczać należy zdumiewa- 
jące dzieło odhudowy przemysłu, dosłownie niemal 
nazajutrz po wyjściu okupantów. Mobilizacja wysił- 
ków wspólnych przemysłu i kupiectwa stworzyła 
pierwsze podstawy dla uruchomienia fabryk, dla uzy- 
skania kredytów zagranicą, otrzymanych m. in. dzię- 
ki poparciu PADEREWSKIEGO, Inicjatywa, przed- 
siębiorczość i żywotność Łodzi Święciła wtely swe 
|ryumfy. Przypomnieć należy choćby inicjatywę fir- 
my GEYER, która kupowała — w braku surowca — 
slare kołdry i produkowała z nich towary. Jednocześ- 
nie grupa przemysłowców i kupców, dosłownie pod 
ogniem dział, próhowała podejmować z dużym powo- 
dzeniem wysiłki eksportowe, Masy robotników, powra 
cujących z Niemiec, wchłonięte zostały przez tabryki, 
cu nie tylko przyśpieszyło odbudowę przermysty, ak 
zapobiegło kryzysom i wstrzasom socjaiwytmu. 


A pamiętać trzeba, že powstanie niepodległego 
państwa polskiego stworzyło dla włókiennictwa zu- 
pełnie nowe warunki pracy. Trzeba było przestawić 
sie na nowy, 5-krotnie mniejszy od rosyjskiego. rynek 


IGNACY NEUMARK (AMSTERDAM) 


Jak jest i jak było... 


IGNACY NEUMARK, zasłużony dyrygent, który już 
niejeden piękny wieczór dał łódzkim miłośnikom muzyki, 
mieszką stale i prowadzi orkiestrę symfoniczną w Holandii. 


= 


W Łodzi byłem: o- 
statni raz parę lat te- 
mu. Wspomnienia mo 
je nie są najlepsze! 
Nędza i dezorganiza- 
cja wśród muzyków 
wytworzyła atmosfe- 
rę, która uniemożliwi 
ła wszelką artystycz- 
ną pracę, — 

Natomiast nie za 
pomnę nigdy b. p, Al- 
freda, Straucha, czło- 
wieka pełnego zapału 
i ideałów, który zgi- 
nął tak tragiczną 
śmiercią. Mówię: ide- 
ałów, gdyż. o ile wiem, 
wawie, że bez żadnej 
> pomocy finansowei 
prowadził filharmonie łódzką. nie szezędząc kosztów. 
Umiał wzbudzić zainteresowanie wśród publiczności, 
sprowadzając do Łodzi szereg wybitnych dyrygentów 
i solistów. Za czasów Alfreda Straucha łódzka orkie- 
slira była doprawdy na poziomie. 

Należało by życzyć, aby znów w Łodzi powstała 
organizacja stałych koncertów symłonicznych. Ale de 
tego potrzebne jest odpowiednie kierownictwo i stała 
pomoc finansowa, gdyż żadna orkiestra na świecie bez 
subwencji egzystować nie może, 


zbytu. To zespolenie się z organizmem gospodarczym 
niepodległej Polski zniszczone i zdewastowane włó- 
kiennietwo. pozbawione całkowicie kapitałów, prze- 
prowadziło w sposób świadczący ehlubnie o jego ży- 
wolności. Zbankrutowała wówczas teoria t, zw. „ryn- 
ków wschodnich“, głoszona uporczywie przez niechęt- 
nych Łodzi ekonomistów. Mówili oni, że włókiennicza 
Lódź tylko w obrębie przedwojennej Rosji miała ra- 
cję bytu;'że w. niepodległej Polsce produkcja łódzkich 
„perkalików* nie wytrzyma konkurencji z wysoko- 
gatunkową wytwórczością zagraniczną i że Łódź się 
załamie wobec braku odbiorców. Złowróżbne te prze- 
powiednie okazały się fikcją, gdyż łódzkie perkaliki 
okazały się towarem pierwszorzędnej jakości, które 
nie tylko zdobyły rynek wewnętrzny, ale z biegiem 
czasu opanowały Światowe rynki zagraniczne i za- 
morskie. Łódź produkowała coraz więcej i eoraz le- 
piej. wchłaniała olbrzymie ilości robotników z miasta 
i ze wsi, stając się poważnym terenem imigracji wiej- 
skiej i czynnikiem wałki z bezrobociem wsi. 


Proces zespalania się przemysłu włókienniczego 
z rynkiem niepodległego państwa polskiego odbywał 
się wśród szalonych trudności. Przypomnieć trzeba. 
że przeżyliśmy wówczas okres inflacji, kiedy ustała 
wszelka kalkulacja, - a weksle markowe przy 10% 
miesięcznym dyskoncie i długach zagranicznych Ło- 
dzi. opiewających przeważnie na funty szterlingi — 
musiały doprowadzić w końcu do katastrofy, Po paru 
latach tej gospodarki przyszła ruina a po niej — otrzeź 
wienie. Było rzeczą jasną, że chory pieniądz zaraża 
wszystko i wszystkich. 

Kres tej chorobie, która stała się jedną z przy- 
czyn upadku szeregu przedsiębiorstw przemysłu włó- 
kienniczego, położyła stabilizacja waluty, przeprowa- 
dzona przez GRABSKIEGO. wzorowana częściowo na 

polityce finansowej SCHACHTA. 

W obliczu nowej waluty, przemysł łódzki sporzą- 
dził swój drugi po wojnie bilans, którego saldo było 
przerażająco deficytowe, Ale i wówczas włókiennic- 
two nie straciło nie ze swej prężności i dynamiki, Po- 
prostu odwrócono następną kartę księgi głównej į po- 
wiedziano sobie: „Od poniedziałku zaczynamy znowu 
wszystko od poczatku“. A dorabianie się wówczas nie 
było rzeczą latwą. Trzeba było przecież niemałej do- 
zy cywilnej odwagi. by przekreślić stare rachunki i 
powiedzieć sobie, że znowu właściwie nie się nie po- 
siada, tak, jak w pamiętnych dniach listopadowych 


Tym zmaganiom towarzyszyły wówczas krachy 
banków i plajty szeregu firm, które w okresie infla- 
cji rozdęły swą działalność do fantastycznych rozmia- 
rów. Brak kupieckiej kalkulacji mścił się w sposób 
zastraszający na całym życiu gospodarczym kraju. 


Lata następne -— to okres mozolnych wysiłków 
nad odbudową nowych wartości, opartych o ustabili- 
zowaną walutę. Rozwój gospodarczy na szerszą skalę 
hamowały jednak wówczas warunki wewnętrzne - po- 
lityczne. 

Dopiero przełom majowy w roku 1926 stwarza 
nowe dzieło Marszałka PIŁSUDSKIEGO: Polskę we- 
wnętrznego ładu, stabilizacji i zaufania: Przychodzi 
strajk węglowy w Anglii, mobilizacja całej gospodarki 
polskiej; uzyskanie pożyczki stabilizacyjnej, rozbudo- 
wa Gdyni i przed Łodzią powstają mowe perspektywy 
rozwojowe. 


Wsjna celna z Niemcami umożliwia włókiennie- 
twu zbudowanie newych działów przemysłu. Prze- 
myst pończoszniczy inwestuje wówczas nowoczesne 
maszyny, które umożliwiają produkcję najbardziej 
wysokich pod względem gatunku pończoch. Rozwija 
się w szybkim tempie przemysł jedwabny i sztuczno - 
jedwabny, uszlachetnia się wyrób konfekcji i galante- 
rii, modernizuje się cały aparat techniczny włókien- 
nictwa i naslaje okres prosperity w tym przemyśle. 
Zatrudnienie osiąga stan, przekraczający poziom przed 
wojenny. Liczba zatrudnionych robotników, docho- 
dząca do 150.000 osób, reprezentuje jednocześnie prze 
szło trzecią część ogółu robotników, pracujących w ca 
tym przemyśle przetwórczym Polski. Dynamika i pręż 
ność rozwojowa włókiennictwa wysuwa je — poza 
przemysłem hulniczym — na czoło wszystkich gałęzi 
gospodarstwa polskiego. 

Ale okres prosperity ma się szybko ku końcowi i 
w drugiej połowie roku 1928 Łódź pierwsza w Polsce 
sygnalizuje kryzys. Nadmierne ilości towarów nie mo 
gą być już pochłonięte przez rynek, terminy pokrycia 
wekslowego zaczynają się niebezpiecznie wydłużać. 
rodzi się zjawisko inflacji wekslowej i znowu nad- 
eiąga fala krachów we włókiennietwie. Spadek zatrud- 
nienia w tym przemyśle jest pierwszym sygnałem o 
strzegawczym, dzwonćm alarmowym, bijącym na 
trwogę całej gospodarce polskiej. 

Lata kryzysu są okresejn, w którym prężność i 
dynamika Łodzi ujawnia się ze szczególną siłą. Od- 
porność włókiennictwa, pomimo fali upadłości i nad- 
zorów, jest zdumięwająca. Spadek wskaźnika produk- 


cji w przemyśle włókienniczym jesl stosunkowo niz 
szy, aniżeli w innych gałęziach, Fabryki przerzuca; 
się do produkcji tkanin tańszych, bardziej przystoso 
wanych do potrzeb osłabionej siły nabywczej szero 
kich rzesz ludności. Jednocześnie powstają nowe kon 
cepcje eksportu. Niezniszezalna żywotność tych wysi! 
ków odbudowuje zamarłe Brzeziny. stwarzając now: 
pozycję eksportu włókienniczego. jaką jest wywóz ko 
fekcji. Łódź szuka wciąż nowych rynków zbytu i zmu 
nia zupełnie kierunek eksportu. Jeszcze do roku 192 
przeszło połowa wywozu idzie na dawne rynki przed 
wojenne, część do Rumunii i część tylko na nowe ryu 
ki zamorskie, Konieczność szukania nowych dróg lu 
ekspansji zmusza włókiennictwo do przerzucenia si. 
w przeważającym stopniu na zupełnie nowe rynki 
gdzie wywóz włókienniczy jest pozycją pionierską. 
Ale i kryzys mija. Przychodzą z kolei dwa lała 

pomyślniejszej koniuuktury, Łódź realizuje coraz ści- 
ślejszą współpracę z portem gdyńskim. przez który 
przechodzi już cały import surowców włókienniczyc! 
i Iwia część tego wywozu. Pośrednictwo portów za- 
granicznych w obrotach przemysłu włókienniczego za 
staje całkowicie wyeliminowane, co wpływa niezwy- 
kle korzystnie na bilans płatniczy państwa. Zacieśnia 
się też coraz bardziej współpraca z rolnictwem na od- 
cinku stosowania surowców krajowych i produkcji 
włókien syntetycznych. Łódź modernizuje swe war- 
sztaty, przerabia stare maszyny i sprowadza nowe 
walcząc o postęp techniczny i ulepszając jakość swych 
wyrobów. $ 

2 Wbrew przepowiedniom zwolenników łeorii „Tyn 
ków wschodnich“, Łódź, wielekroć skazywana na za- 
gładę, wbrew czarnym proroctwom i złowróżbnym 
przepowiedniom, rozwija się w oparciu o swą siłę we- 
wnętrzną, o swą dynamikę i preżność. Pozbawiona 
wody, oddałona od źródeł węgla i surowców — jest 
pionierem postępu technicznego i pomimo zniszczeń 
wojennych stara się dotrzymać kroku wspólnemii 
rytmowi całej gospodarki polskiej. 


„ To są trnizmy — to są proste prawdy, o których 
wiemy wszyscy, ale które od czasu do czasu wario 
przypomnieć, aby uświadomić sobie, że dynamika 
prężność pozwoli sprostać tym olbrzymim zadaniom 
wobec których włókiennictwo stanie w obliczu nadci:: 
gającej coraz szybciej groźnej nawałnicy, 


Wiry o a Noorpki 


— 


MICHAŁ ZNICZ (warszawa) 
Z 


elegraliczna spowiedź 


MICHAŁ ZNICZ wyszedł z kabaretu literackiego, na- 
stępnie w Łodzi na scenie teatru Miejskiego zbierał przez 
szereg lat zasłużone laury, po czym przeniósł się do War- 
szawy, gdzie należy do najbardziej wziętych artystów. nie 
tylko w teatrze, ale równieź w kinie, o czym mamy si 
okazję często przekonywać na ekranach Łodzi. 


Mój debiut aktor. 
ski odbył się w Łodzi 
— mój debiut pisar- 
ski odbywa się na ła- 
mach łódzkiego „Gło- 
su Porannego“, 

O moim debiucie 
aktorskim .,Głos Po- 
ranny“ napisał bar- 
dzo dobrze. Niechże 
mi będzie wolno dzis 
w dniu jubileuszu te- 
go pisus podzięko- 
wać za mie wspom- 
nienia, jakie łączy 
mnie z początkiem 
mej kariery aktor- 
skiej w Łodzi. 

aktor — po premierz: 


sak Kazuy poCcząlkUujący 
sztuki chwytałem drżącymi rękami gazelę z recenzją 
aby się dowiedzieć, czy się jest dobrym artystą, czy 
nie, tymbardziej, że sprawozdania leatralne w „Głosie 


Porannym“ zawsze były „Boy'owe*. Dużo tych re- 
cenzji mam w albumie (kiepskich recenzji nie prze- 
chowuję, nawet często mówię, że nie czytałem). Teraz 
czytam o sobie wszystkie, żeby sprawdzić, czy przy- 
padkiem nie jestem zbyt zarozumiały. 

Najchętniej czytam złe recenzje o moich kole- 


gach. Życzę „„Głosowi Porannemu* dalszego rozwoju 
„Głos Poranny“ niech żyje i niech się rozmnaża! 


Michał Znicz 


ALEKSANDER ZELWEROWICZ (WARSZAWA) 


DADY GŁOS PORANNY 


me p 


ŁÓDŹ PRZEDEWSZYSTKIM CENI PRACE 


ALEKSANDER ZELWEROWICZ, znakomity artysta 
1 reżyser, był dyrektorem teatru łódzkiego w okresie 1908- 
1911, kiedy to tear po raz pierwszy wznłósł się na nieznane 
przed tym wyżyny. 


- 


Specjalnie bogate i 
różnorodne wspomnie 
nia związane są dla 
mnie z okresem mo- 
jej pierwszej dyrek- 
cji w Łodzi, w teatrze 
„Victoria“ na ulicy 
Piotrkowskiej, Był to 
czas 
nastrojów i niespokoj 
nych przemian. Łódz 
przeżywała wówczas 
jeden ze swsich naj- 
ciekawszych, najbuj- 
niejszych okresów; 
życie pulsowało go- 
rączkowym tętnem. 

k: Oczywiście, że i teatr 
w tych warunkach nie mógł pozostać obojętnym. Istot 
nie, więź jego ze społeczeństwem była bardzo żywa 
i ścisła, choć może trudno dostrzegalna nazęwnątrz. 
Specjalnie zacieśniły się wówczas węzły współżycia 
teatru ze sferą robotniczą, w szczególności zaś. z Pol- 
ską Partią Socjalistyczną. Partia zakupywała stale 
przedstawienia dla swoich członków, interesując Się 
żywo życiem teatru. Ja znów ze swej strony niejedno- 
krotnie wygłaszałem w lokalach robotniczych odczy- 
ly o teatrze i o jego szerszych, życiowych zagadnie- 
niach. ygd, Ew 
Ale nietylko sfera robotnieza współżyła. blisko 
z leatrem — całe społeczeństwo. łódzkie było głęboko 
przywiązane do tej tak ważnej placówki kułuralnej. 
dając nam nieraz wzruszające dowody solidarności 
i zrozumienia dla naszej trudnej pracy. u: 
Między innymi niezapomniane chwile przeżyliś- 
my wraz z całą publicznością łódzką podczas wysta- 
wienia „Wesela“ STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO 
— bo raz pierwszy w zaborze rosyjskim. Oczywiście 
tekst musiał być uprzednio przedstawiony do cenzu- 
ry i został przez nią poskreślany — zresztą bardzo 
nieznacznie. 


KAROL BOROWSKI (Lwów) 


Dobrze mi było z nimi 


KAROL BOROWSKI, doskonały reżyser teatrów TKK1 
w stolicy, chwilowo na gościnnych występach we Lwowie, 
prowadził teatry łódzkie przed siedmiu laty przez sezon, 
a zapisał się w pamięci naszych widzów repertuarem dobie- 
ranym hardzo starannie, sumiennie opracowanym i przez 
artystów na poziomie wykonywanym, 
set Jak wzrasta poczu- 
cie odpowiedzialności 
dyrektora teatru na te 
renie Waszego Mia- 
sta, jak ono się kry- 
stalizujg w lezpoe 
średnim zetknięciu z 
tym miastem ogro- 
mu pracy“, do jakie- 
go slopnia widownia 
łódzka pragnie prze- 
lopienia otaczającej 
Ja, nawet chmurnej, 
rzeczywistości na 
wieczne walory sztu- 
ki, a z drugiej strony 
jak stara się wchło- 
eż. FAA SCI ROBIE DAGA naé najwyższe wzlo- 
ty poetyckiego geniuszu pod kątem otaczającej ją rze 
czywistości — to są myśli, które, pomimo sześciu lat 
rozłąki z Łodzią, nie przestają mnie niepokoić, 

Może w innych środowiskach teatralnych 1. z. 
„eslelyzm'** pozwala kierownikowi od czasu do ,czasu 
„spocząć na laurach“; kierownik Waszego teatru mu- 
si ciągle słać na posterunku i śledzić żywe życie Łodzi. 

Dlatego tęskni się często do tej ustawicznej wa|- 
ki z bezruchem i myśli się... a jednak dobrze mi było 
z Nimit e 


Karce d Mosusć 


SE, R 3 ŁY 


gorączkowych 


Natomiast trzeba było staczać formalne walki 
z policją i wieść z nią pełne'chytrości targi o pozwo- 
lenie wprowadzenia ña scenę kos w akcie trzecim. 
Dzięki naszym niezmordowanym wysiłkom dyploma- 
tycznym władze pozwoliły wreszcie paru wykonaw- 
com na wejście z kosami na scenę. Ale tego było dla 
nas za mało... nie mogliśmy się wyrzee wprowadzenia 
na scenę całego lasu kos. Wobec tego sekretarz teatru 
został obarczony ciężkim, choć zaszczytnym zada- 
niem: podczas trzeciego aktu musiał znajdujących 
się na widowni komisarzy policji itp. wywabić zręcz- 
nie do bufelu i lam podejmować ich gościnnie oraz 
zabawiać ich rozmową. dopóki groźne kosy na żąda- 
nie Chochoła nie zostały przez Jaśka „ciśnięte za 
piec“, I ten ryzykowny , pomysł całkowicie się nam 


Ciekawy szczegół charakterystyczny: Po premie- 
rze „Wesela“ obecna na widowni żona komisarza po- 
licji pani LEWICKAJA, rosjanka, w rozmowie ze 
mną powiedziała: sd 

— Gdybym ja była na miejscu rządu, nietylko nie 
zabraniałabym grać „Wesela, ale 'wyznaczyłabym 
subwencję ña jego wystawienie: przecież ta sztuka, to 
policzek dla narodu polskiego...“ t 

Takiego entuzjazmu na widowni, jak podczas 
„Wesela“, nigdy i nigdzie nie widziałem i zapewne nie 
zobaczę, Sztuka ta miała powodzenie, z jakim rzadko 
spolykałem się później w teatrze: chodzili na nią 
wszyscy bez wyjątku, wszelkie warstwy i odłamy spo- 
łeczeństwa łódzkiego, przyjeżdźżano z. Warszawy 
iz innych miast. aby tylko nie ominąć sposobności 
njrzenia „Wesela na scenie, Między innymi przyjeż- 


*dżał Wfedy z Wirszawy STEFAN ŻEROMSKI, przy- * 


BOLESŁAW GORCZYŃSKI (WARSZAWA) 


„ICATR NA 


BOLESŁAW GORCZYŃSKI przez kilka lat prowadził 
teatry łódzkie, dając repertuar na wysokim poziomie lite- 
rackim, jako że Sam dyrektor, znakomity pisarz, jest 


w dziedzinie twórczości scenicznej świata jednym z najwy- 
bilniejszych erudytów. 


Chodzi o wspomnie 
nia z mojego z górą 
5-letniego pobytu w 
Łodzi. 

Jest ich dużo; wie- 
le wśród nich — to 
wspomnienia, nieste- 
ty, „chmurne'... Wo- 
lę więc 6 nich nie mó 


wić; opowiem nato- 
miast o tych „gór- 
nych*. 


A to są wspomnie- 
nia górne w dwoja- 
kim sensie. I w tym 
wewnętrznym i w — 
topograficznym. Gho- 

RE ż $ dzi tu bowiem o ową 
dzielnicę Łodzi, która znajduje się w okolicy rynku, 
zwanego niegdyś Górnym, a w gwarze ulicznej, zdaje 
się. do dziś Gcyerawskim. 

Otóż to, co chcę opowiedzieć, działo się przed 
z górą dziesięciu laty, dokładnie; w drugim roku mo- 
jego dyrektorowania w łódzkim teatrze Miejskim. Za- 
chęcony zaufaniem (czylaj — frekwencją), jakim 
obdarzała. publiczność łódzką imprezę teatralną p. f. 
„Szyfman — Gorczyński*, zapragnąłem... ekspansji. 
Ekspansji zarówno wgłąb, jak i wszerz. Wgłąb, bo 
chodziło. mi o pogłębienie roli wychowawczej teatru 
miejskiego, wszerz — bo zapragnąłem dotrzeć do 
prawdziwie szerokich (czytaj robotniczych) ster pu- 
bliczności łódzkiej. Robotnik, t. zw. pospolicie ..robo- 
ciarz* łódzki, mieszka przeważnie na krańcach mia- 
sta, do teatru Miejskiego ma bardzo daleko, więc doń 
nie przychodzi. Trzeba z teatrem pójść do robotnika 
— rożztunowałem. 


SA IU LAC 


Jakoż w parę tygodni po tym. w porze przed- 
wieczornej, zjawiła się w ogromnej, niskiej stołowni 
fabryki Geyerowskiej gromadka pracowników teatral- 
nych, żestawiła — wspomagana energicznie przez ro- 
botników fabrycznych — kilkanaście stołów w jedną 


, zbilą gromadę na końcu sali, założyła prowizoryczną 


i prymiływną instalację elektryczną, udekorowała na- 
prędce prawdziwe ściany tego;krańca sali obrazkami, 


T 


jeżdżał JAN LORENTOWICZ i wiele osób ze sfer li: 
terackich i artystycznych. 

To zainteresowanie Warszawy teatrem łódzkim 
było zupełnie usprawiedliwione przede wszystkim ze 
względu na wyjątkowo silny skład zespołu, którv 
obejmował artystów młodych, lecz juź wybitnych 
o bogatych i różnorodnych talentach. Dość wymieni 
nazwiska takich artystów, jak: MARTA DĄBROWSKA 
WANDA OSTERWINA, HALINA STARSKA, JADWI 
GA ŻMIJEWSKA, LEONARD BOŃCZA-STĘPIŃSKI 


WŁADYSŁAW GRABOWSKI, KAZIMIERZ JUNO- 
SZA-STĘPOWSKI, ANTONI SIEMASZKO i wielu 


innych... 

Pragnąc rozszerzyć zasięg promieniowania wpły- 
wów naszego teatru, urządziłem w czasie Wielkiego 
Postu wyjazd na dwutygodniowe występy do Peters- 
burga; gdzie graliśmy „Wesele* i szereg innych szluk 
z naszego polskiego repertuaru. I tam również zosła- 
liśmy bardzo serdecznie przyjęci przez całą kolonię 
polską; zwłaszcza młodzież zgotowała nam prawdzi- 
wie entuzjastyczne przyjęcie. 


Jeszcze dwa razy miałem później objąć dyrekcję 
w Łodzi — ostatnim razem już w wolnej. niepodległej 
Polsce, Jakkolwiek układały się wzajemne stosunki 
miasta i teatru, wyniosłem zeń to głębokie przeświad- 
czenie: Łódź, miasto pracy, ceni pracę i zawsze ją po- 
trafi uszanować. 


Alibasa Paloni 


GORNIAKU" 


ustawiła kilka ławek szkolnych — i już w godzinę pa 
tym — inna gromadka, również z ulicy Cegielnianej 
przybyła — gromadka aktorek i aktorów odegrała 
pod kierunkiem reżysera RYSZKOWSKIEGO piękną. 
pełną żaru 1 ciepłą sztukę STEFANA ŻEROMSKIEGO 
„Uciekła mi przepióreczka*, O suflerze w tych warun- 
kach — prawdziwie średniowiecznego teatru! — nie 
było mowy. Artyści musieli polegać li tylko na swojej 
pamięci. A przecież KRASNOWIECKI grał ogromna 
i trudną rolę Przełęckiego po raz pierwszy! Prawdzi- 
wie, artysta ten złożył wtedy egzamin nietylko swego 
talentu, ale i pięknej żarliwości w stosunku do pracy 
teatralnej! Powodzenie zaimprowizowanego the- 
atrum na.. stołach obiadowych (duch sztuki płynie 
gdzie chce) było — całkowite! Sala natłoczona., okla- 
ski gromkie i częstotliwe, dużo śmicchów w t. zw. 
„niewłaściwych miejscach“ (niewłaściwych dla pu- 
bliczności z Cegielnianej), słowefh — sukces! 

Po tym pierwszym przyszedł szereg następnych: 
stoły obiadowe ustąpiły z czasem miejsca prawdzi- 
wym „deskom, które świat udają“, prowizoryczną 
instalację elektryczną zastąpiła instalacja stała, poja- 


wiły się ad hoc malowane „prawdziwe“ dekoracje 
teatralne, krótko mówiąc — przybył miastu Łodzi 
jeden teatr więcej. Teatr, który mimo niepoczesny 


i zgoła nieteatralny wygląd sali widzów, mimo stale 
tkwiący pośrodku sceny słup żelazny (sic!), zdoby- 
wał się na takie wyczyny artystyczne, jak „BALLA- 
DYNA“, „Krakowiacy i Górale*, a nawel „Dziady*. 
grane w mojej reżyserii przez siedem wieczorów 
z rzędu przy wyprzedanej do ostatniego miejsca „wi- 
downi* i przy oszałamiających brawach (łącznie z żą- 
daniem: „bis*!) po Improwizacji!... 

Temu mojemu najsilniejszemu „górnemu* wspo: 
mnieniu z pobytu w Łodzi towarzyszy szczere zado- 
wolenie — i duma! — że teatr „Geyerowski*, mimo 
wszelkie zmiany i wahania, mimo swoje blaski i nę- 
dze (gdzież ich nie ma?) przetrwał przecież do dnia 
dzisiejszego i wszedł do kompleksu rozwijających się 
łódzkich teatrów miejskich pod obeeną niezwykle 
pracowitą dyrekcję Kazimierza Wroczyńskiego i Hu- 


gona Morycińskiego. 
`~ 
Pay 


Ad multos annos! 
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STEFAN JARACZ (WARSZAWA) 


Była szósta, czy 
siódina rano, kiedy 
Do raz pierwszy zoba 
czyłem Łódź. W paź- 
dzierniku 1908 roku. 
Najśmielsza wyobraź 
nia, nawet po prze- 
czytaniu „Ziemi obie- 


mogła stworzyć obra- 
zu zbliżonego do tej 
rzeczywistości, którą 
zobaczyłem, jadąc z 
dworca odrapaną do 
rożką po wyboistych 
ulicach, zalanych 
czarną mazią paź- 
dziernikowego błota. 
Przedewszystkim smród! Nie ma chyba na świecie 
drugiego takiego miejsca, gdzieby smród uderzał 
w nozdrza tak urozmaiconymi odcieniami. Olśniewa- 
java skała smrodu! Od stałej trąby morowego powie- 
|rża, którą odkryłem na rogu Zawadzkiej i Piotrkow- 
skiej. aż do subtelnego powiewu wychodkowego w cu- 
kierni Roszkowskiego (ob. Ziemiańska), przewijają- 
cego się wśród zapachu leśnej wody. rozpylanej przez 
pikolaką, wrażliwy naówczas mój nos rozróżniał ły- 
siyce odmian zapachów tej szatańskiej perfumerii. 

Kierując się moją zapowiedzią, aby hotel był ta- 
wi. zajechał dorożkarz. przed hotel, który nosił na- 
zwy „Stern, O ile nazwę hotelu tłumaczyłem sobie 
jako cudowny omen, o tyle wnętrze pokoju pogrążyła 
maie w czarny pesymizm. Pomijam urządzenie, ale 
ten zapach! Kombinacja ryby po żydowsku. stęchłego 
pierza, nieczyszczonego kubła i.. odoris- feminae 
w huduarze... wynajmowanym na godziny. — W pew» 
čj chwili pomyślałem: a może by tak z powrotem 

« ukochanego Krakowa? Serce mi się ścisnęło na 

„pomnienie najpiękniejszego miasta. Nawet służba 

wojsku austriackim, którą właśnie przed dwoma 
dniami ukończyłem, wydawała mi się zabawą w po- 
równania z koszmarną perspektywą pobyfu w tym 
„ałym mieście. 

Wyhbiegłem na ulice. Znalazłem się na Piotrkow- 
«siej Pierwsza Łódź. Piekło specyficznego ruchu- 
ezdnia przepełniona wozami, wyładowanymi manu- 
ikturą, tramwajami, darożkami, pełnymi „łowarn”. 
waskie chodniki, zalane falą nigdzie niespotykanych 
postaci, spieszących się, niesfornych. przepycha ją- 
“ych się łokciami, szwargocących jakąś mieszaniną 
„ydowsko = polsko- niemiecko ~ rosyjską. I oczy! Oczy 

yorączkowe, chytre, szczurze, podstępne, tryumfują- 
ce. rozpaczliwe, zgasłe, obłędne! Kułakowany, popy* 
chany, to powstrzymywany krzykiem woźniców, wy- 
jeżdżających z każdej niemal bramy, dotarłem do 
„Grandki*. Nareszcie kawiarnia! Jakżeż odmienna od 
krakowskiej! Niepodobna - nawet. do poznańskiej. 
w której siąadywałem w ciągu dwu sezonów początko- 
wej pracy aktorskiej w teatrze poznańskim. Krakow- 
ska, pełna długowłoscej artystowskiej bohemy i „ludzi 
podziemnych, a poznańska obsiadła przez -solidny: 
„slam trzeci”, Tutaj twarze nerwowe, niespokojne. 


rozmowy urywane — ciche, często w milczeniu sta- 


czane walki, których ślady znaczyły porzucone trupy 
cyfr na marmurowych stolikach. Nagi byt’ wydesty- 
lowany z wszelkiej złudy., Czy to możliwe, aby w tym 
mieście mógł się znaleźć poeła, malarz, aktor? Ta 
pierwsza Łódź wydała mi się wstrętna. 

AT TZ TCO REZ RCT TRZA 


STANISŁAWA WYSOCKA 
(WARSZAWA) 


zaciemniony horyzont 


Łódź należała do 
miast, w których naj- 
chętniej gościłam na 
występach. Zawsze 
wywoziłam z niej mi- 
łe wspomnienie. tam 
pierwszy raz grałam 
„Klątwę* za dyr. Zel- 
werowicza, łam też 
grałam szereg najlep: 
szych swoich ról. 

Uważałam. że pu- 
bliczność jest b. entu- 
zjastyczna w Łodzi i 
zna się na teatrze — 
to były moje wrażenia 
z występów gościn- 
nych przed i po woj- 
nie. 

1 oto los skazał mnie na objęcie artystycznego kie- 
róownictwa łódzkiego teatru w 1932 roku i zaciemnił 
m) się jasny horyzont moich wspomnień, 


Złożyło się na to wiele przyczyn — 
dobnie nie zależnych od miasta. 


prawdopu- 


canej* Reymonta, nie, 


Punktualnie o 10-ej znalazłem się w teatrze, 
mieszczącym się w podwórku hotelu „Victoria 
Zgłosiłem się do ZELWEROWICZA. Poznałem się 
z zespołem i odetchnąałem. 

Dyrektor z młodzieńczą czupryną, pod którą pa- 
liły się szalone pomysły repertuaru, inscenizacji, obsa- 
dy. Dowcipny. wygadany, pełen humoru i fantazji, 
ambitny, nowoczesny. pracowity. koleżeński — stwo- 
rzył zespół prawdziwie młody. Najstarsi: DĄBROW- 
SKA, SIEMASZKO i MIELEWSKI mieli wtedy po 40 
lat. Wśród zapalonej młodzieży była GRYFICZÓWNA 
późniejsza MIELEWSKA, MALINOWSKA, późniejsza 
OSTERWINA, STARSKA,  CZECHOWSKIE, 
TSCHE, JUNOSZA - STĘPOWSKI, niezapomniany 
BOŃCZA, NOW AKOWSKI, GRABOWSKI, RÓŻYC- 
KI. 

Zapomniałem o Łodzi, byłem wśród swoich. 
Ledwo wybłagałem Zelwerowicza, aby mi na pierwszy 
występ nie dawał dużej roli. Wydawało mi się, że 
jednoroczna przerwa'w pracy, spowodowana służbą 
TWE przekreśliła mój trzyletni dorobek aktor- 
ski. Na pierwszy ogień zagrałem maleńką rólkę w jed- 
noakłówce Fredry. Ale Zelwerowiczowi się śpieszyło. 
Już w drugiej sztuce obsadził mnie w głównej roli 
w komedii francuskiej „MEDOR“. 

Rola tragikomiczna, a więc w moim rodzaju. Szał 
prób rano i popołudniu. Zapał reżyserii Zelwera dzia- 
łał narkotycznie. Premiera. Krzesła, loże wypełnione 
bogactwem. Co chwila ktoś wpadał do garderoby i za- 
wiadamiał: jest w teatrze młody Poznański — stara 
Grohmanowa itd. Nazwiska te nie mi wtedy nie mó- 
wily. Dotychczas wydawało mi się, że- sławnymi 
w Polsce są Sienkiewicz, Żeromski, Przybyszewski, 
Wyspiański, Szczepanowski, Daszyński. Rafał Mal- 
czewski, Paderewski, Kamiński. W Łodzi obowiązy- 
wały inne sławy: Poznański. Scheibler, Grohman. 
Kolm, Steinert, Schuckerl. Krone, Khunke, Stein. 
Fisenstein, Goldstein, Stern. Morgenstern itd. Ci byli 
ważni, ci byk codziennte na ustach wszystkich. Dla 
mnie ta druga Łódź była jednak wtedy obojętną pu- 
blicznością. Ważne było, że Zelwer był z prób zado- 
wolony i że był pełen nadziei. Byłem więc w dobrej 
formie. 

Pierwszy akt - ekspozycja poszedł gładko. Drugi 
kończyła moja scena dramatyczna. Kurtyna zapadła. 
Sukces, Koledzy z widowni przybiegają do garderoby. 
Winszują mi. Całują mnie, Zełwer zadowolony. Pa 
[rzecim akcie stałem się już własnością publiczności 
łódzkiej: 

Ale. to mi ieśkóze nie wystarczało. Naówczas bo- 
wiem wierzyłem, że dopiero recenzja, drukowana 
w piśmie, jest ostatecznym wyrokiem. Czekałem więc 
przez dwa dni z niecierpliwością, godną lepszej spra- 


FRI- 


ierwsza łódzka recenzja 


wy. Trzeciego wreszcie dnia przebiegam pismo łap- 
czywymi oczami i dostrzegam rubrykę „Z Teatru" 
Jest. Opuszczam sąd o sztuce, czytam o wykonaniu, 
Nie bardzo zdaję sobie sprawę. jak wypadł sąd o mo- 
ich partnerach. Był zdaje się nie bardzo pochlebny. 
Na końcu widzę wreszcie swoje nazwisko. Zaczynam 
czytać. Serce mi bije. Jestem pewny uznania. Jezus 
Maria! Czy się mylę? .„Najniefortunniej wypadła rola 
„Medora“ w interpretacji p. Jaracza. Wprawdzie 
temperamentu mu nie brak, alè,“ i tu następuje so7 
czyste lanie. Zamarłem. Pot mi wystąpił na czoło 
Czułem, że-się zapadam w niebyt. Co znaczyły -powiu- 
szowania Zelwera i kolegów? Co znaczyły dobre -re- 
cenzje poznańskie? Wszystko jest okrutnym nieporo- 
zumieniem. Stoi i stać będzie do końca Świata wy- 
drukowane:- „„Najniefortunniej*. Zgasły marzenia 
o sławie. Nad losem moim zawisło nieubłagane ' „Naj- 
niefortunniej *. . 
Ze łzami w oczach podałem gazetę życzliwej kole- 
żance. Przeczytała. Uśmiechnęła się. „Nie rób sobie: 
nie z tego. To pismo prowadzi walkę z Zelwerem, Re- 
cenzję będą stale złe“. Nie uwierzyłem. Rozpłakałem 
się głośno. 

Późną nocą siedziałem z kolegami w knajpie po- 
nury jak noc, mimo zalewania robaka. W głowie wi- 
rowało mi, jak przeznaczenie: „mnajniefortunniej . 

Nad ranem ktoś zaproponował przejażdżkę na 
Górny Rynek (obecnie Plac Reymonta). Szarzało, kie- 
dyśmy wracali, Ulice były puste, Nagle w oddali wi- 
dzę wyraźnie ezarne węże, pełznące chodnikami po 
obu stronach Piotrkowskiej. Go to znaczy? Węże 
przybliżają się, Co to jest — pytam swego towarzy- 
sza. „Robotnicy idą do pracy*. Teraz dostrzegam już 
poszczególne twarze. Twąrze maski. Surowe, wyssane 
z krwi. podobne do siebie. Gdyby nie spódnice, nie 
można byłoby odróżnić kobiel. Suną w milczeniu 
Piotrkowską do fabryk Scheiblera. odnogi skręcają 
w boczne ulice do innych zakładów łódzkich Krezu- 
sów. Po wszystkich ulicach płyną potoki ludzkie, 
ciemne, poważne, groźne, Tylko stuk ciężkich bucia- 
rów daje- znać, że to żywi ludzie. To trzecia Łódź nka- 
zała mi się w całej surowej potędze. 

Zawsłydziłem się mego rozżalenia z powodu re: 
cenzji. Praca jest jedynym dostojeństwem człowieka 
— pomyślałem. I to zawdzięcza Łodzi. Niech będzie 
za to pochwalona. 


LEON SCHILLER (WARSZAWA) 


Nazwano Łódź „złym 
miastem. Dla teatru 
ona nigdy. złym mia- 
stem nie była. Choć 
nie zdobyła się jeszcze 
na to, by-go w przy- 
zwoiłym'i wygodnym 
gmachu pomieścić, 
przecież w miarę 
swych możności fi- 
uansowych, w szczę: 
śliwszych koniunktu- 
rach gospodarczych. 
ołączała go troskliwą 
opieką. a już zawsze 
okazywała serce swo- 
im aktorom i tym ich 
kierownikom. którzy 
poważnie pojmowali 
swe obowiązki i rze- 
telnie je spełniali. 

Od lat conajmniej trzydzieści Łódź wychowuje 
kadry nowych aktorów polskich, daje pole reżyserom 
do swobodnej pracy doświadczalnej, a nierzadko też 
wyprzedza stolicę w dziedzinie repertuaru współczes- 
nego. zdobywa jąć się czasem na bardzo śmiałe i śred- 
nio, pod względem kasowym. opłacające się posunię- 
cia. -zs 

Dla mnie Łódź była miastem bardzo dobrym. kto 
wie. czy nie najlepszym, mimo, że krótka tylko i prze- 
lotnie w nim pracowałem. Tu. przed dziewięciu laty. 
gdy już dusić się zaczynałem w Warszawie, znalazłem 
znakomity warsztat do praey. zespół inteligentnych, 
utalentowanych. pełnych młodego zapału aktorów — 
a na widowni zrozumienie najszlachetniejszych za- 
dań teatru, głód tematów społecznych. docenianie 
wszelkich wysiłków inscenizatorskich. aktorskich i 
seenografieznych. zmierzających do uwspółcześnienia 
formy scenicznej. a przede wszystkim oddźwięk *serc 
goracych. Dzięki tym warunkom udało mi się w ciągu 
niespełna sześciu miesięcy zmontować cztery widowi- 
ska, lak pod względem zespołowym sharmonizowane. 
lak technicznie wykończone. jednocześnie tak silnie i 
jasno przemawiające do widzów. że pamięć o nich pa 
dziś dzień w Łodzi żyje, a ja w rejestrze moich insce 


nizącji bardzo ważne wyznaczam miejsce felon 
„Dzielnemu wojakowi Szwejkowi*, „Przestępcom”*”. 
nawet prymitywnemu nieco melodramatowi taktogra: 
ficznemu „Cjankali*%. - 

Tu z pośród aktorów łódzkich wyłoniła się grupa, 
która przez kilka lat pracując pod moim kierunkiem 
na terenie Lwowa i Warszawy, odegrała rolę awangar. 
dow okazując maksimum bezinteresowności, odwa- 

i. entuzjazmu, dowodząc, że bardziej zaakcentowana 
Hen społeczna teatru. nie tylka nie obniża go ar- 
tystycznie, ale przeciwnie, wzbogąca tym wszystkim 
co płynie wprost z życia. z jego najbardziej ukrytych 
nurtów. 

Dzięki tej w Łodzi zwerbowanej kompanii zapa- 
leńców. mogłem poruszyć Lwów „Dziadami*, „Kor- 
dianem*, „Sierżantem Griszą*, „Dorotą Angermann*. 
„Krzyczcic Chiny“ — dzięki niej działał przez czas 
pewien w Warszawie teatr „Melodram“, zorganizowa- 
ny na ściśle zespołowych zasadach gospodarczych i 
artystycznych. Elila tego zespołu kontynuowała póź- 
niej swój program w „ATENEUM*. 

"Związany obowiązkami pedagogicznymi i arty- 
słycznymi z Warszawą. z rzadka tylko wpadałem” do 

Łodzi. Dwukrotnie skorzystałem z zaproszenia STA- 
NISŁAWY WYSOCKIEJ. Raz wystawiono DOSTO- 
JEWSKIEGO w mojej inscenizacji — i dopiero teraz, 
po przerwie lat kilku, spotkało mnie znów to szczę- 
ście. że w najmilszym i tak dobrym dla mnie mieście 
mogłem w nowej szacie inscenizacyjnej zrealizować 
arcydzieło polskiej dramałtyki monumentalnej, zaspa- 
kajając jedną z najgorętszych swych tęsknot. Szczęście 
tym większe, że po latach rozłąki, ujrzałem Łódź 
znów tak samo w teatrze rozmiłowaną, tak samo am- 
biejonującą, tak samo wymagającą odeń służby spo- 
lecznej, a bardziej jeszcze o jego byt materialny dbałą. 

W tych warunkach nic dziwnego, że i zespół ar- 
lystów zdolny jest uskrzydlić swą pracę niewiarygod- 
nym entuzjazmem. 

Na fundamencie tego entuzjazmu można już bu- 
dować dobry teatr — piękny i użyteczny! A Łódź tyl- 
ko takiego teatru potrzebuje. 


DADDA 


STANISŁAW STANISŁAWSKI (waRSZAWA) 


STANISŁAW STANISŁAWSKI, znakomity artysta ze- 
spolu TKKT w stolicy, prowadził wraz z ś. p. Frączkow- 
skim teatr łódzki za czasów okupacji niemieckiej, montu- 
jąc szereg widowisk na wyjątkowo wysokim poziomie ar- 
lystycznym. których był nietylko duszą, jako reżyser, ale 
również jako znakomity wykonawca ról, przede wszystkim 
komediowa - salonowych i rezonerskich, 

W lipcu 1917 r. po 
kilkunastoletniej pra- 
cy na scenie krakow- 
skiej przeniosłem się 
do Łodzi. Wraz z nie 


żyjącym już FRAN- 
CISZKIEM  FRĄCZ- 
KOWSKIM  objąłem 


kierownictwo teatru 
łódzkiego. Po przyjeź 
dzie pobiegłem coprę 
dzej na Cegielnianą, 
by zobaczyć teatr, bo 
wiem nigdy go przed 
tym nie widziałem. 
M a AB ©... Przyznać muszę, iż po 
St. Stanisławski w jednej ze swoich wspaniałościach gma - 
popisowych ról AN A 

chu, jaki ofiarował 

„Kraków narodowej sztuce”, budynek na Cegielnia- 


HENRYK BARWIŃSKI. 
(WARSZAWA) 


Widz Łódzki Kocha tear 


HENRYK BARWIŃSKI kierował przez jeden sezon 
teatrem w Łodzi, wprowadzając w godnej formie na scenę 
szereg arcydzieł, zarówno z rodzimej literatury dramatycz- 
nej, jak i z dorobku scenicznego Europy. 

Miasto syren ' fa- 
brycznyćch i dymią- 
cych kominów, spra- 
cowanych .dłoni ro- 
botniczych i nieustan 


nego gwaru handla- 
rzy ulicznych — jest 
równocześnie mia- 


stem głębokiego uko- 
chania sztuki. * 

I choć utarło się w 
świecie >- teatralnym 
mniemanie, że w Ło- 
dzi teatr mógłby w 
ogóle nie istnieć — ja 
pozwalam sobie mieć 
zdanie wprost prze- 
ciwne. 

Nie znam w Polsce miasta bardziej teatralnego. 

To zamiłowanie nie jest, rzecz prosta, cechą 
wszystkich mieszkańców polskiego Manchesteru — 
ale ci, którzy w Łodzi. teatr. kochają — kochają ga 
szczerze i entuzjastycznie. 

Nabrałem tego. przekonania. w uzy moich rzą- 
dów w teatrze łódzkim” w roku 1922-2 

Wspólnie z Józefem Wittlinem, Yi prze 

ze mnie na stanowisko literackiego kierownika teatru, 
postawiliśmy sobie za zadanie, aby linia repertuarowa 
wiązała tradycję wielkiej twórczości koryfeuszów piś- 
miennietwa polskiego i obcego z bieżącą twórczością 
dramatyczną. To też repertuar obejmował takich 
twórców jak: Szekspir, Słowacki, Molier, Szyller, Fre- 


dro, Korzeniowski, Ibsen, Hauptman, Strindberg, 
a obok nich: Żeromski, Romain-Rolland, Rittner, Za- 
polska, Shaw, Sven Lange, Szaniawski, Bonavente, 


Galsworthy, Perzyński, 
tino Lopez i inni. 

I wbrew naszym obawom i wąlpliwościom, szłu- 
ki cieszyły się olbrzymim powodzeniem, publiczność 
garnęła się do teatru gromadnie. ` 

I tak graliśmy „Sułkowskiego“ przeszło 30 razy. 
Nie mniej „Peer Gynta'*, ..Makbeta*, „Wilków Ro- 
main Rollanda, „„Hórsztyńskiego', „Krąg interesów, 
„Ning“ Kampfa, „Szkołę żon“, „To co najważniejsze'', 
„Wierę Mireewą* — i niemal wszystkie wyslawione 
w sezonie sztuki. 

Po roku pracę przerwaliśmy z prawdziwym ża- 
lem. lecz nie z naszej winy. 

Nie mniej sezon 1922-23 w Łodzi pozostawił 
w pamięci mojej oraz moich kolegów i współpracow- 
ników najmilsze wspomnienia, do czego najbardziej 
przyczynił się szczerze kochający scenę teatralną 
łódzki widz. 


Jewreinow, Urwancow, Saba- 


GŁOS PORANNY X. DO wuu USZONY -LKKI 


Pod okupacyinym bute: 


nej wydał mi się mniej, niż skromny. Zwłaszcza setna, 
garderoby dla aktorów i magazyny — okropne! Mina 
mi zrzedła ale... jakoś to będzie! 

Zabraliśmy się do pracy z zapałem. „Chwila była 
osobliwa“, Okupacja jeszcze w pełni, ale przed nami 
„jutrzenka swobody, a za nią zbawienia słońce“, 

Wbrew radom przyjaciół z tow. teatralnego, któ- 
rzy utrzymy wali, że Fredro nie pójdzie, postanowiliś- 
my zacząć sezon „Śłubami panieńskimi*. 

Podanie o koncesję złożyłem władzom niemiec- 
kim zaraz po przyjeździe. Ówczesny wielkorządca Ło- 
dzi HARBICH przyjął mnie osobiście. Rozmowa to- 
czyła się przez tłumacza, jako że w niemieckim zbyt 
mocny nie byłem. Harbich zapytał mnie, jakie mam 
na kierownika teatru kwalifikacje? 

— Przez lat kilkanaście byłem aktorem i reży- 
serem krakowskiego teatru — mówię. 

— Dobrze. sprawdzimy to. 

I w mojej obecności polecił wystosować w tej 
sprawie pismo do C. K. dyrekcji policji w Krakowie. 

W pokoju po drugiej stronie korytarza wprost 
drzwi gabinetu Harbicha urzędował, dodany mu da 
pomocy, hr. BNIŃSKI. Złożyłem mu wizytę. 

Pan Bniński, przemiły człowiek, dżentelmen 
w każdym calu, przyjął mnie bardzo serdecznie, przy- 
rzekł sprawę koncesji przyspieszyć i ofiarował swą 
pomoc we wszelkich z władzami okupacyjnymi spra- 
wach. 

A tymczasem próby miały się ku końcówi. zbliżał 
się termin inauguracyjnego przedstawienia, a końce- 
sji jak nie ma, tak nie ma. Ja znów do Harbicha-i dó- 
staję na razie tymczasowe ustne pozwolenie na gra- 
nie, bo odpowiedzi od C. K. dyrekcji policji z Krako- 
wa jeszcze nie ma. 

Nadszedł wreszcie wieczór inauguracyjny. Przed- 
stawienie poprzedził odczyt BOLESŁAWA GORCZYŃ 
SKIEGO. .,Sluby* zrobiły furorę. Graliśmy je dwana- 
ście razy z rzędu przy wypełnionej po brzegi widów- 
ni. a po tym nieskończoną ilość popołudniówek dla 
młodzieży szkolnej. Wstępnym bojem zdobyliśmy 
sympatię publiczności łódzkiej, publiczności b. wra- 
żliwej i na teatrze się rozumiejącej. Sympatje te towa- 
rzyszyły nam do końca sezonu i dziś po latach 20-tu 
wspominam sezon 1917-18 z żywym wzruszeniem. 

Stosunki z tow. teatralnym miałem najmiilsze. 
Zarówno prezes towarzystwa p. JÓZEF URBAŃSKI. 
jak i członkowie zarządu pp. GROSZKOWSKI i 
HERTZ, rozmiłowani w teatrze i rozumiejący jego 
doniosłą rolę w tej „chwili osobliwej”, okazywali mi 
najdalej idącą pomoc i życzliwość, Również magistra! 
w osobie P: WOLCZYŃSKIEGO szedł mi stale na rę- 
kę. Ale nie załatwiliśmy jeszcze sprawy. koncesji. Na. 
zajutrz po pierwszym przedstawieniu weżwano minie 
do „Zivilverwaltung“. Pan Harbich oświadczył, :że był 
w teatrze, widział mnie na scenie (grałem * Gustawa. 
byłem jeszcze, młody) i uważa. że posiadam dósta- 
teczne do prowadzenia tealru kwalifikacje i że na od- 
powiedź z Krakowa czekać nie będzie, a koncęśsję for- 
malną w tych dniach mi'doręezy. Bąknął przy: tyra kil- 
ka niepochlebnych słów pod adresem GC. K. właz 
austriackich wogóle, a C. K. dyrekcji policji krakow- 
skiej w szczególności. 

Jeszcze dwukrotnie danenñt mi było: sławać AS 
obliczem p. Harbicha. 


Tak jakoś w połowie-sezonu wezwał mnie. do sie- 
bie i zaproponował wystawienie trzech utworów” sce- 
nicznych, których egzemplarze w maszynopisach mi 
wręczył. Dodał przy tym z czarującym . uśmiechem, 
że gdybym te sztuki wystawił, otrzymałbym od „Zivil 
vervallung* wydatną subwencję na koszty wystawy. 
Subwencja ta wynosiłaby do 10.000 marek. 

Oświadczyłem, że nie znam dostatecznie języka 
niemieckiego i muszę sztuki dać do przeczytania ko- 
muś język zna jącemu, i, że po zapoznaniu się z treścią 
utworów dam mu odpowiedź. 


Po tygodniu uprzejmym listem zawiadomiłem 
p. Harbicha, że sztuki są bardzo obsadne, że brak mi 
aktorów do pewnych ról, i że plan sezonu tak jest 
skonstruowany, że zmienić go żadną miarą nie mogę. 

Nadeszły dni ..Pokoju Brzeskiego“. Nie pamiętam 
niestety sztuki, granej owego pamiętnego wieczoru. 
W połowie pierwszego aktu jeden ze stałych bywal- 
ców teatralnych, bodaj nawet członek tow. teatralne- 
go (nazwiska przypomnieć sobie nie mogę) podniósł 
się z miejsca i wezwał obecnych do opuszczenia te- 
atru na znak protestu przeciw pokojowi brzeskiemu. 

Publiczność wysłuchała w skupieniu przemówie- 
nia i w poważnym nastroju teatr opuściła. 

Nazajutrz już o 8-ej rano wręczono mi wezwanie 
do „Zivilyervaltung*, Tym razem oblicze p. Harbicha 
wyglądało groźnie. 

— Pan, jako dyrektor teatru, jest odpowiedzial- 
ny przed władzą za wszystko, co się w teatrze dzieje 
— mówił wzburzony — a dzieją się rzeczy niedopu- 
szczalne. Komisarz policji, obecny na wczorajszym 
przedstawieniu, złożył raport, że jeden z widzów wy- 
głosił przemówienie, poddające niedozwolonej kryty- 
ce ostatnie zarządzenie władz, tyczące się zmniejsze- 
nia racji chleba kartkowego! 


Mimo całej powagi sytuacji parsknąłem śmie- 


chem. Okazało się, że nie rozumiejący po polsku ko- 
misarz policji wezwanie do opuszczenia teatru wziął 
za protest przeciw zmniejszeniu racji chleba! Wytło- 
maczyłem p. Harbichowi, jak się rzecz miała, dodając, 
że wygłoszenie protestu ustąpiła bez mojej wiedzy 
i odpowiedzialności za nie wziąć nie mogę. Mówiąc 
nawiasem, byłem o przemówieniu uprzedzony. 

Pan Harbich zmiękł, zażądał tylko wymienienia 
nazwiska mówcy. Powiedziałem oczywiście, że go nie 
znam, a nawet widzieć go nie mogłem, bo byłem na 
seenie. 

Wśród takich lo perypetii minął jedyny mój se- 
zon w Łodzi. Było mi tam dobrze, Teatr miał liczną 
i wdzięczną publiezność, A zwłaszcza młodzież! Przed- 
stawienia dla młodzieży szkolnej były wówczas nowoś- 
cią. Przeżywaliśmy naprawdę cudowną emocję. Opu- 
szczałem Łódź z żalem. Zatrzymywano mnie. Miałem 
nawet ochotę pozostać. Chociaż przyjaciele mówili: 

— Radzibyśmy was zatrzymać, ale lepiej ucieka - 
cie. Następny sezon już taki nie będzie. Publiczność 
lubi nowe „twarze“. 

=- Prawde mówi słara przypowieść o nowym sif- 
ku — pomyśleliśmy i pojechali, unosząc próc: tkli- 
wych wspomnień coś niecoś na ołarcie łez. 

Sezon był i finansowo udany. 


Muliios 


KAROL ADWENTOWICZ 
(WARSZAWA) 


Rafy, miny i...bałwany 


KAROL ADWENTOWICZ, jeden z najwybiłniejszych 
artystów sceny polskiej, dał ma stanowisku dyrektora 
teatrów łódzkich repertuar. tęlniący życiem i aktualnościy, 
na który Łódź czekała daremnie do okresu jego dzialal- 
ności i czeka daremnie od chwili, gdy ten okres się skoń- 
czył. +i ET aT 


„Głos Poranmy'" stal 
się dla mnie jakby 
Woronowem czy Stei 
nachem — odmłodził 
mnie o dobrych kilka 
lat, prosił mnie bo- 
wiem, abym z okazji 
jubileuszu jego dzie- 
sięciolecia napisał kil 
ka słów—wspomnień 
z czasów mojej jedno 
rocznej ofenzywy te- 
atralnej na terenie 
Łodzi. A wiadomo, że 
każde spojrzenie 
wstecz na odległe 
przeżycia z przed lat, 

i to jakby dawka wita- 
min; czy hormonów: stajemy w dawnej postawie wo- 
bec ożywionego. kręgu ludzi, zdarzeń, walk, wzlotów, 
czy upadków. 


Morze wspomnień! Żeglowałem po tym morzu 
na mojej dyrektorskiej łodzi w Łodzi pośród raf, min 
i bałwanów. Rafy i miny omijałem szczęśliwie — bał- 
wany były groźniejsze, ale i ich bryzgliwość nie sięga- 
ła nas. Nas — załogi. a załoga była mocna; zespół 
aktorski tęgi, reżyseria z Leonem Schillerem na czele 
świetna, 

A repertuar! Ten właśnie wysoko podniesiony, 
bojow o rozwinięty sztandar o mocnej barwie szumiał 
żywością tematów, wywołując protesty i głosy oburze- 
nia. Ale jakże świadomość tych reakcji była dla nas 
eenna i radosna! Były one dowodem, że teatr spełnią 
swoje zadanie, nie jest li tylko ,„„godziwą rozrywką“ 
i przybytkiem oficjalnych rocznicowych obchodów, 
lecz redutą bojową, z której autor śmiało walczy o no- 
we hasła, czy idee. Odważnie stawiane problemy spo- 
łeczne, socjalne, czy etyczne. trafiały bezpośrednia 
w najcenniejszy element — w szerokie rzesze robolni- 
czej Łodzi. To był nasz widz, związany uczuciowa 
z naszą sceną. Walka ze mną była jednak, mimo inten- 
cji przeciwników, bodźcem i ożywczą dla-mnie pod- 
nietą. Dla tego też z rzewną pamięcią wspominam le 
bogate w różnorodne odcienie ubiegłe chwiłe i prze- 
syłam wyrazy szczerego sentymentu moim łódzkint 
przyjaciołom i przeciwnikom, a kochanym Redakto- 
rom „Głosu Porannego“ ślę serdeczne życzenia Zło: 
tych Godów z „Głosem Porannym“. 


Hel LMriakanie 


Przed dziesięciu laty na posiedzeniu redakcyj- 
nym doszliśmy do wniosku, że gazeta potrzebna jest 
n.e tylko dorosłym, ale i dzieciom. W dwa tygodnie 
później ukazał się pierwszy numer gazetki dla dzieci 
p. t. „Mój Głosik*. Część gazetki została poświęcona 
na rozrywki umysłowe. 

Po kiłku dniach nadeszły pierwsze rozwiązania. 


Do jednego z rozwiązań załączono liścik do Re- 
dakcji. Nieśmiały, nieudolny: ot, kilka słów z prośbą 
o odpowiedź. Odpowiedź na ten liścik była zaczątkiem 
nowego działu: „Odpowiedzi cioci Marysi“. Mali czy- 
telnicy przeczytali pierwszą odpowiedź i poczuli ocho- 
tę do pisania listów do swojej gazetki. Zaczęły napły- 
wać listy. Początkowo krótkie i nieudolne, po tym co- 
raz dłuższe i bardziej wyczerpujące. Dzieci poruszały 
swoje codzienne sprawy, pisały o szkołe, o nauczy- 
cielstwie i kolegach, o nauce i książkach, o swych 
smutkach i radościach. Stale prosiły o dłuższe odpo- 
wiedzi i listów tych było coraz więcej. Wreszcie zapra- 
znęły poznać Ciocię, która im odpisuje. i porozma- 
wiać z nią osobiście. 

„Bowiem, — jak pisały, — nie o wszystkim pisać 
można i nie zawsze potrąfimy wyrazić to, co czujemy 

— Dobrze, zgadzam się na wasz projekt — o- 
świadczyłam. — Przyjdźcie. w piątek po południu do 
Redakcji, to się poznamy i porozmawiamy. 

Przyszły... Po dwoje, troje, nieśmiało stanęły w 
progu wielkiej sali i niebardzo wiedziały, co ze sobą 
począć. Były starsze i młodsze, dziewczynki i chłopcy, 
ze szkół powszechnych i z gimnazjów... 

Z trudem można było coś z nich wydobyć. Odpo- 
wiadały monosyłabami i patrzyły na siebie nieufnie. 
Tyle obcych dzieci dokoła... — może wyśmieją się z 
lego co powiem, — widniało w oczkach piwnych i nie- 
vieskich, skierowanych na mnie pytająco. 

— Przyszłyście tutaj. aby mnie poznać, — rze- 
„łam. wobec tego przedstawcie mi się i pamiętajcie. 
że od dziś tworzymy gromadkę prawdziwych przyja- 
ciół. Wszyscy czytacie ..Mój Głosik“, wszyscy stale do 
mnie pisujecie, otrzymujecie odpowiedzi. ufacie mi, 
a ja postaram się nie zawieść waszego zaufania. Chęt- 
nia wam zawsze poradzę i postaram się rozwiązać fra- 
pujące was zagadnienia. Chcę być waszą prawdziwą 
ciocią; mam nadzieję, że się zrozumiemy i pokocha- 
my! — 

— Napewno! My już ciocię kochamy! — krzyknę- 
ła jakaś blondynka o wielkich marzących oczach, 

Rozległo się chóralne: 

— Tak, tak! — 

Lody zostały przełamane, języczki się rozwiązały. 

Oleś koniecznie chciał wiedzieć, jak urządzić sa- 
morząd w V oddziałe. 

Zosia pogniewała się z koleżanką, obraziła ją i 
chciałaby przeprosić ją, ale się wstydzi. 

Stefka przepisała wypracowanie od koleżanki i 
dostała dobry stopień, a nauczycielka posądziła ko- 
leżankę, że przepisała wypracowanie od Stefki. Go 
zrobić? Przyznać się, czy nie? W oczach Stefki błysz- 
czały łzy. 

Dziewczynki z „Domu Sierot* urządzają przed- 
stawienie, nie wiedzą, jaką komedyjkę wybrać? Czy 
można urządzić żywy obraz? Kto ma grać w komedyj- 
ce? Jest więcej chętnych, niż osób występujących. 


Mały Zdziś czuje się samotny. Zdaje mu się, że ko- 
ledzy go nie lubią, a nauczyciel mu dokuczą. Go ro 
bić, aby temu zaradzić? 


Szósty oddział chciałby ozdobić klasę. Gzy wyci- 


nanki się nadają? A możeby hodować doniczkowe 


kwiaty? Czy można rozwiesić pocztówki na ścianach? 


Jak się zakłada akwarium? Jak się tresuje pies- 
ka? Co zrobić, aby móc sie dalej uczyć po ukończeniu 
szkoły powszechnej, jeżeli rodzice nie mają pieniędzy 
na opłacenie czesnego w gimnazjum? 

Gdzie najlepiej będzie uczyć się fachu? Jakt fach 
wybrać? 

Jak opanować złość i wybuchy gniewu? 

Jak pomóc mateczce, która pracuje bez pomocy 
służącej? 

Co czytać? Jakie książki są odpowiednie? Dlacze 
go lektura książek sensacyjnych jest szkodliwa dla 
dzieci? — i-t; d., i t. d. 

Niesposób wprost wyliczyć części pytań. 
którymi stale zarzucają mnie moi mali siostrzeńcy i 
siostrzenice. 


nawet 


W ciągu dziesięciu lat. 
pofudniu gwarno jest w redakcji. Oddawna już dzia- 
twa ośmieliła się i bez zażenowania otwiera przede 
mną swe małe, wrażliwe serduszka. Radzę im. koję — 


co tydzień. w piątek po 


jak umiem najlepiej. — małe. a dla nich tak wielkie 


— zmartwienia. pocieszam, raduję się serdecznie ich 
zadowoleniem, i cieszę się. gdy rada okazuje się traf- 


na i malcy opowiadają po tym, że „Ciocia im dobrze 
poradziła!“ ; 

Zmieniają się mali goście, jedni odchodzą, drudzy 
przychodzą. Mijają lata, dzieci „dorastają”*, Wchodzą 
w życie, przestają interesować się małą gazetką. A jed- 
nak nie wszyscy zapominają o cioci Marysi i głosiko- 
wych przyjęciach. 

Często jakaś dziewczynka, lub chłopczyk, opowia 
dają o swej starszej siostrze, lub bracie, którzy pole- 
cili im, aby udali się do cioci Marysi, a „ona im'najle- 
piej poradzi*, á 

Niekiedy wpadają na przyjęcia głosikowe dorosłe 
panienki. które mają już półdoktoraty, ałbo własne 
pracownie krawieckie; młodzieńcy, w których z tru 
dem rozpoznaję moich dawnych siostrzeńców. Opo- 
wiadają o sobie, dzielą się znów ze mną swymi smut- 
kami i radościami, tak jak dawniej, i tak jak dawniej 
proszą o radę. Zmienia się tylko temat pytań. 

A więc jednak pamiętają! Ziarenka padły na uro 
dzajną glebę. Praca i trud nie poszły na marne. Jaks 
to miła i wielka nagroda! 


MIECZYSŁAW FABISZEWSKI 


Za czyje grzechy: 


Pewnego dnia. jeszcze przed wojną abisyńską. 
z twiatoburczym zapałem, godnym lepszej sprawy. 
zasiadłem za biurkiem korektorskim z mocnym posta- 
nowieniem pokazania, komu należy, ..gdzie raki zi- 
mują”. 

Słowo się rzekło. Na kartkach przeznaczonego 
do druku tekstu gazelowego czerwony ołówek 
przez kilka godzin wyczyniał  niesamowi- 
te harce. Przecinek tu, wykrzyknik tam, ortograficz- 
ny błąd, to znów styl zły. tu brak wyrazu. tam nad- 
miar ich. Pokryta czarnym pismem kartka. po wpro- 
wadzeniu szeregu poprawek, zamieniła się w fanta- 
styezną „mapę“ (tak nazywają pp. zecerzy dużą ko- 
rektę). 

Z uczuciem zadowolenia ze spełnionego dobrzi 
obowiązku zakończyłem dzień pracy. 

Nazajutrz z podniesioną głową. oczekując prawie 
pochwały, wchodzę do redakcji. Ale butna mina rzed- 
nie mi raptownie, gdy na przywitanie szef odpowiada 
pytaniem: 

— Widział pan dzisiejszy numer? 

Zdumiony odpowiedziałem: 

— Przecież od deski do deski musiałem go kory- 
gować! 

Na to usłyszałem: 

— No to niech pan sobie jeszcze raz go przejrzy: 

Niezdecydowanym ruchem ręki powoli przerzu- 
cam arkusz za arkuszem i czuję, że włosy stają mi dę- 
bem. 

Na jednej stronie pod fotografią, wyobrażającą 
znaną aktorkę łódzką, znajduje się podpis: ..Rzadko 
spotykany gatunek jadowitej żmii“. zaś sąsiadujący 
obrazek. przedstawiający potężne cielsko egzotyczne- 
go gada. posiada podpis: ..Panna X wystąpi gościn 
nie...“ Na innej znów stronie pod tytułem  „Lekko- 
myślność ukarana“ znajduje się notatka o wstąpieniu 
w związki małżeńskie dyr. K. i kilka jeszcze „kwiat- 
ków“. 

Skonfudowany przyrzekłem ..poprawę* i z więk- 
szą jeszcze energią przystąpiłem do praey. Aliści dzień 
po dniu mijał. a numeru gazety całkiem bez „ale“, 
z którego ja sam byłbym zadowolony, trzebaby szu- 


kać ze świecą. Dlaczego się tak dzieje? Przecież nie 
święci garnki lepią? Trzeba to zbadać gruniownie! 
Zacząłem od siebie. Pewnego razu po raz wtóry skon- 
trolowałem pracę dnia poprzedniego. Powtórzyłem to 
kilkakrotnie i wówczas dopiero stwierdziłem. że... 
materiał redakcyjny, zanim ukaże się w postaci ga- 
zety na ulicy, przechodzi kilka faz obróbki technicz- 
nej. podczas której chochlik drukarski ma pole do po- 
pisu. Przesławić kliszę, czy literkę, to dla niego dro- 
biazg. a następnego dnia w druku ukazuje się: nie- 
chaj cię nogi (miast bogi) prowadzą“, lub „kum 
podpłynął do łodzi (zamiast sum)“ itp. Niegroźne to 
jeszcze błędy, ałe bywa i gorzej, gdy zamieni się liter- 
kę w takim np. zdaniu: „W czasie odgrywania hym- 
nu państwowego minister X spał (zamiast stał) przy 
mikrofonie...* To już wygląda na złośliwość, Trzeba 
dawać sprostowanie, przepraszać. Jedna literka! 
A z takim błędem. kto ma ręce i nogi — jak w dym — 
wali do korektora. — „Ladnie pan czyta, „Co pan 
na to?“ Nikt się nie zapyta: „Kto winien?“ A zawinić 
może zecer. metrampaż, stereotyper. Przecież errare 
humanum est. I korektor również może coś przeoczyć, 
ba, ma prawo chyba, bo tylko papież jest nieomylny. 
Niestety, tego nikt nie chce wiedzieć. A jeżeli już jest 
bliski doskonałości. wtedy dopiero, miast uznania dla 
jego pracy, nikt o nim nie wie, bo.. wszystko jesł 
w porządku. I gdy już ma zamiar prosić o podwyżkę, 
złośliwy chochlik jednym błędem stawia przeciwko 
niemu całą redakcję, wszyscy o nim wiedzą, lecz dzię- 
ki tej popularności (chwilowej) diabli wzięli podwyż- 
kę. Bo chociaż nastąpiło wyjaśnienie i odszukanie 
właściwego winowajcy, nastrój jest taki, że przykre 
jest o coś prosić. Zanim zatrze się złe wrażenie i zbli 
ży odpowiedni moment do ponowienia prośby, upły- 
wa wiele wody. a w międzyczasie znów coś ..wypły- 
nie“. I tak rok zą/rokiem, od jubileuszu do jubi- 


leuszu. 
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TADEUSZ MAZURKIEWICZ (WARSZAWA) 


Filharmonia łódzka 


(Garść wspomnień) 


TADEUSZ MAZURKIEWICZ, jeden z twórców i pierw- 
szy dyrygent Łódzkiej Orkiestry Symfonieznej, człowiek 


wszechstronnie uzdolniony, mający za sobą chlubne karty 
zarówno w pracy ua polu krzewienia kultury muzycznej 
w Polsce oraz popularyzowania muzyki polskiej na szero- 
kim świecie, jak I w dziedzinie polskiej służby dyplonia- 
tycznej, obchodził niedawno właśnie 25 rocznicę swej pra- 
cy artystycznej, otrzymując ze wszystkich stron zasłużone 
wyrazy uznania. 


Ciężkie chwile prze- 
żywała Łódź jesienią 
1914 roku. 

Po drobniejszych u- 
tareczkach i walkach 
podjazdowych w oko 
licach Łodzi, główne 
' siły niemieckie, ode- 
pchnięte od Warsza- 
wy i Dęblina, prze- 
szły przez Łódź, cofa 
jac się na zachód. 
Zwycięska, zdawało 
"się, armia rosyjska, 
szybko posuwając się 
naprzód, zajęła mia- 
sto, a nieprzeliczone 
jej szeregi przewali- 
ły się przez nie. prąc, 
J w swoim mniemaniu, 

— prosto na Berlin... 


a 


Kilka dni względnej ciszy. 
I wtym, pewnego poranka, 
nada artyleryjska dała znać, że miasto zostało wcią- 


ogłuszająca kano- 


gnięłe w wir straszliwej, morderczej, kilka tygodni 


ALEKSANDER TANSMAN (PARYŻ) 


ALEKSANDER TANSMAN pierwszy okres swej kariery 
muzycznej spędził w Łodzi i ostrogi kompozytorskie zdo- 
bywał na gruncie polskim. Następnie przeniósł się do Pary- 
ża, gdzie stale pracuje, uważany za jednego z najwybitniej- 
szych przedstawicieli symfonicznej muzyki współczesnej, 
którego dzieła są ozdohą programów koncertowych we 
wszystkich ośrodkach życia muzycznego, 


Poza tym, że Łódź jest moim miastem rodzin- 
nym, w którym spędziłem lata pierwszej młodości i da 
którego zachowałem wielkie przywiązanie, tam też 
obudziła. się we mnie chęć do komponowania. W na- 
szej nieco prymitywnej „Łódzkiej Orkiestrze Symfo- 
nicznej”, w której grałem na fortepianie partię harfy, 
zapoznałem się bliżej z wartościami barw instrumen- 
lacyjnych; w „Kółku Miłośników Muzyki Kameralnej" 
rozwinął się we mnie szczery i głęboki instynkt mu- 
zyczny. 

W Łodzi spotkałem pierwsze zrozumienie moich 
„wybryków modernistycznych* w osobie FELIKSA 
HALPERNA, dla którego zawsze zachowam głęboka 
wdzięczność: jego stosunek zachęcający do moich 
pierwszych, nieśmiałych, ale szczerych prób, może 
zdecydował ostatecznie o mojej karierze kompozytor- 
skiej, dał mi wiarę w siebie i otuchę do wywędrowa- 
nia do Paryża z funduszem kapitalistycznym.. 80 fran- 
ków. — 

W Łodzi wreszcie odbyły się moje debiuty ,.pu- 
bliczne', i, dziwnym zbiegiem okoliczności dwa razy 
w ogrodach łódzkich: w ogródku Grand - Hotelu, na 
koncercie dobroczynnym, zostały wykonane moje 
pieśni do słów JULKA TUWIMA, wówczas ,„początku- 
jącego artysty“; w Helenowie usłyszałem po raz pierw- 
szy brzmienie mego utworu orkiestrowego! 

Przypominam sobie emocję oczekiwania momen- 
tu, gdy zabrzmi po raz pierwszy skomponowana prze- 
ze mnie partytura, Debiutując, po latach, w filharmo- 
nii Nowego Jorku, lub przy wykonywaniu moich u- 
tworów pod batutą Artura Toscanini'ego nie miałem 
chyba większej tremy, niż przed estradą orkiestrową 
łódzkiego Helenowa! Po tysiącach wykonań i koncer- 
tów w Europie, Ameryce, na Wschodzie, pozostały mi 
te koncerty łódzkie, jako jedno z najdroższych wspom 
nień, do których często powracam z uczuciem nostal- 


+ 
gii. 


trwającej bitwy, jednej z największych w wojnie mię- 
dzy Rosją i Niemcami. 

Zamarłe wskutek nieczynnych fabryk miasto 
odczuło całą grozę wojny i związane z nią udręki. 
Bezrobocie, brak żywności, opału, dawały się coraz 
dotkliwiej we znaki. A bitwa trwała... Minął paździer- 
nik, przyszły chłodne dni listopada, zbliżała się zima, 
której towarzyszyło groźne widmo głodu i nędzy. 


(W takich warunkach prawdziwej beznadziejno- 
ści znalazła się, wśród innych pracowników, pozba- 
wionych warsztatów pracy, garść muzyków orkiestro- 
wych. 

Robotnicy otrzymywali zapomogi od właścicieli 
fabryk, urzędników trzymano na urzędach, aby nie 
zginęli z nędzy, kupcy dawali sobie radę, sprzedając 
resztki towarów, ale muzycy — któż myślał o muzy- 
kach w takich chwilach, gdy bezpośrednio pod mia- 
stem trwała nieustająca walka, a pociski artyleryjskie 
burzyły już przedmieścia? 

Po kilkutygodniowych zmaganiach armia rosyj- 
ska opuściła Łódź, cofając się pod Łowicz. Miasto 
zajęli niemcy, biorąc je w żelazne kleszcze okupacji. 

Po doświadczeniach Kalisza z początków wojny 
zdawało się, że na Łódź przyszła ostatnia godzina. 

Czy można było wówczas marzyć o muzyce? 

A jednak... 

Wojna zastała mnie w Łodzi na stanowisku jed- 
nego z profesorów Konserwatorium Muzycznego Ile- 
leny Kijeńskiej. 

Znając dobrze niemców z czasów moich studiów 
w Lipsku, ich charaktery, sposób myślenia, ich men- 
talność, powziąłem pewnego dnia postanowienie, aby 
się z nimi „dogadać“ co do możliwości otrzymania 
pozwolenia na zorganizowanie koncertów o podłożu 
społecznym, dochód bowiem miał być przeznaczony 
na zapomogi dla cierpiących niewypowiedzianą nędzę 
mych kolegów. 

Udało się. ; 

Tytułem próby dali pozwolenie na skromny kon- 
eert solistów, który odbył się 19 stycznia 1915 roku 


"w teatrze „Scala“; grał na nim wiolonczelista G. TESZ 
_. NER, niżej podpisany, oraz śpiewały pp. GABLE- 


RÓWNA i ROMANOWSKA. 

Przepełniona sala świadczyła o tym, że publicz- 
ność łódzka spragniona jest muzyki, będąc jej pozba- 
wioną od początku wojny, zwłaszcza, że przed jej 
wybuchem dyrekcje koncertowe zapowiadały impo- 
nujący sezon na rok 1914-15. 

Pierwszy ten od początku wojny koncert był 
jednakże tylko balonem próbnym w stosunku do 
władz okupacyjnych niemieckich. Już bowiem 
w okresie Bożego Narodzenia 1914 r., wkrótce po wej- 
ściu niemców, zebrałem u siebie grono przyjaciół- 
muzyków i rzuciłem myśl wystarania się o pozwole- 
nie zorganizowania orkiestry symfonicznej, któraby 
dawała stałe koncerty. 

Po cichu jużeśmy się szykowali do tej uroczystej 
chwili i w styczniu zaczęliśmy próby orkiestrowe. 

I wreszcie po dłuższych zabiegach wydostaliśmy 
oficjalne zezwolenie na pierwszy koncert symfo- 
niczny. Niewypowiedziany entuzjazm ogarnął wszy- 
stkich: i tych, którzy łaknęli każdego, choćby naj- 
skromniejszego zarobku i tych ideowców, którzy ma- 
jąc zapewnioną egzystencję, współpracowali ze mną, 
rozpłomienieni piękną ideą działalności społecznej 
i kulturalnej. 

Zrzeszyliśmy się, jako Łódzka Orkiestra Symfo- 
niczna (Ł. O. S.) bez żadnych formalności, statutów, 
regulaminów, aktu rejentalnego itp. Nie byliśmy żad- 
ną jednostką prawną. 

Stanowiliśmy grono ludzi dobrej woli, pracują- 
cych bez wytchnienia po kilkanaście godzin dziennie, 
czerpiąc niewypowiedzianą rozkosz z tego, co jest 
dla muzyka najwspanialsze: z brzmienia orkiestry. 
Graliśmy do zapamiętania. 

Nie dające się opisać wzruszenie ogarnęło mnie, 
gdy stanąłem dnia 17 lutego 1915 roku przy pulpicie, 
aby poprowadzić pierwszy koncert symfoniczny 
L. O. 8. 

Wechodzącą na estradę orkiestrę przepełniająca 
do ostatniego miejsca salę Teatru Wielkiego przy ul. 
Konstantynowskiej publiczność powitała, powstaw- 
szy, burzą oklasków i okrzykami: „Niech żyją”, 


Czuliśmy całą ważkość tej chwili. Było nas 60. 

Wszak to już prawdziwa, duża orkiestra symfo- 
'niczna, druga w Polsce po Filharmonii Warszawskiej, 
zorganizowana w drugim co do wielkości mieście pol- 
skim. 

Dla upamiętnienia tej chwili podaję tutaj pro- 
gram I koncertu, hędącego wynikiem kilkutygodnio- 
wej zaledwie pracy, którego nie powstydziłaby się 
jednak żadna wielka orkiestra symfoniczna, mająca 
za sobą tradycję wieloletniego istnienia. Wykonane 
zostały 


Uwertura L. v. Beethovena „Coriolan“, J. Svend» 
sena poemat symfoniczny „Zorahayda”, R. Wagnera 
wstęp do „Lohengrina* i „Tristana i Izoldy“, J. Sibe 
liusa „Finlandia“ oraz symtłonia G-moll B. Kalinni 
kowa. 

Program nieco przeładowany, to prawda, zwła- 
szczą, że o dziewiątej wieczorem wszyscy musieli być 
„w domu“, bo stan wojenny, to nie były żarty (kon- 
cert zaczął się o 5 popołudniu), ale na nasze uspra 
wiedliwienie muszę powiedzieć, że chcieliśmy się mu 
zyką nasycić wszyscy — i my grający i słuchacze — 
po tylomiesięcznej przymusowej przerwie. 

Mocno ściskaliśmy sobie dłonie po skończonyn: 
koncercie, mając w oczach nieugiętą chęć wytrwania 
i kontynuowania tak pięknie poczętego dzieła. 

Cała ówczesna organizacja skupiała się w rękach 
kilku ludzi, przenikniętych głęboko całą wagą i zna- 
czeniem idei, zapoczątkowanej w tak niecodziennych 
warunkach, poprostu pośrodku szalejącej naokoło 
zawieruchy światowej. 

Pierwszymi mymi towarzyszymi współpracy byli: G. 
TESZNER, J. FRIEDBERG, G. HORAK, R. BRAU. 
TIGAM, ITKIN, INŻ. H. GOLDBERG i inni, którzy 
podzielili między siebie czynności o charakterze arty: 
stycznym i organizacyjnym. 

Zapoczątkowane w dniu 17 lutego 1915 roku kore 
certy kontynuowaliśmy przy niesłabnącym powodze 
niu, dając je raz na miesiąc aż do lata, Repertuar 
nasz wzbogacał się o coraz to nowe, na każdym kon 
cercie inne dzieła. Zaczęliśmy wreszcie odczuwać 
brak nut. W tym momencie przyszła nam z pomocą 
ofiarność kilku osób, przez cały czas popierających 
zresztą nasze zamierzenia. 

Byli to: KAROL WILHELM SCHEIBLER, RỌ 
BERT GEYER i PAULINA RICHTEROWA. 

K. W. Scheibler objął protektorat honorowy nad 
orkiestrą, dopomagając jej wydatnie finansowo, gdy 
w lecie 1915 roku prowadziła sezon koncertowy 
w parku Staszica. 

Na podkreślenie również zasługuje stanowisko 
sprawozdawców muzycznych, którzy na czele z FE- 
LIKSEM HALPERNEM mieli zawsze dla orkiestry 
słowa pełne przyjaźni, uznania, otuchy, wzywając da 
wytrwania i — przetrwania. 

Takimi przyjaciółmi orkiestry w prasie łódzkie! 
byli, oprócz F. Halperna, Ignacy WEINSTEIN, DAR: 
GUŻAŃSKI oraz sprawozdawcy okupacyjnej prasy 
niemieckiej. 

Jesień 1915 roku zaczęliśmy już z większym roz- 
machem artystycznym, gdyż nawiązaną została łącz 
riość ze światem artystycznym stolicy, po wejściu dc 
Warszawy niemców w sierpniu tego roku. 

Rosła biblioteka orkiestry pod pieczołowitą opie 
ką Itkina, na koncertach zaczęli występować war 
szawscy soliści i kapelmistrze z niezapomnianym 
znakomitym Zdzisławem BIRNBAUMEM na czele, 
który po raz pierwszy wystawił IX sumfonie Beetho- 
vena z chórami łódzkimi. 

Łódzka Orkiestra Symfoniczna, przemianowana 
w następstwie na filharmonię łódzką, stała się cen- 
trum zainteresowania całej muzykalnej publiczności 
łódzkiej i ogniskiem, z którego przez długie lata pro- 
mieniowała kultura i piękno. Po skończonej wojnie, 
przez jej estradę przewinęli się najznakomitsi kapel- 
mistrze i soliści o europejskiej sławie. 

Zaproszony w grudniu 1916 roku na występ go: 
ścinny do Opery Warszawskiej, dyrygowałem „Wal 
kirią'* R. Wagnera i niezwłocznie zostałem zaangażo- 
wany jako stały kapelmistrz. 

Z żalem opuszczałem powołaną przez siebie da 
życia placówkę artystyczną w Łodzi, z którą związa- 
ny byłem tyloma serdecznymi węzłami współpracy, 
przyjaźni, uznania. 

Były to jedne z najpiękniejszych lat mej pracy 
artystycznej, bujne lata najszczytniejszych wzlotów 
w służbie dla sztuki i społeczeństwa. 

Biegły lata... 

Twarde lata kariery artystycznej polskiego ar» 
tysty... I oto niedalekim już jest dzień 17 lutego 1940 
roku, kiedy filharmonia łódzka obchodzić będzie 
25-lecie swego istnienia. 

Nie wątpię, że przyjaciele moi, drodzy towarzy» 
szę współpracy z przed lat blisko 25, działający na ni- 
wie muzycznej w Łodzi, nie zapomną o tej dacie i zor- 
ganizują obchód, na którym będą mogli powiedzieć 
społeczeństwu łódzkiemu, co mu przynieśli w dorob- 
ku, trwając wiernie na umiłowanych posterunkach 

W oczekiwaniu tych radosnych chwil ślę bu 
wszystkim z Warszawy z głębi serca płynące pozdro- 
wienia i życzenia pomyślnego dotrwania do drogi"i 
nam wszystkim daty — 17. IT. 1940. 


Jad daumechiawie 
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Dr. PAWEŁ KLINGER 


Wspomnienia ze szpitala 


Było to na początku wojny światowej. Jako mło- 
dy medyk w przededniu ukończenia medycyny otrzy- 
matem, z powodu braku lekarzy, zmobilizowanych 
przez rząd carski, t. zw. „miejseówkę** w szpitalu im. 
małż. Poznańskich, gdzie też spędziłem pierwsze mje- 
siące wojny światowej. 

Naczelnym chirurgiem szpitala był wówczas dr. 
ANTONI GOLDMAN, który zorganizował, w myśl 
wskazówek, otrzymanych z góry, specjalne kursy dla 
sióstr miłosierdzia. na które zapisały się panienki z 
najlepszego towarzystwa łódzkiego. Przypominam so- 
bie np. panie: GROHMANÓWNĘ, GEHLICHÓWNĘ, 
LIPSZYCÓWNĘ i inne, które z zapałem pracowały na 
tych kursach. Wykłady teoretyczne odbywały się w 
śmachu gimnazjum niemieckiego, przy Al. Kościuszki. 
a praktykę pielęgniarską odbywały panie w szpitalu 
odrazu na chorych i rannych żołnierzach rosyjskich i 
niemieckich. 

Aby przyzwyczaić młode i wrażliwe panienki do 
widoku krwi, dr. Goldman kazał im stać przy opera- 
cjach i przypatrywać się. Niektóre z nich z podziwu 
zodną wytrzymałością znosiły najbardziej krwawe 
operacje, lecz były to wyjątki; większość natomiast nie 
imogła się tak prędko przyzwyczaić do widoku krwi i 
jeków operowanych. Co chwilę któraś z nowoupieczo- 
nych „siostrzyczek' z cichym westchnieniem osuwała 


się ną podłogę. Wówczas zaczynała się moja rola: 
przy pomocy młodych medyków i ochotników - sani- 
tariuszy wynoszono ofiarę zawodu na balkon i tam 
cucono amoniakiem, walerianą i... cukierkami 
iWdzięczna to była i przyjemna rola. 
ka * * 

Snując wspomnienia przeżyć z owych czasów; nie 
mogę pominąć milczeniem pewnego zdarzenia, zwią 
zanego z zajęciem Łodzi przez niemców po raz pierw- 
szy, Otóż zaraz pierwszej nocy przywieziono do szpi- 
tala 27 szeregowców niemieckich z objawami ostrego 
zatrucia. Mimo roepytywań nie mogłem w żaden spo- 
sób dowiedzieć się od sanitariuszy, którzy ich przywie 
źli, czym właściwie żołnierze się zatruli; przebąkiwa- 
uo coś o nieświeżej kiełbasie, lecz nic konkretnego nie 
podali. 

Przystąpiłem do przepłukiwania żołądków, co 
Irwało przez całą noc. Mimo dalszego energicznego Ta- 
tunku, 9 z nich nie udało się uratować, a z pozosta- 
łych 18 kilku straciło wzrok. Jak się później dowie- 
działem od uratowanych żołnierzy, wypili oni na 
dworcu Kaliskim po szkłance denaturatu z malino- 
wym sokiem. Było to więc typowe zatrucie alkoholem 
mełylowym, prowadzące często do utraty wzroku. 


WACŁAW KLOSS (WARSZAWA, 


dak UCZYŁ Kochanowski.. 


WACŁAW KLOSS był przez wiele lat dyrektorem po- 
pularnej „Handłówki* w Łodzi w okresie przed wojna 
i liczne są Szeregi tych. którzy w okresie jego pracy na 
naszym gruncie szkołę tę ukończyli, mając w żywej pamięci 
burzliwy okres kształtowania się nowego pokolenia od 
chwili zwycięskiego strajku szkolnego do wybuchu wielkiej 
pożogi wojennej. 


O obietnicy swej bynajmniej nie zapomniałem. 
pragnąłem szczerze jej dotrzymać i na miłe mi wezwa- 
nie odpowiedzieć. Niestety, stan zdrowia nie pozwolił 
mi na skreślenie czegoś odpowiedniego. Proszę więc 
bardzo o łaskawe wyrozumienie i darowanie mi tej 
niesłowności, nie z mojej winy powstałej. 

Przy sposobności łączę wyrazy poważania. Zara- 
zem proszę przyjąć życzenia dla „Głosu Porannego 
z okazji jego jubileuszu. Niech zawsze 

„służy poczciwej sławie. a jako może, 

niech ku pożytku dobra wspólnego pomoże!” — 
jak jego Szanownych Redaktorów za Kochanowskim 
czyła niegdyś „Handlówka*. 


Z poważaniem i oddaniem 
dawny dręczyciel 


Aao - 


Tegoż dnia z samego rana zjechała do szpitala 
władza wojskowa, celem przeprowadzenia śledztwa, a 
kiedy, jako lekarz dyżurny, zdawałem relację z prze- 
biegu akcji ratunkowej, jeden z oficerów, grożąc mi 
palcem, zabronił udzielania komukolwiek informacji 
o istotnej przyczynie zatrucia. Chodziło oczywiście u 
względy prestiżowe. 

+ * = 

Jeszcze jedno przeżycie z owych dni zasługuje, 
aby je wydrzeć zapomnieniu. Były to ostatnie chwile 
życia pewnego, wysoko postawionego oficera armii 
niemieckiej, przywiezionego do nas w ostatnich 
dniach października w okresie bojów pod Strykowem. 

Przywieziono go do szpitala z raną postrzałową 
szyi: kula weszła w okolicę t. zw. fossa carotica z pra- 
wej strony i przeszła na wylot, robiąc z lewej strony 
szyi ogromny otwór wyjściowy. Ranny umarł na stole 
operacyjnym, zanim zdążyliśmy się przygotować do 
operacji, na skutek silnego upływu krwi. 

Zniesiono go do trupiarni. Była to zwykła, mała 
trupiarnia szpitala prowincjonalnego. Położono na 
stół, na którym leżał już trup jakiegoś robotnika, 
zmarłego w szpitalu na chorobę proletariacką, t. j. na 
gruźlicę. 

Nazajutrz zjechała do nas geenralicja niemiecka 


ze sztabu. kazano się: zaprowadzić do trupiarni i tain 
przystąpiono do ubierania zwłok w gałowy mundur. 


prawie cały pokryty orderami i gwiazdami. Zrożu- 
mieliśmy, że musi to być gruba ryba. Istotnie, jak sie 
później okazało, był to kuzyn cesarza Wilhelma, hra- 
bia von SCHWERIN, kfóry padł w bojach pod Stry 
kowem. 

Kiedy następnego dnia wspaniałe samochody z 
godłami cesarskimi znów się ukazały, wysiadła z nich 
świta cesarza i przedstawiciel Wilhelma. wydelego- 
wany na pogrzeb. Przywieźli ze sobą wspaniałe wień- 
ce, którymi ozdobiono trumnę, i po godzinie zabrano 
zwłoki królewskiego kuzyna z naszego szpitala. 

Tej nocy usnąć nie mogłem; rozmyślałem o zni- 
komości życia ludzkiego i ciągle miałem przed oczyma 
obraz, który widziałem w trupiarni: zwykły drewnia- 
ny stół, a na nim hr. Schwerina — kuzyna wszechpo- 
tężnego wówczas cesarza Wilhelma, dzielącego ze 
zwykłym robotnikiem łódzkim łoże śmiertelne. 


H. OŚRODEK-MARIAŃSKI 


TelefonzWarszawy 


Ktoś kiedyś powiedział, że dziennikarz jest czło- 
wiekiem, który przeważnie pracuje w nocy. W zasa- 
dzie nie bardzo się omylił, choć są dziennikarze, któ- 
rzy przeważnie pracują w dzień. 

Nie będę w tym felietonie nudził 
Czytelników pedantycznym opisem 
w redakcji. 

Czytelnika, moim zdaniem, obchodzi głównie to 
aby dostał rano punktualnie numer gazety- 

Cały dość skomplikowany proces przerabiania 
surowca informacyjnego, service'ów agencji telegra- 
ficznych (nazwanych tak pewno dla tego, że mniej 
się posługują telegratem. więcej zaś radiem i telefo- 
nem), łamania. korekty itp. niech pozostanie dalej 
w dziedzinie niedocieczonych tajemnic zakułisowych 
dziennikarstwa. 

Chciałbym opowiedzieć w jubileuszowym nume- 
rze dwa makabryczne kawały. które mi zrobili mo! 
szanowni koledzy w okresie dość już odległym, t.j. 
w czasie mego terminatorstwa dziennikarskiego. 

Największą plagą redaktora, prowadzącego t. zw. 
tamanie numeru, są exposć premierów i t. zw. 
kie mowy pariamentarne. 

Z kilkudziesięciu bitych stron stenogramu sejmo- 
wego należy zrobić slreszczenie na pożytek czytelni- 
ka, uwypuklić najważniejsze 
w tytuły. 

Spreparowanie takiego stenogramu jest postra- 
chem każdego nocnego redaktora pod każdą szero- 
kością geograficzną. 

Otóż przed laty, jako skromny i obiecujący mło- 
dzieniec, stawiłem się po raz pierwszy w redakcji 
„Głosu. 

— Telefon zamiejski potrafi pan przyjąć? — spy- 
tał redaktor. 

— Owszem, próbowałem już! 


zbytnia P. T. 
nocnej pracy 


wiel- 


momenty i zaopatrzyć 


=— A przyjmuje pan biegle? 
— Będę się starał — odpowiedziałem skromnie. 

— A stenografuje pan? 

— Nie, panie redaktorze, ale mam własne skróty. 

— No, to pysznie. Będą z pana ludzie — rzekł za- 
dowolony redaktor. — Siadaj pan tu przy telefonie, 
bierz pan papier i ołówek i przyjmij pan sejm. Pamie- 
taj pan jednak, że czas to pieniądz. 

KJ ka ka 

Powiem krótko, 

afiigo. 


choć trwało to bardzo. bardzo 


W sąsiednim gabinecie przy telefonie siedział je- 
den z moich przyszłych kolegów, który słowo po sło 


wie dyktował mi z drugiego telefonu 50 kartek steno- 
gramu sejmowego. 

Gdy już całkowicie opadłem z sił, zjawił się w po- 
koju redaktor. ; 

— No i cóż? Gotów pan? Już czas najwyższy! 

— Właśnie skończyłem! 

— To doskonale! Tu masz pan dzisiejszy numer 
i przeczytaj pan sobie swój stenagram. 

Spojrzałem na zegarek. Była piąta rano! 

Zupełnie niepotrzebnie przez trzy godziny przyj- 
mowałem telefon, po czym dwie godziny przepisywa 
łem go na maszynie. 

a se * 


Minął tydzień... I znowu pewnego dnia po połud- 
niu redaktor działu lokalnego zwrócił się do mnie 
z niewinnym napozór przemówieniem: 

— Przez ten tydzień pracy wykazał pan jednak 
wcale nie najgorszy zmysł dziennikarski, a poza tym 
dowiódł pan. że można na panu polegać w odpowie- 
dzialnych momentach. Otóż dzisiaj w nocy w lasku. 
na Mani ma być wykonany wyrok na dwóch przestęp: 
cach, skazanych za morderstwo na karę śmierci. Uzy: 
skaliśmy zezwolenie na przysłanie przedstawiciela re- 
dakcji na egzekucję. Dostanie pan specjalny list, za» 
stępujący przepustkę na miejsce stracenia. Jeśli egze- 
kucja zostanie wykonana wcześnie, natychmiast przy- 
jedzie pan do redakcji. aby dać jeszcze coś do nume- 
ru. W każdym razie na pojutrze napisze pan obszer. 
nie wrażenia naocznego świadka. 

Wprost drżałem z emocji. Już o godz. 12-87 w ms 
cy przechadzałem się w pobliżu miejsca stracenia z li- 
stem redakcyjnym w kieszeni, oczekując na przyby- 
cie delikwentów z eskortą. Dął przejmujący wiatr, 
a po twarzy siekł beż przerwy złośliwy, zimny deszcz. 
Minuty wlokły się, jak miesiące. Daremnie jednak 
wyglądałem swoich „klientów*. Przetrwałem na po- 
sterunku do godz, 6-ej rano, przeziąbłem, jak nigdv. 
nabawiłem się kataru. 

Dopiero w południe dowiedziałem się w redakcji, 
że żadna egzekucja nie była przewidziana i że prze- 
brnąłem dalszy etap „zaprawy dziennikarskiej”. 

z: :k w: 

Ale nawet te pedagogiczne figle nie pomogły. 
Mimo wszystko zostałem... dziennikarzem, który pra: 
cuje w nocy... 


SoS GŁOS PORANNY ( JWBILEWSZOWY-ŁRLLKKE "m 


Sięgnę pamięcią do 
tych czasów, kiedy 
Łódź była najbogat- 
szym miastem w Pol- 
sce po Warszawie, 
w którym używanie 
wyrszu „parweniusz'* 
należało do „dobrego 
tonu”, a „snobizm“ 
był połączony z „du- 
mą', zaliczał się do 
zalet towarzyskich i 
dobrego wychowania. 
Kiedy to fortepian był 
obowiązkową cząstką 
rekwizytów  meblo- 
wych, którą każda 
panna otrzymywała 
w posagu, wtedy zre- 
zygnowałem z ożenku 
ponieważ nie udało mi się 


i zostałem kawalerem, 
przez szereg lat natrafić na pannę, która'by nie gra- 
ła na fortepianie. Czasy zresztą nie tak zamierzchłe, 
aby ich nasze matki i mniej próżne żony nie pamię- 
tały. Było to w każdym razie na krótko przed woj- 


ną i trochę po wojnie europejskiej, kiedy byliśmy 
młodzi, kiedy kult dla sztuki był wielki, a wyczynami 
sportowymi nie chwalił się ówczesny „homo sapiens“. 

Ruch koncertowy dzierżył w swych rękach im- 
presario Karol RUBINSTEIN, „Rubinkiem* zwany, 
typ impresaria w wielkim stylu, jeden z tych, który 
klepał genialnych wirtuozów w pokoiku artystycz- 
aym po ramieniu, mówiąc: 

— Mistrzu, możemy zacząć! 

— Co za poufałość — rzekłem do słynnego pia- 
nisty Maurycego ROSENTALA, na co ten odparł: 

— Ja, wir sehen uns gegenseitig auf die Finger! 

(Właśnie w tych czasach, kiedy był kult dla sztu- 
ki muzycznej w największym nasileniu, a do pokoju 
artystycznego nie miał wstępu zwykły śmiertelnik, 
„Rubinek“ z cygarem w ustach mógł się pochwalić 
ściągnięciem do Łodzi rzadkiego gościa, będącego 
u szczytu sławy „króla pianistów“, PADEREWSKIE- 
GO. Bilety od 25 rubli w Sali Vogla (dziś niesłusznie 
„Filharmonią“ zwanej), tonącej w kwiatach, zjazd 
obywatelstwa z okolic, goście we frakach i smokin- 
gach, damy w brokatach — słowem wielki festival. 
Pamiętam, jak podszedł do mnie, pełniącego służbę 
honorową jakiś obywatel z Wiskitna i zapytał: 

— Paniczku, gdzie tu jest „dla panów*? 

A kiedy dał wyraz swemu oburzeniu, że się musi 
fatygować aż na pierwsze piętro, uspakajałem go: 

— Jeżeli się pan dziedzic może wstrzymać, to od 
Nowego Roku będzie winda. 

Sala zapełniła się publicznością, której nigdy na 
koncertach nie widywano, a niektórzy zapytywali, 
kiedy już zaczną przedstawiać. Pamiętam, że z facho- 
wych recenzentów ja jedyny byłem dopuszczony do 
zdania sprawy z koncertu w ówczesnej „Gazecie 
Łódzkiej”, jako że był to koncert, którego nie wolno, 
jak zazwyczaj krytykować, a broń Boże coś wytknąć. 
Pisali sami redaktorzy (sic). Jedną z krytyk zachowa- 
łem na wieczną czasów pamiątkę, a zaczyna się od 
słów: „O godz. 9 min. 40 mistrz wstąpił na estradę, 
powitany przez ogólne powstanie z miejsc, po czym 
zagrał mały kawałek Bacha. Drugi był znacznie 
większy. Był to „Karnawał“ Schumana. A jak mistrz 
‘o zagrał, czy trzeba mówić?* 

Tak, bo wtedy umiano się entuzjazmować. 


D => moza W Gi a w wm a m mi dA dka: M m i Me 


V-ta Beethovena. Dyryguje Zdzisław BIRNBAUM. 
Zbożny nastrój na sali. Cisza jakby makiem zasiał, 
zanim orkiestra rozpoczęła kołatanie do wrót życia 
— owe cztery znamienne tony. Następuje emocjonal- 
ne Allegro, uspokaja się łagodnym tematem, znów po- 
tęguje się, aż wreszcie niespodziana pauza dwućwier- 
ciowa, a w czasie tej złowrogiej ciszy odzywa się 
z pierwszych rzędów głos fabrykanta w stronę sa- 
siadki: „a ja ci mówię, że sardynki nie były świeże“, 

Śpiewała MARGOT - KAFTAL. Koniec koncertu. 
Mąż, powslając z krzesła, do żony, która nie zdradza 
chęci opuszczenia sali: f „ACE 

— Czego walisz brawo, kiedy ci się nie podoba- 
49 
e — Chciałam jeszcze raz obejrzeć fason sukni — 
brzmiała odpowiedź. 

"Natura nie skąpiła muzykom humoru wzamian 
za ich przeczułone nerwy, choć z tymi nerwami jest 
im do twarzy i są one nieodzownym warunkiem ich 
twórczej intuicji. Nader przeczulonymi nerwami od- 
znaczał się Bronisław HUBERMAN. Kiedyś w czasie 
pauzy wszedł nieśmiało do pokoju artystów mło: 


JE. ETALR PIER M 


Z TEKI KRYTYKA MUZYCZNEGO 


dziutki uczeń gimnazjum z albumikiem w ręku. Od- 
mówił autografu, a zwracając się do mrnie,. tłuma- 
czył: 

? — Straciłem na giełdzie amerykańskiej ćwierć 
miliona dolarów, to będę jeszcze rozdawał autografy! 

— Cóż ten uczeń zawinił, że mistrz spekuluje na 
giełdzie? — odparłem. 

Po ponownym wyjściu na estradę, zamówił sobie 
coram publico ucznia, by odwiedził go z albumem po 
koncercie. 

Innym razem Huberman, rozpoczynając koncert 
„Sonatą* Bacha, zauważył, że ton jego skrzypiec jest 
nieco stłumiony. Zorientował się w mig obejrzawszy 
się za siebie, przerwał grę i ze złością zerwał kotarę, 
która jak się okazało, służyła narazie do zasłonięcia 
cegieł, przygotowanych do częściowego remontu sali. 
Kiedy przy pożegnaniu prosił mnie, aby coś o tych 
śmieciach napisać, odrzekłem, że trudno mi będzie 
wplątać te śmiecie do sprawozdania, co momentalnie 
uznał za słuszne. z 

Najczęściej denerwowani byli artyści przez stale 
spóźniającą się publiczność, defilującą przed estradą 
i poszukującą swych miejsc. A oto próbka, jedna 
z wielu. 

.. Naprzód! Nagle szeregi, które w oddaleniu nie- 
ruchome stały, posunęły się, jak taranem na wrota 
uderzając. Ugięły się mury, już przeszkód przed sobą 
nie widzą. W najwyższym oto bezładzie mkną przed 
siebie, czym kto może, drogę sobie torując. Jeden 
słabszy padł na ziemię, wydając jęk -cichy tylko. 
Z dzikim blaskiem w oczach, z włosem rozwianym 
spieszą wciąż przed siebie i nie ustaną, dopóki wska- 
zanej pozycji nie zajmą. Okiem zwycięskim z pogar- 
dą na ogół spoglądają. Biada zwyciężońemu! 

'Tak rozpocząłem moje wrażenia z koncertu na- 
szej filharmonii w styczniu 1922 roku, odebrane 
w chwili, kiedy dyr. BERDIAJEW wstąpił na estradę, 
a drzwi na salę zostały zamknięte. Orkiestra intonu- 
je wstęp do „Patetycznej* Czajkowskiego, dyrygent 
usiłuje wydostać z fagotu pianissimo. Nagle trzask. 
Podwoje sali uginają się, po czym następuje scena po- 
wyżej opisana. Zwyciężonym był oczywiście dyr, Ber- 


BELE UAD POA EN 


diajew, który skapitulował i zeszedł z podium. Pa 
zawieszeniwbroni koncert rozpoczął się z godzinnym 
opóźnieniem. 

Kiedy za rządów dyrekcji ALFREDA STRAU- 
CHA wprowadzono abonamenty na cykle koncertów 
mistrzowskich i kameralnych, słyszę za sobą rozmów- 
kę, z której zapamiętałem jedno zdanie charaktery- 
styczne: 

— Czy pani też jest zaabonowana, czy pani przy» 
szła dla przyjemności? 

A kiedy na koncercie ADY SARI, wieczorze erii 
operowych, mąż zapytuje żonę, trzymającą program 
w ręku: 

— Z czego to jest? 

Ona bez namysłu odpowiada: 

— Z crepe georgetty! ` 

Jakkolwiek to nie było moim zwyczajem, ale 
stało się raz, że namówiłem jednego „z gruba ciosa- 
aego“ fabrykanta, aby poszedł na koncert BATI- 
STINLEEGO, ba, nawet ofiarowałem mu miejsce obok 
siebie. 

— No, nie żałuje pan, że pana namówiłem? 

— W Zopottach lepiej się bawiłem — otrzyma 
rem w odpowiedzi. 


— Wie pan — rzekł do mnie Huberman, które- 
mu winszowałem sukcesu po wykonaniu koncertu 
Beethovena z towarzyszeniem orkiestry — teraz zro- 
zumiałem, że ostatnią część się gra głośno, aby pu- 
bliczność mogła wyjść po garderobę, i szybko, by 
mogła zdążyć do kawiarni. Ale uśmiałem się, jak pan 
tego mecenasa nabrał, że kolorystyka i barwy dźwię. 
kowe Debussy'ego to jest apretura ze Zgierza. 


ZŁŹ 


| 


PAWEŁ KLECKI (MEDJOLAN) 


PAWEŁ KLECKI, początkowo poświęcił się skrzyp- 
com, ale już w młodym wieku przerzucił się na kompozy- 
cję i batute dyrygencką, zyskując sobie w kulturalnych 


Niemczech imię wyjątkowo utalentowanego muzyka. Po- 
siada w swoim dorobku kompozytorskim liczne dzieła ka- 
meralne i orkiestrowe, a których krytyką europejska wyra- 
ża się z najwyższym uznaniem. W okresie zmierzchu kul- 
tury w Niemczech przeniósł się do Włoch i obecnie stale 
przebywa w Mediolanie. zbierając łam również zasłużone 
laury. ż 


Wspomnienia z Ło 
dzi... pierwsze zetknię 
cie się z zespołem or- 
kiestrowym, pierwszy 
czar muzyki symfoni- 
cznej, pierwsze powie 
wy barw instrumenta 
cji, pierwsze myśli o 
architekturze i for- 
mie wiecznych two- 
rów Mozarta, Beetho- 
vena, Brahmsa... 


Pierwszy koncert 
Ł.O.S.... Wagner, Czaj 
kowski, Kalinnikow... 
dziecinne marzenia o 
dyrektorskiej batucie 
przyjmują formę zu- 
ZZOZ pełnie realną, decyzja 
o przyszłej drodze życia zostaje powzięta i jest nieod- 
wołalna, Ł.O.$. przetwarza się w pierwszą moją szko- 
łę dyrekcji orkiestrowej i... kompozycji... 

CJ : .%* 


O ZIE i 


Próby orkiestrowe są dla mnie lekcjami harmo- 
nii, instrumentacji, kompozycji — — — (Nie wiedząc 
o istnieniu wjelkiej szkoły instrumentacji Berlioza, 
wkradam się w jej najgłębsze tajniki, zarzucając py- 
taniami kolegów z orkiestry, — oni Wszyscy, starsi 
ode mnie, są moimi nauczycielami, mistrzami, — nie- 
świadomie...) — — — 

$ * LJ 

Poniedziałki... „wielka walka wewnętrzna“ mię- 
dzy obowiązkiem szkolnym (Wyższa szkoła realna, 
dyr. Wiśniewski) i... próbą generalną „o dziesiątej“ 
w Sali Koncertowej. — — — 


Wspomnienia z Łodzi 


Dzienniki szkolne notują w dwutygodniowych ka- 
dencjach regularną nieobecność, „urzędowo nieuspra- 
wiedliwioną* — — — 

Rezultat: dwadzieścia cztery miesiące w ósmej 
klasie, zamiast normalnych dwunastu. — 

Śmiała, odważna myśl stworzenia poważnej pla- 
cówki symfoniczno - orkiestrowej w latach krwawej 
zawieruchy i pod nieznośnym uciskiem okupacji, re- 
nabilituje najeudowniej miasto fabryk i kominów, któ- 
re „z niczego“ tworzy fundament przyszłego dorobku 
artystycznego. — — — 

Przypominam sobie niezliczoną ilość trudności do 
przezwyciężenia: 

brak pierwszych głosów „dętych“... 

ich wiecznie spóźniony przyjazd z Warszawy na 
ostatnie próby... 

soliści przyjeżdżają z godzinnym spóźnieniem na 
koncert (!) (Dobosz: „Stabat Mater* Rossiniego)... 

kotlista Ł.O.S, (żołnierz W. P.), zajęty służbą w 
koszarach, nieobecny na próbach... 

wieczny brak harfy... 

nieogrzana sala (wojna, wojna!)... 

A jednak: 

Dwa regularne poniedziałki w miesiącu, późniel 
poranki niedzielne, koncerty dla uczniów i dzieci, dy- 
rektorzy z zagranicy, soliści światowej sławy, jubile- 
usze.. 

+ % $ 

Myślę częsta o mojej Łodzi — — — 

W żaden sposób nie mogę i nie chcę się pogodziś 
z rzeczywistością, jakoby Ł.OÓ.S. należała do przeszło- 
ści, — — — 

Stworzona w latach niewoli, świadcząca o odro- 
dzeniu Państwa, przetrwawszy rok dziewięćset dwu- 
dziesty — Ł.O.S. nie może i nie powinna zginać! 

_ „Głos Poranny“, któremu z okazji dziesiątej rocz-, 
nicy swego istnienia przesyłam najszczersze życzenia, 


— przyczyni się niewątpliwie do odrodzenia Ł.0.S., 


apelując do łodzian i przypominając im warunki stwo- 
rzenia tej placówki artystycznej w 1915 (11) roku. 


APE 
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Dr. M. SOLAŃSKI 


W jednym ze swoich epigramów (|„Xenien'*') SCHIL- 
LER nazwał wiedeńczyków „narodem Feaków, u któ- 
rych zawsze jest niedziela i zawsze kręci się różno nad 
paleniskiem*. Było to dokładnie przed 140 laty. Jeżeli 
przyznamy wielkiemu poecie pewną „licentia poetica“ 
usprawiedliwiającą trochę przesady, nie wiele się 
zmieniło od tego czasu aż do 12 marca r. b. Ani woj- 
ny napoleońskie, ani absolułtystyczne rządy Metter- 
nicha, ani rewolucja 1848 roku, ani wkońcu we- 
wnętrzne trudności polityczne monarchii i okres 
wielkiej wojny, nie zdołały zgnębić cierpliwego, we- 
sołego i uprzejmego ludu z nad Dunaju do tego stop- 
nia, by przestał być samym sobą: artysta życia w naj- 
lepszym słowa znaczeniu. Nie tu miejsce na rozważa- 
nia natury politycznej, na kombinacje, czy Anschluss 
był celowy; może nawet skąd inąd oparcie się o sil- 
niejszego „brata“ leżało w interesie narodu. Ale kto 
zna duszę wiedeńczyka, jego urok, jego styl i tempe- 
rament, musi mieć wątpliwości, czy nowy, narzucony 
mu światopogłąd, wraz z wszystkimi z niego wynika- 
jącymi konsekwencjami, nie spaczy tego tworu praw- 
dziwej kultury, jakim jest Wiedeń i jego ludność tu- 
bylcza. 

Tak zwany „but pruski“ (właściwiej „buta pru- 
ska“) miał w sobie dla wiedeńczyka coś odrażające- 
go. Charakteryzuje to następująca anegdota. Kiedy 
w lipcu 1914 r. hr. Berchtold, minister spraw zagra- 
nicznych i Conrad von Hótzendorff, szef szłabu armii, 
zjawili się u cesarza, proponując, aby podpisał wy- 
powiedzenie wojny z Rosją, stary Franciszek Józel 
zapytał ich: 

— Już znowu ci przeklęci prusacy? 

Okres największego rozkwitu Wiednia przypada 
na czas rządów Franciszka Józefa I, po zakończeniu 
wojny z Prusami, wzgl. po t. zw. ugodzie z Węgrami 
(1867), kiedy stworzono monarchię dualistyczną. Do 
starych klejnotów zabytkowej architektury gotyckiej. 
jak katedra św. Stefana, jak kościoły „Maria Stiegen“ 
i Minorytów, a przede wszystkiim wspaniałej baroko- 
wej, jak kościół Kapucynów, zamek cesarski, pałac 
Belweder, pałac arcyksięcia Eugeniusza i wiele in- 
mych, doszedł szereg arcydzieł budownictwa nowego. 
W latach 1870 — 1880 zburzono stare obwarowania 
miasta, a w miejsce ich powstała jedyna w swoim 
rodzaju ulica, okrążająca całe miasto wewnętrzne, 
na której wzniesiono długi szereg archiłektonicznie 
skończonych budynków, jak uniwersytet , ratusz, 
Burgtheałer, parlament, pałac sprawiedliwości, mu- 
zeum historyczne i sztuk pięknych, operę itd. — praw 
dziwa „via triumphalis“ kultury i sztuki. Dokoła niej 
rozciąga się wieniec dzielnie wewnętrznych i ze- 
wnętrznych, a po za nimi t, zw. „las wiedeński“, pa- 
smo średnich gór, ze znanym z wyprawy Sobieskiego 
Kahłenbergiem, niejako płuca trzymilionowego mia- 
sta. Jeżeli do tego dodamy, że ozdobę miasta stanowią 
liczne place, przeważnie z wspaniałymi pomnikami 
i studniami, oraż liczne parki i zieleńce, jak park 
miejski, Belvedere, Augarten, a przede wszystkim 
słynny Prater, na wyspie między Dunajem a kanałem 
(Donaukanal), obejmujący prócz fragmentów lasów 
iłąk oraz szerokich alei, najrozmaitsze urządzenia 
rozrywkowe i place sportowe, będziemy mieli przed 
oczami ramy, wśród których żył i kształtował się ten 
niczwykły typ europejczyka. 

Nie ma dzisiaj chyba zakątka na świecie, gdzie 
by nie grano i słuchano chętnie muzyki wiedeńskiej. 
SCHUBERT, STRAUSS, LANNER, MILLOECKER, 
ZELLER, LEHAR, EYSLER, STOLZ, to tylko z grub- 
sza nazwiska, których nie brak w repertuarze każdej 
orkiestry, zarówno w Londynie,, Paryżu, Nowyin Jor- 
ku, jak Bombaju, Timbuktu lub w Psiej Wólce. Melo- 
dyjność, rytm i plastyka tonów zdobyły świat i były 
wielokrotnie ambasadorami nietylko tego uroczego 
miasta, ale wprost całego kraju. Ale te utwory, to tzw. 
klasyczna muzyka wiedeńska. która stała się kosmo- 
polityczną. 

Jest jednak jeszeze'i inna muzyka, typowo wie- 
deńska. Pieśń ludowa, której melodie tu i ówdzie za- 
plątały się do jakiegoś „potpourri“, do wieńca melo- 
dii „wiedeńskich*: Ludzie słuchają i mruczą pod no- 
sem melodie takie, ale nie znają ani ich autorów, ani 
ich tekstu. A ten tekst to właśnie najważniejsze,. to li- 
teratura, jakiej może nie ma równej, to źródło dla 
studiów raczej etnograficznych, niż muzykalnych. 
Cecha tych pieśni jest, że są wyrazem wszelkich uczuć 
szarego człowieka, jego trosk, jego radości, jego na- 
dziei, miłości, rezygnacji, jego niespożytego humoru. 
Kim są ich autorzy? Cóż wam powiedzą nazwiska 
KRAKAUER, HUBER, BRADY, HAUPT i dziesiątki 
innych? Jeden z nich może grał „w kwartecie 
Schrammła na gitarze, drugi był może śpiewakiem 
w jakiejś winiarni podmiejskiej a trzeci fiakrem lub 
kelnerem, Byli wiedeńczykami z krwi i kości i to wy- 
"starcza. 


Pójdźmy przez chwilę szlakiem tych piosenek. 


i starajmy się za ich pośrednictwem wniknąć w duszę 
tych prawdziwych potomków „Nibelungów* (bo 
średni bieg Dunaju był ich drogą), którzy, ' jak ich 
przodkowie, historię swoją opiewają w pieśni. 

W pierwszym rzędzie cechuje ich bezgraniczna 
miłość do miasta ojczystego. Jedna ze starszych pio- 
senek przypisuje wieży kościoła św. Stefana, górują- 


cej nad całą doliną Dunaju i Wiedniem, rolę strażni- 
ka, który w ciężkich, rozpaczliwych czasach pociesza 
wiedeńczyków i uśmiechając się, wskazuje: „patrzcie, 
oto Wiedeń, miasto pieśni, nad pięknym modrym 
Dunajem“. A inna piosenka, w tempie walca, apo- 
strofuje miasto: „Wiedniu, Wiedniu, ty jedyny, bądź 
miastem moich marzeń". Ale szczytem adoracji jest 
rozprawa wiedeńczyka z Bogiem, którego chce prze- 
konać, że nie ma potrzeby zabierać go do siebie: .,Do- 
bry Boże, Ojcze, nie potrzebuję raju, wole pozostać 
tutaj, bo Wiedeń to moje królestwo niebieskie“. 

Bardzo poczesne miejsce zajmuje w wiedeńskiej 
piosence ludowej wino. Na południowych stokach la- 
su wiedeńskiego, aż daleko ku granicy styryjskiej. 
rodzi się t. zw. wino austriackie. Pominąwszy niektó- 
re lepsze gatunki, jak VWoeslauer, Gumpoldskirchner. 
Donauperle, jest fo „sikacz*, którego można konsu- 
mować większe ilości bez przykrych skutków. Wie- 
deńczyk, który ma zresztą najlepszą wodę, sprowa- 
dzaną wodociągami z Alp, pije tego .,sikacza* zamiast 
wody i jak wodę. Zwłaszcza lubi młode wino, .„Heu- 
riger“, które rozlewają w podmiejskich ogródkach. 
T iam właśnie rodzą się przeważnie owe piosenki, 
śpiewane przy akompaniamencie kwartetu Schram- 
mla“, Aczkolwiek wiedeńczyk jest w wymaga- 
niach swoich skromny, a nawet oszczędny. nie może 
sobie odmówić przyjemności zabawy przy winie. Wy- 
raża to w wesołej piosence: .,Raz jeszcze chciałbym 
być na Grinzingu, przy winie, przy winie!* Chce tam 
być, nawet jeżeli nie ma „forsy“, I wtedy śpiewa: 
„Sprzedajcie me ubranie, jadę do „Nieba“. Niebo ma 
tu specjalne znaczenie. Mianowicie niejako przed- 
górzem Kahlenbergu jest wzniesienie, nazwane .,Nie- 
bem“ (Himmel), gdzie znajdują się również winiar- 
nie ogrodowe. Idąc tedy. przeważnie z całą rodziną 
na „Heurigera*. dodaje sobie otuchy: „Zabawmy się. 
zabawmy się, wszak pieniędzy na tym świecie „żreć* 
nie można! Piosenkę tę słyszał kiedyś pewien berliń- 
czyk i zwrócił się do śpiewającego: 

— Panie, co pan za głupstwa śpiewa, że pienię- 
dzy nie można „żreć*? 

Wiedeńczyk na to spokojnie: 

— To prawda, panie, że u nas nie można piegie- 
dzy źreć, ale u was nie można nawet żarcia żreć. 

(Wchodząc wreszcie do lokalu, nuci: „Oto macie 
mą ostatnią koronę i zagrajcie mi żwawe tańce!* Pije 
więc wino, śpiewa i tańczy. Staje się sentymentalny 
irozrzewnia się nad winem: „Będzie dobre winko, 
eb nas nie będzie, będą ładne dziewuszki, a nas nie bę- 

ie!“ 


1 dalej snując rozważania erotyczne, pociesza się: | 


„Gdy masz trzydziestkę, smakuje ci wino i miłość, 
gdy masz czterdziestkę, smakuje ci jeszcze wino i mi- 
łość, gdy jednak stajesz się starszym, chłodniejszym, 
pozosłaje ci samo wino*. Wreszcie skonsumował swo- 
ja porcję i wraca do domu. Po drodze, lekko „pod ga- 
zem“, znajduje towarzysza i konkurenta w postaci 
księżyca i udowadnia, że jest wytrwalszy od niego: 
„Księżyc, ja kręcimy się razem: on nie ustępuje i ja 
nie ustępuję i aż nadchodzi dzień — ale ja nie ustę- 
puję“. 

Czasem zdarza się, że po drodze spotyka kompa- 
na, również.wracającego z „Heurigera*. Wtedy jesz- 
cze raz zbiera go ochoła na „strzemiennego* i nama- 
wia przyjaciela „na jednego“ sprytnym argumentem: 
„Kubusiu, Kubusiu, nie waż się do domu, do twej sta- 
rej, i tak dostaniesz swą burę, napijmy się więc jeszcze 
zamrożonego*, 


Jest rzeczą dziwną. — w przeciwieństwie do wi- 
na — miłość nie zajmuje zbyt poważnego miejsca 
w. twórczości pieśniarzy wiedeńskich, mimo niewąt- 
pliwej sentymentalności więdeńczyka, a zwłaszcza 
wiedenki, t. zw. „słodkiej dźiewczyny*. Pochodzi to 
głównie stąd, że zakochani nie robią tam wielkich 
preliminarzy. Dwoje młodych ludzi, zwłaszcza ze 
ster, o których tu głównie mowa, nie wdaje się w dłu- 
gą „gadaninę”, ale prosto z mostu powiadają sobie, 
co mają do powiedzenia tak, że brak owych momen- 
tów oczekiwania, tęsknoty, goryczy itd., które słano- 


. wią zazwyczaj główną cechę poezji miłosnej. Piosen- 


ka miłosna ma w Wiedniu charakter raczej erotycz- 
ny, raczej „fait accompli“. Kochanek zaprasza swą 
dziewczynę: „Znam na przedmieściu mały hotelik, 
stoi w zacisznym zaułku: noc jest tak krótka, wnet 
będzie dniało; chodź ze mną mała hrabianko!* Często 
znajomości takie zawierają się w owych lokalach pod- 
miejskich, przy młodym winie, które dziewczętom 
prędzej „wchodzi do głowy“. On rzuca na nią spoj- 
rzenie, ona, trochę podpita, reaguje. Za chwilę będa 
ze sobą rozmawiali i trafią do siebie. Po latach jesz- 
cze utkwi jej w pamięci ten wieczór. „Byłam raz pod- 
pita; on na mnie popatrzył wielkimi oczami; ja spo- 
slądałam na niego i śmiałam się“. Nie brak też tra- 
gicznych momentów w piosence miłosnej. Zawiedzio- 
na miłość, pożegnanie. Opuszczona dziewczyna żegna 
się z kochankiem i ze światem. „Serwus ty! strzał, 
huk! Serwus ty, przecież tak bardzo cię kochałam!“ 
I tak nie wyczerpany jest zasięg tematów. znaj- 
dujących swój wyraz w piosence wiedeńskici. Całe 
życie zewnętrzne i wewnętrzne Wiednia tciumie mù- 
zyką. Muzyką, w melodii i rytmie lekką, ale w sensie 


_że w Wiedniu zapanowała epidemia 


Servus, Wiedniu! 


swym nie raz głęboką, bo nie sztuczną, ale naturalną 
wyrosłą na swoistym gruncie. 

A co będzie dalej? Nie wiadomo! Wiadomo tylku 
samobójstw 
Przypomina-się powyższa tragiczna piosenka o za 
wiedziońej miłości. Pożegnanie z Wiedniem: „Serwr 
ty i strzał, huk! Serwus ty, przecież tak bardzo cię k 
chałem'. i 

= * 
* 


Jeszcze do niedawna austriackie radio wyróżnia: 
się specjalnym stylem, oryginalnym humorem i grac 
oraz lekkością, poprostu przysłowiową dla Austrii. Nie 
stety, wszystko to należy już dzisiaj do przeszłości... ©! 
zabawny reportaż sportowy z niedalekiej przeszłości: 

Coprawda... mało jest nastroju w dzisiejszej grze 
Oto mamy prawego łącznika, jest on o połowę mniej 
szy od Sessełmana... No, proszę... już leżą obaj na zie 
mi.. przyglądają się sobie... <i dopiero dostali... a 
mrówki mi po plecach chodzą... 

Tak, dobrze, doskonałe! To naprawdę zasłaguje 
na poklask... No, i ludzie klaszczą, słyszycie chyba... 
Ten człowiek stałby się sławny w Wiedniu — gdyby, 
gdyby dał swojej piłce troszeczkę inny kierunek... 

Czy słyszycie ten hałas?.. Co mówicie o tym ha 
tasie.. Och, uspokujcie się, proszę, moi państwo... 
o brutalnej grze wogóle nie było mowy... to było tylko 
troszeczkę nie stylowo, ot i wszystko! 

Niechaj Hickerły tak wysoko nie skacze, to nie- 
bezpieczne. Niech nie skacze tak wysoko... Masz to 
biel Koniec! Bęcnął! Nie jest chyba tym zachwycony... 
Co, dwóch sanitarinszy?... Ech, nie jest chyba tak źle? 
Oni muszą także mieć coś do roboty, czy nie uważm 
cie?... Przecież to naturalne... 

Publiczność ma zmysł $' humoru.. przecież je 
steśmy w Wiedniu... śmieją się... no tak, no tak, nie 
poważnego... malutki nerwowy szok... dadzą mu już 
coś, dadzą... naturalnie, powiedziałem przecież, jnż 
wsłaje.. kochany pan Häckerly, znów gotów du 
wałki... 

No, jazda, naprzód, naprzód! Nic z tego... Dzieci, 
prędzej, głową, go.. Wielka radość. Ale z piłki znowu 
nic! 

Schmied! strzela cudownie... ponad bramkę... Pie 
bliczność ubóstwia takie strzały... my naturalnie tężu. 

Schmiedll... Ten Schmiedil... No, naturalnie, mój 
Boże, to maleńki wypadeczek.. jak komuś spodnie 
pekna, to musi je naturalnie zmienić». Mój Boże, 
zdarza się przecież od czasu do czasu nawet na poli- 
tycznym stadionie, że komuś w zapale zwycięstwa 
spodnie pękną, nie śmiejemy się przecież wtedy. 

Wiedeń prowadzi trzy do zera... 

Już choćby dlatego, że Steffen jest o tyłe wyż: 
szy, niż jego partnerzy... Nie, mój drogi, Steffena nie 
przegonisz... 

Bez znaczenia, piłkę pozostawił w domu... 

Czy słyszycie ten gwałt?, No, nareszcię chciało- 
by się coś zobaczyć... Kiedy publiczność tak krzyczy. 
jest zawsze trochę rozczarowana, niezadowolona, nie- 
zadowolona.... no, nareszcie może się ten mały Schu 
pe pokazać... No, jakże, co teraz zrobimy? dlaczego 
Piłka uciekła... Pomocnicy ją złapali... Niedobrze, nie- 
dobrze... Czy słyszycie, jak się ludzie śmieją? Piłka 
przewróciła ambulansowego kelnera i wyrwała mu 
jego ambulansowy sklepik... ale gramoli się znowu... 
no, naturalnie, już stob na nogach... To wszystko nie, 
za mało rafinerii jest w tym ataku.. już na kilo- 
metr przed tym wie się eo nastąpi... No, co się mown 
stało? Bożel... Masowy upadek, okrzyki oburzenia!... 
Ale nie jest tak źle, jak wygląda... Naiwny widz $q- 
dził by może, że to koniec, ale nigdy nie jest koniec... 

Austriaccy biegacze nie są szybcy... 

Hallo, nareszcie tryumfator.. coprawda trochę 
z tyłu.. No, ale tryumfator może czasem także być 
z tyłu... 

Piłka nie była do utrzymania dla Sesselmama... 
Mamy 4:0 dla Wiednia... Ludzie się rozchodzą, be 
uważają, że gra jest rozstrzygnięta... : 

A więc, moi panowie, już zmrok zączyna zapa- 
dać... Chcemy coś jednak zobaczyć, po części dlatego 
jesteśmy tutaj.. Publiczność sarka głośno, bo gracze 
nie pracują tak, jakby sobie życzyła... Powiecie może: 
przecież klaszczą głośno... Ach, moi państwo, poklask 
w Wiedniu nie zawsze jest poklaskiem! Często znaczy 
to: chcemy czegoś pożywniejszego... czegoś konkret- 
niejszego... Na boisku nuda i beznadziejność... Gracze 
myślą tylko o tym, aby przetrwać jeszcze dwie minu- 
ty.. poco się jeszcze nadwyrężać?... 

Już nie, nie... No, więc muszę powiedzieć, że wi- 
działem ładniejsze gryl.. Może na przyszły raz bę- 
dziemy mieli ładniejszą grę! 

Teraz gra muzyka hymn narodowy. To jmż jest 
ladniejsza gra! 

Serwus, moi państwo, dowidzenia!.. 


I r 
W Mial 
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S. CZECZELNICKI 


Nigdy nie pisałem 
wspomnień. Nie mia 
łem do tego nigdy 
czasu, ani drygu. A 
materiału byłoby du 
żo, gdyż obejmowały 
hy one długi, 30 let- 
ni okres czasu, w cią 
gu którego stykałem 
się z ludźmi z najróż 
niejszych środowisk 

W rodzinie „Gło- 
su Porannego“ nale- 
żę do stosunkowo 
„młodszych“ człon-. 
ków, aczkolwiek je- 
stem z pewnością jed 
nym z najstarszych 
publicystów grodu 
kominowego. 

Z różnymi przerwami zajmuję się publicysty- 
ką już prawie 30 lat. Gdy współpracowałem we fran- 
euskiej prasie demokratycznej, pisywałem pod pseu- 
donimem. Stwarzało to czasami sytuacje komiczne. 
Razu pewnego, podczas kongresu francuskiej partii 
socjalistycznej zapytano RENAUDELA, czy mnie zna 
(podano mu moje nazwisko). Odpowiedział przecząco. 
Zdziwiony interlokutor Renaudela, który wiedział, iż 
TROCKI w polemice wymyślał mi od s;,współpracow- 
ników Renaudela'* wskazał mnie temu ostatniemu, na 
co otrzymał odpowiedź, iż zna mnie dobrze, jako 
publicystę Igreka. 

Wśród przeciwników mych byli tacy szermierze 
bolszewizmu, jak BORIS SOUVARINE lub CH. RA- 
POPORT, którzy już porzucili szeregi Kominternu, B. 
Souvarine przed kilku laty, a Ch. Rapoport ostatnio, 
po procesie BUCHARINA i RAKOWSKIEGO. Już 
przed wojną nazywano mnie .„bolszewikenfresserem' 
i takim pozostałem po dzień dzisiejszy, to też nieraz 
z politowaniem czytywałem artykuły różnych pol- 
skich i zagranicznych rzekomych speców, lub „komu- 
nizujących* snobów. Jako publicysta, byłem zawsze 
„niesforny, Tę niezależność umysłu wykazałem rów- 
nież w jedynej pracy, wydrukowanej pod swoim na- 
zwiskiem. Była to rozprawa doktorska. f 

Pod moim nazwiskiem napisałem przed kilku la- 
ty jeszcze jedną pracę w języku francuskim. Również 
obecnie, od kilku miesięcy pracuję nad książką w języ- 
ku polskim. 3 

Do „Głosu Porannego“ zacząłem pisywać po zli- 
kwidowaniu „Tygodnia“ STANISŁAWA THUGUTTA. 
W artykułach swych byłem i jestem wierny ideałom 
młodości. W szczególności bronione przeze mnie na 
tych łamach koncepcje polityki międzynarodowej sta» 
nowią zastosowanie metody i koncepcji, które były 


ALEKSANDER WĘGIERKO 
(WARSZAWA) 


Moje żuczenia 

= Łódź — dziwne mia 
; sto, miasto najwię- 
kszych kontrastów: 
zdyszanego pośpie- 
chu, zachłystywania 
się codziennym dniem 
i wzniosłej, bezintere- 
sownej pracy ducha, 
— miasto najbardziej 
nasilonej spekulacji i 
najbardziej bohater- 
skich porywów to 
miasto jest jakby dru- 
gą ojczyzną wszyst- 
kich ludzi teatru w 
Polsce. 

Nie ma prawie i- 
>. ktora, któryby nie 
przeszedł przez scenę łódzką, a wielu najznakomit- 
szych artystów tutaj stawiało pierwsze kroki. 

Dla mnie Łódź stała się prawdziwą „Ziemią Obie- 
canga“, jako kolebka moich ,„reżyserskich narodzin“. 
Tutaj w roku 1920 zacząłem terminować, jako reży: 
ser, w warsztacie takiego majstra, jak ALEKSANDER 
ZELWEROWICZ. Tutaj, — do Łodzi, wracałem po 
tym wielokrotnie w charakterze aktora i reżysera, i 
tutaj dane mi było zaznać tej największej dla czło- 
wieka teatru radości, jaką wytwarza bliski kontakt 
z widzem. 

„ Marzenie moje: Że stanie się cud i zbudowany bę- 
dzie w Łodzi nowy, wspaniały gmach teatralny, w któ- 
rym robotnik, uczeń, subiekt, inżynier zasiądą razem; 
w którym do wielkiej i czujnej gromady widzów prze- 
mówi ze sceny prawda i piękno sztuki teatralnej, 

Życzę tego Łodzi, publiczności, kierownikom te- 
atru, kolegom i.. sobie. 


Auezajęn 


Moje walki nad Sekwana 


podstawą mej tezy doktorskiej. 
Ka A + 


Po zdaniu egzaminów doktoratu, zwróciłem się 
na wiosnę 1921 roku do p. A. GEOFFRE de LAPRA- 
DELLE, profesora prawa międzynarodowego i zapro- 
ponowałem mu, jako temat tezy, „Roła, zasady udziel- 
ności państw w prawie międzynarodowym“. Temat z0- 
stał zaakceptowany. Lecz już po tygodniu doszedłem 
do wniosku, iż z powodów materialnych muszę z tego 
tematu zrezygnować i pozostawić go komu innemu. 
Kilka lat później obecny docent uniwersytetu w Wil- 
nie opracował ten temat pod kierownictwem tegoż pro 
fesora A. Geouffre de Lapradelle w świetnej i pierw- 
szorzędnej tezie doktorskiej. 

Gdy przygnębiony zgłosiłem się do prof. De La- 
pradelle'a, by go poprosić o zwolnienie z tematu i ze- 
zwolenie na to, bym tezę pisał pod kierownictwem 
ekonomisty, prof. KAROLA RISTA; p. De Lapradelle 
zgodził się jedynie na zmianę tematu. Zaproponowa- 
łem tezę na temąt paktu ligi narodów, Początkowo te- 
mat się prof. De Lapradelle nie podobał, jako rze- 
komo zbyt łatwy, lecz po moim oświadczeniu, iż teza 
ta ma być zastosowaniem na konkretnym materiale 
koncepcji, której miałem bronić w tezie, jaką miałem 
pierwotnie napisać, uzyskałem zgodę. 

Zgłosiłem więc temat „Analiza prawna paktu ligi 
narodów“ i przystąpiłem do pracy, Lato było bardzo 
upalne. Pisałem po 15 godzin dziennie, mając pod sto- 
łem co dzień kilka butelek czerwonego wina i zimnej 
wody. Pracowałem literalnie w pocie czoła. 

Gdy już napisałem połowę pracy, dowiedziałem 
się, iż ukazała się praca dziekana, prof. LARNANDE'a 
byłego przedstawiciela Francji w komisji paktu ligi 
narodów, na temat paktu. Musiałem pracę tę przeczy- 
łać, wziąć, pod uwagę i na nią w swej pracy zareago- 
wać. Po czterech miesiącach bardzo intensywnej pra- 
cy złożyłem prof. A, Geouffre de Lapradelle swój rę- 
kopis, przy czym zamiast pierwotnie zamierzanego 
dość długiego wstępu — znów z powodów natury ma- 
terialnej — napisałem krótki wstęp na dwie strony 
druku. 

Jako motto do swej tezy umieściłem: 

1) zdanie RENANA „Nie ma na świecie powodu, 
by uczony krępował się w wyrażeniu tego, co uważa 
za prawdę', 

i- 2) zdanie słynnego prawnika L. RENAULT „Stale 
głosiłem, iż nie ma nic gorszego jak reguła niewyko- 


‘nalna, gdyż z chwilą, gdy jakaś reguła nie jest wyko- 


nalna, nie jest ona wykonywana, ale daje to zarazem 
asumpt do niewykonywania reguł całkiem wykonal- 
nych“ i 

3) zdanie p. A. GEOFFRE de LAPRADELLE: 
„Dawną teorię niezależności państw zastępuje powoli 
teoria ich współzależności. Stare pojęcie udzielności 
rozpada się; trzeba będzie zmienić zawartość tego po- 
jęcia lub też oddzielić je od pojęcia państwa“. 

Już samo powołanie się na te zdania wskazywało, 
Że teza moja była pracą bojową. | 

O tym samym mówiła moja króciutka przedmo- 
wa, w której zaznaczyłem, iż zwalczam .„dyplomację 
siły”, stare tradycyjne koncepcje indywidualistyczne i 
występuję w obronie „dyplomacji prawa“, koncepcji 
młodej szkoły solidarystycznej (na terenie prawa mię- 
dzynarodowego). Oznajmiłem, iż krytykuję pakt z 
punktu widzenia koncepcji wilsonowskiej, gdyż jest 
negacją jej ducha. Zakończyłem przedmowę bardzo 
cierpkim cytatem ze słynnego dzieła niemieckiego eko 
nomisty F. LISTA, który słusznie utrzymywał, iż błę- 
dy wybitnych uczonych winny być zwalczane z jesz- 
cze większą mocą, aniżeli herezje pisarzy małowarto- 
ściowych. 

Po szczegółowej analizie wszystkich artykułów 
paktu, przeszedłem do syntetycznej jego krytyki, w to 
ku której starałem się wykazać destrukcyjną rolę, ode- 
graną przez G. CLEMENCEAU i LLOYD GEORGE%. 

Nie będę tu tej krytyki streszczał, nadmienię jedy 
nie, iż przepowiadałem, że ligę narodów spotka ten 
sam los, jaki spotkał Święte Przymierze. 

Termin obrony mojej tezy został wyznaczony na 
dzień 9 marca 1922 roku, przy czym jury miało się 
składać z prof. A. GEOFFRE de LAPRADELLE, ja- 
ko prezesa, dziekana F. LARNANDE% i prof. BASDE- 
VANT. jako asesorów. 

Udział dziekana w charakterze asesora wskazy- 
wał, iż czeka mnie ciężka przeprawa, 

Nie cheąc nadawać obronie posmaku polityczne- 
go, mie zaprosiłem nikogo z moich przyjaciół; uczyni- 
łem wyjątek tylko dla znanego pisarza konserwatyw- 
nego, DANIEŁA HALEVY, który zjawił się w auli w 
towarzystwie jakichś dwuch amerykanek. 

W składzie jury w ostatniej chwili zaszła zmiana. 
Prof. Basdevant'a, który musiał wyjechać do Genewy, 
zastąpił jakiś nieznany mi starszy pan, jak się później 
okazało o poglądach monarchistycznych i nacjonali- 
stycznych. 

Atak rozpoczął dziekan F. LARNANDE, który mi 
wręczył swą najnowszą pracę, mówiąc, iż zapewne 
zrobię z niej taki sam użytek, jak z poprzedniej, t. j. 
zacytuję ją dziesięć razy, by powiedzieć piętnaście 
razy, że nie ma on racji. 

Czytelnik z łatwością zrozumie, iż te słowa dzie- 
kana potwierdziły mą obawę, że czeka mnie ciężka 

przeprawa. 
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Trwała ona prawie trzy godziny, podczas których 
było mi bardzo gorąco. 

Ale teza została obroniona. „m 

Bardzo prędko rozniosła się po korytarzach wieść 
iż w auli VI wre gorąca walka i studenteria przepeł- 
niła aulę. j 

Niezależnie od swych poglądów. brać studencka, 
po ukończeniu obrony, obdarzyła mnie wy razami sym 
patii. Rzecz łatwo zrozumiała, gdyż w roku 1922 wy- 
soko ceniono przekonania i koncepcje osobiste, a „kli- 
mat“ nie był jeszcze zarażony  miazmatami totgliz: 
mów wszelkiego autoramentu, jak dziś. 

Wkrótce wyjechałem do Łodzi i po kilku latach 
dowiedziałem się w Warszawie od docenta Z. GRATLIN 
SKIEGO, iż teza moja była często w pracach nauko- 
wych cytowana. Niestety, ja nie miałem już możno: 
ści kontynuowania walki na terenie naukowym. Mo- 
głem to czynić jedynie jako publicysta, i to dorywczo. 


KC PIOÓE SER 


EDWARD ANDRZEJAK 


Spelniony obowiązek 


EDWARD ANDRZEJAK, znany działacz robotniczy 
na terenie Łodzi, był przewodniczącym rady miejskiej w 
okresie socjalistycznej większości w reprezentacji nasze- 
go miasta. 


Dnia 9 październi- 
ka 1927 r, klasa roboł 
nicza, na mocy aklu 
wyborczego nie krępa 
wana w swej decyzji, 
zdecydowaną większa 
ścią powołała do rzą- 
dów na ratuszu wig- 
kszość socjalistyczna, 
posyłając tam swoich 
przedstawicieli — wy 
próbowanych działa- 
czy z pośród klasy pra 
cującej, 

W tym zespole rad: 
nych miejskich wi. 
dzieliśmy zaledwie 
nieliczną grupę „spe 
tów* samorządowych. Keszta stanowiła zwarlą grupę 
ludzi, owianych szczerym zapałem służenia całemu 
społeczeństwu łódzkiemu, a w szczególności klasie ro- 
botniczej, nękanej nędzą proletarinsza miejskiego. 

Pierwsze posiedzenie rady miejskiej zwołune z0- 
stało na dzień 24 listopada 1927 roku w godzinach 
wieczorowych w celu powołania prezydium i człon 
ków magistratu. 

Dziś jeszcze żywo tkwi w mej pamięci przebieg 
tego posiedzenia, boć na tym posiedzeniu sławiałem 
pierwsze kroki, jako „nowy“ radny miejski. tym wic- 
cej, że przypadł mi w udziale zaszczyt zgłaszamia na- 
zwisk, wyznaczonych towarzyszy frakcyjnych na kie- 
rownicze stanowiska w samorządzie łódzkim. 

Jako człowiek, pragnący służyć klasie robotniczej 
z pełną odpowiedzialnością, zdawałem sobie sprawę 
z ważności pełnionego, a zaszczytnego dla mnie obo- 
wiązku. 

Po powołaniu zarządu miejskiego potoczyła. się 
wytężona praca dla dobra społeczeństwa łódzkiego, 
przechodząc różne koleje i fazy w okresie blisko sze- 
ściu lat trwającej kadencji. 

Czy prace ówczesnego samorządu były nastawia: 
ne i wykonywane dla dobra społeczeństwa i naszega 
miasta — ocena była różna w zależności od środowi- 
ska, grupy. czy pojedyńczych osób. Ale wydaje mi się, 
że przy pewnej dozie obieklywizmu. każdy, kto inte- 
resuje się życiem samorządu, może i napewno stwier- 
dzi, że ówczesne władze miejskie stały na wysokości 
zadania. 

Jeżeli pozwoliłem sobie na pewne przypomnienia 
okresu istnienia samorządu z lat 1927—1933, upoważ- 
nił mnie do tego fakt, iż „Głos Poranny* rozpoczął 
swe istnienie właśnie w tym okresie a paza tym „Głos 
Poranny“, jako pismo łódzkie, bral bardzo żywy u- 
dział w informowaniu społeczeństwa o pracach samo- 
rządu. — Niech mi wolno będzie na zakończenie z 0. 
kazji wydania numeru jubileuszowego złożyć życze- 
nia dalszego rozwoju na drodze służby dziennikar- 
skiej oraz stałego pozyskiwania nowych zasłępów czy: 
telników. à 
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JERZY HALAMSKI (PARYŻ) 


Słusznie głosi ste 
reotypowe twierdze- 
nie. że najlepiej po- 
znaje się człowieka 
po szczegółach, które 
na pozór nic nie zna- 
czą i dlatego uchodzą 
zazwyczaj uwagi 
obserwatora, Z przy 
toczonych niżej szki- 
ców znakomitych o- 
sobistości, z którymi 
w różnorodnych oko- 
licznościach bądź to 
w charakterze repor- 
tażysty, bądź też w ży 
ciu prywatnym, mia- 
łem możność się spo- 
lykać, przekonamy się, ile mieści się słuszności i praw 
dy w takim wnioskowaniu. 

W tym sumarycznym szkicu sprobuję znakomite 
osobistości podzielić na kilka kategorii według nastę- 
pującego szablonu: ludzie sympatyczni i skromni, lu- 
dzie ostrożni i małomówni, wreszcie: ludzie dumni. 


Victor Margueritte 


jest niezmiernie ujmujący w obejściu. Jego uprzej- 
mość jest niekłamana, jego zdolność budzenia do sie- 
bie zaufania wprost zdumiewająca. Wyczuwa się w 
nim płomienny protest przeciwko obłudzie pewnych 
obyczajów ludzkich, wyczuwa się w nim nigdy nie- 
sasnący bunt przeciwko pielęgnowaniu zachowaw- 
czych tradycji. Rozmawiając z Vietorem Margueritte 
odaosi się wrażenie, iż autor „„Chłopczycy* jest opozy- 
cjonistą z natury i rewolucjonistą z poglądów. Jednak 
w słowach jego nie brzmi nuta rozgoryczenia, czy 
skargi. Sędziwy pisarz nie znosi niczego, co narzuco- 
ne zostaje przez przemoc lub rozkaz; nie lubi pochwał 
ami odznaczeń, kpi z medalów, orderów i akademic- 
kich foteli. Jest bezlitosnym przeciwnikiem dyktato- 
rów i wrogiem wojny, choć nie brak mu cierpkich 
słów pod adresem demokratycznych polityków fran- 
euskich. 

W ubiegłym roku Victor Margueritte ciężko za- 
niemógł. W. rezultacie stracił wzrok. Swoje prace dy- 
ktuje żonie, która zawsze była jego główną i wierną 
współpracowniczką. 


l Georges Duhamel 


jest chyba najmilszym człowiekiem z pośród francu- 
akich pisarzy. W swoim wydawnictwie „Meveuve de 
France“ przyjmuje osobiście wszystkich interesan- 
ów bez wyjątku. Dla każdego z nich ma zawsze chwi- 
ję czasu i rozbrajająco dobrotliwy uśmiech. Jego dzie- 
rięco śmiejące się oczy z za wielkich szkieł okularów 
maja w sobie dużo słodyczy i nieodpartego wdzięku. 
Autor „Pasquier* traktuje każdego, kto doń przy- 
"hodzi, z wyjątkową życzliwością i po koleżeńsku. 
tilv jednak spostrzeże, że w dyktowanym przez się 
wywiadzie opuści się choćby jeden wyraz, gotów jest 
zrezygnować z kontynuowania swoich wynurzeń. Tłu- 
" maezy się to faktem, że był on z zawodu chirurgiem. 
i kirżdą wolną chwilę poświęca muzyce. Georges 
Dubamel zalicza się do tych nielicznych pisarzy, któ- 
rzy są bardzo poczytni wśród wszystkich ideologicz- 
nyelr obozów francuskiego społeczeństwa. 


Tristan Bernard 

Kto nie zna twórczości pisarskiej tego arcymi- 
sleza humoru, może ją odgadnąć, spoglądając na jego 
madre, przenikliwe i roześmiane oczy, błyszczące po- 
nad wspaniałą, majestatyczną brodą. Wydaje mi się, 
że le oczy i ła broda odzwierciadlają najdokładniej 
ostry dowcip mistrza, zaprawiony łagodną powaga. 
Tristan Bernard jest niskiego wzrostu, krępy i nigdy 
się nie uśmiecha. A oczy jego choć roziskrzone uśmie- 
ehem. nie zdradza ją bynajmniej beztroski, są pełne 
złebokiej zadumy i smutku, jak jego imię.. 

— Gdyby dziennikarze nie mieli tego przykrego 
zwyczaju interpelowania ludzi, byłbym nawet skłon- 
ny ich połubić — powiedział do mnie pewnego razu. 

Tristan Bernard nie lubi udzielać wywiadów 
i często Huimaczy się argumentem, zda się niezwalczo- 
nym, że sam jest dziennikarzem i gdyby uważał siebie 
m ciekawą osobistość do przeprowadzenia wywiadu, 
byłby sam, jako dziennikarz, zgłosił się do Tristana 
Bernarda po interview... 


Maurice Rostand 


syn Edmunda Rostanda, jest jednym z najwybitniej- 
szych ludowych poełów Francji. Nieprzejednany pa- 
cyfista 1 antyfaszysła, należy bezsprzecznie do najpo- 
pilarniejszych osobistości w nadsekwańskiej stolicy. 
Świadczą o tym liczne jego karykatury w prasie oraz 
częste parodiowanie go w rewiowych teatrzykach. 
Maurice Rostand czerpie olbrzymie honoraria za 
swe wieczory recylalorskie (jest doskonałym recyta- 
torem). urządzane dla zamożnych, mieszczańskich 
sfer Irancuskich, a występuje bezinteresownie przed 
publicznościa robotniczą, Nie do pomyślenia jest ja- 


du, zachwyca się Bengalem i Filipinami, 


dożorczyń 
kobieta) bez 


kikolwiek bal szoferów, piekarzy lub 
(urząd dozorcy sprawuje we Francji 
udziału Maurice'a. 

Rostand jest również wybitnym i cieszącym się 
powodzeniem autorem tealralnym. Jego sztuki, jak: 
„Proces Oscara Wildea* lub „Człowiek, którego zabi- 
łem“ grane są na scenach teatralnych całego świata. 
Jest on też głównym dostawcą sztuk dla genialnego 
iragika francuskiego, HARRY BAURA. 

Znakomity poeta zajmuje apartament swego ojca 
i eo tydzień we wtorek przyjmuje swych przyjaciół 
i sympatyków. Tego dnia przystojny jego lokaj ubra- 
ny jest świątecznie, a gospodarz sam napełnia szkla- 
neczki w salonie. Rostand nie lubi polityki, jako tema 
tu dyskusji. Jego umiłowanym poetą jest mistrz al- 
bioński, BYRON, a zna też dobrze z przekładów i pol- 
skich wieszczów, zachwycające się szczególnie „Anhel- 
lim“. Sławny poeta francuski jest przemiłym człowie- 
kiem i służy młodszym kolegom radą i pomocą. 


Karin Michaelis 


w życiu prywatnym jest dobroduszną starszą panią. 
Jej niesłychana skromność i prostota, posunięte do 
przesady, są szczególnie godne uwagi. Sławna dunka 
w rozmowie nigdy nie operuje zwrotami lilerackimi. 
Jej serce zdaje się bić dla wszystkich pokrzywdzo- 
nych i upośledzonych. Jej subtelna wrażliwość z bó- 
lem wchłania wrażenia z ciężkich doświadczeń mło- 
dego pokolenia i dlatego przy poruszaniu kwestii, 
związanych z smutnymi przejawami współczesnego 
życia, dostrzec można w jej oczach łzy. 

Karin Michaelis interesuje się przeważnie dolą 
dorastającej młodzieży (zwłaszcza dziewcząt), której 
skłonności, dążenia i tęsknoty są jej dobrze znane. 
Znakomita pisarka wysoko ceni MARSZAŁKA PIŁ- 
SUDSKIEGO i daje wyraz twierdzeniu, że gdyby żył 
dziś Marszałek, dynamizm awanturników III Rzeszy 
nie miałby takiego natężenia. 


Paweł Morand 


jest fizycznie doskonale zakonserwowanyim mężczyz- 
aa. Mieszkanie jego urządzone jest z wyjątkowym 
przepychem i luksusem, Jest on bez wątpienia nie- 
przeciętnym reportażystą i dość zdolnym poetą, ale 
ma o sobie stanowczo wygórowane zdanie. Autor 
„Drogi do Indii" przejawia w rozmowie niczym nie- 
usprawiedliwioną dumę i pychę. Jego zarozumiałość. 
tak rzadko cechująca francuza, wywołuje w nim 
zdziwienie, iż czytelnicy dzisiejsi tak wiele poświęca- 
ją uwagi tendencyjnym utworom pisarzy społecz- 
nych, idących z prądem postępu politycznego, a mało 
interesują się pracami artystycznymi czołowych poe- 
tów... 

Gdy zapytałem Moranda, czy nie uważa on 
Rollanda. Malraux, Mannów, Feuchtwangera lub Ara- 
gona za wielkich pisarzy naszej epoki, odpowiedział 
sarkastycznie i z goryczą: 

— Ale są i inni, mniej krzykliwi... 

Paweł Morand jet reakcjonistą w pojęciu społecz- 
no - politycznym i bezsprzecznie swój talent pisarski 


przecenia. 
Maurice Dekobra 


zawsze uśmiechnięty i dowcipny. Jego zamiłowania 
idą w kierunku egzotycznego życia dalekiego Wscho- 
Bambajem 
i Hong Kongiem. Jest bardzo przystojny i elegancki, 
lubi wampiryczne kobiety i wydarzenia owiane mi- 
stycyzmem. Z pietyzmem i lubością przechowuje 
w gablotkach grudki ziemi indyjskiej, barwne moty- 
le, proch ze spalonych ciał hindusów; w specjalnych 
szufladkach porządkuje gliniane naczynia niecywiłi- 
zowanych ludzi. 

Sekretarce jego mdleją ręce ze zmęczenia, spowo- 
dowanego otwieraniem setek listów od jego żarliwych 
wielbicielek. Dekobra przegląda wszytkie te listy 
i utrzymuje, że stanowią one najłatwiejszą metodę 
poznawania kobiecej psychologii. Autor „Damy w 
sleepingu doszedł już do takiej wprawy, że po zapa- 
chu perfumowanych kartek listu odgaduje typ jego 
adresatki. Dekobra opowiada o tym wszystkim z wi- 
docznym zadowoleniem, uśmiechając się przy tym 
szczerze i bez cienia dumy. 

W wolnych chwiłach studiuje dzieła filozoficzne 
oraz języki i historię dalekiego Wschodu. Polityka go 
absolutnie nie interesuje, utworów beletrystycznych 
nie czyta, chyba, że swoje własne... 


Andrzej Gide 


z wyglądu przypomina mongola, z usposobienia zaś 
jest dziwakiem i odludkiem. Mieszka sam ze swoją 
słarą gospodynią, która dobrze zna jego dziwactwa 
i kaprysy. Gide jest człowiekiem, działającym pod 
wpływem chwilowego nastroju. Niekiedy bywa prze- 
sadnie grzeczny, kiedy indziej jest nachmurzony, mil- 
czący i... groźny. 

Dnia pewnego omal że nie wyrzucił mnie ze swe- 
go gabinetu tylko dlatego, że wyraziłem się bez zbyt- 
niego zachwytu o wiszącym na ścianie portrecie. 

Ale Gide'a trzeba bliżej poznać, aby móc wydać 


o nim trafny sąd. Mimo swoich nieobliczalnych kapry 
sów — zapewniają mnie jego przyjaciele i koledzy pw 
piórze — Andrzej Gide jest człowiekiem bardzo szla 
chetnym i sprawiedliwym. Trzeba tylko natrafić. úy 
okres, kiedy Gide ma humor.» A to trudno przew; 
dzieć. 

Pewnego dnia wypadło mi być u sławnego pisa 
rza dwa razy, Przed południem wyglądał elegancko 
chąć ubrany był z śmieszną ekstrawagancją; nosił 
białą, jedwabną koszulę, a do butonierki klapy przy- 
pięty miał okazały czerwony kwiat. Wieczorem zaś 
ubrany był, jak cyrkowiee: pstra, wzorzysta wełnia 
na koszula, krawat z tejże materii i... lakierki. 

Podobno owego dnia Andrzej Gide nie był w hu- 
morze. 


Andrzej Malraux 


wie o tym. że jest najpoczytniejszym francuskim pisa- 
rzem współczesnym. Ubiera się nad wyraz gustownie 
i starannie. Myśli szybko i mówi jeszcze szybciej, 
Cechuje go pewność siebie i błyskawiczna orientacja. 
Pali doskonałe papierosy i w odróżnieniu od innych 
francuzów ma zwyczaj częsłowania nimi swoich roz- 
mówców, Ze względu na swoje bardzo korzystne wa- 
runki zewnętrzne cieszy się ogromnym powodzeniem, 
u kobiet, nawet takich, które nie podzielają jego poli: 
tycznych przekonań. 

Malraux, jakkolwiek jest bardzo młody, zajmu: 
je w życiu społecznym szereg kierowniczych i za 
szczytnych stanowisk. Z stanowczych i nieco nerwo: 
wych jego ruchów emanuje niespożyła energia, usta: 
wiczna aktywność i niezłomna wiara w zwycięstwo. 
Autor „Czasów pogardy“ jest sola w oku wszystkich 
konserwatywnych francuskich pisarzy i przedmio 
tem zrozumiałej z ich strony zawiści. 


Pawet Claudel 


jest wyjątkowo małomówny, co widocznie pozostała 
mu w spuściźnie po bogatej karierze dyplomatycznej. 
Jego książki należą do bardzo poczytnych we Francji. 

Claudel jest dziś panta psi i od dawna już 
nie opuszcza mieszkania, jego słowach brzmią 
akcenty nietłumionego 0 0 Sławny pisarz wyrażu 
ża] z powodu pewnych — jak się sam wyraża — sił 
politycznych, charakteryzujących średniowiecze, któ- 
re zdzierają z ludzkości to piękno, jakie jej narzuciły 
postęp i cywilizacja. Te ponure moce należy bez- 
względnie zwyciężyć — twierdzi świetny pisarz pra- 
wicowy — bacząc jednak. aby w toku walki nie zro 
dziła się katastrofa. 


Andrzej Maurois 


uosabia arystokratyczny typ francuza. Jest „przepł- 
sowo* uprzejmy, w miarę rozmowny, nikogo nigdy 
nie potępia, o przeciwnikach swych nie mówi. Z ką- 
cików jego ust spływa miły uśmiech. Problemy poli: 
tyczne zawsze go interesują, ale aktywnie nie zajmu- 
je wobec nich żadnego stanowiska. W swej pracy za: 
wodowej przejawia podziwu godną systematyczność 
Iubi Anglię i ałbiońską kulturę, o czym świadczą zresz: 
lą liczne jego dzieła (Edward VII, Byron, Shelley...) 
Wielki pisarz i historiozof przyjmuje dziennika: 
rzy jedynie w niedzielę w godzinach przedpołudnio: 
wych. Rozmowa z nim zawsze jest interesująca i pro- 
wadzona swobodnie. Utwory Andrzeja Maurois roz- 
chodzą się w Jicznych egzemplarzach, zarówno we 
Francji, jak i w Anglii, gdzie sławny biograf fran- 
cuski posiada wielu osobistych przyjaciół i niezliczo- 
ne rzesze zwolenników swego artystycznego talentu. 


Romain Rolland 


Wystarczy zetknąć się raz jeden z Romain Rollam- 
dem, by przekonać się, ile głębokiej prawdy mieści się 
w tym lapidarnym określeniu „sumienie świata”, ja- 
kie mu współcześni nadali. Nie czuję się na siłach, 
żeby móc w dziennikarskim szkicu scharakteryzować 
tę świetlistą, geniuszem promieniejącą postać naszej 
epoki. Jego wyniosła sytuacja, sposób rozumowania, 
jego anielskie, czułe spojrzenie, jego bezgraniczna 
życzliwość dła wszystkich bez wyjątku ludzi — zasta- 
nawia i wprowadza w podziw. Pisać o Rollandzie 
choćby w samych superlatywach byłoby również nie- 
dostateczną oceną tego mózgu i serca ludzkości. Jego 
idee i mądrość niezgłębioną pojmą dopiero przyszł: 
pokolenia. 

Romain Rolland to slogan  najwznioślejszy, to 
upersonifikowana synteza wszystkiego, co stworzył 
ludzki geniusz. Rolland — to głęboki myśliciel i me- 
drzec, to poeta i muzyk, to ucieleśnienie najwznie 
ślejszego ideału szlachetności i piękna. 

Zamienić kilka słów z Romain Rollandem znaczy 
zostać oczarowanym do głębi jego wielkością i za 
hypnotyzowanym jego niezrównaną potęgą ducka. 
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W obecnej dobie olbrzymiego zainteresowania 
sportem, rola dziennikarza, obsługującego w redakcji 
lẹ dziedzinę życia, jest — w przeciwieństwie do kaz- 
dej innej pracy sprawozdawczej — bardzo wdzięczna. 
Dziennikarzowi sportowemu możecie nprz. zazdrościć 
jego częstych wyjazdów zagranicznych i wielkich 
przeżyć czysto sportowych, gdy towarzyszy reprezen- 
lacji państwowej, czy czołowym zawodnikom w ich 
spotkaniach międzynarodowych, by to następnie zre- 
lacjonować Czytelnikom. 


W tece wspomnień dziennikarza sportowego 
znajdą się opisy wielkich wydarzeń sportowych, któ- 
rych był świadkiem, a które gromadziły dziesiątki ty- 
sięcy widzów i trzymały w napięciu setki tysięcy 
przykutych do głośników, czy też wyczekujących na 
wiadomości specjalnych korespondentów. Do tej teki 
wspomnień zaglądam dziś, kiedy szukam tematu do 
jubileuszowej publikacji „Głosu Porannego“. I zatrzy- 
muję się przy jednym z najciekawszych wyczynów 
sportowca polskiego, którego byłem świadkiem. 
Wspomnienie to, acz pokryłe patyną czasu, żyje jed- 
nak pełnią swych kolorów. Takiego wydarzenia zresz- 
tą nie zapomina się nigdy. 


Do Amsterdamu na igrzyska 1X Olimpiady w ro- 
ku 1928 jechaliśmy w nastroju wielkiego zdenerwo- 
wania, bez większych nadziei na powodzenie, żegnani 
obojętnością społeczeństwa, w pamięci którego żył 
jeszcze obraz kompletnego zawodu, jaki sprawili 
nasi reprezeńtancji na igrzyskach poprzednich w roku 
1924 w Paryżu. Ciężar odpowiedzialności, jaki wie- 
źliśmy nad kanały, był grubo większy od tego, który 
ciążył nad Sekwaną, bo ostatecznie w roku 1924 wła- 
ściwie demonstrowaliśmy tylko swą obecność, a ocze- 
kiwanie wówczas jakichś sukcesów było hipokryzją. 
W Amsterdamie trzeba już była walczyć... 


Jechaliśmy więc przytłoczeni ciężarem odpowie- 
dzialności. Na dnie duszy iskrzyła się tylko nadzieja 
sukcesn. Nasza hippika, sławna polska hippika, miała 
widoki na zwycięstwo w finale, a HALINA KONO- 
PACKA, jeżeli tylko się nie załamie, mogła pretendo- 
wać do złotego medalu olimpijskiego. Sport wymyka 
się jednak z pod obliczeń papierowych. O zwycię- 
slwie decyduje ambicja, nastrój psychiczny, kondy- 
cja fizyczna, zmienna i chimeryczna, u zawodników. 
To też niebezpiecznym, a w każdym bądź razie nie- 
wdzięcznym zadaniem było bawienie się w proroctwa. 


Nareszcie nadszedł wtorek, 31 lipca, trzeci dzień 
lekkoatletycznej olimpiady, oczekiwany przez polski 
świat sportowy z niesłychanym napięciem, a przez 
nas, widzów i dziennikarzy, ze specjalną emocją. Te- 
go dnia miała stanąć na starcie Halina Konopacka, 
w której pokładaliśmy większe nadzieje, niż w ko- 
niach i jeżdźcach, choć wieści z obozów przeciwni- 
czek były nieckorzyslne. Amerykanka LILLIAN GO- 
PELAND miała pono rzuly na odległość 38 metrów, 
„a szwedka SVEDBERG podobne. 


Całą noe padał deszcz i jeszcze rano szare chmu- 
ry wisiały na nieboskłonie. Do tego nieprzerwanie 
prószył „kapuśniak%, który ustał dopiero w chwili 
rozpoczęcia zawodów. Pogoda nie nastrajała przyjem- 
nie, a w dodatku oślizgły dysk, miękkie koło, zimno 
i wiatr stwarzały warunki walki mocno niekorzystne. 


Pierwszy rzut polskiej mistrzyni nagrodzony był 
grzmotem oklasków, był to bowiem rzut pod wzglę- 
dem estetyki i elegancji ruchów, jak i skończonej tech- 
niki, a co najważniejsze pod względem długości — 
niedościgły. Mała chorągiewka o barwach biało- 
czerwonych oscylowała o zakreśloną długość 39 me- 
Irów. Wiwalujemy nieprzytomnie z kolegą MACHEM 
STRZELECKIM w loży prasowej, na równi z wszyst- 
kimi polakami, rozsianymi w wiełkiej misce stadionu, 
choć nie wiemy, czy głosy nasze w ogólnym gwarze 
dochodzą do adresatki. Chcemy podtrzymać ją na du- 
chu, aby w decydującym momencie, broń Boże, nie 
załamała się, aby mała chorągiewka, która znaczy jej 
rzuty jako wielki sztandar znalazła się na najwyższym 
maszcić. Ściskamy kciuk, aby sprawdziło się naj- 
większe życzenie, zdobycie pierwszego złotego me- 
dalu dla Polski. 


„chwalebne, bo i takie były, 
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Po pierwszej kolejce Konopacka prowadziła zde- 
cydowanie, pozostawiając swe przeciwniczki wyraź- 
nie w tyle, to też już ze spokojem oczekiwaliśmy fi- 
nału. Pierwszy rzut finałowy jest nieudany, coś 
w granicach 35 mtr. Tę samą odległość osiągają: 
niemka HUEBLEIN i amerykanka COPELAND. Trój- 
ka pozostałych finalistek — o dwa, trzy metry słab- 
szą. Drugi rzut finałowy  Konopackiej zadźwięczał 
w powietrzu melodią zwycięstwa. Dysk pada tuż 
około 40 metrów. Rekord światowy został pobity. 
Serca biją nam żywo. Wzruszenie trudne do opisania. 
oblicza promieniejące ze szczęścia. Ten rekordowy 
rzut 39.62 mir. był o przeszło dwa i pół metra lepszy 
od wyniku Copeland, sklasyfikowanej na drugim 


SPORTOWCA: 


miejscu, a o blisko cztery metry lepszy od wynik» 
Svedberg, na którą tak bardzo liczono w Szwecji, ż: 
przywiezie złoty medał, 


Jeszcze raz przeżyliśmy moment wzruszenia, kie 
dy podczas prezentacji mistrzów ukazał się na na; 
wyższym maszcie olimpijskim nasz sztandar i zagr. 
no „Jeszcze Polska“. Marzenie: każdego polskie 
sportowca spełniło się.. 


Mi, 
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——— 


Dziś dwa jubileusze 


Na wstępie muszę oznajmić wszem i wobee, że 
nietylko „Głos“ obchodzi dziś jubileusz. Ja także! 
Dziś bowiem mija dziesięć lat od chwili, gdy zacząłem 
skromnie pętać się koło redakcji, aż pewnego dnia 
dostrzeżono moją obecność i po długich perypetiacli 
zaliczono do grona współprącowników. 

Aby jednak zapobiec odrazu wszelkim nieporozu- 
mieniom, zastrzegam się, że mój jubileusz nie obo- 
wiązuje do jakichkolwiek świadczeń. Wystarczy do- 
bre słowo, poparte podwyżką, gratyfikacją, okazyj: 
nym urlopem i skromnym podarunkiem. 

To zresztą sprawa wewnętrzna, a gdyby przy- 
padkiem -zainteresował się nią któryś z czytelników, 
to chętnie przyjmę go w godzinach urzędowych i opo- 
wiem, jak to było z odznaczeniem moich niezwykłych 
zasług w wydawnietwie. 

o 3 z 

Jako rzekłem na wstępie, od dziesięciu lat życie 
moje związane jest ściśle z „Głosem“. Razem z nim 
przeżywam dziś dzień tryumfu, razem z nim przeży- 
wałem i troski codzienne, Moje życie, moje czyny 
moje czyny godne na- 
piętnowania (bo i takie byly.. Przyp. Red.), w ciągu 
ostatnich dziesięciu łat pozostawały pod kontrolą 
mego wydawnictwa. 

Tak rośliśmy razem. „Głos“ wyrósł na duże pi- 
smo, ja na średniego wzrostu mężczyznę. „Głos“ roz- 
budował się, a ja... ożeniłem się. „Głos“ potężniał, a ja, 
ja... traciłem głos! 

Dziś obchodzimy razem jubilensz! 

= * * 


Pamiętam, jak to było na początku. Redakcja, 
składająca się z dwóch pokoi mieściła się w przy- 
ciemnym lokalu razem z administracją, dła której 
zawsze żywiłem przedziwne uczucie: szacunek (bo 
pieniądze dawali) i niechęć (bo mało dawali). 

Razem z kilkoma jeszcze reporterami staczaliś- 
my walki o miejsce przy stole i boje o maszynę do pi- 
sania. Nie była to zresztą jedyna rywalizacja: biliśmy 
się także o „szlagiery* i walczyliśmy o względy... jed- 
uej z panienek z administracji. 


Z tego okresu, górnego a chmurnego, mam nie- 
zatarte wspomnienie. Któregoś dnia dowiedziałem 
się, że w jednej z instytucji dobroczynnych dokonano 
w nocy włamania. Była słota; nie chciało mi się je- 
chać na miejsce i postanowiłem rozpytać się o wszyst- 
ko przez telefon. Oświadczono mi, że kradzież spo- 
strzeżona została nad ranem przez pewną niewiastę, 
której nazwisko podano mi. Zebrałem wszystkie 
szczegóły, napisałem. 


Nazajutrz rano wybuchła wiełka awantura, jedna 
z wielu, które wychować miały nas, młode pokolenie. 

Bohaterem byłem ja, a raczej owa pani, która 
spostrzegła kradzież. Kierując się bowiem  edukcją, 
wykalkułowałem sobie, że kobieta, która tak wcześ- 
nie przyszła do biura, musiała być sprzątaczką. Tak 
napisałem. A co się okazało? Że była to, ni mniej ni 
więcej, tylko sama pani prezesowa! Państwo rozu: 
miecie? 


Od tego czasu nabrałem nieprzezwyciężonego 
wstrętu do ludzi, którzy tak wcześnie wstają Chyba 
tylko po to,aby wprowadzać mnie w błąd? Sam nigdy 
wcześnie nie wstaję, co w konsekwencji prowadzi do 
innych awantur, o których nie mogę pisać, jako że są 
aktualne, a artykuł ma być jubileuszowy... 

* + * 


Dobre były te młodzieńcze lata. Mimo niewygód, 
mimo awantur, mimo wszystkol.., 


Nie poszły na marne wysiłki skromnej podów. 
czas garstki ludzi. Pismo rozwijało się.z dnia na 
dzień, zdobywało sympatię Łodzi. 


Administraja przeniosła się do pięknego lokaln 
Zegnaliśmy ją długo i obficie. Redakcja powiększył: 
się o duży pokój, zdobyłem na własność stół z szufla- 
dami, który długo napawał mnie niebylejaką dumą. 

Urósł i personel. „Nowi* dostawali rekrucka 
szkołę, my starzy, robiliśmy im niezliczone kawały 
na których i nas zresztą wychowano. 


Jeden czekał na deszczu całą noc na egzekucję. 
która w przeddzień została odwołana, inny pisal 
wspomnienie pośmiertne po wielkim mężu stanu, któ- 
ry żyje po dzień dzisiejszy i cieszy się jaknajlepszym 
zdrowiem, jeszcze inny przyjmował przez telefon dłu- 
gi serwis informacyjny nieistniejącego korespon 
denta... 
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Rok za rokiem płynęły dni. Wszystkie gorące, 
wszystkie pełne emocji, wszystkie w służbie dla Cie- 
bie, Czytelniku. Zawsze o chwilę wcześniej, niż Ty, 
przeżywaliśmy sensację. 


Każdy na swój sposób zresztą. 


Bo naprzykład, gdy nadeszły pierwsze wiadomo 
ści o marszu niemców na Wiedeń, gdy rozgorączko- 
wani dyskutowaliśmy na temat tego dziejowego wy- 
darzenia, a atmosfera naładowana była elektrycznoś- 
cią, wpadł do gabinetu nasz sprawozdawca sportowy 
z tragicznym okrzykiem: „Co teraz będzie?“ 


Długo uspakajaliśmy jego wzburzenie, aż wresz- 
cie wykrztusił: „Co teraz będzie? Przecież Niemcy 
i Austria są w różnych pulach rozgrywek o mistrzo- 
stwo piłkarskie świata?“ 

Nie trzeba dodawać, że mimo iż jest od sportu. 
dostało mu się solidnie. 

Innym razem, gdy już kończyłem depesze i sta: 
łem właśnie przy stole metrampaża, dając mu ostat- 
nie wskazówki, do zecerni wpadł zadyszany nasz 
zeporter od kryminalistyki. 


— Stop!.. Sensacja!... Trzymać kolumnę!.. Już 
piszę!... — krzyczał od progu. 
Był nieprzytomny ze wzruszenia i podniecenia. 


Ochłonął wreszcie, gdy mu powiedziałem, co o nim 
myślę i wyjąkał: . 


— Sensacja!... W fabryce na Rzgowskiej dozorca 
gonił kurę i wpadł do stawul... Trzymać kolumnę! 

Jeszcze dygotał z emocji, gdy wyjaśniłem mu 
wreszcie, że zajęcie Teruelu jest conajmniej równie 
ważne! 

Oto zawodowa reakcja na wielkie wydarzenia! 

* * * 

A propos wielkich wydarzeń! Dziś jubileusz ,;Gło+ 
su“, dzień, w którym wszystko wybaczamy - naszym 
szefom, a oni będą się starać wybaczyć wszystko nam. 
Pewno zostanie to wszystko oblane. Dlatego już teraz 
wznoszę ten oto toast: 


Pracowaliśmy dziesięć lat. My z Wami, Wy z nā- 
mi! Wytrzymaliśmy dziesięć lat. My z Wami, Wy 
z nami! Byłbym naprawdę rad, gdybyśmy wylrzy- 
mali jeszcze dziesięć lat!... A 
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LUCJAN LIPIŃSKI 


Noc w karetce pogotowia 


Dyżur w pogotowiu ratunkowym w wielkim mie- 
ście śmiało porównać można do frapującego filmu 
o silnych akcentach dramatycznych. Lekarz i obsłu- 
sa pogotowia w ciągu kilkugodzinnego dyżurowania 
przeżywają niejednokrotnie niezapomniane wrażenia. 
Szybko załatwiam formalności i pewnej nocy z sobo- 
ty na niedzielę obejmuję dla celów reportażowych 
dyżur“ w miejskim pogotowiu przy ul. Gdańskiej 83. 

Godzina 9 wieczór — zmiana dyżurnych. Zastaję 
lekarza dyżurnego — dr. FRANKA, sanitariuszy — 
BŁASZCZYKA i REDERA, szofera — TORBUSA 
i woźnego — ZDYCHA. Zjawienie się moje obecni 
przyjmują z zadowoleniem — przy sposobności do- 
wiedzą się, co nowego słychać w świecie. 

Nim jednak rozpoczynamy rozmowę — ostry 
dzwonek telefonu... Z aparatu 124-72 niejaki BRAT- 
KOWSKI wzywa pogotowie do swego ciężko rannego 
w bójce brata, który leży bez przytomności na podwó- 
rzu przy ul. Matysińskiej 25. Dr. Frank szybko notu- 
je adres i numer telefonu, z którego wzywa się pogo- 
lowie. Przed wyjazdem zawiadamia o bójce komisa- 
riat policji. Dyżurny komisariatu komunikuje, że wy- 
syła dwóch posterunkowych i prosi, aby zabrać ich 
po drodze do karetki. 

Dzwonek, alarmujący obsługęś po chwili siedzi- 
my już w karetee pogotowia, która w szybkim tempie 
rusza na miejsce. Na ulicy zabieramy do karetki 
dwóch policjantów i po kilku minutach jesteśmy przy 
ul. Marysińskiej 25. : 

Wokół dziwna cisza, nie ma zazwyczaj spotyka- 
nego zbiegowiska. Coś jest nie w porządku. Wchodzi- 
my na ciemne podwórze. Ciężko rannego ani śladn. 
Zaczyna się indagowanie dozorcy i lokatorów. I cóż 
się okazuje? Zamieszkały w tym domu Bratkowski za 
wszelką cenę chee „wyekspediować' swego obłożnie 
chorego brata do szpitala. Choroba jednak nie kwali- 
fikaje się do leczenia szpitalnego. Brat chorego wpada 
wówczas na pomysł i fałszywie alarmuje pogotowie, 
w przypuszczeniu, że gdy ono się zjawi, to niewatpli- 
wie przewiezie chorego do szpitala. Dr. Frank jest 
vburzony i daje temu wyraz. 

— Jedziemy z powrotem na stację! — rzuca 
xniewnie, 

Na miejscu pozostają dwaj policjanci, którzy 
wdrożą dochodzenie i winnego fałszywego zaalarmo- 
wania pogotowia pociągną do odpowiedzialności. 

IW, drodze powrotnej lekarz i obsługa opowiada- 
ją mi o częstych niestety wypadkach fałszywego alar- 
mowania pogotowia. Ludzie kładą się na ulicy, udają 
cierpiących, otrutych, etc., by tylko dostać się do szpi- 
tala. To ludzie biedni, bez dachu nad głową i grosza 
przy duszy... 

Mija kilkanaście minut. Oto przywożą na sta- 
cję kobietę. Jest śmiertelnie blada i bardzo osłabiona. 
Krwotok po poronieniu... Lekarz udziela pierwszej 
pomocy i kieruję do szpitala... 

Za chwilę znów pacjent... Ale to juź drobnostka... 
Proch w oku... Lekarz zręcznym ruchem usuwa kłu- 
jący przedmiot z pod powieki. 

Następuje godzina przerwy. Po tym znów telefon. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża, którego karetka jest 
zajęta w mieście, prosi „miejskie* o wyręczenie. Przy 
ul. Zamenhofa 38 wypadek utopienia się w... wannie. 
W karetee żartują wszyscy na temat niezwykłego wy- 
padku. Gdy jednak przyjeżdżamy na miejsce, twarze 
nasze szybko poważnieją. Na podłodze leży zupełnie 
nagi mężczyzna. Już pierwszy rzut oka wskazuje, że 
to trup. Tragicznie zmarły cierpiał na epilepsję, w cza- 
sie kąpieli dostał ataku i utonął w wannie. Zwłoki 
zostawiamy na miejscu i jedziemy na stację. Ta dr. 
Frank niezwłocznie zawiadama komisariat policji 
v tragicznym wypadku śmierci. 

Ledwo lekarz zdążył zapisać wypadek do książ 
ki, gdy znów wzywają pogotowie. Wyjeżdżamy do 
rannego w czasie bójki na ul. Brackiej. Mężczyzna 
cały zalany krwią. Odnoszę wrażenie, że jest śmiertel- 
nie ranny... Lekarz przy pomocy sanilarinsza nakła- 
da opatrunki i oświadcza policjantowi: „ńszkodzenie 
lekkie“, 

Wracamy na stację. Jest godzina 3 w nocy, Dr, 
Frank rzuca: 

— Dosyć... więcej sobie dziś nie życzę!... 

Lo dziwo, życzeniu staje się zadość... Do białego 
rana ani jeden telefon, ani jedno zgłoszenie na sta- 
cję... Była to wogóle jedna ze stosunkowo spokojnych 
nocy. Mój dyżur w „miejskim“ skończony. 

Reportaż nie byłby jednak kompletny, gdyby nie 
został uzupełniony dyżurem choćby tylko kiłkugo- 
dzinnym z drugiego pod względem „ruchliwości“ 
pogotowia rałunkowego w Łodzi — Czerwonego 
Krzyża. 

To też nazajutrz o godzinie 8 wieczorem  zja- 
wiam się na stacji P. C. K. przy ul. Piotrkowskiej 190. 
Akurat zmiana dyżurów. Noe rozpoczyna lekarz dy- 
żurny dr. SYGNIEWICZ, urzędnik przy telefonie - 
LEJTAN. sanitariusz WAŁCZAK, szofer BUJALSKI. 
Rozpoczynam dyżur od obejrzenia przy okazji wypo- 
sażonej w nowoczesne urządzenia sanitarne sali opa- 
(rankowych, sali operacyjnej. ciemni do wywoływa- 
nia zdjęć rentgenologieznych, aparatu Rentgena, stołu 


ortopedycznego, wielkiej lampy. nie dającej cienia. ` 


przeznaczonej do operacji świetlicy. ete. 


Nagle telefon. Dyżurny przyjmuje otrucie przy 
ul. Łącznej 10, naciska dzwonek, alarmujący obsłu- 
gę; po chwili jesteśmy już w karetce i pędzimy przez 
Piotrkowską. W małym mieszkanku robotniczym za- 
stajemy wijącega się w bólach MARIANA WOŹNIA- 
KA, Po pijanemu zażył jodynę... Na podłodze pełno 
wydzielin po wymiotach. W pokoju krząta się żona 
denata; bynajmniej nie rozpacza... Kinie tylko głośno, 
obrzuca męża wyzwiskami, nazywając go pijakiem, 
hulaką... À 

— To pijaństwo go do grobu wpędziło — mówi, 
wygrażając mężowi pięścią. Odwozimy „samobójcę” 
do szpitala. 

Po powrocie na stację drugi ałarm. Przy ul. Na- 
piórkowskiego 58 pobito BOLESŁAWA LORENCA. 
Przestrzeń 3-kilometrową przebywamy w 3 minuty. 
Lorenc z okropnie zapuchniętym okiem leży na łóżku 
i jęczy. Wokół łóżka płaczące dzieci i żona, oraz kilku 
sąsiadów. 

— Wypił sobie z sąsiadem butelkę wódki — za- 
wodzi żona — i dostał od niego za to żelazem w gło- 
wę... 

Lorenc, pijany, mimo straszliwej rany nad okiem, 
zachowuje się humorystycznie. Opowiada płaczliwym 
głosem. że pracował 25 lat w kopalniach węgla we 
Francji, powrócił do Polski z tęsknoty za ojczyzną, 
a tu go spotkał taki cios z ręki własnego kolegi... Le- 
karz i sanitariusz nie zważają na gadaninę pijaka i ro- 
bią swoje. Nagle Lorenc krzyczy: 

— Lusterko! i =. 

Trzeba mu je podać. Przez dłuższą chwilę kokie- 
teryjnie przypatruje się w lustrze guzowi wielkości 
kurzego jaja nad okiem. Po tym zaczyna znów opo- 
wiadać, lecz już używa języka francuskiego, którym 


włada biegle. Sanitariusz Walczak odpowiada ranne- 
mu również po francusku.. Radość reemigranta ni 
ma granic... Gdy sanitariusz zakłada klamerkę na ra 
nę, Lorenc mruczy: 

— Przynajmniej polska klamerka, 
franeuska, ani niemiecka... 

Ogólny śmiech towarzyszy tym słowom. Opatru 
nek gotowy. Wychodzimy. Do dr. Sygniewicza pod- 
chodzi ciemne indywiduum: - 

— Jak tam, panie doktorze, ciężkie uszkodzenie” 
— pyta. 

— A co to pana obchodzi?.., 

== Pytam, bo to ja go tak utządziłem.. 

Sprawca długo tępym wzrokiem wpatruje sie 
w odjeżdżającą karetkę pogotowia, Rozumie, że lady 
chwila zjawi się policja i zacznie się przeciwko niemv 
dochodzenie.. 

Na stacji zastajemy znów pobitego. WINCENT1 
ROGALSKI, dozorca domowy; otrzymał cios żelazem 
w głowę od lokatora za 'to, Że zgodnie z poleceniem . 
gospodyni zgasił na klatce schodowej światło. Po na- 
łożeniu opatrunku lekarz wpisuje do książki — wwy- 
padek przy pracy“, O godz. 2-ej w nocy załatwiamy 
jeszcze prywatną wizytę. Lekarz udziela pomocy cho 
remu na grypę dziecku. 

Od godz. 3-ej do rana towarzyszył nam jnż zu. 
pełny spokój. Tak mniej więcej wyglądają nieprze- 

* spane noce w pogotowiu. (Ciężka służba, odpowie- 
dzialna i wyczerpująca. 
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a nie żadni 


JERZY WALFISZ 


Stara, znama piosenka „Czym jest Łódź?*.... 

„„.ziemią obiecaną dla chciwych, zlepkiem narodo- 
wości bez tradycji i kultury, miazmatem nerwów, ma- 
szyn i brudu — twierdzą jedni 

„ziemią obiecaną dla energii, zbiorowiskiem zdol 
ności międzynarodowej, hukiem maszyn, wtórujących 
odwadze i przedsiębiorczości — twierdzą drudzy. 

Kto z nich ma rację? 

* * 


Teren lesisty reem: Mała, skulona osada bie- 

doty i miernoty ludzkiej. Świta myśle. stworzyć prze- 

mysł włókienniczy. A 
Ciągną sznury kolonistów, wloką na swych wo- 


zach ogromne, rozklekotane krosna tkackie i koło- . 


wrotki — zwiastuny narodzin przemysłu. 

IW każdym domu turkoce kołowrotek miarowym 
echem wtóruje mu krosno, pędzi czółenko z „szusem*, 
rzucańe zręcznymi rękoma ludzkimi. 

Roboty było dużo, bardzo dużo... Uprawiano więc 
len i płodzono dzieci. Każdy chłopak — to krosno, każ- 
da dziewczyna — to kołowrotek... Bo odbiorców było 
wielu, a Inu i dzieci — mało. 

Tak narodził się przemysł — tak harodziła się pra 
ca, kultura i tradycja Łodzi. 
* * DJ 

Maszyna parowa — hen, łam na Wólce... Szepta- 
no sobie do ucha.. pracuje za dwuch, za trzech, za 
pięciu. Chodziło się oglądać, podziwiać i... burzyć. Bo 
Łódź przywykła do pracy ciężkiej. mozolnej. Gdzie 
podzieją się nogi. jak nie będą deptać po biegunach do- 
kąd pójdą ręce, jeśli czółenko pływać będzie samo?... 
Para wyparła bieguny, bawełna — len. Zapomnieli lu- 
dzie o buntach przeciwko parze, bo towar był tańszy. 
zarobek wyższy, a pracy było wbród. 

Karczowano lasy. Codziennie wyrastały nowe. pło 
mienno - czerwone mury fabryk, coraz to nowy ko- 
min wyżej strżelał w niebo, a przez małe, zakratowa 
ne szybki coraz więcej wyglądało krosien. 

Ciągnęły zastępy szukających pracy, zarobków, 
kariery i złota. Wędrówka ludzi niespokojnych, żąd- 
nych, wolnych — niedołęgi zostawały w domu. 
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Zawrotne tempo rozbudowy fabryk... byle gdzie... 
byłe jak — rynek rosyjski woła, krzyczy, alarmuje... 
nie może czekać ani chwili. 

Szkoda czasu — słychać wołanie. Nie czas dziś 
na namysły. — Fabryki muszą być ogromne, prze- 
strzenne, skupione, by więcej produkować „sybirów”*. 
Reszta — to głupstwo. Ulice mogą być wąskie, szero- 
kie, o to mniejsza, nawet pałac wybudujcie przy fa- 
bryce, szkoda czasu na drogę... dajcie tylko kilka drze- 
wek dla ozdoby.... 

W śnieżne noce zimowe wyruszają zastępy woja- 
żerów. Zwiedzą ogromne imperium i wszędzie zatkną 
sztandar łódzkiego ..barchanu*. Dla chłopców sybir- 
skich kurtki, dla turkiestańskich koszule..., chłopów 
jest tak wielu, kurtek tak mało... wędrują więc kilku- 
miesięczne listy... jeszcze tyle a tyle kurtek, jeszcze 
tyle a tyle koszul. A w Łodzi wre praca. Szkoda, że do- 
ba ma tylko 24 godziny, więc trzeba spieszyć, tylko 
spieszyć... 

Fabryki sa coraz szersze, ulice — coraz węższe. 
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Najważniejsze, Żeby wszystko było razem: fabrykn, 
pałac, domy robotnicze, nawet kościół į szpital... byle 
nie tracić czasu, byle prędzej... byle nadążyć. 

Pojawiają się pierwsze pomniki potęgi. Okazałe 
pałace, rażącym kontrastem odbijające od czerwo 
nych, surowych murów fabrycznych. Wielkie świął: 
nie, szpitale, fundacje i estetyczne... cmentarze, 

Łódź zastanawia się.... 

Przemysł rosyjski zaczyna konkurować z Łodzią. 
Wprawdzie nie zna wszystkich tajemnic, ale za to po- 
siada tańszą bawełnę. Należy zmniejszyć rozmach, 
zastanowić się... podjąć wsikę..... ! 

Walka jest ciężka, niezwykle zacięta, bo z fawo- 
ryzowanym przeciwnikiem. Ale Łódź daje sobie radę, 
nie „wypuści* rynku. 

Wybucha wojna.. ogromne należności w Rosji, 
jeszcze większe w niewypłacalnych bankach. Rekwi- 
zycja surowców i maszyn — łajemnica nie burzeni: 
Łodzi przez hięmiców: Zastój... nędza... przemył,... 

s X 


Zmartwychwstanie Polski. Narodziny nowych lu- 
dzi, kierujących przemysłem. Starzy przyzwyczajeni 
są do „„sybirów*, nowi do cienkich, lekkich i lepszych 
gatunkowo towarów. Wlewa się w przemysł nowe ka- 
pitały, świeżą energię i przedsiębiorczość, Rynck kra- 
jowy jest pojemny, wygłodzony, należy pośpiesznie go 
zaspokoić, bo uczynią to inni, obcy. 

(Więc znowu wre praca, znowu gonitwa w dzień 
iw nocy. Znowu wojażerowie dwudniowymi listami 
alarmują o towar i znowu widać „góry“ towarów 
zdążające da różnych miast Polski. 

Rynek ścieśnił się, ale niezbyt się zwęził... 

Przychodzi kryzys... konsumeja krajowa kurczy 
się, Nie ma odbiorców. Borykają się z trudnościami * 
fabryki. Dla kogo produkować?.. Gdzie podziać rę- 
ce?.. Łódź zastanawia się znowu... 

Rynki Dalekiego Wschodu, ubogie kolonie opano- 
wane są przez Białystok, więc należy rzucić sie na 
zachód. 

Anglia, Francja, Holandia, Stany Zjednoczone, 
Brazylia, Kolumbia i inne, wiele innych... Wprawdzie 
nie „idą“ barehany, ale za to rękawiczki, szaliki, bere- 
ty, bluzy, spodnie... może jedno... może drugie... 

Coprawda ciężko jest, bardzo ciężko. Poważna 
konkurencja zagranicy, brak zrozumienia u nas... ale 
jakoś to będzie... Łódź z niejednej opresji się wydu 
była... Dajcie tylko możność ..spokojnej* pracy... 


Łódź nie jest zasobna w lata — jest zasobna w du- 
świadczenie. Nie posiada ruin zamków, poroslych 
mchem i wyciągających rękę po jałmażnę turysty. —- 
Posiada natomiast ogromne paszcze fabryk, wołające 


o ręce, o energię, o życie... 
LJ 


nż. W. SAWCZYK 


Referent techniczny Komitetu Rozbu- 
dowy Miasta 


Łódź, dnia 29 maja 
1938 roku 


Budownictwo mieszkaniowe w Łodzi 


Jak przydzielane są kredyty na nowe domy? 


Badownictwo, finansowane z|w którym oprocentowanie wy- 


państwowego funduszu budo- 
włanego podzielone jest na trzy 
grupy, a mianowicie: budowni- 
ctwo blokowe o 2.500 m. sześć. 
wzwyż, budownictwo drobne 
do 2.500 m. sześc. oraz remon- 
ty i kanalizacje. 


Na budownictwo blokowe 
przydziela się kredyty według 
stawek kubaturowych, na drob 
ne — według ilości mieszkań. 

W roku bieżącym maksymal 
na granica dla kredytowania 
wymosiła 30 proc. kosztu budo- 
wy. 


Przy budownictwie drobnym 
udzielano 5.000 złotych kredy- 
łu na pierwsze mieszkanie, a 
po 2.500 złotych na dalsze mie- 
szkania gospodarczo - samo- 
dzielne, t. zn. o minimalnej po- 
wierzchni 30 m. kwadr. z włas- 
nym wejściem, przedpokojem i 
wygódką. Jednakże w sumie u- 
dzielone pożyczki na budowni-; 
ctwo drobne nie mogły rów- 
nież przekraczać 30 procent o- 
gólnych kosztów budowy. 


Przy remontach i kanalizacji 
udzielane pożyczki nie mogą 
przekraczać 75 proc. kosztu o- 
gólnego. [Pożyczek udziela za- 
sadniczo Bank Gospodarstwa 
Krajowego na wniosek komite- 
lu rozbudowy miąsta, przy za- 
hezpieczeniu hipotecznym na 
pierwszym miejscu, natomiast 
przy remontach i kanalizacji w 
wyjątkowych wypadkach i na 
dalszych miejscach, o ile suma 
pożyczkowa Jącznie z ciążącym 
na posesji dbhugiem  hipotecz- 
nym mnie przekracza 50 proc. 
wartości szacunkowej całej po- 
sesji, ustalonej przez bank. We 
wszystkich wypadkach opro- 


centowanie kapitału wynosi do 
czasu spłaty pierwszej raty 5 i 
trzy ezwarte proc, po konwer- 
sji zaś — 5 i pół proc. w prze- 
ciwstawieniu do roku zeszłego, 


rosiło 4 i trzy czwarte 
względnie 4 i pćł proc. 

Udzielane pożyczki dla po 
wiatu wynoszą na pierwsze 
mieszkanie 4.000 zł., zaś ma każ 
de następne — 4.500 zł., oczy- 
wiście nie przekraczając 30 pro 
cent ogólnych koszłów budowy. 


Finansowaniem tym objęte 
są również dorny drewniane, co 
ze względu na wygląd i racjo- 
nalność zabudowy miasta jest 
bardzo niepożądane, atoli ze 
względów społecznych trudne 
do uniknięcia w chwili obec- 
nej. 


A jak się przedstawiała 


proc | 


wa zabudowań i rozdział kredy 
tów w roku ubiegłym? 

Aby odpowiedzieć jak najdo- 
kładniej na to pytanie, trzeba 
zajrzeć do statystyki. 

W zeszłym roku komitet roz 
budowy miasta udzie ił wnios- 
ków  pożyczkowych na budo- 
wnictwo blokowe 16 petentom 
na sumę zł. 770.000, na budo- 
wnictwo drobne 76 pe*>ntom w 
mieście na sumę 501.100 zł., 26 
petentom z okolic podmiej- 
skich, leżących w strefie zain- 
teresowań miasta, na sumę 132 
tys. zł. oraz na remont i skana- 
lizowanie budynków 23 peten- 
tom na sumę 176.000 zł. Ogó- 
łem udzielone wniosków po- 
życzkowych na sumę złotych 
1.579.600, w czym wniosków 
warunkowych na kwotę złotych 
179.600 Pozostało niezałatwio- 
nych podań na sumę złotych 
929.150, które odłożono do na- 
stępnego roku. Z podanej wy- 
żej sumy Bank Gospodarstwa 
Krajowego zrealizował wnios- 
ków tylko na sumę 1.371.700 
zł, oczywiście z powodów od 
komitetu rozbudowy miasta nie 
zależnych. Ponadto udzielono 
wniosku TOR na sumę zł. 824 
tysiące, poza kontyngentem, 


Biuro robót budowlanych 


E. Olszer 


Łódź, Zachodnia 59-a. Tel. 159-58 


SZYBY—LUSTRA 


Skład szyb i szlifiernia szkła 
JAKOB FELIX 


Łódź, Piotrkowska 


20, telefon 219-03 


Firma egzystuje od 1891 r. 


FABRYKA 


POOR KROTKIE FSE EAZA AEC TORT A 
i ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACYJNY 


MEBLI 


przyznanym dla m. Łodzi. 

W roku bieżącym natomiast 
sprawa ta przedstawiała się na- 
stępująco: na budownictwo blo 
kowe wpłynęło 59 podań na su- 
mę zł. 3.570.500, na budowni- 
ctwo drobne — 136 na kwotę 
zł. 837.700, w powiecie — 39, 
na kwotę zł. 179.500, na remont 
i kanalizację 16 podań na sumę 
zł. 182.100. Łącznie zapotrzebo- 
wanie kredytu na rok bieżący 
wynosiło zł. 4.769.800. A ponie 
waż, jak wiadomo, w bieżącym 
roku przydzielono Łodzi suma 
sumarum zł. 1.900.000, kredytu 
budowlanego, przeto komitet 
rozbudowy miasta znalazł się 
w bardzo kłopotliwej sytuacji. 


Ostatecznie udzielono wnios- 
ków  pożyczkowych na budo- 
wnictwo drobne w mieście 126 
petentom na sumę zł. 727.800, 
w powiecie 38 — na sumę zł. 
150.050, ma budownictwo blo- 
kowe w mieście załatwiono 
przychylnie 33 podania na kwo 
tę zł. 948,500, na remont i ka- 
nalizację:— 1 podanie na sume 
zł. 150.000, co razem daje zł. 
1.976.350. Niezałatwionych pe- 
dań pozostało ogółem 37 na su- 
mę zł. 2.146.700. 


Z zestawienia tego widać, że 
zapotrzebowanie kredytowe w 
roku bieżącym wzrosło w spo- 
sób bardzo znaczny. Na wzrost 
ten wpłynęły zresztą jeszcze in- 
ne b. ważne czynniki, a miano- 
wicie chęć .„zatapiania* mają- 
cych ulec poważnej reformie ulg 
nodatkowych od. kapitałów, 
wkładanych w budowe. która 
to sprawa została już zresztą do 
statecznie w prasie omówiona 
z początkiem roku. 


Z ogólnej obserwacji przebie 
gu posiedzeń komitetu rozbudo 
wy miasta dało się zauważyć, 
że 6 ile chodzi o nasycenie za- 
potrzebowania mieszkań więk- 
szych, a więc licząc od trzech 
pokoi wzwyż, możnaby uważać 
w pewnych granicach zapotrze- 
bowanie to za zaspokojone, 
gdyż wynajęcie mieszkania 3- 
pokojowego w mieście dziś nie 
natrafia już na poważniejsze 
trudności; biorąc jednak pod u- 
wagę pęd mieszkańców miasta 
do zajmowania mieszkań nowo 
cześnie wyposażonych—w myśl 
dzisiejszych wymagań, stwier- 
dzić musimy, że mieszkań ta- 
kich e średniej wielkości jest 
jeszcze za mało, z powodu cze 
go mieszkania t> są niewspół- 
miernie drogie w stosunku do 
mieszkań w domach starych, a 
także do faktycznych kosztów 
hudowy. 


Ponadto najgłówniejsza przy 
czyną wysokich cen komorne- 
go w domach nowych jest chęć 
zamortyzowania włożonego w 


budowę kapitałn w stosunkowa < 


krótkim czasie, można powie- 
dzieć przeciętnie 10 lat. 

Gorzej znacznie przedstawią 
się sprawa z budownictwem 
drobnym o mieszkaniach jedno 
względnie dwuizbowych, a więc 
tych, które przewidziane są dla 
warstw robotniczych i pracow- 
ników umysowych o niskim u- 
posażeniu. Z dotychczasowego 
kilkuletniego przebiegu działa! 
ności komitetu rozbudowv mia- 
sta można powiedzieć, że nasy- 
cenie zapotrzebowania tych 
mieszkań drogą dotychczasowej 
praktyki osiągnąć się nie da-— 
Potrzebna tu jest akcja zbioro- 
wa, ewentualnie o szerszej ini- 
cjatywie w sensie, jak to pro- 
wadzi od dwu lat Towarzystwo 
osiedli robotniczych. Akcja ta, 
pomijając względy natury spo- 
łecznej, jest dla miasta pod 
względem urbanistycznym oraz 
racjonalnej zabudowy ze wszech 
miar pożądana. Jednakże jeżeli 
chodzi o Łódź i jej wielkie ma- 
sy robotnicze, potrzebujące 
tych mieszkań, a gnieżdżące się 
dziś po różnych jpoddaszach i 
drewnianych  „klifkach*, mas, 
nie posiadających stałych do- 
chodów, chociażby w tych mi- 
nimalnych granicach, jakie w- 


właścicielem tego minimalnego 
mieszkania, względnie domku, 
akcja TOR-u napotyka na po- 
ważne trudności, bowiem istot. 
nie rzecz biorąc, nabywającymi 
na własność budowane przez T. 
O. R. domki nie są z podanych 
powodów ci, dla których w 
pierwszym rzędzie domki te 
powinny być przeznaczone, a 
natomiast nabywane są przez 
konduktorów, listonoszy itp— 


W ten sposób akcja ze wszech 
miar chwalebna, jednak kwe- 
stii mieszkań robotniczych ostr 
tecznie nie rozwiązuje. 


Jeżeli chodzi o politykę po- 
pierania budownictwa ze źródeł 
publicznych wogóle, to kwestia 
ta wymaga w chwili obecnej 
pewnego rodzaju reformy i od- 
miennego ujęcia z powodu mo- 
cno zmienionych warumków, fm 
kie nastąpiły od chwili wyda- 
nią wstawy o rozbmdowie miast. 
Należałoby zwrócić  dobitniej- 
szą uwagę na politykę tereno- 
wą i sprawę regulacji miasta, 
opartą o te fundusze. Kwestia 
o niezmiernie ważnym znacze- 
nin dia naszego miasta wyma» 
ra jednak specjalnych studłów 


w łączności x miasrodajnom 


stala statut Towarzystwa osie | czynnikami 


dli robotniczych, ażeby stać się 


ROSICKI, KAWECKI I S-ka 


Fabryka wyrobów korkowych, 


= izolacyjnych i chemicznych 


Łódź, mi. ORLA Nr. 17-19, tel. 218-17 


Skład Materiałów Budowlanych 
ŁÓDŹ, SIENKIEWICZA 107, tel. 107-70. 


lzolacja rur, kotłów, chłodni, ścian, 


stropów betonowych i 


t. p. Farby, 


olejki, lakiery emalie, masa kablowa, 


MATERIAŁY BUDOWLANE: 


Lement, wapno, gips, tektura smołow 
towa, smoła, trzcina, preolit do malo- 
wania ścian wilgotnych, karbolinenmi 
do impregnacji drzewa. 


D. FELDBRILL $-cy 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA NR. 167 


TELEFONY: Nr. 209-61 i 246-14 


: ARTYKUŁÓW 
SKŁAD TECHNICZNYCH, 


PASY, OLEJE I SMARY. 


ARMATURA, 


KAROL WUTKE 


TELEFONY: 131-20 i 131-40 
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TOWARZYSTWO GÓRNICZO-PRZEMYSŁLOWE 


Poczta Sosnowiec „SATU RN” Poczta Sosnowiec 


SPÓŁKA AKCYJNA 
Telefony: 611-35 i 611-38 dla rozmów miedzymiastowych 


CEMENTOWNIA „SATURN* POLECA: 


1) Cernent wyborowego gatunku, na mocy analizy Politechniki Warsz. Nr. 1004 z d. 19 ezerwca 1935 r. o wytrzymałości na roz- 
ciąganie 43,5 do 51, 1 kg./jem?, oraz o wytrzymałości na ściskanie od 570 do 652 kg/em?, czyli znaeznie wyżej przepisowych norm. 
2) Wibrowaną kostkę betonową „Saturnit* do ulepszonych nawierzchni drogowych. 3 
Charakterystyki ogólne naszej kostki: Wymiary 10/11/22 cm.; Wytrzymałość na ściskanie do 900 kg/em.?; Ścieralność około 0,14 em. em.*; 
Nasiąkliwość wodą 2/0; 
„Saturnit* nadaje się do ruchu mieszanego średniego i ciężkiego. 
Cena „Saturnitu* jest znacznie niższa od innych szlachetnych materiałów drogowych. 
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SA NOWE WALCE: 1) stalowe, żeliwno-utwardzone 


ODDZIAŁ BUDOWY 
gładziarek (kalandrów) buduje 
dla przemysłu włókienniczego 
i papierniczego 

kalandry  (gładziarki) ©«d 
najprostszych do najwięcej 
skomplikowanych; konstrukcja 
i wykonanie pierwszorzędne, 
nie ustępują zagranicznym ma- 
szynom. 


NOWOŚĆ 
Kalander do sztucznej krepy. 


oraz precyzyjne, szlifowanie sta- 
rych walców metalowych, 
2) elastyczne: z powłoką papierową, 
bawełnianą i jutową i obkładanie 
starych walców powyższymi mate- 
DALSZE riałami. 
SPECJALNOŚCI: tokarki, i wiertarki, przekładnie 
koła zębate, pędnie, napędy paska- 
mi klinowymi (texropy), postawy 
młyńskie, odlewy kwaso-ogniood- 
porne, piece żeliwne szybko-grzejne 
KOTŁY ŻELIWNE oryg. Strebel'a oraz radiatory 
(grzejniki) do ogrzewań centralnych 
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Towarzystwo kiamcioweo-Przemysłowe 


MIECZYSŁAW ZAGAJSKI, Sp. Ake. w WAL SZAWIE 


ODDZIAŁ W ŁODZI 


Biuro: Al. Kościuszki 46, tel. 262-99. — Składy: (bocznica własna) 11 Listopzda 111. — Telefony: 241-54 i 241-55 


Artykuły budowiane—Asfalty | Surowce włókiennicze 


Artykuły chemiczne 
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Nowoczesne dźwigi osobowe i ciężarowe światowej marki 
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PRZEDSTAWICIELSTWO NA WOJEWóDZTWO ŁÓDZKIE 


Biuro Techniczno-Handlowe „ELEKTROAPARAT” 


Telef. 141-05 ŁÓDŹ, AL. KOŚCIUSZKI 17. relief. 141-05 


A 


Egzystujące od roku 1918 przedsiębiorstwa: ( 


eamiemiołomy Miast Małopolskich, Sp. z ogr- odp- 
i Towarzystwo Eksploatacji Kamieniołomów, S. A. 


należące do miast Krakowa, Lwowa, Tarnowa 


W kamieniołomach powyższych wyrabia się wszelkiego rodzaju materiały drogowe, jak: kostka półbruczek, krawężniki, tłuczeń, grysy szlachetne do nawierzchni 
bitumicznych oraz materiały budowlane, jak ciosy, pomniki, okładziny fasadowe, tłucznie i grysy do betonów. 


Adres Zarządu: Kraków, ul. Basztowa 9, telefony: 113-22 i 134-40 
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JULJUSZ LEWSZTAJN 


Prezes Stow. Kupców m. Łodzi 


«GŁOS PORANNY* 


Kupiectwo wspólnie z przemysłem 


zapobiec może trudnościom we wiłókienniciwie 


Na terenie kupiectwa chrześcijań- 
skiego zaobserwować się daje os- 
tatnio niezwykle ożywiony ruch or- 
ganizacyjny, wyrażający się m. in. 
odbywaniem bardzo licznych zjaż- 
dów i kougresów. Na zjazdach 
tych wysuwane są  dezyderaixy, 
zmierzające ku „swoistemu” uzdro 
wiemin handlu i dźwignięciu go 
wzwyż. Niewątpliwie słusznym jest 
założenie, że dla dobra całej gospo- 
darki Polski niezbędne jest również 
i uzdrowienie handlu. Z zadowole- 
niem tedy stwierdzić można, że dzi- 
siaj realizuje się postulat, sprecty- 
zowany przez p wicepremiera 
Kwiatkowskiego przed 11 laty, 
kiedy stwierdził on — jako pierw- 
szy w Polsce minister przemysłu i 
handłu — że „handel w Polsce na 
równi z przemysłem, rzemiosłem i 
rolnictwem musi odegrać swą po 
ważną role”, przy czym podkreślić 
należy, że nie miał on na myśli 0- 
graniczeń wyznaniowych lub naro- 
dowościowych. f 

Pozwolę sobie przy tym powie- 
dzieć, że rzekomo „nowe? postula: 
ty, wysuwane ostatnio przez orga- 
nizacje kupiectwa chrześcijańskie- 
go bez hasła unarodowienia handlu 
wysuwane były przed 10 laty przez 
organizacje całego zdrowo myślące- 
go Kkupiectwa w całej Polsce, 
Świadczyć mogłyby © tym bardzo 
Kczne memoriały tych organizacji 
i ieksty przemówień ich przedsta- 
wicieli, znajdujace się w archiwach 
ministerstwa skarbu oraz minister- 
stwa przemysłu i handlu; chociaż 
więc dopiero dziś przystępuje się do 
realizacji tych postulatów z przed 
10 laty. to przecież pamiętać nale: 
ży o starym przysłowie polskimi: 
„lepiej późno. niż wcale”. 

„Jeśli wrócimy do naszych postu- 
latów i memoriałów z przed lat 10, 
ie znajdziemy wśród nich proble- 
my, których nowi mężowie — przy: 
wódcy kupiectwa — nawet nie po- 
ruszyli. 

Skoro mowa o „nowych* dziala- 
czach kupiectwa chrześcijańskiego, 
wspomnieć należy m. in, również i 
o osobie p posła Marchlewskiego. 


P. poseł Marchlewski w swym prze- 
mówieniu w czasie dyskusji budże- 
towej w sejmie nad preliminarzem 
ministerstwa skarbu, precyzując te 
rzekome nowe postulaty, raczył po- 
wiedzieć m, in. co następuje: 

„Dziś jednak chłop polski odrzu- 
ca tanią tandetę i woli nabyć towar 
solidny, który w pierwszej chwili 
wydaje się drogi, który jednak 
trwałością czy gatunkiem okazuje 
się znacznie tańszy”, 

Należałoby zapytać, czy p. poseł 
Marchlewski, który tak dobrze o- 
rientuje się w sprawach gatunko- 
wości produkcji towarów, wyobra- 
Ża sobie, że np. znane mu zapewne 
lirmy przemysłu włókienniczego, 
jak Zjednoczone Zakłady Scheible- 
ra i Grohmana, I. K. Poznańskiego, 
Kruschego i Endera, L. Gevera, N. 
Ejlingona i in. produkują jakieś 
wyroby specjalnie dla „tandety” i 
rozdzielaja ten towar odrębnie dla 
dwuch wyznań? Czy p. poseł Mar- 
chlewski wyobraża sobie, że fabry- 
ki artykułów chemicznych, jak np, 
„Polski Przemysł Chemiczny” w| 
Zgierzu, „Borata? lub „Pabianickie i 
Zakłady Chemiczne” czy fabryki w 
Winnicy wyrabiają barwniki w 
dwuch gatunkach: dla tandety i 
dla Wielkopolski? Albo może p. po- 
seł Marchlewski sądzi, że artykuly, 
produkowane przez państwowe mo- 
nopole wytwarzane są w różnych 


gatunkach dla jednych lub drugich ' 


obywateli? 

Są to rzeczy tak oczywisie, że 
nie wymagają żadnych ez 
rzy; tak samo, jak nie wymagają 
komentarzy metody, które należa- 
oby zastosować dla prawdzi- 
wego uzdrowienia handlu w Po!-| 
sce, dla poprawy jego sytuacji, | 
zwiększenia jego produktywności J 
pogłębienia zbytu na rynku we: | 
wnętrznym. Niestety, przesłanki, 
na których raczył oprzeć swoje u- 
wag i p. poseł Marchlewski i inni, 
nie dźwigną handlu wzwyż, nie po- 
złębią konsumcji i nie 
prawdziwego zaufania do handlu. 
Te metody dezorganizują handel, 
nie konsoldują i nie 


zbudują, 


jednoczą sif | towy, który obejmuje główną część 


produktywnych tego handlu, a)! produkcji fabryk, dźwiga na swych 
wprowadzają zamęt, który wcześ- barkach niezwykle ciężkie zadanie 
niej, czy później odbić się musi na | wyprzedania zakupionyceli towarów, 
całokształcie stosunków nie tylko! Transakcje zakupu hurtowy handel 
w handlu, ale i w przemyśle, bo, uskutecznia dla potrzeb sezonu let- 
wiemy, że handel nie może istnieć niego w listopadzie i grudniu. W 
bez przemysłu, tak samo, jak prze-| tych miesiącah r. 1937 zakontrak- 
mysł nie może istnieć bez handlu. | towane zostały duże partie towa- 

Te uwagi ogólne znajdują całko- | rów, w czekiwaniu zwiększenia si- 
wite potwierdzanie w sytuacji ko- ły nabywczej ludności, W okresie 
niunkturalnej włókiennictwa pot- | pierwszych miesiący r. b. handel 


skiego w pierwszych 4 miesiącach hurtowy zmuszony był zakontrak=/ 


r. b. Na terenie tego przemysłu i towane partie towaru przyjąć z u- 
handlu obserwujemy dziwnie para-| wagi na umowy, wiążące hurtowni- 
doksalne zjawiska, które na dalszą | ków z przemysłowcami. Powstaje 
metę budzić muszą głęboki niepo-| (eraz pytanie, czy ten handel, któ- 
kój. Niepokój taki wywołać musi, ry chce wypełnić calkowicie swe 
zupełną niewspółmierność i rozbież- | zobowiązania Finansowe za zaku- 
ność koniunkiury w przemyśle i pione towary wobec przemysłu — 
handlu. sprzedał je istotnie w tej ilości, 
Przemysł bowiem w okresie pier- ać at > STAŃ 
Ba SEE g)> KE > jed swych dostawców - fabrykantów. | 
rzystne. Produkcja fabryk w prze-| Odpowiedź na to pytanie wypaść, 
ważającej mierze odbywa się przęz | ™USi; niestety, negatywnie, gdyż) 
5 doj w tygodniu, co, oczywiście, | SIA nabywcza ludności nie wzrosła | 
dla kosztów kalkulacji i dla sytur | w oczekiwanych rozmiarach. a mo- 
acji na rynku pracy posiada duże | menty pozagospodarcze w dałszym 
znaczenie. Produkcja półłabryką. | 45 przeciwdziałają pogłębieniu | 
tów i gotowych tkanin przekracza | KOnsumcji. 
poziom sezonu zeszłorocznego, a i 
zbyt ksztaituje się pomyślnie a 
większości branż przemysłu iai kie jeszcze elementach i czynni- 
kienniczego. kach, wpiywających na kształtowa-| 
W tych warunkach zdawałoby, Pie Się sytuacji. Tak więc pamiętać | 
ig 1 banad nowy kry Jet aa" Szewy u mt de 
głównym orcą przemysłu włó- dat s j 
Aisig powinien notować dp: PAER ka basegra z 
nież wydatnie zwiększone sj i Š p aA s aana Ac y= 
rozwój rentowności w okresie pier- | |* Y á ; ` 
żaż | 4 miesiacy b. r. Sytacja iiza tych bilansów pozwała stwier- 
w rzeczywistości - przedstawia się, | dzić, że duża część kapitałów uwię- 
niestety, zupełnie inaczej. Nie mo. | Ziona jest w postaci gotowych io- 
W dE arię r 
s ocena sytuacji z jego punktu) U dż a Z 
widzenia pieszy rzeczywistości. | KApilałów zamrożona była na dzień 
Opinia ta odbiega jednak zupełnie | ! Stycznia r. b. 
od opinii, wypowiadanych przez| Nakreślone powyżej elementy 
przedstawicieli kupiectwa. Przyczy-, pozwalają nam na wyciągnięcie 
ny, niepomyślnego stanu rzeczy w | pewnych wniosków. 
handhu włókienniczym postaramy Dopływ towarów zamówionych 
się wyjaśnić, w listepadzie i grudniu r. ub. w po 
Jak wiadomo, łódzki handel hur-, łączeniu ze znacznie zwiększonymi 
składami na f stycznia b. r. narzu- 


Analizując sytuację handłu włó- 
kienniczego, pamiętać należy o in 


| 
| 


| ca głębokie przeświadczenie, że w 
handlu i przemyśle włókienniczym 
, nastąpiło już niekorzystne zjawisko 
nadprodukcji, Pierwsze 4 miesiące 
|9. r. nie stworzyły z najrozmait- 
| szych przyczyn dostatecznych ma- 
, liwości sprzedaży starych i części 
nowych towarów. Handel narzuca 
prowincji towar, czego nie moźna 
uważać za faktyczną sprzedaż. Wy- 
woluje to z kolei szereg viepomyśl- 
nych zjawisk w postaci powiększa- 
nia kredytów, tridności przy inka- 
sie, wydłużania się terminów po: 
krycia weksłowego į zwiększania 
| skonta za gotówkę, Wydłużanie ter 
minów weksłowych prowadzi z ko- 
lei rzeczy do kredytowania prowin- 
cionalnego kupiectwa z 2 sezonów, 


Uwzględnić należy, że prócz nor- 
malnych niepożądanych zjawisk 
jak niesprzyjające pogody, pokutu- 
ją na prowincji niezdrowe stosunki, 
gdzie w handlu wciąż jeszcze dużą 
rolę odgrywają niepożądane zakłó- 
cenia i czynniki pozagospodarcze. 


W tych warunkach zwraty towa- 
rów, które niewątpliwie nastąpią, 
mają odmienny, aniżeli dotąd cha- 
rakter. Moga one nastąpić pod 
wpływem obaw przed utrzymywa 
niem na składzie większych ilości 
towarów. Jest zjawiskiem nigdy 
dotąd nienotowanym, bardza dziw- 
nym, a przy tym niepokojącym, že 
juź w pierwszych dniach maja za- 
częty do Łodzi nadchodzić zwroty 
towarów letnich. 

W tej sytuacji niezbędue byłoby 
współdziałanie przemysłu i kupiec- 
twa włókienniczego. Należałoby za- 
stanowić się wspólnie nad przeciw 
działaniem tym uiepokojącym zja- 
wiskom. Handel bliżej stoi odbior- 
cy, aniżeli przemysł. Dokładniej 
może wyczuwa on nastroje rynko- 
we i on w pierwszym rzędzie nara- 
żony jest na bezpośrednie konsek- 
wencje, wynikające z załamań fyt- 
ku. Przemysł jednak może się rów- 
nież znaleźć nieco później w sytua- 
cji niepomyślnej, którą dziś współ- 
nym wysiłkiem udałoby się może 
jeszcze zażegnać, 


Dzieło społeczne przemysiu 


W tragicznych dniach maja roku 
1935, kiedy na cały kraj padła glę- 
hoka żałoba, zarząd związku prze 
mysła włókienniczego w państwie 
polskim podjął jednomyślną uchwa- 
ię trwalego uczczenia pamięci Bu- 
downiczego Niepodległej Polski. Na| 
mocy tej uchwały postanowiono | 


zebrać kwotę pół miliona złotych sposób prace przygotowawcze zwią | Zakłady przemysłowe 
i przeznaczyć na budowę gmachu | zane z rozpoczęciem budowy gma- | swym robotnikom 
Biblioteki Publicznej im. Marszałka! chu zostały zakończone. Oczekiwać iekarskiej w formie wypłacania | 
Józefa Piłsudskiego. Realizując u-| więc można, że prace przy budowie chorym zapomióg i ponoszenia kosz- 
chwałę zarządu zwiazku powołano! prowadzone bedą w szybkim tem | tów pogrzebów oraz lekarstw. Nie 
do życia komitet budowy bibliote-| pie naprzód, aby jak najprędzej od- ograniczano się zresztą do szpitałi 
ki, na czele którego stanął sen. A-| dać do użytku gmach bibiloteki pu- fabrycznych, wznosząc szpitale spo- | 
leksander Heiman-Jarecki i w skład| blicznej, stanowiący dzieła społec”- | łeczne: 
trwałego hołdu pa-| szpital Anny Marii dla dzieci, szpi-| 


którego weszli pp.: dr. Bruno Bie-; 
German, dr, „Juliusz Bornet, Karol 
Ender, Gustaw Geyer, Robert 


Komitet 


tet ustalił przy udziale rzeczoznaw- 
ców wytyczne, dotyczące m. in. 
rozmiarów gmachu, sposobu rozpla- 
nowania jego wnętrzu oraz ilości i, 
pojemności sal czytelnianych, ņo- 
szczególnych pomieszczeń. «naga- 
zynów i t. d. Kubaturę gmachu u- 
stalono na 10.000 mtr, sześc. W ten 


ne i przejaw 
mięci Marszałka Piłsudskiego. 
Poświęcenie 


regiem zainteresowanych organiza-| go, miu. przem. i handlu A. Roma- 


kamienia węgielne- | małż. Konsztadt 
Geyer, L. de Hagen i Kaz. Markon. | go pod gmach biblioteki odbyło się | szpital im. św. Elżbiety, zakład dla 
budowy biblioteki na-|w dniu 14 maja r. b. w obecności epileptyków w Łodzi i szpital św. 
wiązał ścisły kontakt z całym Sze-| p. wicepremiera E. Kwiatkowskie:| Jana. Wszystkie te szpitale społecz, 


bryki przemysłu 
Łodzi i szeregu miast okręgu łódz |nicza straż ogniowa, która oddała 
kiego, Dość wspomnieć o szpitalach; i oddaje miastu niespożyte usługi, 
fabrycznych budowanych przez fa- la podczas wojay była jedną z pod- 
bryki dła swych robotników, Wię- | staw Jadu i porządku. Jest przy tym 
ksze zakłady fabryczne budowały rzeczą charakierystyczną, że ci sas 
własne szpitale, mniejsze łączyły | mi ludzie, którzy budowali przemysł 


się i zakładały szpitale zbiorowe. iódzki i pionierskim twardym wy 
udzielały | siłkiem stworzyli dorobek material- 
stałej pomocyj ny okręg: łódzkiego ci ludzie 


mieli olbrzymie zrozumienie dla po- 
czynań społecznych i dla inicjaty- 
wy o nieprzemijającej wartości spo- 
lecznej. 

Tym poczynaniom zawdzięczać 
należy opiekę socjalną, o którą ma 
gistrat łódzki przed wojną się nie 
troszczył. Ciężar tej opieki wzięły 
na siebie instytucje społeczne i 0- 
soby prywatne z pośród przemysłu 
Tak powstały towarzystwa dobro- 
czynności, ochronki, przytułki po- 
ne i fabryczae w przeciwieństwie fożnicze, przytułki dla starców i 


małżonków Poznańskich, 


szpital Fundacji 
w Radogoszczu, 


tal Ewangelicki, 


cji, a więc z kierownictwem biblio | na oraz min. rolnictwa i ref. roln, | do szpitala państwowego i miejskie kalek, kolonie letnie, schroniska, 
teki publicznej w Łodzi, zrzeszenia-| J. Poniatowskiego, przedstawicieli go stały pod każdym względem Na | przytułki noclegowe, ambulatoria, 
mi architektów i t. d. W wyniku | rządu, władz, sfer gospodarczych i wysokim poziomie. Przypomnieć szkoły przy ochronach, tanie kuch- 
prac przygotowawczych rozpisany | społeczeństwa łódzkiego. należy, że jedyny w mieście pań- nie i herbaciarnie, kasy bezprocen 
został konkurs na opracowanie pro: Inicjatywa ta jest fragmentem stwowy szpitał powiatowy Św. A-| tawych pożyczek, sale zarohkowe, 
jektu budowy gmachu. Jednocześ:| poczynań społecznych przemysłu, leksandra stał pod względem we | sjeroacińce i t, d. Przy fabrykach 
nie podjęte zostały pertraktacje w, kontynuowanych zgodnie z trady- wnętrznego urządzenia niżej Gd powstawały wówczas  przytułki 
sprawie uzyskania odpowiedniego | cją od dziesiątków łat, Dzieło spo- | wielu szpitali w małych miastach | dzienne, sierocińce inicjowane były 
placu pod budowę. Plae nabyty zo: łeczne przemysłu włókienniczego | powiatowych. Szpital miejski dla przeważnie przez rodziny przemy- 
stał przez miasto, przy czym w ce- | sięga bowiem żeszeze w okres lat| chorych zakaźnych założony przez | słowców, które rozumiały donio- 
nie nabycia partycypował również | przedwojennych i obejmuje niemal | magistrat w r. 1908 mieścił się przy, słość funkcji spełnianych gdziein- 
i komitet budowy biblioteki, | wszystkie dziedziny życia zbioro- | ulicy Łąkowej w drewnianym jed dziej w normalnych warunkach 
Z pośród 3-:ch projektów, nagrodzo: wego. Dość wspomnieć choóby bit-| nopiętrowym budynku, nie adpo*| przez samorząd. 

nych na konkursie, wybrano do re-| dowe domów familijnych dla robot: | wiadającym elementarnym wymo-| W jednej jeszcze dziedzinie ini- 
alizacji projekt inż. arch. „Jerzego | ników, wznoszonych przed wojną | gom szpitalnictwa. cjatywa przemysłu zasługuje na 
Wierzbickiego. Jednocześnie kom | niemal przez wszystkie wieksze fx! Z iniciatywy zrzemysłu powsto-' szczególne pogreaślenie. Mąmy ći 


| 


włókienniczego la również ‘v r, 1876 łódzka ochot |na myśli dziedzinę oświaty. Przy- 


pomnieć należy, że, jak stwierdza 
Mieczysław Hertz w swej książce: 
„Znaczenie okręgu łódzkiego i jega 
upośledzenie”, większa część gma- 
chów szkół średnich ufundowana 
została: przez osoby prywatne: 
Scheiblerowie, Poznańscy, Geyero: 
wie, Heimanowie,  Jarocińscy — 
oto pobieżnie wyliczone nazwiska 
tych, którzy rozumieli doskonałe 
wartość oświaty, Niezależnie ed 
szkolnictwa średniego poszczególne 
jirmy przemysłowe zakładały przy 
fabrykach szkoły dla dzieci rohot- 
ników. 

Tak bylo przed wojną, a ta ira 
dycja poczynań społecznych trwa 
po dzień dzisiejszy. Zmieniła ona ma 
że jedynie swój charakter z uwagi 
na to, że olbrzymia część zadań, 
które w okersie zaboru  dźwigało 
na swych barkach społeczeństwo, 
dzisiaj realizuje rząd i samorząd. 
Dzisiaj więc działalność społeczna 
przenrysłu idzie w kierunku popie- 
rania rozwoju sportu i szzkawania 
fizycznego oraz ruchu kulturalno 
oświatowego. Na terenie wszystkich 
fabryk istnieja dzisiaj koła LOPP, 
Czerwonego Krzyża, Ligi Morskiej 
i tych wszystkich organizacji, któ- 
re reprezentuja czynnik obronny 
państwa. Czytelnie fabryczne, świe- 
tlice, zaopatrzone w odbiorniki ra- 
diowe, chóry, teatry robotnicze — 
oto nowe oblicze dzieła społeczno 
go przemysłu 


K. 
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Markus Kohn 
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Fabryka Wyrobów Wełniamych i Bawełnianych 


„M.iT.PIKIELNI" Spółka Akcyjna, Łódź 


SPECJĄLNOŚĆ: MODNE TKANINY DAMSKIE 


BIURO i SKŁAD: ZEN ZEE FABRYKA: 

PIOTRKOWSKA 76 SPE PE ETEN SNK PE Ę CEGIELNIANA 74/66 
SKŁAD KOKS YGNACYJNY W WARSZAWIE: Dyrekcja: 163-00 Fabryka: 132-85, 226-75 PRZEDSTAWICIELSTWO iÀ PALESTYNĘ; 
D. PIKIENY, UL. DŁUGA 55. Biuro: 219-33 | Skład: 18811 Shereshewsky 6 Wojtinsky Tel-Aviv 
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EREE NED wyrobów Welnianych 


Samuel i Jakób Goldlust, Łódź 


Specjalność: materiały damskie modne. 


BIURO: Piotrkowska 67, tel. 107-52. SKŁAD: Piotrkowska 07, tel. 107-54.  FARYKA Zagajnikowa 20, tel. 144-91 


PRZEMYSŁ WEŁNIAKY $. BARCIŃSKI i S-KA 


OOOO OAZA M YYYY YANN HY 
Łódź, Tylna 6. SPÓŁKA AKCYJNA Łódż. Tylna 6. 
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Fabryka Chustek, Szali i Tkamim wełnianych 


A. A. Piasikowski i S-ka, Łódź 


FABRYKA: UL. POMORSKA 106. — TELEFON 136-68 
Skład fabryczny i biuro: Piotrkowska 62, tel. 213-71, 121-12 


p +99902029999 200939999909909090990909992 "a 
Fabyka Wyrobów Wiokiemnmniczych ż 
B-cia Basiewicz i M. Kagan $-cy 

Ltd, uli. Moniuszki mr. i. 
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Fabryka Rekawiczek i Frykotaży 


BRACIA RADZIEJEWSCY 


' Łódź, ul. Lipowa nr. 4. Adres telegraficzny „Rex“ Telefony: 142-56, 142-58 
Sklep fabryczny Al. I-go Maja 3133 


11. V.= -uŁOS PORANNY“ — 1938 


Łódzki okręg górniczy 


Na terenie naszeso województwa znajdują sie złoża rudy żelaznej 


Wsedd szeregu nowialów wo 
rwództwa łódzkicgo 
POWIAT WIELUŃSKI 
wieloma względami 


jest pod 


charakterystyczny. Zwłaszcza 
igo układ komunikacyjny nie 
pozbawiony był swoistych cech 
charakterystycznych. Komuni- 
kacja kolejowa bowiem na tere 
nie łego powiatu szwankuje z 
uwagi na jedną linię. Również i 
stanowi- 
Dozosta- 


komunikacja szosowa 
l: przez pewien czas 
lość z czasów wojny. gdy rosja 
nie poniszczyli i zerwali w okre 
sie kampanii szosy na pewnej 
przestrzeni Za- 
mierzali oni w ten sposób stwo 
rzyć swoiste „Dzikie Pola“, n- 

się | 

niemieckich. 

Te zniszczenia wojenne aty 
si¢ srodze we znaki i wymaga | 
ły niezwykle mozolnvch wysił-; 
ków. skierowanych ku odbudo- 


tego powialu. 


by utrudnić 
wojsk 


posuwanie 


wie gospodarczej powiatu. Na- | 
irafiało io na trudności z uwagi 


ra swoiste cechy gospodarcze 
powiatu. który charakteryzuje 


sęstość zaludnienia i wytworzo 
ny genetycznie wadliwy ustrój, 
agrarnv. 

Głównym zajęciem ludności 
iest rolnictwo, dostarczające 
źródeł utrzymania prawie 90 
proc. mieszkańców powiatu. 


Na Saksy 

Niemniej  charaklerystyczną 
cechą jest to, że w powiecie | 
wieluńskim, przylegającym do | 
graniey niemieckiej, odbywał | 
się silny ruch ludności do Nie- 
miec na roboty rolne sezono- 
we, t. zw. „Saksy'., Jeszcze do! 
r. 1931 stwarzało to bardzo po- 
ważne źródła dochodu dła lud- 
naści, o czym mógłby świad- 
czyć fakt, że w jednej tylko wsi 
Czajkowo, liczącej 1.400 mie- 
szkańców, obroty pieniężne 
poczty wynosiły 60.000 zł. rocz 
nie. Ze wsi tej udawało się sta. | 
le na roboty sezonowe do Nie- 
miec przeciętnie 300 osób. Re 
botnicy ci po zakończeniu sezo 
nu przywozili ze sobą znaczne 
kwoty zaoszczędzonych pienię- 
dzy, przyczym przeciętnie wy- 
*adało na mężczyznę 1,000 zł. 
a na kobietę do 600 zł. Jako mo 
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ment niezwykle charaklery-ļ spis przeprowadzony był właś-|go wzrostn bezrobocia, 


Bcezro- 
stvczpv przytoczyć należy fakt.|nie w okresie ruchu sezonowe-| bocie to groziło w latach kryzy | swych 


na leren powiatu jednego ze 


kłóry 
vrzeprowadził tam szczegółowe 


pracowni ów. 


badania stosunków gospodar- 


iż spis ludności. przeprowa-|gdn robotników do Niemiee,| su poważnym napływem bezro- 
dzonyv w Polsce w r. 1931 wy-l Zamknięcie emigracji sezono-|botnych z powiatu wieluńskie 
kazał, iż w powiecie wieluńrj wej stworzyło przed kilku laty, so do Łodzi. W związku z tym| czych i społecznych. 


skim przybyła znaczna 


mieszkańców. Jak się okazuje.| trudności w postaci gwałtowne | dlowa 


Zelazo w powiecie wieluńskim 


Jednym z ciekawych elementów  gospodar-|nica - Stara, Kuźnica - Godynicka w powiecie 
czych powialu wieluńskiego jest niewątpliwie ist | sieradzkim, były piece do wypalania rudy, opa- 
nienie ? | lane drzewem oraz t. zw. fryszernie i hamernic. 

POKŁADÓW RUDY ŻELAZNEJ. Dziś trudno z całą pewnością ustalić okres 

Jest to t zw. ruda darniowa, przy czym ostat- | czasu, w jakim te zakłady egzystowały. 
nio podjęte zoslały prace badawcze, zmierzające i > 
do bardziej racjonalnego aniżeli dotąd eksploato 
wania tych bogactw naturalnych województwa 
łódzkiego. 

Trudno już dziś przewidzieć, czy w ubogim! 
pod względem bogactw naturalnych wojewódz-| 
twie łódzkim powstanie nowy doniosły element| © 
aktywności gospodarczej. Sam jednak fakt ist-| 
nienia tych rud skłonił nas do uzyskania szere- 
gu informacji — na razie o charakterze prywat- 
nym: niewątpliwie również i zainteresowane | 
czynniki oficjalne podejmą dokładniejsze bada-| 
nia tych terenów. 

Aktualizuje się to, zwłaszcza w pewnym związ 
ku ze 4 

ZMIANĄ GRANIC WOJEWODZTWA 

ŁÓDZKIEGO, 

które niewątpliwie tak, jak nadal. stanowić bę- 
dzie niezwykle aktywny okręg gospodarczy. 
Na podstawie uzyskanych przez nas informa- 
cji stwierdzić można. że ruda darniowa występu- 
je w nadbrzeżnym pasie dorzecza Prosny w ca- 
łym powiecie wieluńskim. 

Jest ło ruda prawie wyłącznie pochodzenia 
darniowego o rozmaitych grubościach warslw. 
Jedynie ruda pochodzenia niedarniowego wystę- niowej, dochodzące do 200 — 300 wagonów, ale 
puje w okolicach Praszki w majątku Strojec || wywóz jej z powiatu wieluńskiego został od kíl- 
kilku innych majątkach hr. Potockiego. Była ona | ku:tędodni skhaniowany: 2 td 
eksploatowana przez Towarzystwo Ake. Strojec - ; a= pl 46 
Pilawa. x Analiza rudy wykazała „zawartość żelaza w 

Ruda darniowa występuje w dość dużych bry- | "udzie, wyrażającą około 25%; poza tym ruda 
łach i była od niepamiętnych czasów używana zawierała pewien procent siarki i fosforu. 
do budownictwa. Budowano więc fundamenty 
oraz całe budynki z dużych brył rudy na zapra-| 
wie wapienno - cementowej. 

W szeregu miejcowości powiatu wieluńskie- 
go, jak: Kuźnica - Grabowska, Kuźnica Zagrab- | ustalą niewątpliwie przydatność 
ska, Kuźnica - Bobrowska (powiat kępiński). Kużź 'dla celów eksploatacyjnych. 


w Łodzi 


Jako pozosłałości lych fryszerni pozostały 
w wymienionych powyżej miejscowościach duże 
złoża szlaki. Przed wojną jedna z niemieckich 
firm z Ostrowa, wywiozła na Górny Sląsk z Kuż- 
nicy - Grabowskiej przeszło 2.000 wagonów szla- 


W latach 1933/34 jedna z firm w Ostrowiu 
wywiozła z Kuźnicy Grabowskiej do Czechosło- 
wacii na podstawie zezwoleń min. przemysłu i 
handlu przeszło 250 wagonów szlaki. Ta sama 
firma w 1935 roku zakupiła u jednego z młyna- 
rzy w Kaźnicv - Zagrzebskiej szlaki za przeszło 
12.000 złotych i wywiozła ją końmi (20 klm.) do 
stacji Grabów. Firma prowadziła również w u- 
biegłym roku na terenie gminy Skrzynki i Kuź- 
nica - Grabowska bardzo duże eksploatacje rudy 
darniowej. którą końmi chłopi wozili do stacji 
Grabów. a stamtąd szła ona na Górny Sląsk i do 
Czechosłowacji. 

Prócz rudy darniowej trafia się również drob 
noziarnista ruda, t. zw. ruda gazowa, służąca dla 
destylacji gazu. Niedawno na stację Grabów 
przybył wagon takiej rudy, skierowany do ga- 
zowni w Budapeszcie, Ostatnio na terenie wymie 
nionych gmin wydobyto znaczne ilości rudy dat 


Ruda żelazna w Polsce zawiera przeciętnie 
33 — 40% żelaza. Ruda w województwie łódz- 
kim jest więc stosunkowo uboższa, uwłaszcza, iż 
strata w piecu wynosi 7%, Szczegółowe badania 
tego surowca 


MAGAZYNY BAWEŁNY W GDYNI 


FABRYKA WYROBÓW WEŁNIANYCH i CHUSTEK 


ADRES TELEGRAFICZNY: „LATONA“ 


pijamowe i konfekcyjne. 


liczba, dla powiatu wieluńskiego duże | właśnie izba przemysłowo - han 
wydeclegowała 


LUCJAN SZYFFER 


Telefony: 126-49, 265-65 


Produkuje: szale męskie, damskie i fantazyjne, pledy podróżne, chustki wełniane, materiały 
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Aktywizacja powiatu 


W latach ostatnich powiat 
wieluński w ramach ogólnej ak 
tywizacji gospodarczej zaczął 
dźwigać ekonomicznie. Da- 
wna stolica rozległej Ziemi Wie 
luńskiej liczy dziś 15,000 mie- 
szkańców i jest ruchliwym o- 
środkiem życia powiatu, jednc- 
go z największych w wojewódz 
wach centralnych, 


się 


Wyniki osiągnięte w dziedzł- 
nie pracy gospodarczej, dzięki 
energii starosty wieluńskiego, 
są bardzo poważne. 
Poczynania te szły w kierunku 
rozwiązywania zagadnień doty- 
czących rolnictwa, jako głów- 
nego źródła dochodów większo 
ści ludności, Blisko położony 
Ślask stwarza naturalne możli- 
wości ekspansji rolniczej na lu 
tereny w tym też kierunku pro 
wadzone były prace przygoło- 
wawcze. 


Niezależnie od tego zrealizo- 
wany został szereg poczynań 
we wszystkich dziedzinach ży- 
cia zbiorowego, a szczególnie 


w dziedzinie komunikacji. © 
światy. kaūltury i opieki spo- 
łecznej. 


Wvbudowane więc kikadułe 
siat kim. dróg bitych i ma 
znacznych przestrzeniach odda 
no je gruntownej przebudowie. 
Stworzyło to jednocześnie pod- 
stawy dla zatrudnienia poważ- 
nej liczby bezrobotnych. Urza- 
dzono również działki osadni- 
cze dla bezrobotnych, podjęlu 
budowe domków robołniczych 
oraz szereg inwestycji w sa 
mym Wieluniu i w powiecie. 


Na podkreślenie zasługuje, po 
za inicjatywą społeczną. ©ży- 
wienie prywatnego ruchu budu 
włanego, Jeśli dodać do teg: 
dorobek w dziedzinie pracy sp 
łecznej całego szeregu instytu- 
cji i organizacji — otrzymam) 
całokształt warunków rozwoj! 
w powiecie wieluńskim. 


GŁOS _PORANNY* 


FABRYKA WYROBÓW WEŁNIANYCH i JEDWABNYCH | 


M. KLAJMAN 


www wył, D. i L. KLAJMAN umi 
BIURO i SKŁAD: PIOTRKOWSKA 54, TEL. 122-77 
FABRYKA: ZAGAJNIKOWA 31, TEL. 144-90 


Franciszek Ramisch 


Spółka Akcyjna Wyrobów Bawełnianych 


Łódź, ul. Piotrkowska 140 :: Centrala telef. 110-68. 


Spółka Akcyjna Pabianickich Fabryk Wyrobów Bawełnianych 


„CRUSCHE i ENDER” 


Zatrudnia 4.500 robotników w Pabianicach iw Moszczenicy Zatrudnia 4.500 robotników 


WYRABIA: Tkaniny bieliźniane, płótna kolorowe, flanele tkane i drukowane, tkaniny na ubrania męskie i damskie, kołdry i derki wszelkiego 
rodzaju, chustki, serwety ete. ete. oraz tkaniny techniczne, 


Główne biuro sprzedaży w Łodzi: Piotrkowska 143 


Przedstawicielstwa: w Warszawie, Poznaniu, Krakowie, Lwowie, Katowicach, Wilnie i Równem 
Rok założonia 1826 Adres telegraficzny: „KRUSCHENDER* Rok założenia 1826 


SPÓŁKA AKCYJNA PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 


A. i J). PIKIELNYCH w ŁODZI 


ŁÓDŹ, UL. ŚRÓDMIEJSKA Nr. 9 — Telefony: skład — 261-78, biuro — 128-51, dyrekcja — 261-79 
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ESEE E ZWZ TE E S E TY E E ES ETEY 
Wyrób i sprzedaż najmodniejszych tkanin damskich 


Camille Ast Spadkobiercy 


ŁÓcdżŁ, ul. Senatorska 26/28. Telefon 120-568 


ś AC ar * 
Rytownia waleów mosiężnych, miedzianych i stalowych dla przemysłu włókienniczego, ceratowego, gumowego, papierowegoi tapetowego 


Zjednoczone Towarzystwo Kardlowe Wyrobów Jutowo-Lnianych Sn. Za. L) 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 78, tel. 125-21, 125-22, 125-23, 125-24. 
p Sprzedaż wyrobów jutowo-lnianych, płótno dla celów krawieckich, płótno opatrunkowe, tapicerskie, sienniki i t P->4 
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Żale łódzkiego automobi 


GLOS PORANNY 


JUBILEUSZOWY DODATEK AUTOMO: 


CEFN 


Łódż, dnia 29 maja 
1938 roku 


JILOWY 


: z sty 


Kto zakłóca spokój nocny.— Biedny kierowca w poszukiwaniu postoju.—Nie „gwoździe“ fecz pasy 


Od jednego z wybitnych 
przedstawicieli łódzkiego Au- 
itomobil - Klubu otrzymujemy 
poniższe ciekawe uwagi na 
temat ruchu samochodowego 
w naszym mieście.  (Red.). 
(Gorączka motoryzacyjna, któ 
ra od roku ubiegłego wykazuje 
poważne tendencje zwyżkowe, 
natrafiła w Łodzi na grunt spe- 
cjalnie podatny. Miasto przemy 
słowe, zainteresowane szybkim 
przewozem swych wyrobów i 
obniżeniem kosztów transporto 
wych, w szerokim zakresie po- 
trafiło zorganizować sieć linii sa 
ntochodów ciężarowych, która 
obecnie obejmuje już obszar ca 
łego państwa. Wozy naładowa” 
ne manufaktura ze znakiem re- 
jestracyjnym od 45.000, spoty- 
kame są narówni w Tarnopolu, 
jak Wilnie, Gdyni i na Śląsku. 

Mieszkaniec Łodzi, mający 
stale styczność z wszelkiego ro- 
dzaju maszynami i zdolny do 
oceny „wydajności“ nowoczes- 
nego Środka lokomocji, szybko 
leż oswoił się i z samochodem 
osobowym. Gleba łódzka, zasilo 
na wszelkiego rodzaju ulgami 
inwestycyjnymi i podatkowymi 
szybko dała owoce i to w gatum 
ku wysokim. Piękne rasowe Ci- 
troeny, zwinne Tatry, godnie re 
prezentujące wysoką klasę wo- 
zów, są już na ulicach naszego 
miasta zjawiskiem  powszed- 
nim. 


(02022220020200000000000000000000000000000000000000000 


Biuro Techniczno-Handlowe 


Inż. WITOLD MACKIEWIC ; 


bran aa aaen Ka E E a A a a 
ŁÓDŹ. PIOTRKOWSKA 109. TEL. 269-54 


akcesoria, 


Siodełka przyczepne do motocykli, 


Nie należy się więc dziwić,; 
jeśli i ci, którym opieka nad na 
szym miąsiem powierzona zo- 
stała, zaczeli poważnie rozmy- 
ślać o problemie motoryzacyj- 
nym w Łodzi, a ponieważ głoś- 
ną i aktualną jest walka z ha- 
łasem ulicznym, przystoi i tu 
coś zdziałać. Powstał więc za- 
kaz używania sygnałów w go- 
dzinach nocnych. Warszawa po 
trafiła ściszyć swoje samocho- 
dy w dzień, nam jednak na 
wstępie drogim jest wypoczy- 
nek nocny po trudach dnia, kie 
dy w nawale pracy, hałasu u- 
licznego nie potrafimy zauwa- 
żyć. Niestety, wydamy zakaz sy- 
gnalizowania nie obejmuje: roz 
woziciela węgla, którego przy- 
bycie zwiastuje nam przenikli- 
wy dzwonek na podwórzu już 
o g. 5 rano, dostawcy mleka, o- 
znajmiającego swą obecność w 
sposób nie mniej skuteczny, 
tramwai nocnych, które przy 
słabym obciążeniu jadą w tem- 
pie, jakiego by się i traż ognio- 
wa nie powstydziła, no i na u 
koronowanie wszystkiego, któż 
by go nie znał i kto nie dosły- 
szał chluby KEŁ — wozu do 
czyszczenia szym. A wszystko to 
daje tak piękną symfonie noc- 
ną wielkiego miasta, że sygnał 
dorywczy niesfommego automo- 
bilisty najmniej stosunkowo 
przyczynia się do naszej bezsen 
nej nocy. 


Wyłączne przedstawicielstwo na województwo łódzkie 


rmotocykii: 


Polski motocyk! na polskie drogi 


Erancis-Bernekccy 


Elegancka „setka“ na prawach motoroweru 


COVENTRY: EAGLE 


Popularne „setki” i „250-ki” w ramie prasowanej 


części zamienne, oleje. 


Dogodne warunki spłat! 


UWAGA: Nabywcy motocykli korzystają z ulgi podatkowej 20/5 
z ceny kupna. 
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Jest i inna dziedzina, gdzie 
automobilista o swym uprzywi- 
lejowaniu w Łodzi przekonać 
się ma okazję. Ma on samo- 
chód i wolno mu jeździć, niech 
go jednak  opatrzność chroni 
przed zamiarem zatrzymania 
się, lib co gorsza — chęci po- 
zostawienia samochodu na uli- 
c7 i oddalenia się od niego. — 
Ulica Piotrkowska jest tabu, a 
ulice boczne zajęte są przez tak 
sówki i dorożki. dla samochodu 
prywałnego, więc miejsca nie- 
ma. Wydając zakaz postoju na 
ulicy Piotrkowskiej. władze na- 
sze nie wskazały. gdzie samo- 
chód można bezpiecznie odsta- 
wić. Jest to sprawa kalkulacji, 
czy zapłacić mandat na ulicy 
Piotrkowskiej, czy też zdać wóz 
na żer znudzonych  szoferów 
przy postojach taksówek i do- 
rożek. Niejedno w samochodzie 
prywatnym zbyt silnie nęci i 
przydać się kiedvś może, by po 
zostało na miejscu do powrotu 
właściciela. 

Są podobno i w Łodzi lu- 
dzie przedsiębiorczy, którzy za- 
mierzają urządzić parking dla 
udających się samochodem do 
swych interesów na ul. Piotr- 
kowską, na... placu  Hal:.ara; 
nierozwiązaną pozostała jedy- 
nie sprawa powrotu do cen- 
trum po odstawieniu samocho- 
du, lecz od czegóż jest tram- 
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SAMOCHODÓW 


W szczęśliwszym położeniu 
są ci, którzy posługują się szo- 
ferem. mogą spokojnie udać się 
na godzinkę do „Ziemiańskiej'* 
a szofer, by zadość uczynić prze 
pisom, skróci sobie czas prze- 
jażdżką po Piotrkowskiej od 
Traugutta do Andrzeja i z po- 
wrotem, aż właściciel wozu po- 
nownie się ukaże. Prawu sta- 
nie się zadość. zabroniony jesf 
bowiem tylko postój. samo- 
chód w ruchu dodaje miastu 
ruchliwego wyglądu. 


A jednak wyjście z syiuacji 
nie jest tak brudne. Na ulicy 
Legionów i Bandurskiego stoją 
taksówki z dorożkami w  je- 
dnym rzędzie i w niezamąconej 
zgodzie. Czemuż więc separo 
wać je ma inrych przeczid 
cach? Czy nic wystarczy na po 
stói zarobkowy u'ica Południo 
wa,  Gegieciniaua, legionów, 
Traugutta i Nawrot? Pozostały 
by wtedy dla samochodów pry- 
watnych Zawadzza  Śródmiej- 
ska, Moniuszki i Zamenhofa. 
Na odcinku Andrzeja — Zameel 
hofa po obu stronach zasadzo- 
rne są w odstępach kilkometro 
wych drzewka na trotuarze, 
czynią one ca 1,5 metrowy pas 
bezużytecznym. Doskonale by 
się dało w odpowiednich wne 
kach trotwaru poumieszczać po 
jednym wozie, bez uszczerbku 
dla jezdni i pieszych, a wygląd 


a, w 
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miasta by na tym wcale nie 
ucierpiał. Można by tu uplaso- 
wać nawet i taksówki z braku 
możliwości postoju w najruci- 
liwszym punkcie Andrzeja ++ 
Przejazd. 


Ostatnio przystąpiono do 6. 
znaczenia przejść dla pieszych 
przez umieszczenie w asfalcie 
„gwoździ.  Daremma robota, 
gdyż gwoździe te pozostaną nie 
widoczne dla łodzianina, który 
nie ma głowy do szukania; je- 
mu trzeba pokazać, a zobaczyć 
potrafi przy wszystkich co- 
dziennych troskach tylko pas 
jaskrawy, który sam będzie kn 
sobie wabił i wołał: „Tu, prze- 
chodniu! Tu jesteś na jezdni 
bezpieczny!“ My bowiem jesteś 
my Łodzią i rządzą namiji inne 
prawa. niż na całym świecie. 


Na zakończenie jeszcze jedna 
prośba do ojców miasta, mniej 
wprawdzie motoryzacyjna za 
to bardziej ludzka, Mamy w ką 
ciku przy starym ratuszu na 
Placu Wolności schodki. Pro- 
wadzą one do wzorowego schro 
nu  przeciwgazowego. Prosili- 
byśmy o jeszcze jedne schodki, 
więcej przydatne w czasie poko 
ju, schodki do publicz- 
nego szaletw podziemnego, pier 
wszego w Łodzi, w nadziej, że 
tylko poczatek jest trudny. 


WYŁĄCZNE 
PRZEDSTAWICIELSTWO 


na województwo łódzkie. 


Warsztaty reperacyjne 
i naprawy samochodów 
wszelkich marek. — 
Szlifowanie cylindrów, 
lakierowanie systemem 
natryskowym. 


Sp. z ogr. odp. 


Łódź, ul. Zamenhofa nr. 25. 


nańscy, iyini 


Telefon 157-44. 
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skiago Touriog Klubu, 


W memoriale tym czatamy mię. 

dzy ins 

Ostatnio dość często zdarzają się 
wypadki nakładania, naszym zda- 
niem, zbyt surowych kar na auto- 
mobilistów za stosunkowo niewiel- 
kie przekroczenia. Z góry musimy 
zaznaczyć, że dalecy jesteśmy od 
tolerowania bezkarności przy wy: 
stępkach i wykroczeniach ze stro- 
ny automobilistów. Przeciwnie, sto- 
imy na stanowisku, że przepisy o 
ruchu na drogach publicznych mu- 
szą być przez wszystkich skrupu- 
latnie przestrzegane. Co więcej, u- 
ważamy nawet, że automobiliści po- 
sładająacy dżentelmeńskie prawo 
jazdy powinni świecić jako ludzie 
inteligentni przykładem, że dla 
wspólnego bezpieczeństwa i dobra 
w żadnym wypadku nie wolno na- 
ruszać obowiązujących przepisów. 

Ale tym nie mniej uważamy, że 
po pierwsze: automobilista powi- 
nien być pociązany do odpowie- 
dzialności tylko w wypadku, gdy 
złamanie przez niego przepisu nie 
budzi wątpliwości, a po wtóre wy- 
sckość nałożonej kary powinna być 
zawsze współmierna do popełnione- 
go wykroczenia czy też przestęp- 
stwa. Tymczasem w ostatnich cza 
sach dość częste sa wypadki, która 
mogą prowadzić do wniosku, że te 
dwie podstawowe zasady nie zaw- 
sze są respektowane. 

I tak zwracają nam uwagę liczni 
automobiliści, że od niejakiego cza- 
su mnożą się wypadki zaocznego 
karania tutomobilistów za przekro- 
czenia w dziedzinie ruchu kołowe- 
go bez uprzedniego zbadania, czy 
takie wykroczenie istotnie miało 
miejsce. Kary te są wymierzane 
przez starostwa grodzkie na pod- 
stawie jednostronnych protokułów 
policyjnych, sporządzanych zaocz- 


nie, Również zwracaja nam uwagę, |, 


nieliczni, z nadmierną gorliwością 
i skwapliwością korzystają nieraz z 
najdrobniejszej ekazji, aby bądź 
ściągać doraźna mandaty karne z 
awiomobilistów, bądź też przesyłać 
o starostwa protokuły z zanotowa- 
mymi numerami, Czesto protokuły 
takie polegają na nieporozumieniu. 

Również sposób i wysokość na- 
kładania kar w wyniku przeprowa- 
dzonych rozpraw w starostwie wy- 
wołuje liczae narzekania w świecie 
hutomobilowym. Przede wszystkim 
sprawy automohilowe rozpatrywa- 
ne sa przez urzędnika, nie obezna- 
nego należycie z rucham motoro- 
wym i z umiejętnością prowadzenia 
samochodu; lo też urzędnik ten nie 
jest w stanie zbadać istoty sprawy 
i ocenić dokładnie stopień winy au- 
tomobilisty. Ponadto referenci ci, 
zapominając o starej maksymie, że 
i władza jest omylna, dają wiarę 
tylko zeznaniom funkcjonariuszy | 
policji. 

Rzecz oczywista, że ad wyroków 
starościńskich automobilista ma 


że niektórzy funkcjonariusze poli- 
cji państwowej, na szczęście bardzo 
Í 


= | Imc ao = m, z 
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mal adanym ma auiomob listów 


Prezes Rady Ministrów, gen. prawo rekursu do sądu okręgowe |ry te ntiimowoli przyczyniają się do 
F. Sławoj-Składkowski przyjął go, ale ponieważ często kara wyno- wytworzenia jeszcze bardziej nie- 
delegację zarządu głównego Pol- si od 10—15 złotych, a ukarany au- chętnego nastawienia szerokich ster 
która tomobilista jest człowiekiem pracy, <połeczeństwa do ruchu automobi- 
złożyła Panu Premierowi memo- | dla którego czas jest droższy od sa- lowego. Nie da się bowiem zaprze- 
riał w sprawie stosurku władz, tysfakcji, że dany referent siaros-, czyć, że szersze stery ludności pol- 
do kierowców saniochodowych.; twa nie miał racji, więc najczęściej skiej nie mają jeszcze należytego 


do odwołania nie dochodzi i kara/ 


jest uiszczana. 

Przy sposobności pragnęlibyśmy 
zwrócić uwagę JWPana Premiera 
na konieczność wogóle unormowa- 
nia przepisów o szybkości ruchu | 
zojazdów mechanicznych w mia- 
stach. Dotychczas przepisy te są 
bardzo różnorodne, przestarzałe i 
niejednokrotnie zawierają takie nor 
my, których w nraktyce jest bar- 
dzo trudno przestrzegać, Jedno mia 
sto ustanawia np. przepis, że trze- 
ba jechać z szybkością 30 klm. na 
godzinę, drugie, że z szybkością 20 
kim, a inne znów, że tylko 15 kim. 
lub nawet 5 klm. na godzinę, Rów: 
nież i na terenie stolicy sprawa 
szybkości jazdy nie jest unormowa- 
aa. Np. w centrum miasta wolno je. 
chać z szybkością do 40 kim. na go-| 
dzinę, natomiast na wale Miedze- | 
szyńskim, gdzie ruch zwłaszcza na! 
jesieni, w zimie i na wiosnę jest! 
bardzo słaby, obowiazuje przepis, 
30 kim. na godziaę (przed tym 13 
kim. na godzinę), przy czym prze 
pis ten iest wysunięty daleko poza 
granice miasta, Sadzimy, że obec- 
ne przepisy © szybkości jazdy nie 
odpowiadają nowoczesnemu postę- 
powi budowy samochodów, które 
dzisiaj dają bez porównania daleko | 
większe bezpieczeństwo iazdy na-| 
wet przy większych szybkościach, 
niż dawniej. 

Pozwalamy sobie wyrazić po- 
gląd, że poruszone przez nas pra- 
wy posiadają daleko głębsze zna- | 
czenie, niż by to na pozór mogło 
się wydawać. Wychodzimy bowiem. 


z założenia, że zbyt częste i surowe mie przedstawicieli organizacji aa- 
nakładanie kar na automobilistów, | tomobilowych; 


wytwarza zgoła niepotrzebne roz- 
dźwięki i nieporozumienia między 
światem automobilowym a władza- 
mi administracyjnymi. Ponadto ka- 


samochód wytrzymały i praktyczny 


ER. G 
wW 


TAT 


Tysiące samochodów TATRA kursuje po naszych drogach od 15 
lat, robiąc setki tysięcy kilometrów. 


Wyszły modele 1938 rok. 


Alfre 


d HERMANS 


Spółka jawna 
Reprezentacja na rejon łódzki 
ŁÓDŹ, ni. KILIŃSKIEGO 136/38. 
Warsztaty samochodowe, — Stacje obsługi. — Garaże. 


„GŁOS PORANNY* 


zrozumienia dla konieczności po- 
pierania ruchu motorowego. Ileż to 
iazy podróżujący  amtomobilista, 
zamiast życzliwości i pomocy, spo- 
tyka się z zawistnym wzrokiem, za- 
tjśniętą pięścią, lub kamieniem, 
rzocanym w jego wóz. Zbyt surowe 
i częste kary, makładane na auto- 
mobilistów, bynajmniej nie przy- 
czyniają się do usunięcia rozdźwię- 
ków między automobilistami a szer- 
szymi warstwami społeczeństwa i 
do stworzenia atmosłery, sprzyja- 
jącej dalszemu rozwojowi tak nie- 
stety, jeszcze u nas zaniedbanej 
motoryzacji. | 


e Mn o a 


Znając życzliwość i pełne zrozu- 
mienie, jakie JWPan Premier oka- 
zuje akcji rozwoju motoryzacji 
kraju, mamy gięboką nadzieję, że 
JWPan Premier zechce łaskawie 
bliżej zainteresować się poruszony- 
mi tutaj sprawami i, o ile uzna to 
za wskazane, wydać odpowiednie 
zarządzenia. 

Bylihyśmy zwłaszcza zobowiąza: 
ni JWPanu Premierowi, aby łaska- 
wie zechciał: | 

1. wydać zarządzenie do policji 
państwowej, aby unikała wypad 
ków pociagania automobilistów do 
odpowiedzialności za błahe i nieis- 
totne przekroczenia oraz, aby wy- 
sokość mandatı karnego była zaw- | 
sze współmierna do wysokości wy- | 
kroczenia; | 

2. wydać zarządzenie, zmierzające 
do zreformowania sadownictwa sta- 
rościńskiego w sprawach automob- 
lowych z ewentualnym dopuszcze- 
niem czynnika społecznego w tor- 


3. wydać zarządzenie o unormo- 
waniu i zaktualizowaniu przepisów 
o szybkości jazdy samochodów w 
miastach. 


M 


Części zamienne na składzie. 


TEL. 184-21 i 211-01. 


„ ak mak 


Zanim zdecydujecie się na kupno samochodu obejrzyjeie przed tym 


SAMOCHOD Y 


Kabryolety, roadstery, llmuzyny | wozy sportowe 
o szlachetnych i pięknych liniach poleca 


Reprezentacja 


Import Samochodów Z. Żyźniewski i $-ka 


Łódź, ul. Piotrkowska 104A, tel, 244-65 


Przedstawicielstwo samochodów 
POLSKI FIAT 


HENRYK BUCZYŃSKI i S-ka 


Łódź, Al. Kościuszki 73, tel. 207-60 


Jia z, h lad 


Poleca nowocześnie urządzone 
warsztaty samochodowe oraz 


stację obsługi 


Telefon czynny całą dobę 


Fachowa i szybka obsługa 


(o wiemy o silniku dwułaktowym 


Fabryki samochodowe w poszu. | mniemaniem, 


kiwauiu nowych rozwiązań w bu- 


że nie można silnika 
trzymać przez dłuższy czas na du: 


dowie silnikćw spalinowych zezwa- | żych obrotach, Zjawisko to nie da- 


lających na dalsze uproszczenie i 
potanienie konstrukcji, zwrćciły się 
ku silnikom ówutaktowym. 


Biluiki te jako bezzaworowe s} 
Iżejsze i prostsze, skutkiem czego 
stają się dostępne w obsłudze na- 
wet dla laików motorcwych. 


Mała ilość części ruchomych po- 
zwala na osiągnięcie maximum nie- 
zawodności tych silników. Dla cha- 
rakterystyki wystarczy przytoczyć 
raprzykład 2-cylindrowy 2-taktowy 
silnik samochodu AERO 30 0 wy- 
dajności 30 HP, w którym podczas 
pracy silnika porusza się dosłownie 
5 części — wówczas gdy w odpo- 
wiadającym mu efektem — silniku 
4taktowym porusza się 35 takich 
części. 


Zrezumiałym się staje, że silnik 
o więcej skomplikowanym systemie 
budowy musi być przede wszyst- 
kim droższym, mniej pewnym w 
pracy i co najważniejsze dużo kosz- 
towniejszym w naprawach i eksplo- 
atacji. 

Obecnie silniki dwutaktowe zo- 
stały doprowadzone do wysokiej 
doskonałości. Właśnie prostotą bu- 
dowy, 
szych warunkach 
kcsztami eksploatacji, 


pracy i niskimi 
silniki te 


zdobyły sobie zaufanie u bardzo | 


licznej rzeszy posiadaczy samocho- 
diw wyposażonych w dwnutaktowe 
motory. 


Silnik dwutaktowy obalił 
szereg trudności przywiązanych 
tradycyjnie do pracy silnikćw 4-tak 
towych. Jest naprzykład ogćlnym 


niezawodnością w najcięż. | 


tyczy zupełnie silnika dwutaktowe- 
go z tych względów, że nie posia- 
dając zaworów — tłok przy dwu- 
takcie rozdziela sam dopływ mie- 
szanki wybuchowej i odpływ gazów. 
spalinowych. Z tego powedu silnik 
dwutaktowy może być doprowadzo- 
ny łatwiej do wysokich obrotów i 
ta rich przetrzymywany bez żadnej 
cbawy zatarcia tłoków i jakiegokoł 
wiek wewnętrznego uszkodzenia, 


Rczdzielanie gazćw przez tłok 
ma jeszcze jedną bardzo wielką za- 
lete, pezwalającą na długie trzyrmas 
nie silnika na pełnych obrotach. 
Mieszanka oliwno-benzynowa wsy: 
sana jest przez dolny karter silnika, 
chłodzi go podczas pracy, co nie 
może mieć miejsca przy 4-takto- 
wym silniku wypełnionym rozgrza 
nym nieraz do wysokiej tempera 


i tury olejem. 


W X-tym Międzynarodowym Ral- 
dzie A. P. wziął udział między in- 
nymi jedyny samochód AERO, wy- 
posażony w silnik dwutaktowy © 
pojemności około 3-ch litrów i bę- 
dąc przez komisję techniczną zali- 
czony do kategorii wozów  najsil- 
niejszych 6 i S-cytindrowych © po- 
jemności silników do 5 litrów, zdo 
bywając 2-gie miejsce w tej kate- 
gorii i najlepszy czas dnia w gór- 
skiej próbie szybkości. 

Wyczyn ten świadczy bardza 
przekonywująco o wielkich zaletach 
silnika 2-taktowego i o trafnym kle- 


cały | runku jaki obrała fabryka samocho- 


dtw AERO przy wyborze tego ro 
dzaju silnika dla swych wozów 


| zawodowe kursy samochodowe 


FR. GRĘTKIEWICZA)| 


W ŁODZI 


zapisy i informacje OJ g- 9 


Al. Kościuszki 68 


Telefon Nr. 175-35 


Wyposażone w nowoczesne modele i pomoce szkolne, posiadają samochôói w całkowitym przekroju, poruszany 


elektrycznośc'ą, który ułatwia i przyśpiesza naukę. 
do 13 i od 15 do 20. Opłata niska—ratami 


„JGLOS PORANNY“ — 1938 


Kalendarz sportowy Fizyka na usługach automobilizmu 


Szyby reflektoró v i okulary kierowcy z materiału 
o własnościach polaryzacyjnych 


na sezon 1938/39 


Na kwietniowej międzyklubowej 
konferencji automobilowej klubów, 
zrzeszonych w A. P., przyjęto do 
wiadomości i zatwierdzono następu- 
jący kalendarz imprez na sezen 
1938 89 T.: 


5-6 VI. — (termin zarezerwowa- 
ay na imprezę z Litewskim Klubem) 
-— Wileński Automobilklub. 

11. YL Ogólnopolski Zjazd 
Gwiaździsty na Dni Krakowa i na 
wyscig pod Ojeowem (sport) — 
krak. Autom 


16 VI — Imprezą lotniczo samo- 
ehodowa (port) — Wileński Auto- 
mobilklub. \ 


19. VI. — Międzyklubowy turniej 
a«utomobilowy Bydgoszcz — Poznań 
(sport) Autom, Wielkopolski i 
Pomorski Autom. 


19. VL — Wyścig płaski na tra- 
sie zamkniętej 15 km. (sport) — 
Autom. Śląski. 


19. VI. — Zjazd Gwiaździsty da 
Lwowa (lokalny) na Wystawę Lot- 
niczą (zjazd) — Małopolski Klub 
Automobilowy. 


25, VI—1. VI. — xI Międzyna- 
rodowy Raid A. P. (sport) — Or- 
ganizuje Automobilklub Polski. 


29. VI. — Zjazd płakietowy na 
'Tydzicń Morza — Gdyński Autom. 

3. VI. — Jazda konkursowa — 
(sport) — Autom. Wikp. 


14.15, VIII. Międzyklubowy 
turniej automobilowy A. P. — È. 
A. K. (sport) — A.P. — L. A. K. 


21. VII. — Zjazd Gwiaździsty 
nad morze, połączony z jazdą kra- 
joznawczą (zjazd) — Gdyński Au- 
tomobilklub. 


28. VIL. — Zjazd do Pińska 
Szlakiem Polesia” (zjazd) — Au- 
tomchiłkiub Poleski, 

25. VIII. — Raid kujawski (sport) 
— Autom. Wikp. 

4. IX. — Pogoń za lisem — An- 
tomobilklub Śląski. 


4. IX. — Łódzki Rallye (impreza 
otwarta) — sport — Łódzki A. K. 
11. IX. — Jednodniowa jazda 


konkunsowa (sport) — Krakowski 
Klub Anutomobilowy. 


1i. IX. — Jednodniowa jazda re- 
gulaminowa (sport) — Wileński An 
tomobilklab, 

17-18. IX. — Jazda Konkursowa 
do Bydgoszczy z okazji X-lecia 
Klubu (sport) — Pomorski Autom, 


11. TX. — Raid pań (sport) — 
A. P. 


25. IX — Pogoń za lisem — Au. 
tomobliklub Lubelski. 

25. IX — Jednodniowa 
konsursowa (sport) — A. P. 

2. X. — Pogoń za lisem — Po- 
morski Automobilklub, 

2. X. — Raid obserwacyjny — 
sport) — Autom. Wlkp, 

9. X. — Jazda terenowa (sport) 
— A.P. 

23. X, — Jazda nocna (sport) — 
Automobilklub Śląski. 

26. X. — Jazda za lisera — Auto 
mobilklub Wielkopolski. 

Luty 1939 — X Jazda. Zimowa do' 
Zakopanego (sport) — Krakowski. 
Klub Automobilowy. 


— 


jazda 


Każdy, kto jeździł samocho- 
dem nocą, wie jak przykre i nie 
bezpieczne jest oślepienie re- 
flektorem, który nadjeżdża £ 
przeciwnej strony. Wprawdzie 
przepisy każą przygasać świa- 
tła przy mijaniu, ale staje się to 
tylko półśrodkiem, bo przy zma- 
nej anarchii na naszych dro: 
gach wielu kierowców nie sto- 
suje się do tego. Zresztą kierow 
ca zgasiwszy latarnie, o wiele 
gorzej sam widzi i musi posu- 
wać się wolno tym bardziej, że 
przeszkadzają mu w dalszym 
ciągu nawe! przygaszone świa- 
tła, mijającego go samochodu 
| czy motocyklu. 


Ostatnio w Niemczech czynia 
no próby urządzenia, usuwają 
cego w radykalny sposób tę po- 
ważną niedogodność, która spo 
wodowała już tyle ciężkich, a 
nawet śmiertelnych niekiedy 
wypadków, 


Wiemy wszyscy z fizyki, że 
światło jest drganiem poprzecz- 
nym, przy czym na promień 
świetlny składa się wiązka 
drgań w różnych płaszczyznach 
Wiadomo ież, że niektóre mi- 
nerały, jak np. używany w po- 
laryzatorach szpał islandzki po 
siadaja własności popularyzowa 
nia Światła. Takie światło jest 
drganiem jednopłaszczyzno- 
wym. Patrząc więc na nie przez 
jakiś polaryzator zobaczymy je 
tylko o tyle, o ile płaszczyzna 
połaryzatora pokryje się z płasz 


wianym urządzeniu, Szybki re- 
flektorów i okularów kierowcy 
zrobiono z materiału o właści- 
wościach polaryzacyjnych, usta 
wiając je tak, by ich płaszczyz- 
ny polaryzacji były nachylone 
pod tym samym kątem, gdyż 
wtedy tylke kierowca może wi- 
dzieć światło własnych latarni. 


Płaszczyzna polaryzacji świateł 
samochodu, nadjeżdżającego z 
przeciwnej strony skrzyżuje się 
z płaszczyzną polaryzacji jego 
własnych okularów, tak, że nie 
tylko nie zostanie oślepiony, a- 
le wogóle światła tego nie ujrzy 
widząc iednocześnie całe otocze 
nie w pełnym blasku swoich la- 
tarni. 


Warunkiem realizacji tego 
wynalazku byłby wyrób względ 
nie kosztowny syntetycznego 
materiału o własnościach szpa- 
tu islandzkiego, Poza tym całe 
to urządzenie może mieć sens 
i zastosowanie tylko w razie 
przymusowego wprowadzenia 
dla wszystkich bez wyjątku po- 
jazdów. Rzecz oczywista, że je 
śli samochód wyposażony w ta- 
kie urządzenie spotka. się z wo- 
zem o oświetleniu normalnym, 
to zarówno oślepi go swoim 
społaryzowanym światłem, jak 
i sam zostanie mimo polaryzu- 
jących okularów oślepiony. 


W każdym razie wynalazek 
jest bardzo doniosły i gdyby na 
wet jeszeze nie dojrzał ostatecz 
nie do stanu powszechnej reali- 


czyzną polaryzacji. — Te więc| zacji, zasługuje na uwagę. 


właściwości wyzyskano w oma 


|. 


J: ZANDEL 


Sienkiewicza 3/5. Tel. 18019 


PRZEDSTWICIEL: 


Motoryzacja na terenie Łodzi 


Celem zorientowania się w sy tuacji | które od chwili ukazania się na rynku 
na tutejszym rynku motocyklowym, dowiodły, że w dziedzinie małolitraźżo- 
zwróciliśmy się do najpoważniejszej wek nie mają sobie równych. 


w Łodzi placówki firmy Leon Leszczyń 
ski, Łódź, Piotrkowska 175 i od kie- 
rownika tej firmy p. F. Markowicza 


| 


otrzymaliśmy następujące, ciekawe in- |! 


formacje: 

Skupiając szereg najpoważniejszych 
firm angielskich, jesteśmy w możności 
zaspokoić najwybredniejsze wymaga- 
nia naszej klienteli. Dla początkują- 
cych motocyklistów prowadzimy słyn 
ne już obecnie setki James i Carlton, 


S AM o c Fi O D Y 
Standard Fiying 


MOTOTYKLE ARIEL, B. S. A., F.N. 


Rewelacja sezonu! 
raty po zł. 50,— mies, 


MOTOCYKLE „JAMES“, „CARLTON“ 


bez prawa jazdy i podatku 


| Velocette 350. górnosterowane, 


Do jazdy turystycznej w dwójkę w 
terenach najtrudniejszych polecamy 
słynne 250-ki bocznozaworowe BSA, 
które pod względem technicznym są 
swego rodzaju rewelacją. 


Dla motocyklistów a większych aspi 
racjach sportowych posiadamy moto- 
cykle o ustalonej reputacji Ariel, BSA, 
które 
zadziwią każdego możnością raptowne 
go przyspieszania biegu, doskonałym 
trzymaniem się drogi, ekonomią w zu- 
życiu materiałów pędnych. 


Warto zaznaczyć, iż wzmiankowana 
firma posiada największy w Polsce 
skład części zamiennych i akcesorii. 


wiulyłw/ćć 9/7: 


Na 


p= 


mę% 


po 
= 
w 
14 
t- 
[e 
w 
, 


Polska opona „Stomil” 


zdobyła rynki zagraniczne 


Wraz z rozwojem motcryzacji u 
nas daje się zauważyć pocieszający 
objaw dla araatorćw sportu moto- 
ryzacyjnego w kierunku uzupełnia- 
nia swych wiadomości fachowych 
z tej dziedziny, Zainteresowanie 
idzie przedewszystkiem w kierunku 
znajomości motoru, doświadczenie 
praktyczne wskazuje jednak szyb- 
ko każdemu, że obeznanie się z tak 
ważną częścią składową samochodu 
wzgl. motocyklu, jaką stanowi je- 
go ogumienie jest niezbędne, 


Celowe obchodzenie się z oponą, 
czyli jej pielęgnacja stanowi odręb- 
ną wiedzę dla siebie. Najgłówniej- 
sze zasady pielęgnacji zawiera w 
skrócie doskonale opracowana bro- 
szurka „Jak obchodzić się z oponą”, 
wydawnictwa naszej jedynej w Pol- 
sce fabryki opon samochodowych, 
motocyklowych, rowerowych i lot, 
niczych „Stomił” S. A., którą każ- 
dy kierowca w placówkach handic- 
wych tej firmy otrzymuje bezpłat- 
nie. 


Możemy się poszczycić, że w Fol- 
sce ten dział produkcji stoi na wy- 
sokości zadania ł jest w stu procen 
tach uruchomiony i prowadzony 
kapitałem polskim. Osiązniete wy- 
niki nie tylko, że dorówntją rezul- 
tatom  najpotęźniejszych koncer- 
nćw zagranicznych, ale w zastoso- 


waniu do naszych wymogów tereno* 
wych (złe drogi) przewyższają nie- 
jednokrotnie walory opon i dętek 
cbcych. 


Idąc stale za postępem w produk- 
cji i wychodząc z założenia, że je- 
steśmy za biedni, aby się opierać 
wyłącznie na własnych eksperymen- 
tach, nawiązała firma Stomil" 
S, A. ścisłą współpracę z jedną a 
najznakomitszych fabryk opon sga- 
mochodowych „General Tire Rub. 
ber Co! w Akron w Stanach Zjed: 
noczonych A. P., której wynikiem 
jest dalsze udoskonalenie produktu 
przy wykorzystaniu wszystkiego 
to moga dak Stany Zjednoczone w 
połączeniu z eennym kapitałem do- 
świadczeniowym jaki zebrała firma 

„Stomii” 8. A. w dostosowaniu 
swych wyrobów. do szczególnie 
trudnych warunków  eksploatacyj- 
nych w Polsce. 


Obecnie podjęła firma ,Stomit” 
S. A. budowę fabryki w C, O. P., 
aby sprostać zadaniu obsłużenia 
całego rynku polskiego i rozpocząć 
wzmożony eksport swych wyrobów 
za granicę, ktćry już jest od pew- 
nego czasu obsyłany i to do Rumu- 
nii i Holandii. wiązane z tym wiel 
kie inwestycje wołają także o pe 
parcie u polskiego konsumenta. 


Polskiego Fiata w Łodzi 


Jedną z poważnych przeszkód. 
utrudriajązych rozwći motoryzacji 
w Polscz, jest brak odpowiedniej 
ilości nowocześnie urządzonycn 
warsztatów raperacyjnych, stacji 
ctsługi samochodów i magazynów 
części zamiennych. Każdy z podró- 
żujących u nas automobilistćw sam 
niejednokrotnie miał możność się 
przekonać, jak koniecznym warun- 
kiem prawidłowej pracy samocho- 
du i ileż zbędnych kosztów, straty 
czasu, kłopotów i zmartwień pocią- 
ga nieraz za sobą brak właśnie ta- 
kiej obsługi. 

Polski Fiat jest jedyną w Polsce 
irstytucja samochodową, która po- 
siada należycie rozwiniętą sieć no- 
wocześnie urządzonych warsztatów 


Motorowery 


zwolnione od podatku 
I prawa jazdy 


ny Wanderer 


samochodowych i stacji obeługi ma 
terenie całego Kraju. Warsztat i 
stacja łódzka mieszczą się w przed. 
stawicielstwie firmy przy Al. Koś- 
ciuszki 72; wśród 31 stacji Polskie 
go Fiata zasługują na specjalną u 
wagę, bowiem urządzone %4 wzoro- 
wo według nowoczesnych wyma- 
gań techniki i na podstawie wielo- 
letniego doświadczenia, osiągnięte 
go przez instruktorów Fiata w to) 
dziedzinie. Wyposażone one są wu 
wszystkie najnowsze przyrządy dv 
remontu i obsługi samcchodów i 
posiadają fachowo wyszkolony per 
gonel, 


Telefon 207-60 czynny jest prz- 
całą dobę. 


Motocykie 


EXDTESS 


Im IA. LEON LESZCZYŃSKI 


PIOTRKOWSKA 175, tel. 205-06 


Wielki wybór „motocykli używanych. 
Akcesoria i części zamienne. 
Korzystajcie z ulg podatkowych, przys 
ługujących nabywcom naszych maszyn 


CZĘŚCI ZAMIENNE i AKCESORIA * 
Erwin Stibbe t644 Piotrkowska 130 


Telefon 245-90 
Maszyny i meble biurowe — Kasy rejestracyjne 


Wyłączne przedstawicielstwo 
na województwo łódskie 


nie dojrzy w Twoich oczach, o Piękna 
Pani, najdrobniejszej skazy, jeżeli — 
w co wierzę — nmiesz się nimi zająć. 
Twoje rzęsy będą rzucać piękne cienie 
na Twoją niemniej piękną twarz. 
Twoje oczy zyskają w tej oprawie. 
Wybierz tylko tusz? Chcesz, poradzę CI: 


—— Madefys 


„GLOS PORANNY” — 1938 


Droga deo powodzenia.. 


Tajemnice współczesnej Kosmetyki 


Niedawno 


cs 


go!... 
nia kilku 
sensie tego powiedzenia. 
Dawno już minął okres try- 
umfów  szablonowych piękno- 


ści, kiedy to do grona wybra- ls i tylko matką, 


te panie.: 
z mate- 


nych należały tylko 
których rysy twarzy 


matyczną dokładnością pokry- 


wały się z ideałem piękności da 
nej epoki. 

Pojęcie pigkna stało się obec- 
nie szersze, bardziej rozciągłe. 
Każda kobieta, która przedsta- 


słyszane zdanie; 
„jak jestem w złym humorze. 
to idę do gabinetu kosmetyczne 
skłoniło mnie do skreśle 
słów o słuszności i 


staje się powabna, uważana 


jest za ładną. 


Niewątpliwie przyczyn tego 
zjawiska doszukiwać się nale- 
ży w powojennej, gruntownej 
zmianie warunków bytowania. 
Kobieta — dawna „cura dome- 
stica* — przestała być tylko 

na jej bar- 


„ki spada nieraz ciężar utrzyma 
‘nia całego domu, kobieta wkro- 
czyła energicznie w życie i jego 
troski. Musi pracować, musi a- 
wansowąć, musi walczyć... A 
przecież, bądźmy szczerzy, uro 
da pomaga jej w tej walce!... 


Młode adeptki pracy, wkra- 


Salon kosmetyczny winien 
stać się dla każdej pacjentki 
niejako „rozkładem jazdy“. 
Wskazówki, które tu otrzyma, 


musi wypełniać co do joty, je- 
żeli chce, aby jej i kosmetycz- 
ki wysiłki nie poszły na marne 
i dały owoce. 

Tu musi znaleźć również sło- 
wa pociechy i zachętv, aby wy- 
trwale kroczyła po linii. która 
prowadzi wprost do piękna, s 
więc i powodzenia... 

Gabinet kosmetyczny musi 
być przyjacicilem każdej kobie- 
ty!.. 


Mik. 


Marzeniem każdej Pani jest: 
pi młodziej, niż ma lat 
EME LECISTERIN 


kol er - lecytynowy do głę 
bokiego odżywiania skóry. 

Creme Lecisterin ochrania elastyczność 
skóry, konserwuje jej jedwabistość. 
jędrność i młodość, wygładza zmar 
szczki na twarzy i pod oczyma dzięki 
nadzwyczajnym własnościom głębokie 
go wnikania w tkankę. 


Creme Lecisterin ODŻYWIA 
dziej zniszczone cery. 


najbar 


Kilka minut dziennie pielęgnacji od 
młodzi Panią w ciągu miesiąca o kil 
kanaście lat. 

Laboratorium chem.-kosmet. „ARIS“ 


STEFANA ARTYMIŃSKIEGO 
Warszawa, Żabla 3, tel. 3-32-25 
Wszelkie preparaty do indywidualnej 
pielęgnacji urody. 


Maski kosmetyczne. Nowość: mask; 
hemoglobinowa. Klepadełka do głębo 
kiego wmasowywania kremów odżyw 


czych. Bandaże - opaski  elastyczn: 
przeciwzmarszczkowe na podbródk 
i czoła. 


via sobą pewien określony typ,| czając na Ścieżki ciężkiej, co- 
dziennej pracy, wiedziały o 
tym i szły uzbrojone w.. ma- 
quillage. 

Rozpoczyna się okres roz 
woju kosmetyki, równolegle, 
jak we wszystkich innych zja- 
wiskąch, ze wzrostem zapotrze- 
bowania na... piękność. 

Zątuszować defekty, podkre- 
ślić  charakterystyczne rysy 
twarzy — oto cel każdej kobic- 
ty, a głównie kobiety pracują” 
cej. Gabinety kosmetyczne są 
coraz częściej odwiedzane 
przez pamie ze wszystkich sfer, 


"SH" 


FABRYKA KOSM.-PERFUM 


SZACHI ........ 


PERFUMERIA 


MASCOTTE 


PIOTRKOWSKA 78 TEL. 233-61 


Pokarm dla skóry ludzkiej 


Jak utrzymać wiecznie młodą cerę ? 


Ładna, zdrowa i jędrna skóra | doświadczenia, krem tłusty sam 
jest przywilejem jedynie tych osób, | przez się nie jest dostateczną po- 
których stan zdrowia jest doskona- | żywką dla skóry. 
ly, które nie 'ierpią na złą przemia- Sam Fakt konieczności dokarmia- 
Aby » A san higieniczny | wią akóry w celu zapobieżenia 

re z © za? szk zmarszczkom i zwiotczeniom został 

W artykule niniejszym nie bę | naukowo stwierdzony przez wielu 
dziemy mówili o ludziach młodych poważnych biologów i nie jest by- 
i zdrowych, o dobrej cerze, lecz a najmniej nowością. Dowodem po- 
lych, których skóra pokrywa się| wyższego mogą być przykłady za- 
siecłami zmarszczek i fałd — ma czerpnięte » historii kosmetyki. 


mionami: zbliżającej się starości. - 3 
Przeciwdziałanie temu polega na Krakowa Egiptu, Nitoksis FON: 
czała swą cudowna cerę temu, że 


poleta Gin, Finale, Trocadero, Toi et 
moi, Japoński błały bez. 


Perfumy, wody kwiatowe, pp- 
dry, mydła, kremy. 
oraz dla panów 


LAWENDA, woda mydło. krem 
do golenia 


bez względu na wiek i stanowi 
sko. Bo przecież każda kobieta 
chce być piękna! 


Te, które — jak sądzono —- 
zrezygnowały już zupełnie z u- 
rody, życia i powodzenia, -po 
kilku wizytach w gabinecie ko- 
smetycznymm. po kilku celo- 
wych zabiegach, odzyskiwały 
wiarę w swoje siły. Ich odmło- 
dzone twarze i postacie potra- 
fiły zdziałać cuda. Pozbawiona 
starczych zmarszczek twarz, 0- 
czy, które dzięki umiejętnej o- 


Przemysł kosmetyczny w Polsce 


W ostatnim ćwieróćwieczu obser- | dzo ścisłej i wszechstronnej kon- 
wujemy olbrzymie zainteresowanie | troli, gdyż kosmetyk wypuszczony 
kosmetyką nie tylko twarzy, ale) na rynek musi być jednolity ł pod 
również głowy i całego ciała, Roz- | każdym względem pierwszorzędnej 
wój kosmetyki pociąga za sobą, | jakości. 
rzecz oczywista, rozwój przemysłu 
kosmetycznego. Rynek polski zasy 
pany był dotąd wyłącznie prepara- 
tami zagraniczzymi i dopiero ostat- 
nio zaczęto wyrugowywać obce 
kosmetyki, zastępując je własnymi, 


Dr, fw. 


niedopuszczaniu do zwyrodnienia Š Ą 

s z: rike twarz przemy mała od czasu do cza- | Prawie odzyskały blask, TĘCE, | które wcale nie są gorsze od droż- 
jka Siada doga Ba] | R EiS Ninon de | dawniej zaniedbane, teraz do-l szych, zagranicznych; a mają to je- 
nizmi Trzeba ją odżywić tak, jak SE krę ToS. Ainaa Minas ds prowadzone do porządku. vå = ad 

się odżywia osłabione organizmy wszystko wreszcie spowodowa- 

rekonwalescentów. Dokarmianie | ło, że „przywrócona do życia” KREM POD PUDER 


irzeba przeprowadzać stale, syste- b 
matycznie i racjonalnie Środkami 
odżywczymi skóry są zasadniczo 
remy tłuste z pobocznymi składni. 
sami. Obecność tych pobocznych 
składników, którymi są cholestery- 
na, lecytyna, hemoglobina i wita- 
miny (życiony) jest rzeczą nadzwy- 


kobietą śmielej patrzała w przy 
szłość. A śmiałe spojrzenie, wia 
ra w siebie, to przecież już po- 
łowa powodzenia w życiu. 


angus m MOUSSE 


Venitsme 


szcze do siebie, że są lepiej zasto- | 
sowane do gatunku naszej skóry. 
Zresztą, ustawa dewizowa przewi-| 
duje jedynie wwóz tych kosmety- 


Lencłos, która u współczesnych cie- 
szyła się opinią nigdy nie starzeją- 
tej się, nakładała każdego dnia, ra 
kitka godzin, płoty cielęciny na ta- 


Nie na tym jednak kończy 
się rola „kosmetyczki“. To do- 
piero początek. Nie wystarczy 


zaj ważną, gdyż, jak wykazały łą twarz. Tę samą metodę stosowa- uporządkować skórę, przyciem. ków, których wyrób w Polsce jest 
ła również Madame Recamier. nić brwi x zi EA niemożliwy, ale tych jest już bar-|, 
usi umieć stworz | 
W teatrze, Współczesne dociekania poważ- |r t, T 4 b r dzo mało. Kosmetyki krajowe wy- | | 


kobiety typ indywidualny. 


Leoma 
Piotrkowska 121 


Od 2— ī po poł. Tel. 155-55 


rabiane są według recept zagranicz- 
nych i w niczym im nie ustępnią. 
Trzeba przyznać, że do dzieła podnie 
sienia poziomu krajowego przemy- 
słu kosmetycznego, uniezależniając 
się zupełnie od zagranicy, przyczy- 
nila się wybitnie dr. Iwanowska, 
której laboratorium chemiczno-kos- 
metyczne stoi na bardzo: wysokim 


nych uczonych stwierdzają całko- 
witą skuteczność tej metody, któ- 
rej zasady są stosowane i obecnie, 
z tą tylko różnicą, że dzisiejsze 
środki są o wiele skuteczniejsze i 
przyjemniejsze w użycia. 


na Five o clock ach 


wyróżniają się Panie, które używają 


francuskiej farby do włosów 


Wiele współczesnych  adeptek 
kosmetyki sądzi, iż dostatecznym 
dowodem zdolności odżywczej kre- 


; aaea wia wiem, jak na wstępie powie-| poziomie i zaopatrzone jest w naj- 
FNS u LA X Gahe ; a : ść SE że tłuszcz działem, " indywiqnuatność JEst] sieskędniejsze aparaty, retorty, wa: 
KRÓLOWA FARB 00 WŁOSÓW (e za... +, modna. A moda — to drogo" |gj, flaszki. Wszystko to służy do 


jest jednym z najważniejszych 
składników odżywczych dła skóry 
suchej i normalnej, jednak istnieć 
LUMINEX — płukanka roślinna | musi w postaci zawiesiny wodnej 
zmiękcza wlosy, nadaje połysk i refieks jako najłatwiej przyswajalnej. 


badań fizycznych i chemicznych, u- 
żywanych przy tworzeniu kosmety- 
ków, a które muszą podlegać bar- 


ALA IZBICKA 


wykwalifikowana pielęgniarka 
z długoletnim doświadczeniem 
przyjmuje wszelkie zabiegi. 


DYŻURY. TEL. 246-36. 


wskaz każdej kobiety... 
Oczywiście, każdy zabieg mu 
si być również odpowiednio za- 
stosowany. Trzeba brać pod u: 
wagę i wiek, i postać, i zawód 
pacjentki. Bo pomyślmy. jakby 
wyglądała naprzykład piele- 
gniarka w scenicznym ma- 
quillage'n? albo starsza pani 
„zrobiona“ na podlotka? 


Prosimy zwracać uwagę na opakowa- k ` 
nie z powyższym znakiem Czar i powo dzenie 

ą dzięki 
KOSMETYKOM DEVA 


Żądajcie kosmetyków DEVA w pierw 
szorzędnych składach aptecznych 
i perfumeriach 


DEVA, WARSZAWA, WIDOK 5 
TEL. 668-61 . 


Dzięki wytężonej pracy uczonych 
zbliżamy się coraz bardziej do celu 
tak upragnionego przez kobietę — 
„Być młodą i piękna”. 


St. Art. (W-wa). 


Wyłączne sprzedaż na Łódź 


Win Dztwińska 


Piotrkowska 35 
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GŁUS ronanN Y” — 1938 


HENRYK SZWARCMAN 


Dyrektor Centr. Stowarz. Kupców | Prze- 
mysłowtów woj. łódziego 


ldea organizacji, mimo jej cią- 
giego propagowania przez uświado- 
mione czynniki kupieckie, nie znaj- 
dują narazie podatnego gruntu jeśli 
chodzi o ogół świata handlowego. 


Szczególnie kupiectwo żydowskie 
nobec anormalnych warunków, w 
jakich się znajduje, przejawia sto- 
sunkowo słaba działalność na tere- 
nie organizacyjnym. 


Ustosunkowanie się do poczynań 
organizacyjnych jest tymbardziej 
dziwne, że każdy poszczególny iu- 
piec zdaje sobie doskonale sprawę, 
iż w okresie istnienia różnego ro- 
dzaju zarządzeń reglamentacyjnych 
oraz projektów reorganizacji han-| 


WSPÓLNY FRONT 


dlu, pozostawanie poza organizacją 
oznacza czasem możność utraty 
warsztatu pracy. 


należy jednak położyć kres i wszel- 
kimi siłami dążyć obecnie do zrze- 
szania ogółu kupiectwa ze względu 
na specyficzne warunki. 

Jak wiadomo, kupiectwao w Pol- 
sce stoi obecnie w obliczu przemian 
strukturalnych, zainicjowanych 
przez czynniki rządowe. Opracowu- 
je się projekty, zmierzające do u- 
> sprawnienia i zmodernizowania a- 

Ponadto, zorganizowane kupiec- | paratu handlowego przez odpowied- 
two, które zda się powinno prowa-, nie wyszkolenie kadr kupieckich, 
dzić jednolitą politykę i mieć wspól- | pcjitykę kredytową, koutyngento- 
ną organizację,  rozproszkowańe wą i t. d. 
jest w całym szeregu organizacji, Organizacje kupieckie mogą więc 
a między in. w takich, które rie| w obecnym okrasie wpływać na 
wykazują żadnej działalności. projekty ustawodawcze, przekłada- 

Tym nienormalnym warunkom! ne im do zaopiniowania. 


Mimo tych wszystkich, tak zrozu- 
miałych dla ogółu powodów, orga- 
nizacje * kupiectwa żydowskiego 
zrzeszają zaledwie 25 proc. kupców. 
Reszta stoi zdala, zwalając ciężar 
pracy na barki jednostek. 


O ile jednak organizacje ie nie 
będą  zczeszały przynajmniej wię- 
kszości kupców, uniemożiiwi to im 
stworzenie zwartych sekcji branżo- 
wych, co z kolei spowoduje frag- 
mentaryczne załatwianie opinii w 
zakresie ustawodawstwa handlowe- 
zo. 

Jeżeli chodzi © kupiectwo żydow- 
skie, to sprawa ustalenia wytycz- 
nych polityki handlowej jest dla 
niego podwójnie ważna, gdyż o- 
prócz pracy na odcinku czysto za- 
wodowym, musi ono bronić się 
przed inicjatywą, 
pozbawienia go placówek pracy. 


zmierzająca do; 


jaśnić czynnikom ədpowiedziahiym 
za los państwa, iż wszelkie projek- 
ty dyskryniinacyjne godzą pośred- 
nio w interes całego społeczeństwa, 


Nie da się bowiem połączyć poli- 
tykę prokoasumencka z jednoczes- 
nym uniemożliwieniem normalnej 
pracy kupcom. 


Sprawy te, jak jednak wspomnia- 
lem, mogą być rozwiązane jedynie 
na płaszczyźnie organizacyjnej, 
Tylko bowiem silnż i zwarte orga» 
nizacje mogą skutecznie bronić in- 
teresów handlu przez stawianie cza- 
ła nieuzasadnionym atakom z jed- 
nej i podniesienie pozioma handlu 


Kupiectwo to wiano bowiem wy- | — z drugiej strony 


Włókienniczy handel surowcowy 


jest niezbednym elementem pracy przemysłu 


Rola handlu surowcowego w na-| zakresie, korzysta częstokroć z u- 
szym życiu gospodarczym, a szcze- | sług handlu. Zdarzają się bowiem 
gólnie w dziedzinie zaopatrywania | wypadki chwilowego braku niektó- 


broty sięgają dziesiątków milionów 


złotych, jak również i w czasokre- 
sach, 


wpływa na niższe kształtowanie się wreszcie 4) zapewnia przemysłowi 
cen wewnatrz kraju, jak i na|ciągłość pracy, co w splocie zja- 


jest czynni- 


w surowce przemysłu włókiennicze- 
go, była już niejednokrótnie oma- 
wiana. Jednakże po dziś dzień kwe- 
stionowana jest rola tego handla 
w kierunku jeśli nie jego calkowi- 
tego eliminowania, to przynajmniej 
poważnego ograniczenia jego funk- 
cji. 

Przeciwnicy handlu surowcowe- 
go nie zdają sobie sprawy, iż wsku- 
tek ich polityki godzą nie tylko w 
handeł, lecz pośrednio również w 
średni i drobny przemysł włókien- 
niczy, którego chcą być obrońcami. 


Import surowców przez cały sze- 
reg lat koncentrował się w rękach 
wielkiego przemysłu, który spro- 
wadzał surowce dla potrzeb włas- 
nych, oraz handlu, obsługującego 
średni i drobny przemysł włókien- 
niczy. 

Dzięki znajomości rynków, ter- 
minów majdogodniejszego zakupu 
oraz szczególnie dzięki uskutecz- 
aianiu transakcji poważniejszych, 
handel surowcowy posiadał i po- 
siada możność nabywania surow- 
ców po cenie najniższej i na wa- 
runkach najdogodniejszych, w od- 
różnienin od średniego czy drobne- 
go przemysłowca, kupującego od 
wypadku do wypadku i nie nasta- 
wionego na wykorzystywanie wa- 
hań koniunkturalnych. 


Z tych względów zakupy Surow- 
ca czynione przez handel pochłania- 
ja mniej dewiz, zaś z drugiej stro: 
ny, mimo uiszczania podatku prze- 
mysłowego przez handel, ceny su- 
rowców w kraju nie doznają obcią- 
żenia, gdyż podatek ten kompen- 
suje w zupełności niższa cena za- 
kupu. 


Najdonioślejszym momentem w 
handlu surowcowym, uwydatniają- 
cym rolę kupca — jest kredyt. Dla 
każdego bowiem jako tako orien- 
tującego się w sytuacji przemysłu 
włókienniczego nie jest tajemnicą, 
iż przemysł ten cierpi na ubóstwo 
kapitałów. 

Handel surowcowy utrzymujący 


ze swymi zagranicznymi dostawca- 
I 


mi wieloletnie i oparte na osobi- 


stym zaufaniu stosunki, sprawę tẹ nych 


w poważnej mierze rozwiązał. 


zmniejszony odpływ dewiz zagrani- | wisk gospodarczych 


szczędzając wielkiemu przemysłowi 
dodatkowe koszta na sprowadza- 


rych gatunków surowca w magazy- 
nach przemysłu, wówczas handel 
spełnia rolę uzupełniającą, zao 


cę, 
opłacanie podatku obrotowego, któ 


zagranicą, 
kupów bezpośrednio na giełdach 
światowych — i przez wyelimino- 
wanie zbędnego pośrednictwa za- 
granicznego, 20 jest możliwe jedy- 
nie przy większych transakcjach i 


nie małych partii. 

Resumując powyższe, dochodzi- 
my do wniosku, iż handel posiada: 
1) możność odpowiedniego zakupy 


w korzystnym okresie, przez co 


2) zasila kasy skarbowe przez, kiem pierwszorzędnej wagi. 


Dla umożliwienia handlowi speł- 


ry nie wpływa na kalkułację cen, nienia tych funkcji dążyć należy do 
3) utrzymuje prestiż gospodarstwa | tego, 
przez dokonywanie za-| uwzględniany przy podziale zezwo- 


aby był on odpowiednio 


leń przywozowych. Udzielanie ze- 
zwoleń przywozu odbywać się win- 
no zarówno w ilościach, odpowia- 


dających roli tego handlu obsingu- 


jącego przemysł, którego łączne o- 


pozwalających handlowi na 
dysponowanie towarem bez zbędnej 
straty czasu i kosztów, związanych 
z zamagazynowaniem towarów, 0- 
czekujących odprawy celnej. Po- 
stulaty te w interesie całokształtu 
stosunków gospodarczych kraju, a 
szczególnie przemysłu włókiennicze 
go, winny być przez nasze czynnik 
miarodajne brane pod uwagę. 

A. AURBACH, 


30.000 warsztatów rzemieślniczych 


pracuje na terenie województwa łódzkiego 


Na terenie województwa łódzkie- 
go znajduje się 29.964 samoistnych 
i legalnie prowadzonych warszta- 


wej wykupiono 17.001, wzrost w 
stosunku do roku 1936 o 29 proc., 
kategorii handlowej 4.657, wzrost 


tów rzemieślniczych, z  czego|o 19 procent, 
16.256, t. j. 54,25 proc. należy do| Na podstawie wyżej przytoczo- 
rzemieślników _ chrześcijan, zaś | nych cyfr możemy śmiało stwier- 


13.708, t. j. 45.75 proc. do rzemieśl- | dzić, iż rzemiosło woj. łódzkiego 
ników żydów. swój stan posiadania powiększyło 

W roku 1937 przybyło 1521 war | w roku 1937 tak pod względem iloś- 
sztatów. w tym: 356 krawieckich, | ciowym, jak i jakościowym. Rze 
224 rzeźniekich, 160 biefiźniarskich, | miosło przedstawia się tak różno- 
95 fryzjerskich, 77 stolarskich, 61 | rodnie, jeśli chodzi o układ stosun:- 
mularskich, 54 kowalskich i t. d. ków gospodarczych, iż jest prawie 

Największe skupienie warsztatów , niemożliwym określenie chociażby 
— to teren Łodzi — 8412 i powiat | w przybliżeniu w jakim stopniu po- 
kaliski — 2624, najmniejsze powiat | prawa koniunktury dotarła do 
turecki — 709 warsztatów. wszystkich rzemiosł i czy na całym 


Podział warsztatów według grup terenie. Jedno nie ulega wątpili 


zawodowych przedstawia się nastę- wości, iż rzemiosło wykazało dużą 
pująco: prężność gospodarczą i organiza- 
cyjną w kierunku wykorzystania 


1) Grupa włókiennicza — 7413 | koniunktury i odbudowy swych 
2) „ spożywcza — 5.616 | warsztatów, skurczonych do mini- 
3) „ skórzana — 3.493 | mum w okresie długotrwałego kry- 
4) „ metalowa — 3.825 | zysu gospodarczego. Najlepszym 
5) „ drzewna — 3.567 | wyrazem tych usiłowań jest zwię- 
6) „ budowlana — 2172 


» usług osobiiych — 1.718 
Mając już obraz stanu ilościowe- 
go warsztatu, zastanówmy się nad 
cytrami obrazującymi chociażby w 
przybliżeniu jakość ich. Z pośród 
29.964 warsztatów — 13.119 jest 
, prowadzone przy pomocy sił najem- 

nych, co stanowi 43,8 proc, zaś 
16.845, t. j. 56.2 proc, bez sił najem- 
nych. Właściciele warsztatów pro- 
wądzonych przy pomocy sił najem- 
zatrudniają 36.942 osoby, 
wzrost zatrudnienia w stosunku do 


kszenie warsztatów 
cych siły najemne o blisko 7 proc. 
i wzrost zatrudnienia o 57,55 proc. 

Daleko jest oczywiście jeszcze 
od całkowitej odbudowy rzemiosła 
i postawienia go na takim pozio- 
mie, jakiego wymagałby układ sto- 
sunków gospodarczych w Polsce, 

Do przeszkód utrudniających 
rozwój tej gałęzi gospodarki należy 
przede wszystkim brak  kapitalów 
inwestycyjnych i obrotowych. Za- 
potrzebowanie kredytów wynosi w 
tej chwili 15.000.000.— złotych, a 
kredyt przyznany dla rzemiosła 
przez B. G. K. wynosi 724.00%0,— 
złotych, z czego wskutek utrudnień 
czynionych przy otrzymywaniu po- 
życzek rozprowadzono zaledwie 
570.000 złotych. W tych warunkach 
nie może być mowy o modernizacji 
warsztatów, o wydobyciu rzemieśl- 
nika z pod opieki pośredników w 
zakresie surowca i nakładców przy 
zbywania wytworów, 

Taki układ stosunków powoduje, 


TAE p ZOE Z ZZO ZZ ZZ Z OB TRIO ZZ CT DZE WE ZO DRO IEEE CC KD A 


zatrudniają- | 


iż znaczne zwiększenie obrotów w 
rzemiośle nie przyniosło zysków, 
jakich należałoby się spodziewać. 
Akcja w kiernnku zakładania 
spółdzielni surowcowych nie dała 
również spodziewanych rezultatów 
tylko z powodu braku kapitalu. 


Nie bez wplywu na ujemne 
kształtowanie się stosunków w rze: 
miośle powstaje również obowiąztt- 
jące prawa przemysłowe. 


Ustawodawstwo socjalne przy- 
gniata swoim ciężarem rozwój go- 
spodarczy placówek _rzemieślni- 
czych, nie jest ono bowiem dosto- 
sowane do średniego i drobnego 
warsztatu rzemieślniczego, który: 
musi pracować nie w te dni i godzi- 
ny, jakie przewidział ustawodawca, 
a wtedy jak ma zamówienie, i tyle 
godzin, ile trzeba, aby je wykonać 
w terminie. 


Najbardziej paradoksalna sytua- 
cja wytwarza się w dziedzinie 
kształcenia uczniów: art. 116 pra- 
wa przeniysiowego zabrania pobie- 
rania opłat za naukę, odwrotnie — 
nakazuje wynagrodzenie  neznia, 
Rzemieślaicy, nie mogąc pogodzić 
się z tym stadem, wstrzymują się 
raczej od przyjmowania uczniów, 
wskutek tego ilość rejestrowanyci: 
umów zmniejsza się, natomiast 
zwiększa się codziennie ilość rodzi- 
ców, ofiarujących dość wysokie o- 
płaty rzemieślnikom za przyjęcie 


| chlopaka do nauki — przepis isi- 
| vieje, bezrobocie wśród młodzieży 


|rośnie, odczuwa się brak należycie 


Obracając własnymi  kapitałami | roku ubiegłego wynosi 57.55 proc. 
waz ciesząc się zaufaniem dostaw: | Zatrudnienie według grup zawodo- 
ców, handel posiada możność ope-| wych układa się następująco: 
rowania znacznymi kredytami, któ- 1) spożywcza — 9.969 osób 


| kwalifikowanych rzemieślników. 


Poruszyliśmy kilka spraw, aby 
unaacznić hamulce rozwoju gospo- 


re zapewniają przemysłowi regular- | 9) włókieznnicza = 146T 4 | darczego rzemiosła. Sprawy te do 
ną dostawę surowców, i co za tyit 3) budowiana — 52231 „ czekaja się niewątpliwie załatwie- 
idzie możność normalnej i ciągłej 4) metalowa "SE" nia, bo narastająca młodzież misi 
pracy, ez jakiekolwiek zahamo 5) drzewa ` — STH > sa. żę eA A RA si 
wań i wstrząsów. 6) skórzana — 3327 y i i | k e oko- 

Również i przemysl wielki, spro-|7) uslug osobistych — 2063 Produkcja celulozy lo 200.000 osobom, zatrudnionym 


» r . > 4 . 
wadzający surowce we własnym| Świadectw kategorii przemysło- | podstawowego surowca dla fahrykacji sztucznego jedwabiu. | jed==- w rzemiośle legalnym 
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poleca z towarów bielonych: madapolamy, silesie, nansuki, batysty, popeliny, jedwabie, etaminy, piócienka, krośniaki, pościelowe, 
obrusy, ręczniki, prześcieradła i t. p; z towarów farbowanych i drukowanych: tyk, zephiry, muśliny, satyny, jedwabie, 
voile, popeliny, kaszmiry, flanele oraz tkaniny modne. 


pow gg L 


Pionierkuliury odzieżowejwi 


problemów włókiennictwa polej 
skiego jeszcze przez dłuższy o- 
kres czasu pozostanie niewątpli- 
wie 


PROBLEM ZAOPATRZENIA 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNI- 
CZEGO W SUROWCE. 


Uprzemysławianie się kraju mu- 


si bowiem pociągać za sobą 
wzrost konsumcji artykułów 


włókienniczych. eo równoznacz- 
ne jest ze zwiększonym zapotrze 
bowaniem na surowce. Jeżeli pra 
gniemy nie obciążać nadmiernie 
bilansu handlowego przywozem 
surowców włókienniczych, to 
musimy dążyć do zwiększenia 
własnej produkcji niektórych su 
rowców. Najłatwiej stosunkowo 
zwiększanie tej produkcji odby- 
wać się może w odniesieniu do 
surowców syntetycznych, a w 
szczególności do włókna ciętego. ! 
jako surowca najbardziej wypró; 
bowanego i dostosowanego do | 


nictwa. 


kresie zwiększyła się niemal 30- 
krotnie. Dzisiaj w Niemczech. 
Japonii i Włoszech produkcja 
włókien ciętych odgrywa rolę 
dominującą i przeważa ilościo- 
wo nad wytwórczością sztuczne- 
go jedwabiu, Niemcy wytwarza- 


"|ja przeszło 30 proc: światowej 


produkcji krótkich włókien cię- 
tych, Japonia 27 proc. i Italia — 
25 proc. Najsilniej wytwórczość 
tego artykułu zwiększyła się w 
Japonii, gdzie wzrost w r. 1937 
wyniósł 250 proc. W Niemczech 
preliminowane jest na r. 1938 
zwiększenie produkcji tych włó- 
kien o 50 proc.. t. j. do 150.000 
tonn. Wytwórczość włókien cie- 
tych w Japonii w ciągu ostatnich 
6-ciu lat wzrosła 80-krotnie, w 
Niemczech — 30-krotnie. Stany 
Zjednoczone, gdzie zapotrzebo- 
wanie na sztuczne włókna cięte 


WZRASTA -ZNACZNIE SZYB- 


CIEJ ANIŻELI PRODUKCJA, | 


potrzeb technicznych włókien- | musiały w raku 1937 pokryć! 


„GŁOS PORANNY” 


reg cech dodatnich, które 


przy stale podnoszącej się jako- 


STAWIAJĄ JE WYŻEJ ANIŻE- Sci gatunkowej legu włókna. 


LI BAWEŁNĘ. 


Przede wszystkim posiadają 
jwiększą zdolność pochłaniania 
barwników przy stosowaniu spe 
,cjalnych preparatów  barwni- 
„czych, tak, jak to ma miejsce w 
'farbiarniach łódzkich. Włókna 
te posiadają połysk i gładką po- 
wierzchnię, o którą lepiej odbi- 
ja się światła. Pozwala to na za- 
stępowanie włóknem ciętym 
,merceryzowanej bawełny egip- 
skiej oraz szapy. Dotyk włó- 
kien ciętych jest miękki, jak jed- 
,wab. Posiadają one lepszą izola- 
cję i w mniejszym stopniu ulega- 
ija zgnieceniu. Długość tych włó- 
kien jest jednakowa, nie posia- 


dają one szkodliwych domie-' 


1 . . o s 
szek. nie odrzucają odpadków i 
nie wymagają dodatkowego. o- 


ich. Należy zaznaczyć, iż 
WŁÓKNA ZAGRANICZNE NIE 


czyszczania przed przędzeniem 5 


Obecny poziom cen uzgodnio- 
nych zresztą między zaintereso- 
wanym przemysłe:. włókienni- 
czym, przerabiającym włókna 
cięte, a producentami tego su- 
rowca — jest niewątpliwie go- 
spodarczo uzasadniony, zwłasz- 
cza w porównaniu do olbrzy- 
mich cyfr spożycia zagranicą. — 
Dla przemysłu włókienniczego 
te mieszanki posiadają duże zna- 


Q 


Żywiołowy wzrost zużycia sztucznych włókien ciętych daje się zauważyć na całym świecie 


Jednym z  najistotniejszych 'czość włókien ciętych w tym o-'szłą włókna cięte posiadają sze- NEJ SPADŁY BLISKO O 40%! 


sie 


nia włókna celulozowego. nada- 
Jącego się do przerabiania w 
przędzalniach wełnianych. 


— 


Włókno syntetyczne 
p. nr „Argona“ nadaje się w 
szezególności do przędzalń 
streichgarnowych. Mimo spadku 
cen wełny, jaki nastąpił w ostat- 
nich miesiącach, „Argona“ jest 
tańsza od wełny surowej i 


POSIADA WYŻSZOŚĆ NAWET 


NAD SUROWCEM NATURAL- 
NYM. 


tego lypu 


czenie, gdyż uszlachetniają pro- Podobny stosunek prawdopodoh 
dukt, umożliwiając osiąganie zań, nie istnieć będzie w stosunku do 


wyższych cen. 


Włókiennietwo een lanitalu. O jakości gatunko- 


docenia więc w zupełności ol- Wej „Argony* świadczy fakt, że 


brzymią rolę tych surowców, oj produkuje 


się tkaniny bądź 


czym świadczy m. in. układ, pod j2 czystej .Argony* bądź też z 


pisany między 
włókien ciętych, a ich odbiorca- 
mi. Układ ten przewiduje. iż w 


producentami mieszanki w ten sposób, że o- 


snowa jest z wełny a wątek — 
z Argony. Wysoka jakość gatun- 


roku 1938 fabryki krajowe do- kowa tego surowca spowodowa- 


co 


WYELIMINUJE Z RYNKU 


część tego zapotrzebowania dość 
znacznym importem. Poważne 
postępy uczyniła również produk 


SĄ MOCNIEJSZE OD KRAJO- POLSKIEGO ZBĘDNY IMPORT 
WZROST PRODUKCJI WŁóÓ- WYCH. 


KIEN SYNTETYCZNYCH, 


systemem wiskozowym, a zwłasz | zapoczątkowana została dopiero wraz 


cza sztucznych włókien ciętych. 
obserwujemy ostatnio nie tylko 
w krajach surowcowo ubogich, 
jak np. w Niemczech czy Wło- 
szech, ale i w tych państwach, 
które posiadają olbrzymie zaso- 
by surowców naturalnych. jak 
bawełny, wełny, konopi, Inu i 
juty. Mamy tu na myśli kraje 
nieprowadzące polityki autar- 
chieznej. jak: Stany Zjednoczo- 
ne. Anglię i Francję. które, po- 
siadając własne kolonie, mogły 
by zrezygnować z produkcji włó 
kien syntetycznych. A jednak na 
całym świecie wytwórczość tych 
włókien wzrasta w tempie coraz 
szybszym i surowce te zaczyna- 
ja odgrywać w gospodarce świa- 
lowej coraz większą rolę, 


MOMENTY OBRONNOŚCI KRA 
JU, BILANSU HANDLOWEGO, 


popierania rolnictwa — oto mo- 
menty odgrywające dużą rolę w 
rozwoju wytwórczości i spoży- 
cia włókien syntetycznych. Poza 
tym jednak również i modą po- 
ważnie wpływa na zwiększenie 
spożycia włókien syntetycznych 
na całym świecie. Tutaj już pro- 
blem czysto gospodarczy zazę- 
bia się raczej o zagadnienia kul- 
tury odzieżowej, która. w poszu- 
kiwanin nowych efektów, znaj- 
duje doskonały surowiec synie- 
Lyczny. stosowany bądź samoist- 
nie, bądź teź jako mieszanka z 
surowcami naturalnymi. Daje to 
nowe efekty, nowe wzory, nową 
harmonię deseni i barw, nowe 
wiązania i nową linię. Wreszcie 
nie można nie podkreślić, że 
włókna syntetyczne są w znacz- 
nie mniejszym stopniu nzależ- 
nione od wahań cen, aniżeli su- 
rowce nałuralne, podlegające 
wpływom katastrof  żywioło- 
wych, nieurodzaju, powodzi itd. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że te 
wszystkie przyczyny oddziaływa 
ły w latach ostatnich na rozwój 
produkcji włókien syntetycznych 
Dość stwierdzić, że produkcja 
sztucznego jedwabiu w r. 1937 
wyniosła ponad 530.000 tonn, 
zaś światowa produkcja krótkich 
włókien ciętych — okoła 300 ty- 
sięcy tonn. 

DYNAMIKA ROZWOJU PRO- 
DUKCJI WŁÓKIEN CIĘTYCH 
jest znacznie silniejsza aniżeli 
rozwój produkcji sztucznego jed 
wabiu. Świadczy o tym fakt, że 
w okresie ostatnich 5-ciu lat pro- 
dukcja sztucznego jedwabiu po- 
dwoiła się, natomiast wytwór- 


w okresie ostatnich 3 lat. Dzisiaj mentami estetycznymi i gospo- co bądź pozycję około 8 i pół 
więc wytwórczość włókien syn- darczymi wpłynęły bardzo po- procent. Stosunek ten waha się, 


przyczyn. 
technicznym. jest dostosowanie; 


tetycznych, w stosunku do pro- | ważnie na rozwój spożycia sztu-| oczywista, w zależności od roz- 
jcznych włókien ciętych w Pol- miarów, przydzielanych kontyn 
sce. Do włókien tych zaliczyć na-| Sentów surowej bawełny. Global 


dukcji wszystkich 
włókienniczych wynosi 9,3 proc. 


podczas gdy przed 5 laty udział 


ich w światowej produkcji su- 
rowców włókienniczych wynosił 
zaledwie 3,4 proc. 


Przyczyny tego niezwykle szyb 
kiego rozwoju produkcji i spo- 
życia włókien syntetycznych na 
świecie naszkicowaliśmy już na 
wstępie. Niewątpliwie jedną 
o charakterze ściśle 


tych włókien do przeróbki 


NĄ MASZYNACH BAWEŁNIA- 


NYCH I WEŁNIANYCH. 


Tkanina. wyprodukowana z te 
go surowca posiada nowe od 
mienne dodatnie właściwości, 


woczesnych warunków współcze 
snego życia i jego rytmu, do mo- 
dy, do sportu, do ruchu, Przę- 
dziwo syntetyczne staje się arty- 
kułem dostępnym dla wszystkich 
niezależnie od sytuacji geopoli- 
tycznej danego kraju, niezależ- 
nie od polityki celnej czy impor- 
towej, od sankcji gospodarczych 
i od kaprysów przyrody. Polska. 
posiadająca silnie rozwinięty 


przemysł włókienniezy. poświę- 


ca dużą uwagę zagadnieniom 
włókien syntetycznych. które w 
całym szeregu działów zaslepo- 
wać mogą surowce importowane 
z dużą korzyścią dla naszego hi- 
lansu handlowego, Poza tym zre- 


ZAKŁADY 


WŁÓKEENNICZE 
TENDERE 


surowców 


przystosowujące odzież do nó- 


| 


przez 
sztueznego jedwabiu. 


leży w pierwszym rzędzie Tex. | nie biorąc stosumek ilości włó- 
trę, produkowaną od szeregu lat i kien ciętych produkcji krajowej 

Tomaszowską fabrykę do ilości surowej bawełny, która 
Inwesty- znajdzie się na rynku — określić 


cje przeprowadzone w r. 1937, można w granicach 6 — 9%. — 
umożliwiły zrealizowanie dalsze- | Z cyfry 4.200 tonn, preliminowa- 


go postępu technicznego, a więc | nej 


usprawnienie produkcji i polep- 


|szenie jakości włókna. Wartość 


inwestycji w tym dziale produk- 
cji wyraziła się w roku 1937 w 
Polsce cyfrą ponad 


15 MILIONÓW ZŁOTYCH. 


na r. 1938 przypada 3.700 
ionn na Tomaszowską fabrykę 
sztucznego jedwabiu i 500 tonn 
na fabrykę Chodakowską. 


Test rzeczą zrozumiałą, że pro 
blem włókien syntetycznych nie 
może ograniczać się do zastępo- 
wania tym włóknem li tylko þa- 


Naturalnie, rozmiary produkcji wełny. Pamiętać bowiem należy, 
odbiegają bardzo poważnie odlo tym, że drugim podstawowym 


cyfr wytwórczości włókien syn-| surowcem włókienniczym 


t tetycznych zagranicą. Jest lo jed 


. im- 
portowanym w dużych ilościach 


nak zrozumiałe z uwagi na sto-' qo Polski, jest — obok bawełny 


sunkowo słabą pojemność ryn- 
ku konsumcyjnego. Szczupłe roz 
miary zbytu obciążają produk- 
cję poważnymi kosztami inwe- 
słycyjaymi, a sytuację wylwór- 
cy utrudnia w dużym stopniu 
konieczność dostarczania włó- 
kien zróżniczkowanych 
względem gatunku, co podraża 
silnie fabrykację, obliczoną za- 
sadniczo na operowanie dużymi 
jednostkami produkcyjnymi. — 
|Słałe doskonalenie metod pro- 
dukcji pozwala jednak, niezależ- 
nie od powoli wzrastającego spo- 
życia na redukcję cen. Tak np. 
CENY TEXTRY W OKRESIE 
OD R. 1933 DO CHWILI OBEC- 


SKŁAD! KANTOR w ŁODZI TEL. 250-30 
FABRYKA w ZDUŃSKIEJ WOLI, TEL. 4 
w ŁODZI, KILIŃSKIEGO 202 
TEL. 198-47, 198-48, 156-34. 


ROZEN i WIŚLICKI 


SPÓŁKA AKCYJNA 


pod | 


WEŁNA OWCZA. 
Ograniczanie tego importu odlsy 
wać się może częściowo w mia- 
rę rozwoju hodowli owiec w Pol 


jsce i zwiększenia w ten sposób 


produkcji wełny krajowej. Wie- 
my jednak, że produkcja wełny 
krajowej jest ilościowo wciąż 
jeszcze bardzo niewielka, a zwię 
kszenie pogłowia owiec odlyy- 
wać się może bardzo powoli. W 
dążeniu do dostarczenia przemy- 
słowi włókienniczemu krajowe- 
go surowca wełnianego, Toma- 
szowska fabryka sztucznego jed 
wabiu podjęła z bardzo pomyśl- 
nym wynikiem próby wytwarza- 


ŁÓDŹ, UL. WÓLCZAŃSKA NR. 18 


| 


POLECA: 

MATERIAŁY UBRANIOWE, 
BAWEŁNIANE I WEŁNIANE, 
KONFEKCJĘ MĘSKĄ — 


|| 


=. 


tarczą 4.200 tonn tego włókna, ła dość szybki 


WZROST ZAPOTRZEBOWA- 
NIA 
na ten surowiec, tym bardziej, 


|że Argona, jak już zaznaczyliś- 
zagranicznego surowca. W sto- my, może być używana do mie- 
cja tych włókien w Anglii, gdzie Te wysokie walory techniczne sunku do kontyngentów baweł- szanki z wełną w dowolnej pro- 

z zaznaczonymi już mo-|ny oznacza to pokaźną już bądź centowości. Szczególnie poważ- 


nie przedstawiał się zbył tego su- 
rowca w roku 1937. Dopiero w 
ostatnich rniesiącach r. ub. ma- 
stąpiło pewne zahamowanie po- 
daży, co wiąże się z całym szere- 
giem zakłóceń w gospodarce 
światowej. Spadek cen wełny su- 
rowej i nagromadzenie się zapa- 
sów surowej wełny na Świecie 
musiało, siłą rzeczy, wpłynąć na 
przetwórców tego surowca w 
kierunku powstrzymania się od 
zakupów. Tendencje le odbiły 
się również na polityce produk- 
cyjnej polskiego przemysłu włó- 
kienniczego, który produkcję 
stara się dostosować do rozmia- 
rów niezwiększającego się ostat- 
nio na rynku krajowym spoży- 
cia wyrobów włókienniczych. — 
Jakolwiek więc w roku 1937 
zbyt krajowej Argony wyniósł 
pół miliona klg. i pół miliona 
klg. tego włókna celulozowega 
skonsumował przemysł włókien- 
niczy w oparciu o import 
Włoch — to jednak są to cyfry 
odbiegające bardzo poważnie od 


DALSZYCH MOŻLIWOŚCI 
KONSUMCYJNYCH. 


Nawet uruchomienie fabryki ls 
nitalu i pojawienie się na rynku 
większych partii włókna kazel- 
nowego nie zmniejszy atrakcyj- 
nej wartości Argony. gdyż oba 
le surowce slanowią znamienny 
przejaw dążeń do ograniczenia 
importu surowców włókienni- 
czych. 


Argona barwi się poza tym tymi 
samymi barwnikami co baweł- 
na, a 


FARBIARNIE KRAJOWE DO- 
STOSOWAŁY SIĘ CAŁKOWI- 
CIE, 


do specyficznych potrzeb pró- 
dukcji włókien syntetycznych. 
farbując je w 2 kąpielach. 


(Wszystkie te momenty stwa- 
rzają dla dalszego rozwoju pro- 
dukcji i spożycia surowców kra- 
jowych warunki ze wszechmiar 
dodatnie. 


Te samoistne surowce wyso- 
kiej jakości zastępują częściowo 
włókna importowane, a jedno- 
cześnie umożliwiają uszlachet- 
nianie i ulepszanie produkcji 
włókienniczej, słając się w len 
i sposób pionierem postępu tech- 
nicznego w dziedzinie kultury 
odzieżowej w Polsce 


l 
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M. Sz. Herszenberg, Synowie i Halberstadt S-cy 


Przemysł wełniany 


Łódź, Aleje Kościuszki Nr.3 © Sicróś teleleśraficzny „Hacsha* 


JAKGE KAMIŃSKI S-ka 


TELEFONY: 213-48, 165-48, 154-48. — TELEFONY: 142-25 i 143-25 — 
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Przedstawicielstwa w Londynie i Haifie oraz we wszystkich większych miastach Rzeczypospolitej Polskiej. 
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Fabryka wyrobów włókienniczych, chustek i szali wełnianych 


LANGNAS, GOLDBLUM i ZAJĄCZKOWSKI 


Łódź, ul. Sienkiewicza Ne 3/5 s Szarparnia 28 pułku Strz. Kan. 55 
Telefony; biuro— 111-58, skład — 113-08, szarparnia — 167-59. — Konto P. K. O. Łódź 600.687 
Adres dla depesz: „ELGERZET ŁÓDŹ, 


% AEE S EERS 

R +++; 

Wyroby wełalane I półwełniane CH. B. SZNICER, ŁÓDŹ 

ż Fabryka: ul. Cegielniana 66, tel. 207-97 P. K. O. Łódź, Nr. 600.979 Skład: ul. zajęty 55, tel.218-43 
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"PIOTRKOWSKA s0 Fabryka wyrobów wełnianych 


KONTA BANKOWE: 
Fabryka: ŁĄKOWA Nr. 11 Bank Polski, 
Biuro: 105-46 Bank G Kr 
Telefony: | Skład: 224-83 M. ik. 0. ŁA poc 


Fabryka: 110-02 


=="mzramiż "zn 


PRZEMYSŁ, WŁÓKIENNICZY Łódź, PIOTRKOWSKA 65 E =| KAROLEWSKA 38/42 


Ch M Z ; 4 — TELEFONY: 129.34 i 266-54 — — TELEFON 128-34 = 
B L=] 


WYROBY WEŁNIANE DAMSKIE 
| ADR woon GWIRCMAN r: RATNER 


Łódż, Piotrkowska 71, tel. 126-823, osa 


Fabryka Wyrobów Włókienniczych 


A. M. MINTZ S-CY 


Fabryka Wyrobów Wełnianych i Jedwabnych , Biuro i Skład: Piotrkowska 68, tel. 106-46 


Adres dla depesz. „AEMMI, — Łódć. 
JÓZEF KROTOSZYŃSKI, ŁÓDŹ | anm 
Tkaniny damskie jedwabne, wełniane i półwetniane 


SPÓŁKA KOMANDYTOWA 


Przedstawicielstwa w kraju: we wszystkich ośrodkach handlowysh. È 
Zagranicą: w Johannesburgu, Palestynie, Egipcie, Szanghaju 


UL PIG TRKOWSKA Nr. SG. 


KONCESJONOWANE 
PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPEDYCYJNO - PRZEWOZOWE 


R. SOBOL, ŁÓDŹ 
ETE Piotrkowska 6, Tel: biuro 242-72, skład 153-96 


ZASTĘPSTWA: Warszawa, Kraków, Chełm, Hrubieszów, Włodzimierz 
Łuek, "Równe, Krzemieniec, Sarny, Rożyszcze, Kowel, Brześć n/Bugiem 
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Fabr ka Wyrobów We inian ch i półwełnianych Mechaniczna fabryka wyrobów trykotowyeħ 1 dzianych 
Skład i dusi Mda ek 59. TEL, 213-23 y ate ul. Sucha 8/10. Tel. Ay „Przemyśl Trykotowy" 


sp. z ogr. odp. 


ŁÓDŹ. ALEJA KOŚCIUSZKI Nr. 10 "TEL. Nr. 247-60 | 


OOOO OWO OOOO OOO O OOOO O 
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Budowa szkół powszechn 


ych w Łodzi 


Własne gmachy daia bezsporne korzyści finansowe 


Gdy nastąpiło odrodzenie Rze- 
czypospolitej i rozpoczęła się nor 
malna działalność samorządów 
miejskich, pierwsza uchwała ©0 


jrzeczy program budowy na od- runkach „dosyć odpowiednich“, 


cinku szkolnym został tylko wja 28% w „mało odpowiednich“, 
drobnej mierze zrealizowany. —| Komorne za wynajem lokali i 
Jednakże budownictwo szkolne; budynków szkolnych wynosi we- 


wprowadzeniu powszechnego na okresu omawianego wykazać się dług budżetu administracyjnego 
uczania zanadła w Łodzi. Praca |może 13 nowymi gmachami, od- na rok 1937/8 zł. 870.120, co sta- 
organizacyjna dotyczyła dziedzi- |powiadającymi bez zastrzeżeń nowi przeciętnie zł. 12 za 1 metr 


ny utrzymywanej w zupełnym 
zaniedbaniu przez władze zabor 
cze rosyjskie. Przodując w nie- 
sieniu oświaty miastom b. Kon- 
gresówki, Łódź, licząca w 1919 
roku 433.000 mieszkańców, zmu 
szona była do lokowania dzia- 
twy objętej przymusem szkol- 
nym wyłącznie w domach pry- 
watnych. Sprawa budowy włas- 
nych gmachów szkolnych, nie- 
tknięta dotąd niczyją uwagą ni 
myślą, znalazła się na porządku 
dziennym. 

Budowę szkół powszechnych 
rozpoczęto w Łodzi w 1919 ro- 
ku. Okresy silniejszego natęże- 
nia w budownictwie szkolnym 
były krótkie. Akcja cier- 
piała przeważnie z powodu bra- 
ku funduszów specjalnych. 

Ustawa z 17 lutego 1922 roku 
o budowie publicznych szkół po- 
wszechnych, nakładając na gmi 
ny obowiązek „dostarczania 
gruntów pod „..dowę i wznesze- 
nia nowych budynków szkol- 
nych“, przyznawała zasiłki ze 
skarbu państwa w wysokości 50 
procent kosztu budowy, | oraz 
przewidywała pożyczki długoter- 
minowe na pokrycie kosztów po- 
zostałych. Budowa szkół po- 
wszechnych w Łodzi nie korzy- 
stała z pożyczek długotermino- 
wych w stopniu przewidzianym 
ustawą. Zasiłki ustawowe przy- 
znano jedynie w kilku wypad- 
kach, w wysokości 10 proc. Z in- 
nych źródeł wymienić należy To 


wszelkim wymogom pod wzglę- | kw. powierzchni użytkowej. 
dem wychowawczym i zdrowot- 


> W uzupełnieniu danych powyż 
nym. 


szych przejdziemy do obliczenia 


W chwili obecnej przystąpić 
należy do przeglądu dotychcza- 
sowych zdobyczy oraz do usta- 


lenia ogólnych potrzeb miasta | 


w dziedzinie budownictwa szkol- 
nego. Wymowa cyfr może mieć 
dziś tylko znaczenie informacyj- 
ne; pozwoli jednakże na uświa- 
domienie sobie wielkości zada- 
nia i na zakreślenie planu budo- 
wy na najbliższą przyszłość. 

Szkoły powszechne w Łodzi są 
obecnie rozlokowane w następu- 
jący sposób: 

1) w 13 budynkach miejskich, 
wzniesionych w latach 1919 — 
1936, mieszczących 300 klas wy- 
'kładowych, w których na dwie 
zmiany pobierać może naukę 30 
tys. dzieci; 


2) w 4 budynkach miejskich, 
nabytych i przystosowanych do 
potrzeb szkolnych; 


3) w 19 lokalach, mieszczą- 
cych się w budynkach całkowi- 
cie odnajętych; 


4) w 68 lokalach, mieszczą- 
cych się w budynkach częściowo 
odnajętych. 

Ogółem na terenie Łodzi po- 
siadamy 122 publiczne szkoły 
powszechne z 1.396 oddziałami, 
w których pobierało naukę w r. 
1936 — 74.847 dzieci; do szk%ł 
prywatnych uczęszczało w tym 


czasu amortyzacji budynków 
szkolnych. Uczynimy to na przy 
kładzie wzniesionej w latach 
1935—1936 szkoły powszechnej 
przy zbiegu ul. ks. Mackiewicza 
i Olsztyńskiej. Koszt budowy łą- 
cznie ze wszystkimi urządzenia- 
mi, wyniósł zł. 414.725, czyli zł. 
28.30 na 1 m. sześc. budowy. — 
Komorne za budynek tego typu 
o powierzchni użytkowej, liczą- 
cej 3.100 m. kw., osiągnęłoby 
|kwotę zł. 41.850. Przyjmując o- 
procentowanie kapitału w wyso- 
kości 6%, dochodzimy do wnio- 
sku, że oszczędność w stosunku 
do komornego wynosi ok. 40%. 
,Gmach zamortyzuje się więc w 
ciągu lat 9-ciu. Okres ten przy 
normalizacji poszczególnych ele- 
mentów oraz wykonaniu seryj- 
nym budynków, uległby niewąt- 
pliwie pewnej redukcji. 


W świetle liczb przytocza 
nych. budowa własnych gina 
chów szkolnych daje bezsporne 
korzyści finansowe. Otwarta 
pozostaje natomiast sprawa 
kredytów dla podjęcia szero- 
kiej akcji budowlanej. 


W dążeniu do ustalenia ogól- 
nego programu budowy szkół 
powszechnych na przyszłość, 
należy ustalić koszt budowy 
znormalizowanego budynku 
szkolnego. Według opinii wy- 


warzystwo popierania budowy jczasie 10.498 dzieci, objętych rów | działu oświaty i kultury zarzą- 


publicznych szkół powszech- 
nych, które udzieliło pożyczki 
na budowę szkoły przy zbiegu u- 
lic: ks. Mackiewicza i Olsztyń- 
skiej w wysokości 25 proc. kosz- 
tów budowy. Przy takim stanie 


TYMON I T. P. 
MIEDZIANE 


nież przymusem nauczania. 
„Według „Małego Rocznika Sta 
tystycznego m. Łodzi 1935 r.“ 
(wydanego w r. b.), 36,5 ogól- 
nej liczby oddziałów szkolnych 
znajduje pomieszczenie w wa- 


WŁADYSŁAW RATNER 


SKŁAD BLACHY MIEDZIANEJ 
Łódź, ul. Sienkiewicza 29. 


Poleca W. P. P. ze swego składu następujące metale: 
MIEDŹ, MOSIADZ, ALPAKĘ, ALUMINIUM, NIKIEL, OŁÓW, CYNK, CYNĘ, AN- 


w surowcu, blachach, taśmach, denkach, rurach, prętach, szynach, drutach ł £ p. 
WALCE DRUKARSKIE, PŁYTY MIEDZIANE DO OPALARKI 
(SENGPLATTEN), SPECJALNE BLACHY ALPAKOWE DO' „MULDENPRESSE*, 
METALE ŁOŻYSKOWE iT., P. 


SPECJALNY DZIAŁ: 


Blachy cynkowej, ocynkowanej, białej angielskiej, 
żelaznej, gwoździ, haków i t. p. 


Fabryka tektury dachowej 


SZARF i RAJS 


Łódź, ul. 11-g0 Listopafa 113-a, tel. 137-05 


polecają: Papę dachową, smołowcową, papę bitumiczną—białą „Cynkolit“, napę 
kolorową „Cynkołor*, papę izolacyjną oraz wszelkie produkty smołowcowe. 


RÓŻNYCH METALI 


du miejskiego, najbardziej od- 
powiedni dla Łodzi jest typ 
amachu bliźniaczego, mieszczą- 
eego duże 7-klasowe szkoł” po- 
wszechne z 3-ma oddziałami ró 
wnoległymi w każdej. 


Telefon 164-54 


m an , OO 00 a 


Prócz 10 klas wykładowych, 
każda szkoła posiadałaby salę 
przyrody i świetlicę, 4 pokoje 
mniejsze oraz pomieszczenie re 


nauka przechodzić będzie stop 
niowe na jedną zmianę, przy 
czym na jedną klasę przypa- 
dnie 50 uczni — nie uwzglę- 
kreacyjne, wynoszące około 50| dniamy natomiast przyrostu 
proc. powierzchni użytkowej| naturalnego ludności, jako nie- 
klas wykładowych. Podziemie | mającego chwilowo większego 
budynku wypełniałyby wszyst wpływu na zaspokojenie naj 
kie pomieszczenia pomocnicze, | bardziej palących potrzeb szko 
mianowicie: szatnie, stołownie,l nictwa. Nagromadzone danı 
sale robót ręcznych i natrvski. liczbowe, obejmujące istotę zi 


Do pomieszczeń wspólnych 
dla obu szkół zaliczyć należało- 
by; salę gimnastvczną, pokój 
lekarza oraz mieszkanie kierow 
nika, dozorcy i woźnego. Usta- 
lony w ten sposób program bu 
dowy odpowiadałby z pewny- 
mi odchyleniami, spowodowa- 
nymi warunkami miejscowymi, ; 
programowi normalnemu (na 
który przeszła również Warsza 
wa w nowej serii budynków 
szkołnych), zawartemu w roz- 
porządzeniu min, W. R. i O. P. 
z 5 kwietnia 1922 roku. Po- 
wierzchnia ogólna użytkowa 
budynku wyniesie 3100 m. kw. 
a przeciętna kubatura 16,000 
m. sześc. Okres amortyzacji był 
by uzależniony ściśle od czynni 


ka decydującego, to jest ko- 
sztów budowy. 
Przechodząc do zestawienia 


kosztów ogólnych budownie- 
twa szkolnego, uczynić musimy 
jeszcze następujące założenia. 
Budynki szkolne miejskie, w 
których odbywa się nauka na 
dwie, a nawet na trzy zmiany, 
wymagają bezwzględnego odcią 
żenia. Przyjmujemy więc, że 
w miarę przybywania szkół, 


gadnienia, prowadzą bezpośre- 
dnio do wniosku, iż miastu na- 
szemu przybyć winno 1120 
klas wykładowych w celu nlo- 
kowania wszystkich dzieci, po- 
bierających nankę w publicz- 
nych szkołach powszechnych. 

Najbliższa przyszłość winna 
zająć się zwolnieniem wynaję 
tych lokali „mało odpowied- 
nich*, pod czym należy rozu- 
mieć: najgorszych. W tym ce- 
lu wznieść należy 20 bndyn- 
ków o 409 klasach wykłado 
wych. 

Wg. wydziału oświaty i kul- 
tury, dla zaspokojenia najpil- 
niejszych potrzeb publicznego 
szkolnictwa powszechnego na- 
leżałoby wybudować w okresie 
najbliższych 4 lat, w różnych 
pumktach miasta 8 budynków, 
mieszczących 170 klas wykłado 
wych. Ogólny koszt budowy 
tych najpilniejszych gmachów 
wyniósłby w przybliżeniu (bez 
kosztu placów) 4 miliony zło- 
tych. 

O kredyty na ten cel włańłze 
wystąpią, jak donosiliśmy, do 
czynników miarodajnych. 

RT. 


Przedsiębiorstwo Robót Budowlanych 


RAWILKI 


i WINTER 


INŻYNIEROWIE 


Łódź, Kilińskiego 41. 


Tel. 172-96 i 179-96 


Roboty budowlane, inżynieryjno-budowlane 
i żelazo-betonowe. Koncesjonowane biuro 
urządzeń kanalizacji, wodociągów i ogrzewania. 


FABRYKA DYKT KLEJONYCH 


»GIEFAIAIL* 


B-CIA MALINIAK 


ŁÓDŹ, UL. NAFTOWA Nr. 


1. TELEFON Nr. 190-54 


PRZEDSTAWICIELSTWA W KRAJU I ZAGRANICĄ 


TERMOMETRY, MANOMETRY i 


HYDROMETRY 


DO CENTRALNYCH OGRZEWAŃ 


SZYMON 


URBACH 


PIOTRKOWSKA 33. TELEFOW 2222-3 


„GŁOS PORANNY” =- 1938 


Pokoje kąpielowe w nowych domach 


Przy projektowaniu i budo-| 
wie nowych domów często za- 
chodzą małe na pozór niedopa- 
trzenią, któse następnie kardzo 
komplikują wykonanie iustala- 
cji wewnętrznych. Najcześciej 
spotykamy się z nieprawidło. 
wym wykonaniem pomieszczeń 
dla łazienek, wskutek czego po 
mieszczenia te stają się jako ła 
zienki nie do użycia. 


Dotyczy to zwłaszcza niedo- 
słatecznej iłości kanałów wy- 
ciągowych. W zasadzie nie po- 
winno się łączyć więcej, niż 2 
piece kąpielowe, zarówno wę- 
glowe, jak i gazowe, do 1 wy- 
ciągu; dom więc 3-piętrowy wi 
nien posiadać co najmniej 2 ka 
nały dla spalin i co najmniej 1 


lub 2 kanały wspólne dla wen: 
tylacji łazienek na wszystkich 
piętrach, czyli minimum 3—4 
kanały wyciągowe. 

Drugą bardzo ważną rzeczą 
w łazienkach, zwłaszcza gazo- 
wych, jest sprawa zahezpiecze- 
nia dostatecznego dopływu 
świeżego powietrza. 

Przy odbiorze instalac"* ga- 
zowych w nowowybudowanych 
domach często stwierdzamy, że 
drzwi do łazienek są tak szczel 
nie wykonane, że nie dopusz- 
czają dopływu świeżego powie- 


ko się zużywa; w razie braku 
dopływu powietrza z zewnątrz 
dalsze spalanie jest niecałkowi- 
te i powstaje czad, który może 
pozostawać w łazience, nie wy- 
dostając się przez komin na ze- 
wnątrz wobec depresji w łazien 


stalacjach kąpielowych gazo- 
wych żądamy. nby drzwi wef 
ściowe do łazienki posiadały 


szpary od dołu lub też specjal- 
ne otwory zabezpieczające do- 


rzyk, prowadzący do pokoju ką 


ce, co często bywa powodem, pielowego również jest bardzo 


nieszczęśliwych wypadków. 
Należy stwierdzić, że dobrze 
działający piec kąpielowy zu- 
żywa w ciągu 10 minut około 
j m. kub. gazu, do spalenia cał 
kowitego przeto wymagane jest 
5—6 m. kub. dopływu powie- 


trza. Łazienki mają przeważnie trza w czasie palenia się. Jasną 
bardzo małą kubaturę i dlatego| więc staje się konieczność do: 


powietrze, zwłaszcza przy inten 
sywnym palenisku pieca kąpie: 
lowego gazowego, bardzo pręd 


pełnienia zużytej ilości powie- 
trza przez dopływ z zewnątrz. 
Dlatego też wszędzie przy in 


mały o drzwiach szczelnych, to 
iw tym wypadku żądamy, aby 
były zrobione odpowiednie o0- 
twory dla dopływu powietrza 
przez korytarzyk do łązienki. 


Niestety, przy odbiorze insta- 
lacji gazowych przez Gazownię, 
budynki są przeważnie w sta- 
nie niewykończonym, a odda- 
jąc wreszcie gaz do użytku kon 
sumentów, jesteśmy już wobec 
faktu dokonanego, t. j. wyko- 


pływ powietrza; jeżeli koryta- | 


nania drzwi bez wymienionych 
zabezpieczeń. Dokonanie zaś 
potrzebnych zabezpieczeń na 
skutek naszych żądań napoty- 
ka wówczas na zdecydowany o- 
pór ze strony właściciela do: 
mu. 


Wypadki wspomnianych t- 


chybień przy wykonaniu łazie- 


nek zdarzają się niestety har- 
dzo często, uważam więc, że u: 
mieszczenie powyższych nwag 
w numerze poświęconym spra- 
wom budowianym, jest bardzo 


ną czasie. 


Inż. Stanisław Gundlach 


dyrektor Cazowni Mie'skiej 
w Łodzi. 


Przedsiebiorstwo Robót Budowianych 


$z. $ztainsznaider 


w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr. 10, telefon 22-999 


Wykonuje wszelkie roboty budowlane 


(m) FERRUM 


Łódź, Kilińskiego 121, tel. 218-20 


JULIAN GLASS 


SKŁADY ZELAZŻA 
CENTRALA: WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 41, 


tel.: 892-71, 982-83, 995-99( 991-96. 
Adrea telegraficzny: JOTGLAS — WARSZAWĄ 


w 


i warsztaty mechaniczne 


Odlewy żeliwne wysokiej jakości: maszynowe, budowlane, ognio 
- | kwasoodporne 


Obróbka kół zamachowych, pasowych i linowych do 3 m. średni 
cy. oraz wszelkich części maszyn 


Skrzynki zgrzebne na łożyskach rolkowych wg. pat. Nr, 24375, 
mingarody, na łożyskach kulkowych dla grempli. 


ODDZIAŁY: 


bódź, 11-00 bisfopada 107, tel. 187-58 


Białystok, Artyleryjska 9, tel. 6-19 
Poleca ze składów i hut: żelazo handlowe, betonowe, belki że- 


lazne, korytka, blachy czarne oraz blachy ocynkowane płaskie 
M. FRYDRYCH 11 ROUEN 11-10 LISTOPADA 
ANalerłałów materiałów budowlanych i stolarskich Terminowe wykonanie wrakiego ro 
tili Kilińskiego tili Kilińskiego Q2 
HURTOWNIA MATERIAŁÓW Astek PadE Cement, Wapno, 
BT INSTALACYJNYCH Piotrkowska 111 


Górnośląskich Zjednoczonych Hut Królewskiej t Laury. 
Plac Grzybowski 8, tel. 533-38. 
ELEFON NR. 194-80 === 13` 
BIURO |- 
UJ — TELEFON Nr. 180-25 — 
k 
centralne ogrzewanie, instalacje ci epłej 


STAL „GRIFFEL* DO ROBÓT ŻELBETONOWYCH. 
TARTAK i SKŁADY Mp LUTOEADA 113 
dzaju belek i kantówek wymiarowych. 
TEGHNECZNO-KANOIOWE 
Gips, Cegła budowlana I szamotowa, Szlachetna zaprawa fasadowa I tynki kamienne „TERRABONA* 
PRZEDSIĘBIORSTWO i inżynierowie 
dy, kanalizacja ï wodociągi 


PRZEMYSŁ DRZEWNY g Deseczki i ramki WYŁĄCZNA SPRZEDAŹ DYK Z własnych fabryk: 
F | BEZ. nawijania tkanin | Sp. AKC. Tow. Przem. - "Leśne SHAE EEN 
nie Blochowskie) 3 
f i ARR Gh MALINIAŃ g — fomierowe i drewn. 220x125 em. 220185 om. a em, 
= z s 3 Posadzka 200x125 em. | 200x85 em. RAMAL Siemiatycze 15x103 ai: 
tódź, Gdańska 39, telefon 10-605 dębowa 164x125 em. "ALDE otrków 


Elektryfikacja województwa łódzkiego 


GLOS PORA 


JUBILEUSZOWY DODATEK ELEKTROTECHNICZNY 


INY 


Łódź, dnia 29 maja 
1938 roku 


Wybudowano już przeszło 40 kim. linii dosyłowych, a w roku 
bieżącym przewidziane iest uruchomienie dalszych 80 klin. 


Dyr. Szyszko, radca wydziału 
przemysłowego urzędu woje- 
wódzkiego w Łodzi udzielił nam 
łaskawie wywiadu na temat dzia 
łalności £ zamierzeń Związku 
Elektryfikacyjnego Międzykomu 
nalnego Przemysłowego Okręgu 
Łódzkiego „Zempoł*. 


(RED,) 

Flektryfikacja okręgu łódz- 
kiego — mówi dyr. inż. Szysz- 
ko — staje się problemem pier 
wszorzędnego znaczenia zarów- 
no pod względem  gospodar- 
czym, bezpieczeństwa, jak zdro 
wotnym i kulturalnym. Kraj 
nasz pod względem elektryfi- 
kacyjnym stoi na szarym koń- 
cu w szeregu państw europej- 
skich. a konsumcja energii elek 
trycznej jest stosunkowo nie- 
znaczną. TE 

Okręg łódzki fest całkowicie 
przygotowany do przeprowa- 
dzenia racjonalnej elektryfika- 
tji: zapotrzebowanie na energię 
we wszystkich osiedlach: mia- 
stach, miasteczkach i wsiach, 
wzrasta w takiej mierze, że lo- 
kalne elektrownie nie mogą 
sprostać swemu zadaniu. 

— Na czym polevać będzie e 
lektryfikacja okręgu łódzkie- 
go? — pytamy inż. Szyszko: 

— Główny cel elektryfikacji 
— mówi nasz rozmówca — nie 
polega jedynie na dostawie prag 
du dla oświetlenia. Nader waż- 
na jest kwestia dostawy prądu 
dla siły ze względu na możli- 
wość podniesienia wytwórczo- 
ści oraz uruchomienia nowych 
warsztatów pracy. Z braku siły 
napędowej wszystkie większe i 
mmieisze zakłady przemysłowe 
skupiają się przeważnie w du. 
żych miastach, a małe miastecz 
ka wegetują, pozbawione moż- 
ności przejawiania inicjatywy. 


Realizacja zamierzeń elektryfi- 
kacyjnych polega na przeprowa 
dzeniu na terenie okręgu łódz- 
kiego sieci rozdzielczej okręgo 
wej, składającej się z poszcze 
gólnych linii wysokiego napię- 
cia. które łączyłyby większe 
miasta i ośrodki przemysłowe. 

Od tych głównych linii rozga 
łęzienia prowadziłyby do mniej 
szych miast i osiedli, leżących 
poza głównymi trasami. Wszy- 
stkie te linie służyłybv jedno- 
cześnie dla elektryfikacji obsza 
rów, przez które przechodziły- 
bv. W poszczególnych zaś mia 
stach i miejscowościach zosta- 
łyby przeprowadzone lokalne 
sieci niskiego napięcia w celu 
dostawy prądu odbiorcom. 

— (o zrobi Zempeł dla gre- 
alizowania tych zamierzeń? 


— Przede wszystkim niezbę-|' 


dną fest budowa linii elektrycz 
nych w różnych  kierumkach 
dla stworzenia 
doprowadzającej wszędzie ener 
gie elektryczną. Muszą tn za- 
znaczyć, że dla budowy tych li 
nii potrzebny jest znaczny na- 
kład kapitału, który nie ma wi 
doków na oprocentowanie i od 
powiednią amortyzację. gdyż 


ogólnej sieci,ļ|- 


wydatnemu 
zdołano 
„Zemooł*. 

Został opracowany dokładny 
plan elektryfikacji okręgu łódz 
kiego, a mianowicie 8 powia- 
tów. na zrealizowanie którego 
otrzymano uprawnienie rządo- 
we. Plan ten, zakrojony na sze 
roką skale, został przewidziany 
na urzeczywistnienie w ciągu 4 
lat. Ponieważ niemożliwym by 
ło złożenie całego ciężaru finan 
sowego zamierzenia elektryfika 
cyjnego na barki samorządów, 
które i bez tego w obecnym cza 
sie znajdują się w trudnych wa 
runkach ekonomicznych, liczo- 
no ma uzyskanie dotacyj pań- 
stwowych, względnie wię: 
kszych pożyczek, udzielonych 
na dogodne warunki spłaty, 

— Od kiedy Zempoł rozpo” 
czał swą działalność i co dotąd 
osiągnął? 

— Działalność Zempoła dafu 
je sie od chwili otrzymania u- 
prawnienia rządowego, t. į od 
czerwca 1937 r. Jeszcze w ub. 
roku Zempoł zdołał wybudo- 
wać od Łodzi do Zduńskiej Wo 
li linię dosyłową o napieciu 30 
tys. woltów.. długości 39 klm. 


poparciu 
powołać do życia 


wpływy z konsumcji elektrycz-| Linia ta ma zasilać energią 


nej nie są w obecnym czasie 
współmierne de kosztu budo- 
wy linii przesyłkowych. 
Dlatego też, dla budowy sie- 
ci okręgowych trudno było po- 
zyskać prywatny kapitał krajo- 
wy, zaś kapitał zagraniczny sta 
wiał warunki trudne do przyję- 
cia. Wówczas właśnie zrodziła 
się myśl i potrzeba stworzenia 
związku  międzykomunalnego 
dla przeprowadzenia elektryfi- 
kacji okręgu łódzkiego. Dzięki 


WSZELKIEGO RODZAJU 


KABLE 


dla prądów silnych na niskie i wysokie napięcie 
do 60 kV oraz kable do prądów słabych 


elektryczną miasta — Zduń- 
ską Wolę, Łask i wszyst- 
kie osiedla, leżące wzdłuż tej 


linii, Wybudowana została ró- 
wnież linia odgałęźna w stronę 
Karsznic długości około 2,5 
kim dla zasilania prądem war- 
sztatów i węzła kolejowego Her 
by — Gdynia. 

W bieżącym roku przewidu- 
je się bndowę przeszło 80 klm. 
linii o napięciu 30 tys. woltów 


władz; regu mast, jak Brzeziny, Wie- 


luń, Łęczyca, Głowno, Stryków, 
Koluszki, Praszki i inne, 

Jak widać z powyższego = 
ciągnie dyr. Szyszko — Zempoł 
jest zakładem elektrycznym ste 
ciowym, którego zadaniem jest 
rozprowadzanie po całym okrę 
gu energii elektrycznej skupo- 
wanej po cenie hurtowej od 
większych elektrowni użytecz- 
ności publicznej, względnie od 
większych zakładów przemysło 
wych, posiadających własne du 
że elektrownie. 

Zważywszy. że duże zakłady 
elektryczne użyteczności pu- 
blicznej oparły już swe stałe ko 
szty produkcji ną zbywaniu e- 
nergii w swych okregach zasila 
nia i. że dostawa prądu dla sie- 
ci Zempołu nie zmusza je do 
poczynienia żadnych specjal- 
nych inwestycyj, zrozumiałe 
jest, Że zakłady te mogą zby- 
wać energię elektryczną Zempo 
łowi w cenie obniżonej, oblicza 
jąc związane z produkcją kO- 
szta zmienne, dodając odpo- 
wiednią nadwyżkę dla zmniej- 
szenia kosztów stałych. 

Powyższe względy mają du- 
Że znaczenie dla elektryfikacji, 
gdyż kalkulacja ceny prądu do 
starczanego dla sieci Zempołu 
musi być niska, aby ekvloata- 
cia sieci rozprowadzającej ener 
gię elektryczną cLociażby w 
części pokrywała oprocentowa- 
nie i amortyzację umieszczone- 
go w niej kapitała. 

— Jak przedstawia się spra- 
wa elektryfikacji wsi? 

— Zempoł czyni w tym kie- 
runku duże wysiłki. Niestety, 
konsumcja wsi jest bardzo ma 


i racjonalna elektryfikacie sze | ła. wobec czego koszta inwesty 


Kabel Polski S. A. 


Bydgoszcz 


POLECAJĄ: 


| Fabry 


cyjne, związane z budową sieci 
rozdzielczej na wsi nie dają 
zapewnienia rentowności, lecz 
raąodwrót, stają sie przedsię- 
wzięciem deficytowym. Mimo 
to, Zempoł kroczy zdecydowa- 
nie według  wytkniętej linii, 
kładzie duży nacisk na elektry 
fikację wsi, czego najlepszym 
dowodem może być wzorcwe 
zelektryfikowanie wsi Dobroń, 
pow. łaskiego, 

Wogóle prace Zempołu ce- 
chuje realne podejście do spra 
wv. Zempoł. zdajac sobie do- 
kładnie sprawę z trudności i 
przeszkód, jakie pokonać musi 
przy zrealizowaniu tak poważ: 
rego zadania, stanął odrazu na 
jasno oznaczonej płaszczyźnie, 
nie chcąc mylną kalkulacją, a- 
ni błędami zdobywać później- 
sze doświadczenia. Kapitał -Zem 
połu — to dobro wspólne, któ- 
rym nie wolno nierozsądnie sza 
fować. Wychodząc z powyfsre- 
go założenia, Zemmpoł przepro- 
wadza budowy systemem ekó- 
nomicznym możliwie ogranicza 
jąc wszelkie wydatki admini- 
stracyjne, mając jedynie na 
względzie dostawę prądn szer- 
szemu ogółowi po cenie ni- 


skiej na warunkach dla nich 
najdogodniejszych. 

Dodać należy, — kończy 
nasz rozmówca, — że dokona- 


na ostatnio zmiana granic wo- 
jewództwa łódzkiego niczym 
nie zmienia opracowanego 
przez Zampoł planu elekfryfika 
cyjnego, bowiem plan ten obej- 
muje linie, łączące wszystkie 


| duże zakłady elektryczne, znaj- 


dujące się zarówno w grani 
cach, jak i poza granicami wo- 
jewództwa. 


Kraków 
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m m o c, 


(eny prądu dla światła i siły 


muszą sie różnić bardzo poważnie ze względów kalkalucyjnych 


Wiele osóh zastanawia 
niewątpliwie. dlaczego elektrow- 
nie stosują różne taryfy płac dla 
oświetlenia i siły, dlaczego Świa 
tło jest droższe, niż siła. Aby od- 
powiedzieć na to pytanie, 
trzeba wniknąć głębiej w kalku- 
laeję, jaką posługiwać się musi 

każda elektrownia. 


Jeden z wybitnych kierowni- 
ków gospodarki elektrycznej w 
Niemczech, dyr. G. Wallermann 
wypowiedział kiedyś takie para- 
doksalne napozór zdanie: „moż- 
na sprzedawać jedną kilowato- 
godzinę 
PO 2 FENIGI Z ZAROBKIEM I 
PO 40 FENIGÓW ZE STRATĄ“. 


IW. tym zdaniu tkwi głęboki 
sens, kłóry nietrudno wydobyć 
na światło dzienne. 


Trzeba pamiętać, że energia 
elektryczna, w przeciwieństwie 
da gazu, wody czy jakiegokol- 
wiek towaru, 


nie może być przygotowywana 
ną zapas, gromadzona, ale musi 
być zużyła 


w chwili wytwarzania i, odwrot- 
nie, musi być wytwarzana i do- 
starczana w momencie zapo- 
trzebowania. Elektrownie muszą 
rozporządzać taką mocą maszyn, 
kotłów i innych urządzeń oraz 
łaką siecią przewodów, aby mo 
gły w każdej chwili zaspokoić 
każde zapotrzebowanie energii, 
choćby krótkotrwałe i posiadać 
jeszcze rezerwy na wypadek ja- 


kiegoś mszkodzenia. A przecież 
ZAPOTRZEBOWANIE BYWA 
RÓŻNE 

w różnych porach roku, ba, w 
różnych porach dnia i nocy. 

W końcn roku jest znacznie wię 
ksze © zmierzchu z powoda 
zwiększonego zapotrzebowania 
do oświetlenia, w nocy stosun- 

kowo nieznaczne, 


To też elektrownie mają obcią 
ženie bardzo zmienne. Szczyto- 
we zapotrzebowanie trwa krót- 
ko, a ilość pobranej w tym cza- 
sie energii jest bardzo mała. Mi- 
mo ło, oczywiście, elektrownie 
muszą być przystosowane do te- 
go szczytowego, a krótkotrwa- 
łego obciążenia i ona właśnie de- 
cyduje o mocy i wymiarach nie- 
zbędnych urządzeń. 


W konsekwencji powoduje to 
znaczne zwiększenie kosztów in- 
westycji i wytwarzana w tym 
czasie energia, kosztuje znacznie 
drożej, tymbardziej, że i 
PRACA URUCHAMIANYCH NA 
KRÓTKO TURBIN I KOTŁÓW 
JEST RÓWNIEŻ DROŻSZA. 
IW ten sposób, jak widzimy. 
koszt własny wytwarzanej ener- 
gii, a więc i ceny sprzedaży nie 
są wielkością stałą, ale zależną 
zarówno od ilości pobranej ener- 
gii, jak i od godziny dnia, oraz 
pory roku. 


Koszt własny energii elektrycz- 


się nej składa się z kosztów stałych 


Z Z ——— 


i kosztów zmiennych. ku kilowatogodzin. 
jednak 


Koszty stałe, inaczej koszty (zwykle około 20 proce.) zatraca 


mocy, związane są z kapitałem, 
potrzebnym do zbudowania 
urządzeń o wymiarze, odpowia 
dającym szczytowemu zapotrze 
bowaniu. Zaliczyć do nich nale. 
ży przede wszystkim: oprocen- 
towanie kapitału, tworzenie fun 
duszów na odnawianie urządzeń 
i wreszcie pewien godziwy zysk, 
jaki winno w zdrowych warun 
kach przynosić każde przedsię- 
biorstwo oraz podatek dochodu: 
wy od tego zysku. Te wszystkie 
wydatki, których wysokość jest 
proporcjonalna do wielkości 
przedsiębiorstwa, a więc w elek- 
trowniach do mocy maszyn wy- 
twarzających prąd i stopnia za- 


siębiorcy. + 
BYŁOBY GRUBYM BŁĘDEM 


obliczać przeciętny koszt własny, 
biorąc pod uwagę tylko koszty 
ruchu lub tylko koszty stałe. 


Otrzymałoby się oczywiście prze 
cięine znacznie niższe, od prze- 
ciętnych całkowitego kosztu, ale 
cyfry te byłyby iluzoryczne, nie 
uwzględniałyby bowiem albo ka 
pitału, albo ilości wyproduko- 
wanej energii. Zresztą, właśnie 


bezpieczenia ruchu — to koszty |te różne przeciętne powodują, 


stałe. 


Na ogół, koszt urządzenia może 
wynosić od 1.000 do 1.500 zło- 
tych na 1 kW ustawionej mocy, 
przy czym majdroższą część sta- 
nowią 

URZĄDZENIA SIECI KABLO- 


i . 


mylne przypuszczenia co do 
kosztów własnych  elekrowni. 


| kilowatogodzinę nie wysrzynieją 
| najprymitywniejszego obliczenia 


Taryfy, wyznaczane poszcze- 
gólnym odbiorcom, czy też kate- 
goriom odbiorców, nie mogą 
również równać się przeciętnej 
cenie sprzedażnej kilowałogodzi- 


Koszty zmienne, zależą od i 
ny. Byłaby to bewiem cena bar- 


ilości wyprodukowanej energii i a 
składają się z kosztów ruchu dzo korzystna dla odbiorców 
(węgiel, woda, smary, obsługa, oświetleniowych, natomiast nie- 
koszty naprawy), z kosztów ad- korzystna dla napędu większych 
ministracji (biuro, rachuba ij zakładów przemysłowych i tacy 
obsługa liczników), z podatków. | dbiorcy byliby zmuszeni usta- 
świadczeń i opłat koncesyjnych, | wiać pracujące taniej własne sil- 
zależnych od obrotu. Koszty ru. | niki lub elektrownie. 


chu będą, oczywiście, tym mniej | py ț sposób elektrownia uży- 
sze, im bardziej udoskonalone aaa publicznej straciłaby 
i ekonomiczne maszyny i inne |znączną ilość odbiorców, ilość 
urządzenia posiadać będzie da- | sprzedawanych kilowatogodzin 


ne przedsiębiorstwo, ale takie | zmniejszyłaby się, a ostatecznie, 
urządzenia kosztują drożej, CO |% rE an er Ar 


POWODUJE ZWIĘRSZENIE |PRZECIEĘTNA CENA SPRZEDA 
KOSZTÓW. STAŁYCH ŻY ROELIE 


„Naogół biorąc w elektrow-| Stosowanie jednakowej ceny 
niach koszty zmienne stanowią | sprzedażnej byłoby nietylko nie- 
stosunkowo nikłą część kosztów | korzystne, ale i niesłuszne. 
całkowitych. Koszty stałe stano- 
wią przeciętnie 60 — 70 proc. 
ogólnych wydatków i wskutek 
tego cena energii od nich głów- 
nie załeży. Dlatego np. elektrow 
nie parowe mogą w wielu wy- 
padkach konkurować z elek- 
trowniami wodnymi, chociaż 
surowiec energetyczny w posta- 
ci wody nic nie kosztuje, a obsłu 
ga jest tańsza. 


Ponieważ moc potrzebnych 
urządzeń, a więc i koszt inwe- 
stycji zależy 


OD MOCY OBCIĄŻENIA 
SZCZYTOWEGO, 


jak to wyżej wyjaśniliśmy, obcią 

żenie to ma olbrzymie znaczenie 

w kalkulacji elektrowni, pomi- 

mo krótkiego czasokresu trwa- 
nia. 


Jak wspomnieliśmy wyżej, 
krótkotrwałe szczytowe obciąże 
nie decyduje o ogólnej mocy i 
wymiarach zakładu elektryczne 
go, a więc o koszcie inwestycji 
i kosztach stałych przedsiębior- 
stwa, zwiększając je znacznie. 
A zatym, dodatkowe kilowato- 
godziny, pobierane podczas 
obciążeń szczytowych, kosztują 
w rzeczywistości bardzo wiele, 
ho ilość ich jest stosunkowo nie- 
znaczna. 


To też słusznym jest, aby płacili 
ci odbiorcy, 


cześnie 


WESTYCJI. 


Aby otrzymać przeciętny cał- 
kowity koszt własny wytwarza- 
nia 1 kilowatogodziny należy 
sumę kosztów stałych i kosz- 
tów zmiennych podzielić przez 


cy oświetleniowi, 


e 
NN LLL 


ilość wytwarzanych w ciągu ro-'bardziej od cen wyznaczanych 
Ponieważ | 
pewna część energii’ 


Wymieniane cyfry 12 groszy za| 


„jący możliwą moc zapotrzebo- 
wania podczas obciążeń szczyto- 
wych. 
sprzedaży 1 kilowatogodziny mo 


kreśla się jako przeciętna. Jest 


wyższą cenę za pobraną energię 
którzy powodują 
szczytowe obciążenie, a jedno- 


MAŁO WYZYSKANE ZWIĘ- 
KSZENIE NIEZBĘDNYCH IN- 


Takimi odbiorcami są odbior- 
wobec czego 
ceny za światło winny być na- 
ogół znacznie wyższe od prze- 
ciętnej sprzedażnej ceny, a tym- 


większym odbiorcom przemysła 
wym. 


I 


go odbiorcy elektrownia musi, 
posiadać pewną część swego u- 
rządzenia, odpowiadającą jego 
zapotrzebowaniu, a zatem każdy 
odhiorea powinien opłacić w cia-, 
gu roku tę część kosztów stałych 
która odpowiada ilości kiłowa- 
tów potrzebnej mu mocy, oraz 
tę ezęść kosztów zmiennych, 


KTÓRA ODPOWIADA ILOŚCI 
POBRANYCH KILOWATOGO-| 
DZIN. 


Moc urządzeń elektrowni obli- 
cza się na zasadzie badania wa- 
runków pracy poszczególnych 
odbiorców. Uwzględnia się t. zw. 
stopień jednoczesności, określa- 


Stąd przeciętna cena 
że się znacznie różnić i zależy od 
ilości pobranych kilowatogodzin 
przy danej mocy. 


W praktyce, dla odbiorców n- 
świetleniowych wyznacza się w 
koncesjach cenę zasadniczą - 
maksymalną, jednakową przy 
wyzyskaniu przyłączonej mocy 
do 300 lub 400 godzin w ciągu 
roku, a przy większej ilości go- 
dzin przewidywane są rabaty. 


Oczywiście, zasadnicza cena o- 
ona w rzeczywistości zbyt niska 
dla odbiorców z małą ilością go 
dzin wyzyskania np. w wielkich 
mieszkaniach z dużą ilością pun 
kłów świetlnych i nie odpowia- 
da rzeczywistym kosztom. Dla 
bardzo drobnych odbiorców z 
1 — 3 punktami oświetleniowy- 
mi stosowane są nierzadko 


RYCZAŁTOWE OPŁATY 
ROCZNE. 


Dla drobnych odbiorców y 
mysłowych wyznacza się ceny 


W. ZAW Z W Z R ZZ Z 


obliczone w ten sam sposób, jak 
dla odbiorców oświetieniowych, 
lecz znacznie niższe z uwagi na 
większą ilość godzin wyzyska- 
nia. Opusty przewiduje się zwy- 
kle w koncesjach przy użytko- 
waniu ponad 1.000 godzin. 


Ceny dla większych zakładów 
przemysłowych oblicza się bar- 
dziej ściśle, mając na względzie 
możliwość ustawienia własnych 
silników lub własnej elektrowni. 


Oblicza się odpowiednią prze- 
ciętną cenę kilowatogodziny 
przy pracy w ciągu jednej zmia 
ny. (około 2 tys. godzin rocznie), 
pokrywając koszty stałe i zmien- 
ne i następnie ustala się mniej- 


WYŁĄCZNIE KOSZTY 
ZMIENNE. 


| Może być kilka stopni cen, uza. 
się w samej elektrowni i na sie- Aby zrozumieć, w jaki sposób leżnionych od pracy zakładu, czę 
ci, przeciętna cena sprzedaży po- obliczane są słuszne ceny dla po- ściowo lub stale, na dwie lub 
winna być odpowiednio zwięk- | szczególnych odbiorców, trzeba trzy zmiany. 

szona z dodatkiem zysku przed- | uprzytomnić sobie, że dla każde- 


Ceny dła bardzo wielkich odbior 

ców oblicza się jeszcze bardziej 

ściśle, rezygnując często z całko- 

witego pokrycia kosztów sta- 

łych, ponieważ w danym wypad- 

ku koszty zmienne mogą być niż- 
sze od przeciętnych. 


Ceny najniższe zależą od stopnia 
rozbudowy i polityki taryfowej 
w danym okresie. Czasem elek- 
trownia, mając nadmiar mocy, 
ofiaruje posiadaczom własnych 
silników ceny bardzo niskie. 
aby zachęcić ich do korzystania 
z ogólnej elektrowni, czasem 
znów, gdy zbliża się do okresu 
swojej rozporządzalnej mocy, 
może ceny podwyższyć, bowiem 
przyłączenie nowego obciążenia 
pociągnęłoby za sobą 


KONIECZNOŚĆ USTAWIENIA 
NOWEGO ZESPOŁU MASZYN. 


W specjalnych wypadkach 
mogą być wyznaczane ceny 
znacznie niższe od normalnych. 
Tańsza może być np. energia po- 
bierana tylko w nocy (bojlery) 
lub tylko latem (fabryki lodu), 
oraz pobierana przez zakłady 
pracujące bez przerwy. 


Jako skrajny przykład można 
zacytować zakłady azotowe w 
Chorzowie na Śląsku, które pra- 
cowały prawie bez przerwy w 
ciągu roku i przed kilku laty 
pobierały około 200 milionów 
kilowatogodzin rocznie, płacąc 
poniżej 3,5 grosza. Cena ta przy- 
nosiła zyski elektrowni. Para- 
doks sprawdza się: można zara- 
biać, tanio sprzedając przy od- 
powiednich warunkach, i nie nie 
zarabiać, biorąc nawet wygóro- 

wane cery. 


Teraz, po omówieniu tych naj 
ważniejszych momentów kalku- 
lacyjnych, omówieniu zresztą 
pobieżnym, można sobie jasna 
dać 


ODPOWIEDŹ NA PYTANIE, 
postawione na wstępie. 


Z jednej strony zależność zapo- 
trzebowania energii od oświetle- 
nia, a z drugiej strony niemoż- 
ność wytwarzania energii na za- 
pas — są przyczynami, zmusza- 
jącymi elektrownie do różnicz- 
kowania cen za prąd, w zależno- 
ści od pory i sposobu używania 
energii. Największe koszty po- 
woduje wytwarzanie prądu po- 
bieranego w zimie, w godzinach 
zmierzchu, słusznie zatem naj- 
drożej kosztuje prąd, użyty do 
oświetlania. Energia, nżywana 


| W innych porach, w innych go 


dzinach i do innych celów, 


szą cenę za każdą pobraną do-| WINNA KOSZTOWAĆ I KO 


datkowo kiłowatogodzinę, 
UWZGLĘDNIAJĄC PRAWIE 


SZTUJE ZNACZNIE MNIEJ 


Fabryka Kabli CLEMENT ZAHM, $p. z o.o. 


Dziedzice, Śląsk Ciesz., ul. Legionów 194. Telef.: Nr. 1 i 111 


WYRABIA: przewodniki elektryczne dla silnego i słabego prądu, kable samochodowe i samolotowe, przewod- 
niki radiowe. sznury telefoniczne, rurki berymanowskie, artykuły techniczno i higieniczno-gqumowe. 


„GŁOS PORANNY? 


„Powiedz mi jak są oświetlone twoje ulice, a powiem ci kim jesteś" 


— 


a ŁÓdZ 


zwiększając znacznie bezpieczeństwo i wygląd estetyczny naszego miasta 


Ważne zjawiska codziennego 
życia niejednokrotnie zdają się 
nam tak same przez się zrozu- 
miale, że 
nie zastanawiamy się zupełnie 

nad nimi. 

O  wwdarzeniach  nalomiasl 
błahych posiadamy znacznie 
więcej wiadomości. niż a waż- 
niejszych, z którymi jednak sty 
kamy się stale, 

a których brak zwraca dopiero 
naszą uwase, 

Jednym z takich codziennych 
wydarzeń jest 

OŚWIETLENIE ULIC 

w Łodzi, jaśniejących eodzien 
nie tysiącami lamp. które zwra- 
rają sobą dopiero wówczas po 
wszechną uwagę, gdy wskulek 
jakiegoś uszkodzenia jasność u- 
ley zanika. stwarzając 

niemiłe dla gczu wrażenie ciem 

ności. 

Olbrzymia większość miesz- 
kańców nie zdaje sobie jednak 
sprawy z tego tak skompliko- 
wanego urządzenia, jego syste- 
wa obsługi, kosztów budowy i 
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Wykres zapalania i 


Piotrkowską od ul. Głównej do 
Placu Wolności, Nowomiejską 
i Narutowicza. Lampy te stop- 
niowo zamieniane były na lam 
py żarowe, a ilość ich coraz bar 
dziej powiększana, 


osiągając w 1925 r. 164 sztuki 


o ogólnej mocy 85,6 kW. Roz- 
mieszczone one bvły bez sne- 
cjalnego planu w różnych punk 
tach miasta dla oświetlenia je- 
dvnie ważniejszych obiektów. 
czę też głównych ulic komuni- 
kacyjnych. Środkowa część mia 
sta oświetlona była pomadto sła 
bym niewystarczajacym świa!- 
łem gazowym, krańce natomiast 
tonęły w ciemnościach. 

Od 1925 roku rozpoczął się! 
znaczny wzrost ilości oświetli- | 
nych ulice i zakładanych lamp. 
których liczha w 1937 r. osłąg- 

nęła 5686 sztuk 
o ogólnej mocy 1296 KW. 
konane one zostaly według 
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gaszenia lamp na ulicah m. Łodzi. 


utrzymania jak również z wiel- 
kości opłai za zużywaną ener- 
gię elektryczną. 

Oświetlenie ulic powstawało 
łącznie ze zwiększonymi wyma- 
ganiami pewnej 
wygody, kontoriu 
na jakie pozwalał nam postęp 
techniki. W większych mijas- 
tach zachodniej Europy zostało 
ona wprowadzone już w dru- 
giej połowie 17 stulecia oczywiś 
cie w bardzo prymitywnej for- 


mie, a dopiero w początkach 19 


i bezpieczeń 


stulecia łącznie z postępem o- 
świetlenia gazowego rozszerzy- 
ło się znacznie. Wprowadzenie 
jednak lamp elekirycznych do 
oświellenia ulic w początkach 
obecnego stulecia, pozwoliło na 
należyte rozszerzenie go, a naj- 
lepszym tego dowodem będą cy 
fry, które Świaądezą o jego 

ROZWOJU NĄ ULICACH 

ŁODZI. 

W 1920 — 1921 r. posiadała 
Łódź 58 lamp elektrycznych 
łukowych, oświetlających ulice 
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twierdzonych projektów i na 
ulicach, wskazanych przez za- 
rząd miejski, 

kosztem Łódzkiego Towarzy- 
stwa Elektrycznego, Sp. Akce. 
które od 1925 roku posiada m 
prawmienie na eksploatację e- 
lektrowni. 


Nie tylko jednak ilość lamp 
świadczy o rozwoju oświetlenia 
eiektrycznego, lecz także i ilość 
zużywanej przez nie energii, 
która w 1937 roku osiągnęła 

4.032.622 KWh. 
stanowiąc 3.5 proc, ogólnej iloś 
ci energii elektrycznej zużytej 
na terenie miasta, 


| ENERGIA DO OŚWTETLANTA 


ULIC 
środkówej części miasta przesy 
łana jest z elektrowni o napię- 
ciu wysokim za pomocą prze- 


wodów kablowych do  stacii 
fraunsformatorowych. rozmiesz- 
czonych w różnych punktach 


miasta, z których dopiero roz- 
dzielana jest o napięciu niskim 
do poszczególnych lamp ulicz- 
nych. 

Sieć niskiego napięcia. wycho- 
dząca ze stacji transformatoro- 
wych, składa się z sieci oświet- 
lenia całonocnego, do której 
przyłączone są lampy, Świecące 
się całą noc od zmroku do świ- 
tu i z sieci oŚwietlenia północ- 
nego, zasilającej lampy świeca- 
ce się tylka do północy. 


Lampy w śródmieściu są pra- 
wie wyłącznie o mocy 500 W. 
Zapalanie i saszenie tych lamp 
odbywa się wprost z elektrow- 
ni codziennie o innej porze we- 
dług pewnego z góry ustalone- 
go czasu, odpowiadającego na- 
liralnym prawom konieczności 
a więc 
NASTANIU ZMROKU 1 BRZAS- 

KU DNTĄ. 

Tylko lampy północne wyłą- 
czane są przy pomocy wyłącz- 
ników samoczynnych. ustawie 


nych w stacjach transformate ` 


rowych. Lampy oświetlenia u- 
lic położonych poza środkowa 
częścią miasta, a więc na krań- 
cach nie mają swej odrębnej 
sieci, a są przyłączone grupowo 
po kilka ulic razem do poszcze- 
gólnych stacji transformatoro- 
wych ogólnej sieci rozdzielczej. 
Są to lampy o mocy różnej, a 
więc 100 W. 300 W i 500 W 
świecące się przez całą noc, 
zwiększając w wielkim stopnin 


bezpieczeństwo mieszkańców.— | 


Załączane i odłączane są one 
przy pomocy wyłączników na- 
stawionych według krzywej a: 
stronomicznej, t. j. takiego u- 
rządzenia, które wykonuje swe 
czynności samoczynnie codzier 
nie o innym czasie w załeżnoś- 
ci od zachodu i wschodu słoń- 
ca. 

Nadzwyczaj dogodne i dokład 
ne fo urządzenie, rozpowszech- 
nione bardzo szeroko. 
obecnie swój 25-letni jubileusz | 
istnienia i nie jest w tei dziedzi-| 
nie najniodniejszą rzeczą. gdyż 
wvmalazczość ludzka nie zada- 
walnia się dokonanymi zdoby” 
ezami i szuka coraz to nowych 
dróg. To też „ostatnim krzy- 
kiem' w tej dziedzinie jest 

FOTOKOMÓRKA, 
w której na skutek rewnej in- 
tensywności naświetlenia zmie- 
nia sie napięcie, a przy pewnej 
jego wartości wprawiane jest w 
ruch urządzenie wvłaczające— 
Czięki fotokomórce lampy uli- 
czne zapalają się i gaszą nieza- 
leżnie od mechanizmu zegaro- 


i 


| 
| 


drzew, kwietników i rawni- 
ków. 

Urządzenia elektryczne oświe 
tlenia ulic pociągają za sobą ko 
nieczność konserwacji oraz usu 
wania doraźnych uszkodzeń, 

POWODEM PRZERW 
w oświetleniu ulic najczęściej 
są przepalone żarówki i uszko- 
dzone bezpieczniki, przewody 
lub oprawy itp. W celu usuwa- 
nia tych uszkodzeń wyjeżdżają 
codziennie na miasto dwa sa- 
mochody - drabiny. - Jeden z 
nich ma za zadanie objechać 
wszystkie ulice południowej 
lub północnej części miasta, dru 
gi zaś objeżdża ulice środkowej 
części miastą i usuwa uszkodze 
nia lamp podane droga telefo- 
niczną do elektrowni przez or- 
gany policji lub prywatne oso- 
by. Obsługa samochodu. chąc 
wymienić przepaloną żarówkę, 
czy leż usunać inne uszkodze- 
nie w lampie zatrzymuje się 
pod lampą i rozsuwa drabinę, 


z której uskutecznia konieczm 
naprawy. Wymiana żarówki w 
lampie, zawieszonej nąd środ: 
kiem jezdni na wysokości 9 m. 
trwa przy tym systemie obsług? 
około 2 minat. Zaznaczyć nale- 
ży, że lampy nie są urządzone 
do spuszczania w dół, lecz trwa 
i- przymocowane na przepisa- 
nei wysokości, czy to na pasto- 
rałach, czy to przewieszone ną 
lince nad środkiem jezdni. 
Jest to praca bardzo nciążliwa, 
a przy tym i b. kosziowna, zwa 
żywszy, że naprzykład w 1937 
roku 

WYMIENIONO 12.327 SZTUK 
przepalonych żarówek i 4.260 
szt, przepalonych bezpieczni- 
ków, a w jednym tylko dnia 10 
wrudnia wymieniono podezas 


wieczorowej kontroli 108 sztuk 
żarówek, Koszt wymiany żaró- 
wek jest bardzo duży i dorów: 
nuje cenie nowej żarówki. 
Poza doraźnym  nsuwaniem 
drobnych 


uszkodzeń w czasie 


wego, a wyłącznie odpowiednio | Samochód - drabina przy pomocy Której szybko usuwa się uszkodze 


do panującej na ulicach jasnoś- 
ci światła dziennego. Urządże- 
nia te nie są jednak dotychczas 
w Polsce wprowadzone. W dw- 
żymm mieście, gdzie świeci się 
tesiące lamp o różnych mo- 
cach. jest rzeczą zrozumiałą, że 
nie SĄ one wszystkie posłuszne 
woli ludzkiej i zamiast swój za- 
szczytny obowiązek przvświe- 
cania ludziom i rozjaśniania | ' 
ciemności: 
porczywie strajkują. 

Prócz oświetlenia ulic posia- 
da Łódź szereg bardzo dobrze 
oświetlonych parków i skwe- 
rów  upiększających znacznie 
miasto. 


Parki oświetlane są w zimieļ zaś, 


do godziny 2l-ej. w lecie zaś do 
28-ej, pozwalając spragnionej 
lepszego powietrza ludności. 
spędzić godziny wieczorowego 
wypoczynku przy przyjemiuym 
rozproszony oświetleniu 


nieiednokrotnie v| 


nia w instalacji 


| wieczorowych objazdów miasta 
całe urządzenie oświetlenia u- 
lie podlega systematycznej kon 
serwacji, a lampy muszą być 
myte, smarowane, malowane, 
wymieniane linki stalowe, na 
pęk zawieszone są lampy 
. p- 

Tsai utrzymania lamp. wy- 
| noszące około 28 zł. rocznie na 
lampę, jak również koszty bu- 
dowy nowych urządzeń oświe- 
tlenia ulic, wynoszące 
ROCZNIE OKOŁO 400.000 ZŁ. 
ponosi Łódzkie Towarzystwo 
Elektryczne, S. A. za energię 
zużywaną do oświetlenia 
ulic opłaca zarząd miejski w 
wysokości 12.42 gr. kWh. 

Sieć oświetlenia rozrasta się 
z roku na rok i obejmuje coraz | 
to większa ilość ulic. 


W 1925 roku długość wyno- 


oświetlenia alic. 


siła 2.390 m. Inii kablowej, zaś 
w 1937 roku dłagość linii ks- 
hlowej wynosiła 221.648 m. a 
linii napowietrznej 156.523 m. 
Łódź, jako największe prze” 
mysłowe miasto Polski. dąży do 
coraz lepszego _ oświetlenia 
swych ulie i parków nie tylko 
z punktu widzenia bezpieczen- 
stwa i wzmożonego ruchu qulicz 
nego. lecz także z obowiązków 
reprezentacyjnych. prze4 który 
mi obecnie nie może się cofnąć 
żadne wielkie miasto, Możnaby 
tu zastosować nieco zmienione 
popularne powiedzenie: „Pa- 
wiedz mi, jak są oświetlone two 
je ulice, a powiem ci kim jes- 
teś*, które każdemu miastu do- 
daje bodźca do zwiększenia 
swej wartości przez dążność do 
| lepszego aświctlania ulic. 
| Inż. Zygmmnt Bentkowski. 


„GŁOÓS_ PORANNY” — 1938 


T am, gdzie się rodzi 


Reportaż „Głosu Porannego’ 


Dzięki uprzejmości Dyrekcji Elektrowni Łódzkiej mielismy | 
okazję zwiedzić rozłegłe tereny i 


nowoczesne urządzenia Elek- 


trowni. Nasze wrażenia, uję te w poniższy reportaż, zainteresują 


niewątpliwie Czytelników. 


Dziwnie małym i nieporad- 
nym wydaje się człowiel stojąc 
u podnóża owych wielkich, że- 
laznych rusztowań, które wznio 
sfa elektrownia na pograniczu 
z. stacją towarową Łódź-Fabry 
czna, a które służą za tor dla 
wagoników - meglarek, żwawo 
posuwających się w różne stro” 
ny na wysokości kilku pięter.— 
Tu. w tym miejscu zaczyna się 
praca elektrowni. Stąd rozpo- 
czyna się przedziwny i skompli 
kowany proces zamiany zwykłe 
go, czarnego węgla w żŻarzące 
światło i energię elektryczną. 


Podniebny tor 

Właśnie w tej chwili groźnie 
wyglądający traktor przyciąg- 
nął kilka wagonów węgla - gry- 
siha, Wagony suną ospale na 
szynach kolejowych, głucho dud 
niąc. Krótką mają przed sobą 
drogę. Bo oto pierwszy wjechał 
już na „wywrotnicę*. Szyny 
jakby ezarodziejską tknięte rę- 
ką, uniosły się do góry i czarną 
zawartość, szemrząc głośno, wy 
sypała się do olbrzymiego leja. 

Nie zdążyłem jeszcze oczu o- 
derwać, gdy wysoko na demną 


zabrzęczały, donośnie grube szy 


(Red.) 


ny rusztowania. Wagonik-węg- 
larka, kierowany wprawną rę- 
ką ukrytego w sąsiedniej kabi- 
nie maszynisty, głośno zwiastu- 
je swoje przybycie. Staję i po 
chwili na grubych linach opusz 
cza się czerpak. Rozwiera swą 
olbrzymią paszczę, zanurza się 
głęboko w zwał węgla, a po tym 
szybko unosi swój łup, ściska- 
jąc tak szczęki, aby nic nie uro- 
nić i znów głuche dudnienie 
zwiastuje odjazd węglarki. 


Idę jej śladem, obserwując z 
zadartą głową zręezne manewry 
na zbudowanym na wysokości 
16 metrów żelaznym torze. 

Po przebyciu kilkuset me- 
trów, węglarka znów staje, o- 
puszcza czerpak i wypluwa 
szybko przymiesioną z bocznicy 
zawartość. Nowa góra węglal— 
Tym razem złożona na zwałach 
składów węglowych. 


Śladami konwojera 


Pośrednikiem między skła- 
dem węgla a koiłem jest t. zw. 
konwojer, nie mniej sprytnej 
konstrukcji. Na wędrującym pa 
sie umieszczone są wagoniki, 


które zawsze, bez względu na 


to, czy posuwają się poziomo, 
czy też wznoszą do góry, zacho 
- ują poziomy układ. Ów pas 
wędrujących wagoników jest w 
pewnym miejscu przecięty. To 
waga automatyczna, która no- 
tuje, ile wagonik wiezie węgla. 

Odbywam podróż razem z ta- 
kim wagonikiem. Nainierw to- 
warzyszę mu w ciemnym pod- 
ziemiu, po tym  asystuję przy 
wadze, a gdy zaczyna się wzno- 
sić do góry gonię go windą. Mi- 
jamy kilka pięter i na górze mu 
simy się, niestety, rozstać. —Bo 
przecież nie można wymagać, 
abym i ja poprzez kręte kana- 
ły zsuwał się do palenisk kotła? 


Jestem już niemal zmęczony, 
a to dopiero maleńka część dro 
gi, którą mam przed sobą. 

Węgiel jest w kotle. Cóż się 
dalej dzieje? 


Kotłownia—salon 


Kotłownia! Zawsze wyobraża 
łem ją sobie, jak w kinie. Nagie, 
zroszone potem ciała, zgięte 
nad czeluścią wielkiego, bucha- 
jącego żarem paleniska. Potęż- 
na szufla w rękach poteżnie u- 
mięśnionego człowieka. Dokoła 
czarny pył węglowy, i woń spa- 
lenizny... 


Ale, nie! Tu wygląda NE] 
Jeżeli ktoś szuka kinowych sen 


MLmMLMLMmMM-eL>mo-MM 
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sacji, tu ich nie znajdzie, Pala- 
cze w czyściutkich, niemal szpi 
talnych, kitlach przechadzają 
się wolno między jakimiś skom 
plikowanymi przyrządami mier 
niczymi. $ą one jakgdyby roent 
genologicznym zdjęciem wnę- 
trza kotła. Wskazówki apara- 
tów orientują nawet laika. Łat- 
wo odczytać obciążenie koiła, 
ciśnienie, ilość wody. gęstość dy 
mu, zawartość dwutlenku wę- 
gla itp. 

Ale, a propos dymu! Mimo, 
iż elektrownia spala przeolbrzy 
mie ilości węgla, z jej kominów 
nie buchają bynajmniej gęste 
kłęby czarnego dymu. Przeciw- 
nie, ilekroć się spojrzy, z komi- 
nów sączy się cieniutkie pa- 
semko, niemal przezroczyste — 
Czym się to tłumaczy? Przede 
wszystkim tym. że używa się 
właściwego wegla, a powtóre, | 
że nowoczesne "urządzenia po-| 
zwalają spalać ten węgiel nie- 
ma! całkowicie, bez reszty, któ- 
ra gdzieindziej wydziela się pod 
postacią pyłu węsloweso i ge- 
stego zawiesistego dymu. W ko- 
tłowni ma Elektrownia bardzo 
ciekawy przyrząd, wykazujący 
na odpowiedniej skali barwę dy 
mu, jaki w danej chwili unosi 
się nad kominami. Palacz, gdy: 
by dym tem stał się zbyt gęsty, 
lub zbyt czarny, może w tej sa- 


Dane statystyczne 


LJ 
1 | Moc maszyn kW 00 
2] Powierzchnia ogrzewalna S Sam rhy az dj 
kotłów m? 1260 1260 1890 3150 3150 4280 5780 5780 5780 5780 5780 57180 
Ogólna długość kabli m =- 83287| 101239] 120448] 152115] 181227] 191144] 197226] 197227] 188980| 175698] 172209 
a) w tym kabli wys. nap, m — 53579 70232 85791 | 109007] 124729] 1300535] 134137] 134133] 125552] 112275 108728 
b) w tym kabli nisk. nap. m - 29708 31007 34657 43108 56498 61091 63089 63094 63428 63423 63481 
4] Sieć napowietrzna m — — = = = = S — — a 6600 6600 
$| Ilość transformatorów Pi — 149 238 377 507 589 659 691 703 712 710 717 
" 6] Moc transformatorów KVA — 3194 4608 6802 8821 10948 12822 13576 13656 13722 13852 14070 
7] Ilość wytworzonych KWh| — | 7741282 | 14596141 | 21529475 | 29947311 | 36108967 | 43923807 | 3435964: | 17383445 | 13816070 | 12094920 | 13066170 
8| Zużycie własne kWh — 981716] 1222282| 18:9067| 2584482 | 2879920 | 3133080] 2673400| 1885200| 1849650| 1845540 | 19673850 
9 Hok oddanych do sieci kWh — į 6759576 | 13373859 | 19690408 | 27362829 | 33229047 | 40790727 | 31686247 | 5498245 | 11966420 | 10249380 | 11098320 
10] % strat w sieci . ., . z — 8,0 6,4 5.5 3,61 4,6 6,01 1,91 8,5 15.81 19,16 20,44 
11] Ilość sprzedanych "kWh 1000000] .622(514 | 12519763 | 18525931 | 26371189 | 31701417 | 38339362 |,29177656 | 14294879 | 10074068 | 8285346 8829009 
a) x tym dla światła kWh — 383089| 868986] 1405104] 2131823 | 3558747 | 3677274| 3563064| 2837258| 2741547 2516903| 2356671 
į = -% — 6,16 6,94 1.58 8,08 11,23 9,59 12,22 19,85 27,28 30,38 32.36 
b) > tym dla siły KWh — | 5837425 | 11650777 | 17120827 | 24259366 | 28142670 | 34662088 | 25614592 | 11457621 | 7326521 | 5768253| 5972338 
t. j. . . .% — 93,84 93,06 92,42 91,92 88,77 90,41 87,78 80,15 72,72 69,62 67,64 
12] Szczytowe obciążenie kw — 3080 5030 7700 9650 11600 13815 13300 7000 5150 3550 3900 
13| Dzień szczytow. obciążenia — — - — 31/X | 31/XN 31/XII 8/I 30/1X 3W/XII 31/1 31/X11 
14 Największa produkcja 
w ciągu doby kWh sa — => pz — — — 192500 90350 64700 45700 49200 
sin = aries RA Ba > — — — — — — Il 1x H XII XII 
ość zużytego węgla kg — | 16831344 | 19802617 | 28734204 | 35385284 | 41305020 | 48814050 | 40593315 | 25278150 | 20219140 | 19425380 | 21639940 
16] Przeciętne zużycie węgla 
na 1 wytworzoną kWh kg| — 2,17 1,36 1,33 1,18 1,14 1,11 1,18 1,45 1,46 1,61 1,66 
17| Średnie obciążenie 
w ciągu roku „ W — 881 1666 2458 3418 4122 5014 3922 1984 1578 1381 1263 
18| Spółczynnik wyzyskania 
maszyn elektrowni „ + == i 
19| Spółczynnik obciążenia 0,i2 0,22 0,32 0,21 0,26 0,24 0,19 0,09 0,07 0,09 0,10 
(stosunek średn. obcią- 
żenia do szczytowego) . = 0,29 0,33 0,32 0,35 0,36 0,36 0,28 0,28 0,31 0,59 0,32 
20| Czas użytkowania szczyto- 
wego obciążenia . « . b — 2513 2902 2796 3103 3113 3171 2490 2483 2683 3407 3350 
21 | Ilość odbiorców . « » « . 330 601 968 1577 2814 4604 6730 7642 8377 9190 10008 12217 
22 | Moc przyłączona kW 2470 5067 8528 13885 19691 24984 32149 35942 36141 35338 34681 34915 
23| Ilość iamp oświetlenia 
ulicznego . . . — 4 96 84 150 150 163 163 163 115 115 115 
24| Ilość lamp zainstalowanych 
u odbiorców  „ . « « 10000 19140 33548 54875 864376 123659 161172] 179854] 186091] 194612| 203137 217630 
25; Ilość lamp w ogóle . 4 10000 19144 33644 54959 86626] 123809] 161335] 180017] 186254] 194727| 203252] 217745 
26| Ilość przyłączonych silników 221 430 705 1094 1681 2411 2875 3201 3167 3208 3138 3191 
27 | Moc przyłączonych sil- 
ników kW 1866 3936 6719 11167 15486 19145 24641 27796 27871 26897 25973 25751 
w tym bojlerów kW 
kuchen kW : > 
in. ap. grzejnych kW do 19327 roku nie rejestrowane 
og | Tramwaje kW i 
28 ky KW do I 927 roku wliczone do 
zamiejskie kW 
W roku zwykłym 8760 b 
W roku przestępnym 8784h 
p.17, B-17, _B 7. 
prz= Sa p1B= DE; z KiS 15-566 = p-20— T 


pozycji 


mei chwili skutecznie reago- 
wać. Ruch dłonią, ciemny dym 
znika bezpowrotnie i znów tył- 
ko cienka, jasna smuga nad ko 
minami. 


Oto europeizacja !... 


Węgiel, zanim spalony zosta- 
nie w hermetycznie zamknię: 
tych paleniskach, znów długą 
odbywa wędrówkę. Konwojery 
wzniosły go celowo na wysokość 
kilku pięter. Spadnie teraz z im 
petem na dół, poprzez samo- 
czynne wagi na ruszty. Tu spa- 
lony zostanie niemal doszczęt- 
nie w sprzyjającej ku femu tew 
peraturze. 

Gdy chciałem obejrzeć Kocioł 
wręczono mi kolorowe szkiełko, 
poprzez które zajrzałem do pa” 
leniska. Tam, w hermetycznym 
zamknięciu, odbywa się to, co 
kiedyś emocjonowało widzów, 
a śmiertelnie nużyło człowieka. 
Tam bucha żar, tam płonie œ- 
gień. + 

A nazewnątrz? Pięknymi ka- 
felkami wykładana posadzka, 
lśniące czystością pokrywy pa- 
lenisk, widna, jasna, niemal 
przytulna sala. Oto jawny i nie 
zaprzeczony dowód postępu... 

Przechodząc z kotłowni do 
hali maszyn, wstąpiliśmy do in- 
nej jeszcze hali, do hali pomp. 
Okazuje się, że woda do kotłów, 


ŁÓdzkieco 


1919 1920 1921 1922 

13100] 13400]  13100| 22500 
5780 5780 5780| 5780 
173457| 176013] 190540| 204695 
109979] 112473] 126872| 139956 
63473]  63540| 63668] 64739 
6600 6600 6600| _ 6600 
725 721 724 753 
14513] 14660) 44876] 15806 
20934075 | 34110820 | 45232410 [58055780 
2118750| 2912130| 3998350 | 5311000 
18815325 | 31198690] 41234050 |52744780 

11,88 | 12,48 9,0 7,95 

16593589 | 27304708] 37513798 |48546177 
5115743 | 5365216] 5919350 | 8012934 
32,64 19,65 | 15,80 | 16,71 
11477846 | 21930432] 51594448 |40533243 

67,36 80,35 | 84,20 | 83,29 
7650| 11400} 11600) 16200 

31/XMH | 30/XI | 34/XN | 30/XI 

120150| 184430] 203010| 255350 
VII XII XI XI 

29833000 | 46666300] 68144700 {391100000 

1,42 1,34 1,51 1,57 
2390 3893 5163 6627 
0,18 0,30 0,39 0,29 
0,31 0,34 0,44 0,41 
2731 2992 3399| 3583 
13376| 14003] 14466] 16580 
30457 | 35565]  39983| 45328 

115 115 116 118 

227358| 242142] 251874] 280446 

228473| 242257] 251990| 280564 
3153 3659 4886 | _ 5283 
21084] 25841] 29065] 34223 


oddzielnie 
27 
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energia elektryczna... 


z terenów Elektrowni Łódzkiej 


aby spełniła całkowicie swoje 
zadanie, musi być odpowiednio 
zmiękczona, spreparowana. — 
I do tego właśnie celu służą o- 
we groźnie wyglądające apara- 
ty. 

Para, wytworzona w kotłow- 
ni, e ciśnieniu 35 atmosfer i o 
temperaturze 425 stopni, wielki 
mi rurociągami skierowana jest 
do hali maszyn, bodaj najbar- 
dziej imponującej w swoim wy- 
glądzie. 

Nad olbrzymią salą, wysokoś 
ci kilku pięter, półkolisty dach. 
Wielkie oszklone okna wpnusz- 
czają mnóstwo światła. Bajecz- 
nie czysto. Lśnią i migocą po- 
krywy wielkieso 'turbozespołu. 

Z boku, ma dole, trwa praca 
przy budowie fundamentów 
pod nowy turbozespół. 


Zgodne małżeń- 
stwo 


Para przypływa do turbiny. 
Przy pomocy specjalnych łopa- 
tek porusza jej wał, który jest 
jednocześnie wałem prądnicy. 
W pierwszej części maszyny 
przetwarza się parę w ruch, w 
drugiej zamienia się ruch w e- 
nergię elektryczną. Tu więc. po 
raz pierwszy od mojej wędrów- 
ki, zaczynam mieć do czynienia 
z energią elektryczną. Kolej- 
ność prosta: węgiel, para, ruch, 


W oddanej do sieci jest 
sużycie dla celów admin, 


elektryczność!... Prosta, a tak 
skomplikowana! 


Zgodne małżeństwo: turbina 
i prądnica mają przyjaciela do- 
mu w postaci kondensatora za- 
mieszkałego o piętro niżej, Pa- 
ra, po przejściu przez turbinę, 
idzie do kondensatora i tu skra 
pla się w próżni. Otrzymana w 
ten sposób woda, idealnie czy- 
sta, służy po raz wtóry do zasi- 
lania kotłów. Ilość wody chło- 
dzącej, przy najwyższym obcią 
żeniu, dochodzi do bajecznej 
niemal cyfry 13 tysięcy metrów 
sześciennych na godzinę! 

Podgrzana w kondensatorze 
woda traci swoje ciepło w 
chłodniach, owych wysokich, 
drewnianych lub żelaznych, wie 
żach, które wysoko sterczą ku 
niebu niemal na każdym kroku. 
na terenach Elektrowni Jest to 
niejako namiastka rzeki. 


Hala rozdzielcza 


Ale wróćmy do energii elek- 
trycznej, 


Z prądnicy. przy pomocy gru 
bych szyn, skierowuje się ener- 
gię elektryczną do hali rozdziel 
czej. Dwie są takie hale: jedna, 
przeznączona na zasilanie wiel- 
kich podstacji i sieci pozamiej- 
skiej, przeprowadza energię o 
napięciu 30 tysięcy woltów, dra 


dla poszcze- 
zasilających 


ga, przeznaczona 
gólnych punktów 


(miejskich podstacji) otrzymuje| 


prąd o napięciu 10 razy mniej- 
szym. Ten właśnie prąd wędru- 
— przewodami do poszczegól- 
nych punktów w mieście, a stąd 
po przez transformatory do po- 
jodyńczych mieszkań. 

Hala rozdzielcza! U stropu 
krzyżują się we wszystkie stro- 
ny grubsze i cieńsze szyny, po 
których płynie energia elektry- 
czna. Z napisów zorientować się 
można, że ten przedział obsłu- 
guje kabel, idący do podstacji 
na ul. Wólczańskiej, ten na ul. 
Sienkiewicza itp. 

Któż jednak bada i kontroluje 
to wszystko, gdzie koncentrują 
się nerwy całego przedsiębior- 
stwa? 


| Mózg elektrowni 


Nastawnia! Stosunkowo ma- 
ła, bardzo widna i absolutnie 
czysta. Wzdłuż półkola ściany 
bliźniaczo do siebie podobne 
szafki. Nad nimi napisy: Piotr- 
kowska I, Grand Hotel, Piotr- 
kowską II, Wólczańska itd. 


To podstacje elektrowni. — 
Drobny ruch wyłącznikiem, a 
cała dzielnica pozbawiona bę- 
dzie światła, Aparaty na szaf- 
kąch notują obciażenie poszcze 


gólnych kabli, można je w każ- 
dej chwili stwierdzić. 

W rogu — zegar synchroni- 
zacyjny, który uzgadnia ruchy 
zwykłego wahadła zegara a- 
stronomicznego z zegarem elek 
trycznym. 

Przy dwuch obszernych pul- 
pitach, również  naszpikowa- 
nych urządzeniami pomiarowy- 
mi, dwaj technicy sporządzają 
bilans codziennego zużycia e- 
nergii. Tu, u siebie w nastawni 
mogą skontrolować, ile wytwo- 
rzono tej energii. 

Tu, w mózgu Elektrowni, kon 
centruje się wszystko, stąd też 
idą wszystkie techniczne rozka- 
zy. 


Precyzja liczników 


Z nastawni udaję się do hali 
akumulatorów, stanowiących 
niejako śpiżarnię dla własnych 
potrzeb Elektrowni. Oglądam 
po tym transformatory, które 
przetwarzają napęcie, po czym 
przechodzę do wydziału liczni- 
ków. 


Licznik, to bardzo, bardzo pre 


cyzyjny przyrząd pomiarowy! 
Na dwuch piętrach pracuje wie 


Iu ludzi przy bardzo skompli: 


kowanych aparatach, aby stwo 
rzyć licznik nieomylny. Zegar- 


mistrze kapirolują „gnekrze, _e- 


Towarzystwa Elektrycznego Sp. AKc. 


lektrotechnicy sprawdzają dzia 
łanie przy pomocy przyrządów 
o nazwach, których nie sposóle 
spamiętać, ale które dają == 
mię prawidłowego działania, 


Elektrownia łódzka ma prè- 
wo cechować liczniki. Prawo lo 
(trzymała od Głównego Urzędu 
Miar, który nad licznikami roz- 
ieza kontrolę. Co pewien czas 
urzędnicy Głównego Biura Miar 
odbywają kontrolę urządzeń po 
miarowych, służących do cecho 
wania liczników. Xażdy licznik 
ma paszport, w którym wyraź- 
i nie wszystko jest o nim powie- 
dziane, tak, że na wypadek ja- 
kiejś reklamacji, łatwo spraw- 
dzić kto ma rację. 


Stare liczniki, odbierane kli- 
entom, podlegają również kon- 
tsoli, zanim zajmą miejsce w 
innym przedpokoju. 

Na licznikach końezę. 


Opuszczam teren Elektrowni 
ł'dzkiej z podziwem. Z nodzi- 
vem dla geniuszu ludzkiego, 
który to wszystko wymyślił, dla 
dyrekcji i dla pracowników. 
-tórzy to wszystko tak pięknie 
utrzymują, w takim ładzie i pa- 
rządku. 


Niżej zamieszczony wykres, 
zilustruje ogrom pracy przez 
Elektrownię łódzką wykorany. 


1923 1925 | 1926 | 1927 | 1928 | 1957 |$ 
28900 00 28900 45850} 45850] 64350 70750 1 | Moc maszyn kwy 
2| Powierzchnia ogrzewalne 
6780] 6780| 67 6780 8880 8880 8880) 13110] 13110} 13110 13110 13110 13110 13110 13110 kotłów m? 
219276] 235059] 292051] 381580] 403475} 484013| 567000] 659062] 724281] 745209} 7836805) 827516 866344 | 900364 938409*| 3| Ogólna długość kabli m 
140594] 154399] 167842] 173048] 213580} 252947] 279850] 324379] 364812] 3774789] 385028 | 4011505 413693 | 4218485} 4308439 | a) w tym kabli wys. nap, m 
69682] 80660) 124209] 158532] 189695] , 231066) 287150) 334683] 359469] 367731 398652*| 4263655 452651 | 4785155] _ 507566 b) w tym kabli nisk. nap. m 
6600| _ 6600|zdemont 548] 64185] 158119] 211883} 248351] 297669] 386987 | 4390429] 5690385 6519 6952145] 7872909] 4| Sieć napowietrzna m 
816) 869 926 980 1082 1226 1542 1475 1535 1583 1640 1697 1735 1780 1776 | 5| Ilość transformatorów . . . 
18304] 19763] 21461] 23362] 26701] 34491] 48656] 76204] 84466] _ 87465 904759 936051 105790] _ 1097472] 113792] 6| Moc transformatorów kVA 
54689550) 40227590 |41042640|49682640| 78398080| 98435340|113371340 |116353630/128222100 | 122892550) 125057500 | 133433800 | _ 135168500 | 149903800| 160714800 | 7| Ilość wytworzonych kWh 
4130990] 2714100] 2683200] 2258500] 375750] 4821750] 6701290| 7231630] 10158172} 9092186 | 9393574 | 10717800 10815840 | 11753970 | 13093040 | 8| Zużycie własne kWh 
50558560] 51513490/38359440|47424140| 74641030| 936135590/105670050/109122000|118063927| 113800364 | 115663926 | 122716000 | 124352660 |138149830 | 147621760 | 9| Ilość oddanych do sieci kWBE 
12 08 11,93 13,91 13,6 13,9 13,8 15,9 15,6 17,0 15,7 14,7 13.7 14,9 13,7 12,9 10] 25. strat w sieci . . . . . 
44449694] 35050578/33022040|40952200|*64188519|*80670605|*91691980|*91943821 |*97866870| *95740675 |*98420549 |*105637965| *105402985 |*118870511| *128213273] 11 | Ilość sprzedanych kWh 
10005350] 10470654|10421633|11034200| 13599174] 17007426] 19012553] 20000228] 20978203| 21033751 | 20894290 | 21459070 21435255 | 22160787 | 23149996 a) w tym dla Światła kWh 
22,51 | 31,69 | 31 26,95 | 21,18 | 21,09 | 20,74 | 24,76 | 21.44 21,97 21,23 20,31 20.32 18,64 18,06 tu + «e » <% 
34444364] 22568944|22600407|29918000| 50589345] 63672179| 12670436] 71934593| 76388667] 74706924 | 77526259 | 84178895 84057730 | 96718724 | 105063227 b) w tym dla siły kWh 
77,49 | 68,31 73,05 | 78,82 | 7891 79,26 | 78,24 | 78,56 78,05 78,77 79,69 81,36 81.94 tod a 2 > 03 4 40 
16400] 14600 18500] 22900] 30000] 29200) 52500} 28800] _ 28800 31000 31200 40300 42000 | 12] Szczytowe obciążenie kW 
31/1 30/X1 21,X11 | 30/XI | 18X0 | 27/XI | 25x1 |9i17/XN)|  3.XI 16.XI 5 i 7 XI |25i27.X1i12.XII]  9.XII 9.XII |13] Dzień szczytow. obciążenia —. 
252650) 188600 259950] 349900] 433100)  44200(| 484300]  488000| 475000 | 482400 | 498000 626100 | 624400 | 14] Największa produkcja 
I XII XII XI 18/X11 | 27X1 | 28X 24/1X 16.XI 19.X11 15.11 22.X 22.XII w ciągu doby kWh 
w miesiącu E. FFT eA 
13220000] 47274520|43302400|57181600] 89461092/102034420;108321000| 90925704| 91141400) 84719600 | 84436700 | 99134250 92633000 |107181000 | 118796000 |15 | Ilość zużytego węgla kg 
16| Przeciętne zużycie węgla 
1,34 1,17 115 | 1414 1,04 0,96 0,78 0,71 0,69 0,68 0,74 0,71 0,74 na 1 wytworzoną kWh kg 
17 Í Średnie obciążenie 
6243| 4592 5592] 8949| 11237 12942] 153282] 14637] 14028 14276 15232 17070 18350 w ciągu róku kw 
18 | Spółczynnik wyzyskania 
0,22 | 0,16 019 | 0,34 0,25 0,28 0,21 0,21 0,20 0,20 0,215 0,241 0,259 maszyn elektrowni ., . 
r 19| Spółczynnik obciążenia 
038 | 0,32 0,30 | 039 | 037 044 | 0,41 0,51 0,47 0.46 0,49 0,42 0,44 pk EACH 
i Czas użytkowania szczyto- 
3334] 2755 2686 3423 3281 3883 3580. 4452 4124 4034 4277 3720 3827 | 20 7 iążeni 
20308] 23538 36875] 53580] 68180] 78350) 84842] 00440]  o1i49 | 92984 | 103526 **108027 | 115827 |,, | ność gdbioteów = t > 
4564ż| 50795 56874] 65274] 14617] 86681] 97113] 104034] 107090 | 109826 | 115895: 124552 | 128458 | 5| Moc przyłączona kW 
158] 125 217 781] 1424] 194]  2ros] 2973} _ 3128 3825 4809 6133 PY ESI rea kanye 
Tiość lamp zainstalowanych 
512354] 346239 445555] 528148] 591040] 651508] 685596] 723504] 739008 | 758898 | 837276 924977 | 915256 |74 i 
312472] 346364 445172] 528929] 592473] 653547] 688301] 726477] 743036 | 162723 | 342175 951110 | 981869 |„„| Ilość oj w aiio j ANĄ 
5511 3772 6474 7176 8001 9114] 10568] 11206] _ 11592 12139 13115 14275 15817 | 25 | Tlość przyłączonych silników 
36860| _ 36569 38307] 45072]  doq3a] 56868] 62574] 68108] 7o28% 7231 75356 8150 T K Bak +6 piatki a PE 
1460 2835 3596 3972 4402: 4861 2520 w tym bojlerów kW 
2884 5094 8094 8094 3094 8094 23 690° kuchen kW 
i 55 6382 69266 im. ap. grzejnych kW 
8094 8094 8094 ąg | Tramwaje kw 
6567 6567 6567 w tym. miejskie kW 
1527 1527 1527 zamiejskie kW 
”) Nie obejmuje zużycia energii dla celów administracyjnych: ** Pabianice — I odbiorca 


kWh w r. 1927 — 28.381; 1928 — 74.651; 1929 — 203.880; 1930 — 183.077; 1931 — 169.633; 1932 — 211.123; 1933 


— 228,886; 1934 — 253.766; 1935 — 209.679; 1936 — 310,385; 1937 — 385,2413 
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<<< ZZA 


ność widzenia 


powoduje bardziej wydajna i szybszą prace, oraz zapewnia bezpieczeństwo 


Od wieków, od zarania świa-, wrażenie wywiera przyzwoicie o- 
fa geniusz ludzki walczy o pra- świetlony lokal, gdzie w pocze 
wa nniezależnienia się od przy- kalni można skracać sobie czas 


rady 


Częściowo ujarzmiliśruy przez czytanie gazet, a na scho- 


już żywioły: regulujemy koryta | dach nie trzeba błądzić po o- 


rzek, opanowaliśmy ogień, 
szliśmy zwycięsko z walki z prze 
stworzem. Teraz ostatnie wyna- 
lazki w dziedzinie techniki o- 
świetleniowej pozwalają nam t- 
niezależnić się od mroku. Stoso- 
wanie sztucznego światła nie tyl 
ko nie hamuje rozwoju życia, a- 
le przeciwnie, wzmacnia jego tęt 
no, nadaje mu większy rozmach. 
Celowe oświetlenie wywiera do- 
datni wpływ na człowieka, pobu 
dza go do intensywniejszej pra- 
cy, zwiększona zdolność widze- 
nia powoduje wydatniejszą, bar- 
dziej celową, szybszą, skutecz- 
niejszą i pewniejszą działalność. 


moscia 

Powinni o tym wiedzieć — 
choć często grzeszą nieświado- 
mością — właściciele wszelkie- 
go rodzaju przedsiębiorstw, za- 
równo biur, jak i fabryk oraz 
wytwórni. 

Ludzie, którzy wprowadzają 
do swych przedsiębiorstw elek- 
tryczne oświetlenie, by zrozu- 
mieć, jakie posiada ono walory, 
muszą sobie zdawać sprawę, ile 
szkody wyrządzają sobie i in- 
nym przez wadliwe rozmieszeze- 
nie źródeł światła oraz z korzy- 
ści, jakie im przyniesie macjonal- 
ne, dobre oświetlenie. 

Krótka wędrówka po jeszcze 
niezeuropeizowanych biurach 
czy fabrykach da dostateczną 
ilość przekonywującego materia 
łu, pogawędka z lekarzem - oku- 
listą czy neurologiem otworzy 
oczy tym wszystkim, którzy nie 
doceniają znaczenia racjonalne- 
go oświetlenia | 

Zacznijmy od biur. Nad po- 
wierzchnią stołów i biurek za- 
wieszono nagie żarówki o słabej 
mocy, lub osłonięte blaszanym, 
niepolerowanym daszkiem. Nie 
jest dość widno, snop światła nie 
pada bynajmniej na księgi bu- 
chaltera czy papiery prokurenta, 
nie oświetla dostatecznie klawia- 
tury maszyny do pisania. Urzęd- 
nicy wytężają wzrok, pochylają 
się nad pracą, są znużeni, zde- 
nerwowani, zniechęceni. Pracu- 
fw oczywiście źle!... 

A skutki: przemęczenie per- 
sonelu, osłabienie wzroku, krzy 
wizna stosu pacierzowego, zabu- 
rzenia nerwowe i bóle głowy. — 
Praca mało wydajna, błędy i o- 
myłki, straty i zmartwienia, 
brak porządku i czystości. 


Unikaimy ceni! 

Jak więc należy oświetlić biu- 
ro, by otrzymać maksimum ko- 
rzyści? 

Przede wszystkim musi być 
jasno. Światło musi być zastoso- 
wane do rozmiarów, pomieszcze- 
nia biurowego, do koloru sufitu 
i ścian. Źródła światła muszą być 
tak rozmieszczone, by nie po- 
wstąwały, specjalnie dla wzroku 
szkodliwe cienie, a nierówno o0- 
świetlone płaszczyzny nie po- 
powinny tworzyć zbyt ostrych 
kontrastów. Źródła światła po- 
winny być osłonięte odpowiedni- 
mi omrawami, kloszami lub 
szkłami. 

Takie urządzenie instalacji o- 
świetleniowej odpowiada wymo 
gom estetyki i hygieny, wpływa 
na oszczędność zdrowia i czasu, 
decyduje o wydajności pracy. 
stwarza przychylny dla niej i 
miły nastrój. 

IWłeściciel przedsiębiorstwa 
„nie powinien pomijać również 
„względów natury reprezentacyj- 
„nej, Na klienta o wiele lepsze 


e. — 


Z. WE Z Z WZ ZI e E D G T m 


wy- | macku. 


Nie wolno poproste lekcewa- 
żyć względów zdrowotnych. Do- 
bre i racjonalne oświetlenie, da- 
jące ostrość i ciągłość widzenia, 
nie męczy wzroku, pozwala czy- 
tać i pisać szybko i bez zmęcze- 
nia, a jednocześnie dokładnie i 
bezbłędnie, co, jak wiadomo, 
jest niezbędne przy pracy hiuro- 
wej. zarówno przy biurku pod- 
rzędnego urzędnika, jak i przy 
pulpicie kasjera, prokurenta czy 


dyrektora. I 


Dlatego właśnie nie powin- 
no się pomijać przy rozmicsz- 
czaniu źródeł światła żadnego 
biurka. żadnego zakamarka pra- 
cy. Trzeba pamiętać, że przeważ- 
nie praca biurowa trwa przez ca- 
ły dzień, od rana do wieczora, 
dać możność urzędnikom korzy- 
stania ze światła, wyrównywu- 
jącego dzienne. 


| 
Opracowana jeszcze niedawno 
statystyka wykazała, że np. w 
głównym biurze poczt w Nowym 
Jorku 73,5 proc. urzędników 
miało wady wzrokowe, a w tej 
liczbie 867 osób używa szkieł. 
W. Łodzi jeszcze stosunkowo do 
niedawna było nie wiele lepiej, 
obecnie jednak, na skutek do- 
skonałej propagandy Filcktrow- 
ni, coraz więcej przedsiębiorstw 
zeuropeizowało już swe insta- 
lacje oświetleniowe. 
Aby oświetlić jak należy biu- 
ro. trzeba wiedzieć, jakiego ti- 
żywać światła, Zadaniem 
sztucznego oświetlenia jesi u- 
możliwienie oku ludzkiemu wi- 
dzenia olaczających je przed- 
miotów w sposób łagodny, wy- 
raźny i jaknajbardziej higie- 
niczny. Koniecznymi więc wa- 
runkami będą: dostateczna ja- 
sność, czyli intensywność o- 
świetlenia, równomierność, 
brak zjawiska  oślepiającego, 
naturalne oddanie cieni | 
harw. 


Jak używać światła 


Dla zrealizowania tych zadań 
istnieją zasadnicze sposoby: 
OŚWIETŁENIE 
źródło 


oraz 


1) przez 
BEZPOŚREDNIE, gdy 
światła osłonięte jest od góry 
reflektorem, tak, że całe Świa- 
tło pada w dół, bezpośrednio na 
powierzchnię pracy. Żarówza 
powinna znajdować się głębo- 
ko w reflektorze, a reflektor 
winien wisieć tak wysoko, Že- 
by człowiek pracujący nie był 
oślepiany przez snop Światła. 
Przy oświetleniu bezpośrednim 
cienie są bardzo silne, odbicie 
światła następuje dość łaiwo. 
Zbyt silne cienie można roz- 
proszyć przez umieszczenie kil 
ku źródeł światła w należytych 
ad siebie odległościach, tak, 
by snopv światła z reflektorów 
przecinały się mniejwięcej 2 
metry nad podłogą. Wówczas 
każdy przedmiot rzuca parę 
cieni w różnych kierunkach, są 
one jednak o wiele słabsze. Ró- 
wnomierność oświetlenia jest 
znacznie większa przez «0 
mniej męczy oczy, samo zaś 0- 
świetlenie jest bardziej ekono- 
miczne. 

Odległość jednego reflektora 
od drugiego powinna wynosić 
około półtora wysokości zawie 
szenia nad miejscem pracy, 
maximum do dwóch i pół - 
krotnej wysokości. Oświetlenie 
bezpośrednie należy stosować 
we wszystkich prawie wypad- 


kach oświetlenia pod gołym 
niebem, w piwnicach. składach 
praz zasadniczo wszędzie tam, 
gdzie są Ściany i sufity w mā- 
tym stopniu odbiiające światło. 
Jeżeli chcemy stosować to o- 
świetlenie w biurach, to należy 


używać żarówek mlecznych, 
względnie opraw ze szkła roz- 
prasza jącego. 


2) OŚWIETLENIE POŚRED- 
NIE polega na tym, że eały stru 
mień świetlny, idący z żarówki 
jest skierowany za pomocą re- 
tlektora na sufit, skąd dopiero. 
po odbiciu się, pana na Ściany, 
a stac dopiero po powtórnym 
odbiciu trafia na miejsce prze- 
znaczenia. Oświellenie takie nie 
daje żadnych cieni, jest łagodne 
i spokojne, 

Oczywiście. w wypadku tła 
kiego oświellenia, zarówno 8u- 
fit, jak i ściany muszą być u- 
trzymane w kolorach jasnych. 
by nie pochłaniały bezużyłecz- 
nie światła. Najlepszym kolo- 
rem dla sufitu jest biały, mata 
wy, dla ścian możliwie jasny. 
kremowy. czy koloru kości sło- 
niowej. Ściany nie mogą hyć 
błyszczące, gdyż wówczas po 


| pracy s 
wstawałyby szkodliwe dla wzro| tam właśnie, w Ameryce, 


wno ze wzgledów higieniczno 
estetycznych, jak i bezpieczeń 
| stwa. 

Czy fabryki łódzkie 
brze oświetlone? 

Zanołowaliśmy w tej dziedzi- 
nie pewien postęp. ale jeszcze 
nieznaczny. Wie o tym zarów- 
no właściciel, jak i inspektor 
pracy, wiedzą. bowiem odczu- 
wają najbardziej, robotnicy. Sa 
le fabryczne w łódzkim okręgu 
przemysłowym w wiełkim jesz- 
cze procencie urągają elemen- 
tarnvm zasadom racjonałnego 
ceświetfenia, na czym, nota h€- 
ne, przemysł poważnie traci. 

Uwzględnienie właściwego o- 
świetlenia leży zarówno w inte- 
resie pracodawców. jak i pra- 
cowników. ĉo zresztą pokrywa 
się całkowicie z tym, co pisa- 
liśmy o oświetleniu biur i wy- 
dajności pracy. A trzeba pamię 
fać. że w kosztach produkcji o- 
Świetlenie stanowi zaledwie 2 
pro mille, a więc odsetek mini- 
malnv. 

Na zasadzie statystyk amery- 
kańskich ustalono, że przy gor 
szym _oOświetłeniu wydajność 
pada o 30 nroc. Dlatego 
naj 


są do- 


ku plamy świet!ne. Oświetlenie pierw wprowadzono nowoczes- 


rośrednić wyklucza możliwości 
oślepienia. gdyż źródło świałła 
iest w zasadzie ukryte. Dlatego 
ten rodzaj odpowiada najbar- 
dziej oświetlenia biur i micjse 
pracy. Doświadczenia poczynie 
ue ze świalłem, kierowanym po 
srednio, dały wspaniałe rezulta 
tv wydajność pracy przy tego 
rodzaju instalacji wzrosła po- 
woli do 10 proc. Dzieje się ta 
na skutek jego, że oświetlenie 
pośrednie iest najbardziej zbłi- 
żone do normaluczo, dzienn s- 


nn. 

'8) OŚWIETLENIE PÓŁPO:; 
ŚREDNIE jest  skocnbinow*- 
nym systemem obu wyżej opisz 
nych sposobów instalowania 
źródeł światła. Część strumie” 
nia. wprost lub przenikając 
odpowiedni klosz szklany, pada 
naibierw na sufit, druga zaś 
cześć przenikając przez klosz, 
zwykle mleczny, opalowy, rza- 
dziej alabastrowy, pada wprost 
na dół Większość hiur i skle- 
pów iest w ien sposób oświe- 
ilona, I tu ściany muszą być n- 
trzymane w barwach jasnych, 
łagodnych. Klosze powinny być 
zrobione ze szkief dobrze roz- 
praszajacych ŚwiaHo, 


Światło w fabryce 


Dła Łodzi szczególnie donio- 
dłe znaczenie ma sprawa racjo- 
nalnegą i ekonomicznego oŚświe 
ilenia warsztatów pracy. sal fa 
brycznych i t. p. Przeciętny ło- 


dzianin spędza niemal połowę 
swego Życia w fabryce. Czy to 
bedzie robotnik. czy majster, 


kierownik, czy dyrektor, proku 
rent, czy właściciel. Oczywiś- 
cie, że w tych warunkach spra- 
wą racionalneqo oświetlenia na 
biera ważkości problemu, zaró- 


POWSZE 


dy 
latory obrot 


CJNA WYTWÓRNIE ELEKTRYCZNA 
inż. J. REICHER i S-ka. ŁÓDŹ, Południowa 28, tel. 210-00 

PRODUKUJE: wyłączniki samoczynne suche i olejowe, wyłączniki pły- 
wakowe, wylączniki walcowe do krosien tkackich, przełączniki z gwiaz- 
w trójkąt, rozdzielnie żeliwne, oporniki żeliwne, rozruszniki i regu- 
ów, transformatory małej mocy, kolektory i części do ma- 


ne oświetlenie. Wyniki były 
zdumiewające: praca szła skła” 
dniej, ilość nieszczęśliwych wy 
padków spadła do minimuni. 
produkcja wzrosła... 
Czynnikami oświetlenia, od- 
działywującymi szkodliwie, są: 
a) oświetlenie niedostateczne, 
b) rażący blask i silne kon- 
trasty. 
c) ciągłe zmiany natężenia. 


Choroby i wypadki 

przy pracy 

Niedosłateczne oświetlenie 
wywołuje z jednej strony niedo 
magania organiczne, a więc wa 
dv wzroku, rozstrój nerwowy; 
bóle głowy etc. Poza tym, co 
jest specjalnie ważne, źle o0- 
świetivne warsztaty pracy po- 
sodują wypadki. Nie trzeba 
ich wymieniać. Wystarczy 
przejrzeć pierwszy lepszy dzien 
nik, by znaleźć wzmianki i o- 
pisy najstraszliwszych wypad 
Lów przy pracy. Kończą się 0- 
ne różnie: lekka kontuzją, ka- 
lectwem. nierzadko Śmiercią. 
Przyczyną tych wypadków jest 
najczęściej niezauważony 
przedmiot na ziemi. przeoczome 
zagłebienie gruntu, strącony Z 
wysokości ciężar, czy zetknię- 
cie się z będącą w ruchu pę- 
dnia, Powodów szukać należy 
właśnie w nieędostatecznym 0- 
świetleniu. 

Niezawodnie najlepszą formą 
oświetlenia sal fabrycznych bę- 
dzie oświetlenie bezpośrednie. 
Bardzo bowiem rzadko zdarza 
się, aby ściany i sufity sal fa- 
brycznych były gładkie i jasno 
pomalowane. Przeważnie są to 
okopcone pułapy, które pochła 
niają bezużytecznie mase świa- 
Ha. Nad warsztatem każdego 


szyn elektrycznych. 
Sprzedaź, knpno i zamiana silników elektrycznych różnych napięć 


Rekizmy 


Instalacje siły i światła 


j mocy. 


=iektropompy 
PLANY KONCESYJNE 


inż. I. TETTELBAUM, Łódź 


PIOTRKOWSKA Nr. 85, TELEFON 227-99. 


robotnika i to w niewielkiej od 
siebie odległości wisieć powin- 
nv, osłoniete skupiającym klo- 
szem, mleczne żarówki, dające 
silne światło, które pada z za 
głowv robotnika na warszlat 
pracy. 

Niezależnie od tego specjal- 
nie troskliwie należy oświetl * 
wszystkie te miejsca, w kł 
rych grozi niebezpieczeństwo 
dla zdrowia czy życia ludzkic- 
go, Mamy tu na myśli motory. 
tryby maszyn i pędni, które nie 
omal codzień sieją Śmierć i zni 
szczenie w szeregach pracują- 
cych. Trzeba również pamiętać 
o oświetleniu dźwigów i wind, 
szezególnie szybów dźwig” 
wych i schodów. 


Specjalny rozdział słanowł 
Świałło w gospodarstwie domo- 
wym. Dobre świalło jest bo- 
wiem najlepszą pomocą pani 
domu i ułatwia jej znakomicie 
utrzymanie ładu i porządku, a 
stwarza przy tym miły i pogo- 
dny nastrój. Koniecznymi wa- 
raunkami jest oczywiście do- 
stateczna intensywność, równo 
mierność, brak jakiegokolwiek 
zławiska oślepiającega oczy, 
naturalne i nieprzesadzone od- 
danie cieni i barw. 

Jak należy oświetlić poszcze 
sgólne cześci mieszkania? 

PRZEDPOKÓJ: w żadnym 
wypadku nie może być skąpo 
oświetlony, bowiem on właśnie 
daje pierwsze wrażenie po prze 
kroczeniu progu mieszkania. 
Lampa o Żarówce średniej mo- 
cy powinna być dobrze osłonię 
la. Lustro, które znajduje się 
niemal w każdym przedpokoju, 
powinno być należycie oświetla 
ne, najlepiej z obu stron w ten 
sposób, aby snop światła padał 
nie na lustro, a na osobę która 
się w nim przegląda. 

POKÓJ STOŁOWY: najle- 
piei stosować oświetlenie pół: 
pośrednie, które pozwoli osią- 
gnać duża intensywnoć Światła 
nad samym słołem i jednolite 
równomierne oŚświellenie pozo- 
stałych części pokoju. Należy 
stosować żarówki średniej mo- 
cv w ilości 3—6. które zapala 
sie w dowolnej ilości. nuzysku- 
jac mniej lub bardziej intensy- 
wne Światło, 

POKÓJ SYPIALNY: oświello 
ny winien być łagodnie, najle- 
piej przy pomocy oprawy ze 
szkłą rozpraszajacego lub aba- 
žura. Lampki na nocnych stoji 
kach powinny rzucać światłu 
z tyłu na książkę czy gazetę 
Wystarczy mała żarówke, umie 
szczona w retlektorku lub ry- 
nienee. 

POKÓJ DZIECINNY; lu trze 
ba unikać kontrastów i cieni, 
ze względu na rozwijający sit 
dapiero wzrok dziecka. Najlep 
sze bedzie oświetlenie pośre- 
dnie, jeżeli oczywiście sufit jest 
dostatecznie jasny i gładki. 

KUCHNIA: powinna być jas- 
no oświetlona. Najlepsze są lam 
py ze szkła mlecznego, umiesz- 
czone pośrodku i dodatkowe 
lampki lub kinkiety nad kuch- 
nią i stołem. Nie wolno rów” 
nież zapominać o właściwym 0- 
świetleniu spiżarni. pralni i ta- 
zienki. Tu stosować należy świa 
tło rozpraszające, które pozwo 
li zachować czystość i schludny 
wygląd. 

Resumujac nasze wywody, 
łatwo dojść do wniosku, że gro- 
sze wydawane na światło są pic 
niędzmi oddanymi na procent. 
Nie wolno szczędzić na oświe- 
tlenie, jak nie wolno żałować 
na higienę. ną lekarza, czy urlo 
powy wyjazd. 


„GŁOS PORANNY" _ 


z T 


Zastosowanie sztucznego chłodnictwa 


w przemyśle i gospodarstwie domowym 


Urządzenia chłodnicze — bar 
dzo ważna dziedzina w życiu 
gospodarczym, zagranicą dopro 
wadzona do najwyższego pozio 
mu zarówno w produkcji, jak i 
zastosowaniu, w Polsce dopie- 
ro od kilku lat wykazuje ten- 
dencje rozwojowe. Nieliczni 
zdają sobie sprawę z działania 
lub potrzeby tych urządzeń. Po 
staram się w szczupłych ra- 
mach artykułu dać garść pod- 
stawowych wiadomości. 


Wiadomo, że niektóre ciała 
w stanie wolnym istnieją tylko 
pod postacią gazów. np. CO2 
(dwutlenek wegla), NH3 (amo- 
niak), SO2 (bezwodnik kwasu 
siarkowego), ChCI3 (chlorek 
metylu), CCI2F2 i CCI2F3 (Fre- 
on i superfreon) etc. Jeżeli cia- 
ła te poddać zwiększonemu ci- 
śnieniu, te można je zamienić 
w ciało płynne i transportować 
nawet w większych ilościach w 
żelaznych butlach Butle te np 
z tlenem lub kwasem węgło- 
wym widział niejeden czytelnik 
ezy te przy sprzedaży piwa, czy 
to w szpitalach, lub też przy 
spajaniu. 

Jeśli odkręcimy kurek takiej 
' bufli i wypuścimy trochę płynu 
ną rękę, to zauważymy, że z bu 
tli wydostanie się nie płyn, ale 
gaz i stwierdzimy na ręce ucznu 
cie zimna. 

Na tej właśnie zasadzie działa 
i urządzenia chłodnicze. 

Urządzenie takie składa się 
zo sprężarki (która w zależno- 
Ści od zastosowanego gazu pra- 
cuje pod różnym ciśnieniem, 
np. freon 5 atm., amoniak 11 
atm., dwutlenek węgla — 60 
atm.), parowników, w którvch 
płynny gaz się rozpręża pod ni 
skim ciśnieniem, kondensatora, 
w którym gaz ogrzany, wraca- 
jacy z parowników  ochładza 
się i zamienia w płyn, oraz sze- 
regu dodatkowych części, jak 
silnik, wentyle, termostaty lub 
presostaty do automatycznego 
uruchomienia urządzenia i t.d. 


Yrządzenie takie montuje się 
w ten sposób, by w objekcie, 
który ma być ochłodzony zosta 
ł- umieszczone t. zw. parowni- 
ki i termostat, reszta urządze- 
nia jest poza objektem. 


Termostat nastawia się na od 
powiednią temperaturę; zamy- 
ka on obwód elektryczny silni- 
ka i włącza go, urnchomiając 
urządzenie. Gaz zaczyna obie- 
gać urządzenie, kolejno zmie- 
niając się z ciała płynnego w 
šotne i naodwrót. Zamiana z po 
staci płynnej w lotną nastanuje 
w objekcie chłodzonym w t. 
zw. parowniku. Podczus tej za- 
iaiany zostaje otoczeniu odebra 
ne ciepło, czyli wytwarza się 
tam zimno 'Trwa to tak długo, 
dopóki w obiekcie chłodzonym 
nie uzyska się żądanej niskiej 
temperatury, a wówczas termo- 
stat przerywa obwód elektrycz- 
ny silnika i unieruchamia urzą 
dzenie 


Następne uruchomienie nastę 
puje automatycznie, gdy tempe 
ratura w objekcie chłodzonym 
podniesie się, czy to na skutek 
wprowaczenia doń świeżych 
ciepłych produktów, czy otwie- 
rania drzwi, lub promieniowa- 
nia ścian. 


Dla uniknięcia strat przez 
promieniowanie izoluje się ścia 
ny objektu płytami z korka bi- 
tumicznego. 


Przekonaj się, że Światło elektryczne 


jest najtańszym światiemn: 


Przy wyborze 
chłodniczego naieży uważać, a- 
by zastosować urządzenie, naj- 
bardziej ekonomiczne w eksplo 
atacjj i nie przyczyniające 
szkód w chłodzonych produk- 
tach i tak naprzykład amoniak, 
wydzielając się, może zepsuć 
nagromadzone zapasy żywności, 
a w większych ilościach jest tru 
jący. 


Najskuteczniejszym jest 


KOSZT ŚWIECENIA W CIĄGU 
2 GODZIN 


25-wałfową równa się wartości 
wynosi bowiem 3 grosze 


40-watową równa się wartości 


wynosi bowiem 5 groszy 


60-watową równa się warłości 


wynosi bowiem 7,5 grosza 


75-watową równa się wariości 


wynosi bowiem 10 groszy 


U 


100-wałową równa się wartości 
wynosi bowiem 12,5 grosza 


urządzenia | on i superfreon, gdyż pod niż- 


fre-!| zarówno ze 


szym ciśnieniem, ma mntejsze 
możliwości ucieczki; jest bar- 
dziej ekonomiczny w ekspłoata 
cji. Najważniejsze jednak jest 
to, że jest on zupełnie bezwon- 
ny i nietrujący, czego nie mo- 
żna powiedzieć o innych wyżej 
wymienionych czynnikach chło 
dzących. 


Zastosowanie tych urządzeń, 
względów oszczę- 


Z W m A. A Eo 
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dnościowych, wydzjności, higit 
ny itd. ma miejsce w przemyśle 
rzeźniczym, gastronomicznym, 
mleczarstwie, przy konserwacji 
lodów, przechowywaniu wszel- 
kich artykułów żywności, g na 
wet owoców i kwiałów, w szpi- 
talnictwie dla przechowywania 
szczepionek i narzędzi chirur- 
gicznych, oraz wytwarzania 
sztucznego lodu. 

W przemyśle używa się go 
dla merceryzowania przędzy, ©- 
cehładzania kadzi z farbami i 
t. d. 

W gospodarstwie domowym 
używa się t. zw. szafki chłodni- 
cze, 


Działają one na tej samej za- 
sadzie. Ostatnio zostały przez 
niektóre firmy wprowadzone t. 


zw. szafki absorbcyjne, które 
zamiast sprężarki posiadają 
grzejnik, ogrzewający amo- 


niak.. Szafki te jednak mają tę 
wielką niedogodność, że ekspło 
atacja ich jest bardzo droga i 
w różnych warunkach, t. j. 
przy tej samej pojemności, po- 
chłaniają 3—4 razy więcej prą 
du, aniżeli sprężarkowe, 


Szafy sprężarkowe są bardz8 
ekonomiczne i tak np. eksploa 
tacja szafy 60 litrowej wynosi 
około 4 zł. miesięcznie. Jaka 
czynnik chłodzący iest zastosos 
wany chlorek metylu lub bes 
wonny i nietrujący freon i se 
perfreon. 


Ostatnio fabryki szafek sprę- 
żarkowych wprowadziły t. zw. 
agregaty rotacyjne, w których 
silnik i sprężarka wirnikowe są 
umieszczone w szczelnie zą- 
mknietei kuli. Syst:m ten ma 
tę zalete. że eliminuje agregat 
od wpływów zewnętrznych, a 
działanie jego w przeciwień- 
stwie do dawnych urządzeń jest 
prawie zupcinie bezszumne. 


Przez zastosowanie  jednofa: 
zowych silników krótkozwar= 
tvch, wszelkie wpływy na audy 
cie radiowe są wykluczone. 
Aczkolwiek szafki absorbcyjne, 
nie posiadając silnika, są przez 
to zupełnie bezszumne, to je- 
dnak bardzo wysoki koszt eks- 
ploatacji daje pierwszeństwo 
szafkom rotacyjnym, tvmbar- 
dziej, że ich działanie dzięki 
najnowszym urządzeniom jest 
prawie bezszumne, a jednocześ- 
nie daje możność zastosowania 
bezwonnego i nietrującego ga- 
zu. 


W szafkach absorbcyjnych, 
jak już wspomniałem, jako 
czynnik chłodzący zaadłosowany 
test amoniak. 


Pozostawiając czetelnik orm 
decyzję, co do wyboru tego lub 
innego urządzenia, stwierdzić 
jednak należy, że w żadnym 
wypadku nie możne urządzenia 
chłodniczego porównać z lodów 


ka — na lód naturzinv, brud- 
ny, niehigieniczny, a często- 
kroć zawierający zarazki. 

Inż. Z. 


„_ „GŁOS PORANNY" — 1038 


Telefon w kazdym łódzkim domu! 


imponujący i trwały rózwój Polskiej Akcyjnej Spółki Telefonicznei 


Siedemnaście lat temu. w 
1921 roku, wiclka już wówczas 
Łódź przemysłowa miała tylko 
+00 aparalów telefonicznych, 
W dniu 4 maja 1938 roku liez- 
ba aparatów telefonicznych w 
Łodzi wynosi 15,339 

Już tylko zestawienie tych 
cyfr wystarczy, aby mówić o 
wielkim 1ozroście sieci telefo- 
nicznej w naszyrm mieście. 

Telefon dawno już przestał 
hyć luksusem, stał się przedmio 
tem codziennego użytku, a sia- 
nie się niewatpliwie już wkrót- 
niezbednym instrumentem 


ce 


Telefony: 187-06 i 187-02. | 


Oddział I: Fabryka Elektrotechniczna 


Oddział II: Fabryka Materiałów Prasowanych ze sztucznej żywicy 
dla celów elektro- i radiotechnicznych. 
Artykuły reklamowe z bakelitu i polopasu w różnych kolorach. 


umożliwiającym współżycie. 
Współżycie handlowe, towarzy 
skie, naukowe... 

Zacytujeimy kilkanaście cyfr, 
Które najlepiej ziiustrują roz- 
wój sieci telefonicznej, a jedno- 
cześnie wykażą, jak telefon z 
roku na rok staje się coraz kar 
dziej niezbędny i coraz bardzie: 
przystępny dla szerokiego ogó- 
ru. 

Od roku 1921 do r. 1929 ticz- 
ba aparatów telefonicznych w 
Łodzi wzrosła 21) - krotnie od 
400 do 8,388. 

Dalszy rozwój, 


przy ówczes- 


Inż, WŁ. Piata i Paweł Zauder 


ŁÓDŹ, UL. SIENKIEWICZA Nr. 163 
Adres telegraficzny: Ferelektra—Łódź 


Towar solidny! 
ceny niskie! 


Poza tym polecamy wszelkiego r 
elektryczne maszynki do kaw 


Sprzedaż na raty! 


La 


PRZEKOŃ 


ASZ SIĘ! 


ANNO WONNA 
IS OGLĄDANIE 


Duża firma, zakupując wielkie ilości prowadzonych artykułów wprost ze ź 
obrotach również tanio sprzedaje. — Pragniemy umożliwić jaknajszerszym słerom 
artykułów elektrotechnicznych i radiowych po cenach konkurencyjnie naj 


nym stanie centrali Pasty w 
Łodzi, był już niemożliwy. Po 
prostu wyczerpańo sieć i wię- 
cej abonentów przyjąć nie mo- 
żna było. 

f-szy listopad 


lefonów: automatyzacja. Precy- 
zyjny automat zastąpił człowie- 
ka. 


Wraz z automatyzacją zano- 
sieci. 
Liczba abonentów rośnie do ro 
ku 1931 i osiąga liczbę 10.590. 

Przychodzi kryzys. Depresja 


t,wano dalszy rozwój 


gospodarcza odbija się oczywi- 


1929 r. — to 
nowa era w historii łódzkich te 


jest wprawdzie nieco wiecej a- 
bonentów, ale przyrost jest nie 
proporcjonalnie mały, a w la- 
tach 1933 i 1934 Past'a notuje 
nawet ubytek. 

Następuje reforma  taryfo- 
wa, wprowadza się okres bez- 
płatnych instalacji. Na wynik 
tych udogodnień dla abomen- 
tów nie trzeba długo czekać — 
Już w r. 1935 liczba telefonów 
rośnie do 11,565, lata 1936 i 
1937 przynoszą dalszą znaczną 
poprawę. Jest już w Łodzi 
13,493 aparaty. 

Nowa reforma taryfowa, 
która obowiązuje obecnie, 


Ście i na telefonach. W r. H tów Past'y. 


ta, 
a 


"| która przyniosła obniżkę opłat 


za używalność i zakładanie tele 
fonów, powoduje nowy bardzo 
znaczny wzrost liczby abonen 


Łódź l., Przejazd 30. 


W dniu 1 stycznia 1938 r. 
jest już 14,795 zainstalowanych 
aparatów, pierwszy kwartał 
bieżącego roku jest doskonały i 
przynosi dalszy wzrost abonen 
tów do 15,290, a na pierwszego 
maja jest 15,369 aparatów. 

Obecnie, kiedy niema juź pra 
wie w Łodzi przedsiębiorstwa, 
nie posiadającego telefonu, kie 
dy aparat telefoniczny znaleźć 
można w mieszkaniu każdego 
przeciętnie usytuowanego czło- 
wieka,  Past'a czynić będzie 
wszystko, aby udostępnić tele- 
fon coraz to szerszym sferom 
społeczeństwa do robotnika 
włącznie To jest cel, do które- 
go dąży i który, jak wykazuje 
dotychczasowa praca, osig 
gniel... 


Przedsięb. Inż. Techniczno-Handlowe 


O H M” : 
JB p 30 0. 


Tel. 160-34 


MOTORY DIESLA, POMPY WODNE: 
AGREGATY DO OŚWIETLANIA WILL, DOMÓW itp. 


Żyrandole, już . . od zł. 12.15 Odkurzacze . . . od zł. 200.— 
Lampy biurkowe . „ „ 15.30 Elektryczne kuchenki „ „ 14.85 
Lampki na stoliki nocne „ - 6.15 „ czajniki > » »„ 21.15 
Żarówki na 120 i 220 volt „ —.65 „ garnczki . . » 17.10 
Żelazka - a w” "JĄ od m 10.50 . piecyki . z LJ „m 30.— 
m (Na raty: „ grzałki do zæ 

miesięcznie po Zł. 1.—i 1.50) gotowania wody „ m 4.958 

od zł. 178.— „ kolby (lutownice) „, „ 6.30 


Radioodbiorniki 


I Ep 


odzaju artykuły elektryczne wchodzące w zakres gospodarstwa domowego, 


y. — ŻYRANDOLE i LAMPY stylowe i nowoczesne w wielkim wyborze. 


(wiatraczki) przeciw zamarzaniu i poceniu szyb w 


oknach wystawowych. 


ZAKRES PRODUKCJI FABRYK W. ŻYCHLINIE I CIESZYNIE 


Silniki trójfazowe od najmniejszych do 3.000 KM. 
Transformatory o mocy do 24000 KVA, 165000 V. 
Silniki do trakcji elektrycznej 
Maszyny prądu stałego 
Generatory trójfazowe 


ZARZĄD W WARSZAWIE. BIELAŃSKA 6, TEL. 544-30, 658-86. 


JÓZEF 


a) DZIAŁ WYSOKIEGO NAPIĘCIA DO 35.000 VOLT. 
1) wszelkiego rodzaju rozdzielnice PP aape 
nich, jak: wyłączniki samoczynne, odłączniki, > 

2) wszelkiego rodzaju wyłączniki samoczynne wysokiego napięcia dia zabezpieczenia 
silników dla najcięższych warunków. pracy (dla kopalń, 


Aparatura 


Elektryczne © 


Maszyny elektryczne do pracy na okrętach 


elektryczna 


Pompy wirowe i tłokowe 


| Fobry 


IN i NN 


PRODUKCJA NASZA OBEJMUJE: 


bezpieczniki I 


Ł d. 


3) calkowita aparalura dla podstacji napowietrznych wysokiego napięcia 


b) DZIAŁ NISKIEGO NAPIĘCIA DO 500 VOLT. 
1) wszelkiego rodzaju rozdzielnie otwarte 
2) wyłączniki samoczynne sue 
3) wyłączniki samoczynne do zabezpieczenia silników, 


pływakowych i t. d. 


he lub olejowe do zabezpieczenia silników oraz 
sterowane z odległości d 


inb okapturzone oraz całkowita aparatura do nich. 


transformatorów. 


NIE KOSZTUJE 


ródła — od wytwórcy — nabywa taniej i przy dużych 
ferom nabywanie u nas wszelkiego rodzaju solidnych 
niższych; oto nasz cennik: 


specjalnie zaś niezrównane 


Radioodbiorniki firm: Philips — Elektrit — Telefunken — Capello — P. Z. T. i inne stale na składzie. 


SEO 


Stek - a ky k 
PEL 2565 Rola ` AWE E A A 


"Zakłady Elektromechaniczne ROHN-ZIELIŃSKI S. A. 


Licencja „BROWN-BOWERI“ 


PIOTRKOWSKI 713 


TELEFON Nr. 134-42. 


świetlenie wagonów kolejowych 


ODDZIAŁ ŁÓDZKI. AL. KOŚCIUSZKI 56, TEL. 219-81, 219-87. 


ka Aparatów Elektrycznych 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 255 
Telefony: 138-96 i 111-39 


ła otwarte lub okapiurzone oraz całkowita aparatura do 


sieci, transformatorów, 
hut, przędzalń, wykończalń, odlewni i £ d) 


la urządzeń hydroforowych, 


— WENTYLATORY 


Łódź, dnia 29 maja 
1938 roku 


JUBILEUSZOWY DODATEK GOSPODARCZY 


ve 


Moment wydania numeru ja-| go woiewództwa łódzkiego. 


bilcuszowego „Głosu Poranne- 


go“ zbiegł się z pewnymi prze-| szym analizować skutki prze 


sunięciami i zmianami na tere- 
nie województwa łódzkiego. 
Zmiany te mają charakter zaró 
wno personalny, jak i admini- 
stracyiny. 

Z iednej strony bowiem Łódź 
otrzymała nowego włodarza wo 
„łewództwa w osobie p. wojewo 
üy Henryka Józewskiego, powi 
tanego niezwykle serdecznie 
przea szerokie stery społeczeń- 

Jednocześnie nastąpiły zmia- 
ny granie województwa łódzkie 
go, od którego z dniem 1 kwiet 
nia b. r. odłączono 4 powiaty: 
kaliski, kolski, komiński I tu- 
cki. Równocześnie ogłoszona 
została w „Dzienniku Ustaw* 
ustawa. przyłączającz do woje 
wództwa łódzkiego 6 powia- 
rów. Cztery powiaty, a miano- 
wicie: kutnowski. łowicki, raw 
ski i skierniewicki przyłączomo 
z terenu województwa warszaw 
skiego, a dwa powiaty, t. j. ko- 
necki f opoczyński — z woje- 
wództwa kieleckiego. 

s- -Zmiana granic województwa 

łódzkiego nie bedzie może sta- 
nowić w rozwoju stosunków 
xospodarczych głębszego prze- 
łomu. Otrzymujemy bowiem 
wzamian za uprzemysłowiony 
Kalisz í 3 powiaty o charakte- 
rze rolniczym, tereny, zbliżone 
naogół do terytoriów  odłączo- 
yech. Jednakże zmiana granie 
stanowi niewątpliwy etap roz- 
wojowy w historii wojewódz- 
twa łódzkiego, które jest jed- 
nym % najbardziej aktywnych 
gospodarczo okręgów w Pol- 
sce. Świadczy o tym zarówno 
wysoka liczba zatrudnionych 
we włókiennictwie robotników, 
przekraczająca w czasach po 
myślnej koniunkturw 150,000 
osób: świadczy o tym niezwy” 
kła gestość i nasilenie ruchu 
komnnikacyjnego na drogach i 
szosach województwa łódzkie- 
go; wysokie zurbanizowanie o- 
Środków miejskich; wartość 
produkcji wahająca się w gra- 
nicach miliarda zł. rocznie; naj 
wyższe na głowę ludności ohcią 
żenie podatkowe i szereg in- 
nych elementów. nadających 0- 
kregowi łódzkiemu piętno nie- 
zwykłej aktywności. 

Aktywność ta, 
nowego Włodarza na powiększo 
nym administracyjnie obszarze 
nowego województwa łódzkie- 
sm które obejmuje 14 powia- 
tów wiejskich i jeden powiat 
grodzki — miasto Łódź — bę- 
dziec niewątpliwie wzrastać w 
dalszym ciągu. 3 

Te wszystkie momenty skło- 
nity nas do poświęcenia jubi- 
łleuszowego dodatku „Głosu Pe 
ranucgo* zagadnieniom nowe- 


pod rządami) 


konanych na terenie woje- 
sunięć administracyjnych, do- 
wództwa łódzkiego, dać w ogól 
nych rzutach obraz tego woje- 
wódziwa i przegląd jego sił 
twórczych, stawiających okręg 
łódzki na czołowym miejscu 
wśród aktywnych elementów 
gospodarki polskiej. | 

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
inicjatywa nasza podyktowana 
była wyłącznie szczerą troską 
o interesy tego okręgu, którego 
losy tak Ściśle związane są z 
dziesiątkami tysięcy warszta- 
tów pracy. Zdajemy sobie spra 
we z tego, że wobec świeżości 
dokonanych zmian i przesunięć 
terytorialych jest może  iesz- 
cze zhyt wcześnie na dokładniej 
szą analizę skutków tych prze- 
sumięć i dokładne wytyczenie 
przyszłych linii rozwojowych 
nowego wojewódziwa łódzkie- 
go. 

Nie to jednak było naszym 
zamierzeniem. gdyż chodziło 
nam © publicystyczne raczej n- 
iecie I naszkicowanie możliwe- 


Pragneliśmy w dodatku 


HENRYK JÓZEWSKI 


wojawoda łódzki 


ści rozwojowych, w miarę ist- | publikacji książkowych oraz na 
niejących materiałów źródeł | materiale, zawartym w ohszer- 
cyfrowych. Onieraliśmy się w|nym referacie, opracowanym 
dnżej mierze m. in. na szeregu | przez urząd wojewódzki w Ła- 


10% 


s 
a 
f 
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A 
e, 


Zziny 


tny 
Z 


dzi z okazji pobytu na terenie 
naszego województwa wyciecz- 


ki nosłów i senatorów R. P. 


Pozwalamy sobie wyrazić na 


' Skierniewice 
ŚR | mj 
% Mazowiecka 


MAPA NOWEGO WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO 


Na lewo (zakreskowane): cztery powiaty północno - zachodnie, które odłączone zostały od woj. łódzkiego i przy- 


łączone do woj. poznańskiego. Na prawo: (oddzielone ricniowaną linia) sześć powiałów 
nych do województwa łódzkiego: powiaty kulnowski, łowicki, skierniewicki i rawski 


eraz powiaty opoczyński i konecki (z woj. kieleckiego). 


wschodnich przyłączo- 
iz woj. warszawskiego! 


dzieję, że inicjatywa nasza, 
zmierzająca do nakreślenia obra 
zu nowego województwa łódz 
kiego i scharakteryzowania sił 
twórczych tego aktywnego ©- 
kręgu spotka się z przychyl- 
nym oddźwiękiem tych wszyst- 
kich, którym leży na sercu dal 
szy pomyślny rozwój wiełkiega 
ośrodka żmudnej codziennej 
pracy. 
W tym przeświadczeniu do- 
brze  snełnionego obowiązku 
społeczno - publicystycznego 
pozwałamy sobie serdecznie po 
dziękować wszystkim, którzy 
|zechcieli swym łaskawym w- 
działem dopomóc nam w pracy 
i uświetnić publikację jubilem 
szowa „Głosu Porannego“, 
REDAKCJA. 
AAAA ANAWA” 


| Treść dodatku 
gospodarczego 
wydanego z okazji 
dziesięciolecia m 
„Głosu Porannego“ 


GEN. DR. FELIKS MACISZEW- 
SKI. prezes izby przem.. 
handlowej w Łodzi — 
Województwo łódzkie. 

| MIKOŁAJ GODLEWSKI, prezy 
dent m. Łodzi. — 
„Myśle o Łodzi“. 

INŻ. JAN KAWCZAK, dyrektor 
izby rolniczej — 
Rolnictwo w naszym w0- 
jewództwie. 

| MIECZYSŁAW: HERTZ, wice- 

prezes izby przem.-haudl. 

Województwo włókienni- 

cze. 

ZYGMUNT FIEDLER, wicepre- 

zes izby przem.-handl. — 

Handel w nowym woje- 

wództwie. 

STANISŁAW PAWŁOÓW- 

SKI — 

Linia złottgo Środka. 

ANTONI LIPIŃSKI, prezes z% 

wykończalń i farbiarń —- 

Organizacja wykończal- 

nictwa. 

JULIUSZ LEWSZTAJN. prezes 
stow. kupców m. Łodzi - 
Przemysł i kupiectwo. 

MIECZYSŁAW KOŁTOŃSKI — 
Łódź i Centralny Okręs 
Przemysłowy. 

JULIAN ABRAMOWICZ — 

> Otwórzmy drogę. 

I. w. —oe 
Kredyty w przemyśle włů 
kienniczym. 

HENRYK SZWARCMAN, dyr. 


| 
Í 
| 
| 
ADW. 


Centr. Stow. Kupców 

i Przem. — 

Organizacja kuplectwa. 
A. AURBACH — 


Handel surowcowy. 


30.000 warsztatów rze- 
mieślniczych. 

Łódzki okręg górniczy 
Dzieło społeczne przemy* 
słu. 

Przedstawiciele — piomie- 
rami Łodzi. 
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ADRES TELEGR.: „BOVENATOGA” 


Fabryka wyrobów bawełnianych, drukowanych, 
drapanych i ze sztucznego jedwabiu. 
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„MOL W Warszawie 


Łódź, ul. Piotrkowska Ne 125. 
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GŁOS PORANNY" 


Oo LLL Zo 


Okreg twórczej pracy 


Obszar wojewódziwa łódzkiego. -- Ludność. -- Zatrudnienie 
Zamożność. -- Sify produkcyjne 


Województwo łódzkie, zajmu 
jące dotvchczas obsza” 19,934 
km. kw., podzielone było na 
12 powiatów wiejskich i 1 po” 
wiat grodzki (miasto Łódź), 6 
miast wydzielonych, 40 niewy- 
dzielonych. 221 gmin wiejskich 
i 3523 gromad. 

Według spisu z 19381 r. lud- 
ność nowego województwa wy 
nosiła 2,631.000 mieszkańców. 
zajmując w rzędzie woje- 
wództw 5 miejsce. W ciągu o- 


statnich lat przyrost naturalny | dając 


wyniósł ok. 10 proc. tak, że wo 
jewództwo nasze przed zmiana 
mi liczyło około 2,900,000 mie- 
szkańców. 

Gęstość zaludnienia na obsza 
rze całego województwa wyno- 
siła 138 osób na 1 km. kw. (dru 
gie miejsce po Śląsku), zaś gẹ 
stość zaludnienia Łodzi 10,248 
osób na km. kw. (lisko o ty- 
siąc osób na km. kw. większą a 
niżeli Warszawy). 

Ludność miast wynosiła 
1,104.000, zaś wsi 1,527,000, t.j. 
58 :42 na korzyść wsi (cyfry 
dlą całej Polski wynoszą 27:78 
proc. dla wsi), przy czym w 16 
miastach przemysłowych zamie 
szkiwało 950.000 ludności, t. j. 
35 proc. mieszkańców woje- 
wództwa. 

Skład zawodowy ludności był 
następujący: rolnictwo — 48,6 
proc, przemysł — 31,4 proc., 
„handel — 8,1 proc., komunika- 
cja — 3 proc. i inne — 8,9 pr. 

Ilość zakładów przemysło- 
wych kateg. I — VIIF na tere- 
nie województwa wynosiła 25 
tys. (2 miejsce w Polsce), han- 
dlowych kateg. I — Vb — 43 
tysiące (I miejsce w Polsce}. 

Pod względem liczby płatni- 
ków podatku dochodowego n-, 
raz wykupionych 
przemysłowych okręg wojew. 
łódzkiego stoi na bym miejscn, 
zaś na TI-im miejscu pod wzglę 
dem sumy zapłaconych podat- 
ków bezpośrednich, 

Ilość robotników, zatrudnio- 
pych w przemysśle pfzetwór- 
czym na terenie województwa 
w stosunku do ogólnej liczby 
robotników w Polsce wynosi 
27,8 broc. 

Z liczby tej przemysł włó- 
kienniczy zatrudnia 72 proc. (I 
miejsce w Polsce), odzieżowy— 
24,6 proc. (II miejsce). 

Wartość produkcji włókienni 
rzej wynosi 60.6 procent o- 
gólnej produkcji włókiennic- 
twa, chemicznej 29 proc., meta 
lowej 5,5 proc.. elektrotechnicz 
nej 4,1 proc., drzewnej 6 proc., 
mineralnej 7 proc., spożywczej 
3,5 proc., papierniczej 6,3 pr, 
skórzanej — 6,3 proc. 

Przemysł bawełniany okręgu 
łódzkiego stanowi 85 proc., zaś 
wełniany 55 proc. ogólnej pro- 
dukcji włókienniczej w Polsce, 

Tlość warsztatów mechaniez- 
nych wynosiła 34,500. t. i. 10 
pr. w stosunku do całego pań- 
stwa. 

Gleba województwa łódzkie- 
go jest naogół niezbyt urodzaj- 
na: około 31 proe. gruntów or- 
nych stanowią grunta pszenno- 


świadectw |. 


ki 
szawskiego, oraz opoczyński i 
konecki — z wojew. kieleckie- 
go. 

Powiaty te będą rekompen- 
satą za odłączenie z dniem 1 
kwielnią 1938 r. od naszego wo 
iewództwa powiatów: kaliskie- 
s0, kolskiego, tureckiego i ko- 
nińskiego. 

W związku z tym pragniemy 
poniżej przedstawić obraz pū- 
wego województwa łódzkiego, 
charakterystykę wszysl- 
kich, składających się na nie 
powiatów, aby po przez poró- 
wnanie mowootrzymanych po- 
wiatów z oderwanymi, zanalizo 
wać skutki, jakie zmiany te wy 
wołać mają w układzie stosun- 
ków gospodarczych. 

W opisie powiatów pomija- 
my miasto Łódź, jako powiat 
czysto miejski o dużym  zgę- 
szczeniu ludności, gdyż przy 
średnich obliczeniach wysoka 
cyfra jego mieszkańców wyno- 
sząca 665:000 może zaciemnić 
obraz faktycznego zaludnienia 
powiału, 

Pragnąc zbadać stopień za- 
możności poszczególnych po- 
wiatów, a wobec braku cyfr. 
bardziej dokładnie  obrazują- 
cych zamożność — opieramy 
nasze obliczenia zamożności ną 
liczbie mieszkań 3 - izbowych, 
t. į. takich, w jakich zamieszku 
je średnio - zamożna ludność. 


POWIAT BRZEZIŃSKI, 
Powiat brzeziński zajmuje obszar 
1,100,3 km. kw. Ludności 154,000, 
z czego 59 tys. zamieszkuje miasta, 
zaś 92.000 wieś. Gęstość zaludnie- 
nia wynosi 137 osób na km. kw. 
Liczba mieszkań J-izhowych w sto 
sunkt do ludności wynosi 1,7 proce, 
Charakter powiatu rolniczo-prze: 
mysłowy o przewadze mniejszej 
własności. Dominuje miasta Toma- 
szów z szeroko rozbudowanym prze 
mysłem sztuczno-jedwabnym oraz 
wełnianym; następnie Brzeziny, 
słynny ośrodek chałupnictwa kra- 
wieckiego oraz Stryków z rozwinię. 

tym przemysłem garbarskim. 


| 


POWIAT KUTNOWSKI. 


Powiat kutnowski zajmuje obszar! szar 2072,8 km. kw. Ludności —, la, produkujące tkaniny zgrzebno- znane jest * chałupnietwa 


i rawski — 7 wojew. war-| miasto Pabianice z bardzo siinie| km. kw. 
rozwiniętym przemysłem tkanin jed| wych w stosunku do ludności wy- 
wahnych. Sam powiat — wybitnie| nosi 1,4 proc. 


rolniczy o tichej glebie i dużym zgę 
szcęzeniu ludności. 


POWIAT ŁĘCZYCKI. 


Powiat łęczy:ki zajmuje  obszat 


1316,9 km. kw Ludneść — 127,600, | "6 Przemysł meblarski, oraz średni, 


z czego 25.600 zamieszkuje miasta, 
zaś 102.000 na wsi. Gęstość zalud- 


nienia wynosi 97 osób na km. kw.| FE mamy większe fabryki przemy- 


Liczba mieszkań 3-izbowych w sto- 
sunku do ludności wynosi 1,4 proc. 

Powiat naogół rolniczy o glebie 
urodzajnej, posiadającej przemysl! 
spożywczy: młyny i cukrownie, Po-| 
za tym przemysł bawełniany w 0- 
zorkowie. 


POWIAT ŁÓDZKI. 
Powiat łódzki (z wyjątkiem mia- 
sta Łodzi), zajmuje obszar 394 «m. 
kw. Ludności 161.700, z czego 
62.700 zamieszkuje miasta, zaś 
99.000 wieś. Gęstość zaludnienia 
wynosi 181 osób na km. kw. Łiczba 
mieszkań  3-izbowyeh w stosunku. 
do ludności wynosi 1,7 proc. 
* Powiat wybitnie uprzemysłowio- 
ny. Posiada 5 miast: Aleksandrów 
(przemysł pończoszniczy), Zgierz, 
Konstantynów, Ruda 
(przemysł wełniany i bawełniany) 
praz Tuszyn. 


POWIAT ŁOWICKI. 


Powiat łowicki zajmuje obszar | Na 1 kni. kw. Liczba mieszkań 3-iz- | 2368,2 km. kw. 


Ż258,3 km, kw. Ludności 194.800, 
z czego 17.600 zamieszkuje miasta, 
zaś 87.200 wieś, Liczba mieszkań | 
3-izbowych w stosunku do ludności 
wynosi 1,1 proc. 

Powiat wybitnie rolniczy, w któ- 
rym miasto Łowicz jest ważnym 
punktem komunikacyjnym w b. 
Kongresówce. Stroje i zwyczaje 
ludności łowickiej stanowią atrak- 
cję dla turystów. 


POWTAT OPOCZYŃSKI. 
Powiat opoczyński zajmuje ob- 
szar 1773 km. kw, Ludności 122.500, ; 


Liczba mieszkań 3-izbo- 


Powiat rolniczo - przemysłowy « 
różnorodnej glebie średniej wydaj- 
ności. Posiada fabryki chemiczne, 
drożdżownie, gorzelnie, huty szkla- 


drobny i chałupniczy przemysł ba- 
wełniany (Bełchatów). W Piotrko- 


słu włókienniczego. 


POWIAT RADOMSZCZAŃSKI 

Powiat radomszczański zajmuje 
obszar 2148,4 km. kw. Ludności — 
186,400, z czego 25,5%) zamieszku- 
je miasta, zaś 161.900 wieś. Gęstość 
zaludnienia wynosi 87 osób na 1 
km. kw. Liczba mieszkań 3-izho- 
wych w stosunku do ludności wy- 
nosi 0,7 proc. 

Powiat wybitnie rolniczy o mało 
urodzajnej glebie. Przeważają go- 
spodarstwa karłowate małowartoś- 
ciowe: łąki oraz stosunkęwo znacz- 
na iłość nieużytków. Przemysł re- 
prezentuje m. in. produkcja mebii. 


U 
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POWIAT RAWSKI. | 
Powiat rawski zajmuje 


nosi 93.500, z czego 16.000 zamiesz. 
kuje miasta, zaś 77.500 wieś. Gę.| 
stość zaludnienia wynosi 70 osób 
bowych w stosunku do 
wynosi 0,8 proc. 

Powiat wybiinie rolniczy © gle- 
bie niezbyt urodzajnej i gęstym za- 
lesieniu. Na terenie powiatu znaj 
dują się znane miejscowości letnis- 
kowe (m. im. Inowłódz, Teofilów) 
oraz Spała — rezydencja P. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. | 


POWIAT SIERADZKI. 
Powiat sieradzki zajmuje obszar 
1618,5 km. kw. Łndności 168.000, 
z czego 46.000) zamieszkuje mias- 
sta, zaś 122.000 wieś. Gęstość za- 


- obszar | rolniczy, 
Pobianicka | 1327,2 km. kw. Liczba ludności wy-| zagospodarowania. 


1245 km. kw. Ludności 


powiatów, odłączonych z dniem 1. 
tv. 1938 roku, a przyłączonych do 
województwa noznańskiego, 


POWIAT KALISKI. 
Powiat kaliski zajmuje obszar 
1430,6 km. kw. Ludności 196.004. 
z czego 62.500 w miastach, a 
133.500 na wsł, Gęstość zaludnienia 
wynosi 132 osoby na 1 km. kw 
Liczba mieszkań 3:izbowych w sto 
sunku do ludności wynosi 20 proc. 
Powiat kaliski jest wybitnie rol- 
niczy o dobrej glebie i dużej kultu- 
rze ziemi w znacznym stopniu zme- 
liorowanej, Posiada rozbudowany 
przemysł spożywczy (młyny, gorzel- 
nie, cukrownie i t. d.), ceramiczni 
oraz w samym Kaliszu silnie rozwi 

nięty przemysł koronkarski. 


POWIAT KOLSKI. 

Powiat kolski zajmuje obszu 
1220,4 km. kw. Ludności 119.400, 
z czego 22,200) w miastach, a 37.200 
na wsi. Gęstość zaludnienia wynosi 
98 osób na 1 km. kw. Liczba miesz- 
kań 3-izbowych w stosunku do lud- 
ności wynosi 1,7 proc 

Charakter powiatu — wybitnie 
ə przeciętnym poziomie 


POWIAT KONIŃSKI. 
Powiat koniński zajmuje obszar 
Ludności 207.500, 


ludności |z czego 39,500 zamieszkuje w miła- 
stach, zaś 169.000 na wsi. Gęstość 
zaludnienia 
km. kw. 
wych w stosunkn do ludnosci wy» 
nosi 1,9 proc. 


wynosi 88 osób sa 1 
Liczba mieszkań 3-łrhe- 


Charakter powiatu wybtiuie mib 


niczy, przy czym przeważają gospo- 
darstwa do 5 ha. Istnieje rówwieć 
przemysł rolny, a więc tartaki, miy- 
ny, gorzelnie, cukrownie i t, d. 


. POWIAT TURECKI. 
Powiat turecki zajmuje obązae 
101,700, 


z czego w miastach 7.200, zaś Na. ludnienia wynosi 104 osoby na 1|z czego 15.800 zamieszkuje miasta, 
km. kw. Liczba mieszkań 3-izbo- | zaś 86.900 wieś, Gęstość zaludnienia 


wsi 115.30. Gęstość  załudnienia 
wynosi 73 osoby na 1 km kw. 

Powiat rolniczy o silnym zalesie- 
niu. W Opocznie mamy przemysł 
ceramiczny. 


POWIAT PIOTRKOWSKI. 


wych w stosunku do ludności wy- 
nosi 1,2 proc. 


wynosi 82 osoby na 1 km. kw, Licz 


ha mieszkań 3-izbowych w stośun 


Powiat naogół rolniczy z rozwi-| ku do łudności wynosi 1,3 proc, 


niętym przemysłem młynarskim. Ma 


terenie powiatu znajduje sie również | bie 


Powiat wybitnie rolniczy, © gle- 
przeważnie lekkiej i drobnej 


Powiat piotrkowski zajmuje ob- | miasto przemysłowe Zduńska Wo-| własności, Powiatowe miasto Turek 


922,1 km. kw. Ludności 108.000, | 222,200, z czego 66.300 zamieszkuje: bawełniane. 


z czego 32.200 zamieszkuje miasta, 
zaś 72.800 — wieś, Gęstość zalud- 
nienia wynosi 117 osób na 1 km. 
kw. 


Liczba mieszkań 3-izbowych w! . 


stosunku do ludności wynosi 1,3 
proc. 

Powiat wybitnie rolniczy o glebie 
urodzajnej niema!  męjbegaiszym 
agrarnie powiatem w Polsce. Włas- 
ność rolna przeważnie większa, do- 
hrze zagospodarowana. Na terenie 
powiatu znajluja się 3 cukrowni: 
oraz fabryka silników. Kutno jest 
ważnym węzłowym punktem komu 
nikacji kolejowej. | 


| 
| 
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POWIAT KONECKI: > | 
Powiat łaski zajmuje obszar 
1862 km, kw. Ludności 180,000, z 
czego 290500 zamieszkuje miasta, 
zaś 115.500 — wieś, Gęstość zalud- 
pienia wynosi 97 csób na 1 km. kw. 
Powiat rolniczy, silnie załesiony. 


buraczane, ok. 54 proc. — żyl-|0 rozwiniętym przemyśle metałowo- 


nio - ziemniaczane i ok. 15 pr.| żelaznym. 
»upełmie lekkie piaszczyste 
grunta. 


Większa własność 
Ja 21,4 proc. gruntów, 


zajmowa:* 


POWIAT ŁASKI. 


Poiwat łaski zajmuje obszar 


mniej-| 1400,1 km. kw. Lundości 172.009, 


sza 67 proc., własność publicz-| z czego 52.000 zamieszkuje w mia- 


na — 10.8 proc. 
* 


Z dniem 1 kwietnia 1939 ' 
przyłączone zostaną do woje, 
wództwa łódzkiego powiaty: 


skierniewięki, kutnowski, łówiej 


sach, zaś 120.00 na wsi. Gęstość z2- 
ludnienia wynosi 123 osoby na km. 
kw. Liczba mieszkań 3-izbowych w 
stosunku do lundości wynosi 1,3 


proc y 
się | 


W powiecie tym znajduje 


miasta, zaś 155.900 — wie. Gęstość! 
zaludnienia wynosi 107 osób na 1 


mę 


Pierwsza wieża spadochronowa 
w Łodzi 


' słowieny. Znajdują 
: szklana, browar, cegielnie, tartaki 


POWIAT SKIERNIEWICKI. 

Powiat skierniewicki zajmuje ob- 
szár 830.9. Ludności 71.000, z cze- 
go 20.000 zamieszknje miasta, zaś 
51.000 wieś. Gęstość zaludnienia 
wynosi 85 osób na 1 km, kw. Licz-| 
ba mieszkań J-izbowych w stosun: | 


, ku do ludności wynosi 1,5 proc. | 


Powiat rolniczy o charakterze, 
podmiejskim, nieznacznie uprzemy- 
się tam huta 


i fabryka dykt. Posiada rozwinięte | 
szkolnictwo, a m. in. Szkołę Głów- 


ną Gospodarstwa Wiejskiego. 


POWIAT WIELUŃSKI. ~ 
Powiat wieluński zajmuje PE | 
2106,9 km. kw. Ludności 214.300, 
z czego 23.200 zamieszkuje miasta, 
zaś 191.100 — wieś. Gęstość zalud- | 
nienia wynosi 102 osoby na 1 km. 
Liczba mieszkań 3-izbowych w sto- 
sunku do ludności wynosi 1,2 proc. 
Powiat wybitnie rolniczy, o wa 
ćliwej strukturze agrarnej, polożo- 
ny przy granicy niemieckiej. Licz- 
ne rzesze robotników rolnych uda- | 
wały się do Niemiec na roboty podj 
zonowe, na t. zw. Saksy. 


| 
| 
| 


* 

Uzupelniając powyższe dane, do-| 
tyczące nowego wojewodziwa tódz-| 
kiego, celem otrzymania kompletne | 
go obrazu porównawczego, podaje | 
my również charakterystykę 4-ch | 


nianego 


bawel- 
WNIOSKI 

Jak wynika z powyższego 
zestawienia. powiaty, którc 
przyłączono do wojew. po- 
znańskiega, zajmują 6317.2 
km. kw. i liczą 6243 tys. 
mieszkańców. Natomiast po 
wiaty. które wcielone zesta- 
ły do naszego województwa. 
zajmuja obszdr 79735 km. 


kw. i liczą 687.2 tys. mie- 
szkajiców. 
Województwo łódzkie 


wskutek tych zmian zwie- 
kszyło swój obszar admini- 
stracyjny z 1656,3 km. kw. 
zaś ludności o 62.8 tys. Lu- 
dność  haszego woajewóńdz- 
twa, uwzględniajac przyres!t 
naturalny. wyniesie 

OKOŁO TRZECH MILIO- 

NÓW MIESZKAŃCÓW, 
Jeżeli chodzi © stosunek lu- 
dności wiejskiej do miej- 
skiej. to w dalszym ciągu 
wynosi on 58:42 Ha żywio- 
ła wiejskiego. 

Stopień zamożności woje- 
wództwa łódzkiego uległ z 
powodn zmian  niezmacz- 
nym zmianom; wartość pro- 
dnkcji, vo odłączeniu Kali- 
Sza, skompeńsowana zosta- 
ła przez Kutno. Jedynie pro 
centowy udział woj. łódzkie 
xo w produkcji włókienni- 
czej wskutek niraty Kalisza 
zamniejszył sig nieznacznie. 


GŁOS PORANNY” 
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„EIRMA_ ISTNIEJE _OD ROKU 1874 


„WIIZEWSKA Manulaktira 


SPÓŁKA AKCYJNA, ŁÓDŹ 


ARN? 
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OR 


Przedzalnia, tkalnia, bielnik, farbiarnia 
drukarnia, apretura, elektrownia, odlewnia, 
fabryka maszyn, tartaki i dział konfekcyjny 
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Skład siównu: u!. Sródmieciska 13. Telefony: 198-30, 198-51, 198-52 
. Fabryłco: ul. Rokicińska 81i. Telef. 195-91 i 195-92. 


Spólka Akcyjna Wyrobów Bawełnianych 


| K. Poznańskiego w Łodzi 


ROK ZAŁOŻENIA 1872 UL. OGRODOWA 17 :: TELEFON CENTR. 197-05 ZATRUDNIA 5000 ROB. 


Fabryka posiada przędzalnię cienką (140.000 wrzecion), przędzalnię czesankową (20.000 wrze- 

cion), skręcalnię i motalnię (30.000 wrzecion), przędzalnię odpadkowo - wigoniową (9.000 wrze- 

cion). Tkalnię mechaniczną z oddziałem przygotowawcz, (4.200 krosien). Wykończalnię z wydz: 

bielnika, opalarni, merceryzacji, apretury, farbiarni i drukarni (z 12 maszynami drukarskimi)» 

Pozatym posiada na przestrzeni 3 klm. własną bocznicę kolejową do stacji Łódź — Kaliska. 
Trzy olbrzymie kompleksy domów robotniczych. Własny oddział Straży pożarnej. 

Fabryka wyrabia z towarów bielonych: madapolamy, silesie, nansuki, batysty, popeliny, jedwa- 
bie, etaminy, płócienka, krośniaki pościelowe, obrusy, prześcieradła, ręczniki itp. 

Z towarów farbowanych i drukowanych: tyk, zephiry, oksfordy, muśliny, satyny, jedwabie, voile, 
popeliny, kaszmiry, materiały ubraniowe, flanele, kołdry, koce oraz tkąniny dła celów rządo- 
wych, wojskowych i lotniczych. 

Przędzę cienką od Nr. 60 — 120 i grubszą we wszystkich gatunkach. t 
Uwaga: Ostatnio fabryka udoskonaliła i opatentowała trwałość barw na tkaninach drukowanych 


BOJE, TREE EZ TEG" ZARZ TĘ STAN TRZA OK ZR A EE EES 


WYROBY FIRMY NABYWAĆ MOŻNA W SKŁADAOH: 


Warszawa — ul. Gęsia 16/18 Poznań — Stary Rynek 80/82: Lublin — ul. Lubartowska 8 
Warszawa — ul. Marszałkowska 118 Kraków — ul. Gertrudy 16 Równe — ul. Klasztorna 14 
Lwów — ul. Tyrbunalska 1 Wilno — ul. Wielka 66 


Ł©ÓDZ, UL. PIOTRKOWSKA 44. 
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„GŁOS PORANNY” 


Dr. FELIKS MACISZEWSKI 
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Prezes lzby Przem.-Hundl. w Łodzi 


WOJEWÓDZTWO ŁODZKIE 


jest aktywnym elementem gospodarki polskiej 


Przesunięcia w podzlale tery- 
torialno -administracyjnym pań 
stwa i związane z tym zmiany 
granie na terenie naszego wo: 
jewództwa aktualizują niewąt- 
pliwie rozważania nad znacze- 
niem łódzkiego okręgu przemy- 
słowego dla życia gospodarcze- 
go. Wydaje się bowiem, że zna- 
czenie tego okręgu niezawsze w 
dostatecznej mierze doceniane 
było zarówno przez czynniki o- 
fiejalne, jak i znaczny odłam 
społeczeństwa. Podkreślić jed- 
nak należy z naciskiem, żę ostat 
nio zaobserwować się daje w 
tej dziedzinie korzystny zwrot 
i dodatnia zmiana nastrojów.— 
Niezależnie jednak od tego w 
odniesieniu do przemysłu łódz- 
kiego wysuwane są z różnych 
stron poważne zarzuty, dotyczą 
te samych podstaw jego istnie- 
nia. Najpoważniejsze i najczęś- 
ciej podnoszone zarzuty ująć 
można w następujące punkty: 

1) Przemysł włókienniczy pol 
ski jest nadmiernie rozbudowa- 
ny w stosunku do istniejących 
możliwości konsumcyjnych ryn 
ku wewnętrznego. — Przemysł 
łódzki pracował bowiem przed 
wojną dla potrzeb pojemnych 
rynków imperium rosyjskiego. 

2) Przywóz surowców  włó- 
kienniczych pochodzenia zagra 
nicznego obciąża znacznie stro- 
nę bierna naszego bilansu han- 
dłowego. | 

3) Łódzki okręg 


niska w stosunku do całego sze 
regu innych państw, a nawet w 
stosunku do konsumcji świato- 
wej, skoro wynosi ona 1.8 kg. 
bawełny i 0,6 kg. wełny na gło- 
wę ludności rocznie. Odnowied- 
nie cyfry spożycia hawełny wy- 
noszą w Anglii około 10 ke. w 
Niemezech 3.6, we Francji 4.3, 
wełny zaś w Anglii 5 kg, w 
Niemezech 2 i pół kg., we Fran 
cji 7,1 kg. 

Z cyfr tych wynika więc, że 
przemysł włókienniczy, skon- 
centrowany w przeważającej 
mierze na terenie województwa 
łódzkiego. nie stanowi przyro- 
stu, ale przeciwnie stoi on w o- 
błiczu znacznych możliwości 
rozwojowych, czego dowodem 
jest zainstalowanie po wojnie 
400.000 nowych wrzecion i dal- 
sze ciągłe zwiększanie ich licz- 
by. Gdyby więc spożycie krajo- 
we osiągnęło tylko poziom 
przedwojenny, wynoszący 2.6 
kg. na głowę mieszkańca, to 
przy obecnych możliwościach 
produkcyjnych uruchomienie 
przemysłu bawełnianego musia 
łoby wynosić 180 proc. jednej 
zmiany. 

W odniesieniu do ujemnego 
salda wymiany handlowej we 
włókiennictwie, nadmienić na- 
leży, że ogólna jego tendencja 
jest raczej malejąca. Najważ- 
niejszym tego powodem jest 


wspomniana wyżćj reorganiza- 
cja zakładów włókienniczych. 
W wynika jej spadł znacznie 
import do Polski półfabrykatów 
i fabrykatów włókienniczych. 
t. į przędzy, tkanin i koniek- 
cji. Gdyby nie istniał w Połsce 
przemysł włókienniczy, musieli- 
byśmy sprowadzać z zagranicy 
gotowe tkaniny. Bilans handło- 
wy byłby wówczas obciążony 
nietylko kosztami surowca, ale 
nadto kosztami całego przero- 
bu. Jeżeli obliczymy dokładnie 
ceny surowca, koszty przerobu 
tkaniny oraz przeciętną ilość 
metrów tkaniny z jednej tonny 
surowca — wówczas można 
stwierdzić, że dodatkowe obcią- 
żenie przy niezhędnym przywo- 
zie tkanin. byłoby kilkakrotnie 
wyższe, aniżeli obecne obciąże- 
nie bilansu handlowego ‘samym 
tylko importem. surowca. 

Wydaje się więc rzeczą jas- 
ną, że o rzekomej szkodliwości 
gospodarki włókienniczej na 
tle bilansu handlowego z pumk- 
tu widzenia waluty — trudno 
jest mówić. 

Istnieją jednak inne jeszcze 
momenty wyrażające olbrzymią 
dodatnią rolę okręgu łódzkiego 
dla życia gospodarczego. Mam 
tu na myśli takie przejawy, jak 
udział tego okręgu w docho- 
dach skarbu, płynących z podat 
ków. Ilość świadectw przemy- 


słowych, największa no Warsza 
wie, reprezentuje jednocześnie 
największą liczbę płatników po 
datku dochodowego w całej Pol 
sce, dochodzącą do 69.000 osób. 
Udział województwa łódzkiego 
we wpływach skarbowych z ty- 
tuło podatku obrotowego wy- 
nosi okóło 15 proc., ustępujące 
jedynie udziałowi Warszawy. 
Łódź wnosi ogromne udziały do 
dochodu społecznego w postaci 
pokaźnych wypłat robotniczych 
i pracowniczych, przekraczają- 
cych znacznie 200 milionów zł. 
rocznie. Wypłaty pośrednie (w 
robociźnie) samym tylko górni- 
kom za węgiel wynoszą prze- 
cietnie ponad 4 miliony zł, — 
Gdybyśmy więć sprowadzali wy 
roby gotowe z zagranicy, zmniej 
szylibyśmy bardzo poważnie do 
chód społeczny. 

Jeden jeszcze moment prze- 
mawia szczególnie silnie na ko” 
rzyść Łodzi jako ośrodka ze 
wszechmiar twórczego. Prze- 
mysł włókienniczy absorbuje 
i zatrudnia znaczną część nad- 
wyżki imigracji Judności ze wsi, 
co posiada doniosłe znaczenie 
wobec utraty przedwojennych 
terenów emigracyjnych i prze- 
ludnienia wsi. Łódź oraz powia 
ty łódzki i brzeziński wchłonę- 


ły łącznie jako nadwyżkę imi-| 


mentem absorbującym był nie: 
mal wyłącznie przemysł włó- 
kienniczy. 

Na tle tych wywodów stwier- 
dzić należy, że przemysł włó- 
kienniczy, skupiony w przewa 
żającej mierze na terenie woje- 
wództwa łódzkiego, posiada sna 
czne możliwości rozwojowe. — 
Wyrazem tych tendencji jest 
fakt instalowania nowych wrze 
cion. reprezentujących wiełomi- 
lionową wartość, 

W latach powojennych zain- 
stałowano również nowe maszy 
ny wykończalnicze i pończosz- 
nieze, przeprowadzając jedna” 
cześnie gruntowną moderniza- 
cję aparatu produkcyjnego włó- 
kiennietwa. Działalność inwesty 
cyjna rozwija się szczególnie sil 
nie w okresie ostatnich dwuch 
lat i świadczy niewątpliwie « 
rozległych możliwościach kon- 
sumcyjnych rynku wewnętrzne 
go. Winny one doznać zwięk- 
szenia na tle wzmagajacej się 
ostatnio aktywizacji gospodar- 
czej i uprzemysławiania kraju. 

Dlatego też te czynniki, zbiec- 
gające się z okresem zmian gra 
nie województwa łódzkiego, sta 
nowić winny dla naszego woje- 
wództwa zapowiedź newych 
możliwości twórczej pracy i po 
zytywnych osiągnieć na odcin- 


gracji ponad 130.000 osób. —| kn produkcji i konsumeji arty- 
Przyczyną tej imigracji i ele- | kułów włókienniczych. 


wy przedstawia teren raczej inż. JAN KAWCZAK 
ospodarczym 


bierny w sensie g W 
gdyż wzamian za zmaczne na- 
kłady energii | środków kapita- 
łowych ze wno 
si niewielkie wartości 

Jo orólnego dorobku ekonomi- 


produkcji i wymiany, będzie 
musia? kurczyć stopniowo swój 
stan posiadania. 

Pesyrnistycznym tym przewi- 
dywaniom przeciwstawić moż- 
na wymowę faktów i cyfr, któ- 
re przeczą fego rodzaju poglą- 
dom jako zupelnie hezpodstaw- 
n 


ym. 

Przemysł łódzki. który po 
wojnie zaczął pracować dla po- 
trzeb trzydziestomilionowej lud 
ności © wyższej kulturze mate- 
rialnej w porównaniu z przed- 
wojennymi odbiorcami, w krót- 
kim czasie przystosował się do 
nowych warunków pracy i mi- 
mo olbrzymich strat wojen- 
nych dokonał kosztownej prze- 
budowy i reorganizacji swych 
zakładów. Nastąniła wówczas 
zgrumtowna modernizacja zakła- 
dów przemysłowych. 

Dzięki dokonanej przebudo- 
wie łódzkie zakłady włókienni- 
cze pod względem technicznego 
uposażenia nie ustępują dziś te 
so rodzaju zakładom przemy- 
słowym zachodniej Europy. 

W porównaniu z przemysła- 
mi włókienniczymi uprzemysło- 
wionych krajów Europy włó- 
kiennietwo polskie jest niewiel- 
kie. Ilość wrzecion bawełnia- 
nych w Polsce na 1000 miesz- 
kańieców wynosi 51 (skala świa- 
towa 84), a wrzecion wełnia- 
nych — 30 (skala światowa 12). 
Niewiele jest państw nprzemy- 
słowionych w Europie o tak nis 
kim współczynniku.. Odpowied 
nie cyfry dla bawełny wynoszą 
w Niemcrech 170, we Francji 
247, we Włoszech 129. w Cze- 
chosłowacji 248, w Anglii 1140, 
dla wełny zaś — w Anglii 147, 
w Niemczech 74, w Czechosłor 
wacji 81. 

Konsumeja surowców  włó- 
kienniczych w Polsce na głowę 
ludności jest niewspółmiernie 


Dyrektor izby Rolniczej 


ROLNICTWO W NASZ 


Baza aprowizacyjna Łodzi. Niedobór zbóż chlebowych. — Skąd przywozimy psze- 


nice? 

Na redakcji „Głosu 
Porannego”, dyrektor izby rol- 
miczej w Łodzi, inż, Jan Kaw- 
czak sprecyzował w poniższym 


| 


| 


je kompensują. Ponadto przez 
zmianę granic terytorialnych o- 
siągnięto pewne skupienie admi 
nistracyjne niemal jednolitego 


wywodzie swe poglądy na Ła- | typu gospodarstw rolnych. — 


gadnienie produkcji 
województwa łódzkiego. 
4 (REDAKCJA). 

Baza aprowizacyjna Łodzi ni 
gdy nie znajdowała się w obrę- 
bie województwa łódzkiego, 
gdyż jako teren o strukturze a- 
grarnej, 
mniejsza własność, nastawiona 
naogół na gospodarkę hodowla 
ną, produkeja zhóż chlehowych 
zawsze była niedostateczna. 

Produkcja własna rolnictwa 
województwa Kódzkiego zaspa- 
kaja w 50 proc. konsumcję 


pszenicy, żyta zaś w nieco więk 


szej ilości, natomiast produkcja 
jęczmienia przekracza nieco 
własne zapotrzebowanie, wsku- 
tek czego część kierowana jest 
na eksport. 

Niedobory zbóż chłebowych 
województwo łódzkie zaspakaja 
przywozem «z różnych połaci 
kraju, m. in. z Pomorza, Po- 
zmańskiego, b. Galicji i kresów 
wschodnich. 

Z powyższych względów zmia 
na granic województwa łódzkie 
go nie wpłynie na oddalenie 
włgl. zbliżenie baz aprowizacyj 
nych Łodzi, gdyż np. Kalisz, 
który dotychczas należał do wo 
jewództwa łódzkiego, ciążył do 
Poznania, natomiast Kutno, na- 
leżące dotąd do woj. warszaw- 
skiego, ciążyło do Łodzi. 

Jeżeli chodzi o konsekwencje 
dokonanych zmian  terytoria|l- 
nych, zauważyć należy, iż pod 
względem rolniczym wypadają 
one naogół 
KORZYSTNIE DLA NASZEGO 

WOJEWÓDZTWA. 

Wprawdzie powiaty: kaliski, 
kolski i koniński są powiatami 
zamożnymi. lecz powiat kut- 
nowski i łowicki w zupełności 


rolniczej | Obecnie bowiem 


GOSPODARSTWA MAŁE, TY- 
PU HODQWLANEGO 
stanowią przeważającą więk- 

szość, zaś 

ladność wiejska w stosunku do 

miejskiej wynosi 48 i 52 na ko- 
miast, 


w której przeważa| rzyść 


Kredyty rolnicze, rozprowa- 
dzane obecnie przez banki pań- 
stwowe i komunalne, nie zaspa- 
kajają w dostatecznej mierze po 
trzeb. mniejszej własności rol- 
nej. Przede wszystkim wskazać 
należy na dość ostre warunki 
stawiane przy udzielaniu kre- 
dytu, których drobna własność 
nie zawsze może wypełnić. 

Normalnym zabeznieczeniem, 
żedanym przez państwowe i ko 
munalne instytucje kredvtowe, 
sa gwarancje 
ników. Ponieważ sprawa usta- 
nowienia hipotek dla drobnej 
własności nie została dotych- 
czas rozwiązana, uniemożliwia 
to w praktyce drobnej własnoś- 
ci korzystanie z kredytów przy 
jednoczesnym  przekredytowa- 
niu gospodarstw większych. 

Ponadto koszt normalnego 
kredytu krótkoterminowego 
jest dla drobnej własności za 
wysoki, gdyż renta gruntowa 
naszego rolnictwa wynosi 4 i 
pół procent, zaś koszt kredytu 
wynosi ok. 10 proc. p. a. 

Wprawdzie ministerstwo rol- 
nictwa uruchomiło specjalne 
kredyty z oprocentowaniem 4 
proc. p. a., lecz instytucje kre- 
dytowe, posiadając własne za- 
soby, za które mogą uzyskać 
wyższe odsetki, niechetnie zaj- 
niują się rozprowadzaniem te- 
go kredytu. 

Nadmienić również należy. iż 
drobnej własności kredyi krót- 


hipoteczne dłnż-| przez 


YM WOJEWÓDZTWIE 


koterminowy naogół nie odpo- 
wiada, gdyż potrzebne jej 
przeważnie kredyty na spłaty 
rodzinne i budowłany — muszą 
mieć charakter 
wy; przy czym ich oprocento- 
wanie wraz z wszystkimi dodat 
kowymi kosztami wynieść mo- 
że tylko do 4 i pół proc. p. a. 
Na odcinku normowania pro 
dukcji i obrotu produktami po- 
ciodzenia rolniczego, wymienić 
należy niektóre prace, które znaj 
dują się w toku realizacji; są to 
sprawy: mleczarska i mięsna. 
Jeżeli chodzi o sprawę 
UREGULOWANIA RYNKU 
MLECZARSKIEGO 
to, w myśl rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej © do- 
zorze nad mlekiem i jego prze- 
tworami, łódzka izba rolnicza 
podjęła prace zmierzające do 
usunięcia z terenu Łodzi nichi- 
gienicznego i fałszowanego mle 
ka, sprzedawanego dotychczas 
dom 
Przez systematyczne zakazy- 
wanie uprawiania domokrążne 
go handlu mlekiem, rozbudowę 
i udzielenie licencji okręgowej 
spółdzielni mleczarskiej, ogra- 
niczy się prywatny handel, 
wskutek czego Łódź otrzyma 
zd1owe i czyste mleko do picia, 
co prawdopodobnie wpłynie na 
zwiększenie się jego konsumcji. 
Sprawa 
UPORZĄDKOWANIA RYNKU 
MIĘSNEGO 
została już niemal zrealizowa- 
na. Powołanie do życia giełdy 
mięsnej położyło kres nieuczci- 
wym tranzakcjom zwierzętami 
domowymi, godzącymi w imte- 
res rolnika. Codzienne notowa- 
nia dokonywane na giełdzie in- 
formują ludność rolniczą o sta- 
nie rynku oraz o flnkfnacjach 
cen. 
Opłaty giełdowe. wbrew pew- 
nym twierdzeniom, absolutnie 
nie podrażają obrotu. zdyż opła 


— Przewaga mniejszej własności. — Kredyty rolnicze. 


ty te kompensowame są przer 
państwo w postaci przyznawa- 
nia wig przy podatkn obroto- 
wym. 

Przy okazji poruszyć mależy 
sprawę 

WEŁNY KRAJOWEJ. 

Również i w tym kierunku 
podjęta została planowa akcja. 
zmierzająca do zwiększenia po- 
głowia owiec z jednej strony o- 
raz do podniesienia jakości weł 
ny z drugiej. 

W tym celu wprowadza się 
obecnie materiał zarodowy. mi 
jący przyczynić się do powsta- 


-| nia gatunku wełny t. zw. szewio 


toweł. 

Hodowła owiec odbywała sie 
dawniej na gospodarce mgoro- 
wej na terenach powiatów: 
brzezińskiego, piotrkowskiego i 
koneckiego, obecnie zad prze- 
widziany jest szereg premii dla 
zachęcenia hodowców. A więc 
prócz premii w postaci przymu 
sowego zakupu wełny przez 
przemysł po cenach wyższyć 
władze wojskowe zarządziły © 
bowiązkową konsumeję 
ny przez armię. 

Samorząd rolniczy wiele wwa 
gi poświęca również sprawie 

CHAŁUPNICTWA 
na terenie naszego wojewódz- 
twa. Celem uchronienia chałup- 
ników przed wyzyskiem urucha 
mia się spółdzielnie tkackie. wy 
rabiające krawaty, tkaniny Inis 
ne itd. 

Wreszcie nadmienić należy: 
iż powiaty konecki i onoczyń- 
ski, mimo bliskiego sąsiedztwa 
z COP, nie znajdą tam rynku 
zbytu dla swojej produkcji rol- 
niczej, gdyż nie bedą one mogły 
konkurować z produktami żyz- 
nej ziemi COP-n. Z powyższych 
względów nowiaty te będą ra- 
czej ciążyć kn Łodzi. która win 
na zainteresować sie nimi, 


«GŁOS PORANNY” 
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PRZEMYSŁ BAWEŁNIANY 


Adam Osser, $p. Akce. 


Łódź, ul. Kilińskiego 222. 


PRZĘDZALNIA BAWEŁNY: i PRZĘDZALNIA BAWEŁNY: 


42048 wrzecion cienkoprzędnych. — 13920 wrzecion skręcalnych. 


Wyrabia przedze z bawełny amerykańskiej naiwyż- 
szego gatunku w nr. 20-40 poiedyńczą i skręconą 
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ZAKŁADY WŁÓKIENNICZE 


Adolf Horak, $p. Akc. 


Ruda Pabianicka pod Łodzią 
Telefony Łódź: 151-73, 149-47, 222-35 z: Adres telegr.: Horak Ruda Pabianicka 


Trwale farbowane i drukowane wzorzyste tkaniny bawełniane, 
materiały na fartuchy i koszule, bieliznę pościelową, wsypy itp. 
DAER T EE A PE AEE ONER TAD PSSE AE X Z TE 25 RZECE CZE KZT ZEW KODA ERA 


SKŁADY. SPRZEDAŻY: Warszawa, Gęsia 1: Poznań, ul. Wielka 26; Kraków, ul. Bracka; 
Lwów, Kazimierzowska 20/22: Bielsko, 3-go Maja 21 


SKŁAD KONSYGNACYJNY: Walter Goldstein, Gdańsk, Holzmarkt 27/28. 


(powo MOTO aL A 


MMO OO UI MMM PMT MMM OOO w yada 


 <dimmmytyymyky rr rrr TEA nnn 


MIECZYSŁAW HERTZ 
Wiceprezes izby Przem. Handl. w Łodzi 


„GŁOS PORANNY” 


wojewódziwo włókiennicze 


Wśród działaczy gospodarczych j narazie tvlko ogólne i nie dość 


Łodzi, wiceprezes izby przemysło- 
wo - handlowej 

p. MIECZYSŁAW HERTZ 
zajmuje staoowisko czołowe. Sei- 


śle związawy z Łodzią od -dziesiąt-, 1 


ków lat, reprezentuje typ niezwy- 
kle aktywnego działacza gospodar 


ściśle sformułowane. a noszące 
charakter raczej rozważań pu- 
blicystycznych, Refleksje takie 
asuwitją się przy analizie u- 
kładu terytorialnego „starego“ 


czego zarówno na terenie organi- | Y Ojewództwa łódzkiego, t. j. wo 
zacji zawodowych, jak i społecz- | jewództwa, do którego wchodzi 


nych oraz samorządu gospodar- | 


czego. 

Jest autorem szeregu podstawn- 
wych prac książkowych. ilustru- 
jących olbrzymią rolę Łodzi i jej 
niespożytą wielką wartość w or- 
zaniżmie państwa. Koncepcje jego 
nacechowane s4 dużą oryginalno- 
ścią poglądów opartych na olbrzy 
miej wprost eurydycji, Również i 
problemy związane z zagadnienia- 
mi administracyjno - gospodarczy 
mi znałazły naświetlenie w książ- 
ce, wydanej przez Izbę przemysło- 
wa -handlowa p. t. „Znaczenie v- 
kręgu łódzkiego i jego upośledze- 
nie*. 

Doceniając rolę wiceprezesa iz- 
by przemysłowo - handlowej i wy 
soką wartość jego wywodów. uwa 
żalismy za niezbęduc zwrócenie 
się doń z prośbą a siormułowanie 
swych poglądów, związanych ze 
zmianami granic województwa 
tódzkiego. 

Poglądy te odbiegają dość zna- 
cznie od istniejącego układu sto- 
sunków qadministracyjnych. Ory- 
ginalność ich stanowi jednak cha- 
rakterystyczne uzupełnienie wy- 
wodów szeregu działaczy gospodar 
czych, którzy zabrali głos w nu- 
merze jubileuszowym „Głosu Po- 
rannego”. REDAKCJA. 

— Jest rzeczą zrozumiałą. że 
zmiany granic województwa łódz 
kiego nie należy traktować jako 
momentu przełomowego. który 
zmieniłby w sposób zasadniczy 
strukturę tego województwa. 

Trudno zresztą zorientować 
się już dzisiaj co do skutków go- 
spodarczych tych zmian. Ogól- 
nie jednak biorąc, — można 
stwierdzić, że osiagniemy z tegu 
tytułu = sza iiw > ut 27 

NIEWĄTPLIWE KORZYŚCI. 

Zamiast czterech powiatów, 
włączonych do województwa 
poznańskiego. Łódź otrzymuje 
cztery powiaty z województwa 
warszawskiego i dwa powiaty 
— z kieleckiego. Stan posiada- 
nia zwiększa sie więc niewątpli- 
wie, stwarzając cały szereg mo- 
żliwości rozwojowych dla woje- 
wództwa łódzkiego. 

Wiemy. że przy zmianach gra 
mic województw odegrały rolę 
najrozmaitsze czynniki. Chodzi 
ło o uzgodnienie podziału kraju 
na województwa z uwzględnie- 
niem podziału dla celów woj- 
skowych oraz wszystkich dzia 
łów administracji rządowej nie- 
zespolonych z administracją o- 


gólną. Trudności natury admi- 


nistracyjnej i prawnej, związa- 
ne z wykonaniem ustawy o no- 
wych granicach województw be 
dą niewielkie. Przeszliśmy już 
w czerwcu r. 1937 przez okres 
zmian w podziale administracyj 
nym państwa województw, ob- 
jętych częściowo różnorodnymi 
przepisami i systemami praw- 
nymi różnych zaborów. Chodzi 


ło wówczas o zatarcie granie za 
nie” | 


horów, a to jest moment 
wątpliwie ważki i decydujący. 
W odniesieniu do zmian granie 
województwa łódzkiego trudno» 
ci tych nie będzie. ponieważ o- 
trzymujemy powiaty z dwuch 
województw b. 
skiego. Niema więc żadnej roz- 


bicżności prawnej, a i względy. 


historyczne przy tych zmianach 
odegrały niewątpliwie dużą ro- 
le. 


| 


zaboru rosyj-, 


łv również włączone do Pozna- 
lnia powiaty: turecki. koniński. 
kaliski i kolski Na mapie „daw 
nega* województwa łódzkiego 
mielibyśmy, jak gdyby odrębne 
"jego człony: dwa okręgi rolni- 
cze i okręg przemysłowy. 
Północny okręg rolniczy obej 
mował powiat turecki, koniń- 
Ski. kolski i łęczycki, zaś pod- 
stawe południowego okreru rol 
niczego tworzą powiaty Radom 
sko i Wieluń. 
Pomiędzy nimi. na szlaku po- 
miedzy Kaliszem, Zduńską Wo- 
|lą, Pietrkowem. Tomaszowem. 
Brzezinami i Ozorkowem leży 
właściwy okręg przemysłowy. 
Ten okręg posiada. najwyższą 
gestość zaludnienia. najwyższy 
odsetek ludności miejskiej i jesł 
najsilniej zurbanizowany. róż 
niąc się zasadniczo od dwuch 
okręgów rolnych województwa 
łódzkiego. Opierając się na tym 
ukłsdzie geograficznym woje- 
wództwa, którego ośrodkiem i 
punktem najwyższego promie- 
niowania jest wielko - przemy- 
słowa Łódź — należałoby może 
zastanowić się nad próbą 
SKUPIENIA POD JEDNĄ AD- 
MINISTRACJĄ WSZYSTKICH 
ELEMENTÓW  WŁÓKIENNI- 
CTWA. ` 
Elementy te leżą w szerokim 
pasie miast przemysłowych po- 
miedzy powiatami rolniczymi. 


„| Ów szeroki pas ośrodków prze- 


mysłowych, równoległy do osi 
szosy, wybudowanej przed 100 
-przeszło laty przez Bank Pol- 
ski z inicjatywy księcia Ksawe- 
rego Druckiego - Lubeckiego — 
to właściwy kierunek „marszu 


Z, 


włókienniczego*. Ów trakt fa- 
bryczny, idący od Łowicza i Ło 
dzi ku Kaliszowi w swym cią- 
żeniu napotyka na Częstochowę 
włókiennicza i również włókien 
nicze Zawiercie. Gdyby więc 
skupić wszystkie elementy włó- 
kiennictwa, wszystkie ośrodki 
twórczego wysiłku i wyodręb- 
nić je na jednym terenie wspól- 
nie administrowanym. wówczas 
stworzylibyśmy 

WIELKIE I JEDNOLITE WO- 
JEWÓDZTWO WŁÓKRIENNI- 

CZE. 

Wszystkie elementy admini- 
stracji terytorialnej, gospodar- 
czej i nadzoru technicznego po- 
krywałyby się'w sposób jaknaj 
bardziej harmonijny. To woje- 
wództwo włókiennicze może bar 
dziej adpowiadałoby nietylko 
swym własnym potrzebom, ale 
i potrzebom całego kraju, bo 
tak; jak w zagłębiu węglowym, 


czy -w okręgach ciężkiego prze- 


mysłu - hutniczego, elementy e€- 
konomiczne decydowałyby o u- 
kształtowaniu tego wojewódz= 
lwa. Wywierałoby to doniosły 
wpływ na charakter i dążenia 
administracji. Grawituje bo- 
wiem do włókiennictwa Często 
chowa, Sosnowiec i dalsze Za- 
wiercie i podstołeczny już Ży- 
rardów. Korzyści z takiej kon- 
centracji przemysłu włókienni- 
czego na jednolitym terenie ad- 
ministracyjnym byłyby bardzo 
znaczne. o f . 

- Jednolity charakter okregu 
ułatwiałby znacznie administra 
cję i upraszczałby szereg proble 
mów, które dzisiaj wydają się 
trudne do rozwiązania, gdyż 
nad wszystkim górowałaby jeď- 
nolita tendencja terenów zurba- 
nizowanych i emy- 
słowionych. Nietylko admini 
stracja państwowa, ale i samo- 
rząd terytorialny, a zwłaszcza 
samorząd gospodarczy miałby 
ułatwioną pracę, jako rzecznik 


ZYGMUNT FIEDLER wiceprezes izby Przem.-Handi. w Łodzi 


ctwa polskiego scentralizowa- 
nego. 

Stworzenie i administrowanie 
włókienniczego województwa 
wymagałoby np. wyszkolenia 
SPECJALNEGO TYPU URZĘD 

NIKÓW . 
administracyjnych, samorządo- 
wych i społecznych; wymagało- 
by specjalizowania ludzi dla no 
wych zadań rozwojowych, któ- 
re wyłoniłyby się po utworze 
niu takiego jednolitego gospo- 
darczo obszaru. 

Przedstawiałoby to z punktu 
widzenia państwowego pierw- 
szorzędne znączenie, z uwagi 
na związanie urzędników z o- 
kręgiem włókienniczym. 

Nowe zadania powstałyby np. 
również i dla 
ROLNIKÓW Z POWIATÓW 
WOJEWÓDZTWA  ŁÓDZKIE- 

GO. 

Dzisiaj powiązanie rolnictwa 
z powiatów oddalonych od pasa 
przemysłowego jest bardzo sła- 
be. Ośrodki uprzemysłowione i 
ośrodki rolnicze «województwa 
łódzkiego mają ze sobą dość luż 
ny kontakt. Inaczej natomiast 
kształłują się stosunki w powia 
tach, przvlegających bardziej 
bezpośrednio do terenów uprze 
mysłowionych naszego woje- 
wództwa. a zwłaszcza Łodzi. — 
Okolice rolnicze Łodzi są bo- 
wiem bazą aprowizacyjną tego 
miasta, pochłaniającego milio- 
ny litrów mleka, dziesiątki ty- 
sięcy kilogramów mięsa i ma" 
sła rocznie. To jest ściślejsze 
powiązanie rolnictwa, korzysta 
jącego ze swoistej „renty grun- 
towej”, jaką stanowi dlań blis- 
kość wielkiego  konstumenta 
— przemysłowego miasta. Pro- 
dukcja rolna nastawia się więc 
na potrzeby miast i współdziała 
w zaspakajaniu tych. olbrzy- 
mich potrzeb, bo w ośrodkach 
przemysłowych znajduje korzy- 
stny zbył dla swej wytwórczoś- 


CI, 

Nie mniej doniosle przedsta 
wiałyby się problemy 
SZKOLNICTWA ZAWODOWE 

* -GO 
na terenie wielkiego jednolite- 
go województwa włókiennicze 
go. 

Teren takiego województwa 
wymagałby bowiem dużej licz- 
bv wyspecjalizowanych absol- 
wentów szkół zawodowych: 
i specjalnie wyższych zakładów: 
techników, majstrów, ludzi o 
wysokich kwalifikacjach, któ- 
rych praca znalazłaby zastoso- 
wanie szczególnie korzystne na 
tym jednolitym terenie. 

Nad tym musiałoby czuwać 
specialne kuratorium równieź 
przystosowane do stworzonych 
w tvm układzie warunków. 

Sharmonizowanie i skoordy- 
nowanie interesów  włókienni- 
ctwa na jednolitym , obszarze 
mogłoby się poza tym przyczy- 
nić do realizacji zasadniczych 
postulatów w dziedzinie komu" 
nikacji kolejowej i kołowej o- 
środków miejskich i połączeń 
terenów przemysłowych z miej- 
scowościami rolnymi, aprowidu 
jącymi miasta. 

To są. oczywista, pobieżne 
tylko i przykładowo sprecyzo- 
wane korzyści. jąkie przyniosła 
by powstanie jednolitego woje 
wództwa włókienniczego, Ak 
stworzenie takiego wojewódz- 
twa, zespalającego niemal wsty 
stkie elementy włókiennictwa, 
miałoby również pewien głebo- 
ki sens ogólno - państwowy, — 
Przyśpieszyłoby ono proces w- 
przemysławiania tych  ośrod- 
ków, podnoszenia kuiliirt go 
spodarczej przez większą prc?- 
ność i przez jednolite admini- 
strowanie wielkim  obwrarem 
przemysłowym, równoznaczne 
z najdalej posuniętą umifikacją 
wewnętrzną i zewnętrzną admi- 
nistracyjna i kmituralną. 


będzie poważnym elementem aktywności gospodarczej 
Zagadnienie zmiany granic wO-| zakresie powstawania placówtk 


jewództwa łódzkiego, jako aktyw- 
nego okręgu gospodarczego, wiąże 
słę i zazębia również i o proble- 
my handlu na terenie tego woje- 
| wództwa. Zwłaszcza obeenie, w o- 
kresie powszechnych dążeń do ak- 
tywizacji gospodarczej w Polsce, 
roła kupiectwa jako elementu ak- 


tywnego sfaje się szczególnie waż- 
ad 1 


| ka. — 
Z tych właśnie względów uwa- 
żalimy za wskazane zwrócić się 


w 


chrześcijańskich, co z naszego 
punktu widzenia uważam za o- 
biaw dodatni, wiązać się będzie 
dalszym ciągu z przesunięcia- 
mi nadmiaru ludności wiejskiej 
do miast. 


Rezultaty dotychczasowej ak- 


Jeji są niewątpliwie bardzo po- 


ważne. Obserwujemy je również 


do wiceprezesa izby przemysłowo- i na terenie województwa łódz- 


| handlowej w Łodzi 

| p- ZYGMUNTA FIEDLERA 

| piastującego jednocześnie stanowi 
sko długoletniego prezesa Stowa- 
rzyszenia kupców È przemysłów - 

| ców chrześcijan w Łodzi. 


— P, prezes Fiedler stwier- 
dził na wstępie, że zmiana gra- 
nie województwa łódzkiego istot 
"nych przesunięć w strukturze, 
|handlu na terenie tego woje- 
'wództwa nie przyniesie. Otrzy- 
mujemy bowiem 6 powiatów z 
'b. zaboru rosyjskiego, a więc te- 
renów 0 układzie stosunków. 
"zbliżonych do struktury większo 


'ści powiafów województwa łódz: 
kiego. Wydaje się więc. że i od-' 


f| 


| 
| 
| 


| 


| 


| p 


Poza momentami nalury o |sctek procentowy ludności za- 
trudnionej w handlu na terenie 


gólno - państwowej. jakim jest 
słuszne dażenie do zacierania 
granic zaborczych, poza wzglę- 
dami historycznymi i momen- 


nymi — istnieja 


zmiernie ważkie przesłanki na- cza w 
Tutaj właś” chrześcijańskiego. 
nie nasuwają się pewne reflek- zentuję. w dotychczasowym kie- kim pracy ni 
koncepcje, może runku. Rozwój tego handlu, w | organizacji 


tury gospodarczej. 


sje i pewne 


| niejszym zmianom nie ulegnie. 


| 


województwa łódzkiego wydat- 


| Jest rzeczą zrozumiałą, że za- 
tami emocjonalno - psychiczny- dania handlu, związane z ogól- 
mi oraz administracyjno -praw- nym programem gospodarczym 


również nie- rządu, rozwijać się będą, zwłasz- 
odniesieniu do kupiectwa pieckich wymagać będą, żwłasz-, i 
za w nowym województwie łódz siępiorczości prywatnej. 
e tylko na terenie 
branżo- 


które repre- e 


kiego, gdzie częstokroć sklepiki 
chłopskie powstają* po wsiach, 
przy chałupach. Oczywista, ten 
rodzaj handlu wymaga najsilniej 
alimentowania go w kredyty: 
które kupiectwo polskie otrzy- 
muje za pośrednictwem PKO. i 
BGK. Kredyty te. które począt- 
kowo wynosiły milion zł., do- 
prowadzone ostatnio zostały do 
12 milionów. Jednocześnie zwię- 
kszona została suma kredytów, 
przypadająca na poszczególne 
rzedsiębiorstwao, a mianowicie 
z 1.600 na 15.000 zł. Ten właśnie 
nowy element w handlu wyma- 
ga kredytów w stopniu stosun- 
kowo najsilniejszym. gdyż stare, 
istniejące placówki posiadają 
swe dawne źródła kredytowe. 
przekraczające znacznie normy 


udzielane nowym przedsiębior: | 


siwon. 


wych, ale również i na terenie 
samorządu gospodarczego. 
W związku z tym staną przed iz 
bą przemysłowo - handlową w 
Łodzi niewątpliwie nowe zada- 


nia. Przede wszystkim w zakre- 


sie gruntownego przestudiowa- 
nia właściwości gospodarczych 
nowoprzyłączonych terenów 0- 
rez znalezienia punktów stycz- 
nych w strukturze gospodarczej 
w całości okręgu izbowego. ce- 
lem uwypuklenia tych momen- 
tów, które z największym pożyt- 
kiera mogą być wykorzystane 
dla działalności gospodarczej. 
Praca ta w konsekwencji do- 
prowądzić powinna do ustalenia 
miejsca, jakie gospodarstwo no- 
wego województwa łódzkiego ma 
zająć w działalności gospodar- 
czej całego kraju oraz roli, jaka 
mu w tym zakresie przypaść po- 
winna. Badania te doprowadzą 
niewątpliwie do ustalenia możli- 
wości rozwoju zarówno w dzie- 
dzinie przemysłu, rolnictwa, jak 
i handln. Wydaje się przy tym, 
że bardziej intensywne zaintere- 
sowanie się nowym wojewódz- 
twem, jako terenem dla działal- 
ności przemysłowej i handlowej, 
jest wysoce wskazane. Wszystko 
bowiem przemawia za tym właś 


|nie, że na tym terenie stworzyć 


— Zagadnienie organizacyjne i umocnić należy warunki dla 


w odniesieniu do problemów ku tej działalności i spowodować 


zrzeszeń 


' zaangażowanie się w niej przed- 


— Mówiąc o istotnych zagad- 
jnieniach strukturalnych woje- 


wództwa łódzkiego, tak ściśle 
związanego z przemysłem i han- 
dlem włókienniczym, nie cheial- 
bym również pominąć pewnych 
momentów ściśle koniuńktura|- 
nych. Refleksje nasuwają się bo- ` 
wiem w związku z niezbyt do- 
tychczas korzystnie kształtują- 
cym się we włókiennictwie seza- 
nem wiosenno - letnim. Dotyczy 
to zwłaszcza handlu, który nie 
odczuwa w tak silnym stopniu 
zwiększenia konsumcji artyku- 
łów włókienniczych, jakby to wy 
nikało z ogólnej aktywizacji go- 
spódarczej w Polsce 1 z korzyst- 
nego naogół kształtowania się 
sytuacji w przemyśle włókienńi- 
czym. Zwłaszcza nie zwiększa 
się konsumcja w miastach, gdzie 
gros odbiorców tkanin stanowią 
rzesze pracujące. Bardziej ko- 
rzystnie kształtuje się koniunktu 
ra w małych miasteczkach, zwią 
zanych z poprawą sytuacji eko: 
nomicznej wsi. 

Zjawiska te świadczą © tym, 
że w dalszym ciągu lwia część 
budżetu konsumentów miejskich 
przeznaczana jest na pokrywa- 
nie potrzeb w zakresie artyku- 
łów pierwszej potrzeby, do któ- 
rych niestety, wyroby włókien - 
micze u nas jeszcze nie należą. 

Oczywista, nie można jeszcze 
przesądzać ostatecznego bilansu 
sezonu wiosenno -"ietniego, na 


który a5 u- 

jemnie również i w wysokim 

stopniu warunki 
eryczmne. 


„GŁOS PORANNY“ 
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Zjednoczone Zakłady Włókiennicze 


K. Scheiblera iL Grohmana 
Spółka Akcyjna w Łodzi 
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Produkcja Zakładów obejmuje: 


wszystkie dziedziny włókiennictwa bawełnianego, 
ze szczególnym uwzględnieniem towarów białych na 
bieliznę i pościel, towarów deseniowych na suknie 
damskie, piżamy, sukienki dla dzieci, wreszcie wszelkie 

tkaniny dla potrzeb wojskowych i technicznych. 


PANAMI FANOW 
WANNA | | | WN VT Aan NAN 
j AHI HAIN hitt Sh annii, HEI 


Ha ł 


EAN PANNA 
JAAN O 


Spółka Akcyjna Wyrobów Bawełnianych 


S. Rosenblatta w Łodzi 
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ROK ZAŁCZENIA 1858 


UNION TEXTILE $. A. wczisrodiówe 


3 fabryki: Czestochowa, ŁÓóÓdŁ, Lubliniec 5 
Biuro sprzedaży: Łk 6d, ul. Piotrkowska 171/78  — Adres telegraficzny; ETTOM-ŁLODŽ 
Pralnie, Czesalnie, Przędzalnie, Skręcalnie i Farbiarnie wełny 


Przędza czesankowa wszelkiego rodzaju, surowa, farbowana, Melanges, Moulines. WłóczKXi i wełny P, D. M. do robót ręcznych. Export do wszystkich 
krajów świata. Największe Przędzalnie Czesankowe w Polsce ponad 4000 robotników. — Roczna zdolność produkcyjna 4.500.000 kg. przędzy 

Centrala i Wydział Exportowy: Częstochowa, ul. Narutowicza 68. Biuro Sprzedży na Polskę Łódź, ul. Piotrkowska 171/73 tel. 197-53. 

Posażttę )4402 244420430000490002000040030030009000002909000900909090009000 $ 
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„GŁOS PORANNY“ — 1939 


„Myślę o Łodzi tak, 
jak myślał Napoleon o sobie” 


Prezydení miasła p. Mikołaj Godiewski 6 Lodzi — 


r 


Z okazji jubileuszu „Głosu 
Porannego*  wydelegowaliśmy 
naszych przedstawicieli do za- 
rządu miejskiego z misją doko 
nania wywiadu z gospodarzem 
Łodzi, p. prezydentem Mikoła- 
jem Godlewskim. Olo relacje 
naszego wywiadu; 

Jesteśmy w gmachu przy Pla 
cu Wolności 14. Długi i wąski 
korytarz pełen  jnteresantów. 
Wszyscy do gospodarza łodzi 
z interesem publicznym. spo- 
łecznym, obywatelskim. Wizy- 
ty zbiorowe i indywidualne. 

Jakże musi być pracowity 
dzień prezydenta miasta nasze- 
go, skoro obok swych urzedo- 
wych spraw. obok swych co- 
dziennych konferencyj, adby- 
wa on rozmowy 7 taką masą 
przesuwających się tu ludzi. 

Wśród obecnych widzimy de 
legacje robotnicze, reprezentan 
tów życia gospodarezėrso i sp0- 
łecznego Łodzi i Ł p. Co chwila 
odzywa się dzwonek i woźny, 
anonsując, wprowadza intere- 
santów. 

Nadchodzi kolej 
Wehodzimy do gabinetu 


i 


na 
p. pre- 
zydenta M. Godłewskiego. Uję- 


i 
nas. 
ci życzliwością, rzucamy pyta” 


2 


nie; i $ 


— Panie prezydencie, znana 
jest nam dobrze pańska głębo- 
ka znajomość Łodzi i wnikli- 
wość, okazywana życiu publicz 
nemü naszego miasta. To barw 
ne, kak rzeczowe i tak pełne 


prawdy zobrazowanie intere- 


sów i potrzeb Łodzi, przedsta- 
wione niedawno w obecności re 
prezentantów władz central. 
nych w czasie pobytu ich w Ło 
dzi, proszę nam wierzyć, za- 
chwyciło nas. 

Czy by pan prezydent nie ze 
chciał udzielić nam kilku słów 
na tematy łódzkie. Skłania nas 
do tego jubileusz „Głosu Po- 
rannego“, 


— Z satysfakcją. bo muszę 
panom przyznać, że każdy ju- 
bileusz pracy zawodowej jest 
dla mnic wyrazem tego, eo zwy 
kliśmy zwać potocznie dorob- 
kiem, a dorobek ludzki jest o- 
wocem, który nim dojrzał, mu- 
siał wchłonąć w siebie dużo ży- 
ciodajnych promieni słońca, 
musiał przejść niejedną burzę 
i niejedną niebezpieczną wichu 
rę. Jeżeli zdołał utrzymać się 
na macierzystym konarze, go- 
dzien jest swych przeznaczeń. 


— Co, pan prezydent, oder- 
wawszy się od swych bieżących 
spraw. a patrząc okiem zwykłe 
go obywatela, myśli o Łodzi i 
jaką by, pan prezydent. wydał 
o niej opinię, nie krępowany 
swym urzędem? 


— O. to bardzo ważne. gebo- 
ko pomyślane pytanie! Ale pro- 
szę, odpowiem na nie, bo istot 
nie niejednokrotnie zastanawia 
łem się nad tym. 

Proszę panów, o Napoleonie 
wydano dotychczas  stokilka- 
dziesiąt. zdaje się, poważnych 
dzieł W. każdym z nich mówi 


się o wielkości Małego PEREI 
ale żadne z nich nie potrafi- tak] 
wspaniale scharakteryzować 
wielkości ducha tego Małego 
Kaprala, jak czyni to własna 
sentencja Napoleona, Otóż my- 
ślę o Łodzi tak. jak myślał Na- 
poleon o sobie; 


— ..matce mej, jej dobrym 
zasadom zawdzięczam mój los, 
me powodzenie i wszystko. co 
zrobiłem dobrego. Nie waham 
się powiedzieć, że przyszłość 
dziecka zależy od jego mat 
ki, — a matką Łodzi są i być 
powinni jej własni gospodarze, 

Jakaż w tym tkwi wspaniała 
analogia w odniesieniu do na- 
szego miasta. Proszę posłuchać. 
Gdybyż ci gospodarze, którzy 
ongiś Łódź budowali i za co v- 
trzymywali ordery i awanse na 
generałów, bardziej się nią tro 
szczyli, czyżby nie inaczej Łódź 
wyglądała? Czyżby w stosunku 
do swych materialnych  zaso- 
bów nie mogła być środowi- 
skiem piękna, estetyki i kultu- 
ry? Czyżby istniała dziś taka 
dysproporcja pomiędzy Łodzią, 
a najmłodszym z miast Polski 
— Gdynią? 

Tymczasem, proszę panów, 
mamy to, cośmy zdołali ocalić. 
Mamy Łódź taką, jaką ją w 
rzeczywistości widzimy. Ale od- 
rzucając jej 100-letnią prze- 
szłość. bo Łódź czasów niewGli 
była „kolonią* zaledwie polsko 
ści na wzburzonym oceanie, 
mamy- do-czymiosia-z I odzią. 


. a a 


NĄ e 


„20-icíni 


której synowie, zrodzeni w nie 
podległości, dobiegają dopiero 
wieku poborowego, Łódź dzi 
siejszą jest zaledwie  20-letniy 
pannicą, mocno opóźnioną w 
rozwoju, nad którą trzeba in 
tensywnie pracować, by wypz! 
nić braki w jej edukacji. W 
ten sposób uosobiona Łódź jest 
istotnie dzieckiem  zaniedba* 
nym, I oto jak wielką prawdę 
wypowiedział Napoleon: „Nie 
waham się powiedzieć, że przy- 
szłość dziecka zależy od jej 
matki. Musimy Łódź budo- 
wać, musimy ją rozbudowy- 
wać. porządkować. edukować, 
ażeby  20-ietnia pannica unie 
przynosiła nam kiedyś wstydu. 
Dziś już są wyraźne rezulta- 
ty tej intensywnej edukacji. 
Łódź powoli nabiera wyrazu. 
przywyka do estetyki, chce być 
czysta, zdrowa, kulturalna. 


Jeżeli Łódź sprowadzić do 
rołi biednego dziecka, którego 
źli, bo nie zawsze ubodzy rodzi- 
ce pozostawili pod bramami o- 
pieki społecznej, to muszę 
stwierdzić dla prostego przykła 
du naszych postępów. że to 
dziecko nie jest nędznym, opu- 
szczonym i karłejącym podrzut 
kiem, lecz dzieckiem, dla- któ- 
rego miasto jest matką czułą i 
rozsądną, jest matką, której za 
wdzięcza ono swą egzystencję 
i zawdzięczać będzie swą przy- 
szłość. To nie są słowa, to są 
realia! 


Tak, jak _z- podrzutków. nezymi 


iej pannicy“ 


liśmy już ludzi, rokujących naj 
wspanialsze nadzieje, dając im 
możność dobrego wychowania. 
skończenia szkoły średniej i nie 
jednokrotnie wyższej, tak Æo- 
dzi dzisiejszej damy to, co jej 
przez sto lat odbierano przemo 
cą. Wyrównamy jej braki. ale 
na to potrzeba czasu znacznie 
więcej, niż na wychowanie czło 


wieka. W dziele tym musicie 
nam pomagać, musicie o Łodzi 
mówić. Łodzią interesować 


świat, bo Łódź na to zasługuje! 
Przy sposobności jubiłenszo- 
wej „Głosu Porannego* muszę 
panom nowiedzieć. że jako mło 
dy chłopiec. przebywający u 
swych rodziców ną kresach. 
gdy nie widziałem WSSE 
ale ją przecież doskonale zna- 
łem. Znałem jej Łazienki Kró- 
lewskie, pomniki, muzea, histo 
ryczne zabytki, ba nawet Ha- 
szyn z jego pomnikiem Cypria- 
na Godebskiego, Bielany i Sa- 
ską Kępę. Skąd ja o tym wszyst 
kim wiedziałem? Z książek, 
proszę panów, z książek o War 
szawie! Nie tedy dziwnego, że 
skoro po raz pierwszy do tej 
Warszawy przybyłem, nie była 
mi ona obca. Dobra książka o 
mieście dobrej pracy wiele mu- 


|Si przynieść dobrego. Łódź eze- 


ka na swego Homera] Piszcie te 
dy o Łodzi, o jej brakach i po- 
trzebach, piszcie o przeszłości 
i o teraźniejszości, piszcie, aże- 
by ktoś inny źle za was tego 
mie uczynił! Pracnjcie! 

Oto. co myste p Łodzi. 


Przemysł powinien zarabiać 


-- aby móc amortyzować, ulepszać 


Jednym z działów przemysłu 
włókienniczego, odgrywającym w 
układzie stosunków gospodarczych 
województwa łódzkiego poważna 
rołę — jest niewątpliwie wykoń- 
czalnictwo. 


Z uwagi na doniosłość i aktual- 

ność problemów _ organizacyj- 
nych i koniunkturalnych wykoñ- 
czalpictwa — zamieszczamy poni- 
żej wywody prezesa zw. wykoń- 
czalń i farbiarń okręgu łódzkiego 
p. ANTONIEGO LIPIŃSKIEGO. 


Sytuacja w przemyśle wykoń 
czalniczo - zarobkowym na te- 
renie okręgu łódzkiego była już 
niejednokrotnie tematem szcze- 
gółowych rozważań tak w pra- 
sie miejscowej, jak i licznych 
pertraktacjach między zaintere 
sowanymi stronami, t. j. przed- 
stawicielami przemysłu wytwór 
czego z jednej, a właścicielami 
wykończalń z drugiej strony. 

Pertraktacje te tyczyły się jed 
nak tylko jednej z branż wykoń 
czalnietwa i dlatego też ogólnej 
sytuacji tego przemysłu rozwa- 
żać, a tym bardziej o niej decy- 
dować nie mogły. 

Sporadyczne wzmianki, 
le niejednokrotnie tylko na po- 
yłoskach i przypuszczeniach, o- 
świellały sytuację tę przeważ- 
nie jednostronnie i dlatego, 
miast opinię publiezną informo 
wać. przeciwnie, obraz sytuacji 
w tym przemyśle zaciemniały. 


Działo się to przeważnie z le- 
go powodu. że informacje le 
lvczyły się przemysłu wykoń- 
czalniezo zarobkowego jako 
całości. gdy tymczasem prze- 
myst len składa się z całego sze 
regu branź, zupełnie odrębnych 
i lo co może być trafnym dla je 
dnej branży, zupełnie dla pozo- 
|słałych aktualnym mie jest 


opar 


Jako jaskrawy przykład po- 
wyższego twierdzenia, może po 
służyć fakt, że œ ile obecnie sy- 
tuacja w wykkończalniach nale- 
żących do branż: bawełnianej 
i materiałów ze sztucznego jed- 
wabiu jest uregulowana i upo- 
rządkowana, a warunki nłatnoś 
ti rachunków są ustalone i z 
przedstawicielami większości 
klienteli uzgodnione, to mato- 
miast w branży wełnianej, a 
szczególniej w t. zw. towarach 
damskich, panuje pod tym 
względem nadal nieprawdopo- 
dobny chaos tak co do cen. jak 
i warunków pokrywania ra- 
chunków, 

Dysproporcja podaży z zapo- 
trzebowaniem w tej branży do- 
prowadziła do tego, że— jak to 
poniżej ilustrujemv © wykoń- 
czalnie tej branży otrzymują ja 
ko pokrycie wystawi vrch ra- 
chunków (t. i. za nrace swą i 
wyłożone materiały) o 20, a na- 


wet o 35 proc. mmiej własnych 
cer kalkwlacvinych, 


Wielokrotne próby uttormo- 
wania stosunków w ivm dziale 
wykończalnictwa dotychczas po 
żądanych rezultatów mie dały, 
z drugiej zaś strony svłuacja 0- 
hecna grozi nieuniknioną kata- 
strofą, Związek wykończalń i 
farbiarń O. Ł. nie ustaje w sta- 
raniach opanowania sytuacji. 


To ostatnie leży nie tylko w 
interesie omawianego przemy- 
słu, ale i interesie jego kliente- 
li, której obecny chaos pozba- 
wia ścisłości i pewności kalku- 
lacji. 

Obecna kalkulacja kosztów 
własnych wykończenia i farbo- 
wania 1 kg. materiału z lekkiej 
wełny przedstawia się. jak na- 
stępuje: 

Barwniki zł. 0.47. opał—0.17, 
robocizna — 0.61, chemikalia, 


WEŁNY i 


— 


pomoc, mater., deseczki, papier 
itp. — 0.30, pensje urzędników 
i majstrów — 0.25, koszty han- 
dlowe, ubezp., świadcz. socj. i 
podatki. transporty — 0.20, ra- 
zem zł. 2 gotówką. 


Wykończalnicy otrzymują za 
wykończenia( niezależnie od te- 
go, jak one są fakturowane) 
najwyżej zł. 1.80 — 1.47, œ% na- 
wet zł. 4,30 i ło nieraz po dłu- 
gich oczekiwaniach w kilkumie 
sięcznych wekslach. 


Dla możliwie ścisłego naświe 
tlenia powyżej podanej kalku- 
lacji zaznaczamy, iż jest to przeł: 
ciętna kalkulacja tej branży z 
szeregu najwybitniejszych wy- 
kończalń łódzkich, niewiele zre 
sztą (w tej kalkulacji) między 
sobą się różniących, 

Nie od rzeczy będzie na tym 
miejscu sprostować pewne 
śmiałe, jakkolwiek nie wytrzy- 
mujące krytyki, twierdzenia. że 


WŁCOCZKI 


DIRWY 


przođuja jakością! 


Główne biuro sprzedaży: 


Główne biuro sprzedaży: 


Józef inaster i S-ka 


wł Józef Ingster 


Łódź ul. Piotrkowska 66, 


Telefon 247-59 


w branży wykończalniczo-far- 
biarskiej zarobkowej istnieje 
łatwość powiększenia zyskow- 
ności przez zwiększenie obro- 
tów. 


Nie ulega wątpliwości, że kał 
kulacja w lej branży jest dœ 
piero przy pełnym (ale normal- 
nym) zatrudnieniu właściwą i 
może się ewentualnie stać ko- 
rzystniejsząj przy zatrudnieniu 
ponad normalne, ale przecież, 
jeśli pojedyńcze firmy zatrud- 
nione będą ponad normałnie'— 
pozostałe automatycznie pełne- 
go zatrudnienia mieć nie będa 
i pracować będą z kalkulację 
minusową. 


W konsekwencji kalkułacja 
w branży wykończalniczo - far- 
biarskiej zarobkowej liczona 
być winna przy zatrudnieniu 
normalnym i przy takim winna 
wykazywać zyski. 


Przemysł, jako faki, winitn 
zarabiać; zarabiać, by móc prze 
prowadzać amorłyzacje, inwe- 
stować, przedsiębiorstwa swe 
technicznie miepszać, powięk- 
szać Í co za tym idzie zwięk- 
szać ilość pracujących. 


Z powyższych powodów za- 
rabianie w przemyśle jest obo- 
wiązkiem, pracę zaś niżej włas- 
nej kalkulacji prawodawstwa 
| zachodnio- europejskie już daw 
no zaliczyły do czynów karal 
nych. 

O powyższym świadczy cho- 
ciażby rozporządzenie w spra- 
wie współzawodnictwa, wydane 
w Niemczech 21 grudnia 1934 


roku. rozszerzające znacznie ra 
my dawniej już istniejącego 
rozporządzenia o  nieuczeiwej 


konkurencji. 


„GŁOS PORANNY" 


Zaklady Przemysiu Bawełnianeśo 
„LUD 
ROK ZAŁOŻENIA 1829 W ŁODZI 


WECY FR PRZZBEZ ZEETEDZZZZOZET a O TER CY CPOOEZÓ OZONE SZCZE E a BNE BIEN ya EERENS i A oasa. | 
CENTRALE: UL. PIOTRKOWSKA Ne 282 


Wyr oby bawełniane, drukowane i kolorowo PGE Tkaniny z jedwabiu sztucznego. Chustki 
i kołdry. Płótna introligatorskie. Kalka rysunkowa. Sztuczna skóra meblowa i galanteria, 


Spółki Akcyjne 


M. Silbersteina w Łodzi 


— i — 


PIOTRKOWSKIEJ MANUFAKTURY W PIOTRKOWIE 
Zarząd: Łódź, ul. Piotrkowska 40. 


Przędzalnie bawełny i wełny czesankowej, tkalnie, bielnik, farbiaraia i wykończalnia 
SKŁADY: w Warszawie — w Pozndniu — w Katowicach — we Lwowie — w Gdańsku 


„Rudzka Przędza” 


Spółka z ogr. odp. Łódż Ż; ul. Legi ionów 8a Spółka z ogr. 
Telefony: biuro — 250-81, 250-82, 250-80; fabryka — 151-30 
| P. K. O. Nr. 602212 P. K. O. Nr. 602212 | 


AAN AOAO N 


Spółka Akcyina Przemysłu Bawełnianego 


B. Freidenberg w Łodzi 


Rok założenia Rok założenia 1678, ul. Kilińskiego Nir. 210 Rok założenia Rok. założenia 1878. 


Przędzalnia bawełny, zarobkowe: wykończalnia, bielnik, m:rceryzarnia — farbiarnia i tkalnia 


1ip | 


RÓ ÓW GA 
TELEFONY: Centrala — 106-38, 151-38. Fabryka — 121-96, 167-96, 160-96 
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„GŁOS PORANNY” 


Adw. STANISŁAW PAWŁOWSKI 


Linia złotego środka we włókiennictwie 


Wśród szeregu aktualnych pro- 
blemów, obejmujących swym za- 
sięgiem całe życie gospodarcze 
kraju, a więc również i przewyńł | 
włókienniczy — zagadnienie inier 
wencjonizmu zajmuje jedno z ezo- i 
łowych miejsc. Zwłaszcza ostatnio 
w związku z powołaniem do życia 
specjalnej komisji, której zada- 
niem bedzie przepracowanie kwe- 
stii interwencjonizna — problem 
ten nabiera również i na odcinku 
włókiennictwa szczególnej aktual- 
ności. 

— Jak więc należałoby się usto- 
sunkować we włókiennictwie do za- 
gadnienia interwencji: czy ma one 
dostateczne uzasadnienie w prze- 
myśle włókienniczym i jaka powin- 
na być linia generalna polityki 
włókienniczej — oto najbardziej 
istofne pytania, z którymi zwróci- 
liśmy się do adw. Stanistawa Pa- 
wiowskiego. 


— Sądzę — stwierdził na wstę 
pie wybitny znawca zagadnień 
włókienniczej Łodzi — że trud- 
no byłoby dzisiaj iść na 100-pro- 
centowy liberalizm ekonomicz- 
ny. 

Nie można przecież, 
co się dzieje naokoło, postępo- 
wać w ten sposób, jak gdyby 
Polska była państwem umie- 
szczonym na księżycu, a oderwa 
nym od otaczającej nas naokoło 
rzeczywisłości. Naturalnie nie 
wynika stąd bynajmniej rów- 
nież i teza przeciwna, jakoby 
tylko 100-procentowy interwen- 
cjonizm mógł stworzyć dosta- 
teczne podstawy dla rentownej 
gospodarki. Wydaje mi się prze 
to, że we włókiennictwie a może 
i nietylko we włókienniciwie — 
prawda, jak zwykle, leży pośrod- 
ku. 

Weźmy konkretne przykłady. 

— Jest rzecza niewatpliwa, że 


Pośród zielonych kartofiisk, po- | 
śród pszericznych fanów, wśród! 
dziewiczych dokoła lasów, na mo- 
czarach i trzęsawiskach — powsta- 
ło wielkie fabryczne miasto. Po- 
wstało w nędznej mieścinie." drze- 
miącej dotąd snem zapomnienia. 

Był to okres, kiedy po wojnach 
napoleońskich zniszczone Królestwo 
Kongresowe odhudowywało swe 
zrujnowane warsztaty pracy. Mą- 
dra myśl twórcza Ksawerego Druc 
kiego-Lubeckiego i Staszyca, Ta- 
deusza Mostowskiego i Rajmunda 
Remhielińskiego powołała do życia 
kolebkę przemysłu polskiego, Łódź 
liczyła wówczas zaledwie ponad 
10 domós i około 800 mieszkań- 
ców, Kiedy zakładano w Łodzi pier- 
wsze fabryki, trzeba je było buda- 
wać na *undamentach z olbrzymich 
głazów kamienia polnego. półtora- 
metrowej szerokości, ba tylko taki 
system budowy mógł utrzymać 
wielkie gmachy na istniejących 
wówczas w małej osadzie mocza- 
rach i trzęsawiskach. To były za- 
czątki wielkiego miasta, które 
dźwignęła twórcza wola rządu Kró- 
lestwa Kongresowego. Otoczył on; 
powstający przemysł troskliwą o0- 
pieką, która stała się potężną dźwi- 
gnią rozwoju włókiennictwa  łódz-| 
kiego. Dzięki tej opiece mogła się 
później rozwinąć inicjatywa i pręż- 


widząc 


w obecnych w arunkach poszcze-, 
gólne gałęzie przemysłu muszą 
liczyć się bardzo poważnie z za- 
| gadnieniem 

OBRONNOŚCI PAŃSTWA 
i z koniecznością wzmożenia tej 
obronności. 

Przemysł włókienniczy jest 
pośrednio tylko związany z za- 
gadnieniami produkcji dla po- 
trzeb armii i dlatego też. m. in. 
jest w tej korzystnej sytuacji, 
że nie potrzebuje żadnych spe- 
cjalnych przesunięć  technicz- 
nych. aby przestawić się na pro- 
dukcję wojenną. Wystarczy po- 
prostu uruchomienie na 3 zmia- 
ny wszystkich fabryk, oczywi- 
sta, o ile posiadać one będą do- 
stateczne ilości surowca. I tu 
właśnie wyłania się problem 
który moim zdaniem może być 
rozwiązany w oparciu o pewne 
posunięcia interwencyjne. 

Problem sSurowcowy w prze- 
myśle włókienniczym naszego 
kraju jest problemem  olbrzy- 
miej doniosłości, Musimy prze- 
cież pamiętać o tym, że zapasy 
surowców zagranicznych w kra 
ju są stosunkowo bardzo szczut- 
płe.  Trzebaby je uzupełnić 
nietylko z uwagi na ewentnalną 
wojnę, ale i z innych względów. 
Wystarczy bowiem pewne zao- 
strzenie międzynarodowej sytua 
cji politycznej, przy której w 
grę wchodziłyby interesy Amery- 
ki i Anglii. Perturbacje w tych 
krajach, które są głównymi do- 
stawcami zagranicznych surow- 
ców włókienniczych, mogłyby 
włókiennictwo nasze postawić 


w svtuacię dość trudną. 


— 1958 


Wydaje mi się więc rzeczą na 
turalną, że o ile staniemy na 
stanowisku konieczności stwo- 
rzenia pewnych 
REZERW SUROWCOWYCH, 
to jednocześnie musielihysmy 
uznać, że inicjatywę w tej mie- 
rze musiałaby podjąć instytucja 
nadrzędna w stosunku do czyn- 
ników gospodarczych — a więc 
sfery rządowe. 

Naturalnie byłoby rzeczą ze 
wszechmiar pożądaną, aby sci- 
ślejsze planowanie tego rodzaju 
inicjatyw odbywało się przy u- 
Jiale zainteresowanych przed- 
stawicieli przemysłu, którzy ja- 
ko fachowcy mogliby wypraco- 
wać szczegóły realizacji takich 
rezerw surowcowych. 

Tworzenie takich rezerw nie 
rozwiązuje jednak problemu su 
rowców włókienniczych na dal- 
szą metę. Wydaje mi się bo- 
wiem rzeczą naturalną dążewie 
do stworzenia 
WŁASNEJ BAZY SUROWCO- 

WEJ 
opartej bądź na kotoninie Inia- 
nej. hądź konopnej. bądź na 
textrze czy wełnie kazeinowej. 

Można tak lub inaczej zapa- 
trywać się na te zagadnienia, ale 
problem bilansu handlowego 
jest dla nas problemem „długiejjwany i  zindywidualizowany, 
fali“, gdyż oszczędności dewizo-; nie powinien być terenem 100- 
we. uzyskane przez zwiększone | procentowego  inierwencejoniz- 
zastosowanie własnych surow-, mu, który niewątpliwie mógłby 
ców, dają korzyści całej naszej | na wielu odcinkach spowodo- 
gospodarce. Są to truizmy. które | wać zbyteczne komplikacje i za 
jednak dość często trzeba przy- | kłócenia. 
pominać. Z drugiej jednak strony całko 

— Skoro więc staniemy na|wity laisser faireyzm w dzisiej- 
sfanowisku konieczności forso- szych warunkach nie znajduje 


wania rozwoju produkcji surowy 
ców krajowych — lo sadzę. że i 
lutaj koordynacja poczynań mo 
że wyjść tylko od strony rządu. 
Rozstrzelone dotychczas usiło 
wania. idące w kilku kierun- 
kach, rozproszkow ujące wysiłki 
i marnotrawiące energię, powo- 
dują zbyteczne „dublowanie“ 
wielu prób i ekspery mentów, 
marnując niepotrzebnie czas i 
kapitały. A nie mamy przecież 
nadmiaru kapitałów w Polsce i 
jednocześnie musimy się śpie- 
szyć, ha i tak juź na wielu odcin 
kach wyprzedza ją nas inni. Trze 
ba więc również i tulaj inicjaty- 
wy rządu, która skoordynowała- 
by te wszystkie rozstrzelone wy- 
siłki. Również i tutaj wysunąć 
należy zasadniczy moment, ja- 
kim jest współpraca przedstawi | 
cieli przemysłu we wszystkich 
poczynaniach sfer rządowych. 
(Widzimy więc z dwóch tylko 
przykładów. że koordynacja ini 
cjatywy prywatnej z działalno- 
ścią organów państwowych mo- 
głaby przyspieszyć pewne nie- 
zbędne procesy rozwojowe we 
włókiennietwie. Wydaje mi się 
przeto logicznym wnioskiem. że 
włókiennictwo. jako przemysl 
w wysokim słopniu zróżniczko- 


dostatecznego uzasadnienia. 
więc. moim zdaniem, linia SE 
tego środka, jest tą. która stano- 
wić powinna wytyczną przyszłe 
go rozwoju włókiennictwa. 
Inaczej zapuicywać się jednak 
należy na ustalenie pewnych za 
jożeń programowych. a inaczej 
na ich realizację. Realizacja bo- 
wiem, związana jest ściśle z do- 
stafecznym doborem odpowied- 
niego materiału urzędniczego, 
którego posiadamy, niestety, stu 
sunkowo niewiele. Wśród licz- 
nyc kadr urzędniczych mamy 
stosunkowo bardzo szczupłe gro- 
noe fachowców, reprezentują- 
cych dostateczne zrozumienie 


dła codziennych potrzeb życia 
gospodarczego i nie nastawio- 
nych do postulatów przemysłu 


pod kątem widzeniu papierowej 
roboty przy biurku. 


(i 

Tutaj niezbędne byłoby zwięk 
szenie odpowiedzialności urzed- 
ników za ich funkcje. tak ściśle 
związane z życiem gospodar- 
czym i wywierające tak silny 
wpływ na codzienny bieg praey 
warsztatów przemysłowych. 

Nawet najlepiej pomyślana u- 
[stawa ulegnie spaczeniu, o ile 
wykonywana będzie przez apa- 
[rat urzędniczy. niedoceniający 
| całkowicie konieczności jaknaj- 
bardziej intensywnego rozwoju 
gospydusezdgo państwa, zapew- 
nienia przedsiębiorstwom dosta 
tecznej rentowności i ułatwienia 
im pracy przez ścisły kontakt i 
koordynację wysiłków w myśl 
zasad „złotego środka“. 


(entralny Okręg Przemysłowy 


mniejszą twórczą inicjatywę wielkie- | 
go pozytywisty margrabiego | 
Wielopolskiego. Jednocześnie zaś 
była to próba zsynchronizowania 
rytmu gospodarstwa polskiego z 
rozwojem  uprzemysławiającej 
zospodarki światowej w XIX stu-| 
leciu. 

Tak powstała Łódź, oddalona od | 
dogodnych arterii i szlaków komu -| 
mikacyjnych, od okółków taniego 
transportu wodnego, od źródeł su- 
rowców, od kopalń węgła, od tut | 
i tabryk maszyn. Powstała dzięki! 
intuicji twórczej wielkich umysłów 
a rozwinęła się dzięki 
i prężności 
ludzkiego. 


W sto lat później powstał incy| 
ośrodek twórczej energii. Ośrodek, | 
który jeszcze do niedawna „stano- | 
wił większą pustkę programowo- 
gospodarczą, niż ziemie wschodnie. 
Okręg ani wybitnie rolniczy, ani 
przeniysłowy, bez fizjognomii gospo | 
darczej, który w chwilach niebez-| 
pieczeństwa musiałby się stać orod 


— 


inicjaty wie | | 
codziennego wysiłku, 


kiem zorganizowanej materialnej 
obrony”. 

Tak zainaugurował przed 15 za- | 
|ledwie miesiącami wicepremier 


Kwiatkowski, twórczą myśl „prze-; 


się | ” 


|w organizm bardziej jednolity, har- 


tru bezwładu, okręgów przeludnio-! kiennictwa łódzkiego nowe możli- 
nych, nędznych i gospodarczo nie-| wości zkytu, do których wielki o: 
zdefiniowanych”. kręg włókienniczy, dzięki swej ela- 
styczności i umiejętności aglomera- 
cyjnej powinien się szybko dostoso 
waé, 


Wspõina idea 
Czemże więc jest idea centralnie 
| go okręgu na tle porównania jego 
| genezy z dziejami powstania Łodzi? 
Jest ona notzżnym wysiłkiem dżwi- 
| gnięcia gospodarki nolskiej, wypro- 
stowania jej wykosziawień, wygła:, 
dzenia jej załamań i nierówności, 
przetworzenia całego gospodarstwa 


Źródła surowców 
włókienn'czych 

Z drugiej strony na terenie cen- 
tralnego okregu — z uwagi na je- 
go zadania obronne — skupić się 
mogą pewne elementy gospodarcze 
„przyszłej współpracy z włókiennie. 
twem łódzkim. Powstać tam moga 
wytwórnie surowców syntetycznych 
i włókien zastępczych, stanowią- 
cych w programie gospodarczym 
przemysłu i rządu przedmiot szcze- 
gólnego zainteresowania, Dość 
„wspomnieć o wybudowanej tam fa- 
bryce celulozy, która stanowi pod 
stawowy surowiec + dla produkcji 
sztucznych włókien ciętych i sztucz 
nego jedwabiu. Niewątpliwie nie 
będzie to jedyna tylko inwestycja 
tego typu, ponieważ zapotrzebowa- 
nie na surowce syntetyczne w Pol- 
sce, tak jak zresztą na całym świe- 
cie, w latach ostatnich gwaltownie 
wzrasta, 


Włókiennictwo w (.0.P. 


| 
| 


| dziej zwarty, s zbliżony do uprze- 
mysłowionych krajów Europy Za-, 
chodniej, 

A więc — znowu gigantyczny | 
wysiłek i próba zsynchronizowania 
rytmu gospedarki polskiej z wyści: 
giem pracy na całym Świecie. A 
jednocześnie element niezwykłej, 
wagi i największej doniosłości — 
potężny bastion obrony narodowej. 
Bowiem: „wytrzymałość zewiiętrz-, 
nych granic Polski na naciski bę 
dzie tym większa, im twardszy go- 
spodarczo i organizacyjnie będzie | 
‚kraj obejmujący okręgi centralne 
między Sanem i Wisłą”. 

To jest dziś. Taka była geneza 
Łodzi i taka jest geneza COP. Wte- 
dy i dzisiaj rząd rozpoczynał pracę 
budowania wielkich baz i zakłada- 


i , prowadzenia  ważkich  korektur nia fundamentów. Później wzupeł-| Pewne obawy nasunać może 
ała OE: iaa energetycznych,  surowcowych i niała wielkie dzieło inicjatywa pry- | ewentualnie nadmierna rozbu- 
typ AE Bac: Bdiet * į przetwórczych”; fak sprecyzował | watna, dziś „nie należałoby {dowa wiókiennictwa w samym 0- 

ji hasło rozbudowy nowego central: | unikać szerokiego współdziałania kręgu centralnym. Na tym tle po 

Budowa przemysłu łódzkiego. za: nego okręgu przemysłowego, mó- | inicjatywy prywatnej w akcji u-| wstać by mogły pewne ohawy co 
inicjowana przez Druckiego-Lubec-| wiąc, Że ., ściśle gospodarczo 0-! przemysłowienia AEN central- | do ewentualnej degradacji i dezak- 
kiego była próbą przeobrażenia | kręg ten musi się stać pomostem, nych”. tywizacji okręgu łódzkiego, stają- 
struktury gospodarczej kraju ij który stworzy rynek zbytu i dlaj Ale zbieżności genezy Łodzi i cego wobec nowych Tabryk, hudo- 
dźwignięcia go wzwyż po latach płodów rolnych okręgów wschod- COP są jeszcze głębsze i dalsze.) wanych w oparciu o całv szereg 


zniszczeń wojennych. Była ona jed nich i dla 


nocześnie dążeniem przewidującego tów okręgów zachodnich i odbior- | większa siłę nabywczą miejscowej, dostatecznie 
polityka do stworzenia mocnych; cẹ energii, 


podstaw dla pozytywnej i twórczej 
pracy organizacy jej Był to jak 


ciepło gazu ziemnego, 
trowanej na południu”. Tak podje- | wadzanej po całym kraju. Aktywi- 
gdyby pierwszy etap pozytywizmu, ta została dalekosiężna myśl zlikwi-| zacja ludności na terenach COP 
„wyprzedzający o lat blisko 46 póź-| dowania „martwego pustkowia, fil-| stwarza więc siłą rzeczy dla włó- 


surowców i półproduk: 


opartej o siły wodne i 
a skoncen 


, Rozbudowa COP automatycznie po- preferencji. Czy obawy te są jednak 
uzasadnione — przy- 
ludności. To z kolei musi za sobą szłość dopiero pokaże, Prężna i ela- 
pociągnąć wzrost kosumcji, rozpro-| styczna Łódź, Teprezeniująca po- 
stęp techniczny. widzi w uprzemy- 
słowieniu kraju, realizowanym po- 
przez budowę centralnego okregu, 


nie źródło konkurencii dla siebie, 
ale czynnik pozytywny i twórczy, 
pogłębiajacy zdolność konsumcyfną 
społeczeństwa, i podnoszący jego 
stopę życiową. Ta też powiedzieć 
można, że każdy nowy koń parowy 
w Polsce — fo nowe wrzeciono w 
Lodzi. Doświadczenie uczy nas, że 
przemysł włókienniczy nie może 
powstawać na każdym terenie w 
tak szybkim tempie, jak np. prze- 
mysł żelazny lub hutniczy, opiera- 
iący się o istniejące tam źródła su- 
rowców. Przemysł włókienniczy 
bowiem wymaga  wykwalifikowa- 
nych robotników i opiera się na sze« 
regu przemysłów pomocniczych, 
zgrupowanych zazwyczaj w poblizu 
ośrodków włókiennictwa. Przemysł 
ten wymaga jednocześnie istnienia 
racjonalnie rozbudowanej organiza- 


li 


cji handlu jako dostawca i jako od- 
biorca 
Wydaje się więc, że względy 


drobne napozór, a przecież ścisle 
związane z po vstawaniem tak skom 
plikowanego rzemysłu, jakim jest 
włókiennictwo — w centralnym o 
kręgu przentawiałyby przeciwka o- 
bawom przed dezaktywizacją włó- 
kiennietwa łódzkiego. 


_ Na osi 
Łódź—$andomierz 


Wojewódziwo łódzkie po przy- 
łączeniu doń powiatu koneckiego i 
opaczyńskiego, zbliża się geogra- 
licznie da COP. Stolica duchowa 
centralnego okręgu — Sandomierz, 
znajduje się howiem na szlaku ko- 
lejowym idącym z Łodzi poprzez 
Końskie i Skarżysko. To zbliżenie 
geograliczno - komurikacyjne po- 
winno równie stanowić zapowiedź 
ściślejszega zespolenia gospodarcze- 
go aktywnego okręgu łódzkiego z 
nowymi ośrodkami twórczej pracy, 
powołanymi do Żyeła niezłomna 
wolą wielkiej indywidralności, 


Miecz. Kołtoński 


| 


„GEOS PORANNY” 


" ka— 3 
FABRYKA WYROBÓW WŁÓKIENNICZYCH 


Jakób Lando, Łódź | 


da SKŁAD: MONIUSZKI 1 :: EABRYKA: POMORSKA 75/75a 
TELEFONY: Składu 265-34, Biura 218-68 ® Konto P.: K. 0. Łódź Nr. 600.750 


Materiały obrusowe, piernatowe, materacowe, 
różne podszewkowe, iniety pościelowe i parasolkowe 
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Jom Handlowy „FEXTYL” 169 Treuuta2 


— TELEFONY 213-05 i 151-75 — 


Reprezentacja Zakładów Przem. Włok. glu ENIIKO””; Sp. Ake. BIELSKO 


Poleca: Szpagaty, tkaniny Iniane, przędze Iniane i jutowe, węże, pasy transmisyjne, gu 
, elewatorowe, płótna nieprzemakalne, ceraty i t p. ARIY KW. o Sr 
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Dzierżawca zakładów fabrycznych firmy 
„Towarzystwo Schlósserowskiej Przędzalni Bawełny i Tkalni w Ozorkowie, Spółka Akcyjna" 
BIURO SPRZEDAŻY: 


Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 5 :: Telefon Nr. 250-35 


Najstarsze zakłady włókiennicze w Polsce. Zatrudniają około 3000 robotników. 
Produkują tkaniny bieliźniane, pościelowe, ubraniowe i techniczne 


ODDZIAŁY: Lwów, ul. 3go Maja 2; Katowice, ul, 3-go Maja If; Kraków, ul, Dietla 44, 
SKŁADY KOMISOWE: Warszawa, Gęsia 4 (4. Kałuszyner); Bydgoszcz, St. Rynek 16 (Tkanina) 
PRZEDSTAWICIELSTWA: Gdańsk — Ch. Zilberman, Melcergasse 4. Poznań — T, Pawłowski, ul. Stroma 2 


ZARZĄD 


Warszawa, Królewska 7 


Towarzystwo zakładów Przedzalmi Bawełny» Tkalmi i Bielarmi 


„ZAWIERCIE 


Spółka Akcyjna W ZAWIERCIU 


Zakłady posiadają: 80712 wrzecion bawełnianych, 5100 wrzecion vigogni>wych, 2700 krosien bawełnianych, 90 krosien pluszowych, 
bielarnię, drukarnię, farbiarnię i wykończalnię. Shea 


ROK ZAŁOŻENIA 1872, Oddział w Łodzi 


Legionów 10, tel, 192-53, 192-54. 


Blicher domaga się wojny z Japon 


Syn kolonisty niemieckiego z nad Wołgi zwykły robociarz, po rewo- 
lucji rozpoczął karierę wojskową.—Po zgonie Tuchaczewskiego, któ. 
rego sam skazał na śmierć, chce zostać Napoleonem armii czerwonej 


W ciągu ostatniego roku często nadział liczący, 10.000 osób i zamierza po- 
łamach prasy światowej pojawiało się |łączyć się z armią czerwoną, ale droga 
nazwisko czerwonego marszałka | odcięta jest przez kozackie pułki ata- 
Bluechera. Rozpoczęło się to od chwili|mana Dutowa, Bluecher ryzykuje star- 

wybuchu wojny chińsko-japońskiej —| cie. Pobity, musi odstępować. W ostat- 
Bluecher bowiem jest dowódcą  armiijniej chwili udaje mu się przerwać front 


sowieckiej na Dalekim Wschodzie, Jest 


on również tym, który w polityce só- 
wieckiej reprezentuje kierunek zbroj- 
nej agresji, który od pierwszej chwili 


konfliktu chińsko - japońskiego twier- 
dził, że czas najwyższy, aby sowiecka 
armia zmierzyła się z armią japońską — 
bynajmniej nie w obronie Chin, Sądzi on, 
że Japonia, wyczerpana wojną z China- 
mi, nie będzie mogła stawiać skuteczne- 
go oporu armii sowieckiej, A porażka, 
jaką można jej zadać, raz na zawsze ule- 
czy Japonię od wszelkiej agresji wobec 
Sowietów. 

Z tymi planami ciągle jeździł Blue- 
cher do Moskwy. A przed kilku dniami, 
jak podały ostatnie depesze, oświadczył 
wręcz, że domaga się wypowiedzenia 
wojny Japonii, gdyż _odpowiedniejszej 
pory do złamania przeciwnika Sowiety 
nigdy mieć nie będą, Czy jego żądanie 
zostanie zrealizowane? Czy będziemy 
niebawem świadkami nowej pożogi wo- 
jennej na Dalekim Wschodzie, która o- 
czywiście nie pozostanie bez wpływu na 
sytuację w Europie? 

Marszałek Bluecher dawno już bu- 
dził zainteresowanie w krajach europej- 
skich, Były wersje, iż jest on z pochodze- 
nia Aus em, oficerem sztabu gene- 
ralnego, który wstąpił na służbę bolsze- 
wicką, Inni twierdzili, że jest on ofice- 
„rem niemi > 
Obie te wersje nie są prawdziwe. 
nem kolonisty niemieckiego z nad Wot- 
gi i Rosjanki. Ale ponieważ ojciec zmarł, 
gdy miał zaledwie dwa lata, ponieważ 
wychowywał się w rodzinie matki — 
nie zna zupełnie swego pochodzenia i 
nie zna innego języka, prócz rosyjskiego. 

Jego stage naukowy nie jest świet- 
my. Uczył się w wiejskiej szkółce pow- 
szechnej, był w niej zaledwie dwa lata, 
po tym odwieziono go do Petersburga i 
oddano, jako gońca, do sklepu. Stamtąd 
odszedł, by wstąpić do franko-rosyjskiej 
fabryki Berga. A gdy miał 20 lat rozpo- 
czął pracę jako w iabryce wa- 


Jest 


nazywa się Galen. | 


kozacki i za czyn ten zostaje odznaczo- 
ny orderem „Czerwonego Sztandaru — 
był pierwszym człowiekiem w ZSRR, 
który otrzymał to odznaczenie, 

Rok 1919. Bluecher dowodzi już dy- 
wizją strzelców, która walczy z wojska- 
mi gen, (Wrangla, Otrzymuje on jeszcze 
dwa ordery „Czerwonego sztandaru” a 
w roku 1921 — nominację na członka 
rady wojennej i dowódcy sił zbrojnych 
na Dalekim Wschodzie, W tym charak- 
terze rozbija on oddziały białej armii 
gen, Mołczanowa. Nie było to jego zas- 
ługą, lecz winą sztabu Mołczanowa, któ 
ry, wbrew opinii generała, nie wykorzy- 
stał odpowiedniego momentu do natar- 
cia. A taki moment był i dalekowschod- 
nia armia czerwona mogła być zupełnie 
rozbita,  Bluecher otrzymuje czwarty 
order „Czerwonego sztandaru ', Od tego 


ca' wojennego, Gdy wynikają jakieś 
poważniejsze zagadnienia natury woj- 
skowej wzywany jest Bluecher do Mos- 
kwy, by udzielił swej rady. Takie pod- 
róże z Dalekiego Wschodu do Moskwy 
i z powrotem odbywa on kilkanaście ra- 
zy do roku, 

Ciekąwym szczegółem jest, że w la- 
tach 1924—1927 Bluecher został wysła- 
ny na polityczną robotę do Chin, Miano- 
wano go tam głównym doradcą wojsko- 
wym rządu narodowego Chin, doradcą 
Sun-Jat-Sena. Później wrócił na swe sta 
nowisko dowódcy armii sowieckiej na 
Dalekim Wschodzie. 


Trudno stwierdzić, co jest prawdą, 
a co tylko propagandą. Ale Bluecher 
twierdzi, że dalekowschodnie granice 
Sowietów są dobrze ufortyfikowane i że 
tej linni, zdaniem Bluechera, Japończy- 
czy nigdy nie zdołają przekroczyć. 


Być może w tych rozgłaszanych opi- 
niach jest dużo samochwalstwa, ale cie- 
kawe jest to, że Bluecher tak pewien 
jest zwycięstwa nad Japonią, że nie- 


czasu jest on uważany w ZSRR za „spe-'przerwanie domaga się rozpoczęcia dzia 


ESSERNE PE TZT ES ELE E TOCZY RE E EEES DR PETZ REWERS O E ORZEC ZA 
ZYKA YYYY 


Sytuacja strategiczna Czechosłowacji 


Granice, obszar i ludność Czechosłowacji. —Przemysł wojenny 
kraju, na który spogląda obecnie cała Europa 


Ostatnie wydarzenia na terenie Au-|Ale gdy weźmiemy pod uwagę, 
Sy-|strii, coraz większą agresja 


Niemców sudeckich — przykuwają u- 
wagę Europy do zagadnienia Czechosło 
wacji. Wystarczy spojrzeć na mapę 
Europy po Anschlussie, by stwierdzić, 
że Czechosłowacja podobna jest do ki- 
janki, której ogon spoczywa w Karpa- 
tach a głowa tkwi w paszczy jakiegoś 
olbrzymiego potwora. 

Republika‘ czechosłowacka posiada 
granicę długości 3800 klm, I ze wszyst- 


kich stron, z wyjątkiem” jednej Rumunii 


(wspólna granica długości 150 klm.) oto- 


że na 
ze strony| Rusi karpackiej gęstość zaludnienia 
wynosi zaledwie 40 osób na 


klm, kw, to w pozostałych prowincjach 
gęstość zaludnienia przekracza 125 o- 
jsób na 1 klm, kw. Ta z kolei  okolicz- 
ność umożliwia szybką mobilizację kra- 
ju. 


Armia Czechosłowacji składa się w 
czasie pokoju z 12 dywizji piechoty, 2 
brygad górskich i 3 brygad kawalerii, 
Jej liczebność wynosi — 110 generałów 

10.000 oficerów, 20.000 podoficerów. 


łań zbrojnych. Jak już wspomnieliśmy, 
uważa on, że chwila obecna jest najode 
powiedniejsza, że taka chwila może się 
już nie powtórzyć. Japonia jest bardzo 
osłabiona wojną w Chinach, a ponieważ 
Chińczycy stawiają silny opór, nie bę« 
dzie mogła ona walczyć  równocześnię 
na dwóch frontach. 

Czy rząd sowiecki posłucha tych rady 
SEP w coraz to natarczywszy spo 
sób? | 
' Gdy od czasu do czasu wypływają 
wersje o zachwianiu się Woroszyłowa, 
natychmiast wymieniane jest nazwiskQ 
Bluechera, jako jego zastępcy na stano= 
wisko ludowego komisarza wojny. Trude 
no sądzić, czy tak się stanie  istotnięz 
Faktem jest wszakże, że po śmierqł 
Tuchaczewskiego, Bluecher jest najbare 
dziej popularną postacią w czerwon 
armii, Kto wie, czy nie dołożył on z r 
mysłem cegiełki do tej popalęrnoścj 
wydając wyrok śmierci na swego 
śroźniejszego konkurenta, a niegdyś ser" 
decznego przyjaciela? 

P. Kran, 


a 
P) 


powodu Czechosłtowacji—pamiętaćčs na- 
leży, że nie mają one wspólnej granicy 


i okazanie realnej pomocy wojskowej 
jest rzeczą bardzo trudną. 
Rozpatrując w dalszym ciągu = ob- 


jektywnie wszystkie możliwości tego 
,„neuralgicznego punktu” Europy, trze- 
ba wziąć pod uwagę również tę oko- 
liczność, że Czechosłowacja ma bardzo 
rozwinięty przemysł wojenny. Podczas 
gdy większość państw europejskich w 
razie konfliktu zbrojnego, musiałaby w 
śórączkowym tempie rozbudowywać 
ten przemysł, w Czechosłowacji wystar- 
czy jeśli tylko ograniczy ona wywóz 
produktów przemysłu wojennego zagra 
nicę i całą produkcję przeznaczy dla 


gonów kolejowych pod Moskwą. 


|sczba żołnierzy osiąga w miesiącach 
Rozpoczęła się wojna. Bluechera po- | 


czona jest państwami, z którymi nie po- | zimowych 110,000, a w letnich — 70.000 


: A RE > : potrzeb własnych. 
siada przyjaznego kontaktu. Przestrzeń W razie mobilizacji, w ciągu dwóch ty- 


W roku 1931-32 


wołano do szeregów. Był zwykłym żoł- 


nierzem. Po dwuletnim pobycie na fron- Czechosłowacji równa się 140.000 klm. godni armia ta może być powiększona 
cie został ranny i zwolniony z wojska. |kw. Prócz tego dysponuje ona w Ham-|do 400.000 ludzi, a po trzech 


Wrócił nad Wołgę, pracował jako tokarz burgu własną bazą portową, zagwaran= 


w warsztatach okrętowych, później 
przeniósł się do zakładów metalurgicz- 
nych Ostermana w Kazani. Robotnicy 
zakładów byli już zarażeni propagandą 
bolszewicką. Bluecher wstępuje do par- 
tii i tam poznaje studenta Nagórnego, 
który proponuje mu, iż w wolnych od 
pracy chwilach będzie go uczył, Blue- 
cher nie był zdolny, ale niezwykle upar- 
ty. I mimo, że wymagania nauczyciela 
były bardzo duże, a czasu uczeń miał 
niewiele — uczył się pilnie. 

Wybuchła rewolucja. W lutym 1917 
roku Bluecher mieszkał w Pietrowsku, 
gubernii Samarskiej, gdzie pracował w 
jednej z miejscowych fabryk. Miejsca 
pracy zmieniał on często, korzystając z 
braku rąk roboczych, Na pierwszą 
wieść o rewolucji opuszcza on Pietrowsk 
udaje się do Samary. Spotyka tak Kuj- 
byszewa i rozpoczyna wspólnie z nim 
pracę. Organizuje oddziały uzbrojonych 
robotników, a podczas przewrotu paž- 
dziernikowego staje na czele samarskie- 
go komitetu rewolucyjnego. 

Od tej chwili zaczyna się jego szybka 
kariera. Nie chce zajmować się więcej 
polityką, pragnie być dowódcą wojsko- 
wym. W roku 1918 podejmuje na Uralu 
ofenzywę przeciwko oddziałom białej 
armii, 

, W maju wybuchło powstanie czes- 
kich batalionów. Czesi jechali eszelona- 
mi do Władywostoku. Czerwonej armii 
nie było — walczyli partyzanci, źle u- 


zbrojeni, źle wyekwipowami. Bluecher|ka w miastach. Przeciętna gęstość za- | 
organizuje 


przerywa iront czeski, o: 


| 


towaną dla niej na okres 99 lat przez 
traktat wersalski. Położenie państwa 
dla celów wojny obronnej jest bardzo 
niedogodne. Ogon karpacki jest pod 
względem strategicznym temnym zja- 
wiskiem — zmniejsza on zatym prze- 
strzeń zdolnego do obrony terytorium. 
Tym samym terytorium to nie posiada 
dostatecznej głębokości, koniecznej dla 
ukrycia przed nieprzyjacielskim lot- 
nictwem wartościowych składów i prze 
mysłu obronnego. 

Ludność Czechosłowacji liczy oko- 
ło 15 milionów ludzi. W tej liczbie jest 


miesią- 
cach, w razie powołania wszystkich re- 
zerw — do 1 i pół miliona osób, 

Z pośród 12 dywizyj armii czesko- 
słowackiej, tylko cztery rozlokowane 
są w miejscowościach graniczących z 
Polską i Węgrami. Pozostałe 8 dywizji 
tworzą dwie armie, których zadaniem 
jest obrona kraju przed Niemcami, W 
razie wojny liczba dywizji, stojących na 
granicy niemieckiej, może być zwięk- 
szona do 23. 

Oczywiście dla walki z potężną ar- 
mią niemiecką jest to niewystarczają- 
ce, Dlatego też Czechosłowacja ma dwie 
| alternatywy — albo drogą wszelkich 


= 
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9 milionów Czechów i Słowaków, 4 mi-| możliwych ustępstw i kompromisów u- 
liony Niemców, 1 milion Węgrów, pół |nikać koniliktu zbrojnego, albo też za- 
fakt spowodował, że praski sztab gene- sojuszników. Czy może liczyć na taką 


ralny, budując czeską „linię Magino- 
ta”, ustalił ją nie według granicy topo- 
śraficznej, lecz etnograficznej, Pas gra- 
niczny, zamieszkały przez mniejszości 
narodowe, znajduje się poza tą fortyfi- 
kacją. A to z kolei również zmniejsza 
zdolności obronne państwa. 

39 proc. ludności — pracuje na roli, 
34 proc. — w przemyśle, 10 proc. — w 
handlu, na pozostałe zawody przypada 
17 proc. Około 50 proc. ludności miesz- 


pomoc? 

Jest rzeczą bardzo wątpliwą, czy 
Rumunia dla ocalenia sąsiada zgodzi się 
wpuścić obcą armię, w dodatku sowiec- 
ką, na swe terytorium. Wątpliwe jest, 
czy pchnie swoje własne wojska, Ju- 
gosławia ma obowiązek wystąpienia 
czynnego po stronie Czechosłowacji tyl- 
ko w tym wypadku, gdy ta ostatnia zo- 
stanie zaatakowana przez Węgry. Zu- 
pełną niemożliwością jest określenie, 
jak realną może być pomoc Francji. A 
co się tyczy Sowietów, to abstrahując 
od tego, czy będą, cy też nie będą chcia 


od-| ludnienia wynosi 100 osób na 1 kim, kw.|ły angażować się w konflikt zbrojny z 


j 


Czechosłowacja 
eksportowała produkty przemysłu wo- 
jennego na sumę 100 milionów dolarów. 
Obecnie eksport ten wzrósł w dwójna- 
sób. Koncern francuski Schneider- 
Creusot posiada na terenie Czechosło- 
wacji 16 fabryk, produkując w większej 
(części armaty. Fabryka broni w e 
składa się z pięciu zakładów przemys- 
| łowych, produkujących karabiny recz- 
ne i maszynowe. Firma morawska Kol- 
ben Danek produkuje amunicję w swych 
zakładach, zatrudniających 25.000 r 
ników. 

8 fabryk broni produkuje rocznie 
800.000 karabinów, 50.000 lekkich kara 
binów maszynowych i 25 tys. ciężkich 
karabinów maszynowych, 15 fabryk a- 
amunicji produkuje miesięcznie 250 mi- 
lionów naboi i 1 milion pocisków, nie 
licząc bomb samolotowych i ręcznych 
granatów, 5 fabryk armat prowadzi pra 
cę na trzy zmiany, 9 fabryk samolotów 
produkuje rocznie 3000 samolotów. Po 
za tym istnieje 5 fabryk chemicznych i 
5 fabryk prochu. 


Tak przedstawią się stan faktyczny, 
Ale jeszcze jeden rzut oka na mapę po 
dniu 11 marca 1938 roku. Wskazuje 
ona, że mimo wszystko Czechosłowacja 
nie może marzyć o starciu sam na sam z 
silnym przeciwnikiem. Jej zupełne roz- 
gromienie byłoby nieuchronne, Mogła- 
by zdecydować się na konflikt zbrojny 
tylko w sojuszu z wielkim przyjacielem. 
Ale i w tym wypadku jej zdolność abro- 
ny zależałaby od tego, z jaką energią 
ten przyjaciel odciągnąłby od niej siły 
przeciwnika. 

E. Messner. 


Armia bezimiennych tancerek 


jest „duszą“ amerykańskich teatrów rewiowych i music-hallów. — Kompozytor 
Offenbach stworzył typ tancerki kabaretowej. —Swiatła i cienie w życiu „giris“ 


Przeszło trzydzieści tysięcy pięknie 
zbudowanych, zgrabnych, wyćwiczo- 
nych w sztuce choreograficznej „girls“ 
tańczy co wieczór w tysiącach amery- 
kańskich teatrów i teatrzyków rewio- 
wych, kabaretowych, music-hallach i in- 
nych lokalach rozrywkowych. 

Potężne jupitery w atelier filmowych 
w Hollywood i elektryczne słońca 
Broadway'u symbolizują jedynie naj- 
wyższe, szczytne etapy owego światka, 
w którym żyje „girls“. Poza nimi istnieje 
przecież w Ameryce jeszcze niezliczone 
mnóstwo przybytków lekkiej rozrywki. 

Zespół girlsów jest „duszą“, zasadni- 
czym czynnikiem amerykańskiego teatru 
rozrywkowego. 
> Najmniejsze miasto prowincjonalne 
posiada przynajmniej jeđen teatr rewio- 
wy.. A wszystkie te przybytki są nie do 
pomyślenia bez zespołu, składającego się 
w regule z 21 lub 41 jednakowo wyglą- 
dających, jednakowo uśmiechających się, 
jednakowo uczesanych i jednakowo po- 
ruszających się platynowych blondynek, 
zwanych krótko „girls“. 

Z chwilą ukończenia 24-go roku ży- 
cia girls jest już „stara“ i bezapelacyjnie 
schodzi z widowni. Jej miejsce zostaje 
natychmiast zajęte przez nową, 15—16 
letnią „girls“, która już od 8 — 9 roku 
życia w ciągłym treningu przygotowy= 
wała się da swego krótkotrwałego za- 
wodu. 

Każda generacja „girisów* żyje więc 
jedynie 6—7 lat w świetle reilektorów 
scenicznych i kadry muszą być stale 
uzupełniane... 

Jeżeli więc weźmiemy pod uwagę, 
że „girls“ musi do swej kariery przygo- 
towywać się 7—8 lat, nie będzie prze- 
sady w twierdzeniu, że „bussiness” roz- 
rywkówy w Stanach Zjednoczonych za- 
trudria cgólem około stu tysięcy tań- 
czących Amerykanek... 

Jedna trzecia część tej armii to wy- 
kwalifikowane już tancerki, dwie trze- 
cie przygotowują się w ciągłych trud- 
nych ćwiczeniach do tej profesii. 

„irls“ nie jest specyficznie amery- 
kańskim wynalazkiem. Korzenie jej drze 
wa genealogicznego tkwią w Europie, w 
„klasycznym* pod tym względem Pą- 
ryżu i — niemniej do niedawna jeszcze 
klasycznym Wiedniu... 


W epoce Napoleona II! 


Nieśmiertelny twórca nowoczesnej 

operetki, Jakób Ofenbach, jest ducho- 
wym oicem pierwszych w dziejach 
współczesnego teatru zespołów tanecz- 
nych, składających się z jednakowo ubra 
nych — a raczej: jednakowo rozebra- 
nych — pięknych kobiet. 
„ Była to epoka drugiego cesarstwa; 
ówczesna „girls* nie była istotą bez- 
imienną. Nazywała się „Jou-Jou*, „Frou- 
Frou“ lub Margot, wyróżniała się w każ- 
dym szczególe i — mając lat 24 — nie 
była jeszcze bynajmniej, za stara w opa- 
rach perfum i obłokach pudru... Jeszcze 
do roku 1914 asystowała stale „hrabie- 
mu Luxemburg“... Była iego towarzysz- 
ką na kołacyikach u „Maksyma“... 


Ale od chwili, gdy zjawiła się w de- 
mokratycznej Ameryce — stała się isto- 
tą bezimienną. Ameryka zdemokratyzo- 
wała ją, nałożyła na nia stempel Stan- 
dardu. 

Amerykańskiej girls nie wolno ni- 
czym wyróżniać się z plejady koleża- 
nek: ruchy jej muszą być automatycznie 
jednakowe, każda musi mieć „taki sam“ 
wzrost, „taką samą“ fryzurę, „taką sa- 
ma" parę nóg i „taka samą“ parę rąk i 
wolno jei wykerywać nimi tylko „takie 
same“ seryjne ruchy. Nawet „innym 
uśmiechem nie wolno jej się wyróżniać... 

Każda jest platynową blondynką i 
każda iest jednakowo — i bezsprzecznie 
— Jadna. Serviny wytwór amerykańskiej 
maszyny rozrywkowej. 

Arvstokratyczne czasy drugiego ce- 
sarstwa we Francii wytworzyły twór — 
bat anoa — skomplikowany i zróż- 
yć F 64 -— gu czy Margot mn- 
giy być cmne z tego, że posiadaly oczy 
— „iak żadna” i „serce“ — jak żadna 


inna... Natomiast demokratyczna re- 
publika amerykańska wyprodukowała 
stworzenie bezimienne, dumne z faktu, 
że niczym nie różni się od tysięcy swych 
siostrzyc. 

Demokratyczna równość... 


Twarda, niezmordowaną 
praca 


Wcale niełatwą sprawą iest zostać 
członkinią zespołu girlsów. Naukę trze- 
ba rozpocząć już w bardzo wczesnym 
wieku. Rodzice oddają swe dziecko do 
szkoły baletowej, gdy ukończyło osiem 
lub dziewięć lat. Nie każde zostaje zrtsz- 
tą przyjęte. Okres próbny trwa zazwy- 
czaj kilka tygodni. Gdy dziewczynka 
nie wykazuje żadnego talentu — wydala 
się ią. 

Potem następują lata twardej, nie- 
zmordowanej pracy, której poświęca się 
sześć do ośmiu godzin dziennie. 


Dopiero gdy dziewczynka ma dwa- 
naście — trzynaście lat, szkoła stara się 
o umieszczenie jej w większym teatrze. 
Zostaje ona tam przyjęta w charakterze 
adeptki. 


Ale na sto dziewczat naiwyżej dzie- 
sięć — jedenaście znajduje przyięcie po 
złożeniu egzaminu przed baletmistrzem. 
który ma bardzo bystry wzrok i jest 
bardzo wymagalny... 
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Najszybsze pociągi w Europie 


Wszpólzawocmiciswo leri< EMO Ń45 WY UJ pa- 
rawej eleolciryczmej i motorowej 
W wyścigu szybkości, iaki się odby-; 


wa na kolejach różnych państw europej- 
skich, toczy się walka między trzema 
środkami lokomocji: lokomotywą paro- 
wą, lokomotywą elektryczną, torpedą 
motorową. 

Jakie są wyniki współzawodnictwa? 

W Niemczech osiągnięto maximtiun 
szybkości 137.9 kim. na godzinę przy 
użyciu torpedy motorowej. Drugie z ko- 
lei miejsce zajmuje Francja, gdzie tor- 
peda osiągnęła 116.4 klm., w Anglii przo- 
duje lokomotywa parowa, z maximum 
szybkości 115.7 klm. W [talii wysunęła 
się fa pierwsze miejsce lokomotywa 
elektryczna z szybkością 114.5 klim. 
W Belgii maximum szybkości 106.9 klm. 
zdobyła lokomocja przy użyciu party. 
W, Danii przoduje trakcja motorowa z 
szybkością osiągniętą 101.7 klm. na go- 
dzinę. 


Dźwięki, wydawane przez mózg 


mogą być podsłuchane przy pomocy specjalnych aparatów 


W londyńskim szpitalu dla epilepty- 
ków i paralityków oraz w centralnym 
laboratorium patologicznym przy okrę- 
gowyim szpitalu dla obłąkanych w Lon- 
dynie — przeprowadzono ostatnio z do- 
brymi rezultatami próby z aparatem dla 
diagnozy zaburzeń mózgowych i epi- 
lepsii. 

Aparat składa się z trzech wzmac- 
niaczy o częstotliwości poniżej słysza|l- 
nych, które oddzielnymi przewodami za- 
silają trzy lampy oscylograficzne. 

Trzy oddzielne przewody są koniecz- 
ne dla uzyskania większej dokładności 
w zlokalizowaniu zaburzeń, Wzmacnia- 
cze muszą odtwarzać wiernie bardzo ni- 
skie częstotliwości, mianowicie do 0,5 
okresu na sekundę. Skonstruował je sam 
wynalazca G. Walter — fiziolog z Lon- 
dynu i nikt prócz niego w Anglii nie 
skonstruował ani nie używał takiej apa- 
ratury. 

Srebrne elektrody zwilżone rostwo- 
rem soli przytwierdza się do głowy 
pacjenta i w ten sposób chwyta się im- 
pulsy o mocy 10 mikrovoltów, pochodzą- 
ce z mózgu. Następujące po sobie drga- 


W teatrze dopiero zaczyna się praca. |, nym wypadku na sto tysięcy. Rzeczywi- 
Zespołowe ćwiczenia odbywają się co-|stość wygląda zgoła inaczej, niż ją so- 
dziennie przez wiele godzin. Jest to nie-| bie „girls“ wyobraża... Oto kilka staty- 
zmordowane szlifowanie wszelkich kan- | stycznych cyfr. 
tów i nierówności, dążace do całkowite- Na sześć tysięcy kandydatek na 
go idealnego ujednolicenia zespołu. „girls* tylko dwidziestu czterem udaje 

Gdy adeptka ukończyła szesnaście | się otrzymać pracę w pierwszorzędhym 


lat, osiągnęła nareszcie cel: została] teatrze rewiowym. Setka va s”eść ty- 
„girls* i tańczy nareszcie w świetle re-| sięcy dostaje się do drugo- i trzecio- 
flektorów. rzednych teatrzyków. Reszta odpada 

Ale — oczywiście — nie jest to od-|ieszcze w wieku dziecięcym. w Szewle 
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nia, spowodowane zaburzeniami mózgo- 
wymi, mają bardzo niskie częstotliwości, 
bo aż 0,5 okresów na sekundę. przecięt- 
nie jednak 3 okresy na sekundę. Drgania 
te, wzmocnione przy pomocy wzmac- 
niacza niskiej częstotliwości, są widocz- 
ne na lampach oscylograficznych o dłu- 
giej poświacie, które pozwalają na rów- 
noczesne obserwowanie całej krzywej, 
mimo, że czas jej przebiegu trwa około 4 
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poczynek. Bynajmniej... Codziennie pró-| raletowej. albo - pó nkoficzeniu 
by, codzienie dalsze doskonalenie się... | szkoły — nie zdaie egzaminu wonee ba- 
Nużąca, jednostajna praca fizyczna | ictmistrza i nawraca w m luwi drogi do 
zwiększa się bodaj jeszcze, bowiem — | „mieszczańskiego“ życia. 
dyrekcja wymaga.. Codziennie trzeba - - 
ćwiczyć się w nowych krokach tanecz- Barwne Kariery... 
nych i nowych figurach... 7 ae D y oa 
Girls zaczyna odpoczywać dopiero | _ Niemniej trzeba stwierdzić ze życie 
wówczas, gdy kariera jej poczyna zi | niektórych „girls” jest i było bardza 
żać się już ku końcowi. barwne i urozmaicone. Kariera -arry 
Nadszedł wreszcie kres i „girls“ z9-| Fay naprzykład, najpiękniejszej tauzeryi 
staje teraz — statystką filmową, bileter- | z zespołu „Earl Carrol" via jakby „żyw 
ką w kinie, kasierką w auwtomatycznej| cem wyieta“ ze scenariusza rilmowego. 
restauracji albo też nawet żoną właści-| Wyszła ona zamąż za króła gangste- 
ciela sklepiku i matką jego dzieci... Jak| rów Richmonda, nie parzuejla jednak 
los zrządzi... Jak się uda... sceny, bowiem dyrekcja zaofiarowała 
W każdym razie — „girls“ jest wy- |iel olbrzymią gażę. Żona króla gangste- 
kolejeńcem. Każda bowiem marzyła na rów na scenie stała się przeciez pierw= 
początku swej kariery, że zostanie wiel- | SZorzedną atrakcją, 
ką gwiazdą na firmamencie Broadway'u Wkrótce po ślubie został Richmond 
i — prędzej czy później — zdobędzie ja-| zamordowany przez bandę konkurencyj- 
kiegoś milionera za męża. ną. Wiadomość o zamordowaniu go obie 
Marzenia takie ziszczają się w jed-:gła cały Nowy Jork lotem błyskawicy, 
owego wieczora nie mówiono w olbrzy- 
mim mieście o niczym innym. Jedynie 
Larry Fay nie miała pojęcia o sensacyj- 
nym morderstwie i tańczyła owego wie- 
czora — jakby nigdy nic. Dyrekcja tea- 
tru postarała się, aby żadna gazeta nie 
dostała się za kulisy, i otoczyła tancer- 
kę niewidoczną dla niej a. RE 
Tak więc w sześciu rekordach, gdzie Searg ni F pree mn aa 
szybkość osiągnięta przewyższa 100; powiedziała się o swym wdowieństwie 
kim. na godzinę, pociągi motorowe zwy- | dopiero po przedstawieniu. 
ciężyły 3 razy, pociągi parowe — 2 ra-| Bo właśnie owego wieczora teatr był 
zy, elektryczne — 1 raz. wysprzedany do asc TY ste lų- 
Poniżej 100 kim. na godzinę maksy- | dzie wykupywali bilety za potrójną ce- 
malne szybkości osiągnęła trakcja elek- tak No R Wi naka 
Pe W GEE ARS R AREN króla gangsterów. 
rowa w Czechosłowacii (96,8 klm.), w, 3 
¥ - stępu- 
Polsce (95.5 klm.), w Irlandii trakcja pa- E LE Droni. 
rowa (93.6 klm.), w Portugalii trakcja way'u, zdobyła sobie miano rekordzişt- 
parowa (92.9 klm.), na Węgrzech trak-|ki w zawieraniu małżeństw. Wyszła za 
cja elektryczna (91.9 klm.), w Holandii | mąż — jedenaście razy! Każdy z mał- 
trakcja elektryczna (91.6 klm.), w Hisz- zona oe a E riaa h e A 
$ À mi, to też dzisiaj j 0 
panii trakcja parowa (90.0 klm.). iednej z najpiękniejszych kolekcyj klęj- 
Zatem w ośmiu rekordach przy szyb-|notów w Nowym Jorku. Uchodzi też za 
kości od 90 do 100 klm., trakcje parowa 'naielegantszą kobietę. - 
i elektryczna zdobyły jednakową liczbę) W BCE OS e mey 
| wymienić również 
rekordów (po 3), wówczas gdy trakcja W, swoim czasie zdobyfa ona tytuł „Miss 
motorowa — dwa rekordy. Uniyers* — najpiękniejszej kobiety w 
Świecie, Oczywiście — tytuł ten przy- 
niósł jej wkrótce również majątek. Pięk- 
na „girls* przypomniała sobie wówczas 
swego przyjaciela z najmłodszych lat. 
który był w niej zakochany. Również 
ona sprzyjała mu, ale — wówczas nie 
mogli się pobrać, ponieważ on był bied- 
ny jak mysz kościelna. 

„Miss Univers“ wyszła więc zamąż 
za ukochanego, ale — już po uływie 
kilku miesięcy od chwili ślubu małżonek 
zmarł na zapalenie płuc. 

Piękna girls poczęła pić z rozpaczy, 

wkrótce jednak wpadła w inny nałóg: 
poczęła „wychodzić zamąż. 


sekun Niemal co kilka miesi odziła 
Gdy jeden z dzienników angielskich sk Wy bij ac: wo SKEE 
zamieścił niedawno wzmiankę, stwier- > =n S a 2. CPUE Eass 


związek małżeński z nowym kandyda- 
tem do jej ręki... W przeciągu trzech lat 
wyszła zamaż 22 razy. Ostatnio nie sły- 
szy się już o niei... 


dzającą, że doktorzy będą mogli obecnie 
jsłuchać dźwięków, wydawanych przez 
(mózg ludzki, jeden ze współpracowników 
B.B.C. zwrócił się do G. Waltera z zapy- 
taniem, czy dźwięki te mogłyby być na- 
dawane przez radio. Konstruktor odpo- 
„wiedział, że częstotliwości tych dźwię- 
ików są nieco poniżej naszej zdolności 
słyszenia. 


Niejedna amerykańska „girls“ zdo- 
była maiątek i popularność, życie nie- 
iednei z tych bezimiennych tancerek uło- 
Żyło się w barwny, często ekscentyczny 


T-=wo „Edison Swan Elektric“ wypuś-,film, a jednak — są to tylko znikome 
ci wkrótce na rynek aparat skonstruo-| wyjątki w owej bezimiennei armii istot 
wany według wskazówek G. Waltera, o «takich samych" rochach rąk i nóg 
pod nazwą Ediswan-Walter Elektro=| i „takim samym* uśmiechu... 


' Encefolograf. 


W samym centrum Paryża na Place | nierzy, 6.000 oficerów, 39 generałów i 


du Carrausel, niedaleko Louvre'u, na- 
przeciw miejsca gdzie ongiś zachwycał 
wszystkich wspaniały pałac Tuilleries 
— rezydencja dwóch Napoleonów — 
wznosi się pomnik, nawiasem mówiąc, 
niezbyt zgrabny i niezupełnie harmoni- 
zujący z otaczającą go panoramą. 

Pomnik ten symbolizuje tragiczną i 
zarazem bohaterską epokę w historii 
Francji: obronę narodową 1870 roku i 
proklamowanie Trzeciej Republiki, W po 
tocznej mowie pomnik ten ma właściwie 
inną nazwę. Na jego cokole widać po- 
stać człowieka z dumnie _ wzniesioną 
głową i rozwichrzoną czupryną. Pom- 
nik otrzymał więc nazwę od jego naz- 
wiska: — wszyscy w Paryżu nazywają 
go pomnikiem Gamhbetty. 

Mija właśnie sto lat od chwili przyj- 
ścia na Świat Leona Gambetta.. Nie od 
rzeczy będzie więc przypomnieć naibar- 
dziej charakterystyczne epizody z iego 
krótkiego, lecz jakże bogatego życia. 


Kapitulacja armii 


Drugiego września 1870 roku, o godzi- 


— Precz z Napoleonem i jego Izbą! 
Niech żyje Republika! 


Nie ulega wątpliwości, że ten wrześ- 
niowy wieczór stanowił jedną z naikry- 
tyczniejszych chwil w życiu nie tylko 
Francji, lecz całej historii na przestrzeni 
wielu wieków. Dopiero dziś, uzbrojeni 
w smutne doświadczenia, możemy w ca- 
tej pełni zdać sobie sprawę z tego, jaka 
katastrofa groziła wówczas Francji, któ- 
ra straciła niemal całą swą armię i ska- 
zana była na wewnętrzne rozdarcie, w 
chwili, gdy na jej stolicę nacierały masy 


jeden marszałek, 

Rozmiary katastrofy były więc ho-. 
rendalne. 

W Paryżu nastąpiło zrozumiałe na- 
prężenie. Członkowie rządu, jak nie- 
przytomni, pędzili od pałacu cesarskie- į 
go, gdzie cesarzowa Eugenia starała się 
jeszcze znaleźć jakieś wyjście z sytua- 
cji, do izby deputowanych i z powrotem. 
Na ulicach rozpoczęły się już pierwsze 
manifestacje. Posłowie obawiali się, że 
tłum przejdzie do czynów. Rząd miał 
zbyt wielu wrogów i prowodyrowie pra- | pruskich żołnierzy. 
dów rewolucyjnych wygłaszali już prze- , a Aa 
mówienia na rogach ulic. Przed pałacem I oto w tej krytycznej chwili ponad 
burbońskim zebrał się niespokojny tłum. tlumem ukazała się charakterystyczna 
Rezlegały się groźne okrzyki: głowa z lwia grzywą, czarnych włosów: 


Grambetta! 


Wszyscy znali już go dobrze. Przy- |się w spokoju do domów! Pozwólcie po- 
niesiono mu krzesło i Gambetta wszedł |słom, przedstawicielom narodu, zająć 
ich miejsca!... Odstąpcie od drzwi!... Pil- 


na nie. 4 ż 
— Obywatele! — zabrzmiał jego do- | nujcie porządku! Bądźcie: cierpliwi!... 
nośny głos. Sytuacja jest bardzo. poważna, ale Izba 
— Niech żyje republika! — odpowie- ! zbierze się natychmiast i przedsieweź- 


Wielki twórca republiki fra 
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Tragiczne dni Francji w roku 1870. — Kapitulacia Napoleona III i całej armii. — 
Pierwsza mowa Gambetty na ulicy. — Tłum zamianował go wodzem. — Kariera 
polityczna znakomitego republikanina. —Ostatnie lata i tajemnicza Śmierć 


wstąpił do zawodu adwokackiego. Opo- 
wiadają, że jego pierwszy występ w Są- 
dzie zakończył się kompromitacją. Gam- 
betta zmieszał się i nie mógł dokończyć 
przemówienia. W wystąpieniach polj- 
tycznych wykazał więcej śmiałości. Ale 
w ciągu pierwszych 7 lat swojej pracy, 
politycznej nie wyróżniał się niczem. 

Baudin był jednym z deputowanych, 
który poległ na barykadach w czasie 
przewrotu grudniowego. Był on bodaj 
jedyną ofiarą tej próby przewrotu, pod- 
czas której padło zaledwie kilka strza- 
ów. W okresie walki z bonapartyzmem 
przypomniano sobie to nazwisko i na 
grobie jego odbywały się wielkie mani- 
festacie. Wreszcie dziennik „Le Reveil* 
dla demonstracji począł zbierać składki 
na budowę pomnika Baudina. Władza 
pociągnęły do odpowiedzialności pierw» 
szych sześciu oliarodawców, oskarżając 
ich o podżeganie przeciwko rządowi. 
Zapowiadano wielki proces polityczny. 
Gambetta podjął się obrony redaktora 
dziennika „Le Reveil“. 

Podczas rozprawy Gambetta wy- 
głosił płomienne przemówienie, które 


dzia! mu stutysięczny tłum. 
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nie 6-ej rano w głównej kwaterze armii Obywatele! powtórzył Gam 


trancuskiei broniącej się przed nawałą 
pruską, w Sedanie, odbywała się wielka 


narada wojenna. Głównodowodzący za- 
komunikował zgromadzonym generałom, 
że sytuacja armii francuskiej jest bezna= 
dziejna i że, z rozkazu cesarza, nawią- 
zał on kontakt z główną kwaterą pruską, 
celem omówienia warunków kapitulacji. 
Moltke zażądał przede wszystkim catko- 
witego poddania się. 

„. Głównodowodzący zwrócił się więc 
do generałów z zapytaniem, czy możliwy 
jest jeszcze opór. Wszyscy, oprócz 
dwóch, oświadczyli kategorycznie, że 
to jest niemożliwe. Armia pozbawiona 
została prowiantu i amunicji. Nięprzy- 
jaciel zajął wszystkie punkty strategicz- 
ne i skierował na miasto swe działa. Je- 
dynym wyjściem jest więc tylko kapi- 
tulacja. 

Rada wòjenna zakomunikowała swe 
postanowienie cesarzowi, przebywają- 
cemu również w Sedanię. Tego same- 
go dnia wieczorem cesarz napisał ów 
słynny list, który nabył niedawno pod- 
czas licytacji pewien amerykański ko- 
lekcjoner. Nawiasem mówiąc, takich au- 
tentycznych listów było znacznie wię- 
cej. List ten przekazał Wilhelmowi adiu- 
tant Napoleona III, generał Rey, poprze- 
dzany dwoma parlamentariuszami z bia- 
łymi flagami. Treść tego słynnego listu 
była następująca: 

— „Drogi Bracie! Nie udało mi się 
zginąć wśród mych żołnierzy i dlatego 
nie pozostaje mi nic innego, jak wręczyć 
Waszej Cesarskiej Mości moją szpadę. 

Oddany brat Waszej Cesarskiej Mości 

; Napoleon“, 


Cesarz miał jeszcze nadzieję, że pod- 
czas osobistego spotkania z Wilhelmem 
uda mu się zdobyć łagodniejsze warin- 
ki kapitulacji. Na spotkanie z Napoleo- 
nem zamiast Wilhelm przybyli jednak 
Bismarck i Moltke, którzy w sposób 
grzeczny, lecz stanowczy dali cesarzo- 
wi do zrozumienia, że od tej chwili jest 
on ich jeńcem i że do chwili zupełnej 
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okrzyk witam z całego serca!.. Ale na 
to trzeba sobie zasłużyć! Nie należy do- 
puścić do tego, ażeby republika brała 
ua siebie odpowiedzialność za wszyst- 
kie nieszczęścia, które otrzymała w 
spadku po starym reżymie. Polegajcie 
na mnie, polegałcie na nas, a my wam 
obiecujemv, że w tych cieżkich chwi- 
lach wypełnimy ciążący na nas obowią- 
zek! 

Obywatele, zaklinam was, rozejdźcie 


Poryw patriotyzmu 


zamieniło |nie słyszą tupotu nóg nadciągającego 


Posiedzenie owego dnia 
się w szumny wiec. Tłum, otaczający z 
samego rana pałac burboński, przerwał 
kordon i szeroką falą rozlał się po całej 
sali: tarasitjąc wszystkie wejścia. Po- 
słowie nie mogli dostać się do swych 
miejsc. Gambetta musiał prowadzić dy- 
skusjię z tym różnobarwnym, rozkrzy- 
czanym tłumem. 

— Pierwszym warunkiem wolności 
iesi porządek i prawo! — krzyczał z try- 
buny. — Dość słów! Żądamy czynów! 
— ryczał tłum. — Precz z cesarzem! 
Niech żyje Republika! 

— Żądacie tego, czego i my chcemy 
— ciągnął dalej Gambetta. 

— Brawo!!! 

— Żądam, aby ze względu na powa- 
ge sytuacji nie naruszano porządku na- 
wet oklaskami! 

Tymczasem na sali ziawiły się już 
grupv obywateli z tróikolorowymi ko- 
kardkami w klapach a w sasiedniej sali 
rozległ się brzęk tłuczonego 'szkła. Ja- 
kieś indywiduum stojąc na ławie roz- 
dzierało sobie gardło: 

— Dość tego gadania! Dwadzieścia 
lat czekaliśmy na tę chwilę! 

Gwardziści narodowi zrywali ze 
swych kepi miedziane orły cesarskie. 
a na miejsce marszałka wdarło się 
dwóch oberwarców, przy czyim ieden 
z nich bez przerwy potrząsał dzwon- 


kiem. Gambetta napróżno czynił nad- 
ludzkie wysiłki, by zmusić rozwydrzo- 
ne tłumy do spokoju i skupienia uwagi. 
Dopiero za szóstym razem, gdy wdarł 
się na trybunę, oświadczył wszem wo- 


kapitulacji całej armii francuskiej, nie 
może być mowy o jego spotkania w Wil- 
helmiem, 

W południe nastepnego dnia 3-go 


( 


betta, odrzucając w tył włosy charak- | tasie. 
terystycznym ruchem ręki. — Wasz okrzyki: 


| 


mie odpowiednie kroki... Obywatele.. 


Słowa jego útonęły w ogólnym ha- 
Tłum wznosił entuzjastyczne 


| 


i 


i 
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właściwie było wielkim aktem 
oskarżenia przeciwko rządowi. 
Przewodniczący kilkakrotnie przerywał 
mu raczej z konieczności, niż z własnę- 


— Nech żyje Gambetta!... 

Nocne posiedzenie Izby, które na- 
tychmiast się rozpoczęło, nie trwało 
dlugo. Premier Palikao zdał sprawozda- 
nie z sytuacji i prosił o odłożenie dysku- 
sji do rana — takie było życzenie cesa- 
rzowcj. Nie uratowało to jednak reżymu. 
Dzień czwarty września wszedł do hi- 
storii jako dzień upadku starego ustroju 
i narodzin republiki... 


go przekonania. Sława Gambetty zrodzi- 
la się w ciągu jednej nocy. Następnego 
dnia nazwisko jego znane było już nie 
tylko w Paryżu, lecz w całej Francji. 
A w 6 miesięcy potem wszedł on jako 
poseł do Izby Deputowanych. 

Ostatnie 10 lat swego życia Gambet- 
ta poświęcił walce o ustrój republikań: 
ski, przy czym walkę tę musiał prowa- 
dzić na dwóch frontach, albowiem le- 
wica posądzała go o „oportunizm*. Na- 
wiasem mówiąc ojcem oportunizmu, ją- 
ko określenia politycznego, był Henri 
Rochefort, redaktor stynnej publikacji 
pamfletowej „Latarnia“, który nazwał 
oportunistą jednego z posłów, gdy ten 
oznajmił, że amnestia wydana zostanie 
w swoim czasie („en temps opportum) 
t. zn nigdy — tłumaczył Rochefort. Moż- 
liwe jednak, że Gambetta był oportuni- 
stą w aktualnym znaczeniu tego słowa. 
Pozostając do ostatniej chwili życia zwo 
lennikiem socjalnego postępu, pragnął 
on tylko stopniowego wspinania się, 
unikając niebezpiecznych skoków. Nie 
chcieli tego zrozumieć jego przeciwni- 
cy lewicowi. 


Miłość i śmierć 


Gambetta zmarł młodo, liczył bo- 
wiem zaledwie 44 lata. Śmierć jego do 
dnia dzisiejszego otoczona jest tajemni- 
cą i na tym tle powstało już wiele legend. 

Ostatnie lata Gambetta spędził pod 
Paryżem, gdzie mieszkał wraz ze swą 
ukochaną Leonią Leon. Wkrótce miał 
się odbyć ich ślub Była to kobieta © 
przekonaniach konserwatywnych i jej 
wpływom przypisać należy pewne od- 
chylenia Gambetty na prawo w ostatnim 
okresie swego życia. 

W 1879 roku Gambetta został prze- 
wodniczącym Izby, a w dwa lata potem 
uiormował rząd. który przetrwał dwa 
miesiące. Jesienią 1882 roku gruchnęła 


Prusaka! 

Niebezpieczeństwo było już rzeczy- 
wiście u wrót Paryża. W dwa tygodnie 
potem nastąpiło oblężenie stolicy. Histo- 
ria tego oblężenia, bohaterskiego oporu 
obywateli, całej obrony narodowei sta- 
nowi jedną z najpiękniesjizych kart w 
dziejach Francji. A nazwisko Gambetty 
po wsze czasy wypisane zostało złoty- 
mi zgłoskami na tych stronicach, 

Główną jego zasługą, której nikt mu 
odebrać nie zdoła, była niezwykła umie- 
ietność powstrzymania namiętności mas 
przy iednoczesnym budzeniu ducha pa- 
triotycznego. Republika w głównej mie- 
rze jemu zawdzięcza swe powstanie i 
istnienie. 

W początkch października doszedł 
on do wniosku, że jego miejsce jest po 
za granicami Paryża. Lecz jakże się 
przerwać przez linie wojsk nieprzyja- 
cielskich? Samolotu wówczas jeszcze 
nie było, ale istniały już bałony. I oto 
dnia 7-g0 października z placu St. Pier- 
re na Montmartrze uniosły się w górę 
dwa balony. W iednym z nich zaiął 
iniejsce Gambetta. Podczas przelotu 
uad pozycjami niemieckimi obydwa ba- 
lony zostały zaatakowane przez wroga. 
Balon Gambetty podczas spadku zacze- 
pił się o drzewo i zawisł na gałęzi. Gam- 
betta cudem ocalał. 
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Po przybyciu do Tour zabrał się do 
tworzenia nowych oddziałów. Wkrótce 
spadł nań nowy cios. Generał Basiu pod- 
dał sie w Metzu wraz z całą swą armią. 
Ale Gambetta tym się nie zraził. Nie tra- 


września 1570 roku cesarzowa Eugenia 
otrzymała tragiczną depeszę. Napoleon 
donosił swej żonie: 

— „Armia rozbita. Kapitulacja. Je- 
stem w niewoli“. 

W godzinach wieczornych cały Pa- 
ryż znał już treść tej depeszy. Rząd, na 
czele którego stał małosenergiczny Hr. 
Palikao, wydał odpowiednie orędzie, w 
którym, iak zwykle w takich wypad- 
kach, wzywano naród do zachowania 
spokoju, jedności i patriotyzmu. W orę- 
dzin tym wspomniano. że skapitulowało 
tviko 40.090 żołajerzy. W rzeczywisto- 
ści w Sedanie poddało się 124.000 żoł- 


cac zapału. wydobywał zewsząd nowe 
fundusze, organizował nowe oddziały 
obrońców ojczyzny. Sytuacja popr- 
wiała sie z każdym dniem. Dopiero za- 
wieszenie broni położyło kres iego dzia- 
lalności. Nie zgadzając się na przyjęte 
warunki, podał sie do dymisii. 


bec, że we Francji zapanował od tej 
chwili ustrój republikański. 

A wieczorem patrząc na wesoły 
tłum, przewalający się ze śpiewem na 
ustach po ulicach Paryża, mówił z iro- 
nią: , 

— Nieszczęśni! Tak głośno ryczą, że 


 Rewotucionisfa, adwokat, polityk 


Jak się zrodziła sława tego wspa-|iako wódz młodzieży. Już w owym cza- 
niałego działacza politycznego? Był on|sie nawiozał on kontakt z tak zwaną 
Synem kupca. Już w okresie studiów |.priatką* t. zn. pieciu posłami, przedsta- 
wyróżniał się w dzielnicy 


| 


I 


lacińskiej, | wicielami opozycii. W 23-cim roku życia’ przęd nim. 


po Paryżu wieść o tajemniczej śmierci 
Gambetty., Wiadomo było, iż został ran 
ny kulą rewolwerową. 

Oficialna wersia głosiła, że on sam 
zranił się wskutek nieostrożności. Nikt 
jednak nie dał temu wiary. Mówiono, że 
strzelała do niego Leonia. Gdy rana za- 
bliźniła się, nastąpiły jakieś komplikacje 
choroby żołądkowej. Znowu powstały 
pogłoski o otruciu. Oficjalnie mówiono 
o zapaleniu wyrostka robaczkowego. 
Dnia 31-g0 grudnia 1882 roku na kilka 
minut przed nowym rokiem Gambetta 
zmarł. Zwłoki jego uległy kilkakrotnie 
różnym sekcjom. 

Paryż wyprawił mu wspaniały po- 
erzeb. Gambetta pochowany został na 
żądanie iegn ojca w Nicei. obok erobu 
matki, która zmarła na kilka miesiecy, 


swiata 


filmu f 


‘Greta Garbo i... Maria Walewska 


? Dlaczego rola wspaniałej aktorki wypadła dość blado. — Zamierzenia Marleny Dietrich. 


„Pani Walewska“ jest obe- 
cnie w pełni wyświetlana nie 
tylko w Polsce, ale i w całej 
Europie. Film wszędzie „idzie”, 

„ Wszędzie ma powodzenie, choć 
nigdzie nie jest i nie był sukce- 
sem nadzwyczajnym, choć ni- 

„gdzie nie porwał tłumów, 

-+ Dlaczego tak się dzieje? 

`a Dlaczego rzecz wystawiona 
niezwykle starannie, obsadzo” 
na przez doskonałych aktorów, 

„ai wyreżyserowana z wielką 

" pieczołowitością, rzecz — w 

„ „której gra Garbo, nie spotkała 
x» $ię z tak wielkim entuzjazmem, 
E: film z poprzednią kreacją 

Garbo — „Dama Kameliowa*. 

q „Wydaje nam się, że istota 

„sprawy leży w samym zestaw 

;,.wWieniu pary kochanków. Tru- 

, * dno jest skupić na sobie uwagę, 

; „zająć pierwsze miejsce w sztuw 
„aș, gdy się za partnera ma aż... 
;..Napolęona. Cóż znaczą wielu 

„aKie albo małe żale pani Walew. 
skiej, gdy rozgrywają się one 

„W cieniu namiętności na skalę 

„Światową bożka wojny?.. Ta 
"mała pani ze swymi zraniony 
mi uczuciami jakież może mieć 
znaczenie, gdy dla Napoleona, 
na jego rozkaz i z jego woii 
pławią się we krwi armie całe 
l gdy na podstawie jego nieja- 
snych- obietnic rodacy- pani 

z (Walewskiej oddają swą krew, 
w ltalii, w Hiszpanii, Egipcie * 

rna wielu nmych polach walki?... 

„. Pani Walewska miałaby 
wdzięczną rolęru boku Napole- 
ona, gdybyśmy oglądali go tyl- 

'ko od strony sentymentalnej. 
Ale wtedy Napoleon nie byl- 

iby Napoleonem, Możeby nosił 
swój słynny kapelusz, płaszcz 
taki sam, jak na wielu portre- 
tach i mundur tak nam dobrze 
znany, ale nie byłby imperato- 
rem — a kochankiem. I tego 
nie chciał ani autor powieści, 
Wacław Gąsiorowski, ani au. 
"tor scenariusza, ani reżyser. 
~ Greta Garbo miała mieć za 
partnera samego, wielkiegu 
Cesarza, 1 Greta musiała przy 
wa tytanie zejść na plan dru- 
gi. 
">. Ratunkiem Grety byłaby 

"słabsza gra jej partnera. Ale 
tutaj doskonały aktor, Char- 
les Boyer, mia! jeszcze lepszą 
rolę. I dlatego tym razem, 
„wbrew stałej praktyce dotych- 
czasowej, która wykazała, że 
wszyscy partnerzy Grety ble- 

“dna wobec jej gry i schodzą na 

* daleki plan — Boyer - Napole- 

©n ńie żbladł, lecz raczej prze 

„., Giwńie — sam ją na drugi plan 
| odsunął. 

Film z Gretą, w której Gre- 
ta nie może grać najlepiej, w 
""którym nie ona jest osią 
wszystkiego, co się na e€kra- 
nie dzieje — to rzecz w pew- 
nej mierze, z lekka chybiona. 
-l dlatego rzecz o pani Walew. 

y kaze" a 


Film populistyezny 


„Bank Holiday“ 
angielskiej Gainsborough jest 
filmem „populistycznym”* =- 9 
codziennym życiu zwykłych lu- 
dzi. Reżyseruje świetnie zapo- 
władający się Carl Reed, który 
= 'snędził niedawno parę miesięcy 
\ pa studiach w Hollywcod Sce- 

pariusz jest dziełem Hansa Wil- 
"helma, zdolnego scenarzysty, 

który byl między mnvm* auto- 
rem sivnaego fitmu „Liebelej* 
wenę Sehuitzlera. 


wytwórni 


- 


skiej, godna obejrzenia nien- 
wodnie — nie jest szczytowymi 
osiągnięciem w karierze tej 
wielkiej, jedynej dziś artystki. 

Ale mimo to... Mimo to jest 
w „Pani Walewskiej* wiele 
momentów, w których Garba 
wzrusza nas, jak tylko ona je 
dna potrafi, w których jej bez. 
pośredniość, jej urok szczero- 
ści, rzewność jej gestów, jej 
spojrzenia i uśmiechu — czy 


ZE 
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nią dawne, nainioknièjsze cuda, 


Marlena Dietrich, która chy- 


ba już zrezygnowała wraz ze 
swymi — zdaję się coraz mnici 
licznymi zwolennikami — z 
miana rywalki Grety Garho, 
odsuwa się poon od filmu na 
całe pół roku. 

Wydaje nam się, że ta pau- 
za w pracy w atelier jest może 
i przymusowa: ostatnie filmy 
z Marleną nie miały powodze- 
nia, wielkie artykuły reklamo 
we w  najpopularniejszyci 


dziennikach Świata nie przy- 
sporzyły sławy aktorce, któ- 
rej „wzniesienie* oparte było 


na sztuczności jej wykonńcypo- 
wanej przez reżysera postaci, 
Sztuczność i nienaturalność — 
jak każde kłamstwo — to kru- 
chy i nietrwały fundament. 
zwłaszcza w sztuce. 

Z tych czy innych powo- 
dów — faktem jest jednak, że 
Marlena podpisała już kontrakt 
od września r. b. ha całych 26 
tygodni na pracę dla radia a- 
merykańskiego. 

Gwiazda oświadczyła re- 
porteromi, co następuje: 

— Jestem bardzo zadowo- 
lona. Niestety, nie mogę jesz- 
cze podać szczegółów mej pra- 
cy, gdyż programy moje będa 


bardzo oryginalne i ich pomysł y 


mógłby mi ktoś ukraść. 

O projektach filmowych 
Marlena nie może powiedzieć 
nic konkretnego. By'i na n'e 
czyhał jakiś złodziej — nie do- 
dała. 

Skoro Marlena jest zadc.. 
woólona — nic nie stoi na prze- 
szkodzie, byśby i my byli kën- 
tenci. 

* 


„Maksymilian i Charlotta“, 
pod takim przypuszczalnie ty- 


tulem ukaże się w wytwórni Ę 


Warner Bros film o tragicz- 
nych dziejach księcia Habsbur- 


za i jego małżonki, księżniczki % 


belgijskiej. Główną rolę mę- 
ską obejmie Paweł Muni —- 
Charlottą będzie Betty Davis, 
" Tragedia rozstrzelanego w 
Meksyku cesarza z domu 
Habsburgów i jego oszalałej i 
zmarłej po wielu łat dziesiąr. 
kach małżonki 
wdzięczny temat na film. 


Multiscen — wróg statystów 


Nowy wynalazek amerykański 


Wielkie wrażenie wśród sta- 
tystów w Hollywood wywałał 
wynalazek pewnego inżyniera 
angielskiego, t. zw. „multiscen*. 


Wynalazek ten pozwala fil- 
mować sceny masowe, przy u- 
życiu bardzo niewielu staty- 
stów. Ponieważ ostatnio wszy- 
stkie wielkie wytwórnie naby- 
ły aparaty, umożliwiające sto- 
sowanie multiscenu, zagrożeni 
w swych najżywotniejszych in- 
teresach statyści zapowiedzie- 
li strejk na wypadek, jeśli wy- 
twórnie nie zreezygnują z tego 
wynalazku. Ostatecznie do- 
szło jednak do ugody i przedsta 
wiciele wytwórni podpisali u- 
mowę, mocą którei każda z 
firm produkującpch zobowiąza- 
ła się stosować multiscen co 
najwyżej w sześciu obrazach 
rocznie. 


Obawiać się należy, że ugo- 


„Brzeg jest niebieski“ 


Wilhelm Deterle, od lat 
wielu reżyser wytwórni „War- 
ner Bros“, twórca „Pasteura“, 
„Zoli“, „Snu nocy letmiei“, zo- 
stał zaangażowany przez pro- 
ducenta Waltera Wangera i re- 
alizuje dla niego film „Brzeg 
jest niebieski“, w którym role 
alówne grają: Sylvia Sydiey i 
Georga Rait. 


da ta nie wyjdzie statystom na 


korzyść, multiscęn nadaje się 
bowiem przede wszystkim do 


filnów monumentalnych. przy 
scenach masowych, Żadna z 
wytwórni nie produknie wię- 
cej takich filmów rocznie, jak 


pięć do dziesięciu. 


Jak piszą tygodniki amery-Ę 
kańskie, multiscen stosowany § 
„Więzień 
królewski“, wyświetlanym jużĘ 


był m. in. w filmie 


w Polsce, Wynalazek polega 
na specjalnej kombinacji luster. 


Bliźnięta w filmie 


Siostry - bliźniaczki, Róża-Maria į Lola Lane, swym niezwy- 


kłym podobieństwem zwróciły na siebie uwagę sier fiinowych 
w Hollywood, Ujrzymy wkrótce bliźniaczki na ekranie, 


— to bardzo. 


Przed wielką rewią 
medali filmowych 


Nagrodzone filmy ame- 
rykańskie i francuskie 
w Polsce 


W czasie najbliższym ukaże się 
na ekranach naszych szereg filmów 
francuskich i amerykańskich, które 
otrzymały w swej ojczyźnie zaszczyt 
ne wyróżnienia za wysoki poziom ar- 
tystyczny. Spośród produkcji francus- 
kiej na wymienienie zasługuje tu prze 
de wszystkim film pod tytułem: 
„Śmierć łabędzia”, reż. Jacquesa Be- 
noita Leya, autora słynnego filmu „La 
Maternelle“. 

„Śmierć tabedzia“ iest filmem Js- 
nutym na tle scenariusza znanego lite- 
rata, Paula Moranda. Tematem jego 
iest życie słynnego tancerza, Niżyń- 
skiego. Film reżysera Benoita został 
nagrodzony na wystawie, zorganizo* 
wanej z okazii wielkiei wystawy pa- 
ryskiej. 

Wielką nagrodę na r. 1938 otrzy” 
mał we Francii film reżyserii Mauri- 
cea Gleizera — „Legions d'Honneur", 
będący aktem hołdu, złożonego przez 
E Francję kolorowym wojskom Kolonial- 
nym, 

Naiwięcei zainteresowania wzbu= 
jdza film „Purytanim”, który otrzymał 
$ nagrodę imienia Louisa Delluca, War- 
to nadmienić, że nagroda ta jest naj- 
mniej zależna od zakulisowej polity- 
ki wytwórni 1 osób ustosunkowanych, 
Prasa filmowa stwierdza jednogłoś- 
nie, że twórca tego filmu, debiutujący 
filmowiec rumuński, Jeffa Musso, ro- 
u kuje najświetniejsze nadzieje na przy- 
szłość, Publiczność polska będzie się 
o tym mogła przekonać, „Purytanin** 
bowiem został już do Polski sprowa” 
dzony i uzyskał sankcię cenzury, 

Mniej szczęścia natomiast miał film 
„Życie Zoli”, uznany za najlepsze dzie 
Sty nowei produkcji amerykańskiej. 
Cenzura polska zakwestionowała nie- 
możliwe do pominięcia ze względu na 
budowę scenariusza fragmenty filmu, 
dotyczące wypadków krzywoprzysię” 
F stwa, jakie miały miejsce za czasów 
$działalności Zoli, wśród francuskich 
jj oficerów sztabowych. 

Dla ścisłości nałeży stwierdzić, że 
Ścisłość tych faktów nie została przez 
nikogo poddana w wątpliwość, a pod- 
stąwą zakazu jest wyłącznie troska 
cenzury o poszanowanie godności 
munduru oficerskiego. Godność ta — 
zdaniem czynników cenzurujących — 
j byłaby narażona na szwank, gdyby po 
zwolono na wyświetlanie filmu, malu* 
jącego oficerów — choćby obcej ar- 
mii — w świetle bardzo niekorzyst* 
nym. Tak więc, „Życie Zoli", którego 
reżyserem był twórca „Pasteura“, Wil 
Ñ liam Dieterle, a protagonistą roli głó- 
wnej Świetny Paweł Muni, na ekra- 
juach naszych się nie ukaże. Film 
gten wyróżniony został przez amery- 
kańską akademię sztuki fixnowei, któ- 
ra umieściła go na pierwszym miej- 
scu dorocznej listy najlepszych osiąg” 
mięć produkcji amerykańskiej. 

Lista ta była tematem szeregu nie- 
R porozumień: pisma polskie doniosły 
jiuż przed kilkoma tygodniami, że 
pierwsze miejsce przypadło w udzia- 
Ale filmowi reż. W. Wollmana — „Na- 
rodziny gwiazdy“, wyświetlanenu u 
nas przed kilkoma miesiącami. Ta wia 
i domość wywołała dość duże zdziwie- 
Snie, „Narodziny gwiazdy” są bowiem 
Q ilmem raczej słabym i jedyną legi- 
tymacją iego zalet jest fakt, żę przed- 
jj stawia stosunki, panuiące w stolicy 
M iilmów, w sposób raczej zbyt idyllicz- 
miny. Potem nadeszły inne wiadomości, 
Ą podane przez prasę, w Ślad za iednym 
Mz czołowych pism filmowych Francji 
|„Cinematographie Francaise": pierw- 
sza nagroda przypadła filmowi reż. 
Leo Mac Careya „Straszna prawda”, 
{z Ireną Dunne w roli głównej. Obec- 
nie okazuje się, że „Narodziny gwiaz- 
dy” otrzymały lokatę dalszą, a „Stra 
pSzia prawda” została premiowana 
pierwszym rmniejscermn. 

3. Wśród filmów wyróżnionych zwrą 
ca jeszcze uwagę dobry „Ślepy zau- 
tek“, „Ich stu i ona jedna” (z Deanną 
Durbin), „Ziemia błogosławiona” (z P. 
Munim i Luzą Rainer) i bardzo źle 
jw Polsce przyięty „Zaginiony hory* 
kj zont*, 

Wreszcie wyróżniono jeszcze dwa 
filmy, w Polsce dotąd niewyświetla- 


Ponieważ wszystkie wymienione 
d filmy, za wyjatkiem „Zoli“, pojawią 
Msię naipewniej na ekranach polskich, 
W czeka nas więc w niedalekiej przy- 
R szłości istną rewia obrazów wyróżnio 
nych, Miejmy nadzieję, że slusznie, 
Al. Lin. 
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JULIAN ABRAMOWICZ. 
nyrektor Banku Kupiecko-Kredytowego Sp. 


„GŁOS PORANNY“ 


Otwórzmy droge dla ekspans 


ma 


. 
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Uzdrowienie rynku kredytowego jest nakazem chwili 


Dzisiejszy aparat kredytowy od-|brak mu chwilowo pokrycia weks: 
hiega od normalnej swej funkcji || lowego? 


jest właściwie tylko 


swego przeznaczenia. 


surogatem 


Handel i przemysł dla normalnej 
ekspansji mieć musi otwartą drogę 
do kredytu. 

Dzisiejszy kredyt wekslowy z o- 
graniczonymi terminami, kredyt to- 
warewozzaliczeniowy, albo pod gwa 
rancją bankową — nie odpowiada 
swej istocie i rzeczywistym potrze- 
bom życia gospodarczego. 

Przeciwko kredytowi otwarteniu 
wypowiada się bankowiec, jest to 
najgorsza i  najniebezpieczniejsza 
droga kredytowa, jest to forma, 
która stale zawodzi i jest źródlem 
rozczarowań, 

Ale czy to jest pogląd słuszny? 

Czy maszyny, składy surowcowe 
i towarowe, "ależności otwarte itd. | 
nie są również dobrym i solidnym 
zabezpieczeniem? 

Czy jest do vomyślenia, by nie- 
jednokrotnie kupiec lub przemysło- 
wiec, posiadający zaaczny majątek 
nieruchomy i ruchomy, otwarte na- 
leżności sięgajace setek tysięcy, 
walczyć musiał o tysiące, gdyż 


| 


Prawdziwy kredyt, w swej kla- 
sycznej formie, polega na posiada- 
niu konta w banku; kredyt każdej 
chwili może być wykorzystany, bez 
konieczności przedstawienia blan- 
kietów z terminem do 90 dni, z od- 
cinkami nie ponad zł. 1000, z kit- 
koma pierwszorzędnymi żyrami i to 
przy wystawzach nieprzeobligowa 
nych w miejscu płatności. 

Rozmach handlu i przemysłu wy- 
maga szerszych ram kredytu, życie 
idzie naprzód i potrzeby wzrastają. 

Ramy naszej bankowości są za 
ciasne i życie gospodarcze dusi się 
w nich. 


Łocdz, Ceg 


Dlaczego jie ma u nas 
otwartego kredytu, dlaczego posia-| tościami kredytu. 
danie konta w banku, nie jest rów: 
noznaczie z możliwościa korzysta- 
nia z kredytu? 


Najbardziej fantastyczne koncep- 
cje są niczym w porównaniu z nie- 
prawdopodobnymi wprost operacja- 
mi łódzkiego rynku kredytowego i 
pieniężnego. Bez kapitałów zasad- 
niczych, bez rezerw, istnieją wielko 
przemysłowe twory, zatrudniające 
tysiączne rzesze pracowników. 


Zwykła, choć nie bardzo miła, 
ale za to szczera odpowiedź: jes- 
teśmy jeszcze zbyt biedni, jeżeli 
chodzi o środki obrotowe; muszą 
hyć wychowane nowe pokolenia, 
bardziej etycznie ujmujące pojęcia 
kredytu i obowiązku płatności; mu- 
|szą przejść jeszcze długie tata 
żmudnego technicznego i moralne. 
go przygotowania i przystosowa- 
nia się, 


Firmy, reprezentuiące obroty mi- 
lionowe, nie mogą się wykazać re- 
zerwą kasowa, wczorajszy „upadło- 
ściowiec” — jest dzisiaj potęgą Íi 
nansową, a dzisiejszy potentat — 
nosi w sobie zarazki bankruta... 
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| Łódź jest klasycznym  przykła: 
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PRZEDSTAWICIELSTWA HANDLOWE 


Tormy| dem żywotności i operowania war-| wydłużają się. 


Jakób Leszczyński 


Telef.: 102-91 i 179-20 


Kredyt wekslowy 
przeradza się w jakieś dlugotermī- 
nowe subwencje; o tyle, o ile kse- 
dyty inwestycyjne, hipoteczne. dłu- 
goterminoewe — letnie, towarowe 
są konieczne, o tyle niezdrowa lor- 
ma weksli sześcio i dłużej miesięcz- 
nych nosi w sobie zarodki rozkła- 
du i nieuniknionej ruiny tej dzie- 
dziny kredytowej i utraty dotych- 
czasowych owoców pracy. Obligo 
narasta, zapycha kredyt, unierucha- 
mia kapitały, prowadzi do stagna- 
cji i kryzysu, 


Dlatego właśnie uzdrowienie ryn 
ku kredytowego i finansowego jest 


A tymczasem terminy wekslowe | nakazem chwili. 


== Sprzedaż maszyn pończoszniczych, trykotażowych i włókienniczych oraz przędzy bawełnianej i jedwabnej. === 


Kredyty w przemyśle włókienniczym 


Teza, głosząca, iż uruchomienie 
taniego i obfitego kredytu dla ży- 
cia gospodarczego, powoduje jego 
ożywienie i przyspiesza jego roz: 
wój, w odniesieniu do gospodar- 
stwa polskiego była i w pewnej 
mierze jest jeszcze obecnie przez 
naszych deflacjonistów kwestiono- 
wana. Trzymając się uporczywie za- 
sady stałego i niezmienionego pa: 
rytetu waluty pragnęli, aby przez 
nominalną redukcję cen dóbr i u- 
sług w Polsce — wyrównać je z ce- 
nami światowymi, co dało się tylko 
przeprowadzić za pomocą polityki 
deflacyjno-restrykcyjnej we wszyst- 
kich dziedzinach, a m. in. w działe 
kredytu. 


centowej zarówno dla kredytów 
długo jak i krótkoterminowych. 
Wspominając przede wszystkim 
o obniżeniu stopy procentowej od 
wkładów i kredytów krótkoiermi- 
nowych, musimy jednak podkreślić, 
iż nie jest ona równoznaczna z ob- 
niżeniem faktycznej Stopy pro+ 
centowej w kraju, ponieważ u nas 
na faktyczne ustalenie się tej stop; 
wpływa w znacznej mierze rynek 
niezorganizowany. 


Natomiast w dziedzinie kredytu 
emisyjno - długoterminowego inter- 
wencja instytucji finansowych, mo- 
że poszczyciż się pewnymi rezulta- 
tami; istnieje również nadzieja, iż 
z czasem, kiedy kursy zbliżą się do 


Co więcej, rozszerzenie podstaw | parytetu, na rynku krótkotermino- 


i możliwości kredytowych dla go-| 


wyi nastąpi odprężenie i automa- 


spodarstwa w tej lub innej formie, | tyczaa redukcja stopy pracentowej. 


budziło u  deflacjonistów obawy 
przed mogącą nastąpić zwyżką cen, 
ca byłoby przekreśleniem ich wy- 
siłków. 


W rozumowaniach swych defla- 
cjoniści nie zawsze odróżniali kre- 
dyt „zdrowy”, przez którego zasto- 
sowanie mogliby pogłębić akcję de- 
iacyjną na odcinku cen, od kredytu 
inflacyjnego, który doprowadza do 
zwyżki wzgl. utrzymania się cen 
na istniejącym poziomie, — pod- 
ciągając każdy dodatkowy kredyt 
pod miano tego drugiego. 


Coprawda pragnęli oni obniżki 
stopy proceatowej i prócz zarządzeń 
natury admiaistracyjnej wysunęli 
postulat wycofania się państwa z 
rynku otwartego. 


Stanowisko deflacjonistów zosta- 
ło przez obecny rząd częściowo za: 


rząd podjał akcję inwestycyjną, 
pragnąc stworzyć t. zw. „Staats- 
koniunktur”, przy finansowaniu 


której korzysta z rynku „Sztywne- 
go”, pozostawiając rynek prywat- 
ny. 

Również w dziedzinie kredyto 
wej, w odróżnieniu od deflacjoni- 


|zmierzające do obniżenia stopy pro: | 


rzucone. Zamiast „zaciskania pasa” | 
l 


| 
| 


Obserwując jednakże wyniki in- 
terwencji na rynku emisyjno-długo- 
terminowym, na którym kursy w 
stosunku do przeznaczonych na to 
kapitałów wykazuja wzrost nie- 
współmierny, zachodzi pytanie, czy 
jest to obecnie rzeczywiście jedyna 
droga do obniżenia kosztów kredy- 
tu krótkoterminowego; może nale- 
żałoby raczej, nie zarzucając, oczy- 
wiście, w zupełności tego kłasycz- 
nego środka, stosować inne metody 
na krótką metę i w rozsądnych 
granicach możliwe i skuteczniej- 
sze, 


Ruch kapitalizacyjny odbywa się 
u nas nie pod kątem widzenia rem- 
tewności, lecz pewności, Każdy 
ciułacz, a nawet kapitalista prag- 
nie przede wszystkim zabezpieczyć 
kapitał, wskutek czego daje 
ię zauważyć olbrzymi stosunkowo 
wzrost wkładówe w instytucjach 
państwowych i komuralnych, pła- 
cących najniższe odsetki, zaś nie: 
znaczny dopływ kapitałów na ry- 
nek długoterminowy, dający po- 
dwójne i nawet wyższe odsetki. 

Słaby dopływ kapitałów na ry- 
nek emisyjno - długoterminowy tłu- 
maczy się nie tyle brakiem zaufa- 


e 
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posiadające majwięcej wkładów 


również są państwowe), ile niedo Produkcja polskiego przemysłu 
siatecznym uświadomieniem gospo-| włókienniczego wynosi ponad mi- 
darczym społeczeństwa. Społeczeń- | liard złotych recznie. Jeżeli weź- 
stwo nasze bierze naogół procesy| miemy średni koszt kredytu dla 
gospodarcze optycznie Każdy ciu-| weksli średnioterminowych we włó- 
łacz wie np., że do waloru dołożyć | kiennictwie (5 miesięcy), wyniesie 
może 5 zł, zaś przy wkładzie ma) to około 8 proc. A zatym cena tka- 
„murowane? 3 złote. Tego, że|nin, niezależnie od innych kosztów 
wprawdzie na kursie stracił 5 zł.,| własnych obciążona jest kosztami 
lecz na odsetkach zarobił 10 zł., a| kredytu w wysokości 8 proc. 
więc pozostało mu na czysto 5 zło: 
tych — nie widzi. 


LJ 


W przeliczeniu na roczną produk- 
cię stwierdzić należy, iż włókier- 
nictwo płaci za kredyt 200 milionów 
złotych rocznie, które wlicza w ce- 
nę tkanin. Dalej, ponieważ włókien- 
nictwo produkuje artykuły sezono- 
we, suma ta zostaje Ściągnieta od 
konsumentów w iym samym roku. 


Wracając do sprawy kumulowa- 
nia wkładów w najniżej oprocentu- 
jacych je bankach państwowo-ko- 
munalnych, zauważyć należy, iź 
koszt kredytu krótkoterminowega 
jest u nas bardzo wysoki i docho- 


dzi do 20 proc. rocznie. Problem kredytów we włókien- 


nictwie zahacza również o sprawę 
uruchomienia  międzysezonowego. 
Jak wiadoruo, niektóre dzialy włó- 
kiennictwa, jak przemysł zgrzebry, 
trykotażowy, pończoszniczy „odpo- 
czywają” kilka miesięcy w roku. 


To napozór paradoksalne zjawi- 
sko staje się całkowicie jasnym, o 
ile uprzytomuimy sobie, iż banki 
państwowe i komunalne zajmują 
się przeważnie finansowaniem inwe- 
stycji państwowych oraz częściowo 
interwencją na rynku emisyjno-| „Odpoczynek” ten jest przymuso- 
długoterminowym. Regulatorem zaś, wy, gdyż wobec braku efektywne- 
stopy procentowej dla kredytu| go materiału dyskontowego i dro- 
krótkoterminowego są przeważnie żyzny kredytów otwartych, udzie- 
banki prywatne, dysponujące wy-,lanych przeważnie przez rynek nie- 
sokeoproce1towanymi į w dodatku zorganizowany, przemysłowiec nie 
niewielkimi zasobami wkładów | jest w stanie ponieść kosztów kre- 
Banki te, wobec uprzywilejowane | dytu i woli przez pewien czas wea- 
go stanowiska banków państwo |le nie produkować. W konsekwea- 
wych, zarówno w dziedzinie świad- | cji powoduje to chaotyczny wyścig 
czeń publicznych, jak nawet i przej produkcji w okresie nasilenia sezo- 
ściowej, przymuscwej (faktycznej | nu, ze wszystkimi jego ujemnymi 
nie formalnej) kapitalizacji Świata | następstwami. 
gospodarczego, nie mogą rozszerzyć Przytoczyliśmy jako przykład 
swej działalności kredytowej, €G,| _„.,:-..,; - E A 

s 2, 46 „” | włókiennictwo. Niewątpliwie jednak 
rzecz jasna, odbija się na koszcie dohai zedotawia st t 
własnym kredytu. PROPO PE a się sytuacja 

291 w innych przemysłach. 

Wyscka ceua kredytu krótkoler- 
minowego obciąża przeważnie prze- 
mysl przetwórczy, zaś w szczegól- 
ności najważniejszą gałąź prze- 
mysłu przetwórczego — włókiern-, Obecnie widzimy trzy możliwości, 
| nictwo, które w stosunku do swych które przyczyniłyby się do rozwią» 
obrotów (a cóż dopiero możliwości zania tego zagadnienia drogą obni- 
produkcyjnych), posiada zhyt szezu | żenia kosztów własnych: 


płe kapitały płynne. 


W jaki więc sposóh dążyć do 
obniżenia krótkoterminowej stopy 
procentowej? 


A e 
AÁ 


tym samym koszt własny kredyt, 
2) Przełanie z instytucji państwe- 


wych i komunalnych  poważnycił 
funduszów za niskim oprocentowa- 
niem, jako ekwiwalent sald kredy- 
towych placówek przemysłowo” 
handlowych w państwowych insty- 
tucjach rozrachunkowych, 


3) Uruchomienie poważnego ! 
niskooprocentowanego kredytu re- 
dyskontowego w państwowych iń- 
stytucjach finansowych dla banko- 
wości prywatnej, co umożliwi jej 
rozszerzenie zasięgu kredytowego, 
przez co banki staną się faktycz 
nym regulatorem krótkoterminowej 
stopy procentowej, jak to ma miej- 
sce zagranicą. 


Być może, iż tego rodzaju inier- 
wencja na rynku lLrótkotermino- 
wym odciągnie pewne fundusze z 
rynku enisyjno - długoterminowe- 
go, ale, jak wspomnieliśmy, duża 
wody upłynie, zanim będziemy mo- 
gli regulować stopę kredytu obro- 
towego, stopa kredytu inwestycyj- 
nego. . 


Rozważmy jeszcze dodatkowe 
wartości, jakie przyniesie redukcja 
stopy procentowej kredytu krótko- 
terminowego; weźmiemy tu jako 
przykład znowu przemysł włókien- 
niczy: przy obniżeniu kosztów kre- 
dytu do 10 proc, p. a. społeczeń- 
stwo zaoszczędzi 100 miln. złotych 
rocznie; w tych warunkach można 
się ew. zgodzić na przejściową zniż- 
kę kursów walorów długotermino- 
wych. 

Zastrzeżeń przeciwko tei koncep 
cji nie mogą również wysuwać de- 
flacjoniści, gdyż również w ich po- 
jęciu jest to kredyt „zdrowy”, przy 
czyniający się do okniżenia pozio- 
mu cen w kraju. Z punktu widzenia 
ogólnogospodarczego oszczędność 
stumilionowa na samej konsumcji 
tkanin, jest przy naszym nikiym 
standarcie życiowym kwotą bardzo 
poważną i wiele stanowić może o 


1) Wydatne obniżenie świadczeń | kosztach własnych produkcji szere- 


Jak dalece koszt kredytu odbija | publiczno - społecznych, tak dzisiaj gy artykniów masowej konsumcji, 
stów, widać pewne poczynania, nia do walorów (przecież instytucje, się na kalkulacji włókienniczej po- obciążających bankowość pryw” 


słażyć może nastepujące obliczenie: | ną, co zredukuje budżet ban ~ 


J. W. 
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Przedstawiciele -- pionierami Łodzi 


ma gdañskim rynku włókieńnmniczyrm 


Na rynku gdańskim, który w la: 
fach powojennych był jednym z po- 
jemnych terenów zbytu dla włó- 
kiennictwa potskiego, zaobserwo- 
wać się dają ostatnio niekorzysine 
zakłócenia i perturbacje. „Wiata 
się one z pewnymi posunięciami, 
zmierzającymi do eliminowania pla- 
cówek polskich w Gdańsku, Doty- 
czy to w pierwszym rzędzie dlugo- 
letnich przedstawicieli firm przemy- 
słu włókienniczego. 

W związku z tym warto przy 
pomnieć olbrzymią rolę, jaką ode- 
grali przedstawiciele handlowi jako 
pionierzy przemysłu polskiego na 
rynku gdańskim w pierwszych la- 
tach powojennych. 

W tatach tych Giańsk i Pomo- 
rze reprezentowały odrębny kom- 
pieks zagadnień związanych z prze- 
mysłem polskim. 

Rynek Gdańska i Pomorza, zwią- 
zany przed wojną z wysokogatun- 


pe 
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kową produkcją i do niej przyzwy- 
czajony, dontagał się od przemysła 
łódzkiego po wojnie przystosowa- 
nia jego produkcji do potrzeb kon- 
sumentów, Wymagało to dużej encr 
gii ze strony przedstawicieli firm 
łódzkich, pracujących ma terenie 
Gdańska i Pomorza. W tym okresie 
czasu na 
ilościaci: sprzedawano towary an- 
gielskie, czeskie i niemieckie. 
cjatywie przedstawicieli handlo- 


wych zawdzięczać należy w dużej 


mierze wyeliminowanie towarów 
zagranicznych i wprowadzenie tam 
wyrobów produkcji polskiej. Rynek 
został zdobyty dla włókiennictwa 
polskiego, ale należało go utrzymać 
i przeciwstawić się zagranicznej 
konkarencji. 

Również i wówczas ruchliwy ele- 
ment kupiectwa gdańskiego repre- 
zentującego firmy łódzkie skutecz- 
nie współdziałał z przemysiem poł: 


rynkach tych w dużych | 


Ini- | 


skim na odeinku utrwalania zdoby- 
tych w Gdańsku pozycji. 

Naturalnie, poważną rolę odegra- 
ła tutaj elastyczność przemysłu łódz 
kiego i jego umiejętność przystoso- 
wywania się do nowych warunków 
i potrzeb konsumenta gdańskiego. 
Przemysł łódzki uszłachetnił pro- 
dukcję, przestawił się na wysoko- 
gatunkowe towary konsumowane 
przez Gdańsk, a dzięki poparciu za- 
interesowanych czynników rządo- 
wych i ich opiece, potrafił niemal 
w całości opanować rynek Wolnego 
Miasta, 

Dzięki więc współpracy tych 
wszystkich elementów, Gdańsk 
przez szereg lat w przeważającej | 
mierze zaopatrywał się w artykuły | 
włókiennicze, konfekcyjne i galante, 


ryjne w Polsce. W zakresie niekżó- | obejmującego swym działaniem nie | wszystkim czynnikom, 


rych artykułów, jak naprz. poń- 


czoch, Łódź nienal w stu procen- | Miasta, 


przy tym trzeba, że konsumcja 
Gdańska na głowę ludności jest sia 
sunkowo znaczałe wyższa, aniżeli 
spożycie wyrobów włókienniczych 
w innych dzie!lnicah Polski, Rów- 
nież i jakość towarów konsumowa- 


nych przez Gdańsk jest naogół wyż | ludności województwa 


sza aniżeli gdzieindziej. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że na tej 
współpracy skorzystały obie stro- 


ny. przemysł łódzki zyskał pojem-| 


ny rynek w Gdańsku, W niektórych 
artykułach, jak np. jedwabnych, lub 
sztuczno - jedwabnych, Gdańsk był 
niejako pionierem nowych prądów 
mody, 

Z drugiej strony korzyści -osiąg- 
nęło również kupiectwo gdańskie. 
Z biegiem czasu stał się Gdańsk o- 
środkiem handlu włókienniczego. 
tylko 


właściwy teren 


lecz 


Wolnego 


również i okoliczne | 


skiego. Towary z otwartych na ie 
renie Gdańska przez polskie firmy 
włókiennicze, składów, szły za po 
średnictwem kupiectwa gdańskiego 
nie tylko do konsumentów gdarńe 
skich, lecz zaspakajały potrzeby 
pomorskie: 
go, zbliżonej w swych gustach do 
wymagań Gdańska, 


Widzimy więc, że  długolefńia, 
żmudna praca przedstawicieli pol- 
skiego przemysłu włókienniczego 
w Gdańsku stanowi trwały i pozy- 
tywny dorobek gospodarczy, 


Wolno też wyrazić nadzieję, że 
nie zostanie ona zlikwidowana 
przez posunięcia o charakterze nie 
tylko gospodarczym, gdyż mogłoby 
to niewątpliwie przynieść szkody 
zainiereso- 
wanym w rozwoju stosunków eko- 
nomicznych między Polską i Gdań- 


tach zdobyła ten rynek Podkreślić | miejscowości województwa pomor- | skiem. 


najlepsze POD YYA skarpetki 


3» 


UL. WÓLCZAŃSKA Nr. 187 


znakiem 


LEM 


Fabryka Wyrobów Pończoszniczych OTTON HAU, Łódź 


TELEFONY: 132-19 i 


181-85 


a 


d 


Żeromskiego 23 


Jakób Kohan, Lódź 


Telef.: dyrekcja 249-28, biuro i 


skład 134-93 


fabryka Wyrobów Pończosznicyh R. Profesorski 


„HEPRO"” 
= fa 


©. za mt 2% 


Przemysł 


pończochy z naturalnego jedwabiu 
Łódź, Aleje Kościuszki 90, tel. 238-65. 


LÖD 


„HEPRO* 


fabryka— Pomorska 98a, tel. 180-89, skład i biuro — Południowa 20, tel. 134-84 


Konto czekowe P. K. O. 


mechaniczna Fabryka Pef[iczeoech 


„SZANIEWA: 


Centrala w Warszawie, Bielańska 18 — Fabryka w Łodzi, ul. Brzozowa 5/7/9, tel. 188-91 


WYROBY POŃNCZOSZNICZE 
Pończochy z jedwzbiu naturalnego znanej marki „66“ 


Pończeoeszmiczy 935 


J. ZILBERSZPIC 


601.142 


Przemysł 
PBeficzoszniczy 


CH. KAŁOWSKI i M. SZPIRO 
Łódź, ul. Gdańska 130, tel. 266-69 i 154-22 


HIKA 


4936042%62040099> 


Skrz. poczt. 74. 
**6* 


PŁAaać 


FABRYKA POŃCZOCH 


B-gia Seidenwurm, Łódź 
„B RES?” 


Sklad i Fabryka: Pomorska 163 
Telefony: 171-08 i 126-94. 


u Konto czekowe P. 0. K. W-wa 64749. 


Fabryka wyrobów pończoszniczych 


„PARISETTE" 


wł. LEON PLUTA 


s ul. Senatorska Nr. 3537, tel. 161-18 


Pończochy z naturalnego jedwabiu 
Najlepsze skarpetki męskie 


+ 


Łódź, Cegielniana 78. 


422%%4%49929999999999990999999990 


Mechaniczna 
fabryka pończoch 


Łódź, Legionów 


+92 


Fabryka i skład pończoch 


B-cia POPOWSCY 


:-« Telefon 143-47 


„PUSMAR” 


13. Tel. 158-02 


„GŁOS PORANNY”) 


165 mil. kredytów dla woj. łódzki 


Działąlność Banku Gospodarstwa Kraiowego w 1937 reku 


Ogólne ożywienie gospodarcze 
zaznaczyło się w działalności 
Banku Gospodarstwa Krajowe: 
go poważnym rozwojem opera- 
cji. Zewnętrznym tego wyrazem 
jest wzrost sumy obrotów o 6 
miliardów zł. do 29 miliardów o- 
raz sumy bilansowej da 2,6 mi- 
liarda zł., głównie jako następ- 
stwo wysokiego dopływu środ- 
ków obrotowych, obejmujących 
wszelkiego rodzaju wkłady, a 
częściowo rachunki banków i 
dział emisyjny. Dzięki temu spła 
cił Bank prawie całkowicie swo- 
je zadłużenie z tytułu redyskon- 


nie rozszerzył Bank działalność przez B. G. K. na terenie tego wo|nym uwzględnieniem 


kredytową w zakresie kredytu 
krótko- i długoterminowego, | 
wprowadzając kilka nowych 
form finansowania, a poza tym 
rozpoczął udzielanie pożyczek 
średniolerminowych, stłanowią- 
cych nowy typ działalności kre- 


jewództwa — 17,7 milionów zł., 
kredyty gotówkowe udzielone 
przez Oddział w Łodzi — 99,8 
milionów zł., kredyty emisyjne 
— 65,1 milionów zł., ogólna su- 
ma kredytów udzielonych przez 
B.G.K. na terenie województwa 


dytowej w Polsce, a przeznaczo-' łódzkiego — 164,9 milionów zł. 


nych głównie na potrzeby inwe: 
stycyjne średniego przemysłu. 


Z tych cyfr wynika, że suma kre- 
dytów udzielonych przez B.G.K. 


Bank posiada sieć 19 oddzia-|na terenie województwa łódzkie 


łów prowincjonalnych, których ,go przewyższa 


teren działalności obejmuje; 
wszystkie województwa Rzeczy- | 


sumę pozyska- 
nych wkładów, z czego widać, 


że B.G.K. nie opiera swej dzia- 


fa i kredytu lombardowego, a z | pospolitej. Działalność Banku na | łalności na faworyzowaniu okrę- 
drugiej strony powiększył znacz terenie województwa łódzkiego gu warszawskiego, lecz zasila fi- 
nie pogotowie kasowe i aktywa najdobitniej obrazują następu- nansowo wszystkie ośrodki ży- 
pierwszej płynności. Jednocześ - [jace cyfry: wkłady pozyskane | cia gospodarczego, ze szczegól- 


łódzkiego. 

Ogólna suma kredytów Ban- 
ku zwiększyła się o 4 miliony zł. 
do 2.138 milionów zł. Pożyczki | 
działu handlowego zwiększyły 
się według bilansu o zł. 101 mil. 
do zł. 544 miliony. Rozwijając w 
tym dziale „akcję kredytową, 
Bank dążył do najdalej idącego 
nelastycznienia formy i jej przy- 
stosowania do realnych potrzeb 
kredytowych. W dziedzinie kre- 
dyłu krótkoterminowego nowa 
ekspansja kredytowa wyraziła 
się w sumie 91 milion zł. nowo- 
przyznanych kredytów, z czego 
31 milion zł. postawiono do dys- 
pozycji prywatnemu przemysło- 
wi. Na odcinku prywatnego ży- 


okręgu |cia gospodarczego 


Bank dążył 
do pośredniego finansowania 
przez banki prywatne, bądź in- 
je instytucje, a poza tym zapo- 
czątkował finansowanie nowych 
dziedzin, obejmujących zastaw 
drzewny, warranty oraz motory 
zację. Popieranie eksportu za- 
granicznego Bank kontynuował 
na podstawach  dotychczaso- 
wych przez Oddział Główny .0- 
raz ważniejsze oddziały prowin- 
cjonalne, a poza tym za pośred- 
niectwem British - Polish Trade 
Bank. Działalność Banku ma 
tym odcinku doznała w r. 1937 
dalszego ożywienia, czego wyra- 
zem jest wzrost operacji w wa- 
lucie obcej. 


Komunalna Kasa Oszczedności m. Łodzi 


udostepnia kredyt przemysłowi, rzemiosłu i kupiectwu 


Wśród szeregu instytucyj go” 
spodarczych, odgrywających 
na terenie Łodzi poważną rolę. 
nie można pominąć działalno- 
ści Komunalnej Kasy Oszczę- 
dności m. Łodzi. 


W szeregu placówek finan- 
sowo - kredytowych posiada o- 
na charakter snecjalnv. zasila- 
jac w dostępny kredyt szerokie 
rzesze przemysłowców. kupców 
i rzemieślników oraz realizując 


poczynania inwestycyjne o cha 
rakterze społecznym. 


Instytucja ta o charakterze 
prawno - publicznym. wyposa- 
żona jest w przywilej pupilar- 
nej pewności Ma ona na celu 
rozwijanie w najszerszych, ma- 
sach ludności zmysłu wszezę- 
dnościowego, ułatwianie składa 
nia oszczędności w sposób za- 
newniatacy całkowite bezpie- 
czeństwo kapitału i godziwe od 
niego odsetki, a wreszcie — 1 
dostępnianie kredytu. 

Za wszelkie zobowiazania ka 
sy odpowiada gmina m. Łodzi 
całym swoim majątkiem, wyno 


Port w 


—— 


szącym około 186 milionów zł. 
i wszystkimi dochodami. Nie- 
zależnie jednak od tego kasa 
odnowiada za swe zobowiąza- 
nia całym majątkiem oraz ka- 
pitałem zakładowym i fundu- 
szami rezerwowyini, To wszyst 
ko razem stanowi niewzruszo- 
ną gwarancję całości wkła- 
dów i ich terminowego zwro- 
tu. Książeczki oszczędnościowe 
kasy przyjmowane są na kau- 
cje i wadia, wymagane przez 
władze, urzędy, przedsiębior- 
stwa i zakłady państwowe oraz. 
komumalne na równi z kaucja- 
mi i wadiami, składanymi w 
gotówce, 

Jest rzeczą zrozumiałą, że w 
instytucji tej tajemnica wkła- 
dów jest prawnie zastrzeżona. 
Nawet przy egzekucjach sądo- 
wych lub administracv'nych 
wypłata wierzytelności z ksią- 
żeczki oszczędnościowej może 
nastąpić tylko za jej przedsta- 
wię ya przyczym wkłady do 

2,500 są całkowicie wolne 
e zajęcia i egzekucji. . 
O szybkim RO R K. Q. 


Płocku 


obsługuje przemysł łćdzki w zakresie transportu rzecznego. 
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MIĘDZYNARODOWI EKSPEDYTORZY 


UL. PIOTRKOWSKA 86 


Telefony: 105-97; 203-97; 273-50 


PRZEŁADUNKI = FRACHTOWANIE = 
SKŁADOWANIE 


LUD 


CŁENIE 


świadczy m. in. kupno przed 
człerema laty własnego domu 
oraz uruchomienie 2 oddzia- 
łów.- Potwierdza to również 
stały wzrost obrotów i zasięgu 
klienteli. Zwłaszcza rok 1937 
— my z kolei od powołania 
do życia K. K. O. — w związ- 
ku z ogólną aktywizacją gospo 
darczą, przyniósł dalsze natęże 
nie wzrostu wkładów i lokat. 
Wystarczy tu stwierdzić, że na 
1 stycznia b. r. miała K. K. O. 
około 9,5 miliona wkładów na 
20:657 książeczkach oszczędno- 
ściowych, a powiększyła swe o- 
broty do 240 milionów złot. 
Jeżeli rozwój pójdzie w dotych 
czasowym kierunku. to przy- 
puszczać można, że r. 1938 za- 
mknięty zostanie kwotą ponad 
11 miin. zł. wkładów. co w Sto-; mmm 
sunku do r. ub. daje nadwyżk:: 
około 2 milionów zł. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że w 
tym samym stosunku wzrasta 
i pomoc kredytowa dla 
szkańców Łodzi. Świadczy 


mie- l 


łych domków na peryferiach 
miasta, na nadbudowę wzglę- 
dnie kapitalne remonty istnieją 
cych domów oraz na przyłęcze 
nie ich do sieci kanalizacyjnej. 
'Ten rodzaj kredytów objął do- 
tychezas ponad 300 pożvczko- 
biorców. Wysokość kredytów 
waha się od 3 — 20,000 zł, 
przy czym 70 proc. tych poży- 
czek nie przekracza kwotv zł. 
10,000. 

W końcu należy nadmienić, 
że od 1 stycznia b. r. wprowa- 
dzony został specjalny dział ta 
niego kredytu dla rzemieślni- 
ków i kupców. W tym celu K. 
K. O. m. Łodzi uruchomiła z 
własnych funduszów kwotę 100 
tys. zł., udzielając kredytu bar- 
dzo taniego, bo oprocentowarte- 


go na 5 proc. rocznie, a więc ni 
zej nawet od oprocentowania 
dotychczas siosowanych. Po- 
zyczki wynoszą przeciętnie do 
3,000 zł w zależności od gwa- 
rancji, jakich udzielić może 
kredytobiorca. Tniecjatywa ta 
zasługu je niewątpliwie na pod- 
kreślenie, gdyż wiąże się z ogól- 
nym programem polityki gospo 
darczej rządu, zmierzającej do 
wzmocnienia stanu średniego. 

Bez zbytniej przesady stwier- 
dziś więc można. że powyższy 
dość dokładny obraz działalno- 
ści K. K. O. m. Łodzi całko- 
wicie uzasadnia zaufanie. jakie 
instytucja ta w stosunkowo 
krótkim okresie pracy zdobyła 
sobie wśród całego społeczeń- 
stwa. 


Międzynarodowi ekspedytorzy 


c. Hartwig S. A. 


Wśród szeregu najpoważniejszych 


oj przedsiębiorstw branży ekspedy cyjno- 


tym fakt, że globalna suma u-'transportowej czołowe miejsce przy- 


dzielonych kredytów w ciągu 4 
ZR | | zwiększyła się niemal 4- 
E WEG WOW a a ina 1 stycznia b, r. wy 
nosiła około 8,5 miliona zł.. To 
samo zjawisko obserwujemy ró 
<mież i w dziale  dyskonta, 
gdzie liczba weksli przed 4 la- 
ty wynosiła ponad 17,000 sztuk 
aa sumę ponad 6 milionów zł.. 
na pierwszego zaś stycznia cy- 
fra ta podniosła się do 96.533 
sztuk weksli na sumę ponad 
22,5 miliona zł. 

Mówiąc o działalności kredy 
towej, nie można pominąć kre- 
dytów średnioterminowych od 
315 lat, zabezpieczonych ma 
hypotekach nieruchomości 
miejskich. 

Kredyt tea wprowadzony 
przez władze kasy do swych o- 
peracyj w r. 1934, przeznaczo- 
ny jest głównie na cele inwesty 
cyjne, a więc na budowe 


\znać należy spółce akcyjnej C. Har- 


iwig w Poznaniu. 

Przedsiębiorstwo to, które posiada 
świetnie rozbudowaną sieć oddziałów 
we wszystkich ważniejszych ośrod- 
kach życia gospodarczego kraju, ist- 
mieje od r. 1858, a w r. 1918 wykupio- 
ne zostało z rąk niemieckich. Głów- 
nym akcjonariuszem jest Bank Związ- 
ku Spółek Zarobkowych, co zapewnia 
przedsiębiorstwu niezwykłą płynność 
finansowe, a przez to olbrzymie możli- 
wości a ep na odcinku finanso- 
wania wielkich transakcji 
wych i eksportowych. 

Ta silna podstawa finansowa umo- 
żliwia jednocześnie realizowanie czyn- 
ności ekspedycyjno - transportowych 
w jaknajszerszym zakresie. Zakres 
działalności przedsiębiorstwa obejmu- 
je więc eksport i import, ekspedycję 
przesyłek krajowych, transport miej- 
scowy, magazynowanie i clenie, a 
wreszcie odrębny dział przeprowadzek 
domowych oraz przeprowadzek ca- 
łych urządzeń. Działalność ta ułatwio- 
na jest w dużej mierze przez posiada- 
nie nowoczesnych środków transpor- 
tu, a więc zmotoryzowanego taboru, 


importo- 


ma- wielkich składów i magazynów z wła- 
OOOO www 


CENTRALA: 


POZNAŃ, Towarowa 15/20. 


DDDZIAŁY: 


snymi bocznicami oraz odpowiednio 
wyszkolonego personelu, Tabor samo- 
chodowy najbardziej uowoczesny gwa 
rantuje całkowite bezpieczeństwo 
przed uszkodzeniami i wpływami atmo 
sferycznymi. Motoryzacja transportu 
umożliwia obniżanie kosztów, co wpły 
wa na potanienie świadczeń wobec 
klienteli. Dzięki tym wszystkim ndo- 
godnieniom i niezwykle punktualnej 
obsłudze przedsiębiorstwo uzyskało 
wyłączność ekspedycji wszystkich wy- 
staw i targów, urządzanych w wię- 
kszych miastach Polski i mianowane 
zostało przez poszczególne dyrekcje 
kolejowe — kolejowym przedsiębior 
stwem dowozowym. 


Działałność oddziału łódzkiego, po- 
siada duże znaczenie dla łódzkiego 0- 
kręgu przemysłowego, który importu- 
je olbrzymie ilości surowców włókien- 
niczych, artykułów technicznych; ma- 
szyn i ich części, chemikalii i t. d. 


Punktualna i solidna obsługa, ta- 
niość kałkulacji, opartej na nowoczes- 
nych metodach pracy i rozbudowana 
sieć oddziałów — stanowi niewątpli- 

wą gwarancję jaknajbardziej korzyst- 
nego dla przemysłu i kwpiectwa wyko- 
nywania poleceń, obejmujących 
wszystkie dziedziny ekspedycji i tran: 
portu krajowego i zagranicznego. 


RYDGOSZCZ, Dworcowa 54 
GDYNIA, Węglowa 28 
KATOWICE, Pierackiego 21 
KRAKÓW; Floriańska 4 
LWÓW, Kilińskiego 5 
WARSZAWA, Zielna 45 
WILNO, W. Stefańska 29 
ZBĄSZYŃ. Przy Dworcu 


GŁOS PORANNY 


c=, | 


Dom Bankowy D. M. Szereszowski 


Warszawa, żelazna Brama 1. 


EGZYSTUJE OD ROKU 1864 Adres telegr.: „SZERESZBANK * 


p— 


Falka Wyroków aeni JÓZEF BABAD 


Łódź, ul. Wólczańska M 239 TE Telefony: biuro 121-83, fabryka 112-39 


—M 


Specjalność: Cajgi i popeliny koszulowe 


„EZŻIMPORUT",, SP. AKC. GDYNIA 


Adres telegr. „Eximport* Telefon Nr. 1381 Skrytka pocztowa Nr. 22 


P rzedstawicielstwo: B. Triebe i S-ka, Łódź, Piotrkowska 5, tel. 195-64 ::: Adr. telegr. „Triebeco“ 
IMPORT bawełny surowej wszelkiego pochodzenia i odpadków bawełnianych. 
EXPORT wszelkich wytworów przemysłu polskiego. 


BANKI: Bank Polski, Oddział w Gdyni, Bank Gospod. Krajowego, Oddział w Gdyni. Łódzki Bank  Depozytowy, Sp. Ake. 

Łódź, Bank Cukrownictwa, Spółka Akcyjna w Poznaniu, Oddział w Gdyni, Bank Handlowy w Warszawie, Oddział w 
Gdyni, Powszechny Bank Związkowy w Polsce, Sp. Akc. Oddział w Gdyni, Dom Handlowy Dr. Józef Kugel i S-ka, 
S-ka Komandytowa w Gdyni. 


Tomaszowska Przedzalnia Wełny Czesankowej 


Spółka Akcyjna 


| 


, Produkuje przędze do wyrobów tkackich i dzianych 


E a LJ 3 ” 
; ABRYKA M Biuro sprzedaży w Łodzi 

w Iomaszowie-Maz. | ul. Przejazd 30 
ul. Św. Tekli 13/15- — Telefon 95 TELEFONY: 238-27, dyr. — 238-21 


Fabryka Wyrobów Jjedwabmych 


EDWARD BABIACKI i S-ka, ŁÓDŹ 


Fabryka: Karolewska 62, telefon 124-84. :: Biuro 1 skład: Traugutta 4, tel. 146-56 i 123-26 


PRZETWORY CHEMICZNE BLUM i MONITZ, ŁÓDZ 


K 
| Towarzystwo Fabryki Wyrobów Azbestowych i Gumowych POLECA W NAJWYŻSZYCH GATUNKACH: 
g6 Piyty uszczelniające „Leonowit' na parę przegrzaną i najwyższe oiśnienie. 
Płyty azbestowe w gatunku handlowym i chemicznie czystym. 
Szczeliwa (Pakunki) azbestowe, konopne i bawełniane suche, grafitowane 
99 łojowane i miniowane. 
Taśmy do włazów arbestowo-kanczu- Azbestowe taśmy hamulcowe do 
SPóŁKA. AKCYJNA kowe Ma. płakładkana lub bez oraz gotowe @ samochodów i celów przemysłowych, 


s. é 8 Ikieh 
W Łodzi, Piotrkowska 175 :-: Telefony 219-40, 16020 7777 węże wożaRNIiczE surowe | GUMOWANE. 
NZ OZ A ZZ 


yha Wymtiw_ Mikeni HENRYK MANDELTORT $-cy i S-ka 


LEd, ui. Piotrkowska 96 Telefony 112-S6 i 224.56 
produkuje najwyższe PORE tkanin wsifakych na PŁASZCZE i SUKNIE DAMSKIE. 


„GŁOS PÓRANNY" 


Fabryka Przetworów chemicznych 


Inż. J. W. Lichtenstein 


Trel. 168-30 Łódż, ul. Siedlecka 3 Tel. 168-30 


Przetwory dla przemysłu włókienniczego; Octany, azotany, farby do znaczenia tkanin, sól glauberska, „Fruktoza” itd, 


wmo JOZEF FETTER roi: o 
Telefony: 151-75 i 156-21 


IMPORT TOWARÓW KOLONIANYCH i OWOCÓW POŁUDNIOWYCH. 


P 


IA LUE AEE s 3% IR s 


HURTOWY > ) : 
SKŁAD Pareru B=(Ia AKAWIEI $-ka Fabryka kartonaży Karol Rimier 

E Ó D ź Łódź, Świętokrzyska 17, tel. 124-05 (dojście z Sienkiewicza 49 
ul. Legionów 5/ 4. Tel. 165-65, 165-63 wyrabia dla przemysłu włćkienni- 


czego, trykotażowego, pończoszni- 
czego, chemicznego i żelaznego 
wszelkiego rodzaju pudełka i opa- 
kowania z drukiem lub bez druku. ' 


poleca po cenach fabrycznych papiery 
MANUFAKTUROWE DLA PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO, 
dla wydawnictw i zakładów drukarskich. 


a————NNNNroG—— 
Zlecenia wykonywam punktualnie po zenach niskich. 


HENRYK GALBICZ i S-ka 


CHEMIKALIA Młym Elektryczny 


waj KORC RO NI MI UL) 


Łódź Sienkiewicza 4 Tetefon 219-30 


NADY GRAFICE R. SZ WARCMAN 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 43. — TELEFON 178-95 
WYKONUJĄ WSZELKIE ROBOTY w ZAKRESIE DRUKARSTWA i INTROLIGATORSTWA 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


| Łódź, Cieszyńska 10 Telet.: 14808 i 24066 


KOSMA i GREGOR 
wł.: A. Gregor i A. H. Rauch 
Łódź, Kilińskiego 136 Tel. 213-77 i 150-25 
Przetwory chemiczne 
Wyłączna sprzedaż wszelkich arty- 
kułów chemiczuych dla przemysłu 
włókienniczego produkcji Zakł. 
htemicznych Dr. A. Wandera S. A. 
w Krakowie 
Wyłączna sprzedaż klejów skórnych marki „Orehów* 


Z 
PIERWSZORZĘDNE WYKONANIE. = OCENY NISKIE, 


NEO R 


Ważne dla przemysłu Włókienniczego 


COE W w a R m 
m r 
Salomon Lewinsohń i S-ka nożyce do ko PINKING" 
| 


nożyce do kolekcji „y 
Tam. gdzie dotychczas używano 
PRZETWORY CHEMICZNE 


skomplikowanych maszyn do wyci. 


l. ] OSTROWSKI fety raria ząbków z materiałów, skóry, 
. . 


l i gumy łub filcu, stosuje się obecnie 
Łódź, ul. Wodna 12/14. Telefony 110-30 i 110-34 Łódź, Piotrkowska 55 ręczne lekkia nożyce „PINKING”. 


„GLOS PORANNY" 


snDrylca Maszyn i OG dliewnia zelaza 


Müller i Seidel, Sp. Ake., Łódź 


Stef. Żeromskiego 96, telefon 198-65. — Adr. Telegr.: „Mülierseidel” Łódź 


MASZYNY WŁÓKIENNICZE, ODLEWY ŻELIWNE wysokowartościowe, pojedyńcze i masowe 
KOŁA ZĘBATE żeliwne, stalowe, termicznie obrobione 
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0699999991 299990 a 


ia SEE WYROBÓW WEŁNIANYCHI 


Lewi i Fiochenberg, Łódź 


Fabryka: Morska 3, tel. 191-80. 2 Skład i biura: Al. Kościuszki 22, tel. 111-54. 


A +12940099094000000%4 
FABRYKA WYROBÓW WEŁNIANYCHI 


A. M. WARSZAWSKI i SYNC JE | 


i —) 
| Łódź, Przędzalniana 20. Tel. 142-09, 267-69. W -© Skład: Piotrkowska 19. Tel 219-98. 


Spółka komandytowa | Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
GDYNIA  ::: Telefon 37-27 GDYNIA zB Telef. 37-27 
Bezpośredni import bawełny oraz kauczuku wszystkich gatunków 
BANKI: Bank Gespodarstwa Krajowego, Gdynia: Bank Handlowy w W-wie, Gdynia; Bank Przemysłowców Łódzkich, Łódź; Bank Zachodni, Łódź 

Przedstawicielstwo: Emilian Bobkowicz Łódź, Piótrkowska 96, tel. 138-71 


ESZAREZZEZE NZS. Że Dad Maki od zab ACĘ A da JE nz Az TY zzdżwe dadtr> 28 


Ka = EMILIAN BOBKOWICZ i S-ka | GDYŃSKIE TOWARZYSTWO HANDLU ZAMORSKIEGO | 


FABRYKA WSTĄŻEK 


jedwabnych i półjedwabnych J. L. M E N CE ce G, £ Ú a É 


SEENE R E o OJ u EE KG 
UL. DOWBORCZYKOW 25. TELEFON 237-49. 


FABRYKA WSTA żEK, TASIEM, CHUSTEK i SZALI SZNELKOWYCH 


RAFAŁ DOMANOWICZ, ŁÓDŹ 


woeolczańska G6 — Telefon: 139-73 i 112-73. 


Fabryka Wyrobów RF Aleksandrów, ktodzi ; 
| Włókienniczych B. B U '4 Y N S- “(Y ooz 5 PARSE UAT aa z | 
| Kurtowe Składy Papieru E. FRENKEL, ŁÓD 


LB-cia MIRŚCY i WASSERMAN 


Skład | biuro; Piotrkowska 61, tel. 120-23. — | — Fabryka: nl. 26 P. Strzelc. Kam. 63, tel 226-28 


PRZĘDZALNIA 


Braun i A. Hurewicz 


Spółka Komandytowa 


Fabryka Wyrobów Włókienniczych 


K KA SZUB i KRYŁOWIECKI a aeakicima | i 
Spółka Komandytowa Spóła Komandytowa FABRYKA KOŁDER FLANELOWYCH, KOCÓW 
SKŁAD: Piotrkowska r — oki Drewnowska 77 i PLEDZIKÓW DZIECIĘCYCH 


Wi. M. SLRŁJÓKI i S-ka 


ul. A reg w, tel. 202-35. 


Łódka mechaniczna fabryka wyrobów jów wstążkowych oraz knotów de liny | gy 


„EŁÓMIENŃ: 


Polskie Towarzystwo Transportu Mięczynarodoweso 


Schenker i $-ka, $. A. tiia w ti 


Telefon (Centrala) 199-55 


BPBIOTRKOWSKA 97 


Adres telegr.: SCHENKERCO 


A 


właśc.: P. Mlumensman 
| Pierwszorzędna wytwórnia konfekcji damskiej 
a 
A 


MIĘDZYNARODOWE TOWARZYSTWO TRANSPORTÓW i ŻEGLUGI 


„MIETRANZA” 


SPÓŁKA AKCYJNA 
Telefon eentr. 19680 — ŁÓDŹ, UL. WÓLCZAŃSKA 17 — Telefon centr. 196-80 
GDYNIA, ul. 10 Lutego 5. GDAŃSK, Milchkanneng. 2/3. LESZNO Wikp. ul. Komewskiego 43, ZEBRZYDOWICE 


DOM SKŁADOWY 


Z PRAWEM WYDAWANIA 
WARRANTÓW. — 


TRANSPORTY LĄDOWE i MORSKIE. — ŁADUNKI ZBIOROWE 
z Anglii, Belgii, Holandii, Francji via GDY NIA oraz drogą lądową 
z Francji, Italii, Szwajcarii i innych krajów stropejskich, 


AGENCI CELNI 


Wyr©b i sprzedaż konfekcji 


„KKONFEKPOL”, ŁÓDŹ 


PLAC WOLNOŚCI 6. TELEFON 142-13 
Oddział BYDGOSZCZ, Stary Rynek, im. Marsz. Piłsudskiego 22. 


Fabryka Wyrobów Włóliemityh Sz. HOSTYK 5i. kam. 


ŁÓDŹ: Fabryka— Gdańska 133, tel. 235-20; Skład fabryczny—Piotrkowska 41, tel. 193-70 


Skrót telegr.: HOSTYK—ŁÓDŹ 


Specjalność: wyroby wełniane damskie 


Dom Zandłowo-Eispetycyjny LUDWIK KORAL 


Spółka z ogr. odp. 


ŁÓDŹ. ul. Narutowicza 28 (biuro I składy). ae 115-45 I 115-54 


GDYNIA: Plac Kaszubski 11, tel. 39-0 
Clenie — magazynowanie — aii 


L RINGART, ŁÓDŹ 


Fabryka thustek fantazyjnych i wyrobów wełnianych 


Biuro i skład: Piłsudskiego 76, tel. 246-46. 
Fabryka i Drukarnia: Ruda Pabjanicka, Św. Heleny 1/3 


Konto P, K., O. Nr. 60082, 


DOM MODELOWY „KAPRYS” 


Narutowicza 1, tel. 213-30 


Specjalny aziat płaszczy impregnowanych. 


M. HERTZ, L. MOKRSKI i S-ka 
SPRZEDAŻ PRZĘDZY 
TOMASZOWSKIEJ FABRYKI SZTUCZNEGO JEDWABIU Spółka Akcyjna 
ORAZ PRZĘDZY BAWEŁNIANEJ I WEŁNIANEJ 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 39 Telefon 208-51 


SPRZEDAŻ TOWARÓW WŁÓKIENNICZYCH 


„ŁÓDZKA MANUFAKTURA" 


wł. SZ. H. RABINOWICZ 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 60. Tel. 105-38 i 152-96 
ODDZIAŁY: W Warszawie, ul. Gęsla 6, tel. 11-80-82. W Sosnowcu, ul. Targowa 12, tel. 614-29 


POLSKO- 
FRANCUSKI 
PRZEMYSŁ 

JEDWABNY 


C. J. BONNET s. A. 


ŁÓDŹ, 28 P. STRZELCÓW KANIOWSKICH 61 


TRANSPORTY MIĘDZYNARODOWE 


olanisław Rubinsztajn i $ 


Właściciel STANISŁAW RURINSZTAJN 
Agent eelny 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 87. TEL. 111-84, 2310-22 
Adres telegraficzny „INTRAG* 


GLENIE, ASEKURACJA, MAGAZYNOWANTE. 


DOM HANDLOWO - PRZEMYSŁOWY 


M. SAPIR i SKA 


PIOTRKOWSKA 80 
, 106-25 
TELEFONY: 308.08 


PRZEMYSŁ WSTĄŻKOWY 


A. ROZENFELD 


ŁÓDŹ, 
ŚW. STANISŁAWA 2 :: TELEFON 193-21 


WSTĄŻKI 
JEDWABNE, PÓŁJEDWABNE i KAPELUSZOWE 


Sprzedaż Przedzy Czesankowej 


S. GOTTKEIL 


ŁÓDŁ, 
ul. Zachodnia 59-a. Telefony: 106-41, 106-43 


SPOŁDZIELCZY ŁÓDZKI RANK WLÓKIENNICZY 


z ograniczoną odpowiedzialnością 


LÓDŹ, UL. MONIUSZKI 5 TELEF.: 184-22, 196-55 


Skrót telegraficzny: „WŁÓKNOBANK 


Załatwia wszelkie operacje bankowe. —- Połączenia inkasowe 
wszystkimi ośrodkami krajn 


„GŁOS PORANNY* 


$ 0 C : E TA N E B i 0 l o TO R i kę 6 FABRYKA WYROBÓW WŁÓKIENNICZYCH _ 
5 KUPFER i HERSZKOWICZ, ŁÓDŹ 


SPÓŁKA AKC. - KAPITAŁ L, 32.600.000 


FABRYKI MASZYN DLA PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO | PAPIERNICZEGO. — ODLEWNIA CZCIONEK A=" JE 5 TRE 
aS ą - p 2 Fabryka: Matejki 14. Tel. 228-73 
ANONIMA, CAPITALE L. 32.600.000 FONDERIA CARATTERI. FABRICA MACCHINE. FONDERIA GHISA D 


PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ I GDANSK 


JULIUSZ SZTROWAJS, ŁODŹ 


PIOTRKOWSKA 145. — TEL. 173-99 ln 


Skład i biuro: Piotrkowska 79. Tel. 121-13 


szw 
—— aa 


MASZYNY I PRZYBORY DLA PRZEMYSŁU GRAT:CZNEGO I PAPIERNICZĘGO. 
zzz" CAŁKOWITE URZĄDZENIA ZAXŁA “Y "7 1FICZNYCH. s 


Fabryka Wyrobów jeczylnych 


I. Śródmiejska 3. — Teleton 122-64 
Rozental j Herszkowicz Rachunek ezekowy w P. K. O. Nr. 601-164 
| | 


A 


K. Podstolski i S-ka 


Fabryka Wyrobów Jedwabnych 


Łódź, ul. Piotrkowska 61. Telefon nr. 249-05 | Fabryka waty i watoliny 
Watelina, wata do kołder, Łódź, ul. Nawrot Nr. 33 
Ll wata krawiecka Telefony. 122-08, 275-08 
i wata higroskopijna „Vesta* P. K. O. 600.920 
FABRYKA WYROBÓW BAWEŁNIANYCH —. 


B. G. CZARNOLEWSKI, ŁÓDŹ ROCA 


| HERMAN CHWAT 
Fabryka: Cegielniana 66, tell 211-09 :—:  Blwa i skład: Południowa 4,-tel. 153-31 w Łodzi, ul. Piłsudskiego 72 


Telefony: skład i biuro — 129-46, fabryka — 27-31 


Wyrabia towary czesenkowe i wełniane 


Fabryka wyrobów wełnianych | =.» Hałestnat zee e 


Ń S N | I A | D 1) | Krajowa fabryka tkanin jedwabnych i wełnianych 
FABRYKA: Składowa 35, tel. 220-29 BIURO I SKŁAD: Zawadzka 5, tel. 213-78 M O Z E S L I p S Z y C 


ŁÓDZ, Piotrkowska 82 Tel. 160-87—209-39 


Fabryka Wyrobów Jedwabnych 


£ Tewary. włókiennicze 
S. i M. WEINFELD, LÓD "R Weed" 
Śp. Akc. „Krusche i Ender” 
(] e 9 


Fabryka: Poładniowa 50, tel. 217-55. Biuro i skład: Piotrk. 44, tel. 156-67 i 156-77 | B-cia B.i 5 H. $ieradzcy 


Łódź, Piotrkowska 43. .« Telefon nr. 210.24 
PTE KOSMA i GREGOR 

Fabryka wyrobów włókienniczych wł: A. GREGOR i A. H. RAUCH 
ŁÓDŹ, KILIŃSKIEGO 136. TEL. 2183-77. 


L 3 BE A — E 4 g A Sprzedaż prowizyjna bawełny wszelkiego pochodzenia i odpadków 
. O©$SO©WSEIEI, LOUZ || anzcoRiRAUcH s zo.o. 


r ŁÓDŹ, KILIŃSKIEGO 136. TEL. 150-25 
ul: Moniuszki 3, tel. 274-24 HANDEL BAWEŁNĄ SUROWĄ I ODPADKAMI 


WYROBY WŁÓKIENNICZE | 


IGNACY FUKS M. ZAŻUJER 


' Łódź, Cegielniana 8, tel. 192-44  . 


FARBIARNIA i KARBONIZACJA Lódź, Kpt. Pogonowskiego 57. Tel. 144-94 i 140-54 


Farbowanie surowców luźnych. SS<=== TT WINTER 4 
AJENTURY 

Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 77 

BĄWEŁNA: półn. i połudn. amerykańska, indpjska i egipska 


Farbowanie przędzy wełnianej i bawełnianej 


SPRZEDAŻ TOWARÓW WŁOKIENNICZYCH 


J. B. i M. B-cia Kon 


Łódź ul. Piotrkowska Nr. 24 Tel. 152-17 


Sprzedaż przędzy czesankowej i surowców wełnianych 
»ANGLOWOOCL:* 
wł. IZAAK KUPERWASSER | S-ke, ŁÓDŹ 
Śródmiejska 12. Tel. 327-13, pryw. 227-18 


„GŁOS PORANNY" 


CTE PE 
E S. ŚWIĘTOSŁAWSKI 0-6) 
© ŁÓDŹ 


zl. Sienkiewicza fi = Telefony: 214-00 i 24-81 


sprzedaż przędzy sztuczno-jedwabnej 
TOMASZOWSKIEJ FABRYKI SZTUCZNEGO JEDWABIU SP. AKC. 


J. fi Wiślicki Łódź 


Nawrot 382: az Tel. 2488-69. 


k SKŁAD PRZĘDZY 
Dawid Wyszewiański are JES | 


Skład Przędzy | PRZEDSTAWICIELSTWA ZAGRANICZNYCH PRZĘDZALŃ 


Anatol Frumkin 


f Feliks Goldstein, ŁÓdŁ 3 ją dł | 
| UL. GDAŃSKA 48. TELEFONY 213-75, 178-34 Łódź, Cegielniana Nr. 19 i 


42929%999290999999909 


Agentury i sprzedaż surowców na własny rachunek tel. 117-18 i 187-19. 


FIRMA EGZYSTUJE OD 1908 ROKU. 
| Skład przeczy. 
Z w EE 0 e a S 


SPRZEDAŻ PRZĘDZY 
TKACKIEJ POŃCZOSZNICZEJ i TRYKOTAŻOWEJ 


S. WOJDYSŁAWSKI i S-ka 


Łódź, ul. Legionów 6. J| EEWY AŁENBERG i KRÓL 


Spraedaż towarów włókienniczych 


| Sprzedaż przeczy sztuczm. jedwabiu | iii Oddz) w Warnie 
| PIOTRKOWSKA 46 ul. Gąsia 
„CPRIODOSOCIE: | 
Sp. ZO. O. $020000000000004000000000000000000000000000009003 
TEL. 135-79 ŁÓDŹ, ULICA LEGIONÓW 5/7 TEL. 135-79 


Slenkiewicza 53, telefony: 205-49 i 192-30 


PRZEDSTAWICIELSTWO KONCERNU 
„BUNZL & BIACH Sp. Akce.” WIEDEŃ | Łódź, Piotrkowska 37. Telefon 17-572 


| Bawełna, wełna, odpadki bawełniane, szmaty wełniane i bawełniane. | a meae eea nnn 
| Fabryka wyrobów wolfienych 
Hurtowa sprzedaż towarów "Bile F M. c y gler, ŁÓ dz Ż 


Łódź, Piotrkowska 18 a Taa 245-24 
OŁDAKOWSKI i NEUMARK | i NEUMARK 


wł. EDW. NEUMARK 


+++ 


44e 


WYRÓB PODSZEWEK 
H. WEISS i S-ka |; FenkieliHerszenberg 


/ HURTOWA SPRZEDAŻ 
| WYROBÓW WŁÓKIENNICZYCH poleca End ieaie h minak z ACE 
pi G. Lea c Y E narzędzia ślusarskie, i i | nenea Mamde oTjęnowe | opadowe o i inne odkówki, młoty sp 

FABRYKA WATOLINY 

| Łódź, Piotrkowska 37. Tel. 149-87, 229-92 | | i SPRZEDAŻ PŁÓTNA JUTOWEGO 

| Wielki wybór materiałów męskich i damskich | izak Lipszyc 

najprzedniejszych wyrobów bielskich | Łódź, Piotrkowska 110 

: | 
D À. ie p © F els, E, É dé FABRYKA WYROBÓW JEDWABNYCH 
ul. Północna 1  :: okn 170-84 „SILTEX” -- W. Aronson i S-ka 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 53. TELEFON 263-00 


Tkaniny jedwabne gładkie i wzorzyste ze sztucznego i natural- 
nego jedwabiu. 


S. LUKSENRURG, $. STRYKOWSKI i S-ka 


ŁÓDŹ, UL. 6-G0 SIERPNIA 1. TELEFON 219-53 


|Niichał Kamasiewicz 


Łódź, ul. Kopernika 55. — Telefon 122-01 
| Fabryka tasiem, wstążek i knotów do lamp „Światło” 


|Judkowicz, Krauskopf i $-ka 


ŁÓDŹ, POMORSKA Nr. 44, — TELEFONY: biuro 212-60, sprzedaż 212-50, miesz. 139-51 


FERIE BI O ETERÓW A OP a r Er EE 
IMPORT SUROWCÓW WŁÓKIEA NICZYCH 


FABRYKA: UL. ŚW. ANDRZEJA 63. — TELEFON 218-13, 


SLAD MANUFANTURY L. LIPKIND 


ŁÓDŹ, NOWOMIEJSKA 19. TELEFON 223-41 


„GŁOS PORANNY* 


Rzeźnia Miejska 
w Łodzi :: ul. Inżynierska 1 


| 44 
w 


zarząc = 102-841 


Telefony: Chłodnia - 190-16 


SKŁAD materiałów budowlanych 


WYTWÓRNIA sziacneei 


wyprawy fasadowej i szłucznego kamienia 


„FASAKLIT”” 


świadectwo ochronne Urz. Pat. Nr. Z. 38 253 


$z. RAJS, Łódź 


11-go Listopaća 88, tel. 181-54. 


Polecamy wszelkiego rodzaju marmury tiłuczone 
krajowe ! zagraniczne. 


"SANETARIA- 


Łódź, Al. Kościuszki 43 :: Tel. 150-36 z5 P. K. O. 600.804 


ARTYKUŁY SANITARNO - CHIRURGICZNE. — URZĄDZENIA APTEK 
i LABORATORJÓW. — MEBLE i NARZĘDZIA LEKARSKIE. 


Łódzka Farbiarnia Zarobkowa 


UL. LIPOWA Nr. 45 
| 
| 


Telefony: 124-50 — biuro; 188-50 — m. p. M. Fuksa 


v 


Farbiarata wełny, bawełny i karbonizacja. 
Farbiarnia przędzy wełnianej, bawełnianej i krochmalnia. 


i A 


Hurtowa sprzedaż EZ saa „i | 
c iiij Łódź, Piotrkowska 37. IE 


l TELEFON 248-51. 
ŚRUBY i NAKRĘTKI TOCZONE, CZĘŚCI FASONOWE. 


CZĘ ŚCI MASZYN TOCZONE, HEBLOWANE i FREZOWANE. 


